c 


KALENDARZ 


„WYDAWNICTWA IMIENIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI" 


NA ROK PAŃSKI 


Wydanie tańsze 60 hal. 


` == 


W. HALSKI 


HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH 


Kraków, Sukiennice 21 i 22. 


WYŁĄCZNY SKŁAD ібн луй „METEOR“ 7 


Przyrządów do konserwowania jarzyn i owoców 
systemu ,,W E C K B“, 
Wszystkie artykuty w handel zelaza wchodzace na sktadzie. 


Piece Dauerbrand авт, Metar (©. Ilustrowane cenniki па żądanie. m= 


e=: 


MskzEnEAKZURACZZZZNNKANANASENENAKSZERSCEZO WEJ 
[7 т 
Г) El 
s Księgamia і Skład Rat 5 
EJ 

m ° ә | 
El 

s Kaspra Wojnara w Krakowie. 
R POSIADA NA SKŁADZIE ü 
M wielki wybór dzieł religijnych, powieściowych, historycznych, nauko- B 
_ wych, w języku polskim, francuskim, angielskim i niemieckim. ü 
m Główny skład wydawnictw ludowych, książek do nabożeństwa, 
— kalendarzy własnych i obcych nakładów. 
E — Katalogi na żądanie wysyła się darmo i opłatnie. — m 
- Adres zamówień: [i 
m Księgarnia K. Wojnara w Krakowie, uł. Szewska 20. m 
" Nr. Telefonu 1227. ü 


Ышык Јас: Las sa zmian p. айаш: аш... 
1419141 7 


Nasiona traw i koniczyn 


z gwarancyą c. k. Zakładu doświadczalnego, 

Nawozy sztuczne z bezpłatną analizą, Maszyny i narzędzia | 
rolmicze sprzedaje najtaniej 

J. SZAFRAŃSKI i SPÓŁKA, KRAKÓW 


Plac Szczepański L. 8 (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego). 
z +o E 


7 


- E. Freese w Krakowie 


ulica Lubicz L, 38—30 R. 
WIELKI SKŁAD NASION, ZAKŁAD OGRODNICZY i SZKÓŁKI DRZEW i KRZEWÓW 
OWOCOWYCH i OZDOBNYCH. 


Firma założona w r. 1860 i kontrolowana przez kraj. stacyę doświadczalną we Lwowie, 
odznaczona licznymi pierwszymi nagrodami na wystawach krajewych i zagranicznych. 


DOSTARCZA: 


Najlepszych o wysokiej sile kiełkowania i czystości nasion gospodarczych, 

jako to: buraków pastewnych, marchwi, rzep Ściernianek i turnipsów, koni- 

czów, lucerny, traw łąkowych i gazonowych, łubinów, wyk, końskiego zębu, 
esparcety, seradeli, gorczycy i t. p. 


NAJLEPSZYCH NASION DRZEW [Е$МҮСН! 


Najlepszych nasion jarzyn i kwiatów ogrodowych 
w licznych doborowych i wypróbowanych odmianach. 


| Nasion służących jake pożywienie dla ptaków. 


Nawoczów szłucznych, 


mąkę żużlową Thomasa, superfosfaty, saletrę chilijską i sole potasowe 
z gwarantowaną zawartością składników. 


x j j : jabłonie, grusze, $ 
ШЖ silne, wzorowo wyhodowane Szczepy OWOCOWE, jo io gare 

| brzoskwinie, morełe, winorośl, porzeczki, agresty, maliny i t. p. — Drzewa 
| i krzewy ozdobne do upiększania ogrodów. Sadzonki krzewów na żywopłoty. Ё 


== Róże pienne i kczaczaste w licznych najpiękniejszych odmianach. i 
sz EASE ESEE 7 TZT a ү 


| Palmy, azalie, kamelie, arancarie itp. reśliny pokojowe. — Cebulki $ 
kwiatowe do hodowli w wazonikach i w gruncie. — Rozsady jarzyn W 

i kwiatów ogrodowych. — Kwiaty cięte, bukiety, wieńce i t. p. | 
jak: noże, sekatory piłki, motyki, łopaty, grabie, widły, 


Różne narzędzia ogrodnicze, łyczko, sznur kokosowy, paliki, tabliczki, maść ogrodn. itp. b 


Towary najlepszej jakości! Ceny umiarkowane! 
Cenniki ilustrowane przesyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


Z Z RZE а O e 


„W | S F, A“ | 


Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 


we Lwowie, ulica Wałowa L. 14 


koncesyonowane reskryptem c. k. Ministerium spraw wewn. z d. 9 sierpnia 1908 r. L. 4647, 

założone w interesie włościan, przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze 

martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody w słomie 
i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami. 


н „WI SLA: 4 аА R „WISLA“ przyjmuje ubezpieczenia 


ziemiopłodów od gradu. 


Krakowskiem, na Bukowinie i na Słąsku. WISŁ д“ ma agentów ро wsiach 
WISLA“ przyjmuje ubezpieczenia 99 Vv Ё 2 і miastach. — Siedziby 
Д) ruchomości, inwentarzy, | agentów uwidoczniają godła agencyjne 
towarów, zboża i paszy bez względu na to, | (biały orzeł piastowski w czerwonym 
gdzie są na razie ubezpieczone budynki. | polu). 


W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema Ц 
jeszcze agencyi, należy zwracać się wprost do Dyrekcyi „Wisły*. © 


Generalne Agencye dla Krakowa i okolicy : 
Kraków, ul. Reformacka 3, parter i ul. Sławkowska 21, 


KASPER WOJNAR, KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT 


w Krakowie, ulica” Szewska L. 20 
utrzymuje stale na składzie i połeca: 
Parylak Piotr: Słownik фий -niemiecki i niemiecko-polski 


w oprawie . . 6-5 EE 

Polyglott Kuntze: Najprędsza metoda nauczenia ЕЕ każdego 
języka bez pomocy nauczyciela, tomik po. . . . „—60 
Reussner: Samouczek polsko-angielski kurs l. . . . . . ., 220 
— ` А kurs II. Я 1705220) 


— А polsko-francuski kurs I. K 3:20, kurs IL. „ 840 

— A polsko-niemiecki kurs 1. K 2 10, kurs Il. „ 420 
Słownik wyrazów obcych: 

22.000 obcych wyrazów, w oprawie . 4 DAŃ 

ЖЕЦЕ 12.000 _ , = w oprawie. . . „9 08°60 
Szumkowski: Polsko-angielski i aż PRD Tornia 
Кот Bä kieszonkowy w oprawie . . « PAS. „0 240) 
"w a — Tłumacz mały francuski, ROW Tala żyłka pol- 
! "skich robotników Д zatrudnionych we Francyi, m 
+ 9962 w oprawie . =. . . э shk ros Маа") 


Założone 
dla opieki nad 


wychodźcami 


Założone 
dla opieki nad 
wychodźcami 


Polskie ШШ 


# Krakowie, gl. Radziwihowska L. 21 (w domu własnym) 


prowadzi we własnym zarządzie: 


przez с. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


przez c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


I Biuro podróży кї mnm pracy 


sprzedające karty okrętowe na 

rozmaite porty europejskie do 

wszystkich portów północnej 
i południowej 


Ameryki. 


Z biurem tem роіасгопа jest 
oprócz sprzedaży kart okrętowych 
także sprzedaż biletów kolejio- | 
wych i wymiana pieniędzy. | 
Kupujcie karty okrętowe tylko 
w Biurze podróży Polskiego 
Towarzystwa Emigracyinege! | 


ułatwiające robotnikom rolnym, 
którzy postanowili wyruszyć za za- 
robkiem na obczyznę, znalezienie 
pracy na korzystnych warunkach 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Ba- 
waryi, w Poznańskiem na 514- 
sku, na Morawach, w Czechach 
it d. 
Kto tedy poszukuje pracy na ob- 
czyźnie (w krajach europejskich), 
niech pisze zawczasu do Polskie- 
go Towarzystwa Emigracyjnego, 
{ podając swój wiek i uzdolnienie. 
= = 4 = = | paz a wazna— ss 
Polskie Towarzystwo Emigracyjne subwencyonowanc przez Sejm krajowy i c. К. Minister- 
stwo spraw wewnętrznych, uirzyinuje павіс przy głównem swem Biurze w Krakowie (ul. 
Radziwiłłowska L. 21, we własnym domu) nieopodal dworca kolejowego : bezpłatne biuro 
informacyjne w sprawach wychodźtwa zamorskiego, bezpłatne biuro porady prawnej 
dla wychodźców, bezpłatną wypożyczalnię książek dla Folaków przebywających na ob- 
czyźnie, schronisko nociegowc dla wychódźzów w Krakowie; wydaje własne gazety, po- 
šwięcone sprawom wychodźtwa („Polski Przegląd Emigracyjny* i „Biuletyn Р, T. E. ). 
ułatwia wychodźcom natywanie książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw, oraz 
załatwianie rozmaitych spraw w kraju; wydaje przewodniki po cbcych krajach i słowniki 
cudzoziemskich języków, włożone dla użytku polskich robotników i +. d. 
Polskie Towarzystwo Emigracyjne jest instyiucyą bezpartyjną, mającą na celu wyłącznie 
dobro polskich wychodźców i polskiego społeczeństwa 


jeżeli jego krow 
x kady gospodarz i hodowca bydła jest zadowolony, e. 22 
| 


mleka się zwiększa i jeżeli krowy żrą dobrze, trawią i na żadne słabości nie zapadają. 


Łatwo to można 
osiągnąć, jeżeli się 
co najmniej 2 do 3 
razy na tydzień do 
strawy lub napoju 
doda kilka łyżek 


soli i tyleż Vaccinu. 


Vaccin jest to eks- - 
trakt pożywny z roślin i soli pożywnych, który posiada te RT RJ cudowne 
własności. Jest on też znakomitym lekiem przeciw kruchości kości i dodatkiem do 
pokarmu dla cieląt, by takowe zdrowo podchować. Słowem, jest to lek uniwersalny 
dla krów, cieląt i kóz. 


Puszka kosztuje 60 hal., 15 puszek — 9 koron franko, 5 klgr. na wagę w jednej 
„puszce 6 koron. 


Mjwiększy majatek można osiągnąć hodowlą fll, po М 


wszystko dobrze trawić i tuczyć się jak na drożdżach. To się da łatwo кР Suilinem, 


Jeżeli się świni da- 
je od młodu co 
dzień 1—2 łyżki 
Suilinu do strawy, 
to gwarantuje 5163 
iż nigdy ona nie za- 

Ф. choruje і w połowę 
—— krótszym czasie sie 
utuczy. Po jednej próbie każdy się o cenności tego środka przekona. Ale musi a praw- 
dziwyj Suilin. Puszka 60 hal., 15 puszek franko 9 kor., 5 klgr. na wagę 6 koron. 


zdrowe piersi, wytrzymałość i wszel- | 
lajiedniejsza ЇЙ dostanie sę, рды as sa. 
‚ obroku dodaje Equin. — Equin jest 
zarazem najlep- i 
szym lekiem prze- 
ciwko zołzom, ka- 
szłowi, kiepskiemu 


trawieniu, brakowi 
apetytu ека: 


Cena jak Suilin. 


OSTRZEŻENI IF. Niechaj każdy gospodarz wystrzega się przed oszu- 
r ч сат stwami, które pod nazwą proszków dla bydła i t. d. 

sprzedawane bywają. Prawdziwymi s 

tylko w aptece nadwornej i {е Mr T Paraskówicza W Шш, | 

wyrabiane środki: VACCIN, SUILIN, EQUIN, i tych tylko należy żedać 


Apteka nadworna i == TADEUSZA PARASKOWICZA, Wiedeń XIII. 


chory na wykręcenie, okulawienie, naprężenie żył lub 


7 2 
Każdy koń wszelkie inne choroby nóg, muszkułów i mięśni może 
é wyleczony fluidem Paraskowieza. Jest to teraz najlepszy i najsławniejszy 


rodek do ratowania koni, znany i w użyciu w całej armii. Lepszy od korneubur- 
skiego i tańszy. Flaszka 28:20 h. 


EPIL OREW YZIZTU 

Każdy gospodarz i hodowca dbały o swą kieszeń i pociechę 
w stajni, niechaj żąda od nas cennika leków dla bydła, który 
darmo i opłatnie wysyłamy. 


Kółkom rolniczym, gminom i gospodarzom, którzy większą ilość naraz 
zamawiają, dajemy znaczny opust. Opłaci się więc najlepiej, jeżeli kilku razem 


sobie zamawia. 
Adres dokładny : 


Mr. T. PARASKOWICZ 


nadworna apteka i fabryka, Wiedeń ЖШ. 


rwie jost јни karte dla miu 


Trzeba więc takowe szanować i w początkach każdej niemocy zapobiegać. 

W każdym więc domu powinny się znajdować na zapas dwa Środki 
zapobiegające, a to: 
Esencya z góry św. Maryi, łyżeczka tej esencyi zapobiega bólom 
żołądka, kurczom, wzdęciom, niemocy, katarom, biegunce i wszelkim boleściom. 
Jest to uniwersalny środek domowy, który niejednemu życie uratował przez 
zapobiegnięcie rozwoju choroby. Flaszka = 4 korony. 

Drugim środkiem domowym jest Rałsam żywotny. Jest koroną 
wszelkich balsamów, ponieważ wyrabiany jest według przepisu starego, nie 
znanego każdemu, a zawierającego najszlachetniejsze Środki. Balsam ten za- 
pobiega chorobom piersi, żołądka i wszelkich szlachetnych części ciała. 

Tuzin flaszeczek = 2 korony. 100 fiaszeczek 16 koron franko. 


PRAWDZIWE TYLKO 


ї Mi. 7. PARASKOWICJ, apteka nadwoma i fabryka, Wiedeń ЇЇ 


Wysyłka pocztowa codziennie. 


— "ылын ramansaya МИША ПАШЫ ИН Ccama aras; EE RKA 


WYDAWNICTWO 
IMIENIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI 


Wychodzi rok XVI nakładem Księgarni Kaspra Wojnara. 
DOTYCHCZAS WYSZŁY: 


Nr. KE 
1. О Naczelniku Kościuszce, przez Wojnara wyd. IH. . . . . . —40 
2. Pieśni narodowe, wydanie XVI. . . . . Е) 
3. Za świętą wiarę i mowę, przez Zycha, sewot i żmudzkiego . . —20 
5. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę I wolność, przez M. Śleczkowską —'20 
1. Pieśni narodowe, z muzyką do śpiewu i na fortepian M. AUG 
skiego, wyd М», 0115 . pF 
11. Żywoty znakomitych Polaków, dż krą Zaretis: z Tham —:50 
21. Losy Jacka Kozika, przez W. Żmudzkiego, wydanie И. . . . . —20 
21—27. Jak się objawia życie ludzkie i przez co się WTEM 
przez dra Józefa Zanietowskiego . . . ‚ —60 
28. O prawach obywatelskich, przez Dra Tomasza DRGNE. . —20 
30. Gawędy i opowiadania (wierszem) z dziejów Polski, przez St. Ma- 
zura, wydanie Il powiększone . . — 20 
31. Maciek w powstaniu, przez енга о со, “> Буе 
w токи 1863/4, przez Kaspra Wojnara . . . . . . . ... —30 
31. Matka, przez Sewera . . . . —80 
32. Adam Mickiewicz, król “т Ж гм K. о ñaka: s" HL —:50 
33. Powstanie listopadowe, przez Wróbiewskiego, wyd. П powiększone —'40 
34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawożach sztucznych, 
przez Dra Emila Godlewski . . . y 3: s t-t a k = 
35. Powstanie narodowe w r. 1863/4, ka ez Kaspra Wojnara wyd. II — 40 
36. Maciej Mazur, szkicz Syberyi, przez Adama Szymańskiego, z 5 obrazk. —.30 
37. Srul z Lubartowa, przez tegoż, z życiorysem i portretem autora —'20 
38. Męczennicy za wolność i lad, przez K. Wojnara . . . . . . —20 
39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod Moskala . . . ‚ —20 
40. Zygmunt Sierakowski, naczelny wódz Żmudzi, przez w. be ET — 60 
41. Wspomnienia z cytadeli i innych więzień moskiewskich, 
przez Kaspra Wojnara . . . . —30 
42. Z ziemi tez i krwt, нават па tle абе евин wśród 
Unitódąsszez Маро Reymonta о Е. ФГУ РИУ И у. 43500 
43. Jenerat Jan Henryk Dabrowski s. ©. a 2a 120 
44, Jeden naród — jedna myśl . . . C CZĘ |) 
45. Żywot Stanisława Staszica, przez B. Panta taa =" EMEBC= "LE 


41. Pod Wiedniem, opowieść historyczna, przez E. Śmiałowskiego . —:40 


48. Moskwa wobec Unii i Polski. . . . . МЕЕ 
49. Wojc. Bartosz Głńwacki, rolnik-bohater, R. Bi 'Śmiałowskiego —.20 
50. Z pod chłopskiej strzechy, Zbiorek z poezyi chłopa z nad Wisły, 
F. Kurasia, wyd. ozd. 1 K., wyd. ludowe . . —:80 
51. Żywot i dzieła Mikołaja Reja z Nagłowic, sze Bra Wróblew- 
skiego. . . ——29 


53. Polska i Krayżacy. Opowiadanie Historyczne” w ` 500- па rocznicę 
bitwy pod Grunwaldem przez Czesława Pieniążka. (Stron 138, 7 obraz- 
ków), 80 h., w ozdobnej oprawie . . . Me = l 


Adres: Ksiegarnia Kaspra Woinara w PELE GR 7 20. 


Z innych nakładów księgarnia к 


Andrejew — Sawa, dramat. . . e AŻ = 
Encyklopedya „Macierzy Polskiej“, dia ту oprawne fy г). ANO 
L. N. — Wskazówki dla urządzających teatr amatorski . . . . . . . 120 
Jadwiga Z. S. — „Matka żyje“. „Za sztandarem", obrazki dramatyczne . —'60 
Golińska — Z czego powstaje pijaństwo . . . . « « « 1 1 + + + 50 
2. Е. Miłkowski — Rzecz o obronie czynnej . . ы - « « « « . . 249 
Podgórska — „Dziad Obieś", obrazek dramatyczny . . - « « « « . —80 
= „W chacie leśnika* obrazek sceniczny . . . . « « « —.80 
Rozwadowski — Poradnik sportu wędkowego . . - = < + + + + + 350 
Sikorska — O wychowaniu dziewcząt . "rm =S 1 1 2 1 + + + ы 
Skoczylas — Stanisław Wyspiański Ho . . а. = 4108 
Słowacki — Wybór pism z życiorysem . . е 
Szymański — Jak siać, aby ziarno i praca ludzka nie > szły na marne . . —'50 
Сеше! 4, szarej przędzy Кл W ЕЛ С 4. Kas 
Świętek — „Sierota*, powieść . . . EET lZ 
Szumkowski — Słownik polsko- angielski i ` Айко: DEN 2 wymową . 150 
Turczynowicz — Јак osuszać zamokre i jak nawadniać za suche grunty —50 
Włodek — Ilustrowany przewodnik po Brazylii. . . . „ә AML 5589 
Wskazówki dla robotników rolnych udających sie do р . Ан. ZZ 
SRolchawa Ла wolność lud . . £ 2. лел Wa Е... 50 
— Opowiadanie Bartosza o Polsce . . me . . . « « . . —10 

ОТИ у Газ, — Braciom ..« 2 - . + с. - „б-со, Жа 
Zawiszyna — Pismo święte. = . «0 2 ыл ыш 10 120 
Zmudzki — Niedola, nowele . . . . „721384, 1 


Adres: Księgarnia Kaspra Бека. w Krakodie = Szewska 20. 


atista 


NIEZBĘDNY 


jest mój sławny w świecie GARNITUR do GOLENIA Nr. 8720 
= w pięknie politurowanej kasetce 
|) drewnianej, 20 cm. dł., 16 cm. szer., 
do zamykania, z lusterkiem prze- 
suwalnem, zawiera wszystkie do 
golenia potrzebne przyrządy: 


lepszej stali srebrzystej, doskonale 


brody i gotową do użycia. 
4) Dobry pasek do ostrz.brzytw. 


4) Pudeiko najlepszego anty- 
septycznego mydła da golenia. 

5) Niklową mydelniczkę. 

6) Pędzel do golenia z niklo- 
sA wanym trzonkiem. 
Wszystko razem I-ma jakości, 


kosztuje tylko 5 koron. 


Ten sam garnitur, lecz brzytwa z przyrządem ochronnym dla ! 


niewprawnych (skaleczenie wyklucz.) z opisem użycia K. 5:60. 

Bardzo elegancki garnitur do golenia, zawierający zamiast 

brzytwy, aparat bezpieczeństwa „KORONĘ“, dla niewpraw- 
nych polęcenia godny К. 6'—, 

Ryzyka niema! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 

Wysyła za zaliczeniem lub poprzedn. nadesłaniem należności 


sik miy dostawe Jan Konrad, lm WWW 
w Brüx Nr. 123 (Czechy). 


Gratis i franko wysyłam każdemu na żądanie główny cennik 
z przeszło 3000 wzorów. 


1) Solingenowską brzytwę z naj- | 


szlifowaną, nadającą się do każdej | 


3) Pudełko masy do ostrzenia. | 


ппппппппппшпппп 
POBRE HARMONIJI 


po koron 4'80, 50.000 sztuk sprzedanych. 
Bez kosztów cłowych! Bez ryzyka! Zamiana 
dozwolona, albo zwrot pieniędzy ! 
Nr. 3003, 10 klawiszy, 2 reje- 
stry, 28 tonów, wielk. 24x12 
cm. K. 4:80. Nr. 6571, 10 klawi- 
szy, 1 rejestr, 28 tonów, wielk. 
30X15 cm. K. 5:20. Nr. 6563, 10 
klawiszy, 2 rejestry, 28 tonów, 
wielkość 30x15 cm. K. 5:40. Nr. 
305%, 10 klawiszy, 2 rejestry, 
50 tonów, wielkość 24x12 cm. 
6:20. Nr. 668%, 10 klawiszy, 2 
rejestry, 50 tonów, wielk. 31x15 
cm. K. 8— Do każdej harmonii 
dołączam bezpłatnie sa- 
mouczek. 


Wysyła za zaliczeniem lub za nadesłaniem: 
nalężności с, i К. dostawcą nadworny 


(JAW KONRAD 


dom wysyłkowy dla artykułów muzyczu., 
Briix Nr. 123, Czechy. 


Cennik główny, zawierający przeszło 3000 rycin, wysyła 
się na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 


DDDDDOCOOODGOGOOO 


zegary 


ШЇ 


| budziki, łańcuszki, 
pierścionki i wszelkie 
wyroby jubilerskie 


pieca айана] ud 10- lat znana 1 rzetelności firma 


mil Goldwasser 


w Krakowie, 


PTA s 


ulica Grodzka Nr. 


i opłacony wysyła 
bogato 
ilustrowany 
katalog. 


Zamówienia JĄ 
z prowincyi 
załatwia 
w, odwrotnie, 


GOSPODARZ 


KALENDARZ 


„Wydawnictwa imienia Tadeusza Kościuszki” 


na rok Pański 


ROCZNIK XXI. 
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KRAKÓW 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KASPRA WOJNARA. 


Е DRUK W. i K. WOJNARA W KRAKOWIE 
pod zarządem Adolfa Nowak 
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NOWE LATO. 


Nowe lato Chrystusowe 
‚ Zawitalo w nasze progi. 
Hej! otwórzmy drzwi od chaty, 


Światło niesie gość nam drogi! | 


Światło niesie onej gwiazdy, 
Betleemskiej gwiazdy oto, 
Co nad ludźmi dobrej woli, 
Zajaśniała jutrznią złotą. 


Światło niesie pod tę strzechę, 
Gdzie bywało smutno, ciemno. 
Niesie sercom tym pociechę, 
Co płakały nadaremno! 


O zawitaj, Roku nowy! 

Ty z Bożego idziesz wieca, 
Powiedzże nam, przemów słowy, 
Jaka będzie dola kmieca ? 


Co tam o nas uradzają 

W onej rajskiej Bożej Radzie ? 
O nas matkach, o dzieciskach, 
O tej ziemi, o gromadzie ? 


Czy się też tam przechyliła 
Ona szala naszej biedy ? 

Czy się znaczy dobra dola? 

I skąd przyjdzie nam i kiedy ? 


Ext TE 


Czy daleko od nas jeszcze 
Miłościwe one lato, 

Gdy zaświeci jasno słonko 
Nad tą ziemią, nad tą chatą? 


Równo, równo trzyma w niebie 
Złote szale ręka Boża! 
Ni dla pana, ni dla chłopa, 


| Tylko wszystkim wschodzi zorza ! 


| Пе światła w twojej duszy, 


Tyle słonko świecić będzie, 


| Tyle ziarnka kłosy dadzą, 


lle potu na twej grzędzie! 


Dobra dola tym się znaczy, 


| Co miłują ziemię-matkę. 
| Co miłują ludzi-braci, 


Słodką zgodę, czystą chatkę! 


| A nie będzie szła jej droga 


Ani z wschodu ni z zachodu, 
Jeno z wiary w lepsze jutro, 


| Jeno z pracy dla narodu! 


| Miłościwe lato Boże 
| Idzie ku nam, idzie oto... 


A kto serce w niebo wznosi, 
Ujrzy jego ścieżkę złotą! 
Marya Konopnicka. 


Alfabetyczny wykaz Świętych. 


Abdona 30 lipca 

Adam i Ewa 24 grudnia 
Adelajda 16 grudnia 

Adolf 17 czerwca 

Agapit 18 sierpnia 

Agata 5 lutego 

Agaton 10 stycznia 

Agnieszka 21 stycznia i 20 kwiet. 
Agrypina 23 czerwca 

Albina 1 marca i 16 grudnia 


Aleksander 26 lutego, 3 maja | 


i 12 grudnia 
Aleksy 17 lipca 
Alfons 22 października 
Alfred król Angielski 14 grud. 
Alojzy 21 czerwca 
Amalia 10 lipca 
Ambroży 7 grudnia 
Anastazy 22 stycznia 


Anastazya 27 lut., 15 kwietnia | 


Andrzej 4 lut., 10 i 30 listopada 

Angela 30 marca 

Anicet 17 kwietnia 

Anna 26 lipca 

Antoni 17 stycznia 
і 18 czerwca 

Anzelm 21 kwietnia 

Apolinary 28 lipca 

Apolonia 9 lutego 

Apoloniusz 18 kwiet.i 18 lipca 

Arkadyusz 12 stycznia 

Arnold 1 grudnia 

Atanazy 2 maja 

Augustyn 28 sierpnia 

Aurelia 25 września 

Balbina 31 marca 

Barbara 4 grudnia 

Barnaba 11 czerwca 

Bartłomiej 24 sierpnia 

Bazyli 22 marca i 14 czerwca 

Beata 8 marca 

Benedykt 21 marca 

Benigna 19 sierpnia 

Benon 16 czerwca 

Bernard op. 20 maja 

Berta 17 lipca 

Bibianna 2 grudnia 

Blandyna 2 czerwca 

Błażej 3 lutego 

Bonawentura 14 lipca 

Bonifacy 14 maja i 5 czerwca 

Bronisława 3 września 

Brunon 6 października 

Brygida i lutego i 8 paździer. 

Cecylia 22 listopada 

Celestyn 6 kwietnia 

Cezary 27 sierpnia 

Cypryan 16 września 

Cyryak 8 sierpnia 


10 maja 


Cyryl 9 lipca 

Czesław 20 lipca 

Damazy 28 lut. i 11 grudnia 
Damian i Kosma 27 września 
Daniel 3 stycznia i 21 lipca 
Dawid 30 grudnia 

Dezydery 28 maja 

Domicela 7 maja i 6 lipca 
Dominik 4 sierpnia 


Donat 17 lutego i 7 kwietnia | 
| Henryk 19 stycznia i 15 lipca 


Dorota 6 lutego 

Dyonizy 8 kwietnia i 9 paździer. 
Edmund 30 paździer. i 15 listop. 
Edward 13 października 
Eleonora 21 lutego 

Eligiusz 1 grudnia 


Elżbieta 8 lipca, 5 i 19 listop. | 


Emanuel 26 marca 

Emeryk 5 listopada 

Emilia 30 czerwca 

Emilianna 5 stycznia 

Engelbert 7 listopada 

Erazm 2 czerwca 

Eryk 18 maja 

Eufemia 16 września 

Eufrozyna 11 lutego 

Eugenia 30 grudnia 

Eulalia 2 lutego 

Eulogiusz 11 mar. i 18 września 

Eustachiusz 20 września 

Euzebia 29 października 

Euzebiusz 14 sierpnia i 15 grud. 

Ewa i Adam 24 grudnia 

Ewaryst 26 października 

Ezechiel 10 kwietnia 

Fabian 20 stycznia 

Faustyn 15 lutego 

Faustyna 10 grudnia 

Felicyan 9 czerwca 

Feliks 14 stycznia, 18 і 30 maja, 
80 sierpnia 20 listopada 

Ferdynand 30 maja 

Filip 28 sierpnia, 1 i 26 maja 

Filomena 5 lipca 

Flawian 17 lutego i 22 grudnia 

Florentyna 20 czerwca 

Floryan 4 maja 

Fortunat 1 czerwca 

Franciszek 20 stycz., 2 kw., 18 
września, 4 i 10 października 
i 3 grudnia 

Franciszka 9 marca 

Fryderyk 5 marca 

Fulgenty 1 stycznia i 28 lutego 

Gabryel 24 marca 

Gaudenty 12 lutego 

Genowefa 3 stycznia 

Gedeon 11 października 

Gerwazy 9 czerwca 


| 
| 


| Gertruda 17 marca i 15 listop. 


Gorgoniusz 9 września 

Gotfryd 13 stycznia 

Gracyan 18 grudnia 

Grzegorz 4 stycznia i 12 marca, 
9 i 25 maja, 26 listopada 

Gustaw 2 sierpnia 

Gwidon 12 września 


| Helena 2 marca, 22 maja, 18 sierp. 


Heliodor 3 lipca 


Hermenegild 16 kwietnia 
Hermogenes 19 kwietnia 
Hieronim 30 września 


| Hilary 14 stycznia 


Hipolit 18 sierpnia 

Hubert 3 listopada 

Hugo 1 kwietnia 

Hygin 11 stycznia 

idzi 1 września 

Ignacy 1 lutego i 3 lipca 

Jidefons 23 stycznia 

Innocenty 23 lipca 

Irena 20 października 

Ireneusz 24 marca 

Izajasz 6 lipca 

Izydor 4 kwietnia 

Jacek 17 sierpnia 

Jacek i Prot. 11 września 

Jadwiga 15 października 

Jakób 21 kwiet., 1 maja i 25 lipta 

Jan 23 i 27 stycznia, 8 lutego, 
8 i 26 marca, 6, 16 i 27 maja, 
24 czerwca, 9 i 12 lipca, 20 
sierpnia, 201 28 października 
i 27 grudnia 

Jan i Paweł mm. 26 czerwca 

January 19 września 

Jarosław 27 listopada 

Jerzy 24 kwietnia 

Joachim 8 września 

Joanna 24 maja i 27 sierpnia 

Jordan 13 lutego 

Józef obl. 19 marca 

Józef Kalasanty 4 lipca 

Józafat 26 kwietnia 

Julia 22 maja 

Julian 9 stycznia i 13 lutego 

Julianna 16 i 20 czerwca 

Juliusz ł2 kwietnia i 1 lipca 

Justyna 16 czerw.,i 26 września 

Kajetan 7 sierpnia. 

Kajus 22 kwietnia i paźdz. 

Kalikst 14 października 

Kamil 18 lipca 

Kandyd 3 października 

Kanut 19 stycznia 

Karol 28 stycznia i 4 ls 

Karolina 5 lipca 


Kassyan 18 sierpnia 
Katarzyna 28 marca. 30 kwiet. 
i 25 listopada 
Kazimierz 4 marca 
Klara 12 sierpnia 
Klaudyusz 7 lipca 
Klemens 28 listopada 
Kleofas 25 września 
Klet 26 września 
Klotylda 8 czerwca 
Koleta 6 marca 


Konrad 19 lutego i 29 listopada | 


Konstancya 18 Int. i 12 kwiet. 
Konstanty 11 marca 

Kordula 22 października 
Kornel 16 września 

Kornelia 81 marca 

Koronatów 4-ch 8 listopada 
Kosma i Damian 27 września 
Krescenty 15 kwietnia 

Kryspin 25 października 
Krystyna 24 lipca 

Kunegunda 3 marca i 80 lipca 
Kwiryn 30 marca 

Lambert 16 kwietnia 

Lamperta 17 września 
Leokadya 9 grudnia 

Leon 20 lut, 12 kwiet. i 28 czer. 
Leonard 27 lutego i 6 listopada 
Leontyna 15 marca 

Leopold 16 listopada 

Longin 15 marca 

Lucjan 7 stycznia 

Lucyna 30 czerwca 

Lucyusz 11 lutego 

Ludwik 25 sierpnia 

Ludwika 30 stycznia 

Łazarz 17 grudnia 

Łucya 18 grudnia 

Łukasz 18 października 

Maciej 24 lutego 

Magdalena 22 lipca 

Makary 2 stycznia 

Małgorzata 10 czerw. i 13 lipca 
Mamert 11 maja 

Marcel 16 stycznia 

Marcela 31 stycznia 

Marceli 26 kwiet. i 18 czerwca 
Marcin 11 i 12 listopada 
Marcyan 9 stycznia 

Marcyanna 17 czerwca 


Marek 26 kwiet. 2 i 18 czerwca | 


i 7 października 
Marta 29 lipca 
Martyna 30 stycznia 
Marya 9 kwietnia i 22 lipca 
Maryusz 13 lutego 
Mateusz 21 września 
Matylda 14 marca 
Maurycy 22 września 
Maksym 8 czerwca i 18 listop. 
Mlaksymilian 12 października 
Medard 8 czerwca 
Melania 30 grudnia 


Metody 16 marca 
Michał 29 września 


| Mieczysław 1 stycznia 
Mikołaj 10 września i 6 grud. 


Miron 17 sierpnia 
Modesta 18 marca 
Modest 15 czerwca 


| Monika 4 maja 


Narcyz 29 października 
Natalia 27 lipca 
Nemezeusz 19 grudnia 
Nicefor 18 marca 
Nikazy 14 grudnia 
Nikodem 1 ezerwca 
Norbert 6 czerwca 


| Olimpia 26 marca 


Onufry 12 czerwca 


| Otylia 18 grudnia 


Otton 2 lipca 

Pankracy 8 kwietnia i 12 maja 
Pantaleon 27 lipca 

Paschalis 17 maja 

Patrycyusz 20 marca 

Раша 26 stycznia 

Paulina 22 czerwca 

Paweł 15 stycznia i 22 marca 


| Paweł i Piotr 29 czerwca 
Pelasia 12 mar., 11 lip., 20 grud. | 


Petronela 31 maja 

Piotr 31 stycznia, 20 kwietnia, 
19 maja. 1 sierpnia, 29 pa- 
ździernika i 5 grudnia 

Piotr i Paweł 29 czerwca 

Pius 5 maja i 14 lipca 

Placyd 5 października 

Placyda 11 października 


| Polikarp 20 stycznia 


Prakseda 21 lirca 

Prosper 25 czerwca 

Prot i Jacek 11 września 
Protazy 19 czerwca 
Prudencynsz 19 maja 

Prymus 9 czerwca 

Pulcherya 7 lipea i 10 września 


| Rafael 24 października 


Rajmund 28 stycznia i 31 sierp. 
Regina 7 września 

Remigiusz 1 października 
Robert 7 czerwca 


| Roch 27 kwietnia i 16 sierpnia 


Roman 28 lutego i 9 sierpnia 
Romuald 7 lutego 

Róża 30 sierpnia 

Rozalia 4 września 

Rudolf 17 kwietnia 

Rufin 7 kwietnia i 19 sierpnia 
Rufus 28 listopada 

Rupert 27 marca 

Ryszard 3 kwietnia 

Sabina 27 października 

Salezy 12 września 

Salomea 18 listopada 

Saturnin 29 listopada 
Saturnina 4 czerwca 


Scholastyka 10 lutego 
Sebastyan 20 stycznia 

Serafina 26 lipca 

Sergiusz 24 lutego 

Serwacy 81 maja 

Seweryn 8 stycznia 

Symeon 18 lutego 

Soter 22 kwietnia 

Spirydyon 14 grudnia 
Stanisław 8 maja i 19 listopada 
Stefan 2 września 

Sułpicyusz 20 września 
Sykstus 28 marca 

Sylwester 31 grudnia 

Sylwiusz 17 lutego 

Szczepan 26 grudnia 

Szymon 28 lipca i 28 paźdz. 
Tadeusz 28 października 

Tekla 28 września 

Telesfor 5 stycznia 

Teobald 1 lipca 

Teodor 7 stycznia i 9 listopada 


| Teodora 1 kwietnia 


Teodozyusz 11 styeznia 


| Teofil 29 kwietnia i 5 marca 


Teresa 15 października 

Tomasz 7 marca, 18 września 
21 i 29 grudnia 

Tybnrcy 14 kwietnia 

Tymoteusz 24 stycznia 

Tytus 4 stycznia 

Urban 25 maja 

Urszula 21 października 

Wacław 28 września 

Walenty 14 lutego : 

Walery 14 kwiet. i 12 września 

Walerya 5 czerwca i 9 grudnia 

Waleryan 27 listopada 

Wawrzyniec 10 sierp. i 5 wrz. 

Wenanty 21 maja 

Weronika 18 stycznia, 4 lutego, 
i 17 maja 

Wiktoryn 26 lutego =. 

Wiktor 6 marca i 17 października 

Wiktorya +3 grudnia „R 

Wilhelm 10 stycz., 5 kwietnia 
i 28 maja m. 

Wincenty 22 stycz., 5 kwietnia, 
19 lipca i 18 października 

Wit 15 czerwca 

Witalis 28 kwietnia 

Władysław 27 czer. i 24 wrz. 

Wolfgang 31 października 

Wojciech 23 kwietnia 

Zacharyasz 14 marca, 6 wrze- 
śnia i 5 Jistopada 

Zacheusz 98 sierpnia 

Zefiryn 26 sierpnia 

Zenobiusz 30 października 

Zenon 9 lipca i 22 grudnia 

Zofia 15 maja 

Zuzanna 11 sierpnia 

Zygfryd 21 lutego 

Zygmunt 5 maja. 


ROK 1911. 


Kalendarz gregoryański (nowego stylu). Rok 1911 jest rokiem zwyczajnym, ma 
dni 365. 

Rosyanie i Rusini trzymają się starego kalendarza rzymskiego, niepoprawionego, który 
wprowadził Juliusz Cezar, i stąd zwie on się Juliańskim. Od kalendarza naszego poprawio- 
nego przez papieża Grzegorza XV (i stąd zwanego Gregoryańskim) pozostaje on w tyle 
o 14 dni. 

Kalendarz juliański (starego stylu). Rok 191! jest rokiem zwyczajnym, ma dni 
365, rozpoczyna się 1 stycznią starego stylu, a 14 stycznia nowego stylu. 

Kalendarz żydowski. Żydzi, licząc czas od stworzenia świata, mają rok 5671. Roz- 
począł się on 23 września 1910, a skończy się 22 września 1911. Dnia 23 września roz- 
pocznie się rok żydowski 5672. 


W roku 1911 będą dwa zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księżyca. 


|| Zaćmienie całkowite słońca: dnia 28/29 kwietnia, niewidzialne w Kra- 
kowie. Zaćmienie to będzie widzianem we wschodniej części Australii i Nowej Gwinei, 
na Nowej Zelandyi. w środkowej części Oceanu Spokojnego i w południowej części Ame- 
ryki Północnej. Początek zaćmienia całkowitego o godz. 9 min. 449 wieczór, — koniec 
o godz. 1 min. 99 w nocy. 1 

IL. Zaćmienie обгасг коме #5} ойса: dnia 22 października, niewidzialne 
w Krakowie. Zaćmienie to będzie widzialnem prawie w całej Azyi, Australii i zachodniej 
części Oceanu Spokojnego. Początek zaćmienia obrączkowego o godz. 3 min. 23'8 rano, 
koniec o godz. 7 min. 24 rano. 

l Zaćmienie księżyca przez półcień dnia 13 maja. Wejście w półcień 
o godz. 4 min. 456 rano, wyjście z półcienia o godz. 9 min. 7:2 rano. Ponieważ księ- 
życ zachodzi w Krakowie tego dnia o godz. 3 min. 51 rano, zatem zaćmienie to u nas 
będzie niewidzialne. й. 

П. Zaćmienie księżyca przez półcień dnia 6 listopada. Wejście w pół- 
cień o godz. 2 min. 393 po południu, — wyjście z półcienia o godz. 6 min. 340 wieczór. 
Ponieważ księżyc w Krakowie tego dnia wschodzi o godz. 3 min. 59 po połud., przeto 
widzialny u nas będzie tylko koniec zaćmienia. 


Panującą płanetą w r. 1911 jest Mars. 


Według długoletnich doświadczeń rok 1911, należący pod panowanie płanety Marsa, 
będzie w ogólności częściej suchy i urodzaje w tym roku będą wogóle pomyślne. 

Prawdopodobnie więc wiosna będzie przeważnie sucha i zimna. — Lato gorące, 
nąwet i noce parne. — Jesień także sucha. — Zima mierna. 


Święta ruchome w r. 1911. 


(Podług kalendarza nowego). 


Popielec . . . . . . . . . l marca | Boże Ciało (we czwartek po 

Wielkanoc (Niedziela po 1-szej Św. госу), З 4. . lafczeńwca 
pełni po wiośnianem porów- Uroczystość Serca Jezusowego 
naniu dnia z nocą) . . . . 16 kwietn. 'w piątek po oktawie Bożego 

Wniebowstąpienie Pańskie w (40 Ciata) иа. Л 6. . -. LICET WCA 
dni po Wielkanocy) . . . . 25 maja Uroczystość Różańca Św. (1-sza 

Zielone Swięta (w 2-gą nie- niedziela w październiku) . 1 paździer. 
dzielę po Wniebowstąpieniu | Uroczystość św. Stanisława 
Kanskiem) Е 191. РО 4/czerwcą Kostki (w l-szą niedzielę ро 

Św. Trójcy (w 1-szą niedzielę | 138 listopada) . 19 listopada 


po Zielonych Świętach) . . 1l czerwca | Niedziela pierwsza Adwentu . 3 grudnia 


Suchedni. 


Przypadają co kwartał, ażgmianowicie : 
a) w środę, piątek i sobotę po pierwszej niedzieli postu, to jest: 8, 10 i 11 marca; 
b) w środę, piątek i sobotę po Zielonych Świątkach, to jest: 7, 9 i 10 czerwca; 


c) w środę, piątek i sobotę po Podwyższeniu św. Krzyża, to jest: 20, 22 i 23 września 
d) w środę, piątek i sobotę po święcie św. Łucyi, to jest: 20, 22 i 23 grudnia. 


Dnie krzyżowe. 


W poniedziałek, wtorek i środę przed Wniebowstąpieniem Pańskiem, t.j. 22, 23 i 24 maja. 


Posty nakazane Ścisłe. 


1. Wielki post, trwający od Środy popielcowej do Wielkanocy. 
2. Post adwentowy w środę, piątek i sobotę po l-szej Niedzieli adwentowej do Bożego 


Narodzenia. 


Wigilje. 
a) do Zielonych 5wiątek; _ | d) do Wszystkich Świętych; 
b) do śś. Apostołów Piotra i Pawła; | e) do Niepokalanego Poczęcia N. M. P.; 


c) do Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny, | f) do Bożego Narodzenia. 
Wigilia przypadająca na niedzielę, bywa przenoszona na sobotę poprzedzającą. 
Jeżeli uroczystość Bożego Narodzenia przypada w piątek lub w sobotę, w owych 
dniach postu niema. 


| 


Wesel małżeńskich kościół zabrania: 


Ą Od pierwszej niedzieii Adwentu do Trzech Króli. 
2) Od Środy Popielcowej do Poniedziałku Przewodniego. 


Patronowie ziem polskich. 


Patronem Królestwa Polskiego, Wielkiego Księstwa Krakowskiego i Wielkopolski 
jest św. Stanisław, biskup krakowski; Patronem Galicyi i Rusi św. Michał; Patronem Litwy 
św. Kazimierz, królewicz polski. 


Ważniejsze daty z dziejów powszechnych i polskich. 
W roku 1914, upływa; 
5911 lat od stworzenia Świata według ra- | 4 lat od Pogromu Krzyżaków pod Grun- 


chuby opartej na Piśmie Św. waldem. 
4255 „ „ potopu. 471 „ „ wynalezienia druku. 
1911 „ „ narodzenia Chrystusa Pana. 436 „ „ urodzenia Mikołaja Kopernika. 
946 „ „ zaprowadzenia chrześcijaństwa | 419 „ „ odkrycia Ameryki przez Krzy- 
w Polsce. sztofa Kolumba. 
547 „ „ założenia Akademii krakowsk. | 329 „ „ wprowadzenia kalendarza gre- 
531 „ „ wynalezienia prochu. goryańskiego. 
525 „ „ połączenia Litwy z Polską przez | 254 „ „ wprowadzenia zegar. ściennych 
Jadwigę i Jagiełłę. 213 „ „ odkrycia siły parowej. \ 
122 lat od wybuchu wielkiej rewolucyi fran- | 48 lat od ostatniego powstania polskiego 
cuskiej. (1863) 
120 „ „ ogłoszenia w Polsce Konsty- | 34 „ „ wynalezienia telefonu. 
tucyi Trzeciego Maja. | | 11 74% 4 telegrafu bez drutu. 
116 „ „ trzeciego rozbioru Polski. | 6 „ „ pogromu Rosyi pod Czuszymą 
14 „ , wynalezienia telegrafu. | (w wojnie z Japonią). 


STYCZEŃ 


Siczeń, Januarius, Jänner, ma dni 31. 


4, Ewang. u Mat. £. w R. 8. 
х Jezus uzdrawia chorego. 


Josyi opuszczajet Nazaret. 
Mat. 4. 


.| 3 po 3Kr. Wine. 
Zaślubiny N. M. £ 


24 W.| Tymoteusza 

25 S. | Nawr. św. Pawła 
26 Ci | Pauli 

27 Р. | Jana Chryzostoma 
28 S. | Karola W.i Wal. 


9 N.f poB. Połyj. 
10 Hryhoryja Jep. 
11 Teodozija 
12 Tatiany M. 

13 Ermyła 
14 8. 8. Otec w S. 
15 Pawła pop. 


5 Ewang. u Mat. św. w R. 8. 
Б O łodzi Chrystusowej. 


O zachowuwaniu zapowidej 
Bożych. Łuk. 91. 


4 po 3 Kr. Franc. Sal 
Martyny Panny © 
‚| Ludwiki 


16 N. 2. po B. Petra 


17 Antonyja Weł. 
18 Aftanazya Pr. 


Długość dnia 9 z. 0 m. Przybyło 
dnia 56 m. Zmierzch trwa 87 m. 


7 28 | 4 14 | 0 12|10 42 
та | 4-169] BEŻU | 10 59 
736 | 4 1742.81 ра 
7 25 | 419| 3 40 11 48 
724 | 491 | 447| 0 16 
722 | 428 | 5 50| 0 59 
721 | 4 26 | 643| 155 
Długość dnia 9 g. 17 m. Przybyło 
d. 1 g. 13 m. Zmierzch trwa 36 m. 
719 | 4 26 7 25| 8 02 
718 | 428 | 7 57 4 15 
т 17 |429| 8 22| 5 82 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


Dnia 30 stycznia 1 Szebat 5.671 roku. 


Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta I. Starego 1467 r. — 8. Ugoda Austryi 
i Rosyi co do zupełnego rozbioru Polski w r. 1795. — 9. Jenerał Henryk Dąbrowski formuje 
legiony we Włoszech 1797 r. — 11. Władysław Jagiełło obrany królem polskim 1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r. 1868 w Król. pol. — 26. Koronacya Zygmunta I. Starego 
w Krakowie 1507 r. — 29. Król Stefan Batory wydaje uniwersał, urządzający poczty w r. 1588. 


Dni SWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
117801. | Rzymsko-katolickie | Grecko-katoliekie | Wsch: 28—194) | Wsch. Zachód | księżyca i słońca 
1 Ewang. u Łuk. św. w R. 2. Knyha Rożdż. Chrysta. | Długość dnia 8 g. 14 m. Przybyło 

* Z ewang. „Nowego Roku“. Mat. 1. dnia 10 m. Zmierzch trwa 40 m. 

1 N.| Nowy Rok Miecz. |19 N. 4Adw. Wonyf.| 7 41 | 3 46 | 8 47| 4 07 

2 Р. | Makarego 20 Ihnatyja 74 |3847| 926) 5 14 

3 W.| Genowefy 21 Jułyanny M. 7 41 | 8 48 | 955! 6 дч 

4 8. | Tytusa b. 22 Anastazyi M. 7 40 | 8 49 |10 18| 7 45 D 

5 С. | Szymona bł. 28 10 Muczennikow | 7 40 | 3 50110 36| 9 01] pierwsza РУЙ 

6 P.| Trzech Króll 24 + Wig. do Rożd.| 7 40 | 851 |10 52|10 17 | dnia 8 o godz. 7 

7 8. | Juliana i Lucyana |25 Rożd. Chrysta 7 40 | 3 52 [11 08 |11 34 а тапо. 

9 Ewang. u Łuk. $. w R. 2. Jisus uchodyt do Egyptu. | Długość dnia 8 g. 25 m. Przybyło = 
2" 12-letni Jezus naucza w kośc. Mat. 2. dnia 21 m. Zmierzch trwa 39 m. 

8 N.| Ilpo3Kr. Sewer. <) |26 Sobor Pr. Bohor.| 7 39 | 3 53 |11 23| — D 

9 P.' Marcyanny Panny |27 Stefana Mucz. 7 89 3 Иво ОУЕН mad 
10 W.| Pawła 28 2000 Muczenn. 7288 | 856 | 0 OLSEN godz. 11:26 
11 8. | Higiniusza рар. 29 14000 ubit. Mład. | 7 38 | 3 58 | 0 29 3 46 wieczór. 

12 ©. | Ernesta i Honoraty |30 Anysyi 7 88 | 459 | 1 08] 5 18| Mroźna pogoda. 
18 P. | Łucyana 31 Mełanyi 78714 —| 201 682 

14 S. | Feliksa M. 69| 1 Słozeń N. В. 191117 36 | 401] 8 11| 7 88 С 

ШИ ur cua (pap Eda a Жы ыл. | ОШ [за 
16 N. 2po 3Kr.Pawła Р.) 2 N. pered Prośw. | 7 35 | 4 03 | 488| 8 27 21 rano. 
16 P. | Marcelego Pap. 8 Małachyja Pr. 784 404] 557 9 02 KAB 

17 W.| Antoniego 4 Sobr. 70 Ap. 7 88 | 4 06 | 7 19) 9 26 

18 S. | Kat. św. Piotra 5 Naw. Bohojawł. | 7 32 | 4 08 | 8 36) 9 45 @ 

19 О. | Teodora i Ferdyn. 6 Bohojawł. (lord.)| 7 31 | 4 10 | 951/10 OL) меу dnia 30-во 
20 Р. | Fabiana і Sebastyan.| 7 Sobor &. Joana 780 4 11 |11 02 10 15] о godz. 10:45 
21 8. | Agnieszki Panny 8 Heorhija 729 | 413 | — |10 99 | przed południem. 


Deszcz i śnieg. 


Zapiski domowe na Styczeń. 


PARZE DM1IOT 


Dochody 


Kor. 


Wydatki 


LUTY 


Lutyj, Februarius, Februar, ma dni 28. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


18 lutego 


Chamisza — Asar. 


| Dni SWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | gm) gw | Wsch- | Zach. |księżycaisłońca 
1 $. | Tenacego В. 19 Макагуа 716 481 | 8 43| 6 49 
а ЕР тети. 20 Ewfymii 7144851 ө = 807 
3 P. | Błażeja В [21 Maksyma Јер. 7138 | 4341911) 9 25 
4 8. | Weroniki |22 Tymofteja Apost.| 7 11 486 | 9 99 10 44 
6 Ewang. u Mat. św. w R. 13. ||IUzdorowłenie ślipca w Je-| Długość dnia 9 g. 42 m. Przybyło 3 
* O kąkolu w pszenicy zasian. rychoni. Łuk. 93. d. 1 g. 38 m. Zmierzch trwa 36 m. Pierwsza kwadra 
5 M | DDOS г. Agaty Р. |98 N. . Kłym | 7 09 | 438 | 9 46 ашыр о ak 
6 P. | Doroty Panny 2) ||24 Xenyi Prep. 7 08 | 4 39 |10 05! 0 06 Bo шо. 
7 W.| Romualda 25 Hryhorija 7 06 | 441 |10 29; І 29 
8 8. | Jana z Malty 26 Ksenofonta 7 05 | 442 |11 02| 254 £ 
9 C. | Apolonii Panny 27 Per mosz. Joana | 7 04 | 4 44 |11 47| 4 15 
10 P. | Scholastyki P. 28 Efrema Syr. 702 | 4 46 | 0 49| 5 24 | Pełnia dnia 13-go 
11 8. | Dezydervusza 29 Ihnatyja Mucz. | 7 — | 448 | 204! 6 18 Жн 
7 Ew. u Mat. św. w R. 20. || О Mytary i Faryseju. | Długość dnia 10 g. 5 m. Przybyło | Pogodnie, mroźno. 
° O robotnikach w winnicy. Łuk. 79. d. 2g. 1 m. Zmierzch trwa 35 m. 
= Zap; Eulalii_ |80 N-*-peB-Treut"$.| 6 59 | 4 49 | 327| 6 58 С 
18 P. | Katarzyny Rici 31 Kyra i Joan. 657 451 | 4511 7 26 
14 W. Walentego | 1 kutyi; Taj Ona 6 55 | 458 | 6 11 7 48] Ostatnia kwadra 
15 8. | Faustyna M. ВНР БУИ CANE и 55 | 7.28) в Op Dl BO 0 godz, 
16 C. | Julianny Panny 3 Symeona 651 | 457 ) 842| 8 19 Башда 
17 P. | Konstancji 4 Izydora 649% | 5 59 | 954| 8 88 Mrozy. 
18 S. | Flawiana 5 Ahaftyi Mucz. 6 47 | 5 — |11 05| 8 47 
y Ewang. u Łuk. św. w R. 8. | O Błudnom Syni. Długość dnia 10 g. 29 m. Przybyło 
* O nasieniu i wielorakiej roli. Łuk. 69. d.2g. 25 m. Zmierzch trwa 35 m. 
19 N-| MIĘSO Konrada | 6 N: u B+ S. Wuk.| 6 46 509] — | 9 02 
20 P. | Flawiana s | 7 Parftenija 6 43 508] 016 9 20 
21 W.| Eleonory P. '— | 8 Fteodora 642 505] 12L) 9 48 
22 S. | St Piotra 9 Nykyfora 640 507 |] 235/10 12 
23 C. | Romany P. 10 Charłampija 638 5 08 | 339/10 5L 
24 P.| Macieja Ap. 11 Własija Mucz. 636 5101 435/11 41 
25 8. | Anastazyi 12 Mełetya Arch. 634 | 512] 521| 044 
9 Ewang. u Łuk. św. w R. 18, O Zakcheju. Długość dnia 10 g. 51 m. Przybyło 
Ë О uzdrowieniu ślepego. m: 94. |d. 2g. 47 m. Zmierzch trwa 34 m. 
g6 № | Zapustna. Aleksand. |18 M: MI%0P- Mart. | 6 31 , 5 14 | 558| 1 56 
27 P. | Juliana 14 Kiryła 6 29 | 5 16 | 6 26) 8 12 
28 W.| Romana 15 Onysyma 6 27 | 517 | 647| 481 


Kałendarzyk historyczny. 2. Posłowie czescy zapraszają na tron Władysława Jagiełłę 


1421 r. — 9. Slub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką, matką Jagiellonów 
w r. 1484, — 14. Chrzest Władysława Jagiełły w Krakowie 1386 r. — 16. 
Władysława TV. w Krakowie 1688 r. — 17. Pierwsze złączenie Litwy z Polską 1886 r. — 
21. Koronacya Zygmunta Augusta 1530 r. — 25. Bitwa pod Grochowem w czasie powstania 
1831 r. — 26 Obiór Jadwigi królową polską 1388 г. 


Koronacya 


-Zapiski domowe na Lu 


ty. 


PRZEDMIOT Dach 


Dnia 


ody Wyd 


atki 


а N ВАВ ЖИН с EL ERA ЕА Мы PS S e РЫ 


MARZEC 


Mart, Martius, März, ma dni 31. 


Dni ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | Wsch- | gam | Wsch- | асп. EM 
| 1 
1 S | Popielec. Albin @ |16 Pamfiła | 6 95 | 5 19 | 705| 5 50 
9 С. | Heleny ces. 17 Fteodora 6280 ОЕ 21 TE D 
3 Р. | + Kunegundy K. 18 Lwa Pap. 621. 5 5900796 8 SUNT dnia Ró 
4 8. | Kazimierza 19 Archyppa 6 19 | 5 24 | 751) 9 58 ошса. 1 min. 31 
g. . ŚW. Pe || E é i 2 s ; przed południem. 
10. нынын Окан | pf ma fedey q wieczne 
5 Kuzebiusza 20 Lwa Jep.| 6 17 | 5 25 | 8 10111 18 
6 È AER 21 Boja ; 6 15. | 527 | 8132| — е, 
т W.| Tomasza z Akwinu 92 Obrit. Moszcz. 6 18 | 529 | 901) 0 43 ү kwadra 
8 S. | Jana B. + Such. O) |23 Pist Wet. Połyk.| 6 10 | 5 31 | 942| 2 05| апі тб 
9 C. , Franciszki P. 24 ph Joanna Kr. 6 08 | 5 88 |10 88| 3 17 Zimno. 
10 P. | 40 Męcz. + Such. |95 пеи да" 6 06 | 5 34 |11 47) 4 16 
11 S. | Herakliusza + Such.|26 Porfyrya 6 04 5 36 | 107| 4 58 
АНАТ A Mat 17. норо аа 
19 Grzegorza | 27 Prok. | 6 02 | 537 | 2 28| 5 99| przed połud. 
18 pe Ros Panny | 28 aaa: 6— 53839 | 348| 55: sody 
14 W.| Matyldy 1 Mart. Kasyana 5 58 | 5 41 | 506 6 09] 
15 8. | Longina @ 2 Fteodora 556 | 542 | 6 6 25 
16 ©. | Oyryaka | 8 Ewtropia | 5 54 | 5 44| 734| 68 ай dE чайга 
17 Р | Gertrudy Panny | 4 Harasyma Pr. 552 | 5 46 | 846| 651] m. 26 DAR Bal 
18 8. | 7 Boleści NMP. | 5 Konona Mucz. 5 49 5 48 | 9 58| 7 06] Powietrze zimne. 
(Он REESE шш шс O c 
19 Józefa ОБ! 6 42 M | 5 47 | 5 49 [1109] 7 28| Nów dnia 30-go 
ME do 1 klengyt т 2 Pasta, 545 | 5 50| — | 7 48] o godz. 1 m. 38 
21 W.| Benedykta 8 Te ofilanta 548 5 Gl О сө ро poludniu 
22 S. | Oktawiana | 988. 40 Mucz. | 5 41 | p пов 8 48] ри 
98 O. | Wiktoryna M. С 10 Kondrata M. 589 | 5 54| 227) 9 29 
24 P. | Gabryela |11 Sofronya 587 | 555 | 8 17 10 26| Słońce wstępuje 
25 g.| Zwlast. N. M. P. | 12 Fteofana prep. 5 85 | 557 | 3 56111 зз“ Е "SE 
13 Ewang. u Jana ś. w R. 6. | Uzdorowłenie rozsłabłen- | Długość dnia 12 g. 33 m. Przybyło | Początek wiosny, 
* O nakarmieniu 5000 ludzi. | noho żyłamy. Mark 6. |d. 4 g. 28 m. Zmierzch trwa 34 m. 
26 N.| 4 Srodop. Emanuela 18 N. З P. Nykyfora| 5 88 5 58 | 4 27| 0 47 
27 P. | Ruperta 114 Wenedykta 530 6— | 450| 2 06 
28 W| Sykstusa 115 Ahapia Mucz. 528 602 | 5 09| 8 26 
29 S. | Cyryla 16 Sawyna 525 | 604 | 5 26| 4 46 
80 ©. | Kwiryna Męcz. @ |17 Ałeksa P. 528 | 605 | 5 41) 6 07 
31 P. | Bogufała 118 Kiryła Arch. ООШ 607 | 5 57] 7132 
KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
1 marca = 1 Addar. | 15 marca = Addar (Suszam Purim) 
18  „ = 18 Addar (Post Estery). 130 „ = 1 Nisan. 
14 „ = М Addar Purim. | 


Kalendarzyk historyczny. 3. Austryacy zajmują Kraków 1846 r. — 7. Zaprowadzenie 
chrześcijaństwa w Polsce 966 г. — 8. Sławny sejm prawodawczy w Wiślicy za Kazimierza 
Wielkiego 1847 r. — 12. Król Władysław Łokietek umiera 1888 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794 r. — 28. Rakoczy, książę Siedmiogrodzki wkracza do Krakowa jako sprzy- 
mierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod Warką 1656 r. — 
81. Przymierze Jana ITI. Sobieskiego z Austryą przeciw Turcyi 1683 г. 


Zapiski domowe na Marzec. 


Dnia PRZEDMIOT Dochody | Wydatki 


Kor. | hal. | Kor. |_hal. 


KWIECIEN 


Cwiteń, Aprilis, April, ma dni 30. 


Dni Е WIĘTA = Słońca Księżyca Odmiany 
e 


tygol| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolicki Fa да EW Zach. |słońca i księżyca 


1 8. | Hugona Bisk. | 19 Chrysanfta 5 19 | 6 08 | 6 14| 8 58 
A  Ewang. u Jana &. w R. 8. O wyreczeniu sia samoho | Długość dnia 13 g. 3 m. Przybyło 
1-0 żyd. chcących ukam. Jezusa. | sebe. Mark. 37. d. 4g. 59 m. zmierzch trwa 34 m. 


Franc. |20, „p Ot.ś.Sawy| 5 17 | 6 10 | 6 35|10 27 


— 


ej 


RAMY Bisk. |21 Jukówa 515 |6'1| 7 02|11 53 

Izydora 199 Wasyłija 5 18 | 6 18 | 7 40 — 5 
Wincentego Fer. 28 Nykon.i200ucz. | 5 11 |614| 831| 11 : 

Sykstusa О |24 Zacharya Prep. |5 09 |6 16 9 36| 2 14| Веза ша 


Hermana 25 5 06 | 6 18 [1058 8 —|e m. 55 przedło, 
Dyonizego ов Нит ўза. | рол | 6 20] 0 18| 3 34| Czas zmienny. 


15 Ew. u św. Mat. w R. 21. | О uzdorowłeniu bisnowa- Długość dnia 13 g. 24 m. Przybyło 
ә. Wjazd Jezusa do Jerozolimy. || toho nimoho. Mark. 40. | d. 5 g. 20 m. Zmierzch trwa 36 m. 
р „Matrony | 5 02 | 621 | 1 48 Pełnia dnia 13-go 
1 5 


Maryi | 27 = 

барома. У |в № syja — |6 98 | 3 51 o godz. 8 m. 36 
Leona Pap. |29 Marka 4 58 | 6 24 | 4 05 Me „pora 
Juliusza 30 Iwana 4 56 | 6 26 | 5 18 5 Š š; 
Wieczerza P. D 31 Ipa'ya Ep. 454; 6 27 | 6 31 
Wielki Piątek `” | 1 Gwiteń. Maryi | 452 | 6 29 | 7 49 [ 
Wielka Sobota 2 Tyta Prep. 450 | 6 30 | 8 54 ап Що мазга 
(Torżestwennyj wjizd Isusa| Długość dnia 13 р. 50 m. Przybyło | 7 m. 36 po Sak ү 
| do Jerusalem. Joan 41. |. 5р. 46 m. Zmierzch trwa 36 m. Ciepło. 


3 Nykyty 6 82 |10 05 
“PN Wiel 4 Зер. 6 84 |11 14 B 
| Ap to 11 з 2 Nów dnia 28.0 


nii 5 Teodula 6 36 — 
Krescencyi 6 Ewstachia 6 37| 0 17 o godz. 11 m. 25 
Wiktora 7 Heorh. W. Czetw. 9|6 39] КШ 13 pogodan 
Anzelma Bisk. С 8 Wałyka Piat 6 40 | 1 55 
Kajusa 9 ЖАЦ М Tep. | 4 35 | 6 42 | 2 28 
m Ewang. u Jana š. w R. 20. O Bożestwi Isusa. ć dnia 14 g. 15 m. Przybyło 

! -O ukazaniu się P. Jezusa Apost Joan 1. -6g. 11 m. Zmierzch trwa 37 m. 
28 I Wojciecha | 10 i 6 48 | 254|11 42 
24 È| Сод Кебек DON (646 | 315 059 
25 W.| Marka Ew. 1 torek Switłyj 6 46 | 3 30| 2 17 
96 S. | Kleta i Marcelina |18 ХИЙ 6 48 | 8 46| 888 
27 С. | Pereeryna 14 Martyniana ;|659 |! 401) 5 01 
28 P.| Witalisa M. @ |15 Arystarcha | 6 50 | 4 17) 6 27 
29 S. | Piotra M. i Hugona |16 Ahapii Mucz. 4 22 | 662 | 4 36| 7 58 
19 Ewang. u Jana & w R. 10. | О newirnom Ftomi. Długość dnia 14 g. 39 m. Przybyło 
+ O Chrystusie dobrym pasterzu. Joan 65. d. 6g.35 m. Zmierzch trwa 38 m. 


80 N. 2 no W. Katarzyny 117 „w Sym. | 421 | 658 | 5 01| 9 29 
KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


18 kwietnia = p asohy: 20. 22 kwietnia = ¿ I ' 
JA t: = пару. 29 Ж == | Пе święto Paschy. 
lt. = Siódme święto Paschy. 

Kalendarzyk historyczny. 1. Simierć Zygmunta I. Starego w Krakowie 1548 г. — 
8. Smierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. — 4. Zwycięska bitwa pod Racławicami 
w powstaniu Kościuszki 1794 r. — 6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazimierza W. 
| 1361 r. -- 9. Klęska Polaków pod Lignicą za pierwszego najazdu Tatarów 1241 r. — 


Go 4 © O њ Ф pO 
me om gh 


ciepło. 


10. Zwycięstwo pod Iganiami w powstaniu 1831 r. — 25. Koronacya Kazimierza W. 1383 r. — 
26. Trzeci rozbiór Polski 1795 г. 


Zapiski domowe na Kwiecień. 


Dochody Wydatki 


PRZEDMIOT 


Dnia 


Kor. hal. 


Kor. | hal. 


MAJ 


Maj, Majus, Mai, ma dni 31. 


ŚWIĘTA Słońca Księżyca | Odmiany 


} а inki T taki Wsch. |Zachód | Wsch. |Zachód | ksjeżycai słoń 
| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | z n Z m |g m. |g m. SZM опса 


Filipa i Jakóba 18 Joana Prep. 4 19 | 10 54 
Zygmunta [19 Chrvsanta i Daryi| 4 17 — 
Znalez. św. Krzyża |20 Nykity 4 15 | 0 06 
Floryana M. |21 Januarya M. 4 14 100 
Piusa V. Р. О |99 Teodora 4 12 | 1 88 
Jana w Oleju |28 Heorhija 4 10 | | 2 04 
Ewang. u Jana ś. w P. 1. | O Myronosnycach. | Długość dnia 15 g. 1 m. Przybyło Ө; 
odejściu Chrystusa do Ojca. Mark. 69. 4.6 g. 57 т. Zmierzch trwa 39 m. | Pierwsza kwadra 
З po W. Domiceli P.|24N. 2 po W. Sawy | 4 08 0 41 c: o godz. 
Stanisława Bisk. _ |25 Marka Jew. 4 06 1 55 ае 
Grzegorza |96 Wasyłyja M. 4 05 | 3 07 

Izydora 27 Symeona 4 03 4 18 D 
Adolfa 28 Jasona Ap. 4 02, 5 30 ia: 
Pankracego 29 Dewiat mucz. 4 01 6 41 o godz Ч $ 
Serwacego 1) |80 Jakowa Ap. 3 59 7 53 przed połud. 

Ewang. u Jana & w R. 16. | О rozsłabłennom. Długość dnia 15 g. 23 m. Prz Czas ТД 
* O przyczynie odejścia Jezusa. Joan 14. _| d. 7 р. 19 m. Zmierzch trwa 
4 po W. Bonifacego | IN. З ро W. Maj. | 3 58 | 7 14 | 9 08 C 

Zofii i 3 Córek 2 Borysa 3 57 | 7 15 |10 08 Ostatnia kwadra 
Jana Nepomucena 3 Teodozya 358, 7 17 |11 OBY De oei pół 
Paschalisa 4 Pelachii 3587 19 | IL 52 Ciepło. t 
Szczęsnego 5 Iryny Mucz. 3 52 | 7 20 
Piotra Celst. 6 Meftodyja 850 | 7 22 | 0 28 B 
Bernarda 7 Jowa Moh. 3 49 | 7 28 | 0 56 Nów dnia 28 


жи = = -go 
Ewang. u Jana św. w R. 16. Q Samaryanyni. Długość dnia 15 g. 39 m. Przybyło | o godz. 7 m. S 
1. О modlitwie w imię J. Chrys. | Joan 12. d. 7 g. 35 m. Zmierzch trwa 41 m. | przed południem. 


5 ро W. Feliksa, | 8N.4 po W. Iwana 7 ża || L 18 то зое 
Julii Panny 9 Tzaiji Prep. 7 25 | 135111 55 
Dezyderyusza 10 Sw. Otciw 318 7 97 | L т) 
Joanny w. ` 11 Mokija 728 | 205) 231 
Wniebowstąpienie P. | 12 Jepyfanya Jep. 789 | 2 20| 8 55 
Filipa Ner. 13 Glikeryi m. 7 30 | 238 5 22 
t Jana Pap. m. 14 Izydora Mucz 7 31 | 2 59| 6 54 


w. u Jana $. w R. 15 116. О śliporożdennom. ść dnia 15 g. 54 m. Przybyła 
O przyjściu Pocieszyciela. Joan 34. * 50 m. Zmierzch trwa 42 m. 


6poW. Wilhel. @ |15N.5poW. Pachom. 8 24 
Maksyma 16 Fteodora Ošw. 9 46 
.| Ferdynanda 17 Andronika op. 10 50 
Petroneli 18 Teodyta 11 36 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


6 maja = Lag-Bomer. — 28 maja = 1 Siwan. 
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Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576 r. — 
8. Ogłoszenie wiekopomnej Konstytucyi 3-go Maja 1791 r. — 8. Śmierć męczennika 
św. Stanisława Szczepanowskiego 1078 r. — 17. Wojska zaborcze wkraczają do Warszawy 
1778 r. — 18. Jan III. Sobieski obrany królem 1674 r. — 20. Śmierć Władysława ТУ. 
w Mereczu 1648 r. — 24. Śmierć Kopernika, najznakomitszego astronoma 1543 r. — 26. Przy- 
łączenie Wołynia do Korony na sejmie 1569 r. — 31. Śmierć Władysława Jagiełły 
w Gródku 1434 r. 


Zapiski domowe па Мај. 


PRZEDMIOT Dochody | Wydatki 


Kor. 


MZOE 


CZERWIEC 


Czerweń, Junius, Juni, ma dni 30. 


Dni ŚWI ĘTA Słońca Księżyca Odmiany | 
tygod. | Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | gs" | Zach. | pom. | Zach. |słońcai księżyca 
1 С. | Nikodema Męcz. 19 Woznes. Hosp. 3 88 | 7 37 | 7 24| — 
2 P. | Erazma B. 20 Ftatatea M. 3 38 | 7 38 | 907 0 08 D 
8 8. | Klotyldy Wigil. Су || 21 Konstantyna 3157157559 10 28 MORSO е зла kwadra 
23 Ewang. u Jana $. w R. 14. | O prosławłenyi Isusa. | Długość dnia 16 g. 4 m. Przybyło | d.3-go o godz. 11 
249: O zesłaniu Ducha św. | Joan 56. d. 8 g.— m. Zmierzch trwa 43 m. m. 4 po połud. 
4 N.| Zielone Swięta 22 N, 6 po w Was.| 3 86 | 7 40 |11 44| 047] amne д 
5 Р, | Pon. Ziel Swiąt. 28 Mychaiła 3 35 | 741 | 058| 1 02 
6 W. Norberta 24 Symeona Prop. 884 | 742 | 210| 1 15 s 9 
78. | Lukrecyi у Such. |95 Ob 11. š. Iwan. | 3 84 | 7 48 | 320| 1 29] Demi dnia li-go 
8 ©. | Medarda B. 26 Karpa Ap. 38.83 | GHANA 50| то ио 
9 P. | Felicyana Z Such. |97 Fteraponta 3 88 | 7 44 | 541) 158 Pogoda. 
10 8. | Małgorzaty ў Such. |98 Nykyty Sub. zad.| 3 83 | 7 45 | 6 53| 2 18 
4 Емапр. u Łuk. św. w R. 6. | O Duchu światom. Długość dnia 16 g. 11 m. Przybyło С 
*- O miłości bliźniego. t Joan 27. d. 8 g. 7 m. Zmierzch trwa 44 m. | Ostalnia kwadra 
11 N. | Í po Sw. Prz. Tr. ©) |29 Sosz. $, Ducha 8 38 | 7 46 | 7 59| 2 43|dnia 19-go o godz. 
12 P. | Onufrego W. D 80 Preśw, Trojci j 7 47 ойу ЭО 
18 W. Antoniego 31 Herwiny 832 | 747 | 950| 409 Zmiennie. 
14 S. | Bazylego | 1 беги. Justyna | 3 32 7 48 |10 29| 457 
16 C. | Boże Ciało 2 Nykytora M. 382 | 7 48 110 59| 6 02 @) 
16 P. | Brunona 8 Łukityana 3 82 | 7 49 |1129) 7 18| мем dnia 26-go 
17 S. | Adolfa || 4 Mytrofana 3 82 | 7 49 | 11 41| 8 26] o godz. 2 m. 19 
a м == GR AK o południu. 
25. O wezwaniu na wieczerzę. | O Mad. |d.8'g. 12m. зет trwa do m. |Powietrze шене, 
18 N. | 2 po Sw. Marka 5N. I S, Wsich S. | 3 32 | 7 50 |11 57| 9 40 > 
19 P. | Gerwazego i Pr. | 6 Hyłariona 3 32 | 7 50 | = |10 55 | Słońce wstępuje 
20 W.| Sylweryusza 7 Fteodota jep. 832 | 7504 0 11) 0 11 Wp 
21 8. | Alojzego | 8 Kiryła Arch. 3 32 | 7 51] 0 25| 1 29| jestto początek 
22 C. | Paulina B. 9 Tito Chr. 3732) 761] 040 2752 lata. 
23 P. | Serca Jezusa 10 Tymoftea jep. 3 33 | ТОБО 059| 4 v0 
24 8. | Jana Chrzciciela 11 Warftołomea 838 | 7 61 | 123| 5 50 
„u Łuk. $. w R. 15. | ОЁ ji po Christi. ść dnia 16 g. 13 m. Ubył 
Tae Saa a a ЕА acid wa dd my 
26 N. | 3 ро Sw. Prospera B.|12N, 2 ро S. Onufrya|j 8 38 | 751] 167) 7 17 
26 P. | Jana і Pawła @ |18 Akiłyny ЗРЗЕ | 2 46 8 81 
27 W.| Władysława 14 Jełysija 384 | 751 | 458) 9 27 
28 S. | Leona II. P. Wig. ||15 Amosa 3 35 | 751 | 5 14|10 05 
29C. |Piotra i Pawła 16 Tychona 886 | 751 | 6 41 10 32 
80 P. ! Emilii i Lucyny 17 Manniła Mucz. 3 36 | 751 | 8 07|10 51 
KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
2 czerwca == 6 Siwan — Zielone Święta — 8 czerwca = 7 Siwan —Drugi dzień 
Zielonych Świat. — 27 czerwca = 1 Tamuz. 
Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Jana ПІ. Sobieskiego w Olesku 1624 r. 
8. Śmierć Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana 1605 г. — 18. Zdobycie Smoleńska na 
Moskalach przez Zygmunta III. 1611 r. — 15. Smierć królowej Jadwigi 1399 r. — 17. Smierć 
Jana III. w Wilanowie pod Warszawą 1696 r. — 28. Sprowadzenie zwłok z Szwajcaryi 
i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818 r. — 25. Kazimierz Jagiellończyk wstępuje na tron 
1447 r. — Bitwa pod Beresteczkiem 1651 r. 


Zapiski domowe na Czerwiec. 


Dochody Wydatki | 


Dnia PRZEDMIOT 


Kor. | hal. 


Kor. | hal. | 


LIPIEC 


Łypeń, Julius, Juli, ma dni 31. 


ў ŚWI ĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie R zd еъ fath. księżyca i słońca 
| 
1 8. | Juliusza 18 Łeontyja 8 36 | 751 | 9 28/11 08 
97 Ewang. u Łuk. š. w R. 5. Nahoroda za wiru w Isusa | Długość dnia 16 g. 8 min. Ubyło 
' + O obfitym połowie ryb Piotra. Chrysta. Mat. 38. d. 8 m. Zmierzch trwa 43 m. 
2 N. | 4 po Sw. Naw.NMP 19 3 po S. Judy Tad. | 3 37 | 7 50 |10 46|11 22 
3 P. | Anatola O |20 Meftodya 8 38 | 7 50 |11 58/11 35 
4 W.| Prokopa 21 Juliana 3 39 | 750 | 1 10/11 49 
5 Б. Саі. I лево 22 Fiwsewija 840 | 749 | 22!| — ә 
6 C. ! Izajasza Рт 28 Agrypyny M. 3 41 | 7 48 | 332 0 05] p, 
7 P. | Pulcheryi P. 24 Roi £ Iwana Chr. | 3 42 | 7 48 | 449| 0 la gracze > 
8 8. | Elżbiety król. wd. ||25 Fewronyi З 48 | 747 | 5 51| 0 461 m. 20 przed poł. 
las Ewang. u Mat. Ś. w R. 5. Peter ide wo ślid Isusa. | Długość dnia 15 g. 59 min. Ubyło Сония 
© O Sprawiedliwości. Mat. 9. d. 17 m. Zmierzch trwa 43 m. 
9 N. | 5 ро Sw. Łucyi 26 4 po S. Dawyda | 3 43 | 7 47 | 6 54| 1 18 
10 P. | 7 braci śpiących 27 Samsona 3 44 | 7 46 | 747 1 58| Pełnia dnia 11-go 
11 W. Piusa I. Pap  %) |98 Kyra i Iwana з 45 | 7 46 | 8 30| 251] ° а TEFA 
12 S. | Jana Gwalb. 29 Petra i Pawła 3 46 | 7 45 | 9 03| 3 54 Шы 
18 C. | Małgorzaty P. 180 Sob. S. S. 12 Ap.| 3 47 | 7 44 | 928| 5 04 
14 P. | Bonawentury 1 typ. Kosmy i D.| 3 48 | 7 48 | 9 47| 6 17 { 
15 S. | Henryka 2 Poł. Ryzy Boh. З 49 | 7 48 |10 08) 7 81 Ostatnia kwadra 
[99 Ewang. u Marka $. w R. 8. || Nykto пе może dwom hos-| Długość dnia 15 g. 47 min. Ubyło | dnia 19-go o godz. 
* O nakarmieniu 4000 ludzi. | podynom służyty. Mat. 18.| d. 29 m. Zmierzch trwa 42 m. 6 m. 31 rano. 
16 N. | 6 po Sw. NMP. Szk.| 3 5 Do S. Jakywta| 3 50 | 7 42 |10 17| 8 44] “zas zmienny. 
17 P. | Szymona 4 Andreja 3 51 | 741 |10 3L| 9 59 
18 W | Fryderyka 5 Kyryła i Met |352 | 7 40 |10 46|11 15 © 
19 S. | Wincentego åP. С | 6 Atanazya 3 58 | 7 89 |11 03| 0 34| Nów dnia 25-go 
20 C. | Czesława i K. 7 Tomy Prep. 3 55 | 7 88 111 28) 1 56] ° godz Sma 
21 P. | Daniela i Praksedy | 8 Prokopija 8 56 | 787 |11 в0| 2 93] Фо шат. 
22 8. | Maryi Magdaleny 9 Pankratija 3 57 |-7436N]|) — 4 49 
D ! Fr ia 15 g. in. 
A о 7 И О sotnyku. Mat. a jerech trwa 4l cy 
28 N. | 7 po Św. Apolinar. |10 © po S. Antoni 3 58 | 7 35 | 0 31| 6 08 
24 P. | Krystyny 11 Ewfymii 859 | 7 34 | 1 28| 7 12 
25 W.| Jakóba Apost. (© |12 Prokła i Ilaryja | 4 00 | 7 32 | 242) 7 58 
26 S. | Anny 18 Sobor Hawryiła | 4 08 | 7 30 | 408| 8 81 
27 C. | Natalii P. 14 Onysyma 404 | 7 29 | 537| 8 54 
28 P. | Innocentego P. 15 Wołodymyra 4 05 | 7 28 | 7 03| 9 12 
|29 S. | Marty Panny 16 Atynogena 4 06 | 7 26 | 8 24| 9 26 
31. Evang. u Łuk. š. w R. 16. O dwoch bisnowatych. | Długość dnia 15 g. 10min. Ubyło 
* O niesprawiedliwym szafarzu. Mat. 28. d. 1 g. 06 m. Zmierzch trwa 40 m. 
[30 N.| 8 ро Sw. Abdona” |17 7 ро S. Martyny | 4 08 | 7 25 | 9 41| 9 40 
81 P.| Ignacego Lojoli 18 Emiliana 4 09 | 7 24 |10 55| 9 54 
KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
18 lipca == 17 Tamuz (Zdobycie świątyni) post. — 26 lipca = 1 Abh. 
Kalendarzyk historyczny. 3. Wkroczenie Szwedów do Polski za króla Jana Kazimierza 
1655 r. — 4. Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r. — 7. Śmierć 
Zygmunta Augusta, ostatniego z rodu Jagiellonów 1572 r. — 14. Zwycięstwo nad Moskalami 
pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wład. Jagiełłę pod Grunwaldem 
kj r. — 25. Koronacya Władysława Warneńczyka 1484 r. — 27. Wybór Augusta II. Sasa 
na króla 1697 r. 


Zapiski domowe na Lipiec. 


Dnia PRZEDMIOT | r | Wydatki 
-_Kor. | hal. | Kor. | hal. | 


SIERPIEŃ 


Serpeń, Augustus, August, ma dni 31. 


ŚWI ĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
їусой. Rzymsko-katolickie | Grecko-katoliekie | g ny |Tączód | Wsch- Zachód] księżyca i słońca 
1 W.| Piotra w okowach | 19 Makryny 4 11 | 7 22 | 0 08 | 10 09 
28. | №. М.Р. Aniel. D |20 Iyi P. 412 791] 120|10 26 3 
8 C. | Bolesława 21 Symeona i Iwana | 4 18 | 7 19 | 2 31 |10 48) pierwsza kwadra 
4 P. | Dominika wyz. 22 Maryi Mahdał. 4 15 | 7.18 | 8 41 11 17а. 2-go о godz. 10 
5 8. | NMP. Śnieżnej 28 Trofyma 4 17 | 716 | 4 46|11 54| m. 29 przed poł. 
39. Ewang. u Łuk. $. w R. 19. | O rozsłabiennom żyłami. | Długość dnia 14 g. 49 min. Ubyło misa 
* O zburzeniu Jerozolimy. Mat. 29. d. 1 g. 27 m. Zmierzch trwa 39 m. 
6 N.| 9poSw. Przem. P. |94 8ро S. Chrystyny| 4 18 | 7 14 | 5 43| — 
7 P. | Kajetana Wyzn. 25 Uspen.ś. Anny 4 20 | 7 12 | 6 29| 0 48] Pełnia dnia 10-go 
8 W.| Zbigniewa 26 Jermołaja 421 бт | 7.06) 1 4) jg 
9 8. | Romana i Juliana |27 Pantełejmona 4 22 | 7 09 | 7 32| 2 52| Pogoda i gorąco. 
10 С. | Wawrzyńca М. % ||28 Prochora i Nik. | 424 | т 07 | 753| 4 06 
11 P. | Zuzanny Panny 29 Kałłynyka M. 4 25 | 7 06 | 810| 5 20 Ś 
12 8. | Klary 30 Syły Ap. 427 | 704 | 8 25| 6 86) ostatnia kwadra 
33 Ewang. u św. Łuk. w R. 18. Q dwoch ślipcach. Długość dnia_14 g. 27 min. Ubyło | dn. 17-go o godz. 
~=- О faryzeuszu i celniku. | Mat. 33. d.1g. 49 m. Zmierzch trwa 38 m. | 1 m. 11 po pot. 
18 N.| Т0 po Św. Hipolita |81 9 po 5. Jewdok. | 4 28 | 7 02 | 8 38| 7 49 CREAM 
14 P. | Euzebiusza 1 Serp. Per. moszcz.| 4 29 | 7 01 | 8 52| 9 05 
15 W. Wniebowz. NMP 2 Stefana M. 431 | 6 59 | 9 08|10 28 9 
16 S. | Rocha i Jacka З Izaakija 4 32 | 6 57 | 9 26|11 43| Мб» dnia 24-go 
17 C. | Anastazego В. C | 4 7 Otrok. w Efez. | 4 38 | 665 | 9 51) 1 07| овоот М 
18 P. | Hełeny 5 Ewsygnia 4 35 | 6 58 |10 25) 28% Gorąco. 
19 S. | Ludwika Tol. 6 Preobr. Hosp. 4 36 | 652 |11 13| 8 52 
А rka š. ОТ i i i dwoch i A in. Ubyło 4 
34. GRP M ЯД ° Раса 58. Pa aT EE, kra 37m, Pie Үү q 
20 N.| IT po Sw. Stefana | 7 10 po 5 Dometya 4 38 | 6 50 | — | б 00|dnia 3Lgo o godz. 
21 P. | Joanny Frem 8 Emilijana 4 39 | 648 | 019 5 52] 5 m. 21 po poł. 
22 W.| Tymoteusza 9 Matyja Ap. 441 | 6 46 | 1 39| 6 28 |Powietrze niestałe. 
98 8. | Filipa Biskupa 10 Ławrentyja M. 4 43 | 6 44 | 3 06| 6 55 
24 С. | Bartłomieja Ap. @ |11 Ewpla 4 44 | 642 | 434| 7 14| 
25 P. | Ludwika Kr. 12 Fotya M. 4 46 | 689 | 5 57| 7 81 
26 S. | Zefiryny 13 Maksyma P. 4 47 | 637 | 7 18 745 
35, „Етап. u Łuk. š. w R. 9. || O małowirstwi Petrowom. | Długość dnia 13 g. 39 min. Ubyło 
*O miłosiernym Samarytaninie. Mat. 59. 2g. 37 m. Zmierzch trwa 36 m. 
97 М. | T2po Sw. Józefa К |14 11 ро 5. Michea | 4 49 | 6 35 | 8 34) 7 59 
28 P. | Augustyna B. 15 Uspenije Bohor. 4 50 | 6 33 | 9 49| 8 18 
29 W.| Ścięcie św. Jana 16 Obr. Hosp. 4 52 | 6 31 |11 03| 8 29 
80 8. | Róży L. 17 Myrona M. 4 53 | 6 29 | 0 17| 8 49 
31 C. | Rajmunda Wyz. 2) ||18 Flora i Ławra 4 54 | 6 27 | 1 28| 9 15 


3 sierpnia 


Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta Augusta 1520 r. — 10. Zwycięstwo 
Bolesława Krzywoustego pod Nakłem 1113 r. — 11. Uroczyste zatwierdzenie Unii Litwy 
z Polską na Sejmie w Lublinie 1569 r. — 14. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 1018 r. — 
20. Kamieniec podolski dostaje się w ręce Turków 1672 r. — 22. Zwycięstwo hetmana 
Tarnowskiego nad Turkami pod Obertynem 1531 r. — 29. Wyparcie Szwedów z Krakowa 1656 r. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


9 Abh — spalenie świątyni (post). — 95 sierpnia 1 Elul. 


— 


Zapiski domowe na Sierpień. 


WRZESIEŃ 


Wereseń, Septembris, Septermber, ma dni 30. 


ŚWI 


БЕТА 


Słońca 


Księżyca 


Rzymsko-katolickie 


Idziego 
Stefana kr. 


Grecko-katolickie 


19 Andreja 
20 Samuiła Prep. 


wang. u Łuk. $. w R. 17. 
uzdrowieniu 10 trędowat. 


O bisnowatym na nowom 
тіѕіасу. Mat. 72. 


OOOO W > 
mwomąwz| 


. Wawrzyńca 


13 po Sw. Bronisł, 
Rozalii Panny 


Zacharyasza 
Reginy Panny 
Narodzenie NMP. &9 
Piotra Klaw. 


21 N. [2 Tadeja 

22 Ahaftonika 

23 Iryneja 

24 Ewtycha 

25 Wart. i Tyta op. 
26 Adryjana M. 

27 Pimena 


Ewang. u Mat. š. w R. 6. 
O służeniu Bogu i mamonie. 


O dwoch dołżnykach 
Mat. 78. 


14 ро 5. Mikołaja 
Im. №. М. Р. 
Jacka 

Waleryana 
Podwyż. š. Krzyża 
Nikodema l 
Ludmiły M. 


28 N. 13 Mojseja m. 
29 UŚ. bł. ś. I. 

30 Aleksandra 

31 Poł. Poj. Pr. D. 
1 Weres. Symeona 
2 Mamanta 

3 Anftyma 


3 


o Ewang. u Łuk. 5. w R. 7. 
о. о 


wskrzeszeniu syna w Naim 


О Junoszi bohatym. 
Mat. 79. 


17 N. 
18 P. 


19 W. 


20 8. 
21 C. 
22 P. 
28 8. 


15 po Św. Lamberta 
Tomasza 

Januarego 
Eustachego + Such. 
Mateusza 

Mauryc. + Such. ® 
Tekli Pan. + Such. 


4 N. 14 Wawyły 
5 Zacharyi 

6 Охайо Arch. M. 
7 Sozanta 

8 Rożd. Bohor. 

| 9 Joakyma i Anny 
|10 Mynodyry 


39.0 


Ew. św. Łukasza R. 14. 
uzdrowieniu ореѓаперо. 


O złych diłatelach wo 
wynohradi Mat. 87. 


24 N. 
25 P. 


26 W 


27 8. 
28 C. 
29 P. 
30 8. 


16 ро Sw. Gerarda 
Kleofasa M. 
Cypryana 

Kosmy i Damiana 
Wacława Kr. 
Michała Arch. 


Hieronima 


28. Września 


Kal. hist. 1. Jan III, Sobieski oswobodza Trembowlę od oblężenia Turków 1674 r. J 
Bolesława Krzywoustego 1085. — 3. Zwycięstwo Karola Chodkiewicza pod Moskwą 1612. — 4. Wjazd Jana 
Kazimierza do Krakowa po wypędzeniu Szwedów 1656. — 6. Stefan Batory zdobywa na Moskalach Wiel- 
kie Łuki 1580, — 7, Wybór na króla Stanisława Augusta Poniatowskiegu 1764. — 11. Powtórne zwycięstwo 
Karola Chodkiewicza pod Ohocimem nad sułtanem tureckim Osmanem 1621. — 12. Sławna odsiecz Wie- 
dnia przez Jana III, Sobieskiego 1683, — 21. Ustąpienie Turków z Kamieńca Podolskiego 1699, — 24. 
Karol Chodkiewicz umiera w obozie pod Chocimem 1621. — 27. Zwycięstwo Karola Chodkiewicza nad 
Szwedami pod Kirchholmem 1605. — 29. Koronacya Michała Korybuta Wiśniowieckiego, 


j12 Awtemona 

13 Kornylija 

14 Wozn. cz. Kresta 
15 Nykyty M. 

16 Jemfimyi 

17 Sofii Mucz. 


11 N. 15 Teodory P. 


Wsch. 
g. m. 
4 56 


4 57 
Długość 


d. 3g. 2 m. 


4 59 
5 01 
5 02 
5 04 


05 


Zachód 
Е. ш. 


Wsch. 
g. m. 


Zachód 
g. m. 


6 25 | 2386 9 49 
6 23 | 3 36 [10 34 


dnia 13 g. 14 min. Ubyło 
Zmierzch trwa 35 m. 


4 96 |11 30 
5 05 
5 34 
5 58 
6 17 
6 32 
6 45 


0 36 
1 48 
8 08 
4 19 
5 36 


ść dnia 12 g. 49 min. Ubyło 


3g. 27 m. Zmierzch trwa 34 m. 


Długość 


6 05 
6 08 
6 01 
5 59 


6 59 
7 14 
7 82 
7 54 
5 56 | 8 24| 
5 54| 907| 142 
5 52 |10 06| 2 53 
dnia 12 g. 23 min. Ubyło 


6 52 
8 10 
9 32 
10 55 
0 20 


d. 3 g.53 m. Zmierzch trwa 34 m. 


Długość 


3 49 
4 29 
4 57 
5 19 
5 86 


11 19 
0 43 
2 08 
8 38 
5 39 | 4 53| 5 50 
5 37 | 6 11| 6 04 
dnia 11 g. 56 min. Ubyło 


5 48 
5 46 
5 48 
5 41 


5 48 | 


d.4g. 20 m. Zmierzch trwa 35 m. 


581 
5 82 
5 38 
5 35 
5 86 
5 88 
5 89 


6 18 
6 38 
6 52 
7 14 
7 44 
8 25 
9 16 


5 86 | 7 28 
5 33 | 8 48 
5 30 | 9 57 
5 28 [11 11 
526 | 0 22 
5 24| 1 26 
522 | 2 20 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


1. Tiszri Nowy rok 5672. — 24 Września Drugie Sw. N. Roku. 


мү, СШ. „шт „ш 


‚ Odmiany 
księżyca i słońca, 


5 


Pełnia dnia 8-go 
o godz. 4 m. 57 
po południu, 
Pogoda i ciepło. 


С, 


Ostatnia kwadra 
dnia 15-go o g. 6 
m. 51 po pot. 
Zmiennie. 


@ 


Nów dnia 22-go 
o godz. 3 m. 37 
po południu. 
Pogodnie. 


Э 


Pierwsza kwadra 
d. 30-go o godz. 12 
m. 6 po południu. 

Deszczowno, 


Słońce wstępuje 
w znak Wagi d. 24 
września. .festto 
początek jesieni. 


2. Urodzenia 


Zapiski domowe na Wrzesień. 


Dochody Wydatki | 


Ds PRZEDMIOT 


Kor. hal. Kor. 


PAZDZIERNIK 


Żowteń, Octobris, October, ma dni 31. 


| Dni ŚWI ĘTA Słońca, Księżyca Odmiany 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | goją: 2аспоа Wsch. Zachód [księżyca i słońca 
40 Ewang. u Mat. $. w R. 22. | O zwanych na wesile. | Długość dnia 11 g. 32 min. s 
J+ O miłości Boga i bliźniego. | Mat. 79. d.4g. 44m. Zmierzch trwa 35 m. 
1W.|[7po$w. Remig. |18N. 15. Ewrema | 5 41 |5 20 | 3 04|10 19 
а Р. | Leodegara 19 Trofyma 5 42 | 5 18 | 337 |11 28 
3 W.| Kandyda ‚ 20 Ewstachia 5 44 | 5 15 | 4 02 = 
4 8. | Franciszka Sal. 21 Kondratya 5 46 | 5 18 | 421) 0 48 
150. | Flawiana 22 Foky i Jona 5 48 | 5 10 | 4381 1 58 Ж 
6 Р. | Brunona 23 Zacz. ś. Iwana | 5 49 | 5 08 | 4 52| 3 14 x 
7 8. | Justyny i Marka '24 Tekli Рег». 551 | 506 | 505| 4 32 Pełnia dnja 8-go o 
an. św. ACPI i bły- ć dni Е іп. 5.5 т. 11 przed pot. 
41. o uzdrowieniu paralityka. | znych Mat 02. > |а Bg. lO m. Zmisteth trwa dóm. | Pogodnie.” 
8 N. | Т8 ро Sw. Bryg. © |25N. 17. Ewfrozyny| 5 52 | 5 04 | 5 19| 5 51 
9 P. | Dyonizego |96 Iwana В. 554 | 502 | 5 86| 7 81 
10 W.| Franciszka Borg. |27 Kałystrata 5 55 | 5 00 | 557| 8 38) Ostatnia kwadra 
11 8. | Wincentego K. 28 Charytona 5 57 | 4 58 | 6 24 10 05 TTET рк. 
12 0. | Maksymiliana 29 Kyriaka 559 4561 704 1131] pochmurno. ` 
13 P. | Edwarda Króla 30 Hrehorya wet. 6 00 | 454 | 758| 0 46 
14 8. | Kaliksta Pap. 1 Żowt. Pokr. 6 02 | 452 | 9 03| 1 47 @ 
a Е 29: епі пн ć dnia 10 р. 40 min. А y 
42, Ptak kapel | zd dak ретш A | Nóg ana 225, 
15 N. | 19 po Sw. Jadw. © | 2N. 18. Kypryana | 6 04 | 4 50 |10 28| 2 31| południem 
16 P. | Gawła Ap. | 8 Dyonysia 6 06 | 4 48 [11 58] 3 os | Pogodnie. 
17 W.| Małgorzaty 4 Jeroteja 6:07 | 4 46 | = 3 25 3 
18 S. | Łukasza 5 Charytyny M. 6 08 | 4 44 | 1 15| 3 42] ` 
19 ©. | Piotra z Alk. 6 Tomy Ap. 6 10 | 4 49 | 285) 8 57 Уя kwadra 
20 P. | Felicyana 7 Serhya M. 6 11 | 440 | 358) 4 11] 4) pól OE 
21 8. | Urszuli 8 Pełahyi M. 6 13 | 4 88 | 5 08| 4 24 Zimno. 
49 Ewang. u Jana £. w R. 4. О żeni chananejskoj. | Długość dnia 10 g. 16 min. Ubyło 
У. O uzdrowieniu syna królews. Mat. 62. d. 6g.— m. Zmierzch trwa 37 m. 
22 N.| 20 po Sw. Kord.@ | 9 М. 19. Jakowa Ap.| 6 15 | 4 36] 6 23| 4 38 
28 P. | Jana Kapistrana  |10 Eewlampia 6 16 | 4 34 | 7 38| 4 55 
24 W.| Rafała Arch. '11 Fyłypa 6 18 | 4 32 | 8 53; 5 16 
25 8. | Bronisława 12 Prowa i Andr. 6 19 | 4 30 [10 06| 5 48 
26 С. | Wandy 18 Karpa M. 6 21 | 428 |11 14| 6 19 
27 P. | Sabiny 14 Paraskewei 6 25 | 427 | 0 13| 7 05 
28 8. | Szymona i Judy 15 Lukijana 6 24 | 4 25 | 1 00| 8 04 
У? . 18. RF ¿ dnia 9 g. 51 min. U 
44.0 dłużniku DIE ЖОЛЫ О łowitwi ryb. Łuk. 17. di odb m: т trwa Sm 
29 N. | 2! po Św. Euzebyusz|| 16 N. 20. Łonhijana| 6 25 | 4 28 | 136| 9 10 
80 P. | Klaudyusza O [17 Osyi Pr. 6 27 | 4 21 | 2 04110 21 
31 W.| Marcelego Wig. 18 Łuky jew. 6 29 | 4 20 | 2 26/11 35 
KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
2. październ. 10 Tiszri Swięto pojednania. | 8. październ. 16 TiszriDrug. Św. Kuczek. 
JĄ, к, БА. Pierw. Sw. Kuezek. | 18 3 21 „  Swięto palmowe. 
14. październ. 22 Tiszri Konlec Kucz. — 15, październ. 23 Tiszri Radość z prawa. 


Kalendarzyk hist. 2. Sejm w Horodle utwierdza połączenie Litwy z Polską 1413 r. — 
7. Klęska i śmierć hetmana Stanisława Żółkiewskiego pod Cecorą 1620 r. — 10. Klęska pod Ma- 
ciejowicami 1794 r. — 16. Śmierć Tadeusza Kościuszki w Solurze w Szwajcaryi 1817 r. — 


= 


Zapiski domowe na Październik. 


Ds PRZEDMIOT | koi | BSA 
Kor. | hal. | Kor. | hal. 


LISTOPAD 


Padołyst, Novembris, November, ma dni 30. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


1 listopada = 1 Mercheszwan. — 29 listopada = 1 Kislew 


ŚWIĘTA Š Słońca _ Księżyca Odmiany 
Rzymsko-katolickie | Grecko-katoliekie | gop |2аспба | Wsch. 22—104 ksie2yca i słońca 
Š 19 Joiła 680 | 418] 2 48) = 
о ЫЕ ЛИ otu ИТА 6 32 | 416| 257 0 50 
Huberta 21 Iłaryona 6 84 | 4 14 | 3 10) 2 06 
. | Karola Borom. 22 Glikeryi 6 36 | 4 12 | з 20| 3 24 
Ewang. u Mat. š. w R. 22. O lubowy worohiw. Długość dnia 9 g. 28 min. Ubyło ) 
*O oddawaniu podatku cesarz. Łuk. 26. d. 6 g. 48 m. Zmierzch trwa 38 m. o god la EE 
5 Elżbiety |28, Jakowa 6 38 | 4 10 | 3 40| 4 45 а 8 ро 
E REE дууа, =) |94 Arefty 6 89 | 4 09 | 3 59| 6 091 Боти 
7 W.| Herkulana 25 Markyana 6 5 t 07 | 4 24| 737 
8 S. | Bogumiła 26 6 4 06 | 459) 9 08 
9 C. | Teodora M. 27 Nestora М. 6 44 | 406 | 5 49110 31| оі kwadra 
0 P. | Andrzeja Aw. 28 Paraskewyi 6 46 | 4 08 | 6 55 | 11 40|a. `13-ро o godz. 8 
1 8. | Marcina B. 29 Anastazyi 6 47 | 402 | 815| 0 32|m. 19 przed potud. 
46 Ewang. u Mat. é. w R. 9. O woskres. syna wdowy | Długość dnia 9 g. 06 min. Ubyło Zmiennie. 
* O uzdrowieniu córki Jaira. | w Naim. Łuk. 30. d.7 g. 10m. Zmierzch trwa 38 m. 
12 N. | 23 po Sw. Marcina P.|30 y 29 Zynowija | 6 49 | 400 | 939| 106] © 
118 Р. | Eugeniusza 31 Stachija Ap. 651 | 858 |11 04| 1 39] Nów dnia 20-ga 
14 W.| Serafina 1 Padoł. Kosmy 6 53 | 3 56 | — 1 50 "A а 
15 8. | Leopolda 2 Akyndyna 655 |3 55 1 0 24| 2 05 Pogodnie. 
16 ©. | Edmunda 3 Ajtala i Jos 6 56 | 854 | 140) 2 19 
17 P. | Grzegorza 4 Joanykija 6 58 | 358 | 255) 2 32 3 
18 8. | Salomei Panny 5 Hałaktyona 700 | 3 52 | 4 09| 2 45] Pierwsza kwadra 
am  Ewang. u Mat. é. w R. 13. O sijaniu nasinia Długość dnia 8 g. 47 min. Ubyło-| d. 29-go o godz. 2 
ŻE t "Królestwo jest podob. ziarnu. Łuk. 35. Еч] d. 7 g. 26 т. Zmierzch trwa 39 m. Od a poł. 
19 N.| 24 po Sw, Elżbiety | 6 у 23, Pawła Ar.| 7 01 | 851 | 523| 8 01 ziębia się. 
20 P. | Feliksa de Wal. @ | 7 R 708 | 8 49 | 637| 8 19 
21 W.| Ofiarowanie NMP. | 8 Mychajta Arch т 04 | 8 48 | 7 50| 8 48 
2 8. | Cecylii P. 9 Odyna "ch | 7 06 | 8 47 | 9 00| 4 16 
28 C. | Klemensa Pap. 10 Erasta Ap. т 07 | з 47 |10 08| 5 00 
24 P. | Jana od Krzyża 11 Myny Muez. т 09 | з 46 |10 55) 5 54 
25 8. | Katarzyny 12 Josafata 7 10 | з 45 |11 86| 6 57 
48 Ewang. u Mat. $. w R. 24. | О bohaczu i Łazar. | Długość dnia 8 g. 31 min. Ubyło 
° O koñcu šwiata. Luk. 83. d. 7 g. 45 m. Zmierzch trwa 40 m. 
26 М. | 25 po Sw. Konrada 18 u 24, IwanaZłot.| 7 11 | 3 44 | 0 06) 8 06 
27 P. | Waleryana || 14 Ты Ар. 7 18 | 3848 | 080| 9 18 
28 W.| Zdzisława |16 Hurija Samona 7 14 | 8 48 | 0 47 [10 31 
29 S. | Saturnina O | 16 Mateja jew. 7 16 | 3 42 | 102 11 44 
80 C. | Andrzeja Ap. 17 Hryhorya Neok. | 7 17 | 841 | 116| — 


. Kalendarzyk historyczny. 1. Bitwa Konfederatów Barskich pod Lanckoroną 1769 г. — 
8. Śmierć Kazimierza Wielkiego 1370 r. — 4. Rzeź Pragi po upadku powstania Kościuszki 
1794 r. — 8. Ziemia spiska drogą zastawu przyłączona do Polski 1412 r. — 11. Włady- 
sław III. ginie pod Warną w bitwie z Turkami 1444 r. — 16. Wcielenie Rzeczypospolitej 
krakowskiej do Austryi 1846 r. — 17. Wybór na króla Jama Kazimierza 1648 r. — 18. 
Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. — 28. Przyyłączenie Inflant do Polski 
1561 r. — 30. Polacy jako legioniści Napoleońscy zdobywają wąwóz Samo-Sierrę w Hi- 


| szpanii 1808 r. 


Zapiski domowe na Listopad. 


Dochody Wydatki 


PRZEDMIOT 


Kor. | hal. 


Kor. | hal. 


GRUDZIEŃ 


Hrudeń, Decembris, Dezember, ma dni 31. 


— ~ w — >, 
| Dni SWIETA » Słońca Księżyca Odmiany | 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | "5с. Zachód | Wsch- [Zachód |księżycai słońca 

1 P. | Eligiusza B. 118 Platona 718 | 341 | 1 29 | 059 
28. Aurelii M. '19 Awdyja 749 |3 40| 1 44| 2 15 
49 Ewang. u Łuk. 5. w R. 21. O bisnowatym w misti | Długość dnia 8 z. 17 min. Ubyło 
м O znakach na niebie i ziemi. Gałara. Łuk. 38. d.7g.50m. Zmierzch trwa 40 m. 
8 N. | I Адм. Franciszka |20N 25. Hryhorja | 7 21 | 339 | 2 00| 3 36 
4 P. | Barbary Panny 121 wow. Boh 7 23 | 888 | 2 22| 5 02] Pełnia dnia 6-go 
5 W.| Sabby Op. 22 Fyłymona 7 ЗАВ В RS 61, „6 во SS 2 reno. 
6 8. | Mikołaja Bisk. ж) '28 Hryhoryja 7 25 | 3 37 | 884 8 02 "ag 
7 С. | Ambrożego © 24 Kataryny 7.96 | 3087 | 4985, 9 21 е 
8 P. | Niep. Рост. М. M. P. 25 Kłymentya 7 97 1-8 87 | 6 Бо 10 22 z 
ЖОШУА |a6 Ażypija 7,28 | 8 эт Жо n ов сезше ROA 
50 Ewang. u Mat. ś. w R. MIEJ O woskr. doczki Jaira. | Długość dnia 8 g. 9 minut. Ubyło | min. 46 po poł. 
У “+ (у poselstwie Jana do Jezusa. Łuk. 39. d. 8 g. 07 m. Zmierzch trwa 41 m. Śniegi. 
10 N. |2 Adw. NMP. Lor. |27y 1_Adw, Jakow.| 7 29 | 3 37 | 8 47111 84 
11 P. | Damazego Pap. 28 Stefana 780 |3 36 {10 11|11 56 ® 
12 W.| Aleksandra С |29 Paramona 7 31 | 3 36 [11 30| 0 13| Nów dnia 20-go 
18 8. | Łucyi i Otylii 30 Andreja паво ПСО 0 26 | о gadz. 440 pop. 
14 C. | Nikazego 1 Hrud. Nauma 7 33 | 886 | 0 46! 0 39 Zmiennie. 
15 P. | Waleryana 2 Awakuma 784 | 3 36 | 1 59| 0 48 
a | elajdy 8 Boftonija т 35 |3 37 | 313| 1 08 o) 
Ewang. u Jana & w R. I. (Ow zbij- | Długość dnia 8 g. 4 minuty. Pierwsza kwadra 
151. (0) ENG żydów WEW p О ык. Ba) z) d. se 12 m Zie EA RE. o 69 
17 N, | 3 Adw. Łazarza В. | 4р о дру Warw.| 7 35 | 8 37 | 4 26| 1 26 Mroźno. 
18 P. | Gracyana M. 5 Sawwy Os. 786 | 387 | 5391 1 48 
19 W.| Faustyna 6 Nykałaja т 37 | 3838 | 6 50| 2 18| Słońce wstępuje 
90 S. | Krystyny Such. @) | 7 Amwrozya TAI EE © ЕЕЕ | чапак койшы 
91 С. | Tomasza Ар. "| 8 Patapia 7 38 | 3 38 | 8 51| 3 47 E zimy. 
22 P. | Zenona M. Such. | 9Zaczat. Bohor 788 | 839 | 9 35| 4 47 
28 8. | Wiktoryi P. Such. |10 Myny ` |739 3 89 [10 08| 555 
59 Ewang. u Łuk š. w R. 3. | Obohaczu, коіоготи пума | Długość dnia 8 g. 5 m. Przybyło 
=+ W 15r. рап. ces. Tyberyusza.| mnoho zarod. Łuk. 66. | d. 2 minuty. Zmierzch trwa 41 m. 
24 N. | 4Adw. Ad.iE.Wig. |11N з дам, Danyiła|7 39 | 8 40 |10 88) 7 07 
25 P, | Narodzenie Chr. Р. |12 Spirydyona 7 40 | 8 40 |10 52| 8 18 
26 W. | Szczepana Mecz. 18 Ewstachia 740 | 3841 111 08 9 30 
27 8. | Jana Ew. |14 Eyłymona 7 40 | 3 42 |11 21 |10 41 
28 ©. | Młodzianków O || 15 Ełewterya 7 40 | 3 42 [11 34 11 54 
29 P. | Tomasza B. 16 Ahheja 741 3 48 |11 47) — 
30 S. | Dawida Kr. 17 Danyiła św. mo Alona 44 |. 0 02 | 
ко  Ewarg. u Mat. š. w R. 2. | О mnoho zwanych na | Długość .dnia 8 g. 6 m. Przybyło 
Y2» W onym czasie, gdy Herod. меслеги. Łuk. 14. d. 3 minuty. Zmierzch trwa 42 m. 
81N |! pa В.М. Sylwestrall8y 4 Agu Земав 7 41 | 3 45 | 0 21| 281 


KALENDARZ ŻYDOWSK.. 


28 grudnia = 25 Kislew — poświęcenie świątyni. 29 grudnia = 1 Tewreth. 


Kalendarzyk historyczny. 8. Wybór Zygmunta I. Starego na króla w Piotrkowie 1507 r. — 9. Jan 
Kazimierz gromi Tatarów pod Żwańcem 1653 г. — 11. Koronacya Aleksandra I. 1501 r. — 18. Śmierć 
Stefana Batorego w Grodnie na Litwie 1586 r, — 15, Wybór na króla Stefana Batorego 1576 r. — +8. 
Odparcie napadu Tatarów na Kraków 1286 r. — 24, Nadanie Konstytucyi Polsce kongresowej 1815 r, — 


25. Szwedzi z hańbą i wstydem uchodzą z pod Częstochowy 1655 r, — 26, Nadanie Infantom przywi- 
| lejów i tytułu księstwa 1566 r. — 27. Koronacya Zygmunta III. 1587 т. — 29. Konfederacya tyszowiecka | 


1655 r. dla wyparcia Szwedów z kraju. 


Zapiski domowe na Grudzień. 


Dochody | Wydatki 
Kor. | hal. Kor. | hal. 


= QI — A W wam ama nan ANNO MNA DO |... 


Przepowiednie pogody. 


W ostatnich latach za staraniem Ministerstwa rolnictwa zaprowadzone zostały w całej 
monarchii austro-węgierskiej meteorologiczne stacye z centralną stacyą w Wiedniu. — 
W Galicyi stacye tego rodzaju znajdują się w Krakowie, Lwowie i Dublanach. Stacye 
meteorologiczne mają za zadanie badanie stosunków atmosferycznych, a więc temperatury, 
ciśnienia powietrza, kierunku wiatrów, stanu wiłgotności powietrza — co wszystko pilnie 
jest notowane każdego dnia, a nawet kilka razy dziennie. . | 

Na podstawie tych spostrzeżeń wydawane bywają codziennie przepowiednie pogody 
na dzień następny. Obecnie weszło w życie urządzenie tego rodzaju, że stacye meteoro- 
logiczne wysyłają telegraficznie wiadomości do wszystkich stacyi kolejowych o prawdo- 
podobnym stanie pogody w najbliższym czasie. Na wszystkich stacyach kolejowych ogło- 
szenia tego rodzaju wystawione są codziennie dla użytku publiczności. 

Rolnicy, zamieszkali niezbyt daleko od stacyi kolejowych, mogą przeto z tych de- 
pesz korzystać. Przepowiednie te są najlepsze, bo na 100 wypadków przepowiedni, spra- 
маға się 85%, a więc bardzo znaczny procent. Nie można wątpić, że z czasem, gdy nauka 
meteorologii w swoim rozwoju postapi, rolnicy będą mogli zupełnie polegać na iej wska- 
zówkach. 


Parę praktycznych wiadomości z kalendarza *). 


Rok ma 365 dni, 5 godzin, 48 minut 48 sekund, czyli w ciągu takiego czasu ziemia 
dokonywa swego obrotu dokoła słońca. "yk. 

Czas ten dzielimy na 12 miesięcy, które nie jmogą mieć jednakowej liczby dni, gdyż 
przyjmując miesiąc za 30 dni, wypadałoby nam za mało dni w roku, licząc zaś po 31 dni, 
otrzymamy w roku dni za wiele. Z tego powodu jak wiadomo, liczymy w jednych mie- 
siącach po 30 dni, w innych po 31, wyjąwszy miesiąc luty, który ma dni 28, a w roku 
przestępnym dni 29. 

Istnieje łatwy sposób poznania, ile dni mamy w miesiącu. Gdy ściśniemy pięść lewej 
ręki, kości przy początku palców utworzą cztery wzgórki, pomiędzy nimi będą 3 dołki, 
poczynając od wzgórka lewego palca wymieniamy przy każdym wzgórku i przy każdym 
dołku po kolei miesiące: przy 1-szym wzgórku — styczeń, dołek, przy nim — luty, przy 
2-im wzgórku — marzec, dołek przy nim — kwiecień, 3-ci wzgórek maj, dołek przy nim — 
czerwiec, ostatni wzgórek — lipiec; dalej wracamy znów do wzgórka małego palca, przy 
którym wymieniamy następny miesiąc — sierpień, dołek przy nim — wrzesień, 2-gi wzgó- 
rek — październik, dołek przy nim — listopad, 3-сі wzgórek — grudzień ; wszystkie mie- 
siące przypadające na wzgórki mają po 31 dni, w dołkach przypadają miesiące po 30 dni, 
wyjąwszy luty, który ma 28 lub 29 dni. : | i 

Rok zwyczajny ma 52 tygodnie i 1 dzień. Ostatni dzień roku zwyczajnego przypada 
w takim samym dniu, jak i pierwszy, jeżeli więc rok rozpoczął się w sobotę, to i ostatni 
dzień roku przypadnie w sobotę, a pierwszy dzień następnego roku w niedzielę, to jest 
wszystkie dni w roku przypadną o jeden dzień w tygodniu później, niż roku poprzedniego, 
tylko w roku przestępnym data przesunie się o dwa dni; np. rok 1910 jest zwyczajny, 
więc gdy rozpoczął się w sobotę, skończy się również w sobotę, r. 1911 zacznie się więc 
w niedzielę i skończy również w niedzielę, lecz rok 1912 jestprzestępny, zacznie się w po- 
niedziałek, lecz skończy się nie w poniedziałek, ale we wtorek i wszystkie dni 1912 roku 
będą o 2 dni w tygodniu przesunięte. 


=o — a 1 Ф di m 


*) Według dziełka „O ziemi, słońcu i gwiazdach“, M. Heilpern. 


Według oLrazu Piotra Stachiewicza. Za zezwoleniem księgarni Gebethnera i Wolffa. 


KRÓLOWA KŁOSÓW. 


FERDYNAND KURAŚ. 


RAZEM! 


Dopóki w Polsce kwitła święta zgoda, 
Póty jej dzieciom sprzyjała swoboda, 

Lecz kiedy waśni wkradł się do niej zaród, 
Wróg ją ujarzmił — a z nią wolny naród, 


Setny raz z górą rzeki łamią lody, 

A Polska próżno czeka dni swobody 

| ciemiężona liczy lata smutnie, 

Rychłoż jej dzieci porzucą swe kłótnie? 


Czas już najwyższy ocknąć się, Narodzie, 
Spleść bratnie dłonie, razem działać w zgodzie, 
Bo świt wolności Polsce nie zaświeci, 

Póki w niezgodzie trwać będą jej dzieci. 
Kościuszko, Bartos, Kiliński nam wzorem, 
Jakim do celu dążyć mamy torem! 

Razem — mieszczanie, szlachto, wiejski ludu 
Stańmy do czynu — a dokażem cudu! 


G=PV 


„Gospodarz”, 


Dr. Zofia Daszyńska-Golińska. 


Policzmy się Polacy! 


Te spisy ludności co lat kilka, to | kości; tej zbiorowej istoty, która była 
wymysł biurokratów, którzy są za to | w przeszłości i przed którą jest długa 
płatni i rzeczywistej roboty nie mają. | przyszłość wtedy, gdy nasze pokole- 
Czyż tak? Wszak obliczamy bogactwo, | nie dawno już zaginie. Zaginie jako 
t. j. pieniądze, bydło, towary, domy | żyjące istoty, ale pamięć o niem dłu- 
i nikt spierać się nie będzie, że tu go trwać będzie, jeżeli wielkim będzie 
rachunek jest potrzebny. A człowiek, jego kulturalny dorobek. 
ten cel wszelkiej działalności gospo- Podobnie jest i z narodem. Naród 
darczej, ten najważniejszy materyal, ma swoje okresy rozkwitu i upadku, 
bez którego nie byłoby ani bogactwa, ale naród nie ginie, a stanowią go 
ani kultury, pozostać by miał niezna-  przedewszystkiem ludzie, przyznający 
nym co do swej liczby? się do narodowości. Polskę wielekroć 
Każdy naród stara się w czasach starano się wymazać z karty Europy, 
obecnych zdobyć dokładną znajomość а Polaków wcielić do innych narodo- 
liczby składających go jednostek, bo ści. Lecz chociaż upadło państwo pol- 
wtedy dopiero ma miarę swojej siły, skie, istnieje polskie społeczeństwo. 
і ocenić może, na co go stać, јако wy- | Czuje się ono całością, narodem, po- 
twórcę i spożywcę. Człowiek zmaga | siada wspólną przeszłość historyczną, 
się z naturą, zabiera jej skarby, uja- | wspólne interesa na dziś i przyszłość, 
rzmia siły. Człowiek tworzy kulturę | w którą wierzy i którą jak najprędzej 
i jej dobra, a zatem to, co pokolenia osiągnąć pragnie. 
dawniejsze przekazały mu jako swój Wynika stąd, że społeczeństwo pol- 
dorobek w budynkach, uprawie pól, | skie znać chce liczbę składających je 
w ulepszeniach gruntowych, w prawo- | członków, rozsiedlenie ich, to jest miej- 
dawstwie, w książkach jako prawdy | sce zamieszkania i stosunki współży- 
naukowe, w dziełach poezyi i sztuki, | cia z innemi narodowościami, z któ- 
w środkach komunikacyi i innych u- | remi dzieli ziemię i styka się w sto- 
rządzeniach. Pokolenia ludzkie prze- | sunkach życiowych. I stąd powstaje 
mijają, co żyje, umrzeć musi. Ale ka- | hasło: policzmy się! 
żde pokolenie otrzymuje po przodkach | Poznajmy liczbę żyjących na zie- 
dorobek kultury i obowiązkiem jego | miach trzech zaborów Polski i na te- 
jest do tego dorobku własne dodać | rytoryum dawniejszego państwa pol- 
zdobycze, nie zmarnotrawić, ale po- | skiego Polaków, rozejrzyjmy się, ilu 
mnożyć dobra — zdobyć nowe pra- | nas mieszka za oceanem, w nowej 


Po co? — zapytasz czytelniku — | wdy. Tak wytwarza się kultura iudz- 


Polsce, ilu jest rozprószonych wśród | 


państw innych, a dopiero poznamy 
naszą siłę i przewidywać możemy 
przyszłość. 

Dokładne i ścisłe obliczenie ludno- 
ści polskiej jest nietylko trudnem, ale 
nawet niemożebnem zadaniem. Wro- 
gie nam państwa przy spisach łudno- 
Ści podawać się starają jak najniższe 
cyfry osób polskiej narodowości. Sami 
przed sobą obawiają się ujawnić na- 
szą liczebność i siły, bo tem wyraźniej 
wystąpiłaby przemoc i gwałt zadawa- 
ny polskiej narodowości. Siła odpiera 
się siłą, niechże zatem Polacy nie zna- 
ją swej siły, t. j. swej liczebności. 


I oto w państwie rosyjskiem spis lu- | 


dności z 1897 r. podał całą ludność 
prawosławną w gubernii Lubelskiej i 


Siedleckiej jako Rosyan, jakkolwiek 


wiadomem jest, że byli to Polacy U- 
nici, których nahajką zaganiano do 


cerkwi, srogiemi karami grożono za ' 


przyznanie się do polskiej narodowo- 
ści i odbierano dzieci, gdy je ochrzcić 
chcieli w kościele katolickim. Tym- 
czasem, kiedy podczas krótkich dni 
rewolucyi rosyjskiej, wydano w 1905 
m ukaz tolerancyjny, dozwalający wol- 
ność sumienia i wiary, w ciągu lat 
paru liczba Polaków w tych guber- 
niach, t. j. katolików polskiej narodo- 
wości zwiększyła się o 87 tysięcy. 

. Polska narodowość i katolicyzm 
nie są tem samem. 
wyłączać z niej ludzi innej wiary, któ- 
rzy mieszkając na jednej z nami zie- 
mi do polskości się przyznają. Błąd 


ten mści się na nas, jako zubożenie | ! M aS 
rzeczpospolita przyznaje im jednakowe 


| z resztą współobywateli prawa. 


polskiego narodu, wielekroć bowiem 
zaniedbujemy okolice polskie, dlatego 
12 zamieszkująca je ludność należy do 
protestanckiego wyznania. Tak utraci- 
liśmy blisko ćwierć miliona polskich 
mazurów ewangelików, zamieszkałych 
w Prusach wschodnich,, którzy stali 
Się zagorzałymi prusakami. 


Polacy w zaborze pruskim pod wpły- | 


wem duchowieństwa, wrogiego dla 
protestantów, nie zwracali się do nich, 


Błędem byłoby | 


nię przysyłali im książek polskich, nie 
starali się z nimi obcować, a niemiec- 
cy piastunowie kultury nie omieszkali 
z tego skorzystać i wmówić w nich, 
że są Niemcami. 

Narodowość nie jest również zwią- 
zana z raz ustalonym terenem, to jest 
posiadaną ziemią. Przekonywa nas o 
tem naród żydowski, który od wielu 
wieków rozprószony wśród narodów 
obcoplemiennych, nie zatracił przecież 
cech swoich i dziś coraz wyraźniej 
wyodrębnia się i narodowość żydow- 
ską chce stanowić. Dla nas, wśród 
których zamieszkują tak liczne masy 
żydowskie, jest to klęską. Nie zmusi- 
my ich jednak siłą do przyjęcia pol- 
skiej narodowości, ale wciągnąć mu- 
simy do całkowitego z nami współ- 
życia i zagrzać do celów polskich tych, 
którzy pomimo żydowskiego pocho- 
dzenia czują i myślą po polsku. Inni, 
którzy nie chcą żyć z nami, ale ko- 
sztem naszym i wyzyskiem współoby- 
wateli, niechże szukają własnej ojczy- 
zny! Narody tracą dawne terytorya i 
pozyskuja nowe. Strata rdzennie pol- 
skiego kraju jest narodowem nieszczę- 
ściem i dla tego bronić musimy ziemi 
nietylko jako jednostki i właściciele 
jej, ale jako naród. Bronimy też tej 
ziemi, z którą zrosło się całe istnienie 
nasze, a najuporczywiej w zaborze 
pruskim, gdzie Niemcy wszystkiemi 
siłami, jakie daje państwo, chcą nam 
ją wydrzeć. Pozyskaliśmy jednak no- 


| wą Polskę w Ameryce południowej i 


północnej, gdzie osiedliły się już mi- 
liony ludu polskiego i gdzie wolna 


Ściśle z narodem łączy się jego ję- 
zyk. Istnieją wprawdzie Polacy, którzy 
do narodowości naszej się przyznają, 
jakkolwiek zapomnieli już języka 
przodków, ale to rzadkie wyjątki. Ma- 
tomiast trudno za Polaków uważać 
tych, co, zapewniając o miłości swej 
dla ojczyzny, własnych dzieci nie na- 
uczyli polskiej mowy. Język bowiem 


to cudowne narzędzie wyrazu myśli | 


i uczuć, to materyał, w którym wy- 
śpiewali poeci swoje dzieła, prawo- 
dawcy układają prawa. Cała kultura 
narodu łączy się z jego językiem, im 


jest bogatszą, tem bardziej giętką, ob- | 


fitą w wyrażenia, tem prostszą i ja- 
&піејѕ2а w budowie będzie mowa na- 
rodu. 

Nam Polakom tłomaczyć nie trze- 
ba, że naród i państwo to różne po- 
jęcia. Pozbawieni państwa od lat stu 
przeszło czujemy się jednolitym naro- 
dem, nie podupadamy na siłach, ale 
krzepimy się wołając: 

Не] ramię do ramienia! 

Państwo jednak jest niezbędnym 
organem dla każdego narodu. Kto je 
utracił, starać się musi o jego odbu- 


dowanie i dlatego dążyć musimy do | 


zdobycia niepodległego i jednolitego 
państwa polskiego. 

I oto cel najważniejszy, dla które- 
go obliczyć trzeba, ilu jest Polaków, 
to jest ludzi czujących i mówiących 
po polsku i przyznających się do pol- 
skiej narodowości. Poczucie i chęć 
należenia do narodowości, to najwa- 
żniejsza i najogólniejsza jej cecha. U- 
ważać możemy za Polaka tylko tego, 
kto się do polskiej przyznaje narodo- 
WOŚCI. 

Statystyka, t. j. liczenie ludności, u- 
ważać przecież musi na cechy zewnętrz- 
ne i dlatego liczy ludność podług ję- 
zyka, religii, miejsca zamieszkania. 
Z cyfr, jakie spisy państw władających 
Polską podają, odbudować musimy li- 
czebność naszego narodu. 

Zadanie to ułatwi nam wydana 
w roku bieżącym książka o liczebno- 
ści i rozsiedleniu ludności polskiej *). 
Jak już zauważyłam, nie można po- 


dać całkiem ścisłego obliczenia, aie | 


ponieważ statystyka niemiecka, rosyj- 
ska, a nawet austryacka, choć najmniej 


*) Etnograficzno - statystyczny Zarys licze- 


bności i rozsiedlenia ludności polskiej. Opraco- | 
wał Edward Czyński przy współpracownictwie | 


| gu otaczającym miasto Opole. Tylk 


T. Tilingera. Warszawa, 


nam wroga, obniżyć by chciały zna- 
czenie żywiołu polskiego, cyfry Pola- 
ków nie wypadną większe od rzeczy- 
wistych. Raczej zwiększyć niż zmniej- 
szać by je należało. 

Do Prus należy z dawnego pań- 
stwa polskiego koło 54.300 kilometrów 
kwadratowych z ludnością prawie trzy 
i pół miliona głów. W Wielkiem Księ- 
stwie Poznańskiem Połaków zamie- 
szkuje 1,723.000, to jest prawie poło- 


| wa ogólnej liczby mieszkańców, w Pru- 


sach Zachodnich 555.000, na Górnym 
Sląsku 1 milion 168 tysięcy. Doko- 
ła miasta Poznania i w niektórych po- 
wiatach jak Odolanów, Ostrzeszów, 
Opole, Sroda, Pleszew, Września iin- 
ne ludność polska jest tak liczną, że 
na każdych 100 mieszkańców liczą 80 
do 90 dusz polskich. Wróg nawet przy- 


| znać musi, że kraj taki jest rdzennie 


polskim, a jednak przypominają sobie 
zapewne czytelnicy, jak mordowano i 
katowano dzieci polskie we Wrześni 
za to, że chciały mówić po polsku 
pacierz! Ludność polska mieszka tu 
w zwartej masie na wsi, w miastach, 
jak w Poznaniu, zmięszana jest do po- 
łowy z niemiecką, czasem jak w Gnie- 
źnie, w Starogrodzie, stanowi znaczną 
większość. Liczniejszymi są przecież 
miasta, w których mieszka dużo wię- 
cej Niemców niż Polaków. Do takich 
należy Gdańsk i Malborg. Miasta te 
jakkolwiek należały do Polski, nie by- 
ły jednak nigdy polskiemi. 

Niemcy w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich stanowią w ogóle żywioł 
późniejszy: są to koloniści, którzy do 
Wielkopolski napłynęli za czasów krzy- 
żackich, i potem za panowania królów 
polskich. Liczni koloniści wtargnęli do 
ziem polskich po pierwszym rozbiorze 
Polski, a zatem po r. 1772. Zwarte 


| masy polskiej ludności zamieszkują 


również na Sląsku i w Prusach Wscho- 
dnich, gdzie zowią ich Mazurami. Na 
Sląsku liczą Polaków milion 173 ty- 
siące, zamieszkałych głównie w okrę- 


łud wiejski zachował swą polską na- | 


rodowość; miasta i większa własność 
są przeważnie niemieckie. Lud ten 


jakkoiwiek zawsze mówił po polsku, | 


dopiero od lat 30 budzi się do pol- 
skości, dzięki uświadomieniu i pracy 
nad nim, Wymienić tu trzeba nazwi- 
sko Karola Miarki, niezmordowanego 
agitatora i pisarza ludowego. Mazury 
w Prusach Wschodnich w liczbie 312 
tysięcy tylko z języka są Polakami, 
uczuciem są Polsce obcy. Poza tem 
do Polaków zaliczyło się 4.907 żydów, 
t. j. mała garstka z pośród izraelitów, 


którzy w liczbie stu z górą tysięcy | 


zamieszkują prowincye polskie Prus, 
Żydów-polaków niewątpliwie za do- 
brych polskich obywateli uważać po- 
winniśmy, bo interes ciągnął ich ku 
Niemcom, a 
Polsce. 

W zwartych masach, na ziemiach 
należących do dawnej Polski, jakkol- 
wiek w różnych czasach od niej oder- 
wanych zamieszkuje przeto Polaków 
3,241.249. Rozprószonych w innych 
prowincyach Prus 268.192. W innych 
państwach Niemiec 28.427. Razem 
Polaków w państwie niemieckiem 
3,510.868, t. j. 3 milony 510 tysięcy 868. 


Najliczniejszą kolonię w Prusach 
na samym zachodzie stanowią Polacy 
w Westfalii. Liczą ich tu 111 tysięcy 
przeważnie robotników w kopalniach 
i fabrykach, gdzie korzystają z ich 


tylko przekonanie ku | 


pracy, trzymają jako pracowite ręce | 


robocze, ale uirudniają wszelkimi spo- 
sobami byt i odrębność narodową. 


Zakazy polskich stowarzyszeń, polskich | 


przemówień sypią się jak z rękawa. 
Bywają w ostatnich czasach nieme 
zgromadzenia i wiece. Trudno uwie- 
rzyć, a przecież tak bywa. Po niemiecku 
mówić nie chcą, po polsku nie wolno. 


Drukować po polsku jeszcze wolno | 


w państwie siły i bojaźni bożej, jak 


sąmi siebie nazywają prusacy, prze- | 


Wodniczący rozdaje przeto drukowane 
uchwały, a zgromadzeni czytają i u- 
chwalają przez podniesienie rąk. 


Czy to jednak tylko w Prusach 
zmuszono nas do publicznego milcze- 
nia? Sięgnijmy o 12 lat wstecz. Przy od- 
słonięciu pomnika, zbudowanego przez 
rodaków Adamowi  Mickiewiczowi 
w Warszawie, milczał wielotysięczny 
tłum, bo przemówień polskich wzbronio- 
no. Tylko skupione uczucie bólu na twa- 
rzach i tylko rzucane pod stopy pomnika 
kwiaty mówiły o tem, co się w ser- 
cach działo. A przecież Polacy są ru- 
chliwym i wymownym narodem i wie- 
lekroć już zasłynęli krasomówstwem. 

Przechodzę do Galicyi, jako kraju 
rdzennie polskiego w swej części za- 
chodniej. Dzisiejsza Galicya, dawna 
Małopolska i Ruś Czerwona w ob- 
Szarze 78 i pół tysięcy kilometrów 
kwadratowych z ludnością 7 i pół mi- 
liona zostaje pod berłem Austryi. Mie- 
szkańców stanowią obok Polaków Ru- 
sini i Żydzi. 

Rusinów  rozsiedlonych głównie 
w Galicyi wschodniej, liczą 3 miliony. 
Główna ich masa zamieszkuje na wsi, 
uprawia rolę. Ludność żydowska, w licz- 
bie koło 811 tysięcy, stanowi dzie- 
wiątą część całej ludności. W miastach 
a zwłaszcza w miasteczkach stanowią 
żydzi daleko wyższe odsetki mieszkań- 
ców, często więcej niż połowę. Nato- 
miast w niektórych wiejskich powia- 
tach liczba żydów stale się obniża ze 
względu na handel, przechodzący do 
sklepików społkowych Tow. Kółek rol- 
niczych, a dzięki rozpowszechnieniu 
się spółek pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych, ustała lichwa, zatem brak im za- 
robku. Ponieważ statystyka austryacka 
nie uwzględnia narodowości żydow- 
skiej, trzy czwarte żydów zapisani 20- 
stali jako Polacy. Jest to niewątpliwie 
za wysoka cyfra, na którą sami żydzi 
zgodzić by się nie chcieli. Wraz z ży- 
dami liczą w Galicyi prawie 4 milio- 
ny Polaków, bez żydów zaś 3 miliony 
351 i pół tysięcy. 

Rozpatrując rozsiedlenie Polaków 
w Galicyi, musimy mieć na względzie 
podział na miasta i wsie, oraz na Ga- 


licyę zachodnią i wschodnią. Po mia- 
stach ogromna większość ludności u- 
żywa polskiego języka nietylko na za- 
chodzie kraju, ale nawet we Lwowie 


6 


| 


austryackim, którego powiaty graniczą- 
ce z Galicyą są niemal czysto polskie. 
Stykają się tam Polacy z Czechami 
i Niemcami i krzywdzeni są wielekroć 


(76 osób na 100). Rusini jako ludność | pod względem szkół polskich, ludowych 


<hłopska, przeważnie trzymają się zda- 
la od miast wielkich. Pozatem żydzi, 
jakkolwiek w mowie potocznej uży- 
wają żargonu, zapisują się w miastach 
Galicyi zachodniej 
Polacy, we wschodniej Galicyi ucho- 
dzą żydzi przeważnie za Polaków, rza- 
dziej za Rusinów lub Niemców. Po- 


równywując zachód i wschód Galicyi, | 
widzimy olbrzymie różnice pod wzgłę- | 


dem narodowościowym. Na zachodzie 
rozsiadła się ludność polska tak zwar- 
tą masą, że naliczyć można aż 46 o- 
kręgów, w których na 100 mieszkań- 
ców liczą przeszło 90 Polaków. Tak 
czysto polskich powiatów niema w ża- 
dnej innej dzielnicy Polski. Polskiego 


i środkowej, jako | 


charakteru tego kraju nikt zaprzeczyć | 


nie może. 

Inaczej jest w Galicyi wschodniej. 
Rusini zaledwo w 2 powiatach mają 
równie silną większość narodową. W in- 
nych są pomięszani z Polakami, któ- 
rych w całej Galicyi wschodniej liczą 
koło miliona. Przy dzisiejszym ostrym 
zatargu narodowym między Polakami 
a Rusinami, sprawa współżycia jednych 
z drugimi stała się bardzo trudną i 
drażliwą. Rozciąć jednak tego węzła 
przez podział Galicyi na zachodnią 
i wschodnią niepodobna. Polacy bo- 


wiem mają nietylko prawa historyczne | 
| sięcy, zdawna zamieszkali w tych zie- 


do wschodniej Galicyi, jako dawni pa- 
nowie tego kraju i szczepiciele kultu- 
ry, ale jako liczna masa ludności, któ- 
ra nie chce być wydziedziczoną i na 
własnej ziemi czuć się w obcym kra- 
ju, który mógłby ich traktować jako 
przybyszów. Stanowią oni we wscho- 
dniej Galicyi czwartą część ludności, 
we Lwowie więcej niż połowę, a w ka- 


żdem miasteczku bardzo poważną ma- | 


ją mniejszość. 
Znaczna masa ludności polskiej, bo 
220 i pół tysięcy mieszka na Slązku 


| 


i średnich, przedstawicieli w parłamen- 
cie, ponieważ mniej są oświeceni i nie 
umieją się bronić. Koło 60 tysięcy Po- 


| laków mieszka na Bukowinie i w in- 


nych krajach Austryi. 

Pod panowaniem austryackiem ży- 
je tedy przeszło cztery milio- 
ny Polaków. 

Ogół zajętych przez Rosyę prowin- 
cyi dawnego państwa polskiego wy- 
nosi do 600 tysięcy kilometrów kwa- 
dratowych. Najwcześniej dostała się 
Rosyi Ukraina za Dnieprem, t. j. dzi- 
siejsza gubernia Połtawska i Czerni- 
chowska, miasto Kijów i gub. Smo- 
leńska. Potem rozbiory i traktaty od- 


| dawały w ręce carów coraz nowe Czę- 


ści kraju zachodniego, a Królestwo 
polskie znajduje się pod panowaniem 
Rosyi od 1815 r. 

Tylko Królestwo jest krajem pol- 
skim, gdzie żywioł narodowy zachował 
się równie potężnie, jak w Galicyi. 
Na 11 i pół milionów ludności liczo- 
no w Królestwie w 1907 r. około 8 
i pół milionów Polaków, to znaczy, 
że wśród każdej setki mieszkańców 
74 polskiej było narodowości. Oprócz 
Polaków znajdują się w gub. Suwal- 
skiej na północy Królestwa Białorusi- 
ni i Litwini, w gub. Siedleckiej i Lu- 
belskiej Małorusini razem koło 400 ty- 


miach. Ważną część ludności stanowią 


| żydzi z górą półtora miliona, zamie- 


szkujący podobnie jak w Galicyi głó- 
wnie po miastach i miasteczkach. 

Liczną ludnością napływową są 
Niemcy, przeszło pół miliona, zamie- 
szkali jako koloniści po wsiach, oraz 
jako fabrykanci i ludność fabryczna, 
głównie w Łodzi i jej okolicy, oraz 
Rosyanie. 

Nie wyobrażajmy sobie przecież, 
aby najazd Rosyan był liczny. К 


ma w Polsce urzędników wszelkiego 
rodzaju, trochę kupców, nielicznych 


właścicieli ziemskich. Wszyscy stano- | 


wią grupę 130 tysięcy. W porównaniu 
z Całą ludnością kraju grupa to nie 
wielka, poza nią stoi wojsko. Polacy 
mają większość w 73 powiatach, po- 
zostałych 12 rozmieściło się w już wy- 
mienionych guberniach Suwalskiej, Lu- 
belskiej i Siedleckiej, gdzie w zwar- 
tych grupach zamieszkują Litwini, Bia- 
łorusini i Małorusini. Największe prze- 
to skupienie ludności polskiej stanowi 
Królestwo, a dodać doń trzeba także 
milion Polaków w kraju tak zwanym 
Zachodnim, to jest na Litwie i Rusi, 
które. wchodziły w skład dawnego pań- 
stwa polskiego. W państwie rosyjskiem 
poza tem terytoryum mieszka jeszcze 
206 tysięcy Polaków, a 71 tysięcy słu- 
ży w wojsku. Jednych i drugich wy- 
gnała tu konieczność. Nie znajdując 
w kraju posad, przenoszą się wiele- 
kroć Polacy do Resyi. Na uniwersy- 
tetach rosyjskich studyuje polska mło- 
dzież, a pobranych do wojska Pola- 
ków starają się rozmieścić w odległych 
guberniach cesarstwa. Niemałą jest ró- 
wnież liczba Polaków na Syberyi (ko- 
ło 27 tysięcy), którą nieinaczej wyja- 
śnić można, jak liczbą zesłańców, głó- 
wnie politycznych, którzy wielekroć 
przebywszy długie lata na wygnaniu, 
osiedlają się tu na stałe. 

Pod rządami srogiego cara mieszka 
tedy obecnie do 10 milionów Polaków, 
skoro włączymy część żydów, chcących 
zaliczyć się do naszego narodu. 

Dodając wszystkich Polaków, za- 
mieszkałych w Europie, dochodzimy 
do cyfr następujących: na terytoryum 
dawnego państwa polskiego 15 i pół 
miliona. Rozprószonych w Niemczech, 
Austryi i Rosyi 725 tysięcy. Na Śląsku, 
na Spiżu, na Mazurach milion 965 ty- 
sięcy. Czyli razem przeszło 18 milionów. 

Stać nas przeto na państwo Śre- 
dniej wielkości. Do cyfry europejskiej 
dodać jeszcze należy kolonie polskie 
w Ameryce. Od lat już 50 emigracya 


ludu polskiego tworzy w Stanach Zje- 
dnoszonych Ameryki Północnej, potem 
w Kanadzie i w Brazylii kolonie zwar- 
te bądź po wsiach, bądź w miastach. 
Koloniści twardo obstają przy swej 
narodowości i tworzą w nowej części 
świata drugą Polskę. Obliczyć to wy- 
chodźtwo, któremu każdy rok przyno- 
si dziesiątki tysięcy nowego zaciągu, 
nie jest łatwem. Spisy urzędowe nie 
zaliczają do Polaków dzieci urodzo- 
nych w Ameryce, a wielu emigrantów 
zamiast narodowości polskiej podaje, 
iż są z Rosyi, Austryi lub Prus. To 
też kiedy Spis urzędowy naliczył 380 
tysięcy Polaków w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej, to polscy 
autorowie dochodzą do 2 milionów i 
wyżej. Суйу wychodźców do Brazylii 
i Kanady mniej jeszcze są znane. P. 
Czyński radzi przyjąć cyfrę zamieszka- 
łych w Ameryce Polaków na 2 miliony. 

Podniosłoby to naszą cyfrę do 20 
milionów Polaków. 

Jesteśmy zatem 20-milionowym na- 
rodem, my tułacze, którym odmawiają 
prawa do własnej ziemi. Ludność na- 
sza liczniejsza niż całego szeregu kra- 
jów niezawisłych, ani kwitnąca Szwaj- 
carya, ani Belgia, czy Holandya, ani 
wszystkie trzy kraje skandynawskie ra- 
zem nie dorównywają nam liczbą lu- 
dności. A jednak każdy z nich z oso- 
bna przewyższa Polskę zamożnością 
i oświatą. Upokarza to i boli, ale jest 
prawdą, do której przyznać się musi- 
my. Zastanawiając się nad tem zjawi- 
skiem, dochodzimy do wniosku, że sa- 
ma liczba mieszkańców nie stanowi o 
potędze kraju, nie daje mu miejsca 
wśród ludów innych zaszczytnego. 

Każdy z krajów, które tu wymie- 
nilam, ma lud więcej oświecony od na- 
szego, lud który od dziesiątków i se- 
tek lat, jak w Szwajcaryi nigdy nie 
znał niewoli i pańszczyzny. Wytwo- 
rzyły się przeto w tych krajach spo- 
łeczeństwa, w których nie rządzi garść 
oświeconych i zamożnych masą bez- 
myślną i ciemną, ale gdzie cała lu- 
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dność czuje się odpowiedzialną zaswe | One to stanowią owe miliony, na któ- 


czyny. W krajach wymienionych nie | 


ma analfabetów, szkoła jest powsze- 
chną, robotnik zorganizowany, a wio- 
ścianin czuje się równym wielkiemu 
właścicielowi kolonistą. Umieją też one 
nakazać dla siebie szacunek i pomimo 
drobnej ludności utrzymać niepodle- 
głość. 


Nasz kraj nieszczęśliwy, zrujnowa- | 


ny gospodarką szlachecką, odrodzić się 
ednak może. Już dziś znać postęp, 
odkąd przebudziły się masy ludowe. 


rych oprzeć się może przyszłość, 

Masy te to nietylko przyszli bojo- 
wnicy za wolność i niepodległość, ale 
przedewszystkiem ludzie, wśród któ- 
rych powstać musi prawdziwa polska 
kultura. Liczba da im powagę, z któ- 
rą wrogowie liczyć się będą, skoro 
chłop i robotnik polski nietylko przed- 
stawią ręce robocze, korzystne dla in- 
nych narodów jako narzędzia zboga- 
cenia tychże, ale serca i głowy. 


ZOC 


„NA GODY“. 


Pokiwali matuś głową, 
Popłakali mało wiele, 

Dali czapkę barankową, 
Tatusiową kamiizele... 

Dali łapcie z łyka szyte, 

Za pazuchę kromkę chleba 

— |dźże, Jaśku w Świat szeroki, 
Na wschód słonka, na wschód nieba... 
Jeszczećbym ci w chacie rada, 
Zbierzesz chróstu, dźwigniesz wody, 
.A no kiedyż ci do ludzi, 

Jak nie teraz, nie na gody?.. 

A godź-że się w dobrą chwilę, 
W dobrą chwilę i godzinę, 

Po wszelakiej należności, 

Choć za zgrzebną koszulinę... 

A zgódź-że się u bogacza, 

W dobre słowo, w dobrą wiarę, 
Jak przesłużysz co się patrzy, 
Da ci może buty stare... 

A nie wracaj do chałupy, 

Aż wyrośniesz mi z pastucha, 


Aż wysłużysz na grzbiecinę 
Siaki taki szmat kożucha... 

A i długoż mi, matusiu, 

Na te buty służyć w Świecie ? 
— Aż cię, synku, bieda zgryzie, 
Aż cię praca w dół przygniecie, 
A i długoż mi, mateńko, 

Na ten kożuch służyć trzeba ? 
Aż cię Pan Bóg dojrzy, synku, 
Z wysokiego swego nieba — 
Idzie Jasiek po ścieżynie 

Co się spojrzy, to ją minie, 
Co się spojrzy, to się smuci 
Albo pójdzie, albo wróci... 
Stara wierzba, jakby żywa, 
Gałęziami za nim kiwa 

Czegoś skrzypi, czegoś biada 
Dziw do niego nie zagada... 
Oj! nie użył Jasiek w chacie, 
Ani wczasu, ni swobody... 

— Ano — kiedyż mu do ludzi, 
Jak nie teraz, nie na gody?... 


Marya УЗУР 


REIA 


Sokół na wsi. 


W obecnych czasach wszystkie or- | której wszystko śmiele oprzeć się 
ganizacye, które chcą stać silnie i mieć | m 


oże. 
znaczenie, szukają oparcia na ludzie „Chłop potęgą jest i basta!" wy- 


Sokoli machowscy przed strażnicą. 


włościańskim. Każdy bowiem należy- | rzekł wielki poeta Wyspiański, wypo- 
cie to już zrozumiał, że lud włościań- wiadając najdobitniej to, co przed nim 
ski to najsilniejsza warstwa w na- | wielu 'głosiło i obecnie głosi. i 
rodzie, że ten lud to podstawa, na | Widzimy też, że na ludzie wiej- 


skim starają się oprzeć różne towa- 
rzystwa, stronnictwa polityczne, a ta- 
kże rządy zaborcze, chcące utrzymać 


swoje panowanie na ziemiach pol- | 


skich. 


I towarzystwo „Sokół“, chcąc speł- | 


nić swoje cele, podnieść w narodzie 
tężyznę fizyczną i duchową, wytwo- 


rozrastać się na wsi. 
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Więc organizujmy „Sokoły* po 
wsiach i niech one zarazem pełnią 
obowiązki „Straży pożarnych“ na wsi. 

Niech i włościanie nie czekają, aż 
ktoś do nich przyjdzie i do zawiąza- 
nia „Sokoła“ zachęci, ale niech sami 
garną się do tego Towarzystwa, bo 


у l 1 ytwo- | w niem nasza przyszłość, znaczenie. 
rzyć naród mocny — musi głównie 


Daję tu parę wiadomości o jednem 
z istniejących już gniazd sokolich wło- 


Ćwiczenia sokołskie (kosami) w Machowie. 


Dotąd jednak po wsiach o „Soko- | 


łach* głucho. 

Powiedzmy otwarcie, że dotych- 
czas „Sokół* ogarnął głównie warstwę 
miejską i dlatego powoli nabiera sił 
do życia i pracy. 


Zlot grunwaldzki wykazał wpra- 


wdzie piękną siłę w „Sokołach*, ale | 


ujawnił też główne ich niedomaganie, 
bo gniazd włościańskich było na zlo- 


cie zaledwie siedm, liczących do 70 | 


ludzi, a powinno być ich tysiące. 


Ściańskich, mianowicie o „Sokole“ 
w Machowie w powiecie tarnobrzeskim. 

„Sokół* ten powstał w r. 1908 za 
inicyatywą starosty Eugeniusza Swo- 


‚ body. Należy do Związku krajowego. 
| Dotychczas urządził kilka przedsta- 


wień, obchodów narodowych, a prócz 
tego odbywa ćwiczenia sokolskie. Brał 
też udział w Zlocie grunwaldzkim. 
Umundurowanie „Sokoła* stanowi miej- 
scowy strój włościański, sandomierski. 


(— [L ə) 


Prof. STEF. CHCIUK. 
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Nieco o kształceniu synów chłopskich. 


W dzisiejszych szkołach średnich 


i na uniwersytecie kształci się znaczna | 


ilość synów chłopskich. Skutki tego 


bardzo widoczne w życiu społecznem ; | 


wiele stanowisk, szczególnie urzędni- 


czych zajmują synowie ludu, nieraz | 


nawet wybitne miejsca. Nie wszystkim | 


jednak powodzi się tak dobrze, jak 
sobie tego życzyli rodzice, kształcąc 
ich na „panów*, a wielu nie przyznaje 
się do pochodzenia z warstwy lu- 
dowej. 

W czem złego przyczyna? W sa- 
mym celu posyłania synów do szkół 
wyższych.  Włościanin posyła syna 
przeważnie do gimnazyum i to w tym 
celu, aby widzieć w nim w przyszłości 


księdza albo urzędnika, t. j. „pana“. | 


Faktem zaś jest, że nie wszyscy w przy- 
szłości zdobywają stanowiska urzę- 
dowe, wielu nie kończy szkoły i za- 
dowala się stanowiskami pomocnicze- 
mi w urzędach, czy w instytucyach 
prywatnych, a ci, którzy zostają urzęd- 
nikami, rzadko uważają się za takich 
„panów“, o jakich ich ojcowie myśleli, 
łożąc na ich wykształcenie. 

Los urzędnika nie jest w wielu 
wypadkach wcale zazdrości godzien, 
często lepiej mający się gospodarz 
nie przechodzi tych trosk o byt co- 
dzienny, co urzędnik. Drożyzna w mia- 
stach, potrzeba urządzenia się i życia 
według swego stanu, wprowadza nie- 
raz urzędnika, liczącego wyłącznie na 
pensyę miesięczną, w bardzo przykre 
położenie majątkowe. 

Niektórzy urzędnicy — to poprostu 
zadłużeni biedacy rządowi. Co gorsza 


istotnie zamieniają się w „panów* 
i nawet o swej uboższej rodzinie nie 
pamiętają. Wielu mogłoby się uderzyć 
w piersi i wyznać tę smutną pra- 
wdę. › 

Trzeba więc zerwać z tym zwycza- 
jem posyłania synów do szkół, wyłą- 
cznie gimnazyalnych, kształcących pra- 
wie samych przyszłych urzędników ; 
wszak istnieją inne szkoły jak realne, 
przemysłowe, handlowe, rzemieślnicze 
i rolnicze, które często i lepiej odpo- 
wiadają usposobieniu i zdolnościom 
ucznia i dają mu w przyszłości więk- 
szą swobodę obywatelską i większy 
dobrobyt. Wszak urzędnicy to warstwa 
tylko powierzchownie błyszcząca do- 
statkiem, w rzeczywistości zaś nie 
wielu ma się zupełnie dobrze, a co 
do wolności obywatelskiej, są bardziej 
niż inni skrępowani przynależnością 
do rządu, który im pensye wypłaca, 
a niekiedy nawet stawiają opór słu- 
sznym dążnościom warstwy chłopskiej, 
której są synami. 

Nie trzeba też w kształcącem się 
dziecku, ciągle widzieć tego przyszłego 
pana“, bo z czasem istotnie chłopak 
już w wyższych klasach gimnazyal- 
nych w takiem przekonaniu się utwier- 
dza, a objąwszy jakieś lepsze stano- 
wisko, w przyszłości zrywa związek 
z ludem, a często nawet nim gardzi. 
Dobrzeby było ciągle to przypominać 
uczniom szkół średnich i wyższych, 
czem są istotnie, że mają pracować 


dla dobra swej warstwy i rodziny, 


jednak, niektórzy synowie ludu zdo- | 


bywszy jakieś Stanowisko, z czasem 
zapominają o warstwie, z której wy- 
szli, często nie przyznaja się do swe- 
go pochodzenia chłopskiego, a niekiedy 


z której pochodzą; że czas wolny od 
nauki powinni poświęcać na podno- 
szenie w -oświacie swej braci chłop- 
skiej, bo tylko z takich wyrosną kie- 
dyś prawdziwi obywatele, prawdziwi 
przyjaciele ludu, pracujący dla dobra 
Ojczyzny. 


„ Dr. FERDYNAND WILKOSZ. „ 
ос: 
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SZEŁUPAK. 


Obok suma największym  rabusiem 
w wodach słodkich jest bezsprzecznie 
szczupak. Jego żarłoczność, szeroka pa- 
szcza, zaopatrzona w mnóstwo ostrych 
zębów, wreszcie możność trawienia olbrzy- 
mich ilości pokarmów sprawiają, że szczu- 
pak niestosunkowo wielkie zwierzęta po- 


żerać i połykać może, a stąd zawsze jest | 


niemiłym gościem czyto w rzekach, 
czy też stawach. Wszystkie zwierzęta, 
które albo stale żyją w wodzie, albo się 
też przypadkowo tam dostały, padają do 
pewnej wielkości ofiarą jego żarłoczności. 
Szczupak pożera owady i ich larwy, raki, 
prawie wszystkie ryby, płazy, ptaki i mniej- 


sze ssawce, nie przebacza także swoim | 
rówieśnikom, jak tego doświadczają ho- | 


dowcy ryb, trzymający szczupaki nawet 
w zamkniętych zbiornikach. Wszak zda- 
rzały się wypadki, że szczupak złapany 
już w matnię wraz z innemi rybami, jeszcze 
połknął jednę przed wyjęciem sieci z wo- 
dy, a hodowcy ryb i dozorcy stawów 
mają nieraz sposobność widzieć szczu- 
paki, jak trzymają w paszczy ryby tej sa- 
mej, co i-one wielkości i zwolna je po- 
żerają, 
wówczas taki widok, jakoby płynęła ryba 
o dwóch ogonach. 

Anglicy wysoko cenią szczupaka jako 
rybę sportową, gdyż jego zaciętość, ocho- 
<czość do walki i usilne staranie uwolnie- 
nia się z wędki wytwarzają między węd- 


a oczom widza przedstawia się | | : 
szczupaka, który wgryzt sie w prawa piete 


karzem a ryba prawdziwa walke i powo- | 


dują u wędkarza wzruszenia, których on 
tak bardzo pragnie. Markiz Salisbury i 
zmarły w r. ub. angielski król, Edward, 
zapalczywie lubią łowy szczupaków, ża- 
den z nich jednak nie miał tego szczę- 
ścia, jak Alfred Jardine, który jednego 
dnia złapał 5 wielkich szczupaków, ważą- 
cych razem 86 kg. 


Szczupak w zapalczywości i żarłoczno- 
ści napada większe zwierzęta, nawet i lu- 
dzi, a angielskie dzieła rybackie, tak da- 
wniejsze, jak i nowsze, tudzież czasopi- 
sma rybackie opowiadają dosyć często o 
tego rodzaju wypadkach, z których kilka 
tutaj przytoczę: 


Aleksander Makintosh był świadkiem 
walki szczupaka z łabędziem, która zwró- 


| ciła uwagę osób nad jeziorem będących. 


Przez czas dłuższy łabędź niespokojnie 


| poruszał się po wodzie, mając w niej za- 


nurzoną głowę i szyję, jakgdyby w niej 
pożywienia szukał. Podpłynięto łódką i 
wyciągnięto z wody łabędzia nieżywego, 
w którego szyję wżarł się szczupak, ró- 
wnież już nieżywy. Walka musiała trwać 
czas dłuższy, a łabędź bronił się dziel- 
nie, jeżeli dzióbem zdołał zadać wielkie- 
mu szczupakowi cios śmiertelny. 


Dr Gouge kąpał się z kilku towarzy- 
szami w jeziorze, gdy nagie krzyknął i 
zatonął. Towarzysze jego pochwycili go 
jeszcze na czas i wyciągnęli na brzeg, a 
zdziwienie: ich było wielkie, gdyż razem 
z doktorem wyciągnęli 16-kilogramowego 


i ofiary swej puścić nie chciał. Szczupaka 
zabito silnem uderzeniem, dr Gouge je- 
dnak kilka miesięcy poważnie chorował. 


P. Marston, redaktor angielskiego cza- 
sopisma „Fishing Gazet“, złowił w życiu 
swem kilkaset szczupaków, przyczem dwa 
razy doznał napadu. Raz załedwie zdołał 
usunąć rękę, którą wielki szczupak chciał 
pochwycić, drugi raz walczył zawzięcie 
z l8-kilogramowym szczupakiem, który, 
zaczepiwszy się na wędkę, z wściekłością 
rzucał się na wszystkie strony i w czasie 
tej wałki wgryzł się z wielką siłą w sprzącz- 


| kę i hak gumowego buta. 


Kapitan L. Lloyd opowiada w swem 
dziełku rybackiem, że w jeziorach Szwe- 
cyi i Norwegii orły i szczupaki staczają 
ze sobą zacięte walki i nieraz na po- 
wierzchni wody spotkać można orła, w któ- 
rego wgryzł się szczupak, lub też szczu- 
paka, w którego grzbiet wpił się pazu- 
rami orzeł. Zarówno ptak, jak i ryba, 
giną zazwyczaj w takich wypadkach. 

W r. 1853 byłem świadkiem pożarcia 
kaczki przez szczupaka. W Krakowie, 
gdzie dzisiaj plac na Groblach, był sztu- 


cznie wybrany zbiornik wody, zwany por- | 


tem, zazwyczaj suchy, a tylko w czasie 
przybytku wody w Wiśle wypełniający się 
po brzegi. Wówczas Wisła przybrała zna- 


cznie, a port napełnił się wodą; stado | 


kaczek płynęło po wodzie, gdy nagle po- 
wstał między niemi popłoch, a wśród nich 
wyłoniła się z wody głowa wielkiego 
szczupaka. Kaczki z wielkim hałasem ra- 
towały się ucieczką, tylko jedna z nich 
znikła pod wodą, pochwycona przez szczu- 
paka. 


Dawniej, kiedy łowiono ryby nie tak | 


powszechnie, jak obecnie, w całej Euro- 
pie, jako też w kraju naszym, łowiono 
nierzadko szczupaki mające przeszło dwa 
metry długości i ważące przeszło 25 kg. 
Na zachodzie, gdzie mięso szczupaka bar- 
dzo jest cenionem, olbrzymy te znikły 
naprzód, w kraju naszym jeszcze przed 
niedawnym czasem w jeziorach, stawach 
dzikich, tudzież rzekach poławiano nie- 
kiedy olbrzymie szczupaki, dziś jednak 
znikły one zupełnie, jakkolwiek w dzi- 
kich stawach można spotkać jeszcze nie- 
kiedy szczupaki dochodzące do 10 kg. 
wagi. 

Zajmującym jest szczegół, że szczu- 
pak czyhający na rybę rzuca się na nią 
z błyskawiczną szybkością i chwyta ją 
z boku, a dopiero w chwili pożarcia o- 
braca ją tak, że głowa ryby wchodzi w je- 
go paszczę, czyni to oczywiście dlatego, 
gdyż w ten sposób ani łuska, ani ple- 
twy, nie stawiają przeszkody w po- 
żarciu. 

Żarłoczność szczupaka największą jest 
w naszym klimacie w miesiącach maju 
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i czerwcu, sierpniu i wrześniu; w lipcu 


| szczupak przeważnie pości, a pochodzi to 


może stąd, że w tym czasie traci zęby 
i dostaje nowe. Nawet w zimie, kiedy 
wszystkie ryby przestają jeść, szczupak 
ma dobry apetyt i dziesiątkuje ryby. Po- 
trzebuje on wiele powietrza, dlatego 
w stawach płytkich w zimie zazwyczaj gi- 
nie, a jeżeli się w nich porobi przyręble, 
to szczupaki pierwsze się tu zjawiają 
i otwartemi paszczami chwytają w siebie 
powietrze. 

Z powodu swej żarłoczności i łatwo- 
ści rozmnażania się szczupak niema ża- 
dnej opieki prawnej ani pod względem 
czasu ochronnego, ani pod względem 
miary, dlatego można go łowić w każdej 
wielkości i o każdej porze. W stawach 
narybkowych i wodach pstrągowych szczu- 
paka oczywiście cierpieć nie można, atoli 
w rzekach i wielkich stawach dzikich obe- 
cność jego jest pożądaną, gdyż oczyszcza 
on te wody z nadmiaru ryb, a tem sa- 
mem ułatwia pozostałym lepszy przyrost. 
W stawach  karpiowych  odrostowych, 
w których karpie często zawcześnie się wy- 
cierają, a wylęgły z ikry narybek zabiera 
im pożywienie, niewielkie szczupaki bar- 
dzo są przydatne, gdyż zjadają narybek, 
a tem samem usuwają szkodliwego dla 
kupieckich karpi konkurenta. Tęż samą 
przysługę robią szczupaki w stawach ka- 
rasiowych. W każdym jednak razie ry- 
bacy powinni tak w rzekach, jak i w dzi- 
kich stawach, wyławiać bezwarunkowo 
wielkie szczupaki, gdyż one bardzo po- 
mału rosną, a w rybołostwie wielkie wy- 
rządzają szkody, potrzebują bowiem wiele 
pożywienia. 

Na brak szczupaków w kraju naszym 
użalać się jeszcze nie można, w innych 
jednakowoż krajach brak ten daje się od- 
czuwać i dlatego rozpoczęto tam już sztu- 
cznie hodować szczupaki. lkrę można 
albo zbierać z wód, gdzie szczupaki żyją, 
albo też zapładniać ją sztucznie. 

Szczupak składa chętnie ikrę w od- 
nogach i w odlewiskach rzek, w miej- 
scach płytkich, na roślinach wodnych, za- 
topionych pniach drzew i na kamieniach; 


ziarnka ikry połączone są ze sobą jakby 
sznureczkiem. Taką ikrę można w go- 
dzinach porannych zbierać, a umieściwszy 


ją natychmiast w mokrym mchu, miałkim, | 


wilgotnym piasku lub wilgotnych troci- 


nach, przenieść zaraz do wielkiego akwa- | 


ryum, do stawku lub też rowu, tak je- 
dnakowoż, aby światło miało do ikry jak 


najlepszy przystęp. Po dwóch tygodniach | 


lęgnie się narybek, a po utracie pęche- 
rzyka żółtkowego trzeba rozpocząć sztu- 
czne żywienie. 
mogą plesznice (pchły wodne) i larwy 
owadów, a gdy narybek podrośnie, trzeba 
mu podawać różne, drobne rybki, inaczej 
bowiem wzajemnie zjadać się będzie. 


Według prof. Artura Feddersena mo- 


żna ikrę szczupaka w następujący sposób | 


sztucznie zapładniać: Przy zbliżającem 
się tarle trzeba przedewszystkiem zape- 
wnić sobie odpowiednią liczbę mleczaków, 
tych bowiem w czasie tarła nieraz trudno 
dostać. Mając wielkie, wodą wymyte na- 
czynie, bierze się ikrzaka i wygniata 
z niego ostrożnie, lekko przyciskając, ikrę, 
polewając ją bezzwłocznie 
z mleczaków wyciśniętem. Równocześnie 
wlewa się wodę do naczynia, aby się ikra 
nie poruszała і w gródki nie zbijała, 
w grudkach tych bowiem może się nie- 
jedno ziarnko popsuć i zakazić resztę ikry. 


Po zapłodnieniu ikry dobrze jest 
przepłukać jeszcze ikrę kilka razy wodą, 
aby się pozbyła kleistości. Dobrze jest 
nie wyciskać wszystkiej ikry z jednego 
ikrzaka, zazwyczaj bowiem dalsza ikra 
nie jest dojrzałą. Zapłodnioną ikrę daje 
się do skrzyni wylęgowej, na ułożone 
tamże gałązki, położone na ramkach ob- 
ciągniętych organtyną, na której umoco- 
wują się gałązki, a ramki umieszcza się 
na dnie skrzyni wylęgowej tak, aby się 
zawsze pod wodą znajdowały. Kwadra- 
towa skrzynia wylęgawa zrobioną jest 


Jako pożywienie służyć | 


mleczkiem | 


z desek, a dół jej i dwa boki, o ile się 
pod wodą znajdują, stanowią sitka dru- 
ciane, aby woda przez skrzynię dobrze 
przepływać mogła. U góry skrzynia za- 
myka się kratką drucianą, nieco rzadszą, 
zawsze jednak tak gęstą, aby ani ptak, 
ani ryba, przez oczka skrzyni dostać się 
do środka nie mogły. Skrzynia opatrzona 
jest nadto ze wszystkich stron korkowemi 
płytami, aby się pływająco na wodzie 
utrzymać mogła. 

Skrzynię umieszcza się następnie, po 
włożeniu ikry, na prądzie i do światła, 
a siatki druciane oczyszcza się co drugi 
lub trzeci dzień szczotką, aby usunąć 
wszelkie nieczystości i ułatwić wodzie 
stały przepływ. Kiedy narybek zacznie 
się wykłuwać, trzeba skrzynię całą prze- 
nieść w miejsce spokojniejsze, bez sil- 
niejszego prądu, a następnie pielęgnować 
narybek tak, jak przy ikrze zbieranej 
w wodach szczupakowych. 

Podany tutaj sposób sztucznego za- 
pładniania ikry szczupakowej praktykuje 
się z dobrym skutkiem w Danii, spróbo- 
wać go więc mogą i nasi hodowcy, jeże- 
liby szczupaki w wodach swoich hodo- 
wać chcieli. 

Wkońcu wspomnieć muszę, że Szczu- 
paki złowione w Rosyi koło Dorpatu za- 
wierają w sobie tasiemce, dlatego w razie 
zachodzącej wątpliwości lub obawy, naj- 
lepiej spożywać szczupaki gotowane, gdyż 
przez gotowanie zarodki tasiemców zo- 
stają zniszczone. Kawior ze szczupaków 
spożywa się surowo, tutaj więc zarodki 
tasiemca sa jeszcze żywe i przy spożyciu 
do organizmu ludzkiego dostać się mogą. 
Dlatego kawioru szczupaczego, pochodzą- 
cego z jezior rosyjskich, lepiej nie spo- 
żywać. W kraju naszym niebezpieczeń- 
stwa tego niema, gdyż kawior ze Szczu- 
paków jest prawie nieznany, a nadto 
szczupaki wód naszych tasiemców w swem 
mięsie nie mają. 


Sa 


Komu alkohol szkodzi? 


Na pytanie to odpowiada „Miesię- 
cznik dla popierania ruchu wstrzemię- 
źliwości* w następujący sposób : 

1) Kościołowi, bo ludzie najwięcej 
grzeszą w  pijaństwie, przekraczają 
przykazania Boskie i przez to robią 
Kościołowi wstyd i hańbę; 2) Społe- 
czeństwu, bo lud przez picie coraz 
gorszy, bo rosną koszta sądowe, koszta 
na utrzymanie więzień, domów obłą- 
kanych i t. d.; 3) Policyi, bo ma utra- 
pienie z pijakami: 4) Organizacyom 
robotniczym, bo pijaństwo sprowadza 
wiele nieszczęść przy pracy, bo robo- 
tnik pijący jest niedbały, bo z pija- 
kami ciągle kłótnie i kłopoty; 5) Gmi- 
nie, bo ma wydatki na sieroty, na 
wdowy, na ubogich po pijakach itd., 
bo porządni ludzie muszą także za 
pijaków podatki płacić; 6) Robotni- 
kom, bo alkohol odbiera chęć i siłę 
do pracy, bo wypróżnia on kieszeń 
i zmniejsza zarobek; 7) Gospodarzom, 
bo gospodarz pijak zaniedbuje rolę, 
dom, bydło, bo on przepija, co powi- 
nien użyć na lepsze pługi, nawozy itp., 
bo go czeladź nie poważa i nie słu- 


cha; 8) Rzemieślnikom, bo pijacy źle | 


jedzą, liche noszą ubrania i 
mają mieszkania, dlatego od nich ani 
kupcy, ani  masarze, апі krawcy 


puste | 


i szewcy wiele nie zarobią; 9) Ko- | 


bietom, bo pijący mąż nie wiele za- 


robi, bo w domu smutno, bo mąż | 
klnie, bluźni, bije, szaleje; 10) Dzie- 


ciom, bo żyją zaniedbane, bo cierpią 
głód, bo muszą przed ojcem uciekać, 
wstydzić się go, bo marnieją; 11) Mło- 
dzieży, bo alkohol psuje lepsze ich 
skłonności a także wszystkie ich 
zabawy, sprowadzając kłótnie i dzikie 
bijatyki. Bez alkoholu byłoby życie 
milsze, weselsze; 12) Pijakom, bo 
im odbiera grosz, rozum, zdrowie, 
wolę, honor, wstyd, miłość, wiarę, 


zbawienie; 13) Trzeźwym, bo życie 
między pijakami jest przykre, nawet 
wstrętne, bo świat z powodu alkoholu 
tak jest pełny nędzy i płaczu, aż się 
serce krwawi na widok tej jawnej 
i kryjącej siç zgrozy. 

Trzeźwość jest nieocenionym skar- 
bem a pijaństwo źródłem nędzy, 
biedy i nieszczęścia na Świecie. Każdy 
z nas to wie bardzo dobrze. le to 
nieszczęśliwych małżeństw na Świecie 
z powodu pijaństwa! Ile to nieszczę- 
śliwych dzieci, kalek fizycznych i umy- 
słowych, spłodzonych w stanie nie- 
trzeźwym ! Ileż to jest dzieci nieszczę- 
śliwych na Świecie, które wskutek pi- 
jaństwa rodziców nie doznają chrze- 
ścijańskiego i polskiego wychowania 
i dlatego już w młodocianym wieku 
zboczyły na drogę występków i zapo- 
znały się z więzieniem. 

Dlatego, kochani Bracia, dołóżmy 
wszystkich sił, aby wyrżnąć tego raka 
pijaństwa, który toczy nasze ciało 
społeczne a wówczas zawita szczęście 
i dobrobyt w narodzie naszym. Na 
pijaństwie naszem w dodatku bogacą 
się nasi przeciwnicy. Rząd bierze mi- 
liony rok rocznie w postaci podatków 
od wódki i piwa, a nadto karczmarze 
bogacą się i tuczą krwawo zapracowa- 
nym groszem naszym, a my trwoniąc 
ten grosz, gubimy nie tylko własną 
duszę, własne zdrowie, ale marnujemy 
własną dziatwę i wyrządzamy najwię- 
kszą krzywdę bliźnim i społeczeństwu. 

Zwałczajmy więc pijaństwo a prze- 
dewszystkiem szerzmy oświatę. Czło- 
wiek oświecony nie będzie nigdy pi- 
jakiem. Żony i matki! Zachęcajcie mę- 
żów i synów do czytania książek, po- 
syłajcie ich do towarzystw, istniejących 
po wsiach, a nie będą przesiadywać 
w karczmach i hołdować nałogowi 
pijaństwa! | 


CELE 


FERDYNAND KURAŚ, 


Przez oświecony lud, do celu. 


Od najwcześniejszej mojej młodości, Bo jakże, Polsko, nie kochać ciebie 


Pełnej zawodu i trudu, Twej przywiązanej dziecinie, 
O twojej Polsko, śniłem wolności Jak nie usłużyć braciom w potrzebie, 
I losie twojego ludu. Gdy tyle zewsząd skarg płynie... 


A miałaś Polsko, w swojej przeszłości 
Przed majestatem twojej wielkości 
Pokłony bili wassale. 


Szczerbiec Chrobrego, Grunwaldzkie boje, 
Kłuszyn, Obertyn, pod Wiedniem — 
Imię wśród Świata olśniły twoje 
Jak zorza niebo przededniem. 


A w dni niedoli walki te krwawe 
Z najeźdźców chciwych nawałą, 
Gdy garstka młodzi za świętą sprawę 
Na polu kładła się z chwałą. 


Czy to nie chlubna dziejów twych karta, 
Nie słońce na chmurnem niebie?... 

O Polsko nasza, z dóbr dziś odarta — 
Jak ci nie służyć w potrzebie! 


Jak można patrzeć na to cierpliwie, 
Gdy w własnej swojej krainie 

Na splądrowanej praojców niwie 
Lud mnogi w niedoli ginie? 


O Polsko! Wiary nam trzeba, wiary 
W tę siłę, co wśród nas drzemie, — 
Wiedzy pochodnię, pracy sztandary 
Wysoko wznieśmy nad ziemię! 


Niech nie przeraża nas ogrom trudu, 
I choćby po ziemi kraniec 

Idźmy w gromady sennego ludu, 
Oświaty niosąc kaganiec. 


Oświata zbudzi lud ten uśpiony, Czyż Racławice nie żywym świadkiem 
Lud dzielny w grzebnej siermiędze, Odwagi ludu i męstwa ?... 

A gdy do czynu staną miliony — Do pracy — choćby i sił ostatkiem — 
Któż oprze się ich potędze?... Z wiarą w możliwość zwycięstwa! 
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ZA 


PRZERAŻAJĄCE OBLICZENIA. 


Liczby te straszne są i zawstydzają 
naszą ludność, bo w Wiedniu są wy- 


Żeby nie wiem jaki był Sejm i Rada 
państwa, żeby najlepsze ustawy wy- 


twarzały, żeby poseł był w każdej gmi- | О! ( 
| У X | książek w bibliotece. Każdy czyta, dzi- 


nie nawet, to jak my sami nad sobą 
nie zastanowimy się i nie poprawimy 
sie, to nam nic i nikt nie pomoże, 
nawet sam cesarz. Narzekamy na biedę, 
na wydatki, na ciężary rozmaite, ale 
prawie połowę biedy i nędzy sami so- 
bie sprowadzamy. 

Od dziecka uczy nas kościół i wiara 
święta, aby miłować bliźniego swego 
jak siebie samego, a my jak okazu- 
jemy tę miłość? Niby jesteśmy kato- 
likami, ale gdzie czyny ? Straszne liczby 
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drukowane, obliczone i zlozone do 


wi sie, ubolewa, drwi i lekcewazy nas, 
mówi, że my jeszcze dzikimi jesteśmy 


| i złymi ludźmi. 


poniżej spisane, niech poświadczą o na- | 


szej miłości, czynach i wielkich wy- 
datkach. 

W Gaiicyi w roku 1905 ukarano 
aresztem lub pieniężnie 82.337 osób 
za bijatyki. A w 15 krajach austrya- 


ckich ukarano w tym roku za bijatyki | 


tylko 54.782 osób, czyli mniej niż 
w Galicyi o 27.555 osób. 

Gdyby ta liczba ukaranych z każ- 
dym rokiem ubywała, to nie wartoby 
o tem wspominać publicznie, ale nie- 
stety co roku liczba ukaranych wzra- 
sta i tak w roku 1906 ukarano za bi- 
jatyki w Galicyi 85.139 osób, czyli 
o 2.802 osób więcej. W Czechach 
ukarano w roku 1906 11.801 osób, 


a jest tam tyle ludności, co w Galicyi, | [ ) 
' wojny są rzadko, a tu my sami w kraju 


a siedm razy mniej ukarano za bitki. 
Kal. „Gospodarz*. 


Obliczmy za te bijatyki wszelkie 
koszta, skargi, świadków, czas chodze- 
nia do sądu, czas odsiadywania w are- 
sztach, a przekonamy się, że płacimy 
dobrowolnie bardzo wielki podatek, 
który nikomu nic nie daje. 

Liczę, że każdy ukarany ma kosz- 
tów w sądzie przez skargę 6 koron 
na osobę, to wyniesie razem 425.695 
koron. Przy każdej skardze i przesłu- 
chaniu liczę po dwóch świadków z każ- 
dej strony, a ich czas po 2 korony 


| dziennie, co wyniesie razem 681.112 


| koron. 


Za każde ukaranie osoby aresztem 
lub pieniężnie liczę mało, bo po 10 
koron, to wyniesie razem 851.390 ko- 
ron. Razem bijatyki w Galicyi koszto- 
wałyby 1,958.197 koron. Jeden milion 
dziewięćset pięćdziesiąt ośm tysięcy 
sto dziewięćdziesiąt siedm koron ! 

Kwota ta jest straszna. Tyle osób 
ukaranych, to nawet strach pomyśleć, 


| СО to za zgroza się dzieje. Jak pod- 


czas wojny tyle tysięcy się bije, ale to 
nawet sto razy gorsze od wojny, bo 
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co dzień, co noc się bijemy i zabijamy. | sty rachunek i to mały jeszcze za rok 


Zarabiają na nas kryminały i sądy, 


my tracimy czas, zdrowie, pieniądze, | 


życie i honor. We wsiach i miastach 

n swoich sąsiadów, krewnych 
i przyjaciół, a jak nas biją Niemcy 
w Prusach lub w Ameryce, to cier- 
pliwie znosimy i uciekamy. 

Bracia! czas już poprawić się ztej 
zbrodni, czas już żyć spokojnie, bo 
itak nas bieda na wszystkie strony 


bije. Nie pijcie trunków, nie chodźcie , 
do karczem i dzieciom nie dajcie cho- | 


dzić, bo jak tak dalej pójdzie, to zgi- 
niemy sami. 
* Р ж 
W Galicyi, jak wyżej pisałem, że za 
bitki ukarano tyle tysięcy ludzi i to 
kosztowało w roku około dwa mi- 
liony koron. Za drobne kradzieże 


ukarano w Galicyi w 1905 r. 70.112 | е 
osób, a w 1906 r. 65.923 osób. W Cze- 2@ nie ten mądry, co ukradł, ale ten, 
i | co dobrze schował. Jak kto znalezie 


chach w r. 1905 ukarano 24.516 osób, 
w 1906 r. 22.907 osób, w 15 innych 
krajach austryackich w 1906 r. 70.207 
osób. Oprócz tego ukarano w Galicyi 
w r. 1906 za złośliwe uszkodzenie cu- 
dzej własności aż 16.551 osób! Ra- 
zem ukarano 82.474 osób. Policzmy, 
że koszta procesu, Śledztwa, dostawy, 


aresztu, pieniężne i strata czasu uka- | 


ranych i świadków wyniosła na każ- 
dego ukaranego 20 koron, to razem 
wyniesie 1,649.480 kor. 

Oprócz małych kradzieży ukarano 


w Galicyi za wielkie kradzieże w są- | 
1905 r. 4.809 | 


dach obwodowych w 
osób, a 1906 r. 4.456 osób. W Cze- 
chach ukarano za kradzież 


osób. A w piętnastu krajach austrya- 
ckich ukarano w r. 1905 9.036 osób, 
w r. 1006 8.947 osób. 


Licząc większe koszta procesowe | 


za większe kradzieże na osobę po 50 
kor. to uczyni razem w Galicyi za rok 
1906. 228.300 kor.; z małą kradzieżą 
wyniesie razem 1,877.180 kor. Razem 
za bijatyki i za kradzieże wynosi w roku 
1906 3,835.977 koron. Mamy więc czy- 


wielką | 
w 1905 r. 2.423 osób. W 1906 r. 2.601 | 
| Jest to znak najgorszy ze wszystkiego 


jeden. 
Kradzieże są teraz tak liczne i tak 
wszędzie się powtarzają, że już ani 


| żandarmi, ani kary sądowe nie poma- 


gają, i już w każdej stacyi i urzę- 
dach wiszą tabliczki z napisem: „O- 
strzeżenie przed kieszonkowymi zło- 
dziejami*. 

‚ Co to zresztą mówić o kolejach, 
kiedy już na odpustach i w kościele 
z kieszeni kradną, podczas Mszy na- 
wet, więc co tu mówić o kradzieżach 
w polach i lasach. 

Oprócz tych miejsc, kradną jeszcze 


| na pocztach, w urzędach, w kasach, 


sklepach i t. d. 
Taka to jest cnota i życie pomię- 


| dzy katolikami, kradną się słudzy, ro- 


botnicy, najemnicy, właściciele, rząd 
i całe państwa się okradają, — i mówią, 


pieniądze, to się chwali, że go szczę- 
ście spotkało, i żeby ten, co zgubił, 
oczy przy nim wypłakał, to mu nie odda. 

Więc ustawa, żandarmi i Sąd, nie 
obroni nas od kradzieży, ale tylko po- 
czciwe życie i poszanowanie cudzej 
własności. Tępić trzeba złodziejstwo od 
małych rzeczy i dzieci. 

W roku 1905 w Galicyi za naru- 
szenie w posiadaniu (zwane prowizor- 
ki) zasądzono 20.012 osób, a w roku 
1906 zasądzono 20.177 osób (więcej 
o 165). Dwadzieścia tysięcy 177 osób 
znalazło się jeszcze w katolickim kra- 
ju, w narodzie polskim, że chciało za- 
brać innym ich własność posiadaną. 


złego, gdyż naruszenia w posiadaniu 
potrójną są kradzieżą bliźniego swego. 
Liczba zasądzonych jest o tyle okro- 
pniejszą od innych, że tu nie gotó- 
wkę, ale majątek nieruchomy ludzie 
szli zabierać. 

Prowizorki są czasami tak koszto- 


'wne, że nie wartają często tej skargi 


i komisyi. oraz wielkich kosztów. 


Zasiecze ktoś więcej trawy na łące, 
przekosi granicę kosą, zaorze cal miedzy, 
albo mu pług wyorze kawał miedzy, to 
zamiast naprawić szkodę zgodnie, po- 
wstanie krzyk, hałas piekielny i zaraz 


zum ' a wę” — w  . 


po komisyę, i ta miedza podorana 
wartošci 2 koron, wyciagnie czasem 
30,do 60 K i czasem na setki uro- 
śnie. Zeby na tem koniec, toby mo- 
źna jeszcze Ścierpieć, ale tu przy pod- 
Orywaniu są bitki, kalectwa, zabójstwa, 
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zarobią nietylko sądy, adwokaci, leka- 
rze, ale i szpitale. Nie jeden za cal 
podoranej ziemi zabije rydlem lub sie- 
kierą sąsiada, niby to broni ojcowizny, 
ale cóż z tego, kiedy potem tak źle 


icach. 


i Gawłuszow 


iej w 


Na miejscu karczmy dziś Kółko roinicze i Kasa Raiffeisena, obok figura 
Matki Boski 


gospodarzy, lub się rozpije, rozproce- 
suje, że mu żydzi całe gospodarstwo 
zabiorą i wtenczas nic nie mówi i jest 
pokorny i cierpliwy. Koszta tych zasą- 
dzonych można śmiało policzyć po 50K, 
co razem wynosi 1,008.000 K rocznie. 


Powiecie, że mamy swoje darować ? 
Słusznie swego nie darować, ale i cu- 
dzego nie ruszać. Co tobie niemiło, 
to drugiemu nie czyń, bracie ! 


т 


W Galicyj w roku 1905 ukarano 


ludzi za obrazę honoru (pyskówki) aż | 


183.823 osób, a w roku 1906 ukarano 
176.336 osób. 
W Czechach ukarano za pyskówki 
w 1905 r. 20.617 a w 1906 r. 24.391. 
W piętnastu krajach austryackich 


ukarano w 1905 г. 92.426 osób a w 1906 | 


roku 86.401 osób. 

Na całym Świecie niema tak hono- 
rowych ludzi jak w Galicyi, którzy 
o swój honor dbają i powiedzmy, że 
dobrze, że dbają o honor, bo i co po 
życiu, jak honoru niema ? Ale tu o obra- 


zę honoru mało się skarżą, tylko o „py- | 


skówki* tak zw., które honoru nie dają 
ala i nie odbierają, bo jak kto komu 
powie krowo albo ciołku, to go nie 
przemieni w krowę tem słowem, a są- 
siedzi przecież wiedzą, że ten lub ta 
jest człowiekiem, a nie krową lub cioł- 


AWR O ua поп co tylko sił uciekać od niego do do- 


pojedynkują ludzie zawsze o najgłupsza 
rzecz. Jak kuma sąsiada powie dru- 


giej: ty koślawico, ty małpo, ty śle- | 


piasta, ropiasta, albo gorzej ty zarazo, 
chorobo, kołtuniasta lub bulowata, to 
na to kumoszka lub sąsiadka odpowie 
jej: tyś sama taka i sto razy gorsza, 
boś chlapanica, masz pysk jak wrota, 
parszywica, nie umiesz gotować, ani 
uprać, dziadówka, wszarka, — to zaraz 
sąsiedzi się schodzą i zainiast ugasić 
i uspokoić, to jeszcze z obu stron pod- 
powiadają coraz więcej przezwisk, przy- 


tem się dowiedzą wszelkich wad od | 


nich, a potem namówią do skargi. 
Zaskarżą się obie kumoszki do sądu! 

obydwie postawią adwokatów i to samo 

w sądzie powiedzą co wywołały, sę- 


dziowie zwykle na pierwszym terminie | 


nie mogą zasądzić ani pogodzić, bo 
obydwie podadzą dużo świadków, i jak 
za kilka terminów zostanie zakończony 
proces i kara, to jak wyjdą ze sądu 
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| wszystko 


zaraz na korytarzu na siebie wywołają 
i znowu się skarżą aż do 
upadłego. Kilka razy odsiedzą, kilka 
razy zapłacą koszta i potem muszą 
żyć ze sobą po sąsiedzku, a ludzie 
i tak się więcej z nich naśmiewają. 
Były wypadki, że za obrazówki poszły 
wielkie procesa, bitki, skargi, które ko- 
sztowały tysiące koron każdą stronę: 
skarżącą i skarżoną. 

Za te pyskówki można Śmiało li- 
czyć, że jest najdroższy proces, że naj- 
więcej świadków i kosztów ludzie płacą, 
więc weźmy, że każdy taki proces ko- 
sztuje po 50 kor., a ukaranych w Ga- 
ісуі w r. 1906 było 176.336 osób, to 
wyniesie razem aż 8 milionów 816 ty- 
sięcy i 800 koron rocznie! Więc bijatyki, 
kradzieże i obrazówki kosztują nas ro- 
cznie, dwanaście milionów, 652 tysięcy 
i 777 koron! 

To jest nasza zguba i bieda, to 
jest ruina i podatek nadarmo, zamiast 
honoru to się ludzie i sędziowie na- 
śmiali, nadrwili, a każden został, czem 
był i korona mu z głowy nie spadła. 
Jeżeli się ktoś chce kłócić, to najlepiej 


mu lub na pole, albo wody nabrać 
do gęby, jego złość minie i będzie do- 
brze. 

Pyskówki nam najwięcej wydarły 
z pyska i z kieszeni. 


т 

Za орііѕімо było ukaranych 
w Galicyi w r. 1906 aż 19.882 osób. 

Wstyd i hańba największa, że ka- 
tolicy tak się upadlają i poniżają aż 
do zwierząt, prawie niżej, gdyż nie- 
tylko, że sami dobrowolnie się opili, 
za włesne pieniądze stracili zdrowie, 
cześć i godność człowieka, ale do te- 
go ponieśli karę, wstyd, poniżenie i sie- 
dzieli w areszcie. Cóż to za przeklęta 
uciecha z pijaństwa, które aż tylu !u- 
dzi dorosłych i pewnie pijanych bez- 
przytomnie zapędziło do kary i are- 
sztu. 

| wobec tego chcecie bracia Pola- 
cy, robotnicy, chłopi, rzemieślnicy i u- 


rzędnicy, aby was szanowano, powa- 
żano, za naród oświecony uważano?” 
O nie, słusznie inna narodowość nas 
potępia, nami gardzi i poniewiera, bo 
my mamy aż 25 tysięcy karczem bo- 


gatych w Galicyi, bo w tych karcz- 
mach nasze życie od dziecka do sta- 
ruszka, karczma to nasza Świątynia 
i szkoła zbrodni wszelakiej i powia- 
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Prusaka, nie boję się nawet całego 
Świata, nawet dyabła samego, którego 
krzyżem świętym odpędzić można, ja 
tylko boję się karczmy galicyjskiej, 
tak we wsi jak w mieście, bo to wróg 


Z karczmy szkoła w Krzemienicy. 


najstraszliwszy tak dla religii, jak dla 
narodowości i ludzkości. 

Bracia, kto jedną karczmę zniszczy, 
ten pójdzie wprost do nieba po Śmierci. 


dam wam kochani bracia, że się nie Co karczmy we wsi uczyniły złego 
boję wrogów, ani Moskala, Niemca, | 


nieszczęścia, to cały Świat nie opisze. 


Tyle 


He się zabiło, otruło, powiesiło, za- 
strzeliło, albo zachorowało i zapadło 
na suchoty? A ile poszło majątków, 
ile zdrowia, ilu zwaryowało, ile kalek, 
ile żon, dzieci nieszczęśliwych ? 

Gdyby te zbrodnie, plagi i nie- 
szczęścia wszelkie z karczem zebrał, 
to stworzyłby piekło drugie, a może 
większe jeszcze. 

Karczma we wsi, to lepiej zaraza 
jaka, bo pochorują ludzie i ona zgi- 


nie, a karczma zaraża wszystkich, za- | 


wsze i wszędzie, we dnie i w nocy. 
Dość tego nieszczęścia, dość tego 
wstydu i drwin z nas, zaprzestańmy 
pić, zaprzestańmy chodzić do karczmy, 
niech się karczmy zapadną, nawet 
niech po nich doły śmierdzące zostaną. 
Uporem silnym walczą z karczmą 
w powiecie mieleckim; przez upór 
w parafii Chorzelów znieśli 9 karczem, 
a w parafii Gawłuszowice powiatu mie- 


leckiego znieśli 5 karczem i postawili ` 


na tem miejscu sklepy i figury Matki 
Boskiej. Precz z karczmami! Jak kar- 
czmy usuniemy, Pan Bóg nam da od- 
rodzenie i błogosławieństwo. 


W roku 1906 w Galicyi odbyło się 
procesów drobiazgowych do wysoko- 
ści 100 koron w gotówce, wiecie ile ? 
Aże pięćset osiemdziesiąt sześć tysięcy 
i 94. 


Tyle ludzi się kłóciło, gniewało | 


i procesowało, a co stracili to już nie 


obliczy nikt tego. Pamiętajcie o tem | 


na całe życie, ze proces to stracony 
czas, pieniądz i spokój domowy ; je- 
szcze na procesie, nikt się nie dorobił, 
nikt nie zyskał, proces sprowadził nie 
jednego do biedy, choroby i grobu. 
Gdziekolwiek kto włożył kapitał, pie- 
niądze, to zawsze coś wyjął z zyskiem 
on, albo ktoś inny, ale jak dał na 
proces, to przepadły, jak kamień we 
wodzie. Pieniądze na proces: to co 


tysięcy było ukaranych za | 
opilstwo, a ile było po cichu pijanych? | 
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dały, poszły na papier i stemple, z któ- | 


rych ani jeść, ani pić, ani się ubrać, 


| z pracy piekarza. — jakbyście 
| pieniądze obrócili na lepsze żywienie, 


ani zapalić nic nie można. Papier 
i wszelkie akta namazane atramentem, 
leżą i leżą zakurzone, aż kiedyś spalą 
się w pożarze i nawet tyle z nich nie 
zostanie śladu na Świecie, co zostaje 
te 


mieszkanie, ubranie, na bydło, konie, 
Świnie lub nawozy sztuczne, drzewka 
owocowe, to byłby zawsze zysk pię- 
kny przez długie lata, a pieniądze da- 
ne na proces to giną w powietrzu 
i niejeden przeprocesował wszystko. 
W procesach obydwie strony tracą 
i ten, co przegrał i ten, co wygrał. 
Więc doświadczeni na swojej skórze 
nie procesujcie się i nie zachęcajcie ni- 
kogo, nie mścijcie się na bliźnich przez 
procesa i nie szukajcie sprawiedliwo- 
ści w sądach, bo jej na tem Świecie 
nigdzie nie znajdziecie, bo nigdy tak 
nie stało się, aby obydwie strony wy- 
grały, ale zawsze jedna strona musi 
przegrać, a druga wygrać. Tak sądzą 
na tym Świecie ludzkie sądy. 

Ten szczęśliwy, co się nie proce- 
suje, ten najlepiej wygrywa, i lepiej 
podarować mala kwotę, jak iść do 
sądu. Jeżeli już musicie się proceso- 


| wać, to wpierw szukajcie dobrowol- 


nej zgody przy pomocy sąsiadów, 
wójta, nauczyciela, ks. proboszcza i'le- 
piej się pogodzić w domu. 

Dwie sąsiadki procesowały się o ko- 
guta, który przefrunął przez płot do 
kur i obydwie straciły w tym procesie 
ро 160 kor. i żadna nie wygrała i mar- 
ny kogut kosztował przez sad aż 320 
koron. 

Bracia nie procesujcie się, bo z was 
kilka tysięcy żydów - adwokatów żyłe, 
drwi i śmieje się. 


= 


W Galicyi w r. 1906 siedzialo w 
wielkich kryminatach 763 osób za zbro- 
dnie i wielkie przestępstwa. 

Za przestępstwa sądowe we wie- 
zieniach siedziało: 


«Mt. SE 
mężczyzn . . 120.411 | mężczyzn . . 764 
kobiet wę) piano 7607 kobiet . . . 191 
Razem . 148.018 osób Razem . 955 osób 
Za przestępstwa administracyjne sie- Razem w r. 1906 ukarano w Gali- 
działo w więzieniach : cyi pieniężnie i aresztem kilkudniowym 


T 


l 
| 


miejscu zburzonej karczmy w Woli Zdakowskiej. 


m 
se 


Figura Matki Boskiej ‘па 


mężczyzn . . 19.697 jeden milion 62 tysiące 176 osób. 
kobiet >. . +48601 |. Siedziało w wielkich kryminałach 
Razem . 24.498 osób | i więzieniach w 1906 roku sto siedem- 
Za przestępstwa skarbowe siedziało  dziesiąt trzy tysiące 234 ludzi. 


w więzieniach : Í Razem ukarano w Galicyi jeden 


milion 235 tysięcy 610 ludzi. 

O zgrozo piekielna! Prawie wy- 
pada co 6-ty człowiek ukarany, a w ka- 
żdej rodzinie jeden, a na każdą wieś 
i miasto wypada po 200 ludzi ukara- 
nych. Czy ukarani byli winni i słu- 
sznie, to inna rzecz, ale przecież sądy 
na podstawie zeznań świadków i obu 
stron zasądzają; w każdym razie z o- 
powiadań ludności okazuje się, że usta- 
wy są tak zastosowane, że połowa lu- 
dności niewinnie jest karaną i sądze- 
nie ludzi odbywa się tak szybko, a wy- 


miar kary zależy od usposobienia sę- | 


dziego. Ta wszystka sprawiedliwość 
robi się po austryacku; są takie prze- 
pisy prawa, że niema żyjącego czło- 
wieka, aby je mógł wykonać i zdaje 
się, jakby prawa i ustawy były tak roz- 
myślnie ułożone, aby je ludzie prze- 
stępowali, aby byli karani, aby z tego 
wytwarzać rządy i sądy i utrzymywać 
lojalnych tanim kosztem, bo za oby- 
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watelską karę urzędników. Jeżeli lu- | 


dność tak straszliwie w wielkiej liczbie 
karaną bywa, to winien trochę i rząd 
temu przestępstwu. 

Kary, więzienia, areszta, jeszcze ni- 
kogo nie naprawiły moralnie, lecz go 
zdemoralizowały więcej i połowa po 
wyjściu z kryminału robi rozmyślnie 
kradzieże lub przestępstwa, byleby wró- 


cić do aresztu. Mówią, że mu tak ni- | 


gdzie dobrze nie będzie, jak w areszcie 
i nawet chlubią się, że są zuchy, bo 
kiep i dureń ten, kto w areszcie nie 


| 


siedział, przecież to dla ludzi posta- 
wiono. W areszcie mają spoczynek, 
wikt dobry, czysto w mieszkaniu i ciepło. 


W areszcie powiatowego sądu w Tar- 
nobrzegu ukarano 18-letniego chłopa- 
ka aresztem na trzy dni. Chłopak ten słu- 
żył u gospodarza w gminie Dąbrowicy 
i ciężko pracował, nigdy nie jadł mięsa, 
a spał przy koniach; jak w areszcie 
dostał mięsa i stancyę ciepłą suchą, 
tak się mu to spodobało, że jak po 
trzech dniach wysiedzianej kary przy- 
szedł klucznik i chciał chłopaka wypro- 
wadzić i kazał mu iść, to chłopak klę- 
knął i z płaczem prosił klucznika, aby 
go jeszcze choć tydzień w areszcie 
zatrzymał; mówił że przez całe życie 
dopiero te trzy dni miał szczęśliwe, 
że się wyspał, spoczął i do sił przy- 
szedł. Więc ustawy austryackie po to 
są, aby robiły przestępców, przestępcy 
sa na to, aby utrzymywać sądy, areszta 
na to, aby rozszerzać i wzmacniać 
przestępców. 


W każdym razie jest to straszna 


| liczba i tych ludzi. Czas, stratę zdrowia 


i pieniędzy można liczyć na jakie 100 
milionów straty rocznie w kraju. 
Ludzie! na miłość Boską, ucie- 


| kajcie od aresztów jak od zarazy, czytaj- 


cie ustawy, bo zginiecie, 
Przypominam wam, że nie pomoże 
nam nikt, ani ustawa, ani minister, 
ani sam cesarz, jak się nie weźmiemy 
sami do roboty i odmiany życia. 


DOWCIPY. 


ŻARTY i 


W warsztacie. 

— Wicek, nie wiesz ty, gdzie się 
majster obraca ? 

— Niech mnie p. majstrowa o to nie pyta! 

— Dlaczego ? 

— Ano, bo jak powiem, że majster 
jest w szynku, to dostanę lanie od maj- 
stra — a jak powiem, że nie wiem, gdzie 
majster jest, to dostanę znów wały od 
pani majstrowej. Czy tak, 
mnie biedaka zawsze jeden skutek! 


czy tak, dla | 


| 


Między przyjaciółmi. 

— Pożycz mi dziesięć reńskich. 

— Wybacz mój drogi, że po tylu 
smutnych doświadczeniach postanowiłem 
sobie już więcej nie pożyczać nikomu. 

— W takim razie, niechże ja będę osta- 
tnim, któremu tym jeszcze razem pożyczysz. 

— To niepodobna! Zbyt wiele mam 
dla ciebie przyjaźni, abym cię uważał za 
ostatniego. Ty będzież właśnie tym pierw- 
szym, któremu nie pożyczę. 


STANISŁAW TREMBECKI. , 
MYSZKA, KOT i KOGUT. 


Coby to była za szkoda! 
O kąsek nie zginęła jedna myszka młoda, 
Szczera, prosta, niewinna! Przypadek ją zbawił. 
To, co ona swej matce, ja wam będę prawił. 
„Rzuciwszy naszych pieczarów głębiny, 
„Dopadłam jednej zielonej równiny, 
. „Dyrdając, jako Szczurek, kiedy sadło śledzi; 
„Patrzę, aliści dwoje żywiąt siedzi: 
„Jeden z nich trochę dalej z milczeniem przystojnem : 

„Łagodny i uniżony; ` 
„Drugi zaś zdał mi się być burda niespokojnym: 
„W żółtym bucie z ostrogą chodził napuszony, 
„Ogon zadarty do góry, Ślniącemi błyskotał pióry, 
„Głos przeraźliwy, na łbie mięsa kawał, 

„Jakby go kto powykrawał. i 
„Ręce miał, któremi się sam po bokach śmigał 

„Albo na powietrze dźwigał. 

Ja, lubo z łaski boskiej dosyć jestem Śmiała, 

„Ażem mu srodze naklena, 

„Bo mnie z strachu arżączka wziena, 
„Jak się wziął tłuc z tartasem obrzydły krzykała ; 

„Uciekłam tedy do jamy. 

„Bez niego byłabym się z zwierzątkiem poznała, 
„Co kożuszek z ogonkiem ma tak, jak my mamy. 
„Minka jego nie nadęta, i, choć ma bystre ślipięta, 
„Dziwnie mi się z skromnego wejrzenia podobał. 
„Jak nasze, taką samą robotą ma uszka. 

„Coś go w nie ukąsiło, bo się łapką skrobał. 

„Mój duszka! 

„Szłam go poiskać, lecz mi zabronił ten drugi 

„Tej przyjacielskiej usługi, 

„Kiedy nagłego narobił kłopotu, 
„Wrząsnąwszy na mnie z fukiem: kto to tu, kto to tu?“ 
— „Stój — rzecze matka — córko moja luba! 

„Aż mrowie przechodzi po mnie: 
„Wiesz-li, jak się ten zowie, co tak siedział skromnie? 

„Kot bestyja, narodu naszego zaguba! 

„Ten drugi byłto kogut; groźba jego pusta, 

„l przyjdą może te czasy, 

„е z ciała jego będziem jeść frykasy, 

„A zaś kot nas może schrusta ! 
„Strzeż się tego skromnisia, proszę cię jedynie, 
„1 tę zdrową maksymę w swej pamięci zapisz: 
„Nie sądź nikogo po minie, bo się w sądzeniu poszkapisz". — 


Prof. dr. FRANCISZEK BUJAK. 
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HANDEL DRZEWEM. 


Wyjątek z dzieła prof. dra Franciszka Bujaka p. t. 


Drzewo jest dla Galicyi jednym 
z najważniejszych przedmiotów eks- 
portu. 
milionów m.% kraj konsumuje we- 
dług grubego oczywiście 
blizko 5 mil. т. głównie w formie 


opału i budulca na wsi, tudzież opału | 


w miastach wschodniej Galicyi, bo zu- 
życie innych rodzajów materyału drze- 
wnego jest nieznaczne, a resztę wy- 
wozi poza swoje granice. Zdawało się. 
że eksploatacya lasów osięgła swój 
szczyt przed 10 mniej więcej laty, 
że obecnie powinno nastąpić widoczne 
zmniejszenie eksportu, znacznie prze- 
kraczającego produkcyę. Tymczasem 


eksploatacya bynajmniej się nie zmniej- | 


szyła, owszem na razie dalej wzrasta 


przy pomocy starych zapasów w Kar- | 


patach, dosięgających nieraz 200 i wię- 
cej łat wieku’). Kolejami lasowemi 
różnego typu z najbardziej niedostęp- 
nych grzbietów i dolinek karpackich 
ściąga się do tartaków 1 stacyi kole- 
jowych drzewo i wywozi z kraju. Ten 
nadmiar wyrębu opiera się także na 
tem, że kupiec dzięki dobrej konjun- 
kturze sięga do coraz młodszych drze- 
wostanów ; teraz bowiem cięcie lasu 
zaledwie 60—70 lat liczącego nie jest 
rzadkością. Dzisiejszy eksport drzewa, 
będący naturalnym objawem w Gali- 
cyi wobec jej ubóstwa, odbywa się za- 
tem w części z łaski minionych i na 
koszt najbliższych pokoleń. Ale ponie- 
waż nie jest prawdopodobne, aby za- 
potrzebowanie rosło dalej w tem sa- 
mem tempie, i musiało się coraz cień- 
szym i słabszym (młodszym) mate- 
ryałem zadawalniać, musi więc nastąpić 
ito w niedługim czasie zastój, a na- 
wet cofnięcie w wyrębie i wywozie 


1) Drzewo takie, jako przestarzałe ma 
gorszą markę na targu Światowym. 


Z ogólnej produkcyi około 8 


szacunku | 


| drzewa z Galicyi. 
| utrzymać w dzisiejszej wysokości, je- 


| 


„Galicya*. 


Wywóz może się 


żeli lud od budowania drewnianych 
zagród przejdzie do użycia cegły na 
swoje budynki, przez to bowiem sto- 
pniowo uwolni się kilkaset tysięcy m.* 
drzewa użytkowego, co prawda prze- 
ważnie cienkiego lub co najwyżej Ѕге- 
dniej jakości, i może być wywiezione 
za granicę. Również zmniejszenie uży- 
cia drzewa na opał wewnątrz kraju 
zwiększy niewątpliwie ilość drzewa, mo- 


| gącego także pójść w handel jako bu- 


dulcowe, Oczywiście po niższej cenie. 
Ludność włościańska w zachodniej Ga- 
licyi zużywa na opał już prawie tylko 
odpadki leśne, które w inny sposób nie 
mogłyby być zużytkowane. Wzdłuż 
głównej linii kolejowej aż po Rzeszów 
coraz więcej u niej wchodzi w użycie 
węgiel kamienny. Zmniejszenie użycia 
drzewa na opał po większych miastach 
wschodniej Galicyi musi także wkrótce 
nastąpić, albowiem cena jego w Sto- 
sunku do siły kalorycznej już obecnie 
przekracza cenę węgla we Lwowie; 
niższa cena węgla musi wziąć górę 
nad przyzwyczajeniem do drzewa. W in- 
teresie społecznym leży, aby się to do- 
konało w jak najszybszem tempie. 


| Zwiększenie produkcyi węgla kamien- 


nego w kraju, a zwłaszcza zniżenie 
jego ceny przez potanienie przewozu 
(kanałem) najsilniej się do tego przy- 
czynić może. 

Пе wynosi naprawdę nasz eksport 
drzewa, nie możemy wiedzieć, wobec 
zupełnej nieużyteczności statystyki ru- 
chu towarowego na kolejach austrya- 
ckich?). Wywóz roczny drzewa z Ga- 


2) Po prostu pojąć nie można, po co pań- 
stwo a w części i towarzystwa kolejowe 
prywatne wydają dziesiątki tysięcy koron 
(bo tyle ta robota musi kosztować) coro- 


licyi w 1891—1900 za granicę państwa 
szacowano na 70.000 wagonów czyli 
1:4 mil. më drzewa materyałowego 
(wagon równa się 20 m.5 przeciętnie) 
wartości około 46 mil. kor., gdy wywóz 
całej Austryi miał wartość około 90 


mil. kor. Do wywozu galicyjskiego nie | 


wciągnięto przytem około 10.000 wa- 


gonów drzewa opałowego, które z Ga- ' 


licyi przeważnie do innych krajów au- 
stryackich wywieziono. 

Obecnie prawdopodobnie zagrani- 
czny eksport drzewa materyałowego 


wzrósł około 15 — 20%, wynosi zatem | 
około 80—85.000 wagonów, głównie | 


przez to, że coraz większy procent 
produkcyi traktuie się, jako drzewo 
użytkowe, Oczywiście słabszego ga- 
tunku (niższej klasy). Większa część 
drzewa użytkowego jest już przero- 
biona na deski lub inne grubsze to- 
wary. Przy przerobieniu około ?/5 pier- 
wotnej masy drzewnej jako trociny 
i trzaski, eksport obejmuje wła- 
ściwie około 2 mil. m., oprócz drze- 
wa opałowego, którego wywóz pra- 
wdopodobnie nie wzrósł w tych cza- 
sach. Uwzględniając wzrost cen (30% 
od r. 1900!) należy obecnie szacować 
wartość eksportu i ilość wywozu mniej 
więcej na 65—70 mil. kor. 

Galicya eksportuje materyał na ru- 
sztowania budowlane, belki na wiąza- 
nia dachowe, piloty (pale do mostów 
i przystań), progi kolejowe dębowe 
i sosnowe, a obecnie z powodu 
gwałtownego wzrostu cen nawet Świer- 
kowe i bukowe kloce do tartaków. 
Dalej wywozimy krótkie okrąglati do 
stęplowania chodników w kopalniach 
(kopalnie węgla w zagłębiu śląsko- mo- 
rawskiem pochłaniają corocznie całe 
lasy urzewa tego rodzaju). Podobne 
do poprzedniego gatunku, ale równe 
I pozbawione sęków okrąglaki słuzą 


cznie na zestawianie i druk zupełnie prawie 
nieużytecznych olbrzymich tomów statystyki 
kolejowej. 

1) W roku 1906 


A L ceny wzrosły o 8—100/0 
w porównaniu z r. 1905. 


ЭТ 


| 


do wyrobu masy papierowej i celłu- 
lozy. Przeważają nad innymi tak zwane 
materyały tarte t. j. różnego rodzaju 
deski od najprostszych desek na skrzy- 
nie do opakowania i łat bukowych 
na meble*), do deszczułek na narzędzia 
muzyczne 'drzewo resonansowe). Wy- 
roby bednarskie Galicya sprowadza ma- 
sami (beczki na piwo z Czech i na 
паке z Ameryki), chociaż dzięki obfi- 
tości odpowiedniego materyału mo- 
głaby nietylko własne potrzeby sama 
zaspakajać, ale także i zagranicę zao- 
patrywać. 

Wywóz odbywa się przeważnie ko- 
lejami, co jest dla wartości drzewa 
korzystne, drzewo bowiem spławiane 
wodą (takie jest przeważnie drzewo 
z Rosyi pochodzące) jako przemo- 
czone, ma mniejszą wartość. Wisłą 
i jej dopływami przewieziono 1891— 
1900 r. przeciętnie około 1.150 wa- 
gonów drzewa materyałowego a 14 
wag. drzewa opałowego; Dniestrem 
spławiano w tem samem  dziesięcio- 
leciu przeciętnie około 1.250 wagonów 
rocznie. Kolejami do Niemiec głównie 
przez Czechy (aby od granicy czeskiej 


‚ до morza korzystać z taniego trans- 


portu wodnego statkami) przewożona 
na początku tego dziesięciolecia blizko 
20.000 wagonów, a na końcu 73.000 


| wagonów z Galicyi i Bukowiny razem?). 


Z początkiem bieżącego dziesięciolecia 
spadł wywóz kolejami do Міетіес 
z powodu zastoju i przesilenia eko- 
nomicznego wówczas w Niemczech, 
a Specyalnie z powodu bankructwa 
wielu poważniejszych firm drzewnych. 


| Stosunki jednakże nadspodziewanie prę- 


dxo się poprawiły i wywóz jest już 
obecnie znacznie większy. Wywóz ko- 
lejami kieruje się od. północnych Nie- 


2) Wielka fabryka mebli giętych firmy 
Thonet w Wiedniu posiada na własność 
blizko 3.000 ha lasu (Barwinek pow. Krosno). 

3) Wywóz z lasów w pobliżu granicy wę- 
gierskiej kieruje się obecnie przeważnie ko- 
lejami przez północne Węgry w stronę 
Niemiec. 


miec 
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przedewszystkiem do Berlina | tej, w jakiej bywa zużywany zagranicą, 


i wielkich miast portowych i obejmuje | przytem także daleko taniej kalkuluje 


wszystkie gatunki naszych produktów | 


leśnych. Wywóz Dniestrem i Prutem 
przez Odessę i Galacz, który coraz 
bardziej rośnie, kieruje się głównie do 
ujść Renu, skąd nawet do południo- 


wych Niemiec się dostaje”), następnie | 
do Włoch, Francyi i południowej Afryki | 


(materyały tarte), gdzie się spotyka 
z silną konkurencyą półwyspu skan- 
dynawskiego, którego główny produkt 


czerwona sośnina i Świerszczyna szwe- | 
dzka jest tam poszukiwana i ceniona. | 


W ostatnich latach kartel szwedzkich 
kupców drzewnych zmniejsza podaż 
a podnosi ceny, wobec czego w kra- 
jach tamtych znajduje sobie coraz więcej 
uznania białe drzewo?) z Austryi po- 
chodzące. W ostatnich latach wzrósł 
także eksport do południowej Rosyi, 
zwłaszcza do kopalń nafty na Kauka- 
zie np. w 1903 r. wynosił eksport do 


Козу! 130.000 m.%, ale dotąd na targu | 
rosyjskim zapotr. ebowanie jest niestałe | 


i ogranicza się do pewnych tylko ro- 
dzajów drzewa. 

Handel drzewem galicyjskiem zbyt 
jest poważny ilościowo, aby nie został 
opanowany przez wielkie firmy, roz- 


porządzające znacznymi kapitałami i ro- | 


zległymi stosunkami handlowymi. Są 
to przeważnie przedsiębiorcy obcy, po- 
chodzący z Niemiec lub z Wiednia, któ- 
rzy nabywają wielkie obszary leśne na 
własność albo też prawo eksploatacyi 
przez dłuższy przeciąg czasu. Wielkie 
przedsiębiorstwa starają się swój towar 


najkorzystniej spieniężyć, a więc na- | 


dają mu już w lesie i w swych tarta- 
kach °) formę najbardziej zbliżoną do 


1) Droga wodna przez Odessę do Rotter- 
damu jest 5 razy dłuższa niż najkrótsza 
droga kolejowa, ale mimo to jest od niej 
tańsza, to też nie została zarzucona ta droga, 
chociaż taryfy kolejowe w 1903 r. zostały 
zniżone. 

2) Przyczyna różnicy w zabarwieniu dre- 
wna naszych drzew i skandynawskich tkwi 
w odmiennych warunkach klimatycznych. 

3) Samo porżnięcie kloca na deski po- 


Í 


| należą: 


się transport. Obok nich istnieją liczni 
drobni przedsiębiorcy, którzy kupują 
drobniejsze partye lasów (często poje- 
dyncze wyręby) z obowiązkiem sprzą- 
tnięcia drzewa w ciągu 1- 3 lat. Przy- 
czem Oczywiście nie opłaci im się 
(i nie mają za co) budować tartaków, 
zatrudniają tylko robotników siekierą 
zaopatrzonych i sprzedają przeważnie 
materyał okrągły lub co najwyżej na 
belki ciosany. 


Ci drobni kupcy to są przeważnie 


| żydzi z małych miasteczek galicyjskich, 


pomiędzy wielkimi przedsiębiorcami 
zdarzają się także nie żydzi (niemieccy 
protestanci). Do najpoważniejszych firm 
Schmidt i spółka, Gródel 
i spółka (dwaj najwięksi właściele la- 
sów), Datner i Falter, J. Eisler i syn 
w Worochcie, Knoll, Grieffeł w Na- 
dwórnie, parę firm, powstałych z ol- 
brzymiego przedsiębiorstwa bar. Pop- 
pera, Berliner Holz - Comptoire. Ader, 
Schlesinger, Kriser w Skolem, A. Lówy. 

Odbiorcami przedsiębiorców gali- 
cyjskich są właściciele wielkich skła- 
dów drzewa, znajdujących się po wię- 
kszych miastach za granicą, którzy do- 
piero towar sortują i budowniczym, 
fabrykom i t. d. sprzedają, 

Pozostaje jeszcze do omówienia 
kwestya cła niemieckiego na nasze 
drzewo i taryt kolejowych. Kiedy wsku- 
tek budowy kolei transwersalnej wy- 
wóz drzewa z Galicyi do Niemiec na- 
gle podskoczył w górę, Niemcy nało- 
żyli cło ochronne na drzewo w obro- 
nieswoich gospodarstw leśnych (1885 r.). 


| W traktacie celnym z r. 1895 cło nie- 


mieckie zostało obniżone, zwłaszcza 
na drzewo okrągłe użytkowe, wskutek 
czego eksport nasz, który chwilowo 


| zwrócił się do krajów sródziemno-mor- 


skich, napowrót skierował się do Nie- 


dwaja jego wartość, a koszty tego porżnię- 
cia nie przenoszą czwartej części jego war- 
tości. 


miec. Ogromna różnica cła na mate- 
ryał surowy w stosunku do cła na ma- 
teryał tartaczny (stosunek jak 1 : 4) 
stała się podstawą do rozwoju prze- 
mysłu tartacznego w Niemczech tuż 
przy granicy austryackiej. Wobec tego 
zagrożony w swej egzystencyi prze- 
mysł tartaczny austryacki zaczął się 
domagać od rządu cła na eksporto- 
wane drzewo surowe. Tymczasem rząd 
niemiecki w nowym traktacie celnym 
ponownie obniżył wprawdzie cło na 
drzewo, ale zarazem jeszcze bardziej 
zwiększył różnicę między stopą ocle- 
nia drzewa surowego a tartego (sto- 
sunek jak 1 : 6). Wobec tego rząd au- 
stryacki, mimo stanowiska wolno-han- 
dlowego zajmowanego przez leśników 
wobec przygotowań do nowych tra- 
ktatów cełnych, podniósł taryfę kole- 
jową dla transportu drzewa surowego 


przez Czechy do Niemiec, aby przez | 
to poprawić szanse targowe naszego | 
i ogólno-austryackiego materyału tar- | 


tacznego na rynku niemieckim i wo- 
góle przemysłowi miejscowemu zape- 
wnić tani materyał surowy. Producenci 
leśni, uważając to podwyższenie taryfy 
kolejowej za zamaskowane cło wywo- 
zowe, założyli energiczny protest prze- 
ciw niemu na państwowej radzie kole- 
jowej, ale po dłuższej walce sprawę 
przegrali '). Nie ulega wątpliwości z pun- 
ktu widzenia ogólnych interesów go- 
spodarstwa społecznego, że powinni- 
śmy jak najmniej wywozić surowców, 
a przeciwnie nasze produkty sprzeda- 
wać zagranicy, ile możności jak naj- 
więcej przerobione, aby do zysku z pro- 


dukcyi pierwotnej dołączać zysk z pracy | 


i przedsiębiorstwa przemysłowego. ln- 
teres leśników jest kwestyą wewnętrzną 


1) Obowiązujące w 1906 r. przepisy i ta- 
ryfy kolejowe, odnoszące się do przewozu 
płodów leśnych z Galicyi, znajdują się kró- 
tko zebrane przez WP. Szczerbowskiego 
w wydanym przez J. Szczerbowskiego Sko- 


rowidzu leśnym na 1907, str. 67—110. W za- | 


kresie taryf kolejowych są dosyć częste 
drobniejsze lub większe zmiany wskutek żą- 
dań interesowanych. 
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gospodarstwa społecznego, mianowicie 
łączy się z kwestyą rozdziału docho- 
dów. Właścicielom lasów chodzi o za- 
pewnienie drzewu, w lesie na pniu sto- 
jącemu, jak najlepszej ceny przez roz- 
szerzanie a nie zacieśnianie rynku czyli 
koła nabywców, mających ile możno- 
ści jak najbardziej wyrównane warunki. 
Mogą to osiągnąć także w zgodzie z іп. 
teresem społeczeństwa, jeżeli się in- 
tenzywnie rozwinie przemysł drzewny 
w kraju iw państw e, względnie, eżeli 
sami wejdą w sferę przemysłowców 
drzewnych przez zakładanie tartaków 
lub innego rodzaju przedsiębiorstw, 
zużytkowujących drzewo, idąc w tym 
względzie za przykładem tych licznych 
kupców, względnie przemysłowców, któ- 
rzy w kraju lasy nabywają na wła- 
sność, lub właścicieli lasów w innych 
krajach austryackich np. w Czechach 
lub w Niemczech, którzy przerobem 
drzewa sami się przeważnie zajmują 
we własnych przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych jak tartakach, papierniach 
i t. d., rozdzielając między siebie i swych 
robotników ten zysk, który przypada 
pośrednikom. Celem rozwoju przemy- 
słu drzewnego w kraju trzebaby prze- 
dewszystkiem zmniejszyć produ- 
kcyę drzewa opałowego, wszak 
w innych krajach np. w Niemczech 
wyzyskują z lasów do 909% drzewa 
materyałowego !), bo w przemyśle 
drzewnym prawie każdej jakości mate- 
ryał znajdzie odpowiednie zastosowa- 
nie np. z drzewa opałowego miękkiego 
pośledniejszej jakości można wyrabiać 
wełnę drzewną, papę tekturową, zaba- 
wki, proste sprzęty i narzędzia, z le- 
pszego zaś błonnik (cellulozę), sitai t. d.; 
z twardego drzewa opałowego można 
wyrabiać pudełka, trzonki, przybory 


| rysunkowe, narzędzia kuchenne i t. d. 


‚ Wobec wzrostu cen i eksportu do 
Niemiec oczywistą jest rzeczą, że cło 


1) Zdarzają się i w G. Zachodniej takie 
gospodarstwa leśne, w których wyróbka na 
rębach daje blizko 900/0 drz. materyałowego: 
np. lasy krzeszowickie i jaworznieńskie. 


na drzewo w całości ponosi konsum- 
cya niemiecka ; nie traci na niem na- 
sza produkcya leśna, a zyskuje nie- 
miecka. Zaznaczyć należy, że od roku 


1905 ulgi taryfowe, które zdołał sobie | 
uzyskać eksport galicyjskiego i buko- | 


wińskiego drzewa tartego do Niemiec, 
ministerstwo kolejowe stara się sto- 
pniowo zmniejszać, pozwalając kole- 
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jom prywatnym, należącym do tak zw. 
Elbumschlagsverkehr, odmawiać t. zw. 
przerachowania a nawet zapowiadając 
podwyższenie stawek w tej relacyi, 
przez coby eksport z Galicyi wprost 
do Niemiec przez Sląsk pruski został 
skierowany. Reprezentacye we Lwowie 
i Wiedniu ostro przeciw temu wystę- 
puja, jak dotąd z powodzeniem. 


rt K Q. 


Do pewnego pijaka, który wszystko 
co miał przepił, zakradł się w nocy zło- 
dziej. Pijak usłyszawszy, że w drugiej 
komorze złodziej szuka, coby miał ukraść, 
wyszedł do niego i powiedział: „mój 
kochany, nie wiem czego ty w nocy szu- 
kasz, kiedy ja we dnie nic tu znaleźć 
nie mogę“. Dawno to już powiada przy- 
słowie : 

Resztki w domu miewa, 
Kto rad w karczmie bywa. 


Młody pan zajechał na пос do lichej || 


oberży, gdzie arendarz ciekawy między 
innemi pytaniami i o to zapytał, dokąd 


i w jakim celu podejmuje pan podróże. | 


Gość przybyły jako człowiek otwarty, nie 
taił powodu swej wycieczki, ale wprost 
powiedział: „jadę w świat szukać rozu- 
mu!“ Żyd przebiegły pomyślał sobie: 
„kiedy ty w świecie szukasz rozumu, to 
ty musisz mieć pieniądze". Ale i gościo- 
wi ciekawość żydowska wcale się nie po- 
dobała, także pomyślał sobie: „ty widzę 
chcesz mię rozumu nauczyć, ale ci się 
nie uda*. Po skromnej bardzo wieczerzy, 
gość rozpasawszy z siebie duży trzos 


z pieniądzmi rzucił na stół, sam zaś po- | 


łożył się na słomę zaraz koło stołu i udał 
spiącego. Żyd z alkierza patrzał bardzo 
uważnie, gdzie był trzos położony i zga- 
sił Światło na pewne. Gość tymczasem 
cichutko ściągnął trzos ze stołu ku so- 
bie i począł tęgo chrapać. Żyd sądząc, że 


| powiedział : 


dobrze zasnął, na palcach wysunął się 
z alkierza i dalejże do stołu, maca nao- 
koło, lecz trzosa nie było. Gdy się od- 
dalił żyd, gość po cichu znowu trzos na 
stół położył. Żyd krzesze ognia, rozpalił 
świeczkę i patrzy, trzos leży na swojem 
miejscu. Zgasił tedy świeczkę, a tymcza- 
sem gość znowu ściągnął trzos ku sobie 
i lepiej jeszcze chrapał. Żyd na palcach 
znowu lezie po trzos, maca, nie ma trzo- 
sa, wyłazi na stół, niema. Wraca do al- 
kierza i znowu krzesze, a tymczasem 
gość znowu trzos wystawił na stół. Żyd 
rozpalił świecę i patrzy, trzos leży na 
stole. Dmuchnął na świecę i zgasił, a tym- 
czasem gość pociągnął trzos ku sobie. 
Idzie żyd po raz trzeci, maca, nie ma 
trzosa. Domyślił się przecie, że to są 
figle gościa i pod nosem tylko powie- 
dział: „Rich an taty aran, di szwarc jur“ 
i spać się położył. Rano tedy wstał ów 
podróżny, przypasał trzos jakby nic nie 
zaszło, zapytał o rachunek żyda, który 
wyszedłszy do niego z alkierzyka tak 
„Ny! po co pan jedzie 
w świat szukać rozumu? Pan go już 
masz !“ 


— Kobieto, cóżeście mi dali czystą 
wodę? 

— Przepraszam panią, 
dolać mleka. 


zapomniałam 


EMILIA PLATERÓWNA. 


WSPOMNIENIE Z 1831 ROKU. 


nocą listopadową i kres powstania swo- 
bohaterskich wysiłków, wielu czynów | jem poddaniem się nieprzyjacielowi, 
niezwykłych, jak niezwykłe były czasy, | we wszystkich prowincyach Polski trwał 
które je wywołały. W pamiętnikach | jawnie lub w ukryciu związek z pow- 
historycznych uczestników powstania  staniem w Królestwie. Duży udział 


Rok 1831 był Świadkiem wielu 


==: 


Emilia Platerówna, 


widzimy ogromną ofiarność i gotowość | i dużo sił swoich cała Litwa i Żmudź 
narodu we wszystkich jednostkach do oddały ruchom powstańczym u siebie, 
dawania życia i majątku w tej walce które rozprószone w każdym powiecie 
o niepodległość kraju. czekały niecierpliwie na wojska polskie, 

Chociaż całe powstanie skupiło się by się z niemi połączyć a tymczasem 
koło Warszawy, która dała początek | staczały drobne bitwy z Moskalem, 


przedzierając się przez puszcze litew- 
skie. Wiele imion z Litwy i Zmudzi 
zapisanych jest w historyi swojem bo- 
haterstwem, jakiem zasłynęły w orga- 
nizowaniu szeregów powstańczych 
i w dzielnych utarczkach z nieprzyja- 
cielem. Nie brakło i starców i mło- 
dzieży szkolnej i kobiet w obozach 
powstańczych. 

Na pierwszy plan wysuwa się tam 
imię młodej dziewczyny z obywatel- 
skiej, litewskiej rodziny Platerów. 

Emilia Platerówna, której Mickie- 
wicz poświęcił swój wiersz 
pułkownika", wzięła całą duszą udział 
w powsłaniu i oddała życie w jednej 


jesień 1831 roku powstania na Litwie. 
Była to postać niezwykła, coś w ro- 
dzaju Grażyny, łącząca w sobie urok 


młodej kobiety z bohaterstwem i od- | 
wagą rycerską. W pierwszych chwilach | 


tworzenia się związków tajnych w Wil- 


nie, gorliwie zajmowała się wszystkiem, | 


co tylko tyczyło się mającego wybu- 
chnąć powstania i całem jej ogrom- 
nem pragnieniem było poświęcić siebie 


dla dobra Ojczyzny; czuła się prze- | 


znaczoną swoją naturą i zapałem do 
udziału w walce. Zaraz też skoro we 
wszystkich powiatach litewskich wszczął 
się ruch wojenny — Emilia ze swoim 
stryjecznym bratem Cezarem utworzyła 
razem jeden oddział powstańczy, ze- 
brawszy przedtem pod swojem dowódz- 


twem gromadę powstańców z ludu, do | 


którego przemówiła sama w niedzielę 
po Mszy św. pod kościołem. Odtąd 
nie opuściła już ona szeregów towa- 
rzyszy, mężnie wytrwała we wszystkich 
potyczkach, swoją obecnością i miło- 
ścią wolności kraju podniecając zapał 


i odwagę w żołnierzach. Jest to cha- | 


rakterystyczne ze względu na pojęcie, 
jakie daje o tem ogromnem ogólnem 
poświęceniu wszystkich dusz lepszych 
i ważniejszych, by nie stać bezczynnie, 


gdy cały kraj ogarnięty przez jednę | 


wielką myśl, jeden wielki protest prze- 


„Smierć | 
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ciw niewoli i gwałtom bezprawnym 
wrogów. 

To żyło w każdem sercu chłopca 
jeszcze niedojrzałego właściwie do no- 
szenia broni, a który opuszczał szkołę 
i bieg do obozu, i matki same od- 
woziły swoich synów pod dowództwo 
naczelników oddziału, jako ofiarę dla 
Ojczyzny. Głęboko też w duszy Emilii 
Platerówny tkwiła ta zdolność odczu- 
wania położenia Ojczyzny i bołeść nad 


| jej niedolą. Nie z awantturniczości też, 


ale z prawdziwego uczucia poświęciła 
młode życie bez żalu, może zadowo- 
lona, że uczyniła wszystko co mogła, 


| tem szczęśliwsza że nie widziała smu- 
z ostatnich bitew zamierającego pod | 


tnego końca powstania. Smierć jej 
w leśnej chacie, gdzie zaniesiono ją 
śmiertelnie ranioną, wzbudziła szczery 
żal w serdecznie do niej przywiąza- 
nych podwładnych, gdyż pod koniec 
życia Emilia utworzyła własny oddział 
i stoczyła na jego czele kilka bitew 
z nieprzyjacielem. Imię jej zapisane 
zostało w pamiętnikach bistorycznych 


jako młodej bohaterki, która w Czynie 


dała dowód, że całą duszą należała 
do najgorętszych duchów walczących 
o wolność, że urodziła się tylko po to, 
żeby krótkiem swem życiem to stwier- 
dzić. ` 

Prawie cały rok trwało powstanie 
chwilami świetne w swych bitwach, 
budzące wielkie nadzieje, mimo braku 
prawdziwego naczelnika i wodza, ale 
całość i koniec smutny zaświadczyły, 
że zawiele było braków, by mogło 
skończyć się zupełnem zwycięstwem. 

Historycy za główny powód nie- 
udania się go uważają właśnie ów 
brak wodza i brak udziału ludu, który 
pogrążony w ciemności umysłowej nie 
rozumiał powstańców : wtedy i ci mu- 
sieli mimo bohaterskich czynów i ofiar 
albo zginąć i nie widzieć końca swoich 
nadziei, jak Emilia Platerówna, albo 
udać się па tułaczkę po obcych kra- 
jach, rozmyślając nad dziwnymi lo- 
sami Ojczyzny. 


C=—u— 


DEPUTOWANY. 


Napisał Jan Zamorski. 


Już od wschodu słońca schodzili się 


ludzie do Skibowej chaty. Jaki taki od- | 


krywał głowę, ocierał usta dłonią lub połą 


płótnianki i wchodził do izby, żeby po- | 


patrzeć na trupa, zmówić pacierz i podu- 
mać. Czulszego serca kobiety, zawodziły 
głośno i monotonnie recytowały lament, 
zaczynający się od rytualnych słów: „Oj! 
już ty nieboraczeńku nie będziesz wię- 
cyl prała, międliła, opałała" itd., zależnie 
od tego, która z gospodarskich czynności 
więcej przemawiała do tkliwości mówcy. 


Ludu zgromadziło się pełno w chałupie, | 
w sieni na podwórzu, a dzieci zaglądały | 


trwożne przez otwory podartego płotu. 


U wrót chaty leżał na przyzbie zwinięty | 


w kłębek, czarny, zmizerowany pies i wo- 
dził po przybyszach smętnem okiem, jak- 
gdyby pytając, po co ich tu tylu przy- 
szło. Przy węgle uwiązane cielę uwikłało 
się tak we własny powróz, że padło skrę- 
powane na ziemię — jakiś chłopak z od- 
krytą głową wypadł z za węgła i począł 
je odmotywać z tej niespodziewanej sieci, 
gdy nagle chwycił się za ciemię i wrza- 
snął okropnie. Przybiegli ludzie, skoczyło 
cielę z pęt uwolnione i z zadartym ogo- 
nem czmychnelo w pole, pies szczeknął 
i przypadł do wyrostka, któremu tymcza- 
sem dobyto z czupryny osę, przyczynę 
„Gospodarz“. 


| bólu i wrzasku. Zamęt mniej przyzwoity 


l 


l 
|! 


w takiem miejscu wszczął się na podwó- 
rzu i w chałupie. Nagle ktoś krzyknął 
z za płotu: 

— Cicho tam! 

Zwrócili wszyscy oczy ku drodze i uj- 
rzeli chłopa w krakowskiej rogatywce, 
w błękitnym „żupanie*, o twarzy pełnej, 
rumianej, wygolonej starannie, prócz wą- 
sów, które też, wbrew modzie ubieszyń- 


| skiej, niepodstrzegane, sterczały mu na 


kształt rozwichrzonych krzaków. W całej 
postaci tego człowieka widać było wielką 
zamożność i świadomość tej zamożności, 
pewność siebie, nadętość i jakąś podsęd- 
kowską wielmożność. Ni podstarości, ni 
to włódarz — zawsze jednak figura od- 
rzynająca się od białego tłumu współoby- 
wateli. Stał za wrotami a przy nim chuda, 
biała, czarnooka kobieta, z miną wykole- 
jonej zakonnicy, lub kota, gdy głaskany 
patrzy zezem na gruszę za wróblami. Ta 
była w czarnym kaftanie, kilka sznurów 
korali wisiało jej na piersiach; białe o- 


| szywki rękawów od koszuli, obramione 


koronką, wywinęła na rękawy Кайапа, 
niby manszety. Takiż kołnierz u koszuli 
wyłożony na wierzch; spódnica czerwona 
i czarne trzewiki na nogach. 
— Cicho! cicho — powtórzyła pokor- 
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nie gromada, zobaczywszy, skąd pocho- | 


dziło wezwanie. 


— Taż to nie politycznie nawet, taka | 


kałamacya przy umarłym, — mówili nie- 
którzy. 

— Deputowany, deputowany — sze- 
pnęli sobie inni na ucho. 

Jakoż wkrótce zrobiła się cisza; lu: 
dzie stojący przed chatą odkryli głowy 
i czekali przybysza w milczeniu i z po- 
korą. 


Deputowany nie spieszył się wcale. | 


Stanął na drodze i laską roztrząsał wióry 
od trumny, wyrzucone na znak, że w tym 


domu jest trup. Po chwili zażył tabaki, | 


zadzwonił donośnie w wielką granatową 
chustkę do nosa i posunął naprzód, a za 
nim żona, spuściwszy głowę i błyskając 
od czasu do czasu z podełba na gro- 
madę, jakgdyby badając dokładność i szcze- 
rość oznak uszanowania, oddawanych jej 
i mężowi. 


Deputowany nie pozdrawial nikogo, | 


nie witał się z nikim, nie uważał na po- 
stawę zgromadzonych, wszedł do chaty 
w czapce, bąknąwszy: 

— Chwalany! — odkrył głowę do- 
piero nad trumną. 

— Na wieki! — mruknęły głosy. 

On zaś stojąc w nogach trumny, sa- 
pnął głęboko na znak wzruszenia, spę- 


dził muchy z czoła ruchem, który mógł | 
być wzięty za przeżegnanie się, kiwnął | 
głową, patrząc w nieboszczkę — pochwiii | 
przeszedł w głowy trupa, zadumał się, | 


kiwnął głową, sapnął znowu i obrócił się 
do Skiby. 
twarz i wąsy, nie trzymał się prosto na 
nogach i co chwilę przecierał oczy. 

— A panie Podolcu! Pombóg wam to 
wynagrodzi, żeście się nie zbarali opa- 
trzyć nieboszczki , mówił ściskając 
w obu rękach wilgotną dłoń deputowa- 
nego i zniżając się mu do kolan. 

— Pombóg dał nam takie reglama 
w zakonie, — rzekł Podolec, odchrząkną- 
wszy, żeby umarłych odwidzić, a cysarz 
Franc szał pichotą za jednym tragarzem. 
To i ja przyszał na pogrzeb, a i moja 
także, choć ta ma w chałupie różne kli- 


Wdowiec miał już zwilżoną | 


| parta і do Pana Jezusa poziera... 


nikajty do roboty — zwieczajnie, jak koło 
chałupy. 

— Ha! niech wam ta Poniezus wy- 
nadgrodzi z wysoczyńkiego nieba, żeście 
ta nie pogardzili — mówił Skiba, rozczu- 
lony zaszczytem i wódką. — A może- 
byście się tak napili... jedne... po starym 
obyczaju?... hę? Święte to były oby- 
czaje, co to nasi ojce jich sie trzymali, 
więc to i my ta stare przykazanie ob-, 


| serbujmy. Panie deputowany, do was! 


Nalał cynową kwaterkę, wypił, splunął, 
i napełniwszy ją migiem, podał Podol- 
cowi, mówiąc płaczliwie: 

— A ta nieboszczyńka ni może ju 
wypić ani puchwatyrka... już ona nie nie 
mówi, ino ręce ma złożone, giembę za- 
oho! 
już i pary z ni nie puści! To my się 
za to napijma, kiedy się ta jeszcze pa- 
lentamy po ty grzyszny ziemi... Za ji du- 
szyczkę... Zdrowie! 

Ale Podolec się żachnął: 

— Co nie idzie, to nie idzie, 
tak mówił zawsze cysarz Franc, i dobrze 
mu było na świecie. Nihdy nie piół przy 
trupie, ino szał do kantyny, jak se chciał 
chrobaki zalać w żołędziu. To i ja piół 
nie bede przy ty święty ji pamięci. 

— A! już mi tego nie zrobicie; a! 
żebym nie wiedzieć co miał robić, to się 
musicie napić ze mną! Wszyćkie sam- 
siady, krewne i znajome i z dalsza і z bliż- 
sza piły ze mną, a wy byście gardzili! 
Ha! mój somsiedzie najlepszy! ha nasz 
ojcze! nasz deputowany! tego mi ju nie 
zrobicie! 

Oczy mu poczerwieniały, na strzyżo- 
nych wąsach osiadła rosa, a kiedy wy- 
mowy zabrakło, błagał go oczyma. Wre- 
szcie z pijacką determinacyą zawołał: 

— A jak tak, to niech bedzie i tak! 
O joj! czemu ni ma być tak! Mam tu 
flaszczyne gorzaliny, to ją stłukę i go- 
rzałkę wyleje — wy nie chcecie pić, to 
i nicht nie bedzie рібі. Nie wam, to i ni- 
komu. O joj! czemu nie? 

Chwycił zza pieca flaszę graniastą, 
przynajmniej trzylitrową, i zamierzył się 
rzucić o ziemię. Ale prędszy niż błyska- 


wica deputowany wyrwał mu ją z rąk. | 
Zapewne obfitość treści usposobiła go ina- | 


czej, bo zmięknął i zaczął łagodnie. 


— Ależ sąsiedzie! kumie! nie o to | 
idzie, żeby nie pić, ino o to, co idzie, | 


a co nie idzie. Bo to ono nihdy nie trza 
pić przy umarłym. To ta jakby my sie 
radowali, że umar, a Poniezus nie kazał 
tak. Bo ja to wszyckie befele i reglama 
Pana Jezusa znam i co stoi w dastamyn- 
cie i czego ni ma, co to i ksiądz lepi 
nie potrafi. 

— Be! toż to kużdemu wiadom- 
kiem, — mruknęły głosy z kątów izby. 


— Та! choć ta опо, му uczony, i ' 
z książki umicie, i przepraszać tak reku- | 
ratnie, że to wielgiego trza kaznodzieje, | 


żeby w to utrafiół — rzekł Skiba — ale | go urlopnik jeden, widoczny ро białym 


wy ta mną nie pogardzicie, biedaczkiem, 
sierotą... tu wzniósł ręce do góry: — 
Pombóg wam to wynagrodzi z wysoczyń- 
kiego nieba! 

Opuścił głowę i umiłkł, ocierając wąsy 
rękawem, a Podolec tymczasem pieścił 
miłosnem spojrzeniem i uściskiem wielką 
graniastówkę. 


— Wiecie co? — przemówił — 


chodźma chieba do sieni i żeby ji du- | 


szyczke janieli wzieni. 


Podolcowa uśmiechnęła się z zado- | 


wolenia, słysząc ten rym mężowski, a już 
całkiem pokraśniała, kiedy ludzie po ką- 
tach zaczęli szeptać do siebie, 

— Jakie to układy ma nasz depu- 
towany ! 

— Ho ho! co to za głowa! 

— I taki przy umarłym nie chciał 
pić! 


Bo ino proste ludziska tak robią, głu- | 


pie ludziska, 
w głowie. 

— Tać to prawda, że tak jakby my 
sie cieszyli z tego, że umarła. 

— A bo co to z głupiem narodem 
gadać! 

Podolcowa udawała, że nie słyszy, ale 
choć zajęta rozmową, chciwem uchem ło- 
wiła te słodkie słowa i połykała je wdzię- 
cznie, jak specyały. 


przez żadnego rychteru 


Nagle jakiś drzemiący w kącie czło- 
wiek wrzasnął : 

— Z cysarzem gadał | 

— Prawda! z cysarzem gadał, po- 
wtórzyli inni. 

— Pańskie skasował. 

— Tak je! pańskie skasował — po- 
wtórzyły echa. 

— Ej! to. cysarz skasował, wtrącił 
ktoś nieśmiało. 

— Be! cysarz; 
jak nie z jego? 

— Juści, że z jego, nie z czyi in- 


ale z czyi porady, 


| kszy. 


— (Cóż to, cysarz ni ma swoi głowy, 
cy co? 

Pytanie było nieco za trudne, więc 
milczenie zaległo izbę. Wszelako niedłu- 


„kabacie" z imosiężnemi guzikami, zna- 


| lazł odpowiedź. 


— Abo to cysarz może wszyćko wi- 
dzieć, co się w jego kraju dzieje, cy co? 
Abo to jego kraj je taki, jak moje, abo 
wasze mizeractwo, co to wy se obejdzie- 
cie cy miedzą, cy brózdą, cy drógą? 
A taki tak jeszcze wam złodziej szkode zrobi, 
udrze co, wypasie, abo i zabierze co 
w nocy — i tak go nie dopilnujecie. 
A cysarz? Co on dobra ma, to żeby całe 
życie jeździół i co noc w inkszych do- 
brach nocował, toby ich wszyćkich nie 


| objechał i za sto lat. 


Wyciągnęły się głowy ku stojącemu 
pod piecem mówcy, i wnet rozmowa ze- 
szła na opisywanie cesarskich dostatków. 


| Jedni mrużyli oczy i z miną świętoszków 


połykali ślinę, inni wzdychali, lub dzi- 
wili się mówiąc: — Mocny Boże! jedna 
osoba i tylo ma dobrów. Wszakże jeden 
starzec, który był aż na Kalwaryi za Prze- 
myślem i widział wsi i ludzi nie mało, 
rzekł pełen niedowierzania : 

— Ba! kiedy wszędzie ludzie były 
biedne i pod obuchem! To jakby to cy- 
sarz o tem nie wiedział. 

— Ej! bo wy sie na tem nie rozu- 
miecie — mówił urlopnik. — To pany 
cyganiły a małaczyły, że wszędzie je do- 
bro, a żadnego człowieka nie dopuściły 


do cysarza, ino go pilnowały wszędzie. | 


Przecie cysarz Franciszek to sie za dziada 


przebierał, abo za żyda i chodziół po 
kraju. | 

— I patrzcie — mówił filozof, stary 
Czeszyk — za tyle dobrów cysarz ni 


mógł sie prawdy dowiedzieć, hej hej! 


— Вајпо! Ја? Podolec dostał sie do | 


cysarza. Już ta pany są i śpekulanty, a on 


jich het oszwabiół i był jeszcze większy | 


śpekulant. 


Zaczem oburzenie na „panów* i po- | 


litowanie nad smutnym losem monarchy 
wzmagało się. I tak rozmawiali, stojąc 
biali jak stado gołębi, pod czarnemi ścia- 
nami dymnej chaty. Przez małe okienko, 
9 uszkodzonych i zbrukanych szybach, 


wpadał żółty słup światła słonecznego | 
wprost na głowę nieboszczki. Leżała Ski- | 


bowa w białym czepcu, w koszuli i far- 
tuchu z surowego płótna, z rękami zło- 
żonemi na piersiach. Twarz wyżółkła i po- 
marszczona, w obramieniu szpakowatych 
włosów i desek sosnowych , nabierała 
w blasku słonecznym barw roztopionego 
wosku. Oczy zapadły w głąb, tylko z pod 
prawej niedomkniętej powieki prześwie- 
cał połysk lodowatej źrenicy. 


Trumna spoczywała na dwu poprze- | 


cznych ławach, pod któremi leżała na nie- 
zamiatanem klepisku równa żytna słoma, 
jaką się podściela trupom. Wieko wsparte 
o ścianę wydawało się białe. Na niem 
krzyż, niezgrabnie węglem naczerniony, 
poglądał złowrogo na obecnych. W izbie 
czarnej, jakgdyby szmelcowanej przez dym, 
w otoczeniu białych płótnianek mężczyzn 
i białych chust kobiet, w żółtym blasku 
słońca, po którym igrały ozłocone pyłki 
kurzu, ciało wyglądało dziwnie ponuro 
i strasznie. Płomyk lampki w głowach 
żółkniał i błękitniał na przemiany, trza- 
skając i skwiercząc. Duszno było w cha- 
cie; woń topniejącego wosku i płonącego 
tłuszczu obciążała atmosferę i robiła ją 
ckliwą i nieznośną. 

Powoli ludzie wysuwali się do sieni, 
gdzie Skiba już po raz setny Ściskał Po- 
dolca i powtarzał: „Pombóg wam to wy- 
nagrodzi z wysoczyńkiego nieba* i za- 
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wracał oczyma, i wznosił ręcę, i kręcił 
głową. A Podolec żegnał się nabożnie, 
oblizywał się, pił i dopowiadał; 

— Zeby ta duszyczka wysłużyła się 
jak najprędzy u Pana Jezusa! Zdrowie 
kumie ! 

— A niech ta i wam da Poniezus 
jak najlepi, co se ino umyślicie. Pijcie 
zdrowi! 

Wychylono. Podolec zaproponował : 

— Jeszcze jeden. 

— Jeszcze dwa. 

Znowu wypito, i znowu Podolec prze- 
mówił: 

— Źle samemu na świecie. Co do- 
bre, parą chodzi. 

— Pijcie zdrowi! 

— A jeszcze jeden? Boh w Trojci 
probuwaje, jak mówią Rusiny. 

— A niech wam ta Poniezus da tyle 
w dziesięcioro. 

— А wasze zdrowie kumie ? Tażeście 
ostali wdowiec i sierota niby ten ułymny, 


| abo jaki krypel, co to je przez ręki abo 


przez nogi. 
— Oj! święte wasze słowiczeńka. Już. 


| ta nicht taki głowy z układem пі ma, jak 


wy, panie de-do-du-da-pętowany, 
Ślinił się chłop, ocierał rękawem wąsy 
i oczy, a język mu już kołkiem stawał. 
— A wasze dzieci? — mówił nie- 
przebrany w pomysłach Podolec. Taż ta 
nieboraczątka ostały przez matki, te bie- 
dne sierotki, pęczuszki, chrobaczki, niby 


| jakie ciele, co go to odsadzili i ono je 


przez kapeczki mleka. „ 

— Oj to to! — krzyknął Skiba i o- 
brócił pijane oczy dokoła — sierotyńki 
moje, parobki jedyne, dziewki mizerne ; 


| oj loboga, loboga, co ja poczne z wami ? 
| I ryknął przeraźliwie. 


Wszyscy stali w milczeniu, szanując 
boleść tak usprawiedliwioną, a wdowiec 
patrzył w koło iskrzącem, choć błędnem 
okiem, aż dojrzał za progiem wyrostka,. 
w brudnej koszuli, rozchłestanej od wierz- 
chu, przez którą przeglądał brzuch ob- 
wisły. 

— Tomek! jucho sobacza! — krzy- 
knął — a pudziesz tu! Chyć pana Po- 


dolca za rękę, pana de... do... da... pana | 


krzesnanka, za tykie śliczne słowa, a unor 
mu oddej! Ty psia skóro bycza! 

Przyszedł malec, jak dziki zwierz do 
klatki, ucałował tłustą rękę Podolca, otwo- 
rzył usta, włożył w nie palce i w tej 
postawie pozostał, poglądając wytrzeszczo- 
nemi oczyma to na ojca to na deputowa- 
nego. 

— U mnie — krzyczał Skiba — do- 
bre słowo piniądze warta. Co to pinią- 
dze? Więcyj niż piniądze, niż złoto, ni- 
śrybło ! 

Bił się w piersi i patrzył w koło wy- 
zywająco. Ale Podolec dalej poglądał na 
flaszkę zakochanym wzrokiem. 

— A wasza biedna chudobyńka? — 
mówił — chto ją bedzie doglądał, a glań- 
cował, a śtrajchował, kiedy nieboszczą- 
teczka nima? Żeby sie wam chudoba 
wiedła kumie! 

— Ріјсіе zdrowi! 

-— Do was, somsiedzie ! 

--- I do was. 

-— Siła kropel, tylo fortuny. 

— Niech ta i wam Pombóg da, co 
ino umyślicie. 

— Jeszcze jedne do wszyćkich som- 
siadów, co tu są. 

— Jeszcze jednę. 

— Żeby wam sie żytko rodziło i psze- 
niczka i jęczmień. Ze snopka korzec. 

— Dej Boże i wam. Jeszcze jednę! 

— Nie zawadzi! Niech wam sady za- 
rodzą. 

— I wam. 


se 


— I wam — powtarzali kolejno są- | 


siedzi. Każdy pił, wstrząsał się, spluwał 
1 ocierał usta pola płótnianki. Skiba co 
chwilę zwracał się do Podolca, ten zaś 
nalewał ostrożnie, nie roniąc ani kropelki, 
przepijał do każdego, lał w siebie, jak 
w otchłań, trzymał się prosto i mówił co- 
raz układniej i coraz słodziej. 

— Panie kumie — rzekł słaniający 
się Skiba — ono to raz na kużdego 
przyjdzie okazyja, jak i na mnie niebo- 
raczeńka (tu przeciągnął rękawem oczy). 
A jakbyście wy też chcieli przepraszać 
przy wyprowadzeniu, to by to było, jak 
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trza, jak to nasz krześcijański obyczaj 
każe... każe, bo każe... przeciek nie psa 


| chowamy, ino świętą duszyczkę krześci- 


jańską. He? co? Pombóg wam to wyna- 
grodzi z wysoczyńkiego nieba... 

Ale Podolec udał urażonego. Milczał 
chwilę, chrząknął, wytarł nos kraciastą 
granatową chustką z nieodzownem w ta- 


i kich chwilach trąbieniem i począł cedzić : 


-- Bo to widzicie: maść chłopa ło- 
jem, a on śmierdzi gnojem. Że z wami 
gadam i troszke se porajcuje, to wybyście 
chcieli mną sie wysługiwać, Oho! Wara! 
Podolec to nie wy! Chcielibyście mnie 
wziąść na sznaps! Nic z tego! Co to je 
sznaps? Nic sznaps. Śmiecie sznaps. A 


| dzie je gield?? Macie gield? Co? 


Ponieważ milczenie panowało wkoło, 
Podolec zączął łagodniej : 

— Jak ja przepraszam przy umarłym, 
to żaden kaznodzieja mi wto nie utrafi! 
Niech tu proboszcz przyjdzie, co powie ? 
Не? Słyszeliście w całym becyrku, czy 


| chto tak przeprasza z układami, jak ja? 


co? Jagem przepraszał u Szczekota, u 
Wnęka, u Bochnaka, to jaz nud chytał 
wszyćkich. To mi i zapłacili, i zboża dali, 
i pić dali, ho, ho! Trynk! trynk! To ja 
wam tak powiem: Wszyćko ma swój for- 
sztyft. Je taka abo siaka cyna i koniec. 
Spierać sie nima o co. Idźcie tiutioń ku- 
pować i targujcie sie ze żydem, cy wam 
go da tani. Nie! bo on ma forszryit od 
tego. A ksiądz? Od pokropienia je cyna, 
od ornatu je cyna, od kapy je cyna — 


| i оп wam nie Spuści, ino powie: chcecie 


tylo dać, to ja wam zrobie pogrzeb nie- 
przeczwartmy — ino pokropie; a chcecie, 
żebym na cmyntarz szał, to dejcie, siła 
reglama mówi. 

Oszołomiony tą przymówkę, Skiba słu- 
chał z głupkowatym wyrazem twarzy i nie 
rozumiał nic, nie wiedział, dla czego Po- 
dolec się gniewa, i stał jak człowiek, któ- 
remu nagle na głowę konew wody wy- 
lano. Odgadł tylko myśl przewodnią tego 
przemówienia, albowiem na wszelkie za- 
loty do swej kieszeni był bardzo czuły. 

— No, to siła chcecie? — zapytał. 
— Ja dam! Koszulę przedam a dam, abo 


to psa chowamy? nie świętą duszyczke 
krześcijańską ? 

Podolec wzbraniał się: 

— E! to nie la was. 

— Co nie la mnie? Jak to nie la 
mnie? Albo ja co gorszego, niż Szcze- 
kot? Ino powiedzcie, siła chcecie. Ja dam, 
niech co chce bedzie, dam i stype wy- 
prawie, jak sie patrzy, a niech ta ty du- 
szyczce bedzie lecy na tamtym świecie. 

— Bo to widzicie — mówił Podolec 
— па wszyćko je cyna, forszryft. To ја 
mam taki forszryft od samego cysarza, że 
mam za przepraszanie brać ryńskiego. 

— A ja dam ryńskiego; co nimam 
dać? Abo to psa chowamy ? 

Powtarzał ciągle frazes, rozpasał trzos 
i dobył zeń szmatkę związaną. Zgrabia- 


łemi palcami rozwikłał kilka węzłów, roz- | 


winął kilka szmat, aż się dobrał do jądra 
zawiniątka i począł drżącemi rękoma prze- 
liczać brudne szóstaki. Liczył długo, spo- 
cił się, usiadł na progu, a pieniądze dwo- 
iły mu się i troiły w oczach. Przeliczył 
nareszcie, ścisnął w garści i patrząc cie- 
kawie Podolcowi w oczy, pytał nieśmiało: 

— A dwa cwancygiery bedzie ? 

— Ani dudka mni. Abo dacie trzy 
cwancygiery па starą modę, abo ryński 
na nową. 

Bo ja tu haf ni mam ino pół cwan- 
cygiera jeszcze i jednego ósmaka. 

— To mało. 

— I dwa dutki. 

— Mało. 

— Jeszcze hat mam jednego ósmaka. 

— Со to wy myślicie, że ja żyd, jud, 
judasz, żebym sie cytolół? Abo mi dej- 
cie ryński, abo nie bede przepraszał. 

Poskrobał się wdowiec w głowę, stę- 
knął, dobył innej szmaty z trzosa, wy- 
ciągnął kilka nowych, lecz zmiętych i 
zbrukanych banknotów, zmoczył palec 
w ustach i oderwał jeden papierek. Był 
to nowy „ryński śrybny*. 


Podolec natychmiast nabrał miny. 
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Wszedł do izby i wkrótce dał się słyszeć | 
głuchy stuk młotka, przybijajacego wieko | 


trumny ; pisk dzieci, lament kobiet i krzyk 
wyrostków zerwał się nagle, jak burza 


| morze i w oborze i na polu. 


i wnet drzwi od izby rozwarły się sze- 
roko, aby przepuścić niosących trumnę. 
Trzymając czapki w rękach, wsparli ciężar 
na progu chaty, stuknęli weń trumną na 
znak pożegnania trzy razy, poczem zło- 
żyli ją na wozie, wymoszczonym grocho- 
winą. 

Podolec stojąc 
zaczął, żegnając się: 

— W imie Ojca i Syna i Ducha św. 
Amen. Pochwalony Jezus Chrystus i Naj- 


przy wrotach chaty, 


| świętsza Matka, rodzicielka Jego. 


— Szanowne somsiady, krewne i zna- 
jome, dzieci, syny, córki i ty biedny gdo- 
wcu! Przyśliście tu wszyjscy na ostatnią 
usługę tego ziemskiego padołu, chtórą ją 
robicie, ta jak Poniezus kazał i wszyjscy 
Swięci, ty święty ji pamięci Rejinie. Pła- 
czecie... i ty gdowcu płaczesz. Oj płacz- 
cie, płaczcie, łzami sie zalewajcie, skru- 
che se do serca bierzcie i nauke wielgą 
i kajajcie sie, boście grzyśni. 

Była to starowna gospodynia i som- 


| siadka. Pracowała cięgiem od świtu do 


nocy, a i w nocy ślęczała przy ożdżarku, 
to przy chudobie, to w studole i w ku- 
A co sie 
nastarała, żyto w czasie wyżąć, pszeni- 
czkę sprzątnąć, krowom trawe przynieść, 
cieliczkę przysadzić i na pańskie póść. 


| A wiela przyrobiła nowego, wiela sie do- 
| chowała: kurek i jajek i cielątek i przy- 
| sadzków, a z tego była i swoja wygoda 


i zawdy świeży dudek. A czyi to głowy 
rozum był prosiaczka przychować i zabić 
na gody, abo na mięsopust ? 

Ona tem wszyćkiem deręgowała. 

A czyś ty, biedny gdowcu i sieroto, 
spatrzał biedy przy ni? Miałeś chleb i do 
chłeba, i pradło białe jedno na drugie, 
i chwałabogu ci było. A wy dziateczki, 
sierotyńki frasobliwe! Umarła wam wasza 
matka, co was i żywiła i odziewała i o 
wiano sie starała. Płaczcie, bo już sie 
wam nie wróci. Oho! już po ni! Już ona 
wam koszulek nie wypierze, chleba z ma- 
słem nie da, jagódki nie urwie, ani gło- 
wy nie rozczesze. Płaczcie wszyćkie som- 
siady, kumy i kumeczki, bracia i siostry, 
siostrzeńce i bratanki, i wy wszyjscy, siła 


was tu je, 
ciele! — 

Tu lament, jak na dane hasło, wybu- 
chnął w gromadzie, a sam mówca, pod- 
dawszy się wrażeniu, ocierał łzy, grube 
jak groch, wielką, ciemno - granatową 
w kraty chustką od tabaki. 

— Ona słyszy tam w trumnie, ino 
mówić nie może. Język ma zdrętwiały i 
usta zaparte. Ona gada do was: 

Tu głos, monotonny dotąd, podniósł 
wyżej: 

— „Oto ja ide na męki i wieczne 
potępienie, bom grzyszna, bo my wszyj- 
ѕсу grzyśni. Tam mnie czeka ogień wie- 
czny i kara wielga. Przepraszam was za 
wszyćko, com tu złego zrobiła. Przepra- 


krewne, znajome i przyja- 


szam i ciebie mój myżu, izem cie kiedy | 
nie posłuchała, abo marne słówko ci rzy- | 
| majątek ostawiła. Daj mi choć krople wo- 


kła, i was, moje somsiady i kumy i kre- 
wne i znajome, isim wam wypasła, abo 
szkode zrobiła, abo kury biła, abo sady 
obtrzęsła, abo jakie złe słowo powiedziała. 
Przebaczajcie mi! przebaczajcie !“ 

Szlochanie, przyciszone uwagą, zer- 
wało się jak zawierucha i buchnęło ję- 
kiem okropnym. A mówca, wstrzymawszy 
się chwilę, tak rzecz dalej ciągnął : 


— „Już idę do Pana Jezusa na sąd | 


jego święty. Nie zapuminajcie o mnie, 


dejcie na msze święta, ochfiarujcie jamu- | 


żne dziadom, bo mnie kara straszna 


czeka. 


Siedemdziesiąt grzmotów zagrzmi, sie- 
demdziesiąt pieronów bedzie biło, święty 
Michał zatrąbi 
wschodu słonka trzy razy i od zachodu 
trzy razy i od południa i od północy trzy 
razy — a duszyczki wstaną ze ziemi i 
pójdą na sąd Boży. Pombóg siędzie na 
zydlu złotym, źli pójdą na lewą stronę, 
a dobrzy na prawą. 
i wisk i zgrzytanie zębów. Ojciec rozej- 
dzie sie ze synem, matka z córką, siostra 
z bratem, mąż ze żoną, żona z myżem, 
krewni od krewnych, znajomi od znajo- 


mych, somsiady od somsiadów — a Po- | 


niezus bedzie sądziół*. 
Gdy Podolec się wstrzymał, zawodze- 
nie buchnęło znowu: „ujujuj!* „olobo- 


na trąbie trzy razy, od | 


Tam bedzie i płacz | 
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ga“, „najsłodszy panie Jezusieńku* ode- 
zwało się zewsząd. Mróz przeszedł po 
kościach obecnym, szczególniej na wiado- 
mość o tylu grzmotach i piorunach, ma- 
jących odezwać się razem. Mówca sto- 
pniował wrażenie, 

— „Bedzie wtędy lament wielgi i 
płacz nieznośny. Dziecko bedzie wołać na 
ojca: „Czemuś ty mnie ojcze przykaran- 
tności nie dawał, do kościoła nie posyłał, 
inoś mi tak przepuszczał, żem sie biko- 
wało, ojca, matki nie słuchało, na star- 
szych rękę podnosiło?" A córka bedzie 
wołać na matke: „Matko, matko! wielgą 
ja pokute cierpie przez twoje niechcenie. 
Czemuś mnie pacierza nie uczyła, ojcu 
bić nie dała, jak pasa rozpasywał?* A 
matka bedzie wołać na syna: „Synu! ja 
ciebie wychowała, piersiami wykarmiła, 


dy, bo strasznie mi sie pić chce. Tobie 


| je chwałabogu, masz wszyćkiego luszty- 


kiem, jesz, pijesz i używasz, a matka 
twoja w ogniu sie smaży. Jedna kropelka 
wody, to wielgie pokrzepienie w tych 
ogniach czyścowych*. А bogacz bedzie 
wołał: „Oj! czemu ja używał, sieroty i 
gdowy krzywdziół, z ludzki krzywdy żył, 
dziesięcine oszukował, postów nie obser- 
bował, księdzu na msze żałował, dziadów 
szczuł psami, a teraz wieczne potępienie 
tu cierpię. Zlituj sie synu dziedzicu ! Dej 


| na kościoły, na ubogie gdowy i sieroty 


te ludzką krzywdę, com z ni żył“. 
Znowu przerwał. odsapnął, otarł pot 


z czoła, ale nikt nie śmiał drgnąć, tak 
wszyscy byli przybici zgrozą i przeraże- 
niem. 


— „Wszyćkie duszyczki zwrócą sie 
do Pana Jezusa: „Panie Jezu! poślij nas 
jeszcze raz na ziemie, będziemy wiedziały. 
jak trza żyć”, Ale Poniezus jim powie: 
„Ruszajcie przeklęci na ogień wieczny“. 


| Siedemdziesiąt siedem grzmotów zagrzmi, 


siedemdziesiąt siedem pieronów bedzie 
biło, święty Michał zatrąbi na wszyćkie 
sztyry strony świata. Wtedy piekło sie 
przewróci, dusze sie wysypią i polecą na 
bezedne piekło. Jedna dusza se złamie 
rękę, druga nogę, trzecia głowę rozbije 


czwartej się kości rozlecą, piąta se skóre 

zedrze i polecą na bezedne piekło“. 
Jako muzyk biegły, który ujął swój 

temperament w kluby i wytrzymał pauzy 


mimo niecierpliwości smyczka, tak Podo- | 


lec czekał i trzymał zgromadzenie w na- 


prężeniu, aby tem silniej werznąć w nie | 


pamięć swoich słow ; 

— „Ма takie męki ja idę, na taki sąd 
sie wybieram. Dziękuję wam, wszyćkie 
krewne, znajome i przyjaciele, żeście ta 
przyśli na ostatnią usługę tego ziemskiego 
padołu. Przebaczajcie mi wszyjscy, bo ja 
ide na straszne męki. Nie zapominajcie 
o mnie, nie zapierajcie sie, pacież mów- 
cie, jałmużne dawajcie". -— Tak mówi 
do nas ta duszyczka, jakby jeszcze mó- 
wić mogła. Odchodzi od was i ostawia 
wam pełne kumory, nie próżne obory, 
chłeb i do chleba, i czego ino potrzeba. 
Nie żałujcie na biednych i na kościoły, 
dawajcie z pola i z chałupy i ze stodo- 
ły, żeby sie ta duszyczka wysłużyła i 
w niebie była, choć zatylo lat, siła liści 
na drzewie, siła piasku nad wodą, siła 
wody w morzu, siła gwiazd na niebie, 
siła ludzi na ziemi. Amyn. 

Płacz już ścichnął; ludzie przeciągali 
swe członki, jak gdyby znużeni pracą 
uciążliwą i ocierali rękawami oczy. Skiba 


z odkrytą głową siadł na wóz przed tru- | 


mną i krzyknął: wio! Dzieci uczepiły się 
półdrabków, aby w ten sposób matkę od- 
prowadzić do grobu, Podolec zaintonował: 


Już idę do grobu smutnego, ciemnego, 


i ruszono przez wieś do kościoła. Kurz 
powstał na drodze, wiatr rozwiewał włosy 
pobożnych, którzy biegli spiesznie za wo- 
zem, śpiewając z głębi piersi, otuleni 
w tuman pyłu. Na zakręcie kalwakata zni- 
kła między chatami jeszcze słychać 
było klekot rozeschniętego wozu i wrza- 
skliwy śpiew, ałe po chwili i to ucichło. 
W opuszczonej i otwartej chacie została 
tylko słoma na ziemi, po której igrało 
światło słoneczne, 
lampka i na przyzbie czarny pies, zwi- 
nięty w kłębek. 


ж 


w kącie przewrócona | 
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| 


| się nie kleiła, 


| nie 


| ośmielony wódką, 


Po pogrzebie zeszli się zarówno go- 
ście zaproszeni, jak i nieproszeni do kar- 
czmy. Rozsiedli się w izbie głównej 
wzdłuż odrapanych ścian za stołami nie- 
zwykłej długości — niektórzy stojąc po- 
pijali lub rozmawiali, skupiwszy się gro- 
тайкаті. Za stołem w środku siedział 
Skiba, prawie nieprzytomny, otoczony 
dziećmi i krewnymi — tuż przy Szyn- 
kwasie zajął miejsce Podolec. Rozmowa 
bo jedni byli jeszcze na 
czczo, inni już zbyt pijani. Jakiś godo- 
wnik przyniósł z sobą chleb czarny, kra- 
jał po kromce, nacierał czosnkiem, posy- 
pywał solą i jadł nadzwyczaj systematy- 
cznie — zadzielał też i innych, którzy go 
naśladowali co do joty. Ale kiedy pod je- 
dną ścianą zaczęło się głośne mielenie 
chleba, obok Podolca zaczęto od czasu 


| do czasu posyłać lotne słowa, próbując 


rozwiązać języki. Podziwiano więc de- 
putowanego wbrew przysłowiu, że nikt 
jest prorokiem we własnej ojczy- 
Źnie. Uwolniony niedawno od pańszczy- 
zny, lud otoczył swego mniemanego wy- 
bawcę niezwykłą czcią. Dociskano się, 
żeby mu pomódz w robotach polnych 
za darmo ; przy rewizyach za złodziejstwa- 
mi, które się wtenczas codziennie tra- 
Наіу, omijano z szacunkiem jego dom — 
gdzie tylko się pokazał, pytano, chcąc 
mu zrobić przyjemność, o jego wizytę u 


| cesarza. 


I teraz znalazł się jeden ciekawy, który 
zapragnął z własnych 
ust podróżnika usłyszeć opowiadanie. Ob- 
chodziło go to tem bardziej, że i on mu- 
siał przed trzema niespełna laty złożyć 
się na wyprawę deputowanego, którego 
gminy wysłały do Wiednia, aby u stóp 
tronu złożył skargi i żale ludu na pań- 
szczyznę. 

Podolec dzisiaj był dostępny i miły ; 
wódka i spadły z nieba reński usposobiły 
go czule і wywołały na twarz wyraz zado- 
wolonego wieprza. 

— To wyście byli jaż u cysarza, pa- 
nie deputowany ? 

— A jakże. W samym burku byłem, 
jaż we Widniu. 


— A daleko to ten Widzień ? 

— Ho, ho! 
a siedemdziesiąt siedem za Lwowem. 

-- O loboga! I gadaliście ze samym 
cysarzem 2 

— _ Bajno ! 
mierkiem. 

Jakiś odważniejszy, zapewne żołnierz 
z węgierskiej wojny, wtrącił nieśmiało : 

— Kiedy bo to pono cysarz po na- 
szymu nie umi? 

— Coby nie umiał? On wszyćkiemi 
mowami, co ino są na świecie, 
gada, jak wyuczony. To ju je taki dar 
od samego Pana Jezusa, żeby cysarz wszy- 


Ta jak z wami nieprzy- 


ćkim narodom wyrozumiał. Od czego cy- | 
sarz? Ale ја z nim gadał ро miemiecku, | 


żeby nam pany nie rozumiały. 

Znowu jeden, nieświadom biegu rze- 
czy, zapytał : 

— То wy umicie szwargietać po mie- 
miecku ? 


— Jeszcze lepi, niż po naszymu. Bo | 


to ja sługiwał jeszcze pastuchem i pogo- 
niczem u Miemców w Gilarowy *), tom 


sie tam z małego wdrożół i tagem sie | 


wyrychtował, że mnie żaden Miemiec nie 
chyci, choćby zakałki na mnie szukał. 


— Hej, hej! co to znaczy głowa! — | 


mówił chłop, uszczęśliwiony łaskawością 
Podolca — to wyście se ta dopiero u Pa- 
na Jezusa łaski zapopadli, ze wam dał 
takie układy w głowie. А jak wy Se z pa- 
nami dali radę, kiedy powiadają, że pany 
do cysarza nie puszczą 2 

— Coby nie puściły? — żachnął się 
deputowany. — Jagem wzion po miemie- 
cku szwargietać, to pany jaż sie za gło- 
wy brały, tak jim sie to dziwno wydało, 
i myślały, że jaki obcy, co do cysarza 
idzie i la tego mnie puściły. 

— Aha! to może la tego z inkszych 
becyrków deputowane do cysarza nie do- 
szły, że po miemiecku nie umiały ? 

— Juści, że la tego. 

Więc piersi prawych Ubieszan we- 
zbrały słuszną duma. Wszak z pomiędzy 

*) Giedlarowa, wieś obok Leżajska. Część 
gruntów tej gminy zajęta jest przez kolonię 
niemiecką Gillershof. 
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Sto mil za Przemyślem, | 


to tak | 


| tylu gmin, które deputowanych wysyłały, 
im jednym dano było, że ich wybraniec 
| doszedł do celu. Jedyny ich wybór padł 
na człowieka, który dorósł zadaniu. Po- 
| częły się więc szepty i mruki, parami lub 
| co najwyżej trójkami — a widomym zna- 
kiem tego, że w każdej gromadce o wa- 
żnych gadano rzeczach, było kiwanie głów, 
głuche: hej, hej, mocny Boże! i tem po- 
dobne wyrażenia uczuć. Jeden Skiba opo- 
| wiadania nie słuchał i teraz wrzasnął, aż 
szyby zadźwięczały : 

— Szaja psiakrew, wódki! 

Poczem zwracając się do dzieci, mo- 
| nologował : 

— Ту, psia skóro bycza, ty !... A niech 
tal 

Reszta gromady, zgorszona tem nie- 
wytłumaczonem postępowaniem, otoczyła 
| tem ściślej deputowanego — z sąsiednich 
ław ludzie się zbliżyli i zaglądając po- 
nad głowy siedzących, łowili uchem nie- 
ocenione słowa. lnterlokutor aż się zaru- 
mienił, że jemu przypadło w udziele brać 
Podolca na pytki, i ciągnął; 

— No! i jak was tam cysarz przyjon? 

— Ba ta jakby ? — mówił deputowa- 
ny z miną człowieka, któremu takie dro- 
bnostki, jak pobyt u cesarza, są chlebem 
codziennym. — Ide ja se tam do burku, 
a tam strażników moc i wojsko do oko- 
| luteńka, jaż to mnie sitarki przeszły. A 
wszyscy to tak grają i strzylają, że jaż 
łuzgot. A ja tak ide i ide, nicht mnie ta 
nie zarywał, bo myśleli, że to jaki swój, 
| kiedy tak odważnie sadzi do cysarza. Ja- 
żem przyszał do cymbry, dzie je cysarz. 
Tagem otworzół, czapkem zdjon i pod 
kolana go chyciółem, bo to przecie cy- 
sarz i uszanowanie trza wiedzieć, jakie 
mu dać. 

— А со cysarz robiół ? 

— Ba! siedział na ławie, plecami do 
| dźwierzy, taj pozierał we złoty śpigiel na 
oknie i golół sie. 

— Golół ѕіе!... 

— Вајпо! gołół sie!... Razirmeser miał 
ze złota... 

— A pieknie tam u cysarza? 

— Ta pewnie, że nie tak jak u was, 


abo choćby i u mnie w chałupie. Co tam 
u cysarza dobrów je, to i napozierać sie 
ni można i w ślepiach sie jaż mieni. A 
wszyćko szczyre złoto. 

— Szczyre złoto ! 

— Ма ścianach Świątki złote, pod 
ścianami ławy złote, a wszyćko przykryte 
pulankowemi płachtami, żeby sie nie wa- 
lało. 

— A pocóż ta jemu tylo złota? Je- 
dna osoba! Żeby to tak mnie dał choć 
gwoździk ze ściany, abo noge od ławki... 

— No to i co byście zrobili? — py- 
tał Dudek, zły, że przerywają opowiada- 
nie, tak słuchane i tak ciekawe. 

— Ba, kupiółbym se nasz dwór — 
odparł niezmieszany, chcąc dowcipem za- 
trzeć niedobre wrażenie. 

— No i cóżbyście we dworze robili? 
zapytał Podolec z politowaniem. 

— Taco? Dobrzebym jad, piół, drogi 
tiution kurzół, nic bym nie robiół. Ka- 
załbym se do pokoju przynieść równy 
żytnianki jaż pod po powałe i leżałbym 
bez cały dzień. 

Zaczem różne się posypały ?атсікі. 


Jedni szydzili z niewybrednego gustu mó- | 


wcy, inni opowiadali, coby robili, gdyby 
zostali „panami“. 
który przez ciągłe powtarzanie nauczył 
się już swego opowiadania na pamięć, 


zagniewany, że mu przeszkodzono w de- | 


klamacyi, przerwał wynurzenia wzajemne 
лек: 

— Mówicie, po co cysarzowi tyle 
złota? Ba, jakby można było poznać, że 
to je cysarz ? 

Argument był silny, więc wszyscy u- 
milkli i natężyli uszy, a Dudek zapytał: 

— I co wam cysarz powiedział? 


— Ta coby? Jak mnie ino uźrał, tak | 


pojada: „Wigiec Podolec", co to niby 
znaczy: jak sio macie Podolec? 

— To was poznał? pytano z różnych 
stron. 

— Ba jakże? Was toby ta żadnego 
nie poznał, ale mnie to zaraniuteńki po- 
znał ! 

— Hej, hej! mocny Boże! powta- 
rzano w koło, zazdroszcząc szczęśliwcowi. 


Tymczasem Podolec, | 


— Tak potem zaraz gada — ino to 
wszyćko po тіетіески: „To wy“ powia- 
da „z Ubieszyna?* „A z Ubieszyna na- 
jaśniejsza munarcho*. „I со tam?“ po- 
wiada „dali pańszczyzne robicie?“ „Ta 
robima panie cysarzu*, „Sakra“ powiada 
„krucyfiks; a co mnie tu te pany piszą, 
że już pańszczyzny nima“. I tak sie wam 
zmarkociół, że jaz. strach. Potem sie po- 
źrał na mnie i powiedział, ale wam tak 
strasznie, że jażem sie zląk: „Ја tam“ 
powiada „dam znać, żeby mi to w ty 
chwilo to wszyćko het do imienia było 
skasowane“ powiada. „Ta ja tu je przy- 
słany* mówie „żebym o to ргоѕібі“. Ale 
on mi gadać nie dał, ino powiada: „Nie 
potrzebujecie" powiada „o nic prosić, bo 
ја — pada — sam wiem, co moim ludziom 
potrza* powiada. Tak ja mu sie znów do 
kolan skłoniół i chce wyjść, a on powia- 
da: „Zaczkajcie* pada, „bo wy z drogi, 
to możebyście co zjedli?" „Тас ја ta nie 
o głodzie". mówię mu, „bom se wyszał 
po śniadaniu i chleba se kucek wzionem, 
masło mam*, powiadam, „w przylipce, a 
ta i zakrzętów ze mną ni ma co wiela 
robić, żeby sie 1а“ mówie, „najaśniejsza 
munarcha fatygowała*. І tagem sie wzion 
spraszać, bo to jak to u takiego pana 
jeść, co to i usieść bym przy nim nie 
śmiałował. A on do mnie ostro, że to je 
niby nie unor, jak on każe, żeby go nie 
słuchać. Tagem sie zląk, żeby mnie do 
heresztu nie kazał zamknąć za nieposłuch, 
bo to je niesubordynacyja wielga cysarza 
nie posłuchać.. Taj powiadam: „co tam 
łaska wasza, najaśniejsza munarcho, to mi 
ta dejcie, co Poniezus dał“, A on poszał 
do halkierza i woła: „Cysarzowo ! cysa- 
rzowo! a chodź no tu. Ugotuj ta jaśnicy, 
bo tu* powiada „deputowany przyszał do 
mnie jaż z Ubieszyna, toby ta“ powiada 
„i zełknął со“. A cysarzowa wyszła, taka 
Śśliczniutka, jak obrazik jaki — jaz misie 
w Oczach mieniło. I przyniesła mi jaśnicy 
na złotym talerzu i łyżke mi złotą dała 
— a chlebuś to tam taki bielusieńki, jak 


| wapno. Tagem se podjad, a potemem sie 


przeżegnał, bo to u takich panów, to trza 
wiedzieć, jak Boga pochwalić i za ten 


brzuch strawy. A cysarz już wyrychtował 
pismo i pieczęć z krajcem przybiół — bo 
to ino cysarzowi wolno mieć krajc na 
pieczątce. Inksze pany to mają jakiesi 
kryski i psy abo koty, a cysarz ma krzy- 
żyk. 

Toście widziały chłopy i to pismo i 
tę pieczęć, 
pańskie ustało. 

— Ta coby my nie pamiętali? — mó- 
wiono w koło — bedzie dwa roki i nie- 
dziel kila, jak pańskie zginęło, to se do- 
brze szatramy. 

I tak poraz zapewne setny opowiadał 
Podolec swoje przewagi, a spragniona lu- 
dność, dumna ze swego współobywatela, 
nigdy się go dosyć nasłuchać nie mogła. 
Kiedy się ta uczta duchowa skończyła, 
każdy chwytał jakiś okruch specyału i u- 
nosił go z sobą. Ten, gdyby był na miej- 
scu deputowanego, byłby poprosił cesarza 
o setkę, tamten znowu o nóż albo 
łyżkę, skoro były ze złota, ów byłby zo- 


stał przy cesarzu, aby mu „buty puco- | 


мас“. Dziwiono się również Podolcowi, 
że wróciwszy z tak zaszczytnej podróży, 


: . : : ; l 
chodzi pieszo i „nosa nie zadziera“, bo 


ten by już odtąd kazał się nosić 
chordakach", tamten nawracałby bydło 
z konia. Jeden Skiba krzywo patrzył na 
deputowanego, dawał pić najbliższym sie- 


and 


bie i chwalił się buńczucznym pogrze- 
bem, jaki żonie sprawił. Powtarzał co 
chwilę : 


— A niechta! Ty psia skóro bycza! 
Żebym tak nie uważał !... Tu go czułość 
zebrała i zaczął płakać: 

— Zmarło sie biedaczce, zmarło. Fik! 
i już ji ni mal... I my pomrzemy... tak! 
tak ! 

— Oj tak! tak, powtórzył sąsiad. 

— Китіе! napijma sie! Szaja! Szaja 
psiakrew! ty żydzie! wódki! jak mówie: 
wódki, to wódki! rozumiesz? 

Żyd uwinął się w lot, Skiba opowia- 
dał, jak był u kościelnego i zamawiał po- 
dzwonne. Krzyczał piskliwie, bił pięścią 
w stół, a głowa spadała mu na ramiona 
lub na piersi, albo biła w ścianę, niby 
dynia na sznurku: 


co to jagem tu przynies, to | 
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1 
| 


| а zwoń... a!... psiakrew |... 


— Zwoń, psiakrew! a zwoń, jaz cie- 
bie i ją dyabli wiezną! 

Uśmiechnął się głupkowato i kłócił się 
z kościelnym, którego nie było w kar- 
czmie. 

— Trza piniędzy? dobrze. Abo ja 
ni mam, cy co? Zdjonem krzos oto! tak 
— odpasał trzos — dobyłem piniądze — 
dobył je — i łup! mu w ślepie! — rzu- 
cił garść pieniędzy na stół. — Zwoń, 
psiakrew! a zwoń, jaż ciebie i ją dyabli 
wiezną ! 

Zaczął zbierać rozsypane pieniądze, 
ale cienka moneta nie dała się podjąć 
grubymi palcami, więc zmiótł je na dłoń 
jak śmiecie i ścisnąwszy w garści znowu 


krzyczał : 
— Trza piniędzyp dobrze! Zwoń a 
zwoń, psiakrew, jaż ciebie i ją dyabli 


wiezną! I, łup mu w pysk! 

Ale teraz pieniądze rozsypały się po 
stole i po ziemi. Pijany chłop rychło je 
zgarnął ze stołu, poczem wszedł pod stół 
i zaczął szukać pod nogami siedzących. 
Zgarnywał, przeklinał, rozciągnął się na 
podłodze jak długi, próbował pełznąć za 
miedziakiem, ale głowa mu się zachwiała, 
nosem uderzył o podłogę, jeszcze krzy- 
knał : 

— Trza piniędzy? bierz! A zwoń... 
i zasnął pod 
ławą. 

Na jego miejscu rozparła się wygo- 


| dnie stara Wichta Gajowa, którą tylko 


krótki, siwy Zalot oddzielał od Podolca. 
Gajowej bardzo było przedtem niewygo- 
dnie, gdyż mając zwyczaj spluwać co 
chwilę za siebie, nie mogła tego uczynić 
ani razu, ściśniona przez dwu chłopów. 
Obecnie, gdy jeden się usunął, uczyniła 
zadość swojej potrzebie, wytarła palcem 
usta, szczególniej w kącikach i dalej uno- 


Siła się nad mową pogrzebną Podołca: 


— Siedemdziesiąt, pada, grzmotów za- 
grzmi, siedemdziesiąt, pada, (Panie Jezu- 
sie осһгапіај, żebym w złą godzinę nie 
wynurzyła naprzeciwko) pieronów bedzie 
biło... 

— A kiedy to? — spytał Zalot — 
cy przed sądem, cy po sądzie? 


— Widzi mi sie, że po sądzie. 

— Ale! Ja se dobrze miarkuje i ta- 
gem to wykarkulował, że po sądzie be- 
dzie jaż siedemdziesiąt i siedem. 

— Ale! co gadacie? 
się baba. 

— Ja wam gadam, Zalot wam gada, 
że tak. 

— Nieprawda ? 

— Prawda! 
Załóżmy sie. 
A no! załóżmy sie! 

Więc kłótnia powstała zawzięta; kilku 
się do niej wmieszało, jedni biorąc stronę 
chłopa, drudzy baby. Wszyscy w tych 
teologicznych wątpliwościach poglądali sko- 
sem na Podolca; była to bowiem jedyna 
wyrocznia nieomylna, zdolna jednem sło- 
wem uchylić niepewność; — ale depu- 
towany w nieprzystojne, Кагслетпе gwary 


mieszać się nie raczył, 'Zasunął grube po- | 


wieki na oczy, wsparł tył głowy o ścianę 
i tak pozostał zadumany, czy śpiący. 


Kiedy ci się tak kłócili, sąsiednia gro- | 


madka rozpamiętywała niedawną chwilę, 


w której Podolec z Wiednia powrócił | 


i przyniósł pismo, że pańszczyzna znie- 
siona. Zdumiewano się nad złą wolą 
„panów“, którzy drwiąc z tego aktu, pę- 
dzili ludzi do roboty, i żałowano, że 
w roku czterdziestym szóstym tylko na 
czterdzieści ośm godzin było pozwolenie, 
aby panów bić. Przypomniano sobie opór, 
stawiany dworowi, i biedę, kiedy wojsko 
przyszło po „zakucyi* do Ubieszyna, do 
Tryńczy, do Dębna itd. Podolec ји? się 
wybierał po raz wtóry do Wiednia, aż tu 
nagle, we dwa miesiące po jego powrocie, 
„przyleciało jakosi w maju* z Wiednia, 
że pańszczyzna zniesiona. Radowano się 
więc, że tak Wiedeń „chycił* panów za 
zanadrze. 

W samym kącie niestary chłop w „ka- 
bacie* wojskowym wołał do syna może 
dwunastoletniego : 

— Jonek ! Jonek! ty moneta przeczy- 
sta! ty drobna litera! ty dziedzic mój! 
chodź tu! napij sie wódki żałobny! 

Przysunął się wyrostek, napił z ojco- 
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— sprzeczała | 


| trwało to spanie, 


wskiego kieliszka, skrzywił się, spłunął 
i dostał dłonią w łeb od ojca: 

— Ty nato nie pluj! bo ty nie wiesz, 
co dobre. 

A kiedy chłopak się odsunął, ojciec 
znowu wołał: 

— (Chodź tu! moneto moja! dzie- 
dzicu! chodź tu! Chodź tu, psia krew, 
masz wódki żałobny ! 

Znowu chłopiec się przysunął, znowu 
napił i znowu wziął placka w łeb. | ten 
manewr powtarzał się kilka razy. 


Za drugim stołem siedziało dwoje sta- 


(ruchów, małżonków. On ręce wziął za 


siebie i oparty grzbietem drzemał, ona 
pięści i łokcie ułożyła na stole, na pię- 
ściach wsparła brodę i drzemała. Długo 
aż obudził się stary, 
wyjął prawą rękę z poza siebie, przetarł 
oczy i krzyknął: 

— Franka! 

— A co? wrzasnęła, zrywając się ze 
snu, przerażona małżonka. 

— A wiesz ty, jak owce Кија 2 

— A bo to owce kują? 

— A kują. 

— A jak? 

— A tak: Sztyrech chłopów bierze 
owce i przewraca do góry nogami i tak 
ją trzymają. A pótem do kużdy nogi przy- 
łoży się podkówkę i przybija gwoździ- 
kami. 

Przeciek owca nima kopyt ino ratki. 

— No to co? To ta są takie pod- 
kówki śtuderne; co mają (gwóźdź rozłu- 
pany, po wierzchu przykręci i przyklepie 
na dwie strony tak, żeby z ratek nie 
spadło. 

— То ją to musi boleć? 

Ha! cóż robić? musi cierpieć. 

— O lobożyńka. 

I znowu baba ustawiła na stole obie 
pięści, wsparła na nich brodę i usnęła. 
Ta rozmowa była jedyną, jaką prowadzili, 
od kilku lat małżonkowie w przerwach 
między spaniem, drzemiący zawzięcie 
w chałupie, w karczmie i kościele. 

Włódarz dworski wszedł do izby i 
wstydliwem okiem wodził dokoła, Ośmie- 


lono go wkrótce i zapytano, czy przycho- 
dzi ra wódkę, czy po interesie ? 

—- Te! i wódki sie napije, i jenteres 
by ta był, ino co nie bardzo śmiałuję. 

— To powiedzcie! wołano do- 
koła. 

— Те! żeby ta wójt byli, albo pod- 
wójci, tobym ta prędzy powiedział. 

Wójta nima, wójt na weselu - о- 
zwała się z pod pieca jakaś kobieta nie- 
„stara, ubrana nader przyzwoicie — ja tu- 
tajki na nich czekam. Wesele pewnikiem 
do karczmy przyjedzie, to zaczekajcie 
i wy włódarzu. 

— A wy tu czego czekacie, Praso- 
łowa? 

Kobieta nagle dostała ataku wymowy, 
bo zerwała się i zaczęła recytować, jak 
z pisma: 

A by jich ciężka choroba zadusiła, by 
jich nagłe nieszczęście trafiło, by sie nie 
dojedli, za moje krzywdę, za moje pracę; 
by jich porozsadzało... 

— Kogo? spytał włódarz ze zgrozą. 

— Ba, złodziejów! Okradło mnie ty 
nocy... 

Tu zaczęła płakać i, ocierając łzy, 
mówiła z szlochaniem: 

— I żupan ślubny, i korale, com 
miała od татипі.. za sto śrybła bym 
jich nie dała... Mój miał go cosik ino ze 
dwa razy na sobie do kościoła bez zimę, 
i spodnic dwie sukiennych, jedna czer- 
wona, druga zielona... i koszul pulanko- 


wych sztyry, i dwie chustki do zaodzie- | 


wania... a!... moja praca, moja krwawica! 
I sadło nam wzieny jeszcze nie napoczęte 
i żyta pumacek... Że ja sie też głupia 
nie pohadała. Nie szłam rano do kumory, 
a tam kłódka przekręcona —  dopierom 
sie teraz poszatrała — a co ja też bie- 
dniuteńka poczne tera na świecie ? 

— A dzie są wasz? — pytał włó- 
darz. 

Ta chodzi dokoła obeścia i śładów 
poziera, ale bo ta co obaczy? To mu- 
siały przyść jeszcze przed rosą — a jak 
my sie popamiętali, het po ranu, to ju 
obeschło. A żeby jich nieszczęście po- 
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tkało, żeby jich nagła śmierć wytłukła, 
żeby jich siarczyste pioruny wytrzaskały. 

Mróz przeszedł po wszystkich na to 
najstraszniejsze z przekleństw ; ocknął się 
deputowany i ozwał się surowo: 

— Nie publikuj, kobieto, nie wydzi- 
wiaj, nie: szkaluj, nie rób szkandalu, żeby 
się to na ciebie nie obróciło, co z prze- 
klętego pyska wypuścisz. 

Podobały się ogólnie rozsądne słowa 
mówcy, kobieta się zmitygowała, a włó- 
darz znowu zapytał : 

— Piniądze-ście mieli ? 

— Ta było pięćdziesiąt śrybła, i to 
psiekrwie zabrały, a żeby... 

Ale Podolec przerwał : 

— Ej! chieba jeszcze coś brakowało 
do piędziątki ? 

— A wy skąd wiecie? — zagadnął 
młódarz. 

Zaczerwienił się Podolec i krzyknął: 

— Ty mnie za słowa nie łap, pań- 
ski podlizajku, żydowski parobku! Ja se 
tak prawie, żeby Prasołowa nie przekli- 
nała. 

Prasołowa tymczasem odrzekła zdu- 
miona. 

— Ta ino putora cwancygiera brako- 
wało. 

— A widzisz! — rzekł tryumiująco 
deputowany — nie przyczyniaj, bo cały 
sąd na nic. Bo isiś ty straciła piędzie- 
siąt, to złodzieje, co ukradły czterdzieści 
dziewięć papierków i putora cwancygie- 
ra, nie ukradły u ciebie, ino dzieś in- 
dzi. Pamiętaj-że to, 

Do smaku wszystkim poszła ta roz- 
tropna nauka Podolca. Przypominali ró- 


| żne wypadki, kiedy sędzia odebranych zło- 


dziejom pieniędzy nie kazał oddawać po- 
szkodowanemu, który dla okrągłości przy- 
czynił sobie choć „siajny ртајсаг“. Z tego 
rozmowa zeszła na trafiające się prawie 
codziennie kradzieże w Ubieszynie i oko- 
licy i na bezkarność niewyśledzonych do- 
tąd złodziei, którzy od kilku lat trudnią 
się nader czynnie swojem przedsiębior- 
stwem. Daremnie rozstawiono warty gmin- 
ne, daremnie czuwano po domach i psy 
czujne trzymano, — jakaś ręka niewi- 


dzialna wyłamywała skoble i kłódki, i za- | 


bierała, co się nadarzyło. 

Podczas tej rozmowy nagle dał się 
słyszeć turkot wozów i tentent kopyt 
końskich. Zadudliły skrzypce, zżymnęły 


się basy, cymbały brzęknęły, zakwilił kla- | 


rynet i wesele z powrotem od ślubu spa- 


dło na karczmę. Wszyscy obecni stłoczyli | 


się do okien, lub wyszli przed ganek, 
aby zobaczyć przybywających. Przodem 
galopowało dwunastu 
w błękitnych żupanach, w kapuzach ba- 


ranich, na dwa łokcie wysokich, z kara- | 


pami rzemiennymi w prawicy. Naczelny 
swat, Małek, miał w cholewie długą tykę, 
która ozdobiona u góry czerwoną chustką, 
sterczała mu nad głową wysoko i zastę- 
powała chorągiewkę. 

Za swatami daleko pędził wóz, wy- 
słany grochowiną, na nim stała panna 
młoda w błękitnym żupanie z czerwoną 
podszewką, z wiankiem na rozpuszczo- 
nych włosach; dokoła niej siedziały dru- 
chny i starościny, a w kielni czterech mu- 
zykantów. Za wozem konno pan młody 
z drużbą, obaj w błękitnych żupanach, 
obaj w kapuzach baranich, obaj przewią- 


zani pasami materyalnemi — tylko panu | 
młodemu powiewała z wiatrem biała chu- | 


stka, końcem za pas wetknięta. W tyle 
inne wozy, pełne gości weselnych, śpie- 
wających krzykliwie, pędziły cwałem. 
Przednik swatów, zbliżywszy się przed 
ganek, poprawił kapuzę na głowie, kro- 
pnął konia harapem, podał się wprzód 
tak, że głowa razem z nakryciem ułożyła 
się na końskiej grzywie, skrzywił nogę 
tak, że tyka przyjęła poziome położenie, 
niby dzida do ataku złożona — a pod- 
jezdek wyciągnął się jak długi, dał susa 


i wpadł z jeźdźcem do sieni, potem przez | 


otwarte drzwi do izby szynkownej, gdzie 
na środku wstrzymał się jak wryty. 

Szaja wyskoczył zza pieca, trzymając 
w ręku ogromny dzban piwa. 
częstunek należy się wedle starego zwy- 
czaju pierwszemu swatowi. 

Tymczasem inni 
swoje konie na karczemnym dziedzińcu, 
wyprowadzono wierzchowca z izby, weszła 


swatów parami, | 


Taki po- | 


46 


l 


| kobieta, pomarszczona, 


| dra? Jaka ja hadra? 


panna młoda przy dźwięku muzyki oto- 
czona druchnami i starościnami. Muzy- 
kanci pobiegli zająć miejsce pod oknem, 
jak każe roztropność. Wesele bowiem 
kończy się zwykle bijatyką, a muzykanci 
uciekają wtenczas przez okno, ratując in- 
strumenta. Obecni rozeszli się po kątach, 
lub wtłaczając ze dworu twarze przez 
okno, przypatrywali się gościom i tań- 
com, które się zaczęły. 

A kiedy tutaj tak się bawią, w alkie- 
rzu naprzeciw drzwi, aby mieć widok na 
to, co się dzieje w izbie, usiadł za sto- 
łem wójt między dwoma posłusznikami, 
z których jeden ciągle rękawem płótnian- 
ki nos sobie ucierał. Zaczęły się sądy. 

Stanęła do rozprawy stara, brzydka 
jak suszona gru- 
szka — w głębi zaś każdej fałdy widać 
było cień, niby osad ziemi. Ta skarżyła 
na chłopa, grubego jak niedźwiedź, z o- 
gromnemi barami, ogromną łapą i ogro- 
mną głową, z której wyglądały małe o- 
czka, niby nasienne zagłębienia na kar- 
toflu. 

Kobieta mówiła, raz po raz nienawi- 
stnie poglądając na olbrzyma : 

— Przenajświętszy trybularzu! Panie 
wójcie! Ja je biedna gdowa i sierota, a 
ten psiskórnik, com go jeszcze małym naj- 
duchem zapamiętała, powiedział mi: „ty 
stara paprzyco, ty hadro!* Co ja za ha- 
On sam je hader. 
Abo paprzyca? On se poszyderuje ze 
stary, on nie wie, jakie uszanowanie trza 
dać staremu, ino pysk roztwiera, jak gro- 
madzkie wrota. A pyskalisko ha! Upra- 
szam ja też przenajświętszy trybularz, 
żeby go ukarali, żeby wiedział, jaki ukłon 
ma dać komu. To je obraza unoru. 

Wójt zwrócił się z zapytaniem do ol- 
brzyma, który stał, nic prawie nie rozu- 
miejąc z tego, co się działo: 

— Kumie Wójtyna! powiedzieliście 
Kurczykowy: „ty stara paprzyco i ty ha- 


| dro?“ 
juz poumieszczali | 


— Ba, ta powiedzialem odparł 
Wojtyna, skrobiąc się po płowej, jak len, 
czuprynie. 


— Szaja! — krzyknął wójt — dwie 
kwarty wódki! Jedna la mnie, a jedna la 
posłuszników. A wy, Bek (tu zwrócił się 
do posłusznika, siedzącego po prawicy) 
polecicie do kuma Wojtyny i przyniesie- 
cie jaki fant la żyda. Co bądź: kożuch 
nie kożuch, siekiera nie siekiera. Jak se 
kum wykupią, to bedzie obsztrofunek. A 
tera, kumie! legajcie na ławie, dostaniecie 
pięć kijów za obraze unoru. 

— Pombóg wam to wynagrodzi — 
mówiła Kurczykowa, płomieniejąc z rado- 
ści — tageście panie wójcie rozsądzili, 
że i sam Salamun lepiby nie potrafiół. 

Ale tu wmieszał się do rozprawy prze- 
dnik Małek, cięty i bitny chłop: 

— A czemu ty tak powiedział Kur- 
czykowy ? — pytał Wojtyny. 

— Ba, bo ona mnie nazwała bałą. 


— Nieprawda! — wrzasnęła Kurczy- 
kowa. | 

— Ty, Małek. ty sie do rozprawy nie 
mieszaj! — rzekł Podolec. 


— A czemu ja sie ni mam mieszać, 
jak wójt nie pytają, ino wierzą, chto jim 
со powie? 

— Bo ja ci nie każę — mówił Po- 
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Wójt patrzył na tańce, a zarazem my- 


ślał, jak tu postąpić w tak zawikłanej 


| sprawie. Kurczykowa była jego ciotką, 
| Wojtyna Кишет — kogo ukarać? Pra- 


dolec, kontent z dotychczasowego wyroku, | 


bo nienawidził Wojtyny. 

— A wy co mi macie do rozkazywa- 
nia? 

— Co? — wrzasnął deputowany. — 


Ej! ja ci mówię, ty sie ze mną nie za- | 


rywaj, bo popamiętasz, po czemu łokieć 
maślanki ! 
— O wa! co mi to za puryc! 


— Kuszuj! — wrzasnął spieniony i | 


wściekły Podolec. 
— A kuszuj i ty! — krzyknął Małek. 


Poskoczyli do siebie z pięściami, ale | 
ttum ich rozdzielił. Podolec usiadł w ką- | 


cie, siniejąc i czerwieniejąc na przemiany, 
a Małek poszedł do izby pić i tańczyć. 

Jakoż muzyka piszczała, kręciły się 
pary, tupała młodzież, kurz wzbił się 
w izbie, a w tym zgiełku przeraźliwym, 
złożonym z kwilenia wiejskiej muzyki i 
z bicia obcasów w podłogę, odzywało się 
od czasu do czasu wrzaskliwe: ho-hop! 


| wda, że Wojtyna czasami mocno „niena- 


mulny“, ale... Tymczasem Bek przyniósł 
już kożuch, zabrany jako fant. Oddano 
go natychmiast żydowi za wódkę, której 
cena stanowiła grzywnę. 

Zanim tę sprawę skończono, Prasoło- 
wa ро raz czwarty już przystępowała do 
wójta, prosząc o sprawiedliwość i wyrze- 
kając na złodziei, z nieutulonym płaczem. 
Wójt jej nie słuchał, skrobał się w gło- 
wę, nie wiedząc, co robić z poprzednią 
sprawą. Ale fant był już wzięty, grzywna 


| zapłacona, więc lepiej się mu zdało hie 


zmieniać wyroku, zwłaszcza, że przyzna- 
nie się do omyłki ubliżałoby jego powa- 


| dze. Zaczem otarł usta z wódki i rzekł: 


— Kumie, legajcie na ławie. 

Zmiarkował Wojtyna, о со chodzi, 
więc zaczął prosić : 

— A panie wójcie! a kumaszku mój 
złoty! Wybyście ni mieli przeciek sumie- 
nia bić swojego kuma. Przecieście dzie- 
cko u mnie trzymali. Przecieście kum. 

Wójt poskrobał się w głowę: 

— Chieba sie pogodzicie, 


to ino 


| sztrof zapłacicie, a kijów nie dostaniecie, 


Ale baba przerwała: 

— A mój złoty wójcie ! a sędzio spra- 
wiedliwy! Zeby mi te karczme pełne 
cwancygierów dawał, to ja sie z nim nie 
zgodze. 

Wójt znowu zaczął szukać palcami 
w czuprynie rozumu i rzekł: 

— Ha! to ni ma rady, ino trza legać. 

Lecz Wojtyna prosił dalej. Zniecier- 
pliwiło to deputowanego, więc krzyknął : 

— Век! Wlazło!... nima was? Nie 
złapicie go za kołnierz i o ławe z nim? 

Przyskoczyli posłusznicy, chwycili Woj- 
tynę za kołnierz i już go przywlekli do 
ławy, wystawionej na środek alkierza. Zo- 
baczył to jednak tańczący Małek, porzucił 
danserkę w środku izby i wpadł do al- 
kierza, wołając: 

— Wojtyna! aboś to nie worlepnik! 
Chto tu ma prawo cie bić? Niech cie do 


regimentu skarzą! A nie trzaśniesz Beka 
w pysk, Wlazła w pysk, a nie kopniesz 
ławy! Co to, ni masz siły? 

Wszystkie polecenia „катгаіа“ spełnił 
Wojtyna z podziwienia godną akuratno- 
ścią. Rozkrzyżował się i wnet, jak doj- 
rzałe gruszki z potrząśniętego drzewa, 
odpadł od niego Wlazło, wrzasnąwszy 


przeraźliwie i trzymając się za twarz, od- | 
padł Bek i poszedł wypluwać z ust krew | 
przez okno ; ława zaś odskoczyła w kąt, | 
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gdzie wsparłszy się o ścianę, stanęła jak | 


wieko trumny. Małek ciągnął dalej: 
— Baba z tobo zaczyna, a ty bedziesz 
brał kije! Psia krew! urząd gminny. 


Dwóch w jedny putłorice chodzi i w je- | 


den rękaw nos wycierają, a do gospoda- 
rzów i worlepników bedą sie brały ! Chodź 


tu hulać i niech chto spróbuje palcem cie | 


uciąć! 
Poszli tańczyć do izby, gdzie Wojty- 

na, nabrawszy otuchy, zaśpiewał przed 
muzyką : 

A czyje to czyje 

Stado giysi płynie ? 

A moi Kasieńki, 

Moi gospodynie — 
i zaczął bić w podłogę tak gwałtownie, 
że aż sęki z niej wyskakiwały i ściany 
się trzęsły. Obudzony łoskotem, Skiba 
wychylił głowę z pod ławy, dostał w czoło 
obcasem, wrzasnął, ale ten wrzask oddalił 
tańczące koła z tej strony tak, że świeży 
wdowiec mógł nareszcie wydostać się na 
ławę i usiąść. Przez chwiłę mrugał oczy- 
ma; febra zaczęła go trząść, głowa mu 
chodziła, jak nowonaródzonemu dziecku — 
jednakże mimo czkawki mógł jeszcze wy- 
mówić, tylko już powolnym, grobowym 
głosem : 

— A zwoń! 


a zwoń! a zwoń psia 


krew, jaż ciebie i mnie... jaż mnie i ją... | 
jaż ją i ciebie... wszyscy dyabli wiezną... | 


Ale to wszyscy! wrzasnął na całe 
gardło. 

Febra go jednak dręczyła, więc po 
chwili zażądał wódki, wypił pół kwarty 
i uczuł się znacznie zdrowszym. Ciepło 
mu się zrobiło, spojrzał bezprzytomnie po 
tańczących i zapłakał: 


— Urmarła!.. biedaczka moja!... 
marła... fik! i już po ni!... 

Patrzył dalej i w głowie poczęło mu 
szumieć. Przed oczyma migały mu jakieś 
marnidła bez kształtu i wyrazu, zostawia- 
jąc za sobą białą drogę w powietrzu, za- 
nim przyszły błękitno-czerwone, ciągnące 
również kolorowe osłony za sobą. Ale 
Skiba wnet w tym zmieszanym wirze do- 
strzegł Wojtynę, jak uwijał się z panną 
młodą tak siarczyście, że jej żupan pod 
działaniem ruchu otulał ich oboje — i za- 
zdrość mu się zrobiła. Rozejrzał się, o- 
twarł usta i uchem uchwycił dźwięki wiej- 
skiej kapeli wskróś zgiełku, hałasu i tu- 
potania. Wsłuchał się w melodyę: ober- 
tasa grają! A jemu już nogi zaczynają 
skakać i piersi się podnoszą do okrzyku. 
Już podniósł się z ławki, ale wnet usiadł, 
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| szepnąwszy sobie: 


— Żałób. 

Siedział i patrzył, a oczy mu się śmiały. 
Z każdym tancerzem biegał do koła izby, 
każdą tancerkę przyciskał do piersi — a 
tu nagle muzyka, „uczynek cy ki dyabli?* 
stała się tak wyraźna i donośna, jak ni- 
gdy przedtem, a tak Skoczna, że chłop 
usiedzieć nie mógł, tylko bił pięścią w ła- 
wę, walił obcasami w podłogę, aż du- 
dniło. 


— Żałób, żałób — powtarzał sobie. 
Podnosił się, siadał, oczy mu się śmiały 
i serce bić zaczęło. Byłby wziął w ra- 
miona pień drzewa i hasałby zapamiętale, 
ale tak, żeby aż usnął na wieki wśród 
obrotów. A tymczasem żałoba na niego, 
tańczyć mie wypada... co ludzie powie- 
dzą ? 

— Żydzie, wódki! — zawołał, pra- 
gnąc tym sposobem rozjaśnić nieco przy- 
ćmiony rozum, zastanowić się dojrzale nad 
swem położeniem i zyskawszy na czasie, 
jak polityka każe, zadecydować dopiero 
tak lub owak. 

Tymczasem muzykanci, czy się pod- 
mówili, czy ich „zły* opętał, dość, że 
grają tak ślicznie, jak ich Skiba jeszcze 
nigdy nie słyszał. Już chyba i w raju „do- 
bitniejszej* muzyki niema. Poprostu tony 


biorą go za barki i poruszają nogami, jak | 


ukryte w ciele sprężyny. 
Wypił wódkę i mruknął: 
— Те! tać ta ono, co ji ta potem, 


choćbym i bez całe życie nie chulał ? Ona | 


se tam śpi, ręce ma złożone, do Pana 
Jezusa poziera... 


po ty ziemi łazimy, to se ta pochulajmy. 


Jakoż wstał z ławy i chwiejącym się | 


krokiem zaszedł popod ścianą do kąta, 
gdzie sobie wybrał dziewczynę „jak nie- 
cółki*, objął ја za szyję, mimo niejakiego 


oporu, podszedł do kapeli i rzucił w cym- | 


bały cwancygiera. Ucięli muzykanci, wstrzy- 
mały się pary, Skiba ze swoją tancerką 
stanął i zaczął, przecierając Oczy : 


— Ono to na mnie dziś je żałób, a | 
| i krzyki; hop, hop! lub i-hu! rozcho- 


tu wesele i hulają, że jaż hej! To ja je 
taki: na pół smutny, a na pół wesoły. 


Zagrajcie mi tak: na pół smutno, a na | 


pół wesoło. 

Muzykanci stali zdziwieni, w tance- 
rzach znać było niecierpliwość, bo rozpę- 
dzone nogi rwały ich naprzód — aż z tyłu 
ozwały się głosy: 


— Zaśpiewajcie im, to może i zagrać 


potrafią. 

— Kiedy nie umie — odparł Skiba 
zafrasowany — a zresztą od czego mu- 
zyki, żeby nie wiedziały, jak grać? Za- 
płaciółem, to mi powinny tak zagrać, jak 
ja chce! 


— Ja wam zaśpiewam, zawołał Małek | 
i stanąwszy przed grajkami, zaczął na nutę | 


pogrzebową : 


Wieczne odpoczywanie 
Racz ji dać Panie! 


poczem na nutę obertasa: 


A światłość wiekowista 
Niechże ji zaśwista! hop, Һор! 
Tupnął zapamiętale, aż echo poszło 
do łóz nadrzecznych, muzycy chwycili o- 


statnią melodyę i zaczęli: ten smyczkiem | 


drapać po strunach na całą długość ra- 
mienia, tamten drążkami biegać po dru- 
tach cymbałów, jak gdyby drążki dostały 
wścieklizny, klarynecista nadął się jak dy- 
nia, aż mu oczy krwią zaszły — tłum 
różnobarwny okręcił się w izbie, jak trąba 
powietrzna, tuman kurzu wzbił się do 
„Gospodarz". 


a my kiedy ta jeszcze | 
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| wieruchę szumu, tupotu i krzyku. 


góry і otulił płowym obłokiem tańczącą 
gromadę, a ze środka tego szalejącego 
wichru dobywał się łoskot tupotania, jak 
gdyby sto cepów waliło w podłogę. Przy- 
śpieszone głośne oddechy mieszały się 
z szelestem spódnic i żupanów — co 
chwila ktoś wykrzykiwał: hop, hop! lub 
piskłiwym głosem wołał: i-ha! Zaledwie 
kiedy niekiedy kwilenie klarynetu lub po- 
mruk basowy przedarły się przez tę za- 
Tań- 
cząca gromada wydawała się jednym stu- 
kopytnym potworem, który oszalał, kręci 
się na miejscu, szumi skrzydłami, bije 
setką kutych nóg w podłogę i krzyczy i 


| wyje. Cała karczma chodziła jak żywa, 


ściany zdawały się dźwięczne, bo tempo: 


dziły się po całej wsi. 

Wesele szalało, bo już trzeba było 
iść na spóźniony obiad do rodziców pan- 
ny młodej. 

Ale wójt przerwał uciechę, wezwaw- 
szy swatów, urlopników i wogóle całe 
młodsze pokolenie do alkierza. Siedział 
przy nim prócz posłuszników Podolec, 
poglądając z podełba na Prasołowę, która 
z wypiekami gniewu na twarzy, z nieo- 
schłemi łzami na licach, stała milcząca i 
zawzięta. Deputowany zimny, sztywny, 
obojętny, popijał miód dla odmiany i tylko 


| kiedy niekiedy łysnął piekielnym wzro- 


kiem na skarżycielkę, 
Naturalnie Małek był pierwszy, który 


| nawezwanie naczelnika gminy się stawił. 


Za nim szli swatowie w błękitnych żupa- 
nach i młodsi gospodarze, nie biorący 
oficyalnie udziału w weselu, a każdy zgar- 
niał wilgotne włosy w tył głowy, ocierał 
połą płótnianki czy żupana spoconą twarz 
i rozpinał koszulę na szyi. 

Korzystając z tej chwili, włódarz o- 
śmielił się prosić, żeby wójt zechciał za- 
mówić szczególniej biedniejszych gospó- 
darzy na żniwo do dworu. 

— Oho! za darmo już tam nicht nie 
pójdzie — rzekł Małek. 

— Tać ta i pan za darmo nie chce — 
mówił włódarz. 

— No to za co? 


— Trzy szóstaki na dzień, na osobe. 
— Со? Powiedz panu dziedzicowi, 


że jak przyjdzie do mnie żąć w jeden | 
dzień, to ja do niego pójde na drugi, na | 


odżyn. Ale za piniądze! Niech se pan 
piniądze schowa, bedzie jad w zimie. 

Mimo tego wystąpienia Małka, wielu 
się zamówiło, że przyjdą, kiedy się Żni- 
wo zacznie. 

Wójt, zajęty swemi myślami, nie słu- 
chał tej kontrowersyi, lecz zagaił: 

— Znoś ta jakiesi złe sie nalazło i 
okradło — o — Prasołowę. 

— А kiż tam? — zawołano ze wszy- 
stkich stron. 

— Taż to ju siedemnasta kradzież 
tego roku — rzekł jeden. 

— Od trzech lat nic sie nie wyja- 
wiło — rzekł drugi. 

‚ — To jakiesi sztuderne złodzieje — 

zauważył inny. 

— Kara Boska! — westchnęło kilku. 

Milczenie zapanowało ogólne. Przer- 
wał je deputowany, mówiąc z przekąsem: 

— Bo tak trzęsiecie ! Jak rewidować, 
to rewidować, 
ale i pola i krzaki przetrząs! A jakby nic 
nie było jeszcze wyniesione na insze wsi, 
abo do miasta, tobym nalaz. 

Ale Małek obraził się przymówką: 

— Ba! pewnie, że źle trzęsą, kiedy 
nihdy do was nie zazierają. 


to bym nie ino chałupy, | 
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— Stul kusz! — warknął Podolec — 
cy ja z twoim ojcem świnie pas? cy co? 
— Z tatuniem nie mogliście paść, bo 
tatuś paśli swoje własne bydło w Ubie- 
szynie, a wyście Miemcom paśli w Gila- 


| rowy. 


— Wójcie zawołał zrozpaczony 
deputowany —- wieście se tego najducha 
i zaknyblujcie mu pysk, bo ja nie od 
tego jezdem, żeby sie z nim swarzyć! 

Jakoż wójt odwiódł Małka na stronę 
i radził po przyjacielsku, aby z deputo- 
wanym „nie zarywał'. Lecz Małek już 
całkiem pozbył się pierwszej lękliwości 
i nie myślał ustępować. Przed chwilą je- 
Szcze, kiedy się ciął z Podolcem ząb za 


| ząb, drżało w nim serce, bo mu się zda- 


wało, że się „coś strasznego“ stanie. Była 
to bądź co bądź odwaga niemała. Przed 
Podolcem wszyscy drżeli, sami nie wie- 
dząc dlaczego. Widząc więc, że nic stra- 
sznego się nie dzieje, nabrał otuchy, a 
nawet zaciął się zrobić mu „publikę, niech 
fafuły nie zadziera“. Zaczem zwrócił się 
do młodzieży i zawołał: 

— A no chłopcy! trząść za złodziej- 
stwem, ale za okółką, chałupa 7а chału- 
pa, bez pardynu! 

— Ino deputowanego nie naruszajcie, 


| żeby potym jaka bieda sie nie stała — 


— Co? do mnie? do mnie? — wrza- | 


snął Podolec. 

— Do was! do was! 

Na taki afront deputowany skamieniał. 
On, dotąd uważany za istotę wyższą nad 
wójta i radnych, on, któremu ulgi pewne 
z natury rzeczy się należą, on ma podle- 
gać wszystkim ciężarom na równi z in- 
nymi. Zaczerwienił się, zsiniał, porwał się 
na Małka, potem siadł wyczerpany i mó- 
wił spokojnie: 

— Ty ze mną nie wojuj, boś ty nie 
je mój równy! 

— Ehe! — odparł Małek z ironią, 
nabrawszy animuszu przez wódkę ano! 
stańcie, obróćcie się plecami, bedziemy 
sie mierzać, chto większy. 


upominał wójt. 


— A na złość, piersze do Podolca 
idziema! — wołał Małek. 

— Ej! nie deszkieruj! — mówił na- 
czelnik. 


— A no chłopcy! na odwage! 

— To se pójdziecie na własne rezy- 
ke, bo ja do tego spółką nie jest — rzekł 
wójt, ummywając ręce od wszystkiego. 

Ruszyli wszyscy, ciekawi, co się sta- 
nie. [ w nich serce biło i oni spodzie- 
wali się czegoś strasznego. Szli z daleka 
za Małkiem i pytali w duchu: odważy 
się, czy się nie odważy? Ej! chyba za- 
wróci z drogi. Со ta z takim zarywać? 

Małek szedł naprzód wsią, prosto do 
chaty Podolca. Ważność przedsięwzięcia 
otrzeźwiła go i zaczął rozumować, aby 
zagłuszyć trwogę. Cóż mu właściwie Po- 
dolec może zrobić? Zaskarżyć do sądu 


x 


gminnego? -— temu od Małka zasię, jako 
od urlopnika. Sądzić go może tylko re- 
giment, a tam Małek się usprawiedliwi. 
Bo jeżeli Podolec może być wolnym od 
rewizyi, dlaczegóżby on, Małek, nie miał 
być od niej wolnym? Alboż się na nim 
jaka plama dotąd pokazała? Albo wójt? 
Przecież i temu nikt kradzieży nie za- 
rzuci, a i ten poddaje się rewizyi po to 
tylko, żeby nikt od niej nie mógł się 
wyłączać. Do cesarza Podolec nie pójdzie, 
bo to kosztowałoby go za wiele. Jeszcze 


za dawną jego podróż wieś jęczy pod | 
| przez uderzenie całą otwartą dłonią, umo- 


długami. 

Mimo tego rozumowania bał się coraz 
więcej, im bardziej się zbliżał ku domo- 
stwu deputowanego. Zal mu nawet było, 
że się na to odważył. Niechby lepiej kto 
inny zabrał się do dawania Podolłcowi 
lekcyi i moresu. Człowiek zawsze bywa 
głupi, kiedy się za drugich ujmuje. Po 
co mu było tego? Mógł żyć spokojnie, 
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l 


dokuczaé Podolcowi czasami, ale nie brać | 


się z nim do wojny. 
Wszelako cofać się już nie można. 
Śmialiby się z niego wszyscy. W każdym 


razie przytrze to trochę rogów Podołcowi. | 
| posypując każdy szczegół garderoby do- 


Bo albo ten, opierając się na dotychcza- 
sowym przywileju, wypędzi rewidujących 
od siebie, a wtenczas Małek krzyknie, że 
się rewizyi lęka, czyli jest złodziejem — 
albo otworzy przed nimi wszystko, a wten- 
czas żadna rewizya następna 
pominie, czyli, że przynajmniej raz na 
tydzień przetrzęsą mu chałupę, komorę, 
stodołę i stajnie. Już to Małka będzie 
w tem głowa, żeby żadna rzecz nie zo- 
stała na swojem miejscu. I radował się 
na samą myśl, jak wszystkie stroje nie- 
wieście, których wyobrażał sobie przynaj- 
mniej dwie czubate skrzynie u Podolca, 
zostaną co tydzień wywrócone i zmięte. 
Będzież dopiero „prewatna* Podolcowa 
załamywać ręce i przeklinać! A więc: 
niech będzie co chce! 

Z temi słowy wszedł na podwórze 
Podołca. Chałupa deputowanego naślado- 
wała niezgrabnie dworek szlachecki. Ga- 
nek bez podłogi był w środku bielonego 
budynku, z obu stron sieni izby miesz- 


już go nie | 


kalne. Izba główna, czyli kuchnia, była 
dymna, jak wogóle wszystkie chałupy na 
wsi, ale miała wrotka słomiane, zamyka- 
jące dolną połowę otworu drzwi, podczas 
gdy się paliło, aby nie wpuszczać dołem 
zimna wtenczas, kiedy dym uchodził gó- 
rą. Powała i ściany były czarne od dymu 
i żużli sadzowych, jak długo używany 
kociołek. Wszelako na wysokość dwu ło- 
kci od klepiska dym nie czernił ściany. 


| Pas ten, wylepiony starannie gliną, był 


upstrzony floresami, malowanemi wapnem. 
W wyższym rzędzie szły wzory, zrobione 


czoną w wapnie — i te miały nieco po- 


| dobieństwa do jakichś niesfornych stokroci. 


Niżej biegły za sobą szeregiem niby ka- 
czki, namalowane przez domorosłego ade- 


‘pta sztuki malarskiej, Te robiło się, umo- 


czywszy w wapnie grzbiet niezaciśniętej 
pięści. Zarówno to „kwiatkowanie”, jak 
i wrotka słomiane były zbytkiem, na który 
mało kto sobie pozwalał. Zostawiano to 
dla „wielgich kmieciów“. 

Gorąco było w chacie, gdy weszli go- 
ście niespodziewani. Podolcowa właśnie 
układała w niecółkach wilgotną bieliznę, 


kładnie i starannie białym, wierzbowym 
popiołem, który wówczas zastępował miej- 
sce mydła. Niecółki były już pełne i go- 
spodyni oglądała się tylko za parobkiem, 
aby jej pomógł włożyć je do rozgrzanego 
pieca, który potem zalepiano gliną na 
dobę. 

Właśnie wszedł Małek, przy nim ogro- 
mny Wojtyna, za nimi Prasołowa, a do- 
piero po chwili Podolec i reszta gromady. 
Małek zaczął : 

- - Chwalany ! 

— Na wieki, odparła Podolcowa, mie- 
rząc przybyszów podejrzliwym wzrokiem. 

Małek chrząknął, splunął na bok i o- 
tarł usta połą żupana. Wojtyna w też tro- 
py za nim chrząknął, splunął w to samo 
miejsce i przecierał oczy. Obaj byli onie- 
śmieleni, . 

— O czem? — spytata Podolcowa. 

— Ta... my tu niby przyšli po trze- 
sieniu — bąknął Małek, a miał ochotę 


przeżegnać się. Zarówno godność żony 
deputowanego, jak i jej dostatek, odebrały 
mu zupełnie animusz. Ku wielkiemu zdu- 
mieniu obaczył drzwi przy piecu, znak, 
że obok musiała być izdebka. Wydało mu 
się, że jest w pałacu. 

— Po jakim trzęsieniu ? 
Podolcowa. 

— Bo to niby — cedził Małek, prze- 


— pytała 


stępując z nogi na nogę — ty nocy 0- | 


kradło... niby... o... Prasołowe. 
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Gospodyni zrozumiała i skoczyła, jak | 


oparzona. 

— To ty do mnie przychodzisz szu- 
kać kradzieży? do mnie? A ty psiakrew 
parobku kasztański! ty gałganie sobaczy! 
„ty... — przerwała, zapłakała się i podjęła 
dyskurs z nowym ferworem — ty hoczar- 
go! ty szewłogo ty! ty oszywcze parszy- 
wy!.. A nie pódziesz mi stąd! Jak wie- 
zne pociaska!.. pakuj! 

Ale Małek na kłótnię skręcił się, jak 
piskorz w ukropie. Wszystko byłby puścił 
płazem, tylko wyraz: parszywy, wymagał 
zemsty. Więc krzyknął: 

— Kuszuj złe nasienie! Jakbyś nie 
była złodziejka, to byś się nie zbarała 
przed trzęsieniem. Ano! chłopcy, trząść! 
każdą niteczkę zrewidować! 

— Co? ty złodzieju! ty mnie kra- 
dzież zarzucasz! — wrzasnęła Podolco- 
wa. Poczkaj chorobo! W kreminale 
zgnijesz! chrobaki cie roztoczą we Wiśni- 
czy! Ty sie na mojego porywasz? Ignac! 
— zawołała na męża — a nie przetrącisz 
mu kuszy niewyparzonej ! 

Podolec ocierał tylko pot z czoła wiełką 
ciemno granatową chustką, z której tuma- 
nem opadał pył tabaki, 
drzwiami. Zaczęła się 
z Wojtyną otwarli 
kobiecym statkiem i zaczęli dobywać spó- 
dnicę za spódnicą, chustkę za chustką, 
oglądając bacznie każdą sztukę i pytając 
Prasołowej, 
zna poczem rzucali towar na ławę. 
Trwało to oglądanie może z pół godzi- 
ny — tyle tam było bogactwa — aż na- 
koniec dno się pokazało w skrzyni. Nic 


rewizya. Małek 


jednak podejrzanego nie wykryto. Zatem | 


i drżący stał za | 


skrzynię, napełnioną | 


czy się do czego nie przy- | 
| Co chwilę powtarzała: 


( 


| nogami дерсе badyle, 


obaj rewidujący chwycili manatki rozrzu- 
cone po ławach i wrzucili do skrzyni, jak 
co padło. Ponieważ zmięte zmieścić się 
napowrót nie chciało, więc przycisnęli ją 
wiekiem i usiedli na niem. Podolcowa 
szalała. Zarówno wściekłość na „publike“, 
jak i rozpacz nad zmaltretowanemi chu- 
stami, dusiły ją jak zmora. 

— No i co? Nalaześ? һе? Ty nie- 
wstydniku, ty zawłoko, ty chorobo prze- 
klęta! Już ci dość? co? Czy jeszcze ci 
co pokazać? Chodź tu! pies, chodź tu! 
ciuciu na! pudź tu, ty psie parszywy ! tu 
je izdebka, tam je druga. skrzynia! 

Płakała, targała włosy, drapała sobie 
twarz, skakała Małkowi do oczu, a ten 
kontent ze swej sztuki, choć wiedział, że 
żadnej kradzieży tu nie znajdzie, posta- 
nowił wszystko do góry nogami wywrócić. 
Przeszedł więc do izdebki, która ogrze- 
wana bokiem pieca z kuchni, nie była 
dymna, lecz wybielona schludnie wapnem, 
dołem obciągnięta siwą farbką, a tak ła- 
dna, że Małek podobnej przez życie nie 
widział. Dwa łóżka stały, wymoszczone 
poduszkami aż pod powałę, jak żydowskie 
bety, a między niemi z drzewa heblowa- 
nego komoda. 

Małek zabrał się do przetrząsania łó- 
żek i komody, w czem dzielnie poraagał 
mu Wojtyna, uradowany nad wyraz, że 
może spełniać tak poważną funkcyę. Po- 
dolcowa dalej wyklinała, siadała na łóż- 
kach, nie chcąc dopuścić do przetrząsania, 
zastawiała sobą komodę — lecz Małek 
za ręce ją wyrzucał na środek izby i prze- 
wracał wszystko. Jako wieprz dziki, kiedy 
dostanie się na pole, zasadzone kartofla- 
mi, ryłem orze grządki, zagryza ziemniaki, 
a potem wywraca 
się i tarza po zniszczonej ziemi, tak Ma- 
lek wywracał wszystko, miął w rękach, 


| zsypywał do skrzyni i własnym ciężarem 


ugniatał chusty. Podolcowej aż się szczęki 
trzęsły z rozpaczy i bezsilnej wściekłości. 


— A co nalaześ? he? ty gminny pa- 
robku! ty chamie śmierdzący! Ty sala- 
munowa głowo ! Mądrala! jaki mitu! Опо] 
krowi o siedm łutów więcyl waży, niż twój, 


TOZUM. 
takie ciele! tego niedojdę niedorobionego, 
Wojtynę! 
A Małek: 
— Wojtyna ! 


a ni masz pięści! nie 


zatkasz ji rozkłapany giemby! Ty po | 


Chto tu śmi pyskować 


gminny służbie. 
na urzędnika? 


Więc Wojtyna puścił się za Podolco- 


wą, wzniósłszy pięść do góry na kształt | 


kowalskiego młota. Ta jednak nie cze- 
kała, lecz uciekła przed chatę, wyzywając 
piekła i nieba i klnąc, aż się po całej wsi 
rozlegało. 

Tymczasem ukończono już rewizyę po 
jednej stronie sieni. 
spiżarnią z drugiej strony, Małek chciał 
wtargnąć do komory, lecz Podolec klucze 
od niej zgubił. Założono więc drąg za 
skobel i oderwano go razem z zamkiem. 
Szczupłe światło, wchodzące przez odem- 
knięte drzwi, rozjaśniło licho wnętrze ko- 
тогу. Widać było tylko ogromne beczki, 
pełne zboża. Małek do beczek właził, 
chcąc napaść oczy cudzym dostatkiem, jego 
towarzysz do innych się gramolił, deptali 
zboże i rękoma przedzierali się aż do 


dna. Wojtyna spadł z beczki, jak ciężar | 


bezwładny i głuche dudnienie ozwało się 
pod jego nogami. 


— Hop, hop! — wrzasnął Małek, wy- | 


skoczył z beczki i dalej podskakiwać po 
klepisku, które dudniło coraz wyraźniej. 


— Hop, hop! tam coś je! skrytka je | 


pod ziemią. 

Nagle deputowany wyskoczył z ko- 
mory i zaczął uciekać. 

— Łapaj! —  wrzasnęli rewidujący. 
Ponieważ ludu zgromadziło się mnóstwo 
na podwórzu i na drodze, więc bez tru- 
dności schwycono dezertera і przyprowa- 
dzono do komory za kołnierz i za ra- 
miona. Inni zajęli się Podolcową i trzy- 
mając za ręce i w pas, niby oblubienicę 
do ślubu, przywiedli ją razem z mężem. 

— Światła ! — zakomenderował Małek. 

Przyniesiono smolne szczypy i zaczęto 
świecić, a Małek wrzeszczał, przyskakując 
do Podolca: 


I wzion se jeszcze do pomocy | 


Załatwiwszy się ze | 4 A 
| ramion wznosiło go w górę i spuszczając 
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— Dzie je dziura? Chtórędy chu- 
dzisz ? 

Lecz deputowany milczał, jak zaklęty. 
Jeszcze raz próbując się wyrwać, zwinął 
się jak węgórz i targnął się jak szczupak 
w sieci, lecz silne ramiona ścisnęły go 
tem potężniej na kształt obcęgów — i stał 
zamrużywszy oczy, oświecony jak potę- 
pieniec czerwonawym płomykiem dymiącej 
szczypy. 

Po czterech ludzi zabrało się do wy- 
taczania beczek ze zbożem do sieni, a 
kiedy wyprzątnięto całą komorę, pokazały 
się w rogu zatajone drzwiczki w klepisku. 
Odemknąć nie było ich można żadnym 
sposobem. Przyniesiono więc belek, kilka 


końcem, walono, aż drzwiczki pękły. Na 
dole w czarnej czeluści pokazał się szczyt 
drabinki. 

Zaczem Małek zszedł po niej, wzią- 
wszy kilka szczyp, za nim poszedł Woj- 
tyna, potem jeszcze dwu innych z mło- 
dzieży. Po chwili Małek dźwignął w górę 
potężny tłomok, zawiązany w płachtę, a 
tak wielki, że przez otwór piwniczny na- 
leżało go gwałtem ciągnąć z góry i po- 
pychać z dołu. Kiedy go rozwinięto, Pra- 
sołowa krzyknęła : 

— To moje chusty, loboga! 

— Ho hop! — krzyknął Małek — 
bedzie tam tego więcyj. 

Jakoż co chwilę ukazywał się w otwo- 
rze klepiska tłomok chust, kożuch, Żu= 
pan — i co chwilę ktoś wołał: 

— To moje! co mi zabrało, bedzie 
ju z puroka. 

— A mnie ze dwie nidziele. 

Tymczasem coraz to nowe pakunki 
szły ciągle do góry. Zgromadzeni w ko- 
morze wołali do szukających : 

— A biarzcie wszyćko! Może ta i 
mój kożuch bedzie, co mi go wzieno, 
bedzie dwa токі okładem. 

Zapełniono zdobyczą całą komorę, a 
ciągle jeszcze przybywały nowe. Podolec 
stał zdrętwiały, nie śmiejąc drgnąć, Po- 
dolcowa tamowała oddech, aby tylko nie 
zwrócić na siebie uwagi, ponieważ wszy- 


scy, zajęci rewizyą, 
twór. 

Wojtyna dźwignął do góry kociołek 
miedziany, zawiązany z wierzchu szmatą, 
i zapytał o wójta. Wójt, kiedy zauważył, 
że rewizya za długo bawi u Podolca, 
przyszedł na koniec nieśmiało i trafił wła- 
śnie na chwilę, w której dobyto z piwnicy 
"chusty Prasołowej. Szedł tu z zamiarem 
wypędzenia rewidujących i odzyskania ła- 
ski deputowanego, ale zastawszy tak pię- 
kne gospodarzenie, stanął w kącie cicho, 
myśląc w duchu: chtoby sie to spodzie- 
wał. 

— Wójcie — mówił Wojtyna — wie- 
ście to przy świadkach, bo tam muszą 
być piniądze. Nieznośnie ten kociełek 
ciężki. 

I uśmiechnął się głupowato. 

Jeszcze przez pewien czas trwały wy- 
nosiny kiełbas, połci słoniny, szynek i t. d. 
W końcu wysunął się Wojtyna, niosąc 
sadło nakrojone. 

— To moje — krzyknęła Prasołowa 
— po kleszczach poznam. 


Po nim wyszedł Małek, niosąc małą 
skrzynkę. Za nim wysunęli się inni. Już 
nic nie było pod ziemią. Rozczarowanie 
zapanowało w części gromady, albowiem 
większa ich część nie odnalazła swojej 
zguby. Zapewne rzeczy dawniej skradzio- 
ne, zostały już sprzedane. 

— Wódki! zakomenderował Małek, 
ocierając pot z czoła. Ktoś dopadł wiśni, 


patrzyli tylko w o- 


fermentujących w okowicie z miodem, i | 


odlał sok w półkwartek. Wszyscy chcieli | to je ten sam papier, co nam go deputo- 


Małkowi posłużyć, bo nagle wyrósł na 
bohatera. Wypił smacznie i wrzasnął: 

— Związać ich oboje! 

Dyby były u wójta daleko, więc chwy- 
cono tymczasem postronek i związano je- 
dnym końcem ręce Podolcowi, drugim jego 
żonie, nie szczędząc przy tem kułaków, 
kopnięć i szyderstw. Ale w deputowanych 

` zamarly głosy, żadne ani pisnęło. 

Małek tymczasem otworzył skrzynkę 
i znalazł w niej pliki papierów; w kącie 
leżał guzik kanonierski z krzyżem równo- 
ramiennym, żółty, ale odymiony nieco. 
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Zawołano starego Czeszyka, który był 
w piśmie biegły, aby odczytał papiery. 
Staruszek z krzywym karkiem włożył na 
nos okulary i brał papier po papierze 
w drżące ręce: 

— Nic mu wyrozumieć ni moge — 
mówił — bo to cosik nakryszlane niby 
po miemiecku. Jakiesi łańcuszki taj tylo. 
Na dole je napisane: Widzień, i podpi- 
sane cysarz. Pieczątka tyż je rekuratnie 
czarna, krzyż na ni, jak ma być. 

— A przyłóżcie no ten guzik — rzekł 
Małek — do pieczątki, cy to ono nie je 
pieczątka zrobiona guzikiem ? 

— Rychtyk — powiedział Czeszyk — 
pieczątka je od guzika. Patrzcie wójcie 
i wy sąsiady, dokumentnie przystaje. Tak! 
i obrączka takutynięka i krzyżyk równy 
w okółkę, a szyrszy na końcach. Cze- 
kajcie, przynieście no mi smolaka. 


Przyniesiono łuczywo, starzec nad dy- 
mem okopcił guzik, rozłożył papier na ko- 
lanach i wycisnął pieczęć nową obok da- 
wnej. 

— Pozierajcie sąsiady — ciągnął sta- 
rzec — o... takutyńka pieczątka jak ta, 
co tu je. Ani chybi na włosek. No po- 
źryjcie sie! 

Patrzyli wszyscy kolejno na obie pie- 
częci, a wielu pytało, która jest Świeża, 
a która dawna, ponieważ obie były takie 
same. Nie ulegało wątpliwości, że dawna 
została wyciśnięta guzikiem. 


— Hale hale! —- zawołał wójt, jak- 
gdyby przypomniawszy sobie coś — taż 


wany pokazowali, jak przyśli z Widnia, 
że to niby od samego cysarza je pismo. 
Ja se dobrze uważam, choć ja ta nie je 


| piśmiennny, bo tu o... widzicie w rogu 
(je żyd na papierze. То ja tego żyda wi- 


dział, jak ono to pismo było przynie- 
sione. To ten sam, co to ni kaczka, ni 
jajko, ino tak rozkiestrane, jakby z pióra 
kapło. Widzi mi sie, żeście wy przy tem 
byli, jak ja gadał, co mi się nijak wi- 
działo, żeby cysarz, co to niby pan je 


| taki gnany we wszyćkich naukach, zro- 


biół tego żyda. 


— A juści, że pamiętam — odparł 
posłusznik — to było jakosi, będzie dwa 
roki i cosik. 

— Prawda, prawda -— mówili inni, 
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w egipski niewoli, tak nam je bieda, bo 


| nas biją i katują, kucha chleba spokoj- 


przypominali sobie również — jeszczeście | 


sie pytali, czy to naprawde od samego 
cysarza. 

— Вајпо! — mówił wójt — a de- 
putowany sie jeszcze zmarkocili, co to 
niby im nie wiarujemy, i powiedzieli: 
To nie widzicie... tego... tego... ino ja 
to skompanować ni mogę, jak to oni zmy- 
śnie nazwali... to miało znaczyć tylo, co 
niby krzyżyk... jakże to było? A niechże 
cie skręci, że to ja se tego nie pamię- 
tam... 


— Może krajc? wyrwał się jeden z ur- | 


lopników. 


— Tak, tak, tak! Krajc — powie- 


dział wójt. — Tak, tak, dobrze se przy- | 


puminam. To to! I to tak nam powie- 
dzieli. Nie widzicie krajco? A chto to 
może mieć pieczątke z krajcem? To ino 
cysarzowi to wolno, a inkszym zasie. 

— Tak, tak! — potwierdzili inni, a 
wójt tymczasem powtarzał sam do siebie: 
krajc, krajc, jakgdyby chcąc sobie zapa- 
miętać ten wyraz na zawsze. 

Tymczasem Czeszyk obracał papier 


w rękach, aż dopatrzywszy w środku do- | 


stępny ustęp, zawołał: 

-- Słuchajcie no gromada! 

Uciszyli się wszyscy, a starzec zażył 
tabaki, przetarł oczy, osuszył dłonią po- 
strzyżone wąsy i zaczął wygłaszać słówko 
po słówku, sylabizując naprzód półgło- 
sem do siebie, de, o-do, еп, а-па, је, a, 
eś-jaś, do najaś... itd. do najaśniejszego 


cysarza Fernata we Widniu. To je niby | 
handrysa — objaśniał starzec — a tu 
dali je niby suplika. 

Zaczkajcie ! 


I zaczął czytać, jak po grudzie, co 
następuje : 

— „Pochwalony Jezus Chrystus i Ma- 
tka Jego, Przenajświętsza Panienka, Ubie- 


szyn dnia trzeciego marca roku pańskiego | 
świętego jeden tysiąc osiem setek szter- | 


dziestego i piątego, najaśniejsza munar- 
cho, panie cysarzu Fernacie, niby żydy 


l 
i 


nie wziąść do giemby nie dadzą, ino 
holukają, a idź na robotę, a pracuj od 
świtu do nocy, a we wieczór legaj-na 
ławę i bierz buki, nic sie nie ostoi ani 
kura, ani dziewka, ino panu dej, a ony 
łachną i łachną te wilcze gardła niena- 
pchane, to my ciebie prosimy najaśniej- 
sza munarcho, żebyś nas wyswobodziła 
z tego byczego jarzma, ignacy podolec 
z ubieszyna. Ament. 

— Ono tu je — ciągnął Czeszyk — 
dokumentnie wszyćko wynurzone, jak trza. 
I bieda nasza i prośba, jak ma być. 
Wszyćko rekuratnie i z przykładami, jak 
wielgi uczony nie potrafi, 

— Ba, ba! wołali inni — ono to 
pismo było we Widniu ta jak wy, abo 
ja. Przeciek tu oszuśnictwo widać, jak 
krowę. Sam se prośbe nakryszlał i sam 
se odpisał niby rezolucya. To ino, żeby 
nam oczy zaćmielić. 

— Ej! dzieżby znoś śmiałował sa- 
mego cysarza rękę udawać. Taż to je 
strach i kreminał wielgi. To jaż sitarki 
łażą po człowieku i włósi zdziera na gło- 
wie oponował nieśmiało Czeszyk, 
który wogóle dla każdego pisma miał 
najgłębszy Szacunek. 

Ale Małek burknął. 

— Wam ta siarki chodzą po ciele 


| i włosy stają na głowie, bo sie nie lubi- 


cie myć ani czesać. Ale Podolec, co za- 


| wsze był wysztafircowany jak w zaloty 


i kąpał sie jak dziecko w ciepły wodzie 
na niecółkach, to on ta chieba sie nie 
strachał. Zresztą zara się dowiema. 

Tu rycerz bez trwogi podszedł ku 
Podolcowi i rzekł surowo : 

— Otwórz giembe, jak nie chcesz, 
żeby my ci ją żelazem podważyli, i po- 
wiedz, cy to je podpis cysarski, cy nie? 
No! ajns... cwaj... draj! 

Równo z ostatnim wyrazem dał się 
słyszeć trzask, niby ktoś kijanką w ba- 
gno uderzył, głowa się zachwiała depu- 
towanemu, czapka spadła mu z czupryny, 


| a na prawy policzek wystąpił mu orna- 


ment ścienny z jego własnej chaty — 


naprzód koloru ciemno - karmazynowego, 
który powoli nabierał barw fioletowych, 
aż zsiniał nakoniec, a policzek cały na- 
brzmiał widocznie. 
otworzył ; 
drżący, bezbronny, złamany, z zatłumio- 
nym odechem. 

Małek czekał chwilę, poczem mówił 
z pasyą: 

Gadaj psiakrew, 
z drugi strony zamaluję. No: 
cwaj... 

Lecz Podolcowa, nie mogąc wytrzy- 
mać, rzuciła się jak osa i wrzasnęła: 

— Ty jego, chamski cepaku, nie bij, 
boś ty nie wart jego buta, tyś niegodzien 
stąpić na to miejsce, gdzie jego noga 
chodziła !... 

Małek tymczasem wymówił wyraz: 
draj! rozległ się trzask i wkrótce twarz 
Podolca stała się dość dokładnie syme- 
tryczną. Podolcowa rzuciła się jak lwica 
i zasłoniła męża, krzycząc: 

— A Panie Jezu! ni masz tam jaki 
cholery na to chamskie ścierwo za to, że 
śmi bić takiego, jak mój chłop. A ju 
chieba i w niebie sprawiedliwości nima, 
że taki gnojarz śmi bić Podolca! 

— To niech powie, czyj to je pod- 
pis, rzekł Małek. 

— A tobie co do tego! ty chamie 
przeklęty! Cysarz by do takich chamów 
pisał jak wy! La was to je za wielgi 
unor, jak mój do was napisze, a wyby- 
ście chcieli pisma od samego cysarza! 
A do wideł, do gnoju, do chlewa, tam 
je pisanie la was. A wy obmierźluchy, 
zatraceńce, ośle głowy, świńskie ogony 
wy! Od cysarza pisma сһса!... A mocny 
Boże i ty na to pozierasz, jak się chamy 
ponoszą! La was guzik wojskowy ju po- 
winien być jak mentalik najświętszy, boś- 
cie chamy! Tak, tak! Mój wiedział, że 
ino guzik okopcić, to ju bedzie dość la 
was, bo wy i taką pieczątkę bedziecie 
całować, jaż se ryjaki powalacie! Do cy- 
sarza by za nimi chodziół?... A wy 
wszyścy nie wartacie, żeby on krok la 
was zrobiół, choćbyście mu całą wieś zło- 


złe nasienie, bo cie 
ајот 


Ale Podolec ust nie | 
z przymrużonemi oczyma stał | 
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tem zasypali — boście chamy zatracone, 


| a оп je kmieć i pan! 


Pogłupieli wszyscy na te bezbrzeżne 
upusty wymowy, które się nagle przer- 
wały. Pierwszy opamiętał się Małek i za- 
wołał : 


— A toście słyszeli gromada, jak sie 
przyznała, że ji chłop podrobiół to pi- 
smo. Świadkamiście są. Wójcie! bedziecie 
wiedzieli, jak sądzić, 


— Słyszelimy! — zawołało kilka gło- 
sów. Inni milczeli z rozszerzonemi oczy- 
ma i otwartemi usty. Trudno im było 
myśli posprzągać i zebrać. Cały świat 
wierzeń, z któremi się zżyli, przyzwycza- 
ili i oswoili, runął w jednej chwili. 
dziejstwo Podolca nie dziwiło ich, bo 
było bardzo „zinyśne i śmieszne”. Ale 
odebranie wiary w jego pobyt u cesarza, 
to było dla nich za wiele. Tak przywykli 
do chlubienia się wobec innych wsi tem, 
że ich wybraniec był u samego monar- 
chy, że jadł u niego Śniadanie, tak sobie 
pięknie i dokładnie wyobrażali cesarza 
i jego otoczenie, że im się wierzyć nie 


| chciało w fałszywość tych opowiadań de- 


putowanego. 

Podolcowa, usłyszawszy wnioski Małka, 
rzuciła się naprzód jak wąż, ale w jednej 
chwili zacięła zęby i umi!kła. Znać spo- 
strzegła się, że powiedziała za wiele, 
więc mimo iż gniew rozsadzał jej piersi, 
postanowiła milczeć, jak skała. 

Wójt zapamiętał sobie wszystkich, któ- 
rzy słyszeli wyznanie. Wywiązując się 
z włożonego nań obowiązku sędziowskie- 
go, zagaił rzecz w te słowa: 

— Ono mnie sie widzi i tak se to 
sumuje, że wszyćkie złodziejstwa, jakie 
się tu robiły, co to ani złodziejów, ani 


| szkody my nie naleźli, to ta ju musi być 


Podolcowa sprawka. Jak deputowany sie 
do tego nie widzi, ani czuje, niech mówi. 
Ale trza dowieść, chto pokrad. 

Gromada milczeniem poparła bystrość 
uwagi, Podolec milczał, a Podolcowa zsi- 
niała z wściekłości i zgrzytnęła zębami. 

— A no! — mówił wójt, wznosząc 
laskę w górę — to ono Podolec nam za- 


Zło- ` 


rzutów nie robi, to to je tylo, jakby sie 
przyznał i to przy świadkach. 

Milczenie wszystkich było aprobatą 
sylogizmu. 

— No to wy, Bek, polecicie chałupa 


za chałupą po wsi, żeby z kaźdego nu- | 


meru choć jedno przyszło do karczmy sku- 
zować, co komu zginęło i żeby rozpo- 
znawali, co swoje. Tymczasem zasądzam 
Podolca, żeby co czwarta chałupa legał 
na drodze i na każdem miejscu dostanie 
dziesięć kijów, jaż do kaczmy zajdziemy. 


Wy, Wlazło, wieźniecie troche chust ze | 


skrzyni od Podolca na zastaw la żyda. 


ж 


* BE 


Słońce już się zniżało, 
weselni wrócili do karczmy na tańce. 
Z młodzieży był mało kto — wszyscy 
poszli do Podolca, zaledwie trzech swa- 
tów i drużba z panem młodym dotrzy- 
mali placu. Za to starcy zebrali się li- 
cznie. Wszyscy w stroju galowym, z ka- 
puzami baraniemi na głowach mimo 
skwaru, z fajkami w zębach, wszyscy 
w niezwykle szerokich pasach o kilku 
sprzączkach; przy każdem pasie była to- 
rebka z krzesiwem i hubką; przy każdym 
na rzemyku wisiał długi nóż w oprawie 
rogowej. 


tym względem wiele swobody. Byli więc 
jedni w butach szytych z „prostej“ czar- 
nej skóry, inni w chodakach lub łapciach 
z kory, a nie brakło i bosych. Stary Wla- 
zło, ojciec posłusznika, przyniósł w chustce 


buty pasowane z żółtego rzeminia i z ob- | 


casami, co wywołało sensacyę. Usiadł na 
ławie, zaczął jeden po woli wciągać na 
nogę, co mu szło z widoczną trudnością, 
a tymczasem inni z zarzuconemi „па о- 


paszki“ płótniankami podawali sobie drugi | 


z rąk do rąk, skubiąc rzemień i powta- 
rzając półgębkiem: „juszna skóra”, „do- 
bitny rzemień“, „to żelazłoś, „ho ho! 
to was ta і w nich pochowają* „na wę- 
gierską modę“, „zazuwne jak skrzynki“ 
i t. d. Niektórzy dziwili się „przeczwar- 
ności* starego Wlazły, który zawsze uga- 
niał się za nowością i oryginalnością, 
a nawet, ku publicznemu zgorszeniu, no- 


Мей k. cenia nie masz. Ja cie dopiero fyśfęcę*. 


| Jakoż po tem pięciokijowem wyświęce- 


W obuwiu nie było tej jedno- | 
stajności, ponieważ obyczaj dozwalał pod | 
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sił koszulę w zgrzebnych szarawarach, 
zamiast ją opuszczać po wierzchu, skut- 
kiem czego w dolnej swej połowie był 
podobny do tureckiego żołnierza. Nazy- 


| wano go zwykle księdzem Matuszkiem, 


a to dlatego, że pasąc jednego razu by- 
dło, już jako dorosły człowiek, zapragnął 
był bawić się w spowiedź z jedną dzie- 
wczyną. Nieszczęściem penitentka, zape- 


| wne lękając się zasadzki na cnotę, wyry- 


wała się jak mogła, przyczem zapalczywy 
parobek podarł na niej rantuch. Sprawa 
oparła się o sędziego dworskiego w Тгуй- 
czy, który zawezwawszy parobka, dał mu 
pięć kijów, mówiąc: „Торга ziewka, że 
sie nie kciała spofiatać, po ty jeszcze świę- 


niu Mateusz Wlazło został raz na zawsze 
księdzem Matuszkiem. 

Wciągnął nareszcie buty, ale chodze- 
nie w nich szło mu oporem. Тираї 
co chwilę, aby szerokie obuwie przysto- 
sować do nogi, przeszedł się, jak chromy 
wzdłuż i wszerz izby, napił się araku 
i posunął ku ścianie, pod którą niby sta- 
do gęsi siedziały kobiety w białych czep- 


| cach, rantuchach i fartuchach. Wybrał naj- 


poważniejszą wiekiem  Wichtę Gajową 
i poprosił do tańca. 

— E! to nie la mnie, ja ju stara, 
dziebym ta hysała, jak młodziak — wzbra- 


| niata się kobieta. 


— Stara, ale jara — rzekł ksiądz Matu- 
szek i tupnął dla fantazyi. Czy przysło- 
wie, pełne głębokiej myśli, czy też siła 
tupnięcia przemówiły do jej przekonania, 
dość, że Gajowa splunęła raz jeszcze, 
ale ostatecznie i stanowczo za siebie, 
otarła usta i powstawszy wydłużyła ręce, 
opierając dłonie na ramionach tancerza. 
Ksiądz Matuszek również położył dłonie 
na jej ramionach i tak oddaleni na dłu- 
gość rąk, wyszli drobniutkiem krokiem 
na środek. Muzykanci skończyli stroić, 
uszykowały się pary, a stary skrzeczącym 
głosem zaspiewał, przeciągając ile mu 
oddech starczył, każdą zgłoskę: 


Uważaj Zosiu, 
Żeby ja sie nie porosiół, 


Jak ja bede łączkę kosiół 
Tede, tede, tede, tede! 

Zarzępoliły skrzypce przeciągle i me- 
lancholijnie, posunął się łańcuch par, pa- 
trzących sobie w oczy na odległość, o- 
zwało się powolne szastanie nogami, a gą- 
sienica taneczników, drobiąc kroki, pochy- 
lając się w lewo i w prawo, kroczyła sen- 
nie przed siebie. Dziwny taniec, raczej 
spacer z miarowem Коіуѕапіет się раг, 
posuwał się cicho, w towarzystwie drze- 
miącej muzyki — rzekłbyś, w ziemi nie- 
doli skazańcy wyprawiają sobie jednę 
z tych zabaw, raczej przedrzeżnianie za- 
bawy, której całym urokiem jest wspólne 
zebranie się, przy której należy sprawo- 
wać się cicho, aby nie obudzić dozorcy. 
Giną już te tańce stare, tańce niedoli, 
i melodye, drapiące po sercu jak zgrzebło. 

Tańczono „starego“. 

W drugą parę szedł starosta weselny, 
który zrównawszy się z muzyką, zanucił 
na inną melodyę „siudacza* : 


"A wczora z wieczora 
Szukała kaczora ; 
Ja szukałem koni 
Zaszałem jaż do ni. 


Oprócz krążenia do koła izby, pary 
poczęły obracać się na miejscu, przytu- 
pując od czasu do czasu. 

W rogu izby siedział w krakowskim 
stroju Kornafel. Ten jeździł z furgonami 
księcia Czartoryskiego aż do Puław i do 
Lublina, pobierając — co z zazdrością 
opowiadano — od konia dukata na milę. 
Bywał też i na Węgrzech, odstawiając 
stamtąd wino dla dworu książęcego. Zwie- 
dził więc świata niemało. Opowiadał też 
cuda, szczególniej o Puławach, gdzie wi- 
dział „takie pokoje, co tam nima w nim 
powały, ino u góry je sadzawka, a w ni 
ryby; poźrycie w górę, a tam chlup! 
chlup, pływają se ryby pozłacane i po- 
śrybrzane*. Podobno był nawet i w Kra- 
kowie, ale tem się nie chwalił, tylko nie 
przeczył, kiedy mu to podsuwano. Stra- 
ciwszy konie i cały zapas pieniężny przed 
kilkunastu laty, z powodu niegodziwych 
dróg, osiadł we wsi i gospodarzył. Teraz, 
zachęcony przykładem przodowników, za- 
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krzesał ognia, schwycił skrę na hubkę, 


| zapalił fajkę i wziąwszy pannę młodą, za- 


Śpiewał na nutę „trambulanki*. 


Nima Jasia, nima, 
Pojechał do Węgier 

Już wnet nie przyjedzie, 
Zawadziół o węgieł. 


Muzykanci jednak nie „sformowali“, 
zaczem po pierwszych tonach muzyka 
zmyliła, a i tanecznicy nie bardzo umieli 
dostosować się do tej nowości. Wstrzy- 
mały się więc pary i muzyka. Uratował 
wszystko Stach Bechta, „nie wielgie, ale 
zmyśne сһіоріара“, o którym mówiono, 
że kiedy się ubierze w kapuzę, „równe 
pół człowieka je pod głową i równe nad 
głową". Ten zaśpiewał na nutę siudacza, 
adresując do księdza Matuszka: 

Ksiyże wikarynie, 

Nie rób browandyje, 
Tyś je boski piaston 
Dej pokój niewiastom. 


Puszczono się zamaszyście, tylko wy- 


i zwany miał minę poważną, snać układał 


replikę, kręcąc się w koło. 

Szczęściem, nie potrzebował Sobie su- 
szyć głowy, bo zaledwie zrobiono kilka 
kroków, otwarły się drzwi izby i cały 
tłum rewizyjny wpadł z hukiem i tarta- 
sem do karczmy. Małek wbiegł pierwszy, 
potem weszli Podolec z żoną w asysten- 
cyi posłuszników, dzierżących w ręku 
„nieznośne“ kije“. 

Deputatowie byli związani postron- 
kiem, którego środek trzymał podwójci, 
pędząc ich przed sobą, jak nierogaciznę 
na jarmark. Podolec był zsiniały, krew 
uciekła mu z twarzy, na której zostały 
ślady potu, pomieszane z prochem uli- 


| cznym, i wyraz bezgranicznego zgnębie- 


nia i wyczerpania. Szedł chromym kro- 
kiem, sztywny, nieruchawy, lękając się 
poruszyć, aby sińców i ran nie drasnąć 
dotknięciem koszuli. Odzież na nim była 
zmięta, na całych piersiach, brzuchu i ko- 
lanach pełna kurzu i wilgoci, widać że 
kładł się plackiem po drodze i po mu- 
rawie. 

Szedł jak zbrodniarz, zdjęty z tortur, 
a przez ten krótki czas musiał wiele wy- 


cierpieć, skoro widocznie się podstarzał. 
Ciało na policzkach, pełne brudu, pofał- 
dowane, opadło mu ku dołowi, a zao- 


krąglony podbródek potworzył dziwaczne | 


węzły i kłęby, niby nabrzmiałości skro- 
fuliczne. Obok postępowała żona. Brwi 
czarne zsunęły się ku do dołowi, od nosa 
ku górze poszła głęboka brózda przez 
całe czoło, oczy zapadły w głąb i ukry- 
wszy się w cieniu brwi, rzucały tylko ja- 


skrawe połyski, szczęki miała zaciśnięte. | 
Widać było, że zamknęła usta na zawsze. | 


Zbrzydła mocno przez ten czas, ale na- 


brała wyrazu jakiejś wściekłej ішуі, tak | 


strasznie patrzyło jej z oczu, taka potęga 


wściekłości zastygła w tej kamiennej 
twarzy. 
Wrzawa i zamieszanie zajęły się 


w karczmie. Przychodnie dźwigali tłómoki 
chust, kożuchów, kociołek z pieniądzmi 
i inne znalezione przedmioty. Starce sku- 
pili się na uboczu, aby sobie udzielać 
wzajemnie obserwacyi, jak Podolec „ze- 
psiał i zczezł*, lub jak Podolcowej „pa- 
skudnie poziera ze ślepi niby złe, abo 


jakie wilczysko”*. Kobiety cisnęły się do | 


alkierza, oglądać statek zdobyczny. Skrzy- 
pek wzniósłszy do góry instrument jak 
pałkę, wyciągnął szyję jak mógł najdłu- 
żej, wspiął się na palcach i patrzył po- 
nad głowy innych przez drzwi do alkie- 
rza. Wszystko się tam zebrało. Ci, którzy 
nie mogli się docisnąć , patrzyli przez 
drzwi, a w oknach utworzyły się całe 
góry ciekawych głów, zbitych jedna 
przy drugiej i jedne nad drugiemi, niby 
bukiet makówek, równo związanych. 

Jeden cymbalista został w izbie pod 
oknem, obojętny, brzęczał w struny i nie- 
cierpliwił się, że ten nieład trwa tak 
długo. 

Nagle rozerwał się kłąb ludzi, stoją- 
cych we drzwiach, zrobiła się ulica, przez 
którą widać było wójta w asystencyi po- 
słuszników za stołem, przed nim stała 
nieodstępna księga ustaw w postaci gra- 
niastej flaszki z okowitą, a z alkierza 
wypadł Małek, podskakując i wołając: 
„ho hop! to ci wesele dopiero!“ 

Śledztwo było ukończone. Z siedmna- 
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stu kradzieży pozostały ślady w piwnicy 
Podolca, świadczące niezbicie, że on je 
popełnił, a trzydzieści dwie niewyśledzo- 
nych należało jemu również przypisać. 
Zapewne już potrafił wysprzedać się ze 
zdobyczy. Jego zamożność została wyja- 
śniona. 

Wójt ogłosił wynik badania i rzekł: 

Jutro pojedzie deputowany do cyrkułu 
do Rzeszowa. Wnęk, rychtujcie konie 
i wóz na jutro, pojedziecie na forszpant. 

Małek znowu krzyknął : 

— Dzie je muzyka ? Żydzie psia krew, 
wódki! 

Tłum wrócił do izby, wyprowadzono 
obwinionych, muzykanci się zebrali i tańce 
miały się zacząć. Podwójci przyniósł tym- 
czasem nakrojone sadło Prasołowej w kle- 
szczach i uwiesił je u belka sufitowego 
w pośrodku izby. Skiba i Wojtyna przy- 
wiedli Podolcową i kazali jej uklęknąć 
i złożyć ręce jak do modlitwy. Uklękła 
i wzniosła ku sadłu złożone ręce. 

Małek wziął pannę młodą, stanął przed 
muzykantami i zaśpiewał na nutę ober- 
tasa : 

Hej myślicie kmiecie, 
Ze mnie wybijecie; 
Jak mnie wybijecie, 
Marnie wyginiecie. 

Zawinął się i z całej siły trzasnął 
w twarz Podolca, stojącego ze związa- 
mi rękami pod ścianą. Wrzasnęła mu- 
zyka, tupnęły podkute trzewiki urlopni- 
ków, — wrzask, łomot i pisk rozłegł się 
w jednej chwili po całej spokojnej wsi. 
Rozhukane koła wiły się po izbie, okrą- 
żając klęczącą Podolcową, a każdym ra- 
zem, kiedy wąż skręcony w kółko zbliżał 
się do Podolca, jedna ręka, niby żądło, 
wymykała się ku jego twarzy i znowu się 
chowała. 

Nagle Skiba przerwał taniec, wskoczył 
w środek z harapem, wydartym jakiemuś 
swałowi z za cholewy i trzepnął nim Po- 
dolcową, 'po rękach, wołając : 

— Ręce do góry! Bez całą noc tak 
musisz pacierz mówić do tego sadła, coś 
go napoczyna. Wiela razy ręce ci um- 
gleją, tyle razy dostaniesz po łapach! 


I znowu przyłączył się do tańczą- 
cych. 

Szał ogarniał godowników. Jak wście- 
kli rzucili się do tańca, jak gdyby spra- 
gnieni wiru, hałasu, oszołomienia, — jak 
gdyby chcieli wszystką swą siłę, całą du- 
szę wyrzucić w tych dzikich podskokach, 
w tych tupaniach i wykrzykach. Zatrzęsła 
się karczma w posadach; dzieci wtłoczone 
w okna od zewnątrz, przyciśnięte do ścian 
przez drugi szereg ciekawych wyrostków, 
biły w ziemię nogami i wrzeszczały do 
aktu: i-ha! 
skółczego gniazda, obramionego główkami 
piskląt, łakomych żeru. 

Za plecami dzieci potworzyły się ronda, 


tutaj chłopców, tam dziewcząt, które wi- | 


rowały zapamiętale do koła karczmy po 
trawie, po drodze, po zagonach ugoru. 
Cała wieś była w karczmie lub pod karcz- 
mą. Miarowy tupot, rzempolenie muzyki, 


Okna były podobne do ja- | 
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okrzyki radosne — wybuchały z karcz- 
my, jak nagły pożar, i szły na pola, na 
łąki, daleko, aż się obiły o łozy nadrze- 
czne i wierzbinę graniczną, skąd echem 
wracały znowu do swego źródła. Zdawa- 
łoby się, że w karczmie jest otwór jakie- 
goś wiatraka piekielnego, i że mocy nie- 
czysie wyprawiają swoje igrzyska. 

Cisza robiła się na świecie. Na zachód 
szarzała jeszcze wieczorna zorza, a od 
wschodu wystąpił biały księżyc i obudził 
żaby w jeziorach. Ptaki posnęły w zaro- 
ślach — ale wrzask, echami zdwojony, 
obudził je; zarośla i drzewa i łany zbóż 
poczęły tupać i rzempolić i krzyczeć: 
„i-ha!* Ziemia oszalała, jak ci, którzy ją 
uprawiali, a łoskot i dzikie okrzyki za- 
mąciły spokój nawet w kryształowych pa- 
łacach, gdzie gwiazdy z księżycem du- 
mają. 


чМм\Л M 


MOJA MUZA. 


Jantek z Bugaja. 


Moja muza nie skrzydlata, 
By w słoneczne wzlatać stropy, 
Lecz po łanach w żniwne lata, 
Złotokłośne wiąże snopy... 


Moja muza nie bogata, 

Na fujarce grywa piosnki, 
Dla mej siostry i dla brata, 
I rodzinnej mojej wioski. 


Mojej muzy czarne dłonie. 

By grać w harfy struny złote; 
Na fujarce — co mam w łonie, 
Wygram błogość, łzy tęsknotę... 


Moja muza jest sierota, 

Po ojczystych wioskach chodzi, 
Gdzie otworzą serca, wrota, 
Tam niedolę graniem słodzi. 


Moja muza nie aniołem, 
Ani jak ci orły рќасу, 


| Ona z uznojonem czołem 


Śpiewa piosnki boju, pracy... 


Mojej muzy proste granie, 

Nie ulata gdzieś w niebiosy, 
Gdzie brać moja, ukochanie... 
Przez świtanie... płynie rosy... 


Mojej muzy znojne skronie 

Nie uwieńczy laur sławy, 

Ale kiedyś w braci łonie 

Będzie z ich serc pomnik łzawy... 


A fujarka z mojej trumny 

Znów na nową, w drzewo wrośnie... 
Brat mój jasny... wolny... dumny... 
Zagra na niej przerozgłośnie... 


I zbudzą się ci w siermiędze, 
Na przejasne pójdą zorze, 

W pełnej chwale i potędze, 
Jako wielkie... żywe... morze... 


© © © 


JÓZEF BIAŁYNIA CHOŁODECKI. 
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Wzajemna pomoc w świecie zwierzęcym. 


„W jedności siła“, jest to zasada, 
której nas uczą praktyczni ludzie od 
lat dziecięcych, a przecież tak mało 
trzymamy się jej w naszem życiu. Gdy- 
byśmy przyglądali się bliżej życiu zwie- 
rząt, uważanych niesłusznie przez wielu 
ludzi — jako „stworzenia bezmyślne*, 
sporo znajdywalibyśmy w nich przy- 
kładów „jedności* i „wzajemnej po- 
mocy“, a więc zalet obcych nieraz 
człowiekowi. Wzajemnej pomocy udzie- 
lają sobie zwierzęta żyjące gromadnie, 
wzajemnej pomocy udzielają sobie a- 
toli niejednokrotnie zwierzęta różno- 
rodnych rodzajów i gatunków. Znanem 
jest życie mrówek, które pomagają so- 
bie przy dźwiganiu „ciężarów“, które 
na wypadek rozrzucenia gniazda przez 
człowieka lub zwierzę, unoszą do pod- 
ziemnych kurytarzy martwe i ranione 
towarzyszki, znanem jest życie pszczół, 
które gdy opędzający się przed ich żą- 
dłem 
atakują go zaciekłością. Rozpaczny 
krzyk wrony lub kawki, ściąga ku 
jej obronie całe zastępy koleżanek. 


Ciekawem jest zachowanie się stada | 
| chomie, snać bojąc się cofnąć rogi, by 


koni, gdy poczują zbliżającego się 
wilka. W jednej chwili skupiają się 
w koło głowami ku środkowi, okalają 
małe i bezsilne źrebięta i stoją goto- 
we każde do wierzgania na wypadek 
zbliżenia się wroga. Najsilniejszy z koni, 
który niby wódz komenderuje w sta- 


dninie, biega i galopuje ustawicznie | 


w okół skupionego stada, a rozwiana 
grzywa i ogon, buchające ogniem no- 
zdrza jego stwierdzają, iż nie waha 
się, w poczuciu swej hetmańskiej go- 
dności, skoczyć do walki z przeci- 
wnikiem. 


Głową i rogami na zewnątrz, sku- 


zabije jedną, z tem większą | 


wilki trzody wołów i uderzają na nie 
łącznemi siłami. Pierwszy dziesiątek 
lat życia swego spędzałem na wsi, 
gdzie w pobliżu lasów bujały na wy- 
pasach potężne stada wołów. Pewnego 
dnia zbliżył się wilk do takiej trzody, 
naturalnie nie w zamiarze zawarcia 
przyjaźni z jednem z pasących się 
nieco oddzielnie zwierząt. Poczuwszy 
nieprzyjaciela, skupiły się woły i zwar- 
tym szeregiem poszły do ataku. Na 
czele pogalopował byk o potężnych 
koronach rogów. Wilk uznał za prak- 
tyczne pomknąć co tchu ku leśnej gę- 
stwinie, przy której zatrzymały się też 
w pościgu woły. Stado pozostało przed 
lasem, lecz nie z dowódcą. Ten zni- 
knął w pogoni za wilkiem w głębi 
lasu i nie powrócił więcej do kolegów. 


| Na drugi dzień, rozpoczęli pasterze 


poszukiwania za zaginionym bykiem. 
Długo, długo błądzili po lesie, aż oto 
oczom ich dziwny przedstawił się wi- 
dok. Przebity na wylot, przygwożdzony 
potężnymi rogami woła do grubego 
pnia dębowego, leżał nieżywy, już cu- 
chnący trochę wilk, a byk stał nieru- 


wilk nie odzyskał znowu sił i życia. 


| Oderwano przemocą byka od drzewa, 


a ten osłabiony legł w jednej chwili 
na ziemię. Pokrzepiono go wodą, po- 


| silono świeżą trawą i dopiero po kil- 


kogodzinnym wypoczynku popędzono 
na pastwisko. 

Lecz wróćmy do rzeczy. 

Już w starożytności opisał Eude- 
mus wypadek niezwykłej przyjaźni po- 
między psem, lwem i niedźwiedziem, 
wychowanymi od urodzenia przez my- 
śliwego. Długi czas panowała między 
temi zwierzętami jak najlepsza har- 


piają się w gromadę atakowane przez | monia, aż pewnego dnia, rozdroczony 


żartami i figlami psa, niedźwiedź 


rozdarł swego słabszego fizycznie to- | 
RZEKI 


warzysza. Na widok śmierci 
jaciela, wpadł lew w taką wściekłość, 
iż poszarpał znów na kawałki niedź- 
wiedzia. 

Wielki orzeł porwał małą małpkę. 
W jednej chwili powstało zamięszanie 


w gromadzie jej koleżanek, które wśród | 


wrzasku i srogich pogróżek zaatako- 
wały orła i chwyciły go w swoje łapy. 
Zrozumiał drapieżnik niebezpieczeń- 


stwo, toż wyrzekł się zdobyczy i co | 


sił rzucił się do ucieczki, a tylko la- 


tające w powietrzu pióra, powyrywane | 


z grzbietu i ogona, stwierdziły dowo- 
dnie, iż nie tak łatwo okupił swoje 
wyswobodzenie. 

Biada wilkowi, który w lasach Hi- 


szpanii lub Kroacyi zbliżyłby się po | 


smaczną pieczeń do trzody wieprzów. 
Nieustraszeni właściciele szczeciny, w 
myśl zasady, jeden za wszystkich 
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a wszyscy za jednego, obrobiliby go | 


tak dzielnie swymi kłami, iż odeszłaby 
go pewnie wszelka ochota do rozbój- 
niczych wycieczek. Jeśliby nie skorzy- 
stał z chwili i nie umknął przed po- 
ścigiem wieprzów, pożarłyby go z tym 
samym apetytem, z jakim on się obli- 
zywał na smaczne ich kąski. Dowie- 
dzioną jest trzeczą, że w lasach gdzie 


są wypasy wieprzów, nie słychać nigdy | 


o wilkach. 

Rakarz Biihler w Aschi, wykarmiał 
zwykle po kilka psów, z którymi atoli 
bez litości się obchodził. Jadąc w r. 
1870 z Thun do domu, rozgniewał się 


na małego pieska i począł go niemi- | 


łosiernie katować, — Oburzony tem 
towarzysz udręczonego, wielki pies, 
rzucił się na Biihlera z całą zajadło- 
ścią i pomimo jego i jego żony roz- 
paczliwej obrony, pokaleczył go stra- 
sznie. Rakarz w kilka dni później 
zmarł, acz był w opiece lekarskiej. 
W Hamburgu schwytał oprawca 
pieska i pakował go do wózka, gdy 
w tem nagle przyjaciel schwytanego, 
potężny, czarny kocur, rzucił się z całą 


forsą na oprawcę i tak go poczęsto- 
wał pazurami, iż tenże porzucił pieska 
i uciekł czemprędzej z placu boju. 

Leśniczy hr. Schliza, w jesieni strze- 
lił do borsuka, który tylko co wylazł ze 
swej nory. Borsuk zaskomlał rozpacznie, 
lecz zanim zdołał zbliżyć się do niego 
myśliwy, wybiegł z legowiska drugi 
borsuk, pochwycił rannego i wciągnął 
za sobą do głębiny. 

Znaną jest opowieść o kanarku- 
samczyku, który pielęgnował całe stado 
piskląt i ogęsi ze złamaną nogą, któ- 
rej nie odstępowały towarzyszki. 

Chłopak złapał w Paryżu jaskółkę, 
przywiązał ją sznureczkiem za nóżkę 
i trzymał w ten sposób na dachu. Na 
przeraźliwy lament pojmanej, zleciało 
się tysiące jaskółek, które fruwając 
i krążąc w koło więźnia, osłaniały go 
swemi skrzydełkami. Niebawem wyja- 
śniło się, co było powodem tych nie- 
zwykłych ruchów gromadki ptasząt. 
Oto pod osłoną skrzydełek, przedzió- 
bały one swymi drobnymi dzióbkami 
sznurek i uwolniły przyjaciółkę, która 
pomknęła uszczęśliwiona w przestwo- 
rze. Podobnie wybawiły koleżanki nie- 
dawno w Berlinie wronę, zaplątaną 
przypadkowo w sieć drutów telefoni- 
cznych. 

Kirkman, słynny myśliwy Natalu, 
postrzelił bawoła. Zwierzę zwykle ci- 
che i nieme wydało żałosny ryk, a na 
to hasło pospieszyła cała trzoda ku 


| obronie rannego i zaatakowała Kirk- 


mana. Szczęściem, w pobliżu strzelca, 


| znajdowała się grupka drzew o zwi- 


sających nisko konarach — rzucił więc 
swoją strzelbę i wydrapał się szybko 
na górę. — Bezradne bawoły powło- 
kły się w dalszą drogę. 

Wood opowiada o pewnym prze- 
chodniu, który ujrzawszy na ścieżce 
siedzące dwie łasice, rzucił kamieniem 
i trafił śmiertelnie jedno z tych zwie- 
rząt. W lot wydało drugie niezwykły 
ostry głos, rzuciło się na atakującego, 
wydrapało szybko po nogach i usiło- 
wało wgryźć pod szyję. — Na hasło 


rozsrożonej łasicy, odezwały się tym 


samym głosem ukryte w pobliżu ko- | 


leżanki i pospieszyły jej w sukurs. 


Napadnięty przechodzień począł rzu- | 


сас kamienie w swej obronie — mu- 
siał atoli zaniechać tego środka, aby 
mieć wolne ręce do walki z wiszącem 
mu u szyi zwierzątkiem, Tylko grubemu 
odzieniu i ciepłej chustce zawdzięczał, 
iż skończyło się na ranach, jakiemi 
były pokryte jego ręce, twarz i część 
szyi. — Odtąd zaklinał się na wszyst- 
kie świętości, iż nigdy więcej nie bę- 
dzie zaczepiał łasic. 

Schwytany przez Pallisera, mały, 
szary niedźwiedź, przywieziony do 
Europy, zawarł przyjaźń z młodą an- 
tylopą i bronił ją od wszelkich nie- 
przyjaciół, Gdy prowadzono oba zwie- 
rzęta ulicą, rzucił się na antylopę po- 
tężny buldog, i pomimo krzyku i pa- 
łek przewodników, usiłował ją formal- 
nie rozedrzeć. W jednej chwili zerwał 
się niedźwiedź z smyczy, pochwycił 
za kark buldoga i rozpoczął zaciętą 
walkę. Zrazu nie robił niedźwiedź u- 
żytku z swych kłów i pazurów, lecz 
ograniczył się na chwyceniu psa w ra- 
miona i rzuceniu nim o ziemię, gdy 
atoli buldog, nie wiedząc z kim ma 
do czynienia, ukąsił przeciwnika, wpadł 
ten ostatni w taką pasyę, iż omal nie 
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pogruchotał psu kości. Zanim niedź- 
wiedź zdołał użyć swych zębów, udało 
się buldogowi szczęśliwie wydostać 
z jego uścisków i umknął co mu sił 
starczyło z pobojowiska. 

W ŻZulinie obok Stryja, widziałem 
sam pieska, opiekującego się osiero- 
ciałemi kaczętami. — Wodził je za 
sobą, warował na brzegu sadzawki, 
gdy używały kąpieli, i ogrzewał po 
wykąpaniu własnemi kudłami, leżąc 
cierpliwie, dopokąd dobrowolnie nie o- 
puściły swej ciepłej kryjówki. Po wy- 
pielęgnowaniu kacząt, przeniósł swoją 
miłość na małego kociaka, którego na 
krok nie opuszczał. Gdy idąca do 
stajni krowa, groziła rozdeptaniem le- 
żącemu na progu kociakowi, skoczył 
jej pies do ócz i zmusił do odskocze- 
nia od progu, ratując w ten sposób 
życie swemu wychowankowi. 

Wśród strasznych zapasów o byt, 
wśród krwawej bezustannej walki stwo- 
rzeń pożerających się nawzajem, jakże 
pięknym jaśnieją dła ludzi przykładem 
naprawadzone powyżej wypadki. Dro- 
bną ich tylko cząstkę podpatrzy i spo- 
strzega tu i ówdzie człowiek, ale i ta 
wystarczy, aby stwierdzić dowodnie 
istnienie pomiędzy zwierzętami wza- 
jemnej pomocy. 


w— 


Ferdynand Kuraś. 


Czem skorupka... 


Urodził się w samo rano 

Już mu wódki w mleku dano. 
Gdy już umiał: „tata“, „mama“, 
Służyła mu wódka sama, 


Podrósł trochę — już są skutki: 
Ciągle krzyczy: „wódki, wódki!“ 


{К 
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Stracił ojców, wziął zagrodę — 
Wódkę spijał już, jak wodę. 
Trza pracować, lecz nieboże, 
On bez wódki nic nie może. 
Więc wódeczką tak się krzepił, 
Aż zagrodę całą przepił. 


A gdy już pić nie miał za co, 
U haka skończył — ladaco! 


SEBASTYAN KLONOWICZ. 
MISTRZE WŚRÓD ZWIERZĄT. 


Mularza uczy murować jaskółka, 

Malarza cudnych floresów `) uczą ziółka, 

Cieśla się uczy od ptaków, gdy w maju 
Budują w gaju. 


Pająk uczy prząść, rodząc z siebie włókno, 

Z niego pojął knap”) osnowę na sukno. 

Оа niego przywykł tkacz cwelichów °) ślicznych, 
Wzorów rozlicznych. 


Takowy dowcip lichemu zwierzątku 
W tak małe ciałko Pan Bóg wlał z początku, 
і gospodarstwa uczy nas też zgoła 

Mrówka i pszczoła. 


To też i szkutnik*) przykład bez pochyby ) 

Pojął od pławnej i od wodnej ryby, 

Której rzecz własna jest w wodzie przebywać 
I po niej pływać. 


Więc na kształt ryby wnet szkutę*) urobił 

I udychtował ') i żelazem obił; 

Sztaba*) miasto łba, a rufa”) sprawiona 
Miasto ogona. 


| miasto skrzeli dla pewniejszej jazdy, 
Przy burtach '°) obu rozsadził pojazdy '? 
Stądże do czołnu”), stądże i urosło 

Do łodzi wiosło. 


A jako ryba wodę głową porze, 

Tak szkuta rzekę sztabą rznie i orze, 

1 dzieli bruzdy na obiedwie stronie, 
Jak po zagonie. 


A styr“) po zadu, tudzież płynie w pogoń, 
Jako za rybą wodowładny ogon, 
Kieruje szkutą a ona nie błądzi, 
Gdy ją styr rządzi. 
1) floresy, linie esowato ozdobne. 2) sukiennik. š) tkanina lniana z podwójnej 


osnowy. *) żeglarz. 5) niewątpliwie. 6) rodzaj statku. 7) umocnić. 8) przednia część statku. 
dziób. 9) tył statku. 10) bok statku. 11) miejsce na osadzenie wioseł. !2) czółno. 13) ster. 
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Poradnik rolniczy. 


Na miesiąc Styczeń. | kopie się dół nieduży, ale głęboki, 
Es . ‚ „у. |a w zimie podczas silnych mrozów 
W miesiącu styczniu zaczyna już dnia wlewa się do niego trochę wody i 
potrosze przybywać, mróz zwykle trzy- | znowu się czeka, aż całkiem zamarz- 
ma, a drogi najczęściej są dobre. Nie nie. Tak dolewając potrochu, napeł- 
powinien też gospodarz odpoczywać, | nisz dół z wierzchu jednolitym lodem, 
ale, kiedy w polu robić nie można, | ną który kładzie się słomy na łokieć 
niech przygotuje wszystko w domu grubości i dobrze się zdeptuje. Mo- 
i w podwórzu tak, aby na wiosnę | żną też przyłożyć taki dół z wierzchu 
brać się jak najprędzej do roboty | jeszcze mchem, a na niego, albo po- 
w polu, bo wtedy nieczas już zajmo- prostu na słomę, nałożyć na łokieć 
wać się tem, co można było zrobić | grubo ziemi. Trzeba jeno baczyć, żeby 
тота É. taki dół wykopany był na wzgórku, 
W tym to więc miesiącu myśleć | najlepiej w glinie, żeby do niego nie 
trzeba o przędzeniu lnu i$konopi | mogła ściekać woda deszczowa. Jak 
na płótna, worki i nici, żeby, później | tylko w lecie potrzeba lodu, odkrywa 
tego nie kupować; bo w sklepach, cho- | się dół, trochę lodu się wyrąbuje, 
ciaż mają ładniejsze na oko towary, | a resztę przykrywa się znów tak, jak 
ale zato bardzo nietrwałe. Trzeba też | poprzednio. 
nakręcić powróseł do zboża, przy- Piwnice, doły i kopce z ja- 
gotować snopków na pokrycie dachów, | szynami trzeba w tym miesiącu obej- 
narobić słomianek i mat 40 in- | rzęć, wybierając do tego dzień ciepły 
spektów, sieci do łowienia ryb, | ; pogodny; a jeśli jarzyny wyrastają 
grabi do siana, szufli, łopat, | albo gniją, to je częściej przewietrzać; 
wideł i wszelakich przyrządów g0- o są widać za ciepło chowane, a na- 
spodarskich. Pierze z różnego pta- | Wet przebrać i odrzucić zgniłe, żeby 
сіма domowego drzeć w tym miesiącu | od nich inne się nie psuły. 
1 chować trzeba, aby było z czego ro- | Chlewy dla świń i kurniki 
bić poduszki, a wełnę ze zwyczaj- opatrzyć, aby były ciepłe; a nie żało- 
nych owiec prząść na grube kołdry, | wać Świniom słomy na podściółkę, 
dery i na sukno. żeby mogły się w nią zakopywać, 
Gdy trwają silne mrozy, trzeba się | bo tym zwierzętom zimno bardzo szko- 
także pospieszyć z napełnieniem lo- | dzi. Gdy wieprze karmne jeść nie chcą, 
downi, bo lód zawsze w lecie się | to zadawać im karmu potrochu a czę- 
przyda. A lodownię każdy gospodarz | sto domieszywać to mąki to maku- 
może sobie łatwo i tanim kosztem u- | chów, to grochu a nareszcie dosypy- 
rządzić w taki oto sposób: Z jesieni wać kilka razy na tydzień po pół 
„Gospodarz“. 5 


ćwierci funta węgla miałkiego, wypa- | 


lonego z miękkiego drzewa. 


Konie, jeśli w tym czasie nie | 
pracują ciężko, można żywić oszczęd- | 


niej, żeby za to lepiej podpaść pó- 
źniej, przy zaczęciu robót w polu. 
Nie trzeba jednak ich zanadto głodzić ; 
a dobry gospodarz, który dba o swój 
dobytek, powinien dawać im na dzień 
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przynajmniej po 2 garnce owsa, albo | 


po półtora garnca mąki razówki z żyta 
lub z grochu, i do tego po 10 funtów 
dobrego siana na każdego konia. Źre- 
baki paść zgoninami, ale zgoniny od- 
siać pierwej z kurzu; za drabinę źre- 


biętom zakładać dobre grochowiny, | 


wyczankę i siano, byle zdrowe, a broń 
Boże nie stęchłe i zamulone. 


Krowy, w tym miesiącu cielne, 


albo po ocieleniu będące, trzeba do- | 


brze żywić i troskliwie obsługiwać, 
a niezdatne do dalszego chowu — 
sprzedać, albo wypaść. Krowom ciel- 
nym nie dawać gorącego pojła, ani 
nie słać pod nie ściółki mokrej i zmar- 
zniętej, bo od tego ronią. Nie dawać 
im też zadużo sieczki, ale karmić je 
paszą pożywną; a do sieczki przyrzy- 
nać koniczyny, wyki i grochowin; 


siano zaś zakładać ро napojeniu. Jeśli | 


mało już jest kartofli drobnych, albo 
buraków, to trzeba dokupywać otrąb 
we młynie, albo makuchów olejnych 
i tem krasić sieczkę ; — bo jeśli krowa 


będzie zima zabiedzona, to chociaż | 


później poprawi się niby na oko, za- 
wsze jednak nie będzie już dawała 


tyle mleka, со bydlę dobrze przez | 


cały rok utrzymywane. Obory też 
trzeba opatrzyć, żeby były ciepłe, a 
nawóz posypywać gipsem albo suchym 
torfem i na to słać dopiero świeżą 
słomę, żeby powietrze w oborze było 
zdrowe i nie zaduszne. Złoby i koryta 
oczyszczać codziennie z tesztek mo- 
krej paszy, a parę razy w tygodniu 
dobrze wymyć, żeby nie kisły i nie 
pleśniały, bo to trucizna dla bydła. 
Cielęta jałoszki na chowanie 
wybierać od krów najmleczniejszych, 


a byczki od najtęższych i najsilniej- 
szych; lichsze zaś cielęta sprzedawać. 
Cieląt po urodzeniu nie zostawiać przy 
krowie, ale wsadzić zaraz do osobnej 
zagrody i tylko przysadzać 4 razy na 
dzień do matki dła nakarmienia, a po- 
zostałe w wymieniu mleko akuratnie 
zdajać za każdym razem, bo inaczej 
to krowa mleko traci. Nie dłużej też 
cielę ssać powinno, jak 7, a najwię- 


cej 8 tygodni; па З tygodnie zaś przed 
odsadzeniem, trzeba mu zacząć dawać 
owies, czystą wodę w korytku i naj- 
lepsze siano łączne. i 

Jałowiznę należy trzymać 
w kilku zagrodach tak, żeby starsze 
nie odjadąły młodszym, a jałowice 
cielie powinny być koniecznie wią- 
zane. Takich, które mają już po 4 lata, 
a jeszcze nie cielne, nie warto dłużej 
trzymać, ale podpaść i jaknajprędzej 
sprzedać, bo z nich nic dobrego nie 
będzie. 

Z wołami, które się mają paść 
na mięso, trzeba się w tym miesiącu 
pośpieszyć; dokarmić je, zadając wię- 
cej osypki zbożowej i siana i sprze- 
dać, bo jak bydlę zadługo stoi na o- 
borze, to więcej zje, aniżeli warte. 

Gdy niema ślizgawicy, to wołów 
roboczych można używać w tym mie- 
siącu do wywózki gnoju, albo cegły 
i kamieni na budynki ; można też prze- 
wozić nimi słomę, siano i zboże z bro- 
gów na klepisko; ale po dalekich dro- 
gach nie trzeba ich posyłać, ani do 
lasu po drzewo, bo z wołami o przy- 
padek nie trudno. Jeśli zaś gospodarz 
ma dosyć koni, a zimową porą nie 
wydarzają się takie pilne roboty, to 
najlepiej wołów z obory nie ruszać; 
bo stojąc próżno przez całą zimę, wy- 
| poczną lepiej i obejdą się byle karmą, 
a z wiosną będą silniejsze do pracy. 

Jeśli masz niedużo paszy, te nie 
spiesz się z dokupnem wołów robo- 


droższe, to lepiej jednak wyjdziesz, 


| dopłaciwszy po kilka reńskich na sztuce, 


czych, ale poczekaj do wiosny; bo | 
chociaż później przed robotą będą one ` 


aniżelibyś miał dokupywać siana dla | 


przekarmienia dobytku do wiosny, albo 
też licho go żywić. 
Owce już się zwyczajnie w tym 


miesiącu kocić zaczynają; a że owczar- | 


nie nie zawsze bywają ciepłe, więc 
trzeba chociaż dla jagniąt zagrodzić 
osobną komorę i dobrze ją opatrzyć 
od zimna, bo inaczej młode i delika- 
tne jagnięta zmarnieją. Dawać im też 
w żłóbkach ususzony i poszutrowany 
owies, a nie zapomnieć posypać go 
zawsze garstką soli; prócz tego, za- 
kładać za drabinki owies niemłócony 


w słomie i. najlepsze sianko, — bo | 


jak się jagniętom w samym początku 
skąpi dobrej paszy, to z nich później 
nie będzie już pociechy. 

Przy studni, gdzie się poi do- 
bytek, wyrąbywać trzeba lód, albo 
przynajmniej poprószyć słomą i polać 
wodą, żeby słoma przymarzła, bo ina- 
czej na ślizgawicy łatwo może się by- 
dlę rozcochnąć. Nie poić nigdy w prze- 


rębli, ani w korycie, gdzie woda stoi | 


długo na mrozie i już pokrywa się 
lodem, bo taka woda jest dla zwierząt 
domowych za zimna, a cielnym kro- 
wom, owcom i jagniętom może bardzo 
szkodzić. Dlatego też lepiej krowom 
na ocieleniu i jagniętom donosić wodę 
studzienną do obórki i tam poić је 
w Когуікасһ, a dla reszty dobytku 


przy Studni naczerpać na każdy raz | 


świeżej wody. 
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Nawozy z pod koni albo co- | 


dziennie uprzątać, albo też — jeśli 
stajnia niebrukowana, albo ma już li- 
chą i zgniłą podłogę — to zostawiać 
gnój pod końmi, tylko codzień przy- 


Sypywać go suchym torfem lub suchą | 


ziemią próchnicową i słać świeżą słomę 
obficie, nie zapominając od czasu do 


czasu urównać gnój. Jeżeli zaś mięsza | 


się nawóz codzień, to najlepiej odrazu 


wynosić go na noszach, albo przewo- | so 
| miastych taki torf z wapnem i gno- 
|jówką przyczynia się najlepiej do ich 


zić deskami pod jałowiznę lub na 
gnojownię, żeby zmieszał się z gnojem 
bydlęcym lub świńskim. 


Kiedy droga dobra, to korzystać 
z tego iwywozić w tym miesiącu 
gnój z pod bydła co 4 tygodnie, a 
z pod owiec co 2 miesiące, prosto na 
pola, i to na działki najdalsze od za- 
budowań. Nawóz najlepiej składać tam 
na kupy, na grzbiecie składów lub za- 
gonów, kładąc dwie fury na każdą ku- 
pę, którą trzeba z brzegów podrzucić, 
żeby miała kształt śpiczasty — dobrze 
łopatą oklepać i posypać półgarncem 
mielonego gipsu, albo suchym torfem, 
lub wreszcie marglem, na kilka cali 
grubo. Takie kupy stać powinny aż 
do wiosny, i dopiero przed przyoraniem 
nawozu rozrzuca się je po polu i do- 
brze roztrząsa, nie zostawiając nic 
gnoju na tem miejscu, gdzie stała ku- 
pa, bo i tak wsiąkło tam z niej dużo 
cząstek nawozowych. Jeśli pole równe 
i niema dużych spadków, to można 
wywozić gnój zimą na małe kupki i 
zaraz równo rozrzucić po całem polu, 
choćby nawet po wierzchu Śniegu. Во 
chociaż podczas wiosennych roztopów 
woda wyplucze ten rozrzucony gnój, 
tak, że prawie czysta słoma na polu 
zostanie, to jednak wszystkie wypłu- 
kane cząstki gnojne wsiąkną jednako- 
wo w rolę i użyźnią ją; gdy zaś ku- 
pki nierozrzucone zostawić przez zi- 
mę, to wszystek gnój wsiąkłby tylko 
w tem miejscu, gdzie leżała kupka, a 
z wiosną rozrzuciłbyś po całem polu 
samą jeno słomę. — Komposty 
czyli mierzwę urabianą z różnych śmie- 
ci, błota, torfu, szlamu, gruzu wapien- 
nego i tym podobnych najłatwiej w 
tym miesiącu wywozić na pole; a je- 
dną kupę wywożąc, trzeba też myśleć 
o zakładaniu nowej i o przerabianiu 
co parę miesięcy tych, które jeszcze 
całkiem nie przegniły. Robiąc kompost 
z torfu, przekładać go trzeba nawo- 
zem końskim albo owczym; dobrze 
jest też przesypywać torf wapnem zla- 
sowanem gnojówką. Na gruntach gli- 


spulchnienia, a wywieziony na grunta 


lekkkie, utrzymuje w nich wilgoć i bar- 
dzo je użyźnia. 
Na łąki lepsze wywozić też kom- 


posty, a na gorsze, na torfiaste i kwa- | 
| kle droższe, 


śne, wywozić sam jeno piasek, które- 
go potrzeba na to około 200 fur na 
jeden mórg trzysto-prętowy. 

Gnojówki nie wywozić po śnie- 
gu na pole, bo podczas roztopów pły- 
nie daremnie po zmarzniętej ziemi do 
rowów; najlepiej połewać nią kupy 
kompostowe. 


W lesie trzeba w tym miesiącu 
spieszyć się z wyrąbywaniem drzewa 


na opał, bo już od połowy marca | 


drzewo nie jest tak dobre do paliwa, 
jak w miesiącach zimowych. Podczas 
wielkich śniegów najlepiej też spusz- 
czać drzewo budulcowe na belki, bale, 
deski, krokwie i tym podobne, bo 
wtenczas i drzewo jest najtrwalsze, 


i zwózka łatwa i najmniej niszczy się | 


młodzieży. Grubych drzew nie ścinać 
siekierą, ale zrzynać z pnia i odcinać 
wierzchołki piłą; a belki i bale także 
obrzynać piłami, bo przy obrabianiu 
toporem dużo się drzewa marnuje. 
Wyrąb olszyny, jesionów i innego 
drzewa rosnącego na błotach i bagnach, 
także najlepiej prowadzić w tym mie- 
siącu podczas tęgich mrozów. 

Nie trzeba też zapominać nawieźć 
różnego drzewa porządkowego, wyro- 
bić je na dzwona, szprychy, piasty, 
dyszle i rozwory, żeby to wszystko 
miało czas przez cały rok wyschnąć. 
Z suchego zaś już drzewa, które wy- 
robione było w przeszłym roku, po- 
naprawiać wozy, pługi, brony i wszel- 
kie narzędzia gospodarskie, żeby z wio- 
sna mieć wszystko w pogotowiu. 


W śpichlerzu lub komorze 
przemierzyć trzeba w początkach tego 
miesiąca zboże i różne zapasy, żeby 
wiedzieć dokładnie, co można sprze- 
dać. Tak samo obliczyć trzeba w sto- 
dole mniej więcej, ile jeszcze zboża 
jest do omłotu, ile go nasiew będzie 
potrzeba, a ile zostanie na sprzedaż. 
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` 
Jeśli zaś pokaże się, że owsa dla ko- 


| ni, albo jakiego ziarna do siewu z wio- 


sną zabraknie, to wcześnie go kupić, 
bo później przed siewami bywa zwy- 


Na miesiąc luty. 


W miesiącu lutym bywają u nas 
silne mrozy, ale zwykle nietrwałe; 
szczególniej przy końcu tego miesią- 
ca następują często odwilże. Dlatego 
też wszystkich robót, które wymagają 
pory suchej i dobrej drogi, nie nale- 
ży odkładać do tego miesiąca, ale je 
ukończyć w styczniu. 

W polu oprócz wywózki gno- 
ju żadnych innych robót w miesiącu 
lutym niema. Ale zato w sadzie trze- 
ba w tym czasie, skoro tylko niema 
już Śniegu na gałęziach, brać się pil- 
nie do czyszczenia drzew o- 
ocowych z robactwa i mchów. Nie 
należy jednak do tego używać ośnika, 
bo zrzynając nim korę szkodzi się bar- 
dzo drzewom, które z tego później 
chorują i schną. 

Kto ma w ogrodzie inspekta, 
albo myśli je urządzić, ten już w po- 
czątkach lutego powinien wziąć się 
do nich. Zwyczajne inspekta, jak je 
urządzaja:po dużych ogrodach, drogo 
kosztują. Każdy jednak gospodarz mo- 
że w ogródku urządzić sobie tanim 
kosztem tak zwane „inspekta zimne“, 
w których o miesiąc, albo i o 5 ty- 
godni wcześniej będzie miał warzywa, 
nizli mógłby mieć z gruntu. Zakłada- 
nie takich inspektów zimnych nie 
może się odbywać wcześniej jak 
w pierwszych dniach marca — dla- 
tego też dopiero przy robotach mar- 
cowych powiemy, jak to je urządzać 
należy. 

Przy żywieniu dobytku dobrze jest 
przez cały miesiąc luty zadawać ko- 
niom marchew białą czyli pastewną, 
bo chociaż ona wiele siły nie daje, 
ale czyści krew i chroni konie od zołz, 
których zwykle dostają na wiosnę. 


Skoro Śnieg staje, aziemia jeszcze 
zmarznięta, to wielu gospodarzy ma 
zwyczaj wypędzać dobytek, a szcze- 


gólniej owce na oziminę. Jest to bar- 


dzo szkodliwe; bo zwierzętom taka 
zmarznięta i trocha zeprzała pod Śnie- 
giem trawa nie idzie na zdrowie — 
a oziminom szkodzi to spasanie, gdyż 


będąc tak przygryzane i ogałacane ze | 
swoich pochewek, łatwo wymarzają | 


i gniją. 

Jak tylko łąki na parę cali roz- 
marzną, dobry gospodarz powinien 
zaraz wziąć się do ich zbronowania 
ciężkiemi żelaznemi bronami. Najlep- 
sza jest do tego „brona łańcuchowa“, 
albo „brona sprężynowa* przerobiona 
tak, że zamiąst redlic ma przymoco- 
wane zwyczajne widły od gnoju; ko- 
go jednak nie stać na taką bronę, nie- 


chaj weźmie bronę zwyczajną z ostre- | 


mi żelaznemi zębami, byłe tylko by- 
ły one równe i gęsto osadzone. Kępy 
i kretowiny na łąkach można także 
już w tym czasie pozrzynać rydlem 
(szpadlem), albo zedrzeć i urównać 
drapaczami, czyli ciężkiemi bronami 
o długich zakrzywionych zębach żela- 
znych. 


Roboty polne rzadko kiedy 


można rozpoczynać w tym miesiącu. | 


Chyba tylko na gruntach lekkich, pia- 


szczystych, i gdy dużo dni jest cie- | 


płych, grunt rozmarza i obsycha tak, 
że przy końcu miesiąca lutego można 
już zabrać się do zaorywania gnojów 
wywiezionych zimą, albo do podory- 
wki ściernisk, których nie zdążyło się 
podorać wjesieni. Jeżeli luty jest bar- 
dzo ciepły, to można nawet czasem 


przystąpić do siewu żyta jarego, ale | 


na inne zboża pora to jeszcze zawcze- 
sna. 
Lepiej więc odłożyć roboty w polu 


do następnego miesiąca, a zająć się | 


w lutym tylko doprowadzaniem do 
porządku wszelkich narzędzi rolniczych: 
pługów, bron, radeł, wozów i uprzęży, 
tak, żeby wszystko było gotowe, sko- 
ro przyjdzie czas wyruszyć w pole. 
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| 
| 
| 
| 
| zasilać odpowidniem ziarnem. 


Należy też korzystać w tym mie- 
siącu z wolniejszego czasui w lasach 
| zanadto zarosłych wziąć się do trze- 
| bieży, przy której wycięte drzewka 
| i gałęzie trzeba zaraz wywozić, aby 
się nie przewracały po lesie, bo wte- 
| dy zagnieżdża się w nich robactwo. 
| Przy takiej trzebieży trzeba wycinać 
tylko te drzewka, które zanadto są 
zagłuszone przez wyższe i dlatego ro- 
| snąć dobrze nie mogą — albo też 
drzewka krzywe i nadpsute, z których 
ibez tego pociechy by nie było. Trze- 
ba strzedz się przytem bardzo, żeby 
nie wyrąbywać zawiele drzew, a trze- 
bić tylko tam, gdzie опе rosną za gę- 
sto, Oraz wycinać chróst i tak zwane 
podszycie, które w gęstym lesie przy- 
nosi więcej szkody niż pożytku. 

Na gruntach piaszczystych można 
też w miesiącu lutym karczować 
| pnie i korzenie po wyciętych lasach. 
Wprawdzie to praca ciężka i zmudna, 
ale też i korzyści z niej dużo: boć 
wiadomo, że najlepsze i najsmolniej- 
sze drzewo bywa z pieńków, a zno- 
wu na wykarczowanej nowinie rodzi 
się najbujniejsze zboże. 


| Na miesiąc marzec. 


| Wszystkie roboty, domowe, które 
| zimową porą zabierały ranki i wie- 
| czory, już w końcu marca ustać mu- 
| szą, gdyż odtąd rozpoczynają się pil- 
| niejsze zajęcia w polu. Wszystkie też 
narzędzia i statki potrzebne przy ro- 
| botach gospodarskich trzeba mieć już 
w pogotowiu i w porządku. 
| Gospodyni powinna teraz szczegól- 
niej pamiętać o drobiu, któryw tym 
| miesiącu zwyczajnie zaczyna się nieść 
i zasiadać gniazda, a więc potrzebuje 
lepszego żywienia. Kurom nie żało- 
wać pośladu i gryki czyli tatarki gnie- 
| сіопеј, a indyki, gęsi i kaczki także 


Wieprze w tym miesiącu osta- 
tecznie dokarmia się mąkąjz grochem, 
aby po zabiciu mieć z nich trwałą sło- 


ninę i wędlinę prawie do końca roku. 
Szczecinę z grzbietów osobno a szerść 
z boków także osobno zbierać i cho- 


wać należy, aby sprzedać potem na | 


funty. Szczecina Świńska z każdym 
prawie rokiem drożeje. 


W sadzie i ogrodzie warzy- 
wnym trzeba wykończyć w tym mie- 
siącu oczyszczenie drzew owocowych 
z robactwa i z uschłych gałęzi. Gałę- 


zie takie ucinać przy samym pniu, a | a л ; 
Bo” A LĄ dostanie) i ten pociąga się raz, a po 


strzępy kory oberznąć gładko ostrym 
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nożem i ranę zasmarować maścią z ter- | 


pentyny, oliwy i wosku. Agrest, ma- 
liny, porzeczki i bzy, jak również in- 
ne krzewy wcześnie się rozwijające, 
w końcu miesiąca marca trzeba prze- 
sadzać; młode zaś drzewka w tym 
czasie też sadzić i szkółki zasiewać 
należy. 

Z początkiem marca można także 
już obsiewać tak zwane zimne in- 
spekta, które urządza się w taki 
sposób : 


od północy budynkiem, parkanem, 
albo nawet wysokim płotem chróścia- 


znego i, najlepiej, trocha spadzistego 
ku południowi, tak, żeby słońce mo- 
cno go ogrzewało. Grunt taki jest do- 
brze skopać już na jesieni; a z wio- 
sny, jak tylko Śniegi stopnieją, zdra- 
рас po wierzchu ziemię zmarzniętą, 
aby jak najprędzej rozstajała. Kiedy 
już całkiem rozmarznie i choć cokol- 
wiek obeschnie, zaraz nie tracąc czasu 
stawia się na niej takie same skrzy- 
nie drewniane, jakich zwykle używają 
do inspektów, okopuje się małym row- 
kiem, żeby odprowadzał wodę deszczo- 


wą, a ziemię wyrzuconą z rowków, | 


oraz zebraną ze ścieżek między skrzy- 
niami, obrzuca się boki skrzyń z ze- 
nątrz, aby inspekta uchronić od zi- 
mna i wiatrów. W tak ustawionych 
skrzyniach trzeba dopiero użyźnić zie- 
mię krótkim i dobrze przegniłym gno- 
jem, którego daje się jedną cienką 


warstwę bydlęcego, a drugą końskiego. 
Następnie przekopuje się ziemię ra- 
zem z tym gnojem, jak zwyczajnie 
pod warzywo. Po ugnojeniu i upra- 
wieniu ziemi w skrzyniach, przykrywa 
się je albo szklanemi oknami, jak 
w zwyczajnych inspektach ; albo, żeby 
koszt był mniejszy, rozciąga Się na 
ramie od okna inspektowego mocny 
i gruby, ale z dużemi okami „muślin* 
(co go w mieście po dużych sklepach 


uschnięciu — drugi raz czystym po- 
kostem, zarobionym z olejem lnianym. 
Takie okna inspektowe są daleko tań- 
sze, mocniejsze i lepsze nawet od 
szklanych, bo chociaż słońce nie tak 
dobrze przez nie przyświeca, ale zato 
są cieplejsze. Na te okna dopiero 
kładzie się na noc i we dnie, jak jest 
mocniejszy przymrozek, maty słomia- 
ne. Gdy zaś dzień ciepły, to zaraz 
zrana maty się zdejmuje, że do in- 


| spektów dochodziło ciepło słoneczne. 
| Jak tylko się powietrze ochłodzi, to 
W miejscu suchem, zasłoniętem, | 


znowu trzeba okna matami zakrywać. 
Tak postępuje się przez 3 dni, a skoro 


| już ziemia w skrzyni dosyć się ogrzeje, 
nym, wybiera się kawałek gruntu ży- | 


zasiewa się w nią warzywo, rozsadę 
na kapustę, marchew, rzodkiewkę, kar- 
tofle, ogórki, a nawet і rozmaite kwia- 
tki, aby potem przesadziwszy w grunt, 
mieć je o kilka tygodni wcześniej 
w ogródku, lub sprzedawać młode wa- 
rzywo wtenczas, kiedy go jeszcze inni 
z gruntu mieć nie mogą, i kiedy przez 
to jest daleko droższe. Po zasiewie 
zamyka się zaraz Okna, i jeżeli słońce 
nie świeci, to można nawet na dwie 
albo na trzy doby przykryć inspekta 
matami, i dopiero gdy rośliny zaczną 
kiełkować i wschodzić, odsłonić maty, 
a zostawić tylko okna, aby słońce 
przez nie przyświecało. Odtąd też 
trzeba pielęgnować młode roślinki 
w inspekcie tak, jak zwyczajnie w wa- 
rzywnym ogrodzie; podlewać, plewić 
i spulchniać ziemię czasami. A kiedy 
ciepło i gdy słąńce Świeci, zdejmo- 
wać w południowych godzinach cał- 


kiem okna, lecz wczas przed wieczo- 
rem znowu je zamykać, okrywać też 
starannie na noc matami. 


Konie i woły robocze, któ- | 
rych niedostaje, trzeba wcześnie zaku- | 


pić, żeby w tym miesiącu mieć je go- 
towe do pługa lub brony, bo teraz 
bywają już droższe. Na dwa tygodnie 
przed rozpoczęciem robót w polu do- 
brze jest podsypywać wołom po garncu 
osypki zbożowej na każdą sztukę dzien- 
nie ; skoro zaś zaczną robić, to aż do 
ukończenia siewów trzeba je dobrze 
karmić, dodając oprócz osypki, po 
parę garncy kartofli albo buraków i 
przynajmniej po 15 albo po 20 fun- 
tów dobrego siana. 


Klacze w tym miesiącu trzeba zwy- | 


kle prowadzić do stanowienia. Ro- 
zumny gospodarz nie powinien żało- 
wać ani drogi dalekiej, ani kosztu, 
ale doprowadzić swoją kobyłę konie- 
cznie do dobrego ogiera. Jeśli niema 
go gdzie blisko we dworze, to najle- 
piej zaprowadzić, choćby o kilka mil, 
do stacyi ogierów rządowych. Wycho- 
wanie źrebaka po dobrym ogierze tyle 
samo kosztuje, co i po lichym; kiedy 
się zaś dochowa trzy latka, „rasowe- 
go“ po koniach rządowych, to można 
za niego wziąć i kilkaset koron; a po 
byle jakim ojcu to się i koszt wycho- 
wania konia nie opłaci. 


Roboty w polu już się w tym 


miesiącu zwykle rozpoczynają na do- | 


bre. Gnoje wywozić trzeba pospiesz- | у а а 
| pługiem, póki nie obeschnie. 


nie i nie zostawiać ich długo na kup- 
kach, ale skoro Śniegi stopnieją i woda 
wiosenna spłynie z pola, a rola trochę 
obeschnie, rozrzucać gnój równo i po 
kilku dniach przyorać. Baczyć jednak 
pilnie trzeba, żeby nawozu nie przyo- 
rywać w rolę mokrą, bo taki gnój pó- 
?піеј kiśnie i pleśnieje, pożytku z nie- 
go nie masz, jeno chwasty po nim 


bujnie rosną. Komposty, wywiezione | 
| lub w brózdach, spuszczać ją do prze- 


zimą na łąki, teraz też rozrzucać do- 
kładnie i równo, a później zbronować 
ciężkiemi bronami — jeśli nie można 


gil 


| siącu. 


| cepami na sprzedaż. 


było tego zrobić w poprzednim mie- 


Teraz także czas już największy 
przygotowywać dobre nasienie do sie- 
wów wiosennych. Nasienie zaś wtedy 
jest „dobre“, jeśli wszystkie ziarna są 
zupełnie dojrzałe, wielkie, pełne do- 
rodne i ciężkie. Najlepsze na nasienie 
jest takie ziarno, które z łatwością wy- 
krusza się z kłosa czy ze strąka. Bar- 
dzo więc mądrze robią tacy gospoda- 


| rze, którzy najprzód wykruszają ze 
| snopów ziarno na siew przez lekkie 


uderzanie kłosami o ścianę lub o słup 
w stodole, a dopiero wymłacają resztę 
Kto jednak nie 
ma już zboża w snopie i musi wziąć 


| do siewu zwyczajnie wymłócone ziarno, 


ten powinien przynajmniej dobrze o- 
czyścić je z pośladu i z nasion różnego 
zielska. 

Gdy roztopy miną i rola obeschnie 
trzeba już brać się całą siłą do orki 
na gruntach piaszczystych pod owies, 


| groch i marchew końską czyli paste- 


wną. Dalej spieszyć się z podorywką 
pod kartofle i buraki. A nie zapomi- 
nać też o przyoraniu nawozu, Skoro 
pod nim już ziemia dobrze obeschła. 
Nie trzeba jednak, broń Boże, orać 
mokrej roli Szczególniej jeśli grunt 
jest z natury ciężki i rola trudno ob- 
sycha, bo śnieg długo na niej leżąc 
zamulił ją bardzo z wierzchu, to mo- 
żna jeno poruszyć taki grunt broną, 
aby powietrze lepiej go przewiało i о- 
suszyło, — ale nie ruszać takiej roli 
Jeśli 
skiba błyszczy i maże się, zamiast 
tego, żeby się kruszyła i rozpadała, 
to wyrosną z niej tylko chwasty. 

Kto chce, żeby mu rola się o- 
grzała, obeschła i dobrze później ob- 
rodziła, ten powinien — jak tylko 
przyjdą roztopy — pilnie obchodzić 
wszystkie pola z rydlem, i wszędzie, 
gdzie woda stoi na roli w kałużach 


gonów, a stamtąd do rowów. Nietylko 
więc na oziminach, ale i na wszyst- 


kich podorywkach trzeba wcześnie spu- 
szczać wodę, żeby wcześniej też mo- 
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żna było wjechać na pole z broną | 
| wszystko zasiane. 


albo z pługiem. 


Kopce i doły z jarzynami, | 


trzeba w tym miesiącu odkryć, a zo- 


stawić na nich tylko cienką na kilka | 


cali warstwę ziemi. Jeśli zaś kartofle 
w kopcach kiełkują, a powietrze jest 
ciepłe, to należy przebrać je i prze- 
sypać do piwnicy. 

Wyrąb drzewa na budowle 
powinien być ukończony najdalej do 


dnia 15 marca. Najlepiej zaś, gdy już | 


w poprzednim miesiącu, w lutym, wy- 
rąbane są wszystkie potrzebne sztuki, 
a teraz, skoro drzewo rozmarznie, o- 
brabia się je tylko na bale, deski 
i gonty. 


Na miesiąc kwiecień. 


W tym miesiącu gospodarz ma naj- 
więcej do czynienia w polu i ogro- 
dzie z zasiewami wiosennemi. Dnie 
też bywają teraz dłuższe i cieplejsze, 
więc robota sporzej idzie. 

W sadzie okopać należy ostro- 


około dobrze przegniłym nawozem lub 


Z zasiewami w polu trzeba 
się teraz bardzo Spieszyć, tak, żeby 
najdalej do dnia 15-go maja było już 


Ziarno do zasiewu starannie do- 
czyszczać i młynkować, bo z dobrego 
ziarna dobry plon; przytem kiedy na- 
sienie czyste i dorodne, to go mniej 
wychodzi. 


Uprawę roli trzeba rozpoczy- 
nać tam, gdzie ziemia najprzód obe- 
schła, pamiętając jednak, że najpil- 
niejsze jest zaoranie nawozu pod 
groch, pod owies, buraki, kartofle, 


, jęczmień dwurzędowy, a nareszcie pod 


marchew i koński ząb. Jeśli rola pod 


| te rośliny jeszcze nie obeschła, to 


tymczasem można orać i zasiewać na 
suchszych kawałkach owies marczak, 
albo żyto jare. Z jęczmieniem cztero- 
rzędowym, jak również z wyką, łubi- 
пет i owsem „rychlikiem* nie tak 
bardzo już trzeba się spieszyć, a na- 
wet lepiej wziąć się do siewu tych 
roślin dopiero w drugiej połowie mie- 


| siąca kwietnia, bo mogą być jeszcze 


kompostem. Przy sadzeniu młodych , 


drzewek nie trzeba też używać świe- 


żego gnoju, ale najlepiej obsypywać | 
korzenie dobrze przegniłym i przero- | 


bionym kompostem. Ogrody wszyst- 


kie pospiesznie teraz uprawiać, obsie- | OR l 
raz więcej już sądzą nasi gospodarze. 


wać, porządkować, grodzić, a płoty 
wokoło nich obsadzać „bulwami*, sa- 


dząc jedną od drugiej o łokieć. Bulwy, | - 5 
уа е! s miękły i nie wymarzły. 


wyrastając wysoko, tworzą dobrą i 


piękną osłonę przez lato, a ścięte | 


w jesieni, dają ze swych łodyg osu- 
szonych dobrą karmę dla bydła, po- 
zostałe zaś w ziemi kłęby, podobne 
trocha do kartofli, mogą być wyko- 
pane na wiosnę i wtenczas dobre są 
szczególniej na paszę dla wołów. 
Drób młody strzedz pilnie od za- 
iębienia i karmić go często a potro- 
hu, dając pożywienie zawsze świeże. 


mocne przymrozki, które bardzo szko- 


: ; ТЗ, м | dzą łubinowi i wyce. 
żnie drzewa owocowe i zasilić je na- | 


Gdzie buraki uprawiają do cu- 
krowni, tam trzeba wcześnie zacząć je 


| sadzić. A żeby po zasadzeniu nie wy- 


miękły, należy dać w nich przegony, 
tak jak w oziminie. Buraków „paste- 
wnych*, które wyrastają bardzo duże 
i dają doskonałą karm dla bydła, co- 


Otóż i z tymi burakami trzeba się spie- 
szyć, ale także baczyć, żeby nie wy- 


Przy sadzeniu kartofli nie brać 
mniejszych, niż jajko gołębie, bo z dro- 
bnych liche rośliny wyrastają. Najle- 
piej używać do sadzenia samych jeno 
„Średniaków*, a sadzić zato tylko po 
jednemu i nie za gęsto. 

Marchew „pastewna” jest 


| też doskonałą paszą dla bydła, a bar- 


dziej jeszcze dla koni. Sieje się ją 
w redlinki na 12 albo 15 cali szero- 
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kie, na roli dobrze przed zima wygno- | 


jonej i głęboko uprawionej. 

Kukurudzę zwaną koński 
ząb sadzić można i w drugiej poło- 
wie kwietnia, byle tylko nie żałować 
gnoju. Paszy z tej rośliny będzie taka 
obfitość, jak z żadnej innej nie bywa. 
Koński ząb sadzić należy tak, jak bu- 
raki, w redlinki, ziarnko od ziarnka 
o 8 cale. 

Jęczmień „dwurzędowy“ czyli 
„duży*, udaje się tylko na gruntach 
pszennych, pulchnych i próchnicowych, 
albo na dobrych ziemiach nadrzecz- 
nych, a siać go trzeba wcześniej. Jęcz- 
mień zaś „mały“ czyli „czterorzędo- 
Wy“ rodzi się i na gorszych gruntach 
a siać go można w końcu kwietnia. 

Owies „rychlik* sieje się także 
dopiero przy końcu tego miesiąca, 
i — tak samo jak „węgierski biały“ — 
potrzebuje roli żyżnej, raz na jesieni 
a drugi raz na wiosnę zoranej. Przy 
siewie owsa baczyć trzeba, aby nasie- 


nie było jednolite, a nie mieszane | 
z różnych gatunków; bo każdy gatu- | 


nek dojrzewa w innym czasie, więc 
przy żniwie jedne rośliny byłyby je- 
szcze niedojrzałe, a drugie już by 
obleciały. 

Gdy poła obsiane 
nicą obeschłą już tak, że końskie 
kopyto nie więźnie w ziemi, ałe tylko 
znać na niej ślady podkowy, brać się 
trzeba czemprędzej do bronowania 


pszenicy. Nie można jednak robić tego | 


bronami o drewnianych zębach, ale 
koniecznie mieć trzeba brony z żela- 


znymi i ostrymi zębami, żeby dobrze | 


wydrzeć chwasty z pszenicy i wzru- 
szyć ziemię. Chociaż przy takiem bro- 


nowaniu pokaleczy się pszenicę, to | 


nietylko wcale jej nie zaszkodzi, ale 
owszem, pomaga ogromnie do krze- 
wienia się, W tydzień lub w dwa 
tygodnie po takiem silnem zbronowa- 


niu, pszenica zaczyna się bujniej krze- · 


wić i rozrastać, a tam nawet, gdzie 


w jesieni dobrze się nie ujęła i na | 


wiosnę licho stała, bronowaniem mo- 


psze- | 


żna ją bardzo poprawić. Zdarza się 
jednak czasem, że i bronowanie nie 
pomaga, skoro albo zasiew był zły, 
albo pszenica przez zimę zupełnie wy- 
przała; jeśli więc po zbronowaniu nie 
ruszy sie ona do końca kwietnia, to 
znać, że już nic z niej nie będzie; 
wtedy zaś najlepiej, nie czekając, za- 
raz w pierwszych dniach maja zaorać 
ją i obsiać pole jarą pszenicą, jęcz- 
mieniem, albo zasadzić burakami i koń- 
skim zębem. 

Z wypędzaniem bydła na pa- 
stwisko nie trzeba się bardzo spie- 
szyć, a jeśli jest jeszcze w zapasie 
siano lub inna pasza zimowa, to po- 
czekać, aż pastwisko dobrze obeschnie 
i podrośnie na niem nowa trawa. 
Świń, kóz, owiec, gęsi i kaczek nie 
można puszczać na pastwiska, gdzie 
ma chodzić bydło, bo na pastwisku 
pobrudzonem przez tamte zwierzęta 
bydlę jeść trawy nie chce i chudnie. 

Dla owiec przeznaczać trzeba pa- 
stwiska suche i strzedz pilnie, aby nie 
nie pasły się na dołkach, ani piły 
w kałużach, bo z tego dostają moty- 
licy i innych niebezpiecznych chorób. 
Jagniętom, cielętom i źrebiętom nie 
skąpić owsa, bo skoro będą zabiedzo- 
ne za młodu, to potem nigdy już do- 
brze nie wyrosną. 

Koniom roboczym powięk- 
szyć trzeba w tym miesiącu obrok, 
bo dnie już dłuższe i robota pilna 
w polu; dawać im więc po 3 garnce 
owsa albo osypki grochowej i naj- 
mniej po 10 funtów. dobrego siana. | 

W szkółkach drzew leś- 
nych teraz z największym pośpie- 
chem trzeba siać modrzew i sosnę, 
którą można też zasiewać odrazu na 
haliznach w lesie, pokrywając ѕіем 
drobnemi gałązkami, aby go uchronić 
od zimna i wiatrów. Zagajników 
strzedz pilnie, aby w nich nie pasano 
bydła i owiec, dopóki drzewka nie 
wyrosną na 4 lub 5 łokci od ziemi 
i nie będą już takie grube, żeby ich 
bydło czochrając się nie łamało. Dobry 


gospodarz nie powinien też żałować 
pracy, i dla ochrony zagajników od 
szkody okopać je rowem albo zagro- 
dzić. 

Żywopłoty, szczególniej tam 
gdzie "mało lasów, są najlepszemi o- 
głoszeniami, bo raz zasadzone, rozra- 
stają się i trwają ciągle, dostarczając 
przytem co parę lat paliwa z obcina- 


nych wierzchów i gałązek. Jeżeli ży- | 


wopłoty są gęste i zakładane za ro- 
wami, choćby nie więcej jak na ło- 
kieć głębokiemi, na wale usypanym 
przy rowie, to już są dostateczną o- 
chroną pola albo ogrodu od szkody. 
Na żywopłoty takie bierze się zwykle 
albo krzewy liściaste, albo lepiej na- 


wet dwuletnie (lecz nie starsze) wy- | 


sadki sośniny, Świerki, wierzbina, lub 
rośliny kolczaste, a najlepsza akacya, 


siącu żywopłoty takie zakładać należy, 
najlepiej w dwa albo i w trzy rzędy; 
a dawniej założone — dosadzać w tych 


wno obcinać nożycami ogrodniczemi 
z wierzchu i 2 boków, żeby żywopłot 
wyglądał niby gruby mur. 


Na miesiąc maj. 


Siewy wiosenne powinny już być 
do połowy tego miesiąca skończone. 
W sadach, gdy kwitną drzewa 


owocowe, dobrze jest podlewać je (a | 


szczególniej stare) gnojówką pomie- 


szaną pół na pół z wodą tak, żeby | bić ostrożnie, żeby kartofli nie wy- 


pod każde drzewo wyszło od 4-ch do 
6-ciu garncy. W połowie lub w końcu 
czerwca trzeba będzie podlewanie to 
powtórzyć. 

Wysadki jarzyn na nasienie 


trzeba opielać i okopywać, a zbyte- | 


czne odrośla bacznie — szczególniej 
u buraków — obcinać, zostawiając 
tylko główne pędy, aby z nich mieć 
grube i dorodne nasienie. Łodygi tych 
wysadek przywiązuje się potem do pa- 


lików ukośnie wbitych w ziemię, żeby | 


wiatr nie złamał, albo nie wytrząsnął 
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dojrzewajacego póšniej nasienia. Roz- 
sady różnych jarzyn, gdy jest susza, 
powinny być po zachodzie słońca pod- 
lewane ; a jeśli rosną za gęsto, to је 
wcześnie przerywać, żeby nie były za 
cienkie i za słabe do przesadzenia. 


 Rozsadę kapusty, jarmużu i buraków, 


przesadzać trzeba w połowie maja, 


(aby przed nastaniem posuchy przyjąć 


się mogła. 

Zioła na lekarstwo dla ludzi 
i zwierząt, jak naprzykład bratki, ko- 
rzenie tataraku i perzu, piołun i wiele 
innych, zbiera się w tym miesiącu 
i suszy pod dachami. 

W polu trzeba teraz kończyć po- 
spiesznie siewy zbóż jarych. Len 
ikonopie sieja się zwykle w po- 
czątkach tego miesiąca. B u r aki sadzić 


| można aż do końca maja, ale im wcze- 
bo rośnie najprędzej. W tym też mie- | 


śniej one zasadzone, tem lepiej wyro- 


| sną. Wcześnie też zabierać się trzeba 


do ich pielenia, a jak tylko ziemia na 


| grządkach zeschnie się i trocha stwar- 
miejscach, gdzie się przerzedziły i ró- | 


dnieje, to ją poruszyć motyką. Nie 
trzeba też zapominać o przerywaniu 


| buraków w swoini czasie, bo jak gę- 


sto rosną zamłodu, to się jeno próżno 


wysilają i nigdy duże nie będą. 


Kartofle gdy tylko z ziemi na 
wierzch pokazywać się zaczywają, albo 
gdy jeszcze kiełki ich mie wyszły 
z pod ziemi, ale chwasty dobrze się 
już zazieleniły, to warto zbronować 
żelaznemi bronami, aby zielsko wcze- 
śnie wyniszczyć. Trzeba to jednak ro- 


włóczyć na wierzch; a jeśli gdzie- 
niegdzie się jaki wywlecze, to zaraz 
wsadzić go napowrót w ziemię. W ty- 
dzień po zbronowaniu trzeba już kar- 
tofle opleść z zielska. Jeśli są one sa- 
dzone w redliny, jak to już prawie 
wszędzie po folwarkach robią, to pie- 
lenie łatwo idzie; bo nie potrzeba 
pleć rękami, ale ałbo puścić radełko, 


| albo tak zwany pielnik angielski, ma- 


jący u dołu noże, któremi zielsko 
podrzyna, a z tyłu redliczkę z małemi 
skrzydłami, któremi kartofle na redli- 


nach obsypuje. Po opieleniu albo obre- 
dleniu kartofli sadzonych w redliny, 
trzeba odnowić przegony, które mogły 
się przy tej robocie zasypać. Niektóre 
większe chwasty, jak oset, łopuchę i 
modrak (czyli bławatki, wasiłki, cha- 
ber), trzeba jednak wyrywać rękami, 
bo ich radełkiem nie zniszczysz. Im 
częściej powtarza się obredlanie kar- 
tofli, tem lepiej; trzeba jeno baczyć, 
żeby ше obredlać wtenczas, jak zie- 
mia jest mokra. 

Jeśli rzepaki zimowe podczas 
kwitnienia nawiedzone zostaną przez 
robactwo a szczególniej przez drobne 
„chrząszczyki rzepakowe*, to trzeba 
radzić sobie w taki sposób: Bierze się 


tykę tak długą, jak szeroki zagon; | 


smaruje się ją „smołą kamienną", któ- 
rej w wielu miastach dostanie; i taką 


tykę dwaj ludzie idący brózdami niosą | 


za końce, przeciągając po wierzchu 
kwiatów rzepakowych. Roślinom to 


nic nie szkodzi, a robactwo siedzące | 


na kwiatach wygubi się albo z rze- 
paku ucieknie, bo zapachu tej smoły 
nie znosi. 


Uprawa pod rzepak zimowy, który 
sieje się już w sierpniu, powinna być 


rozpoczęta w maju; szczególniej zaś | 


przeorywka z nawozem na gruntach 


ciężkich wykonywa się najpóźniej przy | 
Po podoraniu | 


końcu tego miesiąca. 
należy rolę zbronować wpodłuż, albo 
ugnieść wałkiem, żeby nawóz lepiej 
przegnił. 

W połowie maja siać też trzeba 
rzepak letni. Jeżeli się jednak 
on nie urodzi, a po nim ma być siana 


ozimina, to lepiej nie czekając dojrze- | 


nia rzepaku, przyorać go w kwieciu, 
i na takim „zielonym nawozie" zasiać 
pszenicę, a ta z pewnością wtenczas 
nie chybi. 


Pielenie pszenicy pospiesznie | 


w tym miesiącu kończyć trzeba a szcze- 
gólniej wymszczać z niej modrak (bła- 


watki, chaber, wasilki), grochal i ką- | 
kol, które najwięcej jej szkodzą. Gdy | 


pszenica zbyt bujać zaczyna, a Ко!а- 
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nek jeszcze niema, to można ją sko- 
sić na kilka cali od ziemi, a zgrabi- 
wszy, dać bydłu na paszę. Później 
jednak niebezpiecznie jest już kosić, 
bo można uszkodzić rdzeń źdźbła; le- 
piej więc, jeśli znowu zanadto wy- 
buja, przygnieść ją ciężkim wałkiem. 
Kiedy nareszcie żyto rosnące gdzie- 
niegdzie w pszenicy już się wykłosi, 
to należy starannie kłosy sierpiem po- 
zrzynać, żeby w plonie pszenicy nie 
było ziarn żyta. 

Gdzie jest dostatek pastwisk, a 
grunta ciężkie i zsychające się, tam 
trzeba zaraz po ukończeniu siewów 
wiosennych wziąć się do podorywki 
ugorów. Jeśli ugór mocno zaro- 
śnięty, to podorawszy płytko, należy 
ugnieść go zaraz ciężkim wałkiem, 
żeby murawa przegniła, potem zaś bro- 
nami urównać i nie ruszać dopóty, aż 
rola po pierwszej orce dobrze się od- 
leży. м 

Resztę nawozów zimowych, jeśli 
te zostały od siewów jarzywnych, na- 
leży wywieźć w tym miesiącu na ugór, 
zaraz przyorać i zasiać szporkiem albo 
mieszanką wyki, owsa i tatarki, żeby 
mieć więcej zielonej paszy; a po ta- 
kim przedplonie, byle wcześniej sprząt- 
niętym, ozimina będzie taka sama do- 
bra, jak i na czystym ugorze. 

Teraz też najlepsza jest pora do 
marglowania roli w ugorach i do ko- 
pania lub odnawiania rowów w tych 
polach, na których ma być siana o- 
zimina. 


Na miesiąc czerwiec. 

Jeżeli ugory były już w jesieni 
podorane, to teraz wziąć się trzeba do 
ich przeorania, a jeśli można, to do 
zradlenia w poprzek. Następnie podo- 
rać ugory czyste, których w poprzed- 
nim miesiącu nie dokończono. Role 
pod rzepak zimowy wcześniej podo- 
rane, gdy już się odleżą i zazielenią, 
teraz trzeba przeorać z nawozem i za- 
bronować. Jeżeli ugory pod oziminę 
są bardzo zachwaszczone, to trzeba je 


najpierw podorać płytko, a następnie 
dopiero, wywiózłszy nawóz, zaorać. 
Nowiny, a szczególniej mocno zadar- 
nione, najlepiej jest najprzód pokra- 
jać wzdłuż silnym krojem osadzonym 
w grządzieli od pługa, a potem do- 
piero przeorać w poprzek. 


Łąki kosić należy wtenczas, kie- | 


dy kwitną. A że z różnych traw ro- 


snących na łąkach, jedne zakwitają | 


wcześniej, a inne później, więc trzeba 
uważać, kiedy „najwięcej* traw 
kwitnie na łące, i wtenczas brać się 
do kośby. Wielu gospodarzy myśli, że 
jeśli skosić trawy wcześniej, to siana 
będzie mniej; a kiedy się czeka, aż 
się wystoją, to więcej się sprzątnie. 
Jużciż jest w tem prawda. Ale trawy 
stare, kiedy już okwitną i potrosze 
żółknąć zaczynają, to tracą swoją po- 
żywność, drewnieją i prawfe tyle są 
warte, co słoma; — a jeśli skoszone 
w kwieciu, to chociaż siana z nich 
jest trocha mniej, ale zato fura takiego 
siana znaczy tyle, co dwie fury siana 
z traw przestałych. Sprzątając siano 
baczyć trzeba, aby przy przetrząsaniu 
nie okruszać dużo drobnych listków 
i ździebeł, bo w nich jest najwięcej 
pożywności. 

Koniczynę na siano kosi się 
wtenczas, gdy zaczyna kwitnąć, bó 
wtedy jest najbardziej pożywna, a przy 
sprzęcie i trzęsieniu nie tak się okru- 
sza. Najlepiej suszyć koniczynę w taki 
sposób: Na drugi, a najpóźniej na 
trzeci dzień po skoszeniu, kiedy już 
owiędnie, ale jeszcze nie jest wcale 
krucha, zbiera się z pokosów i usta- 
wia na małe kuczki, tak jak grykę 
czyli tatarkę, zakręcając przy wierz- 
chołku. Kiedy już kuczki takie dobrze 
przeschną z wierzchu, to w dobrą po- 
godę przewraca się je. Wtedy już te- 
go samego dnia przed wieczorem ko- 
niczyna wysycha tak, że można zwo- 
zić ją do stodoły lub do brogu. Jeśli 
zaś nie można zdążyć zwieść jej tego 
samego dnia, to na noc składa się ją 
w duże kopy, aby deszcz nie zmo- 
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czył. Składając koniczynę do stodół 
albo na poddasza, dobrze jest prze- 
ścielać ją cienkiemi warstwami czystej 
słomy, żeby się przypadkiem nie za- 
grzała. 

Koniczynę na nasienie trzeba zo- 
stawić w tem miejscu, gdzie najczyst- 
sza i niezbyt gęsta, żeby nie wyległa, 
Niedobrze jest zbierać nasienie z dru- 
giego pokosu koniczyny, bo wtenczas 
mogą się trafić między nią drobne 


| ziarenka „kanianki*, która później doj- 


rzewa, a będąc zielskiem żyjącem na 
koniczynie, bardzo ją wyniszcza. 

О burakach, marchwii koń- 
skim zębie pamiętać też należy 
w tym miesiącu, aby często je opie- 
lać i nie dać zarosnąć zielskiem. Nie- 
trzeba też zapominać o kartoflach, 
aby je radełkami albo motyką obsy- 
pywać, skoro tylko chwasty pokazują 
się między niemi. 

Mycie i strzyżenie owigą 
najpóźniej w pierwszych dniach czerw- 
ca odbywać się powinno; pilnować 
przytem trzeba, aby owiec nie zazię- 
bić. A po wymyciu, jeśli do podwó- 


| rza lub na pastwisko daleko i kurz 


na drodze, to lepiej owce przewozić 


| w skrzyniach od kartofli czysto wy- 


mytych i przykrytych płótnem albo 
wańtuchami, żeby się wełna na owcach 
nie zakurzyła. Przy strzyży odbierać 
osobno odpadki wełny z nóg i zpod 
brzucha, aby nie mieszać jej z wełną 
celną, która powinna być starannie 
w runa zwinięta. 


Na miesiąc lipiec. 


Podorywka ugorów i ko- 
niczysk w pierwszej połowie tego 
miesiąca powinna być już skończona. 
Jeśli po koniczynie ma być zasiana 
pszenica, to po sprzęcie koniczyny 
trzeba dać jej trocha podróść, a do- 
piero jak wyrośnie na jakie 6 cali wy- 
soko zaorać. Ма tych zaś kawałkach, 
gdzie sprzątnięta była koniczyna na 
nasienie, należy zawieść rolę chociaż 


potrosze kompostem, lub dobrze zwie- 
trzałym szlamem ze stawów, sadzawek, 


albo rowów. Koniczyna dojrzewająca | 


bardziej wycieńcza ziemię, niźli sprzą- 
tana w kwieciu, więc też po niej 
trzeba rolę pod oziminę choć trocha 
zasilić. 

Przeorywka i ostatnia orka na za- 
gon pod rzepak powinna być 
skończona już przynajmniej na tydzień 
przed końcem tego miesiąca, i rolę 
zaraz za Świeża należy zbronować, 
żeby się nie zeschła. Nie nałeży też 
zapominać, że rzepak potrzebuje dużo 


gnoju, tembardziej, iż po nim sieją ! 


zwykle pszenicę. Nie żałować więc 
mierzwy, bo kiedy jej mało w roli, 
to ani rzepak, ani pszenica po nim 
się nie urodzi. 

Sprzęt siana z łąk, na których 
trawa później wyrasta, trzeba w po- 
czątkach tego miesiąca wcześnie koń- 
czyć, aby potem żniwa nie przeszko- 
dziły. 

Pilnie też uważać trzeba, żeby rze- 
pak zimowy nie wysypał się na 
pniu; skoro więc tylko dojrzeje, zaraz 
brać się do jego sprzątania, ostrożnie 
składać na garście, a jak tylko obe- 
schnie, uwijać się ze zwózką do sto- 
doły. Gdyby go deszcz zmoczył na 
garściach, a potem słonko przypiekło, 
toby się zaraz strąki pootwierały i 
większa część ziarna zostałaby na polu. 
Zwożąc rzepak, należy łekko i ostro- 


żnie kłaść go na wóz, który powinien | 
być wysłany plonem (czyli dużem płó- | 


tnem, aby ziarno nie wytrząsało się 
po drodze na ziemię, 
do stodoły, najlepiej rzepak zaraz o- 
młócić i rozpostarłszy cienko w Śpi- 
chlerzu, często przerabiać, aby nie za- 
pleśniał, Strączyny, czyli zgoniny rze- 
pakowe są bardzo pożywne; należy 
więc je chować w miejscu przewie- 
wnem i przerabiać chociaż raz na ty- 
dzień, aby się nie zagrzały i mogły 
służyć na paszę dla bydła. 

Wykę, czy samą, czy w pomie- 
szaniu z owsem lub tatarką, a zasie- 


Po zwiezieniu | 
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wana na zieloną paszę, kosić należy 
wtenczas, gdy kwitnie; a gdy trocha 
przewiędnie na pokosach zbierać w ku- 
pki i suszyć tak, jak koniczynę. 

W połowie lipca żyto już zwykle 
dojrzewa. Nie trzeba się więc ociągać 
ze żniwem i nie czekać — jak to ro- 
bi wielu gospodarzy — aż ziarno zu- 
pełnie stwardnieje, a słoma uschnie; 
bo gdy żyto będzie przestałe na pniu 
to i ziarno będzie gorsze na mąkę, 
i słoma traci pożywność, a kłosy kru- 
szą się i wysypują. Jak tylko więc 
słoma pobieleje, a ziarno jest jeszcze 
miękie, tak, że się ugina pod paznog- 
ciem, trzeba wziąć się do żniwa. Tyl- 
ko zboże na zasiew przeznaczone trze- 


| ba sprzątać wtedy, gdy już zupełnie 
| dojrzeje. 


Największy kłopot mają gospoda- 
rze z dosuszaniem zboża na polu, 
szczególniej jeśli deszcze przeszkadza- 


| ją źżniwom. Dlatego też powinni oni 
| chwytać się takich sposobów, przy 
| których najmniej szkody może przy- 


nieść niepogoda. Otóż najlepszy spo- 
sób jest ten, żeby kosić zboże kosą 
z grabkami; bo wtenczas garście roz- 
kładają się szeroko i zboże łatwiej 
przesycha, aniżeli na garściach zpod 
sierpa. Gdyby nawet deszcz przeszka- 
dzał związaniu zboża, to jeśli było 
ścięte kosą, może leżeć i przez dwa- 
dzieścia dni, a nie porośnie; gdy tym- 
czasem zżęte sierpem już w tydzień 
na garściach porasta. Kosząc zboże na 
zagonach, trzeba je brać ukośnie, że- 
by nie padało wzdłuż zagonów, bo 
wtedy niektóre pokosy leżą w bruz- 


| dach, łatwo mogłyby porosnąć, lub 


woda by je zamuliła. Jeśli w słomie 
niema dużo zielska, a pogoda ładna, 
to najlepiej snopy ustawiać rzędami, 
opierając po dwa snopy kłosami o sie- 
bie i robiąc przez to jakby długi da- 


| szek, przez który wiatr przewiewa 


i prędko suszy. Dobrze jest też usta- 
wiać5 snopów kłosami do góry wkształ- 
cie krzyża, potem w kąty wstawiać 
jeszcze 4 snopy, zgarnąć kłosy ku środ- 


kowi takiej kupki i nakryć ją czapką, 
zrobioną z dużego ѕпорка, przewią- 
zanego blisko knowia. Taka czapka o- 
krywa kopkę swemi kłosami jakby 
płaszczem. Wszystko to razem okrę- 


cają jeszcze długiem powrósłem, żeby | 


kopka cała mocniej stała i żeby czap- 
ki wiatr nie zrzucił. Zboże składane 
w krzyżaki czyli mendle zwykle przy 
dłuższych deszczach porasta, i trzeba 
je dopiero rozbierać i dosuszać. 


Na miesiąc sierpień. 


Rolnik w tym miesiącu zbiera naj- 
więcej owoców ze swojej całorocznej 
pracy. Zniwa rozpoczęte w lipcu, te- 
raz prowadzą się dalej z największym 
pośpiechem, bo zboża jedne przez 
drugie dojrzewają. Jeśli jednak deszcz 
przeszkadza żniwom, to lepiej, szcze- 
gólniej pszenicę, przetrzymać tro- 
chę dłużej na pniu, aniżeli gdyby ją 
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w słomę, najlepiej wozić bez wiąza- 
nia; bo przy wiązaniu więcej go się 
okruszy, aniżeli gdy się go kładzie 
prosto z garści lub pokosów na furę. 
Jeśli pogoda niepewna, to pokosy owe 
albo garście zagrabia się w kopki, jak 
siano, bacząc, żeby o ile można kło- 
sy czyli wierzchy były obrócone ku 
środkowi kopki. Po ustaniu zaś desz- 
czu, gdy inne zboża w mendlach są 
jeszcze mokre, należy kopki rozrzu- 


| cić, a wierzchy tylko i spody zosta- 


wiając do dosuszenia, wszystek owies 
ze środka zaraz zwozić do stodoły. 


Łubin, groch, wykaigryka 


| czyli tatarka, jeśli po nich ma przyjść 


deszcz moczył przez parę tygodni na | 
garściach. Jeśli zaś dużo jest w psze- | 


nicy chwastów, a pogoda sprzyja, to 
nietrzeba zaraz po zżęciu wiązać psze- 
nicy w snopy, ale zostawić na gar- 
ściach do drugiego albo nawet do trze- 
ciego dnia, żeby prędzej wyschła. Do 
siewu wybierać trzeba pszenicę — 
jak i wszelakie inne zboże — tylko 
z najlepszych i najczystszych miejsc, 
a nie spieszyć się ze sprzętem, ale 
czekać, aż ziarno zupełnie dojrzeje. 
Jęczmienia i prosa nie mo- 


ozimina, powinny być koniecznie sko- 
szone i zwiezione z pola w tym mie- 
siącu, żeby nie przeszkadzały wcze- 
snej uprawie pod żyto. Chociażby więc 
nie wszystkie ziarna były jeszcze zu- 
pełnie dojrzałe, trzeba wziąć się do 
żniwa; a sprzątnąwszy z pola zaraz 
za wozami pole zaorać — bo jak rolę 
słońce wysuszy, to zasiane później 
żyto licho wzejdzie. Po tych roślinach 
nie trzeba więcej orać, jak tylko raz 
jeden pod żyto — byle jeno zaorać 
zaraz po sprzęcie; a kiedy rola będzie 
miała czas dobrze się odleżeć, to mo- 
?па siać na niej żyto bez obawy. Przed 
pszenicą trzeba dać dwie orki: jedną 
płytką podorywkę zaraz po sprzęcie 
grochu, wyki lub tatarki — a po kil- 


| ku tygodniach, gdy się rola odleży, 


żna trzymać na pniu aż do zupełnej | 
dojrzałości, bo łatwo się wysypują. | 
Zrzynajac jednak wtenczas, gdy Sło- | 


ma jest jeszcze mięka i soczysta, trze- 
ba te zboża zostawić па garściach do- 
póty aż należycie wyschną; a potem 


wiązać і zaraz nie czekając zwozić. | 


Jęczmień niedobrze wysuszony łatwo 
się w stodole zagrzewa, ziarno nabie- 
та czerwonawego koloru, і апі do sie- 
wu, ani dlabrowarów nie jest zdatne, 
chyba jeno można kaszę z niego zro- 
bić. 


Owies, gdy niebardzo wyrósł 


wyorać na zagon. Rzadko gdzie je- 
dnak znajduje się ziemia tak żyzna, 
żeby po grochu lub tatarce można siać 
pszenicę ; lepiej więc nie kusić się o to 
pamiętając, że zawsze lepsze jest „do- 
bre“ żyto, niż „licha“ pszenica. 

Łubin zwyczajnie nierówno doj- 
rzewa. Chcąc więc otrzymać z niego 
dobre ziatno, trzeba przed skoszeniem 
poobrywać strąki, które już dojrzały, 
a dopiero potem, gdy reszta strąków 
dojrzeje — skosić. 

Niektórzy gospodarze zrzynają li- 
ście buraków i kapusty oraz łę- 
ciny kartoflane, kiedy jeszcze są zie- 


lone, myśląc, że to burakom i karto- 


flom nie szkodzi. Jest to zaś zwyczaj | 


bardzo niedobry, bo chociaż burak lub 
kartofel już wyrósł w ziemi dosyć du- 
ży, ale skoro się zerznie lub oberwie 
liście, to nietylko już rosnąć przestaje, 
ale będzie zawsze wodnisty i mało 
pożywny. Jeżeli zaś na kartofle padła 
przedtem zaraza, to zrzynanie łęcin 
nietylko nie powstrzyma szerzenia się 
jej, lecz nawet bardziej pomaga zgni- 
liźnie dostać się do samych ziemniaków. 

W tym miesiącu zwykle kwitnie 
trzcina wodna, rosnąca w stawach 
lub na bagniskach, a której używają 


do krycia dachów oraz do wykładania | 


ścian i pułapów w domach. W mia- 
stach dużo tej trzciny zużywają mu- 
larze i drogo za nią płacą. Otóż do 


pokrywania dachów należy trzcinę wo- | 


dną zrzynać sierpem w czasie jej kwi- 
tnienia — zaś do wykładania ścian 
kosi się ją w zimie po lodzie. 

Len na najdelikatniejsze przędzi- 


wo wyrywać trzeba wcześnie, nie cze- | 
kając aż włókno bardziej zgrubieje; | 


na grubsze zaś płótno wyrywa się go 
dopiero wtedy, gdy już nasienie doj- 
rzewa. Tak samo i konopie: naj- 
przód wyrywa się na delikatniejsze 


przędziwo „płoskonka*, gdy dopiero | 


wierzchołki żółknąć poczynają ; a na- 
stępnie „głowaczki*, kiedy już nasie- 
nie w nich jest w środku szare i ma 
w sobie tłuszcz oleisty. Roszenie czyli 
moczenie lnu i konopi odbywać się 
powinno tylko w wodach bezrybnych 


i tam, gdzie się dobytek nie poi; su- | R. 
| gą oziminę od wymoknięcia. 


szyć zaś nie trzeba nigdy w domach 
mieszkalnych, bo stąd często bywają 
pożary. Przezorni więc gospodarze po- 
winni wystawić do tego osobny piec 


z cegły lub kamieni polnych zdala od | 


budynków. Taki piec w kształcie ko- 
py. siana zbudowany, nie 
buje wcale dachu, a przez to tanio 
kosztuje. 

Podczas żniw nietrzeba też zapo- 
minać O uprawie pod oziminę, 
z którą w tym miesiącu dobrze już 


potrze- | 
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pospieszać należy. Szczególniej pod 
żyto rola powinna być tak przygoto- 
wana, aby ostatnią orkę wykonać przy- 
najmniej na dwa albo na trzy tygo- 
dnie przed siewem. Żyto zwyczaj- 
ne czyli polskie można już zacząć 
siać od połowy tego miesiąca. Rze- 
pak zimowy także przed dniem 
15 sierpnia powinien być zasiany. Wo- 
góle zaś baczyć trzeba na to, żeby na 
gruntach słabszych siać oziminę wcze- 
Śniej, aniżeli na mocniejszych. Ziarno 


| do siewu odebrać tylko najgrubsze; a 


jeśli jest lichy gatunek, to nietrzeba 
żałować grosza na kupienie zkąd-inąd 
dobrego nasienia, bo pieniądze wyda- 
ne na to wrócą się stokrotnie w plo- 
nie. Jeśli ziarno pszenicy jest „Śnieci- 
ste“ czyli z „murzonką" to przed sie- 
wem trzeba je namoczyć w wodzie, 
w której rozpuszono trocha „sinego 
kamienia". Bierze się do tego nie mniej 


| ani więcej, jak 1 funt sinego kamie- 


nia na 100 kwart wody, i zalawszy 
tem pszenicę w beczce albo kadzi tak 
żeby woda owa stanęła nad ziarnem, 
moczy się je przez 10 lub 12 godzin, 


| a potem wyjmuje się ziarno i suszy 


na płachcie. 

Przy zawleczeniu oziminy i wy- 
brózdowaniu płytko radełkiem, trzeba 
zaraz dać przegony; a nie żałować 
ich, pamiętając, że „lepiej zrobić o dzie- 
sięć przegonów zadużo, aniżeli o je- 
den zamało". Szczególniej też na niz- 
kich i mieprzepuszczalnych gruntach — 
tylko dobre i akuratnie wyoraneiwy- 
rzucone rydlem przegony uchronić mo- 


Jeśli tylko czasu zbędzie od orki 
pod oziminę, trzeba także jak naj- 
wcześniej — a gdy można, to zaraz 
po sprzątnięciu zbóż — spokładać czyli 
podorać ścierniska, na których w 
w następnym roku, mają być siane 
jarzyny; szczególniej zaś tam, gdzie 
przyjdą buraki, kartofle lub marchew. 
Bo chociaż przez to nie będzie w je- 
sieni pastwiska na śŚcierni, ale za to 
przez taką wczesną podorywkę ziemia 


bardzo się użyźni i daleko lepsze plo- 
ny wyda. 
Na miesiąc wrzesień. 


W sadach dojrzewają już w tym 
miesiącu gruszkiijabłka zimo- 


w e, które zebrawszy składać trzeba | 


na kilka tygodni w miejscu przewie- 
wnem; a gdy wypotnieją, obetrzeć do 
sucha płótnem i układać w piwnicy na 
półkach na prostej słomie ogonkami 
do góry — później zaś dwa razy na 
miesiąc przebierać i zepsute odrzucać. 

Nasiona warzywne także te- 


raz zbierać należy i zachować w miej- | 


scu suchem, żeby się nie zepsuły do 
wiosny. W lasach dębowych i buko- 
wych opada wtym miesiącu żołądź 
i bukiew, które są bardzo pożywną 
karmą dla świń. Jeżeli więc las jest 
blizko, to można wypędzić do niego 
świnie, które żołędzią i bukwią prędko 
się tuczą. 

Zasiewy ozime powinny już 
być w tym miesiącu, to jest do 1 paź- 
dziernika, ukończone. 
sieje się wcześnie, żeby miało czas 
dobrze rozkrzewić się na jesień; aim 


późniejszy siew, tem mniejsza korzyść | 


z niego. Żyto tak zwane „probsztej- 
skie“ siać można tylko na gruntach 
żyznych, gdyż na roli lekkiej i jało- 
wej zupełnie się wyradza i daje plon 
lichszy, aniżeli każdy inny gatunek 
żyta. 

Pszenicę siać trzeba począwszy od 
dnia 7 aż do końca tego miesiąca; 
w okolicach położonych bardziej ku pół- 
nocy, należy wziąć się do siewu psze- 
nicy o tydzień, albo nawet o 10 dni 
wcześniej. Jeżeli ziemia jest zwięzła 
i łatwo zsychająca się, to ostatnią or- 


kę pod pszenicę dać trzeba przed sa- Р! 
| zimą. 


mym siewem, żeby ziarno padło w pul- 
chną i niezeschniętą rolę; gdy zaś 
grunt jest z natury lżejszy, a niezbyt 


Żyto „krzyca” | 


szy, przykryć bronami raz wzdłuż i raz 
wpoprzek. Potem zaś, jeśli ziemia za- 
nadto pulchna i nieodleżała, zwalco- 
wać ją walcem ciężkim, nabitym dę- 
bowymi kołkami (ale broń Boże nie 
gładkim). Do siewu brać trzeba ziarno 
najcelniejsze 1 najdojrzalsze, którego 
korzec dobrze zestrychowany nie po- 
winien nigdy ważyć mniej, jak 240 
funtów. 

Jeśli deszcze bardzo rozmiękczą 
rolę, to lepiej zatrzymać sie kilka dni 


| z siewem oziminy, aż ziemia trochę 


suchy, to lepiej zawsze, kiedy po o- | 
 rastają już czasem w pierwszym roku 
na jesieni tak, że można je miejscami 


statniej orce trocha się przed siewem 
odleży. Siejąc na świeżej orce, trzeba 
najprzód równo rolę zawlec; a zasiaw- 


obsiąknie, a nie siać w błoto. Gdyby 
zaś po zawleczeniu orki i po wysie- 
wie ziarna przeszły deszcze, zanim się 
zdąży przykryć nasienie, to lepiej zo- 
stawić je na wierzchu choćby przez 
cały tydzień na deszczach, aniżeli włó- 
czyć rolę mokrą, gdy się na bronie 
maże. Trzeba też pamiętać, że jeśli 
podczas siewów rola jest zanadto ze- 


| schnięta, albo znowu ciągłe deszcze 


i zimno przeszkadzają dobremu zasia- 
niu ozimin, to należy siać gęściej bio- 
гас о czwarą część więcej nasienia, a- 
niżeli wtedy, gdy pogoda jest przy- 
jazna. 

Potraw z łąk zbiera się także 
w tym miesiącu; a chociaż czasem 
trawa jeszcze jest nieduża, to lepiej 
korzystać z pogody i wcześniej ја ze- 
brać, aniżeli ociągnąć się aż bardziej 
wyrośnie, a doczekać się tymczasem 


| deszczów i zgnoić potraw. Po sprzę- 


cie potrawu (czyli jak w niektórych 
miejscach nazywają — „oławy*) — 
można też zaraz wziąć się do kar- 


|czowania łąk. Z krzaków łoziny, 


pieńków, z różnych zarośli, oraz do 
zrównania łąki i porozrywania kęp dra- 


| pakami żelaznymi, żeby te ważne a 


pożyteczne roboty ukończyć przed 


Koniczyny i inne trawy, które 


dobrzy gospodarze zasiewają w jarzy- 
nie albo w pszenicę na wiosnę, wy- 


kosić albo wypasać. Nietrzeba jednak 


robić tego przed św. Michałem, ale 
też i nie później, jak w pierwszym 
tygodniu miesiąca października, żeby 
koniczynie zostawić jeszcze dosyć cza- 
su do odrośnięcia, zanim śniegi spa- 
dną. 

Kopanie kartofli wczesnych 
zacząć można już od początku wrze- 
Śnia; a w drugiej połowie miesiąca, 
gdy łęciny poschną, wziąć się spie- 
sznie do wykopków, żeby czasem nie 
zamarzły. Jeżeli przed wybraniem kar- 
tofli z roli wyoruje je się pługami, to 
trzeba tak zawsze miarkować, żeby 
zrana wyorać jeno tyle, ile można ze- 
brać przez dzień; bo jak zostaną na 
wierzchu, a przyjdzie w nocy przy- 
mrozek, to mogą nadmarznąć. Po ze- 
braniu kartofli łęciny zgrabić trzeba 


starannie i zwieźć na $сібіке pod by- | 


Фо ; Ścieląc zaś niemi najlepiej kłaść 
je po wywiezieniu gnoju na sam spód 
a na to dopiero słomę, żeby łęciny, 
dłużej leżąc, łatwiej przegniły. 
Dobytek niezdatny do dalszej 


hodowli należy w tym miesiącu wy- | 


brakować i zaraz na najlepszych pa- 
stwiskach wypasać, aby wcześnie przed 
zimą go sprzedać; gdyż dopasanie 
w stajni lub oborze sianem i inną kar- 
mą dużo kosztuje. Zdarza się jednak 
czasem, że gdy jest wielki urodzaj na 
siano, a przez to jest ono tańsze, to 


większą korzyść ma gospodarz tucząc | 


przez zimę woły lub inny dobytek na 
sprzedaż, aniżeli sprzedając go na je- 
sieni. А gdy jeszcze doda do tego po- 
żytek, jaki ma z gnoju urobionego przez 
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zimę, to nawet czasem się okaże, że | 


przykupienie taniego siana na zimę 
może się opłacić. 

W tym miesiącu nie powinien też 
rolnik zapominać o lesie, w którym 
należy przygotować wcześniej ziemię 
pod zasiew drzew leśnych — a zagaj- 


ników dobrze teraz pilnować, żeby się | 


bydło w nich nie pasło, bo sąsiedzi, 


wytarłszy już inne pastwiska, często | 


w zagajniki bydło na jesieni pusz- 
czają. 


Gospodarz. 


Na miesiąc październik. 

Wszystkie owoce i warzywa z sa- 
dów powinny być w tym miesiącu ze- 
brane i złożone do piwnicy i śpiżarni, 
żeby ich nie zabrakło przez zimę. 

W sadach należy teraz wziąć się 
do kopania dołów na drzewka, które 
jeszcze w jesieni albo na wiosnę mają 
być sadzone. Chcąc, żeby się drzewka 
dobrze przyjęły, trzeba je sadzić bar- 
dzo wczesnie z wiosną; teraz zaś nie 
szczędzić pracy na przygotowanie do- 
łów obszernych, na dwa lub trzy ło- 
kcie szerokich, a łokieć albo półtora 
głębokich, z których wybraną ziemię 
zwierzchnią, urodzajną, składa się na 
osobną kupę, a ze spodu jałową — 
znów osobno. Wykopawszy doły, na- 
kłada się w nie do pełności gnoju 
końskiego albo owczego i przykrywa 
się je na wierzch ziemią tak grubo, aby 
ani wnętrze dołu, ani gnój w nim przez 
zimę nie zamarzł. Na wiosnę dopiero 
trzeba wybrać gnój i sadzić drzewka, 
przykrywając korzenie ową dobrą zie- 
mią, złożoną na osobną kupę, a na 
wierzch dopiero sypać ziemię jałową. 

Na gruntach spodem piaszczystych 
sadzić można wiśnie, gruszki i jabło- 
nie; ale gdy trocha wyrosną, trzeba 
im obcinać gałęzie żeby duże nie wy- 
rastały nigdy, bo schną. Śliwki, morele 
i brzoskwinie potrzebują już mocniej- 
szego i głębszego gruntu. Na gruncie 
mokrym i nieprzepuszczalnym trzeba 
wprzód pokopać rowy, albo założyć 
rurki gliniane czyli „sączki* lub „dre- 
ny“, żeby wodę zaskórną odprowadzić, 
i dopiero kopać doły na drzewka o- 
wocowe. Jeśli zaś kto niechce zada- 


| wać sobie takiej pracy, to niech na 


mokrym gruncie sadu nie zakłada, ale 
wynajdzie sobie lepsze i suchsze miej- 
sce. 

Winogrona, szparagi i inne deli- 
katne rośliny pokryć trzeba w tym 
miesiącu gnojem i dobrą ziemią, żeby 
nie wymarzły przez zimę. Drzewka 
zaś owocowe młode ale delikatniejsze 
z natury, jak naprzykład morele, brzo- 


6a 


skwinie lub niektóre gatunki śliw, ob- 
wiązać trzeba przy końcu tego mie- 
siąca słomą. 

Kapustę, nie czekając aż nad- 
marznie, wycinać. Wszelkie inne 
warzywa wykopać trzeba przed po- 
łową października, bo inaczej łatwo 
się psują. 

Świnie mało już w tym miesią- 
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z tego i podwójny urodzaj. Kiedy rola 
przez zimę leży w redlinach, to bar- 
dziej wietrzeje i staje sie prżez to da- 
leko żyźniejszą. Kto więc zdąży w je- 
sieni uprawić rolę zupełnie pod kar- 
tofle lub buraki i porobić redliny, a 
na wiosnę zawlec i drugi raz wyredlić, 


| ten nie powinien się do tego lenić, 


cu znajdują pożywienia w polu, więc | 


trzeba zadawać im karmę w chlewie, | 
a tych, które mają iść na tuczenie, | 
wcale nie wypuszczać na pastwisko. | 
Drób, a szczególniej kury, także już | 


należy żywić w domu, nie oglądając 
się na to, .со one same znajdą sobie 
po podwórzach i ogrodach. 

Zasiewy ozimin, szczególniej 
w północnych okolicach naszego kraju 
powinny już być przed świętym Mi- 
chałem, a najpóźniej do dnia 10 paź- 
dziernika pokończone. W polu zaś tyl- 
ko podorywki podjarzynne siewy 
należy w tym miesiącu prowadzić, aby 
ukończyć je przed mrozami. 

Ze wszystkich podorywek najważ- 
niejsza jest uprawa pod karto- 
fle i buraki, która koniecznie zro- 
biona być powinna. Rośliny te wyma- 
gają roli pulchnej i dobrze wyrobio- 


nej; — więc po płytkiem podoraniu | 


ścierniska i wywózce nawozu, trzeba 
jeszcze koniecznie na jesieni wyorać 
głęboko drugi raz, i tak zostawić rolę 
w skibie na zimę. Niektórzy gospo- 
darze radzą nawet, aby doprawiwszy 
ziemię jak należy, pociągnąć jeszcze 
przed zimą redliny, porobić starannie 
przegony, żeby woda z roztopów nie 
stała w brózdkach, a wiosną, jak tyl- 
ko ziemia obsiąknie, zasadzić kartofle. 
Często jednak się zdarza, że Śniegi 
leżąc długo, a póżniej tając w redli- 
nach zaniosą je mułem i ubiją tak, że 
trzeba na wiosnę ciągnąć je drugi raz. 


Ale chociażby tak było, a nawetchoć- | 


by przyszło na wiosnę zawlec całkiem 
role i nanowo ciągnąć redliny, to go- 
spodarz będzie miał wprawdzie po- 


dwójną robotę, ale też może mieć | 


bo szczególniej na gruntach cięższych 
uprawa taka jest bardzo pożyteczna. 

Pod owies, a bardziej jeszcze 
pod jęczmień powinny być pod- 
orywki zrobione także w jesieni. Na 
takich podorywkach można siać owies, 
nie orząc już drugi raz na wiosnę, ale 
wzruszywszy je tylko żelaznymi dra- 


| paczami albo radłem. Pod jęczmień 


jednak trzeba na wiosnę zaorać drugi 
raz. 

Jeżeli czasu zostaje, to po tych 
podorywkach pod jarzyny dobrze jest 
podorać jeszcze w tym miesiącu u- 
gory; — bo tylku w skibie rola jak 
należy wietrzeje i użyźnia się przez 
zimę, a skutkiem tego, gdy ugór za- 
orany zostanie w jesieni, to później 
łatwiej daleko doprawić go w lecie 


| pod oziminę. Kto jednak nie ma in- 


nego pastwiska, ten musi ugór zosta- 
wić aż do końca wiosny, bo nie miałby 
gdzie wypędzać dobytku. 
Skończywszy robotę około roli, go- 
spodarz powinien teraz pomyśleć jesz- 
cze o pastwiskach. Należy je 


| wtym miesiącu zbronować ostremi że- 


laznemi bronami i odtąd nie puszczać 
już na nie bydła, żeby trawa miała 
czas przed mrozami trochę odrosnąć. 


| Dbając tak o pastwisko, równając na 


niem kępy, wycinając krzaki, a nade- 
wszystko bronując w jesieni, można 


| bardzo poprawić i mieć z niego dwa 
| razy więcej paszy, aniżeli w poprze- 


dnich latach. 


Tori w wyszuszonych cegiełkach 
na opał, a okruchy jego na podściół 
pod bydło i pod konie zwozić trzeba 
w tym miesiącu doszop, żeby go w su- 
chości przez zimę przechować. Ściół- 
kę leśną i ziemię próchnico- 


wą do przesypywania gnoju w stajni | 
lub oborze trzeba także teraz zbierać | 
| którym się żywią kury, to trzeba wa- 


i zwozić, póki nie zamarznie. 

W obejściu gospodarskiem pora te- 
raz opatrzyć budynki, czy gdzie 
nie potrzeba czego naprawić przed zi- 
mą. Powylepiać ściany, gdzie wapno 
lub glina poodpadały — poprzesta- 
wiać piece i kominy, gdzie już sa po- 
psute — poopatrywać okna, żeby z nich 
nie wiało; robić to wszystko, gdy już 
przyjdą mrozy, to zapóźno. 

W szkółkach leśnych za- 
ѕіема się teraz dęby, buki, kasztany 
dzikie, grab, klon, lipę brzozę i ka- 


linę ; dojrzewają zaś nasiona świerków, | 


sosen, modrzewiu i jałowcu, i te sta- 
rannie zbierać i suszyć należy. 
Drzewa na opał, a tembardziej na 
budowle, dobry gospodarz nie powi- 
nien jeszcze teraz wyrębywać, gdyż 
w tej porze krążą jeszcze soki w drze- 
wie, a przez to ono ciężkie, nietrwałe 
i trudno wysycha. Zato trzeba jak naj- 
spieszniej zbierać leżaninę i su- 
che gałęzie po lasach, bo pó- 
źniej śniegi to wszystko zasypią. 


Na miesiąc listopad. 


W pierwszych dniach tego mie- 
siąca zwykle bywają już mrozy, które 
przerywają podorywki w polu; a gdy 
potem spadną Śniegi, to chociaż w dru- 


iej połowie listopada przyjdzie od- | RÓ AE, 
51] р p przyj | starczyło; jeśli zaś paszy jest więcej, 


wilż, nie można już wypędzać dobytku 
na pastwiska, ale trzeba go wciąż kar- 
mié w domu. Teraz więc wszystkie 


starania gospodarz powinien obrócić | 


ku dobremu przezimowaniu dobytku 

i ku robotom w podwórzu. 
Ptactwo domowe trzeba już 

zacząć dobrze karmić, aby przed No- 


wym Rokiem nie za byleco je sprze- | 


dać. Kurom, niosącym jaja, dobra go- 
spodyni powinna oprócz pośladu roz- 
sypywać od czasu do czasu gruz wa- 
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| 


Wiadomo, że skorupa jaja jest z wa- 
pna; jeśli więc mało go w pokarmie, 


pno osobno dodawać. 

Żywiąc dobytek przez zimę, 
starać się trzeba, aby od pierwszego 
dnia, gdy zwierzęta staną na karmie 
zimowej, aż do wypędzenia ich z wio- 
sną na pastwisko, dostawały jedno- 
stajną paszę. Najgorzej robią tacy go- 
spodarze, którzy nie obliczywszy do- 
kładnie na jak długo starczy im karmy 
dla bydła i owiec, z początku pasą 
dobytek zanadto obficie, a dopiero 
kiedy w końcu zimy zabraknie paszy, 
zadają prawie tylko samą słomę. 
A wtenczas właśnie najbardziej trzeba 
dbać o to, żeby dobytek był dobrze 
żywiony, bo woły i konie powinny 
przed początkiem wiosny nabrać Sił 
do pracy w polu, a krowy, które się 
wtenczas cielą, potrzebują paszy poży- 
wnej, nie zaś opychania samą słomą. 
Więc jak tylko wszystko siano, po- 
traw, oraz kartofle, buraki pastewne 
i inne rośliny, przeznaczone na karmę 
dla bydła i owiec, sprzątnięte zostaną 


| i zwiezione do podwórza, — gospo- 


darz powinien obliczyć dokładnie, ile 
ma wszystkiej karmy i na jak długo 
może ona wystarczyć. Z tego obra- 
chunku dopiero pokaże się akuratnie, 


| ile można zadawać codzień rozmaitej 


karmy bydlętom, żeby aż do wiosny 


niż potrzeba do dobrego utrzymania 
wszystkiego dobytku, to można albo 
przykupić zaraz na jesieni kilka krów 
cielnych, albo nawet wołów na wypas, 
lub też sprzedać część paszy, a zosta- 
wić jeno tyle, ile się spotrzebuje do 


| wiosny. 


W tym miesiącu należy pomyśleć 


| tezo zakładaniu kompostów, 


pienny ze starych murów, albo okru- | 


szyny starego i dobrze zwietrzalego 
wapna, którego potrzebują kury, aby 


które rzadko gdzie jeszcze w małych 
gospodarstwach u nas urządzają, a 
które mogą się bardzo przyczynić do 
podniesienia urodzajności ziemi, bo 
dostarczają gospodarzowi dużej ilości 


znosiły dużo jaj i z twardą skorupą. , mierzwy bardzo małym kosztem. 


Chcąc założyć kupę kompostową, 
trzeba wybrać w podwórzu albo i za 
budynkami miejsce suche, i zwozić na 
nie rozmaite śmiecie, darń z rowów, 
szlam, torf, glinę, margiel, łęciny kar- 
toflane, obrzynki z buraków, chwasty 
(które powinny być koszone przed doj- 
rzewaniem), trociny drzewne, szerść, 
szmaty, błoto z podwórza, zmiotki 
z przed stodół i śpichlerzy, sadzę, po- 
piół, gruz wapienny ze starych budo- 
wli, a nareszcie wszelkie nieczystości. 
Zwożąc te wszystkie materyały na je- 


84 a 


dną kupę kompostową, należy za ka- | 
żdym razem rozpostrzeć równo po ca- ` 


łej kupie to, co się wywozi, i przekładać 
od czasu do czasu gnojem końskim, 
bydlęcem, lub świńskim, przesypując 
miałem z wapna palonego. Jeżeli po- 
dłoga w stajni lub oborze jest tak u- 
rządzona, że gnojówka spływa do oso- 
bnych dołków i można ją stamtąd wy- 
bierać, to bardzo jest dobrze polewać 
taką kupę kompostową gnojówką, a 
przytem obkładać miałkim torfem lub 
ziemią próchnicową, żeby gnój koński 
lub bydlęcy, którym się kupę prze- 
kłada, nie wietrzał. 

Najlepiej jest założyć odrazu dwie 
kupy kompostowe: na jedną zwozić 
takie materyały, które łatwiej przegni- 
wają; na drugą zaś takie, które kilka 
lat muszą leżeć, zanim przegniją i 
staną się dobrym nawozem, jak na- 
przykład: trociny, liście z dębów, ol- 
szyny lub wierzby, szerść, pióra, kości 
z padłych zwierząt, szmaty i różne 
inne śmiecie, które, żeby prędzej zgni- 
ły, trzeba często przesypywać wapnem 
palonem i gnojówka. 

Założywszy jedną lub odrazu dwie 
kupy kompostowe, można przez całą 
zimę dowozić na nie różnych odpad- 
ków, a na wiosnę pierwszy raz prze- 
robić kompost widłami raz koło razu, 
biorąc od wier-'chu do samego spodu; 
potem zaś wśród lata przerobić drugi 
1 trzeci raz, zlewając przytem gno- 
jówką, — a na drugi rok można już 


wywieść kompost w pole na łąkę. | 


Podczas zimy można komposty rozwo- 
zić tylko na takie pola albo łąki, które 
nie mają silnych spadków, bo przy 
roztopach łatwoby mogła woda pozno- 
sić kompost, lub też wypłókać z niego 
najpożywniejsze cząstki i zabrać z sobą 
do rowów. 

W tym miesiącu jeśli jeszcze mro- 
zów niema, trzeba spiesznie ukończyć 
przesadzanie drzewek w za- 
gajnikach. Teraz też jest pora 
ua zbieranie nasion z jesionu, olszyny 
i grabu, — a ze starodrzewu w la- 
sach sosnowych, który teraz wycinają, 
pamiętać trzeba poobierać najdoro- 
dniejsze szyszki. Lepiej jednak zatrzy- 
mać się jeszcze z wycinaniem wsze- 
lakiego drzewa na budowle i na opał 
aż do miesiąca grudnia, bo wtenczas 
dopiero soki przestają już zupełnie 
krążyć w drzewie i przez to jest: ono 
najtrwalsze i najogrzewniejsze. Te jeno 
drzewa, które wykopują się z korze- 
niem na sanie lub na inne gospodar- 
skie porządki, trzeba w tym miesiącu 
kopać, obrabiać z grubszego wióra 
i zachowywać na następny rok w su- 
chem miejscu. Jagody jałowcowe te- 
raz też zbierać należy na lekarstwo 
dla ludzi i dobytku. Zbieranie to zaś 
można ułatwić sobie obścielając kierz 
(krzak) jałowcu płachtami, na które 
kijem lub widełkami otłukują- się doj- 
rzałe jagody. 


Na miesiąc grudzień. 

W tym miesiącu zima już się na 
dobre ustala; jest to więc najlepsza 
pora do zajęcia się wychowem do- 
bytku, który zostając teraz wciąż 
pod okiem gospodarza, może być 
z największą troskliwością pielęgno- 
wany. 

Trzoda chlewna, a szczególniej ma- 
ciory prośne, skoro przestaną karmić 
się świeżą trawą na pastwiskach, do- 
stają często zatwardzenia; a stając się 
przez to niespokojne i złośliwe, zja- 
dają czasem własne prosięta. Chcąc 
się uchronić od takich wypadków i 


utrzymać Świnie w zdrowiu, dobrze 
jest zacząć dawać maciorom na parę 
tygodni przed porodem po pół garnca 
albo nawet i po garncu usiekanych 
buraków, marchwi pastewnej, brukwi 
lub kartofli. 

O hodowli bydła rogatego teraz 
też gospodarze nasi powinni szczerze 
pomyśleć, bo w tym miesiącu krowy 
już się cielić zaczynają ; jeśli zaś cie- 
lęta od samego początku nie są ho- 
dowane tak, jak należy, to nie wy- 
rosną z nich ani silne woły, ani do- 
bre dójki. 

Nie każde cielę warto hodować, a 


chcąc mieć dobry przychówek, trzeba | 


najprzód postarać się o to, żeby krowę 
nie doprowadzać do byle jakiego buhaja, 


ale stanowić jeno z takim, po którym | 
Do | 


rodzą się ładne i duże cielęta. 
chowu wybierać też tylko najładniej- 
sze i po dobrych krowach, — a inne, 
łichsze, sprzedać zaraz po pierwszym 


tygodniu, żeby mleka daremnie nie | 


ssały. 


Jeszcze przed urodzeniem się cie- | 


lęcia, starać się trzeba, aby ono do- 
brze mogło rosnąć i rozwijać się w ciele 
matki; a dlatego należy krowy cielne 


już od 3-go miesiąca żywić coraz po- | 
silniejszymi pokarmami, dodając im | 


jak najlepszego siana (najlepiej z ko- 
niczyny), Oraz osypki ze zboża, gro- 
chu, albo makuchów rzepakowych. 
Na kilka dni przed ocieleniem, skoro 
krowa zacznie już odpuszczać, dobrze 
jest, szczególniej pierwiastkom, dawać 
pojło z siemienia lnianego, byle nie 
gorące, jeno letnie. Po ocieleniu zaś 
przez dwa dni —- rano, w południe 
i wieczorem — radzą niektórzy zada- 
wać pojło z koperku, które przyrzą- 
dza się w taki sposób: dwa łuty ko- 
perku naparza się w 3-ch kwaterkach 
wody wrzącej; a potrzymawszy jesz- 
cze przez czas kilku pacierzy blizko 
ognia (tak jednak, żeby się nie zago- 
towało), studzi się następnie i daje 
razem z pojłem z ѕіетіета lnianego, 
albo jeśli krowy pić nie chcą, wlewa | 
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się im w gardło z butelki. Taki napój 
z koperku przyczynia się do obfitego 
wydzielania mleka po ocieleniu. 

Dobrzy i rozumni gospodarze za- 
granicą, a nawet i u nas, przekonali 
się już dowodnie, że lepiej jest zaraz 
po urodzeniu odsadzić cielę od matki 
i poić je mlekiem ze szkopka, a cho- 
ciaż to się może dziwnem wydawać ta- 
kim, co nigdy o tym sposobie nie 
słyszeli, jednak jeśli oni spróbują kar- 
mié tak cielęta, to z pewnością się 
przekonają, że chociaż jest z tem wię- 
cej kłopotu. ale też i większy się та 
pożytek, niż gdy cielę zostaje przy 
krowie. 

Najlepiej jest zaraz po urodzeniu 
cielę obetrzeć dobrze aż do sucha 
wiechciem i wynieść dó osobnej obórki, 
tak, żeby go matka nie widziała, bo 
wtenczas po niem nie tęskni i nie za- 
trzymuje mleka. Zaraz też należy 
zdoić wymię do ostatka ; a jeśli znać, 
że krowa zatrzymuje mleko, to drugi 
i trzeci raz powtórzyć dojenie. 

Cielęta trzeba trzymać w ciepłej 
obórce, bo z zaziębienia łatwo dostają 
biegunki. Poić je mlekiem trzy razy 
na dzień i najlepiej dawać każdemu 
cielęciu mleko od jego matki; jeśliby 
zaś go nie starczyło, to można dole- 
wać i mleko od innych krów, a da- 
wać żaświeża, żeby nie ostygło. Dla 
ciołków liczy się z początku po pół 
garnca mleka naraz, — dla jałoszek 
zaś, szczególniej jeśli nie duże, tylko 
po półtorej kwarty. Po pierwszym ty- 
godniu, jeśli cielęta chcą więcej pić, 
to daje Się im o pół kwarty więcej 
mleka; po dwóch tygodniach znowu 
dolewa się kwaterkę albo i półtorej na 
każdy raz; — a tak postępując przez 
miesiąc, albo nawet 5 tygodni, później 
trzeba znów coraz ujmować mleka 
świeżego, dolewając na to miejsce 
mleka zbieranego i przegotowanego 
z siemieniem Іпіапет, którego bierze 
się po 4 łuty na każdą kwartę zbie- 
ranego mleka. Prócz tego trzeba już 
w tym czasie zakładać cielętom za dra- 


binkę najlepszego Sianka, żeby się 
przyzwyczajały. jeść suche pokarmy. 
Po dwóch tygodniach takiego karmie- 
nia, mleko gotowane z siemieniem 
Inianem - zastępuje się potrochu pojłem 
zrobionem z otrąb lub z mąki owsia- 
nej i siemienia lub makuchów lnia- 
nych; po kilku zaś tygodniach zmniej- 
sza się znowu ilość takiego pojła, a 
na to miejsce przyzwyczaja się cielęta 
do suchego owsa i do czystej wody. 
Jałoszkom dobrze jest dawać mniej 
owsa, a zato po garncu lub po pół- 
tora garnca na dzień buraków albo 
marchwi pastewnej. 

W ten sposób chowane cielęta do- 
brze rosną, a oszczędność na mleku 
jest ogromna; krowy zaś nie widząc 
wcale cieląt, nie tęsknią i wciąż jedno- 
stajnie i dużo mleka dają. 

Ziarno łubinu, który sieją 
dla owiec na ziemiach piaszczystych, 
jako bardzo gorzkie, nieprzydatne, 
było dawniej na karmę dla koni i by- 
dła. Wreszcie jednak wynaleziono spo- 
sób usuwania tej goryczy z ziarna łu- 
binowego, a że ono jest bardzo po- 
żywne, więc rolnicy gospodarujący na 
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gruntach piaszczystych, mogą zeń mieć 
duży pożytek dla swego dobytku. 
Trzeba jeno owe ziarno najprzód go- 
tować przez dobrą godzinę w wodzie, 
potem wodę odlać, łubin ostudzić i za- 
lać znów zimną wodą, którą co 12-cie 
godzin należy zmieniać, albo lepiej 
wsypać ugotowany łubin do koszyków, 
upleciorych z wici i wstawić w wodę 
bieżącą. Gdy tak przez półtora dnia 
ziarno łubinu wymoknie, staje się słod- 
kie tak prawie, jak groch — i bydło, 
świnie, a nawet konie jedzą je bardzo 
chętnie. 

Oprócz żywienia dobytku niema 
w tym miesiącu gospodarz zbyt dużo 
roboty; może więc korzystać teraz 
z wolniejszego czasu, a wziąć się do 
młocki iczyszczenia zboża. 
Powinien tylko przytem pamiętać, że- 
by zgnonin i plew nie marnować, ale 
odsiawszy je z kurzu na przetakach, 
schować w miejsce suche i przewie- 
wne, żeby nie pleśniały, — dobra to 
bowiem pasza dla dobytku, ale jeno 
wtedy, jeśli nie zatęchła i niema w niej 
kurzu. 


HUMOR. 


Mocna wiara. 


Przed laty często wpadali do naszej 
ojczyzny Tatarzy i zrabowawszy wsie 
i miasta i zabrawszy w niewolę kogo 
mogli, wracali do domu. Zdarzyło się też 
raz, że jednę wieś na Podolu zupełnie 
spustoszyli, starych wymordowali, a mło- 
dych zabrali w niewolę tak, że żywej 
duszy nie pozostało. Gdy po niejakim 
czasie sąsiedzi zwiedzili pustki, zastali 
żydka, który na swoich śmieciach naj- 
spokojniej mieszkał sobie dalej i cudem 


CZ) 


chyba mógł się uratować. 
jakim sposobem się ocalił ? 
— Bo miałem wielką wiarę — od- 
powiada żydek — i ta wiara mnie zba- 
wiła. 
— Jakto? Tyś miał wiarę, a ci dru- 
dzy nie? Jakto być może? 

Ny — to było tak: Jak zaczęli 
sobie gadać, że podobno tatarzowie idą, 
tom zaraz uwierzył i zaczął uciekiwać, 
a ci drudzy nie wierzyli i zostali, aż 
przyszli tatarzowie — nu — mnie wiara 
uratowała. 


Zapytano go, 
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FERDYNAND KURAŚ 


DAM CI RADĘ... 


Dam ci radę, bracie młody: 
Jeśli zdrowym pragniesz być 
I złej ustrzedz się przygody, 
Wystrzegaj się wódkę pić! 


Dam ci radę, przyjacielu : 
Chcesz zapewnić sobie byt, 
Pilną pracą dąż do celu, 
Wstawaj ze snu skoro Świt! 


Dam ci radę, młody bracie: 
Chcesz, aby cię cenił świat, 
Ducha twego krzep w oświacie, 
Nie trać marnie młodych lat! 


Dam ci radę, druhu miły: 

Jeśli spokój zyskać chcesz, 
Sporów strzeż się z całej siły, 
Z adwokaty wdać się strzeż! 


Trzeźwość, Praca i Oświata, 
Przytem zgoda z ludźmi, wraz 
Raj uczynią ci ze Świata, — 
Pomnij o tem w każdy czas! 
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KARZEŁ BEBE. 


Bebe, nadworny karzeł króla Stani- 
sława Leszczyńskiego, był ѕупет Ў pe- 
wnego wieśniaka; urodził się roku 1741. 
Sztuki bielizny, które przygotowano dla 
nowonarodzonego, okazały się za wiel- 
kie i na miejsce ich trzeba było poku- 
pować rzeczy na lalkę porobione, Gdy 


miano go zanieść do kościoła do chrztu, | 


matka była w kłopocie, jak go zanieść, 
gdyż był za mały, by trzymać go na rę- 
ku. Wreszcie wyścieliła trzewik drewnia- 
ny poduszeczką i pieluszkami i w takiem 
łóżeczku go zaniesiono. 


miał sześć miesięcy. Kiedy miał dwa 
lata, dopiero zaczął chodzić. Kiedy mu 
miano sprawić pierwszą parę trzewików, 
szewc wiejski nie mógł ich zrobić,7z po- 
wodu iż nogi jego były za małe. — 
Król Stanisław Leszczyński dowiedział 
się o nim, gdy miał już sześć lat i za- 
pragnął go widzieć. Ojciec włożył go do 
koszyka i tak zaniósł go do dworu. Za- 
pytano go się, czemu chłopca nie przy- 
prowadził: wtedy ku zdumieniu wszyst- 
"kich dobył go z koszyka. Długość jego 
wynosiła wtedy 52 cale, a ważył 8 fun- 
tów. Był ładnym chłopakiem, a kształty 
jego ciała były proporcyonalne. Głos jego 
był dziecinnym, prawie niemowlęcym: 
mówił z trudnością tylko i język mu się 
plątał, a że przy takiem jąkaniu się czę- 
sto używał zgłosek „bebe“, przeto też 
nazwano go „Bebe“. 

Nie trudno było królowi namówić 
wieśniaka, by malca pozostawił na dwo- 
rze za pewnem wynagrodzeniem : otrzy- 
mawszy znaczne wynagrodzenie, ojciec 
Каггеіка wiedział, że synka pozostawia 
w dobrych rękach. Król trzymał nauczy- 


Takiż trzewik | 
służył mu za kolebkę aż do czasu, kiedy | 


| 


cieli dla Bebe, lecz ten mało się uczył; 
jeszcze najlepsze postępy czynił w śpie- 
wie i tańcu. Dla króla i gości jego ka- 
rzełek był źródłem uciechy i zabawy, 
W czasie pewnej uczty, na której byli 
obecni znamienici goście u króla, przy- 
niesiono ogromny tort z cukru, przedsta- 
wiający pyszny zamek. Kiedy tort posta- 
wiono na stole, otworzyły Się drzwiczki 
zamku i wystąpił stamtąd Bebe w peł- 
nej zbroi. Obszedłszy stół naokoło i! po- 
groziwszy żartobliwie małym mieczem 
każdemu gościowi, pomaszerował napo- 
wrót do zamku i stał tam na straży, póki 
nie przyszedł czas deseru. 


Próbowano kilkakrotnie uprowadzić 


| karzełka. Wysłaniec carycy Katarzyny raz 


schował go był już pod płaszcz, ale na 
czas jeszcze odkryto kradzież. Wskutek 
tego oddano Bebe pod opiekę dwom pa- 
ziom i odtąd biedny karzełek był niemal 
więźniem. Wskutek tego stracił na liu- 
morze i nadaremnie próbowano go roz- 
weselić. =” Otrzymał domek naj. kółkach 


| z kilku pokoikami ładnie urządzonemi, 


w których mógł mieszkać. Para białych 
gołębi, które sobie przyswoił, zawsze mu 
towarzyszyła. 

Gdy król Stanisław odwiedził dwór 
Ludwika XV, wziął karła ze sobą. W Wer- 
salu stał się ulubieńcem dam i nieje- 
dna chciała go uprowadzić. Pewnego ra- 
zu rzekł Bebe do króla: „Mon ami, ta 


| pani chce mię schować do kieszeni i u- 


prowadzić". Później Bebe ożenił się z 
karliczką niewiele od niego większą. 
W dwa lata po ożenieniu się umarł. — 
Wdowa po nim żyła 63 lat i pokazy- 
wała się za pieniądze w teatrze w Pa- 
ryżu. 


== 


CO SŁYCHAĆ W POLSCE? 


CZĘŚĆ 1. 


Szarzyznę naszej niedoli, pogłębia- 
nej есһаті smutnemi z tej lub owej 
strony kordonu, орготіепііу пат 
w ubiegłym roku wielkie wspomnienia 
naszej świetnej przeszłości dziejowej. 
One to, — jak gwiazdy po pochmurnem 
tle nieba wskazują drogę zbłąkanemu 
podróżnikowi lub sternikowi, wiodące- 
mu statek po rozhukanem morzu, — 
każą nam w wiekowe rocznice zwra- 
cać uwagę naszą ku owym chwilom 
wielkim, gdy Ojczyzna nasza była 
wielka i potężna. Z tych dziejowych 
wspomnień czerpiemy nie tylko moc 
i siłę do dalszej walki ciężkiej i żmu- 
dnej, — ale nadto bierzemy naukę do 
naśladowania wielkich cnót naszych 
praojców lub wystrzegania się błędów. 

To też nic dziwnego, że każdy na- 


ród co ma najlepszego w przeszłości, | 


stara się to podnieść, utrzymać i za- 


chować — szczycić się tem, — gdyż | 
w tych wielkich czynach dziejowej | 


przeszłości spoczywa jego wielkość 1 
siła — w tem tkwi jego prawo do sta- 
wania w pośrodku cywilizowanych lu- 
dów. A właśnie naszą przeszłością my 
się szczycić możemy, mieliśmy wielkie 


dzieje, wielkie czyny i wielkich ludzi, | 


którzy w chwilach stanowczych i cię- 


żkich dla narodu stawali na jego prze- | 
| padła rocznica wielkiego muzyka pol- 
6 


dzie. 
Kal. „Gospodarz“. 


I właśnie tak zdarzyło się, że wśród 
największych gromów, jakie w nas u- 


| derzały, przyszło nam święcić najwię- 
ksze tryumfy naszej przeszłości dzie- 


jowej i cześć wielkich ludzi w naro- 
dzie, dzięki którym naród nasz może 
Śmiało stać w rzędzie tych narodów, 
które kulturę ludzkości na wyżyny 
wznoszą. 

Czcił więc nasz naród we wszyst- 
kich zaborach wielkiego geniusza i 
pieśniarza narodu, Juliusza Sło- 
wackiego, o którym już w poprze- 
dnich rocznikach mieliśmy sposobność 
pisać. \ 

Szczególnie odbyły się liczne uro- 
czystości w naszej dzielnicy. Święcił 
wspaniałym obchodem stuletnią rocz- 


| nice urodzin Juliusza Lwów, — nie 


mniej wspaniale uczcił ją Kraków, któ- 
ry teatr miejski nazwał jego imieniem, 
oraz w murach Krakowa zawiązało się 
pierwsze towarzystwo im. J. Słowa- 
ckiego. 

Czciły tego wielkiego piewcę na- 
rodu, miasta i miasteczka, uczciły go 
skromnie, ale nie mniej gorąco, Po- 
znańskie, a nawet Królestwo, choć tam 
rząd rosyjski obchodów ku czci Sło- 
wackiego zakazał. 

A znów z początkiem r. 1910 przy- 


skiego Szopena. A choć jego sława 
nie dosięgła jeszcze  najszerszych 
warstw, to jednak godna jest, by o 
tym wielkim mistrzu wspomnieć, któ- 


rym nie tylko Polska może się po- | 


szczycić, ale i cały cywilizowany Świat, 
bo dał takie wspaniałe utwory muzy- 
czne, że dziś je po całym Świecie grają, 
uznając je jako jedne z najpiękniej- 
szych. 

Ale poza temi uroczystościami naj- 
głośniejszem echem odbiła się 500-le- 
tnia rocznica Grunwaldu, którą 
obchodzono najuroczyściej w prastarej 
stolicy Jagiellonów w Krakowie. Prze- 
szło sto tysięcy ludzi przybyło z różnych 
stron Polski na obchód Grunwaldzki. 
Ze wszystkich dzielnic Polski, z Króle- 
stwa, Zmudzi i Litwy, z Rusi, z Po- 
znańskiego i Sląska pospieszyły liczne 
rzesze delegatów. Od ognisk fabrycz- 
nych niemieckiej Westfalii oderwał się 
robotnik polski, z dalekich miast ro- 
syjskich na wschodzie zebrali się wy- 
chodźcy, z za oceanu przybyli bracia 
amerykańscy, których surowy los wy- 
gnał tam szukać chleba. 

Można powiedzieć, iż cała Polska 
stanęła w tych prastarych murach, by 
zaświadczyć, że pamięć o wielkiej ro- 
cznicy żyje w sercach polskich, że 
wszystkie klasy, wszystkie warstwy na- 
rodu rozumieją i odczuwają naszą wspa- 
niałą, świetną przeszłość. 

Żaden obchód w Krakowie w osta- 
tnich czasach nie może dorównać te- 
mu. Nigdy jeszcze nie zgromadziły się 
w stolicy Jagiellońskiej tak liczne tłu- 
my pątników, co przyszły złożyć hołd 
świętościom narodowym. 

Obchód rozpoczął się uroczystem 
nabożeństwem w kościele N. P. Maryi. 
Mszę św. w asystencyi licznego du- 
chowieństwa odprawił ks. prałat Krze- 
miński, poczem wystąpił z bardzo 
pięknem kazaniem ks. biskup :Вап- 
durski. 


„Lat temu 500 — mówił ks. bi- | 


skup — w tem samem Świętem miej- 
scu, Jan z Kluczborga, mistrz Akade- 
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mii krakowskiej, rozpoczął kazanie 
dziękczynne po bitwie Grunwaldzkiej 
w roku 1410, wielbiąc męstwo polskie 
zwłaszcza króla Jagiełły. 

„Radbym mieć wymowę św. Am- 
brożego i św. Augustyna, ażebym sła- 
wił rycerzy polskich, tryumf polski i 
wielkiego króla“. — Tak powiedział 
przed 500 laty mistrz Jan. 

Rodacy! A co ja mam dziś po- 
wiedzieć, kiedym stanął w tem miej- 
scu ? 

Widzę tu całą Polskę, która zbie- 
gła się, ażeby zaczerpnąć sił do dal- 
szego życia. Co ja mam Wam rodacy 
najmilsi powiedzieć? Łatwiej było mó- 
wić mistrzowi Janowi, bo byli tu wte- 
dy rycerze, rajcowie, mieszczaństwo i 
król. Łatwiej mu było może, bo mó- 
wił w tryumfie, a dziś, po 500 latach, 
trudno to samo powtarzać. 

Widzę tu dziatwę Polski z trzech 
dzielnic skupioną, wsłuchaną w słowa 
pieśni dawnej „Boga Rodzico* i mó- 
wię w chwili rozpaczy, nieszczęścia, 
w chwili upadku i gromów, które ze 
wszystkich stron, nawet od naszych 
najbliższych, w nas biją, gdy nas wszy- 
scy odbiegają. 

Wspomnienie Grunwaldu to znak, 
że jesteśmy, wspomnienie to odczu- 
wają wszędzie, w całym kraju. 


Przed kilkudziesięciu laty obcho- 


| dzono w Krakowie również uroczyście 


rocznicę zwycięstwa pod Wiedniem. 
Ale o tem nie wiedziano w kraju, po 
miasteczkach i wsiach. 

Czy lud był wtedy uświadomiony 
w kartach dziejów naszych, które “ШЕ 
był powinien? 

Teraz możemy powiedzieć na swoją 
pociechę, że uroczystość dzisiejsza za- 
toczyła ogromne kręgi, dziś wszystkie 
stany, młodzi i starzy, wczytują się 
w te piękne karty naszych dziejów. 

Jak Grunwald był początkiem u- 
świadomienia siły narodowej, tak wspo- 
mnienie Gruwaldu jest początkiem u- 
świadomienia ludu i robotnika. 

Być — albo nie być — tak mogą 
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mówić tylko złamani i zrozpaczeni, 
bez Boga w sercu i bez nadziei. 
Chrześcijanin tych słów nie wyrzeknie. 

n mówi: byłem, jestem i będę, Je- 
steśmy, bo wspominamy, bo się nie 
wstydzimy tych kart, bo się przyzna- 
Jemy, jako spadkobiercy, do tych bo- 


haterów i rycerzy. Jesteśmy, bo nie | 


tylko wspominamy, ałe się uczymy 
z tychłkart“. 


stkich sił do jednego celu można zwy- 
ciężyć! 

Zakończył swoje kazanie ks. biskup 
Bandurski następującemi słowami : 


„Gdy Jagiełło ujrzał w czasie walki 
grunwaldzkiej, jak jedna z chorągwi 
polskich chwieje się i pada, zawołał : 
„Stać murem, nie dać się ruszyć". To 
hasło nasze. Stać murem, nie dać się 


Pomnik grunwaldzki w Krakowie. 


Rozpatrywał dalej ks. biskup, jakie | ruszyć z ziemi, wiary, religii, mowy 


były najważniejsze przyczyny, które 
zadecydowały o zwycięstwie. 

Jedną przyczyną była ofiara wiel- 
kiego serca królowej Jadwigi, która 
związała Polskę z Litwą. Drugą zaś 
zespolenie sił dotąd rozstrzelonych, 
połączenie Polski i Litwy do jednego 
celu. Stąd nauka na przyszłość, że 
wielką ofiarą tylko i skupieniem wszy- 


i z chałupy. Nie dać się ruszyć, stać 


| murem, bo przyjdzie odrodzenie — 
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widzę je — jest ono blisko“. . 

Po skończonem nabożeństwie, de- 
putacye w liczbie kilkuset, z wieńcami 
ruszyły na plac Matejki, przed pomnik 
Jagiełły. Przybyli delegaci węgierscy 
z posłem Nagym na czele, i wszyst- 
kich narodów słowiańskich, z wyjąt- 


kiem Rusinów. Porządek utrzymywała 
straż obywatelska i akademicka. 


O godzinie 12 w południe ode- | 


zwała się pieśń „Boga Rodzico*. Gdy 
ucichły tony pieśni, nagrodzone okla- 
skami, na trybunie ustawionej przed 
pomnikiem, zasłoniętym płótnem, sta- 
nął powitany oklaskami i okrzykami, 
marszałek kraju Stanisław hr. Badeni 
w uroczystym stroju narodowym. 

W mowie swej najwyższy dostoj- 
nik w kraju przedstawił znaczenie 
bitwy pod Grunwaldem, bez której nie 


ta rocznica na nas wywiera. 


W tej samej chwili rozdzierają się | 
| jaciół sztuk pięknych. Po południu 
słońce, spada zasłona i wśród gorących | 


skłębione dotąd chmury, ukazuje się 


okrzyków i dźwięków hymnu muzyki 
wyłania się w słonecznych blaskach 
pomnik Jagiełły... 

Czujesz dreszcz, przebiegający po 


tłumie; twarze błyszczą radością, ręce | 


do oklasków się składają; z piersi 
wyrywają się dziękczynne okrzyki, 
w oczach błyszczą łzy... A przytem ani 
jednego słowa pomsty, ani jednego 


okrzyku nienawiści przeciwko tym, któ- | 


rych przodkowie leżą oto pohańbieni 
u stóp Jagiełły... 

Tylko naród szlachetny, naród, który 
czuje swą niespożytą moc, wten spo- 
sób święcić będzie pamiątkę swego 
zwycięstwa nad najokrutniejszym wro- 
giem! 

Wśród  niemilknących oklasków 
wstąpił na trybunę fundator pomnika, 
Ignacy Paderewski. Kilka minut trwa- 
jącą, burzliwą owacyę zakończył chór 
pieśnią „Niech żyje пат“! 

Gdy ucichły oklaski, Paderewski 
zabrał głos, oddając w pięknych sło- 
wach pomnik miastu. 

Odpowiadał mu prezydent Krako- 
wa, dr. Leo. Dumny jestem — mówił 
on — z chwały przodków, którzy nie 
krzywdą i krwią ludzką, lecz miłością 
państwo polskie budowali, ale dumą 
również mogą napełniać dowody ta- 
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kiej ofiarności w narodzie naszym, ja- 
ką wykazał Paderewski. 

Przemawiali dalej Rosyanin prof. 
Pogodin po polsku, poseł do Dumy 
Rodiczew i działacz rosyjski Stacho- 
wicz po rosyjsku, przepraszając, że 
nie umieją po polsku i życząc Polsce 


| wolności i swobody. Mowy swe za; 


kończyli okrzykami „Niech żyje Pol- 
ska*. Ogromnie gorąco przemawiał 
przedstawiciel Węgier, poseł Nagy, 


| który zapewniał o wielkich sympaty- 
| ‹ JE Za, - | ach, jakie Węgrzy czują dla narodu 
byłoby państwa Jagiellonów i potężnej | 
Polski, oraz wskazał na wpływ, jaki | 


polskiego i wzniósł okrzyk na cześć 
Polski. 

Następnie otwarto wystawę pamią- 
tek po Jagielle w gmachu Tow. Przy- 


przybywały drużyny sokole nadzwy- 
czajnymi pociągami. Każdy pociąg przy- 
woził ich setki z różnych stron kraju 
i z za kordonu. I miasto nasze, przy- 
brane odświętnie chorągwiami o bar- 
wach narodowych, festonami, kwiatami 
i wieńcami z zieleni, przedstawiało 
dziwnie barwny widok. Na ulicach 
snują się rzesze przejezdnych, a wśród: 
nich przechodzą miarowym krokiem 
wśród odgłosu muzyki i trąbki lub 
bębna przybywające drużyny sokole, 
dążąc do swych kwater. A patrząc na 
te karne drużyny mimowoli szły my- 
51 dziwne do głowy, czuło się, że je- 
steśmy w przededniu zlotu — ale zlotu 
na dzień wielki, dzień wolności — na 
nowy Grunwald. 

Wieczorem Kraków zajaśniał wspa- 
niałą iluminacyą. Całe miasto było za- 
lane poprostu potokami światła. Od- 
blaski tego Światła pozostaną jako ja- 
sne wspomnienie w duszach tysięcy, 
które snuły się wtedy po ulicach Kra- 
kowa. Przy takiem oświetleniu wprost 
cudownie wyglądały dekoracye miasta 
i poszczególnych domów. Każda ulica: 
posiadała swoją barwę i była przy- 
brana flagami i wstęgami jednego ko- 
loru. 

Zwarta masa publiczności zaległa 
obydwa brzegi Wisły od Wawelu do 


mostu Podgórskiego, przyglądając się 
„Wiankom*. Po Wiśle uwijały się ło- 
dzie, oświetlone z brzegu płonącemi 
Smolnemi beczkami. 

Wesele panowało w całem mieście, 
Wszędzie rozlegały się : muzyka, śpiew 
1 okrzyki. 

W sobotę o godzinie 12 w połu- 
dnie odbyło się utoczyste posiedzenie 
krakowskiej Rady miejskiej. Państwo 
Paderewscy przybyli do sali obrad, 
powitani długotrwałymi oklaskami i 
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Jesteś chlubą, ozdobą i sławą na- 
rodu naszego. Gdziekolwiek się poja- 
wisz, jak gwiazda błyszcząca Świecisz 


| swoim genialnym tałentem i tem też 


tak chwalebnie wyróżniasz się od wielu 


| innych, że nie zapomniałeś ani na 


chwilę, gdzie stara Twa kolebka, że 
nie zapomniałeś o swojej mowie i za- 
wsze byłeś duszą obecny wśród swo- 
ich, chociaż ciałem byłeś daleko od 
nas za oceanem. Nie tylko jako ge- 
nialny artysta wyróżniałeś się wśród 


Odsłonięcie pomnika grunwaldzkiego. 


okrzykami, prowadzeni przez prezy- 
denta dra Lea i wiceprezydenta dra 


Szarskiego, poczem zabrał głos dr. | 


Leo: 


Dostojni goście! Drogi mistrzu! | 


Spełniamy pragnienie naszych serc, 
widząc Ciebie dziś, przezacny mistrzu, 
w naszym grodzie, chcielibyśmy Сі je- 


Szcze raz prostemi, lecz z głębi serca | 


1 duszy płynącemi słowy, wyrazić u- 
czucia naszej niewygasłej pamięci i 
wdzięczności za to, co dla Krakowa 
1 całego narodu uczyniłeś, 


I 


swego otoczenia, ale dałeś przykład 
tak wielkiego patryotyzmu i wielkiej 
obywatelskiej mądrości, że zaliczać Cię 
będą wszyscy do najzasłużeńszych sy- 
nów Ojczyzny naszej w ostatniej da- 
bie naszych dziejów. 

Wspaniałym swoim darem uczciłeś 
cały naród, bo odczułeś jego prze- 
521056 i podniosłeś to święto do tej 
wysokości i godności, jaką dziś odczu- 
wamy. W znacznej części to, co od- 
czuwamy, Tobie Panie, zawdzięczamy. 
Będziemy nie tylko o darze Twoim, 


ale i o tych złotych Twoich myślach, 
które w mowie poruszyłeś, — zawsze 
pamiętali i oświadczam Ci, że docho- 


wamy tego, co wczoraj w mowie, | 


w imieniu miasta wygłoszonej, przy- 
rzekłem, t. j. strzec będziemy tej pa- 
miątki. 

Niestety, prawa, któremi się rzą- 
dzimy, t. j. statut nasz, nie pozwała 


nam dać Ci najwyższej godności, jaką | 


miasto rozporządza, t.j. obywatelstwa 
honorowego. Chcieliśmy to z głębi 
serca uczynić, aby Ci choć w drobnym 
zakresie złożyć małą ofiarę i mały do- 
wód wdzięczności. Nie mogąc tego 
uczynić, prosimy Cię, 
obywatelstwo honorowe wśród serc 
naszych i obywatelstwa naszego !“ 

W odpowiedzi Ignacy Paderewski 
rzekł: 

„Głęboko jestem wdzięczny za Wa- 
szą wielką dobroć dla mnie, która 
przenosi moje skromne zasługi i ofia- 


те, którą jako wierny syn Ojczyzny | 


złożyłem. Będzie ona miała pewną do- 
11051056 i znaczenie, o czem nie wąt- 
pię. Ale czy należy zaczyn, który sam 
spełniłem,a który jest sam wielką na- 
grodą i istotnem szczęściem, dawać 
taką nagrodę ? 


Dla wielu braci naszych, rozsianych | Ane Od p~ 
| neczna, oświecając żywy wieniec pu- 


po zakątkach świata, obywatelstwo 


Krakowa jest niedoścignionem marze- nywujących ostatnie ćwiczenia. Z try- 


uiem, a Wyście mi to ofiarowali. Przyj- 
muję dobrą chęć za rzecz dokonaną. 
Przyjmuję te piękne, serdeczne słowa 
z głęboką wdzięcznością, bo one za 
wszystkie słarczą godności, zaszczyty 
1 dostojeństwa. 

Przyjmuję je nie z żądzy zaszczy- 
tów i godności, lecz w nadziei, że ten 
wielki dowód Waszej łaski będzie pod- 


nietą i zachętą dla innych do czynów | 


ofiarnych w miarę sil“. 
Burzliwe oklaski i okrzyki: Niech 
żyje! — rozległy się po jego mowie. 
Zakończeniem uroczystości był zlot 
sokołów i ćwiczenia sokolskie na boi- 
sku na wprost parku Jordana. 


abyś przyjął | 
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Blisko 10 tysięcy druhów zgroma- 
dziło się na ten wspaniały zlot, jakie- 
mu równego żadne chyba miasto nie 
widziało. Ciągnęło sokolstwo z całej 
Galicyi, z Poznania i Śląska — ba, 
z za oceanu — z Ameryki. Przybyli 
goście z Chorwacyi i Czech. Było kil- 
kuset gimnastyków z Królestwa.. 

Po południu odbyły się popisy so- 
kołów, które budziły ogromny entu- 
zyazm. We wspólnych ćwiczeniach 
wzięło udział około 4.000 druhów. 
W końcu wkroczyło na boisko 
około 200 gimnastyków z Królestwa. 
Witano ich z nieopisanym zapałem. 
Sokoli galicyjscy pochwycili ich na 
ręce, każdego po dwóch i obnieśli do 
koła boiska. 

Przy każdym popisie z trybun, za- 
pełnionych szczelnie publicznością, roz- 
legały się grzmiące okrzyki i oklaski, 
radość błyszczała na wszystkich twa- 
rzach, nadzieja tryskała z oczu. Szcze- 
gólniej z zapałem przyjmowała publi- 
czność i sokolstwo galicyjskie gości 
z Królestwa oraz sokołów z Poznania 
i Ameryki. 

Słońce zachodziło, gdy ostatnie za- 
stępy sokołe wkraczały na boisko. 
I znów rozwarły się chmury i z po- 
śród nich zabłysła złocista tarcza sło- 


bliczności i oddziały sokołów, wyko- 


buny rozległy się tony pieśni — a 
zdala, jak z nieba, patrzał na promie- 


| niejący radością naród kopiec Kościu- 


52К1. 

Jeśli odsłonięcie pomnika grunwal- 
dzkiego i wielki zlot sokolstwa dały 
obraz piękny i wspaniały — to wszel- 
kie oczekiwania przeszedł olbrzymi 
pochód narodowy na Wawel, stano- 
wiący istotne zakończenie uroczystości 
grunwaldzkich. 

Pochód naznaczony był na godzi- 
nę 9-tą zrana w niedzielę z Błoni kra- 
kowskich przez ulice: Wołską, Baszto- 
wą, koło pomnika Jagiełły, dalej Flo- 
ryańską na Rynek dla oddania hołdu 
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Kościuszce, Grodzką na zamek króle- 
wski na Wawelu, gdzie na grobowcu 
Władysława Jagiełły delegacye złożyć 
miały przywiezione wieńce. 

Już 047-теј rano szły ku Błoniom 
delegacye i grupy publiczności, które 
wziąć miały udział w pochodzie. Or- 
ganizacya pochodu była Świetną. Ka- 
żda grupa miała wyznaczone sobie 
podług numerów miejsca na Błoniach, 


odświętne stroje Miechowiaków, szare 
świtki Podlasian i Płocczan, bure suk- 
many Lubliniaków i białe płótnianki 
het od Krasnegostawu. Dziesiątki ty- 
sięcy ludu zalegały plac. Gdzieniegdzie 
widziałeś bogaty strój staropolski z ka- 
rabelą u litego pasa, z czaplem pió- 
rem u czapki. Pamiątki to nasze po 
hetmańskich prapradziadach, lecz dziś 
służą tylko do ozdoby. To znów wi- 


Ignacy Paderewski. 


gdzie ustawiała się ze swymi sztanda- 
rami, wieńcami i delegatami. 

Przed 9-tą Błonie wyglądało już 
jak wielkie obozowisko, na którem 
szeregami, niby chorągwie, stały, ocze- 


kując sygnału, setki tysięcy ludzi... | 


Pstrzyło się od mundurów i czapek 
sokolich, od kurtek robotniczych i ko- 
biecych strojów ; biły w oczy, „jakby 
nasiał maku“, czerwone chłopskie kra- 
kuski, jaskrawe suknie, korale i pa- 


ciorki kobiet wiejskich ; przewijały się | 


dać poważne ubiory panów radnych 
z miast Krakowa, Lwowa i innych, 
przedstawicieli cechów, związków rze- 
mieślniczych it.d.i t. d. Żydów tylko 
niewielu — i to wyłącznie prawie 
w grupie socyalistycznej, która ze swym 
sztandarem czerwonym, z przywódca- 
mi stronnictwa i przedstawicielami ró- 
żnych grup przyciągnęła na Błonia, 
aby wziąć udział w obchodzie naro- 
dowym grunwaldzkiego zwycięstwa. 
Przez Błonie coraz to przeleci na- 


czelnik pochodu p. Nowotny, na pię- 
knym koniu, w mundurze oficera woj- 
ska polskiego z 1831 roku; to znów, 
niby adjutant, przemknie jak wicher, 
Krakus z chłopskiej banderyi. Coraz 
zagrzmi inna orkiestra, ku niebu wzleci 
hymn lub wionie piosnka... Odkrywają 
się głowy, pochylają tysiące sztanda- 
rów — a w stutysięcznym tłumie czu- 
jesz duszę jedną, „jedno serca bicie“... 


Miała odbyć się na Błoniach msza 


polowa — ale zabronił jej biskup kra- | 


kowski, kardynał Puzyna, ten sam, 
który nie zezwolił na sprowadzenie na 
Wawel zwłok wielkiego Juliusza Sło- 
wackiego... Zapomniano jednak o ks. 
Puzynie w obec wielkości chwili. Po- 
błogosławił naród w odpowiedniej prze- 
mowie biskup Bandurski; dano sygna- 
ły, zagrały orkiestry i rozpoczęło się 
wyruszenie pochodu. 

Była godzina 11-ta, gdy zaczął się 
pochód najpierw banderyi chłopskiej, 
straży krakowskiej, delegatów i gości; 
za nimi dziesiątki tysięcy sokołów, 
którzy maszerowali grupami, każda ze 
swym dowódcą i sztandarem. Widzie- 
liśmy wśród tej dziarskiej młodzieży 
kilkudziesięciu starych, marsowych bro- 
daczy; widzieliśmy dwunastoletnie pa- 
cholęta, wyciągające w takt marsza 
swoje krótkie nogi... Szli sokoli i so- 
kolice; ciągnęły chłopskie sokolskie 
oddziały, maszerowali górale z soko- 
lemi piórami u kapeluszy, a wszyst- 
kich spotykały po całej drodze rado- 
sne okrzyki: „czołem! niech żyją !“ 

I ciągnęło szeregami w poważnym 
ładzie 118 grup delegacyi, deputacyi, 
towarzystw galicyjskich i innych, ce- 
chów, rad miejskich, posłów sejmo- 
wych, szkół, ochron, związków robo- 
tniczych i instytucyi społecznych. Szli 
bracia ze Sląska, Poznania, z Króle- 
stwa i Ameryki. Szli goście obcy 
z Francyi, Czech i Chorwacyi... 

Po obu stronach ulic, któremi prze- 
ciągał pochód, stały zwarte szeregi pu- 
bliczności, akademicy utrzymywali ład; 
wszystkie okna, balkony nawet dachy 
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zapełniały tysiące widzów. Przez całą 
długą, blisko miłową drogę z piersi 
zgromadzonych wyrywały się grzmiące 
okrzyki i oklaski; z okien i balkonów 
sypały się kwiaty, rzucane przez pię- 
kne do kwiatów podobne Krakowianki. 


Jednym wielkim tryumfem był ten 
uroczysty, a zdawało się nieskończony 
pochód na Wawel. Dla widza, kocha- 
jącego swoje społeczeństwo, był on 
niejako przeglądem mocy duchowej 
narodu; dla uczestnika był żywem 
odczuciem, że się jest choć drobną 
cząstką tej niespożytej mocy... To też 
nie dziwota, że nie można było być 
tylko widzem pochodu. 


Idąc wciąż miarowym krokiem, 
zrzadka tylko zatrzymani po drodze 


| krótką przemową lub oddaniem czci 


członkowi lub instytucyi, zasługującej 
na to — dopiero po godzinie 3-ciej 
po południu znaleźli się wszyscy przed 
katedrą na Wawelu. Do kościoła wcho- 
dziły tylko deputacye z wieńcami, 
które składały na grobowcu Jagiełły, 
uczestnicy zaś pochodu drugą bramą 
kierowali się ku miastu. Wszyscy wra- 
cali zmęczeni upałem i ośmiogodzin- 
nym pochodem, zakurzeni, spragnieni 
i głodni — lecz na wszystkich twa- 


| rzach błyszczała radość, ramiona przy 


spotkaniu wiązały się braterskim uści- 
skiem, — a z piersi leciały ku niebu 


| gorące westchnienia do wolnej i nie- 


podległej Ojczyzny. 
Ale nie tylko Kraków święcił wspa- 
niałą rocznicę zwycięstwa grunwaldz- 


| kiego, lecz cała Polska. W Galicyi 


w bardzo wielu wsiach odbył się ob- 


| chód grunwaldzki, już to wspanialszy, 


już to skromniejszy, według miary sił 
czczono wielką rocznicę, Gdzieniegdzie 
wznoszono pomniki — gdzieindziej 
instytucyom, bursom, ulicom nadawa- 
no nazwy Grunwaldzkich. To znów 
szkołom nadawano imię wielkiego 
króla — Władysława Jagiełły. 


We Lwowie wmurowano ku pamięci 
obchodu w dzień Święta grunwaldz- 


kiego tablicę z czerwonego marmuru 
w nawę katedry. 

Nie mogły się odbyć tak wspaniałe 
i liczne uroczystości grunwaldzkie za 
kordonem. Szczególnie wzbroniono 
wszelkich uroczystości w Poznańskiem, 
gdzie zabroniono nawet odprawić uro- 
czystych nabożeństw. 

Mimo to kościoły zapełniły się li- 
cznemi rzeszami w Poznaniu i innych 
miastach w dniu 15 lipca, a wieczo- 
rem odbyły się w zamkniętem gronie 
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się w katedrze św. Jana, gdzie ks. bi- 
skup Ruszkiewicz odprawił dziękczyn- 
| ne nabożeństwo dla upamiętnienia ro- 
cznicy grunwaldzkiej. Zarówno tutaj, 
jak i winnych kościołach odśpiewano 
po mszy hymn „Te Deum laudamus* 
(Ciebie Boga chwałimy), który zawsze 
u nas jest śpiewany podczas wielkich 
| uroczystości. Na zakończenie ks. bi- 
skup udzielił wszystkim zebranym bło- 
gosławieństwa pasterskiego. 

Co do przystrojenia zewnętrznego, 


ГД 
Ćwiczenia sokole: wolne w odstępach. 


członków skromne obchody w Towa- 
rzystwach. 

W Królestwie prawie we wszyst- 
kich miastach odbywały się skromne 
obchody. Odprawiono w świątyniach 
nabożeństwa i śpiewano hymn „Ciebie 
Boga chwalimy“. W wielu kościołach 
wygłoszone były odpowiednie kazania. 
W miastach polskie sklepy pozamy- 
kane były do południa. Wiele polskich 
fabryk Świętowało. Warszawa nie mo- 


gła należycie wystąpić tak, jakby chcia- | 


ła. Obchód głównie ześrodkował się 
w kościołach. Najliczniej zgromadzono 


| to tylko niektóre domy miały balkony 
poubierane dywanami i kwiatami. Le- 
| piej już, choć również nieświetnie, wy- 
padła iluminacya wieczorem. 
Towarzystwo „Zachęty Sztuk Pię- 
knych* ozdobiło pięknie zielenią słyn- 
ny obraz Matejki „Bitwa pod Grun- 
waldem*, który jest własnością Towa- 
rzystwa, i pozwoliło bezpłatnie go 
oglądać. Koło 20 tysięcy osób zwie- 
| dziło dnia tego „Zachętę*. Niektóre 
grupy składały przed obrazem wią- 
zanki kwiecia. Wszystkie sklepy pol- 
skie były zamknięte od godziny 10 


do 12 rano, sporo też zakładów rze- 
mieślniczych i fabryk wstrzymało się 
od zajęć, gazety popołudniowe nie wy- 


szły, — W Łodzi wszystkie cechy zja- | 


wiły się na nabożeństwa ze sztanda- 
rami. W Płocku oprócz nabożeństwa, 


które w starożytnej katedrze odprawił | 


ks. biskup płocki, na obchód złożyły 
się także odczyty o „Grunwaldzie*, Or- 
kiestra Towarzystwa muzycznego wy- 
konała szereg utworów polskich, chóry 
zaś odśpiewały pieśń „Boga Rodzica*. 
W całej ziemi płockiej odbyły się u- 
roczyste nabożeństwa we wszystkich 


świątyniach. W kościołach miejskich | 
w dyecezyi kujawsko-kaliskiej, z roz- | 
porządzenia ks. biskupa Zdzitowie- | 


ckiego odprawione zostały nabożeń- 
stwa w niedzielę 17 lipca. W Kielcach 
pontyfikalną sumę odprawił ks. biskup 
Łosiński, kazanie wygłosił ks. kanonik 
Obuchowicz, nawołując do wypełnia- 
nia obowiązków narodowych i poświę- 
cenia się dla dobra ogólnego. 

Podobne obchody odbyły się we 
wielu miejscach. 

W Wilnie z powodu 500 -letniej 
rocznicy zwycięstwa grunwaldzkiego 
administrator dyecezyi ks. Michalkie- 
wicz odprawił w katedrze wileńskiej 


* uroczyste nabożeństwo. Podczas na- 


bożeństwa wszystkie sklepy polskie 
były zamknięte. Pisma wileńskie wy- 
dały specyalne numery, poświęcone 
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rocznicy. W teatrze wystawiono dra- 
mat Szujskiego pod tytułem „Królowa 
Jadwiga". 

Bardzo uroczyście obchodzili ro- 
cznicę grunwaldzką Polacy w Ame- 
ryce. 

W Chicago po nabożeństwie ruszył 
uroczysty pochód z przed sali Puła- 
skiego do parku. Tam na świeżem 
powietrzu odbyła się uroczystość ju- 


| bileuszowa z mowami, śpiewem chó- 


ru, obejmującego przeszło tysiąc gło- 
sów, ćwiczeniami sokolstwa i towa- 
rzystw wojskowych. Wieczorem ode- 
grano dramat Słowackiego „Mindowe*. 


W Bostonie*+wszystkie towarzystwa 
polskie zjednoczyły się dla wspólnego 
obchodu. Rano odbyło się nabożeń- 
stwo, po południu тапіѓеѕіасујпу po- 
chód, a następnie wielkie zgromadze- 
nie z mowami. 


W Nowym Jorku odprawiono mszę 
polową, poczem wygłosił mowę ks. bi- 
skup Rode. Po kazaniach, wypowie- 
dzianych przez paru duchownych, wrę- 
czono medale pamiątkowe wybitniej- 
szym uczestnikom. Po południu wszy- 
stkie towarzystwa wojskowe i cywilne 


| maszerowaly przez miasto z orkiestra 
| mi. Odbyła się dalej musztra towa 


rzystw wojskowych i ćwiczenia soko- 
łów. Wreszcie uroczystość zakończył 
wiec grunwaldzki, 


CZĘŚC II. 


A teraz przejdziemy do poszcze- 
gólnych zaborów. 


„_ W Galicyi rok ubiegły nie zaznaczył 
się żadnem ważniejszem zdarzeniem. 
Cały rok miniony upłynął na ciągłej, 
cichej pracy nad odrodzeniem kraju 
i uświadomieniem narodowem. Szcze- 
gólniejszej pieczy doznała w ostatnich 
czasach sprawa uprzemysłowienia Ga- 
ісуі. Myśl ta tak dawno znana, tak 
popularna u nas, myśl, której życie 


i majątek poświęcili tacy ludzie, jak 


| Szczepanowski i inni, nigdy faktycznie 


w czyn nie została wprowadzona. Boć 
to wszystko, co dotychczas w Galicyi 
na polu przemysłowem zdziałano — 
to w porównaniu z sąsiednimi krajami 
jest niczem. A jeśli jeszcze zauważymy, 
że większa część fabryk i kopalń po- 
zostaje w rękach obcych, przeważnie 
żydów pruskich, to otrzymamy jako 
rezultat kilkanaście choćby kilkadzie- 
siąt fabryk słabo idących, niejednokro- 


tnie obcą konkurencyą i bezwzględnym 
fiskalizmem rządowym niszczonych. 
À mimo wszystko, że warunki skła- 
dały się tak dla nas nieprzyjaźnie, to 
jednak znaleźli się ludzie, którzy szli 
przebojem, aż przecież wypłynęli na 
wierzch i wątpiącym ludziom słabej 
wiary okazali, że Galicya może być 
krajem przemysłowym. I dzięki wła- 
śnie tej wytrwałej pracy jednostek, 
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musiano dać wiarę i w naszym Za- | 


rządzie krajowym, i młodemu, z całą 


bo nas już obcy uprzedzają, bo na 
naszej ziemi poczynają na dobre go- 
spodarzyć, szczególnie u granic za- 
chodnich, gdzie znajdują się bogate po- 
kłady węgla, już wiele kominów dymi, 
lecz niestety kominy te należą do wła- 
ścicieli pruskich i to tak kopałnie, jak 
i fabryki. 

Właśnie minionego roku wybuchł 
w Zagłębiu węglowem strejk górników” 
i robotników, który zwrócił baczniej- 
szą uwagę na stosunki tam panujące. 


© Ćwiczenia sokole: maczugami. 


siłą pragnącemu się rozwinąć prze- | 
mysłowi uznano za konieczne przyjść | 


z pomoce, 


W {уш też celu na ostatniej sesyi | 


sejmowej uchwalono założyć choć pod 
kiepską gwiazdą i do spółki z Niem- 
cami Bank przemysłowy, instytucyę, 
która może kiedyś krajowi niesłychane 


oddać usługi, a która ma szerokie pole | 


do działania, gdyby tylko dla dobra kra- 
ju chciała i pragnęła działać tak, jak to 
ogół społeczeństwa pojmuje. A czas 
najwyższy jest rozpocząć pracę w kie- 
runku przemysłowym w naszym kraju, 


Robotnik polski na własnej ziemt 
zawisły od dyrektorów i właścicieli ko- 
palń obcej narodowości, szykanowany 
i nie nagradzany odpowiednio podjął 
pierwszy walkę i tem wskazał całemu 
społeczeństwu tę grozę, jaka od za- 
chodu idzie, jakie niebezpieczeństwo 
grozi nietylko przemysłowi polskiemu, 
ale i całemu społeczeństwu. Wszak na 
Sląsku pruskim i cieszyńskim i w Zagłę- 
biu w Królestwie polskiem jest tylko 
robotnik polski — właściciele są obcy, 
czyż to nie drugi zabór, kto wie, czy 
nie gorszy od politycznego. 


Zachodnich tych kończyn nie po- 
winniśmy z oka spuszczać, gdyż jeśli 
tak dalej będą stosunki się układać, 
to wnet niebezpieczeństwo, które i tak 


brać rozmiary i staniemy wobec sto- | 


kroć gorszych warunków niż nasi bra- 
cia w Poznańskiem, — gorszych i bar- 
dziej hańbiących, — bo wywłaszczą 
nas z ziemi i jej bogactwa nie usta- 
wami, ale dobrowolnie. 

A równocześnie od wschodniej ścia- 


ny naszego kraju żarzy się od lat wie- | 
lu luna bratobójczej walki, jaką pod- | 


jęli Rusini i którą prowadzą bezwzglę- 
dnie, zda się, na oślep. 

Iten rok zapisał się krwawemi 
zgłoskami na karcie dziejów ruskiego 


społeczeństwa, tych dziejów, którego | 


karty zresztą tak często krwią się 
broczą. 

Oto w ubiegłym roku, chcąc rze- 
komo wywalczyć sobie uniwersytet 
ruski, uderzyli znów bez żadnego bez- 
pośredniego powodu Rusini na uni- 
wersytet polski we Lwowie i wtar- 
gnęli doń zbrojno, strzelając po kory- 


tarzach i salach, a owocem tej strze- | 


laniny była ofiara w ich własnych sze- 
regach, niejaki akademik Kocko, — 
który wysunąwszy się za daleko na- 
przód, padł ugodzony kula swych wła- 
snych towarzyszy. 

Mimo iż był widoczny przypadek, 
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rowadzi do kultury, do dobrobytu 
swobody, lecz właśnie je cofa wstecz. 


Aby Rusini byli więcej kulturalnym 


P 
i 


to w | narodem, obchodzi nas to dlatego, bo 
już jest groźne, może ogromne przy- | 


nasze losy wiążą się dość ściśle z ni- 
mi, gdyż wśród nich mieszka 1!/2 mi- 
liona naszych rodaków. Tych naszym 
obowiązkiem jest nietylko zachować 
dla polskości, ale i ustrzedz przed 
zdeprawowanięem. A przecież ten czyn 
w uniwersytecie lwowskim nie jest od- 
osobniony, gdyż prawie co dzień do- 
noszą pisma o różnych wypadkach 
w kraju, i to nietylko z Polakami, — ale 
i Rusini między sobą wywołują star- 


| cia, niejednokrotnie kończące się smu- 


tnie. 

Niestety nie ma u nas dziś w kraju 
wyrobionej i ustalonej opinii, nawet na 
terenie parlamentarnym zachodziły star- 


| cia między stronnictwami w Kole pol- 


skiem, których przyczyny szukać na- 
leży w tem, że nie wszyscy posłowie 
stoją na wysokości zadania i dobro 
ogólne zdolni są odróżnić od dobra 


| klasowego. Lecz te wewnętrzne star- 


cia bynajmniej nie powinny solidar- 
ności Koła osłabiać na zewnątrz, gdyż 
już chyba aż nadto zrozumieliśmy do- 


| brze, czem dziśby dla nas była nie- 


który powinien otrzeźwić umysły go- | 


rące, — mimo iż komisye sądowe skon- 
statowały, że ze strony polskiej nie 
strzelano stanowczo, gdyż ani broni, 


ani kul w odnośnych miejscach nie | 


znaleziono — zresztą na uniwersyte- 
cie była tylko garstka przypadkowych 
słuchaczy, Polaków, — Rusini z ca- 
łą bezczelnością ogłosili, że mordu 
dokonali Polacy. 

Jak widać z tego, stosunki panują- 
се wśród społeczeństwa ruskiego są 
w wysokim stopniu niezdrowe i jak 
niejednokrotnie zaznaczyć mieliśmy 
sposobność, Rusini obrali fałszywą dro- 
gę, — bo droga krwawych zbrodni nie 


zgoda i brak solidarności wobec ob- 
cych. 

Dziś właśnie tylko jednolita po- 
stawa Koła polskiego w Wiedniu u- 
trzymuje nas na wyżynie parlamentar- 
nej i każe się z nami liczyć nawet 


| wrogom naszym. 


Obecnie Koło polskie toczy bój 
o „kanały“, które już dawno uchwa- 
lone, miały być obecnie budowane, 
jednak rząd się wymawia brakiem pie- 
niędzy. Jak się ta sprawa skończy, 
nie wiadomo. 

* ч ЕЧ 

Natomiast sąsiednia nasza dzielni- 

ca Sląsk przeżyła w ubiegłym roku 


| ciężką walkę o prawa narodowe, i to 


z naciskiem zaznaczyć należy, że trzeba 


było walczyć przeciwko tym, którzy 


mienią się przyjaciółmi Słowian, a | С ар а dniu 17 
yty w Ostrawie Polskiej w dniu 


w rzeczywistości są dla nas wrogami. 
Mowa tu o walce ludności polskiej 
na Sląsku przeciw Czechom, o szkoły 
polskie. Czesi, dzięki swej rzutkości 
i zaborczemu charakterowi, który wy- 
tworzyli sobie w walce z Niemcami, 
mimo mniejszości, zdołali zawładnąć 
całym szeregiem gmin polskich w ca- 
łym zachodnim krańcu Sląska Cieszyń- 
skiego, zaprowadzając wszędzie szko- 
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| zaspokoić żadania ludności polskiej. 


Wielki wiec ludności polskiej od- 


kwietnia 1910 r. stwierdził słuszność 
praw ogółu ludności polskiej i w po- 
wziętych rezolucyach zaznaczył, że lu- 
dność polska nie przestanie dotąd o 
szkoły walczyć, aż je otrzyma. 
Również w ostatnich czasach wzmógł 
się napór Niemców na Śląsku, którzy 
nie mogąc trafić wprost do ludu pol- 
skiego, usiłują to czynić przy pomocy 


Ćwiczenia sokole: kobiet. 


ły czeskie. Większość polska nieuświa- 
domiona nie umiała o swe prawa wal- 
czyć należycie, ale kiedy napór czeski 


był coraz to gwałtowniejszy, gdy ro- | 


botnik polski poznał, że mu się krzy- 
wda dzieje, zaczął się dopominać o 
szkołę polską, a wreszcie gdy Czesi 
nietylko okazali się głuchymi na wszy- 
stkie te żądania ludności polskiej, to 
ta zniecierpliwiona chwyciła się osta- 
tniej broni: strejku. W Ostrawie Pol- 
skiej, Michałkowicach i Dziećmorowi- 
cach dzieci polskie przestały do szkół 
uczęszczać, aż dopiero rząd przyrzekł 


| kilku zaprzedańców, a między innymt 


i Kożdonia, którego nawet wybrano 
na posła do Sejmu, utrącając ks..Lon- 
dzina, zasłużonego działacza.. 

Ludność polska na Śląsku walczy 
o swe prawa narodowe, ale sama nie 
może się oprzeć naporowi czeskiemu 
i niemieckiemu, gdyż obie te narodo- 
wości siły do walki materyalne i mo- 
ralne czerpią od swego całego społe- 
czeństwa — to też całe nasze społe- 
czeństwo powinno spieszyć z pomocą 
rodakom naszym na Śląsku. 

* > * 
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Ta silna rozbieżność myśli polity- | dydata zachowawców, który otrzymał 


«<znych, jaka ujawniła się w Galicyi, 
«cechowała też tak Poznańskie jak i 
Królestwo Polskie. Ale szczególnie 
w Poznańskiem doszła rozbieżność po- 
łityczna do jawnego rozdźwięku i na- 
der przykrem echem odbiła się w całej 
Polsce. Stało się to przy wyborach do 
parlamentu niemieckiego w mieście 
Poznaniu, gdzie po złożeniu mandatu 
przez posła Chrzanowskiego stanęły 
qdo walki przeciw sobie obozy polskie: 


ki 


(6 
f 


ip 


Hy TI ч 


niewielką ilość głosów. 

Jak wielkie musiało być podrażnie- 
nie z obu stron, świadczy chyba ten 
fakt, że obaj kandydaci pochodzili ze 
sfer robotniczych, a więc szło w tym 
wypadku już nie o przekonania, ani 
osoby, ale o partyjne spory, na które 
w zaborze pruskim nigdy miejsca być 
nie powinno. 

Oczywiście gdybyśmy pragnęli o- 
derwane fakty oceniać, to przedewszy- 


{ 


Banderya włościańska w pochodzie. 


zachowawczy i demokratyczny. Jak- 
kolwiek na przedwyborczych zebra- 
niach zwyciężył kandydat demokraty- 
czny p. Nowicki, wyborczy komitet 
prowincyonalny polecił wyborcom kan- 
dydaturę zachowawczą p. Sosińskiego. 
Wobec tego ogół wyborców wyłamał 
się z pod rozkazu komitetu wyborcze- 
go i głosował na Nowickiego, który 
jednak przy pierwszem głosowaniu nie 
przeszedł, lecz dopiero przy wyborach 
ściślejszych, wskutek odpadnięcia kan- 


stkiem musimy z jednej strony potę- 
pić lekceważenie sobie woli wyborców 
przez komitet prowincyonalny i od- 
wrotnie lekceważenie sobie głosu ko- 
mitetu przez ogół wyborców, które da 
się usprawiedliwić tylko podraźnieniem, 
wywołanem przez stanowisko komite- 
tu wyborczego. 

Ale tu nie chodzi o poszczególne 
fakty. Wybór poznański był tylko je- 
dnym z epizodów, z przebiegu których 
dostrzedz można pewien rys dokonu- 


jący się wśród społeczeństwa polskie- 


go, a przyczyny tego rozdziału, tego | 
rozdźwięku nurtującego w społeczeń- | 


stwie szukać należy poza niem, w u- 
stawie o wywłaszczeniu. Rzecz jasna, 
ustawa o wywłaszczeniu dotknęłaby 
przedewszystkiem w pierwszym rzędzie 
polskie ziemiaństwo, które w Poznań- 
skiem jest jeszcze wcale liczne. Otóż 
obawa przed wywłaszczeniem zmusza 
słery ziemiańskie do polityki zacho- 


wawczej, która jednak w swem zało- | 


95 


szczenia, a skupiając się w swych sto- 
warzyszeniach, z natury rzeczy bar- 
dziej są uświadomione. Oczywiście, 
że dziś gdy za jednem pociągnięciem 
pióra ministra pruskiego, mogą całe 
szmaty ziemi polskiej dostać się w rę- 


| ce niemieckie, chyba aż nadto zrozu- 


miałe jest, czem może być u nas stan 
kupiecki, przemysłowy po miastach. 
Groźna polityka Prus względem nas, 
która przejmuje strachem o los Po- 
znańskiego, która robi liczne szczerby 


Sokoli w pochodzie. 


żeniu jest najzupełniej błędna, bo mu- 
51 ona zawieść wyznawców jej aż pod 
but pruski, który zresztą jak każdy but 
z niczem się nie liczy, co przygniecie. 
A przecież pewien kres w tej polityce 
być musi — musi być punkt godno- 
ści, jeśli już nie narodowej to ludz- 
kiej. Inaczej zapatrują się na stanowi- 
sko społeczeństwa polskiego stery de- 
mokratyczne, które rekrutują się prze- 
ważnie z miast; jakkolwiek pozbawio- 
ne udziału w zarządach miast, są wię- 
cej uniezależnione od środków wywła- 


i wiele jeszcze szkodzić może, według 
zgodnej teraz opinii tak polskiej, jak 
i części niemieckiej, poważniejszej — 
bankrutuje. 

Oto komisya kolonizacyjna rozpar- 
celowała ogółem dotąd około 700 tys. 
hekt. ziemi, — a z tego tylko około 
300 tys. z rąk polskich, reszta była 
już oddawna w rękach niemieckich. 
Niema szkół polskich, nie wolno u- 
rządzać zebrań, odczytów i t.p. w ję- 
zyku polskim, a przecież ten język 
istnieje, całe społeczeństwo nim mówi, 


i przynajmniej pisma polskie w Po- 
znańskiem, które tysiące mają czytel- 
ników, nie wyrażają obawy, aby się 
społeczeństwo zgermanizowało. 


* 
* ŻE 


W zaborze rosyjskim stosunki na- 
sze ułożyły się w ubiegłym roku je- 
szcze smutniej, niż po inne lata. Co 
prawda anarchia i bandytyzm nieco 
przycichły, ale wzbudzony prąd rusy- 
fikacyi ziem naszych nietylko nie o- 
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Obok wielkiej wartości ceny, mia- 
ły dla nas te rzeczy i wartość histo- 
ryczną, gdyż były między niemi і dary 
królów polskich. 

Złoczyńców nie złapano, a papież 
Pius X. dotknięty tą smutną wieścią, 
jaka okryła całą Polskę, ofiarował no- 
we złote korony, któremi w b. roku 
ukoronowano powtórnie obraz Królo- 
wej Polski. Tysiące zbiegły się z ca- 
łej Polski na tę uroczystą chwilę na 
Jasną Górę, a tak wielkiej i podnio- 


Sokół włościański i góralski. 


słabł, ale owszem spotęgował się zna- | 


cznie. 

Szczytem zuchwałości bandytyzmu 
było świętokradzkie targnięcie się na 
obraz M. B. Częstochowskiej na Ja- 
snej Górze. 

Oto w nocy z 3 października 1909 
r. niewyśledzeni sprawcy wdarli się 
pokryjomu do kaplicy Matki Boskiej 
i zrabowali cały obraz ze wszystkich 
ozdób i kosztowności, jak złotych ko- 
ron, sukienki okrytej perłami, orąz ró- 
żnych wotów, zawieszonych w około 
obrazu.: 


słej chwili dawno nie widziało Króle- 
stwo Polskie. 

Marzenia o uzyskaniu jakichkolwiek 
koncesyi czy swobód politycznych roz- 
wiały się zupełnie, obrady Dumy ro- 
syjskiej budzą mniej zainteresowania 
niż pierwszy lepszy wypadek świato- 
wy, — wtedy tylko chwilowo zwracają 


‚ uwagę — gdy kwestya polska wynu- 


rza się na porządek dzienny. 

Po rozwiązaniu Macierzy szkolnej 
i innych związków, mających na celu 
utrzymanie szkół, rozwiązano niedawno 
Tow. wpisów szkolnych, udzielające 


ubogim uczniom zapomóg na opłaty 
do szkół polskich prywatnych, których 
i tak już niewiele zostało. 

Młodzież, która w ubiegłych latach 
rozpoczęła walkę o szkołę polską, 
w walce tej nie ustaje, owszem wiedzie 
ją dalej, nie zapisując się wcale do 
szkół rosyjskich. 

Roku ubiegłego młodzież akade- 


micka odbyła zjazd w Zakopanem, na | 


którym podtrzymano dalej akcyę boj- 
kotu uniwersytetu warszawskiego, a za 
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stwie, sprowadziła rewizyę senatorską 
z Petersburga. Zjechał na długi czas 
z całym zastępem urzędników, sena- 
tor Neuhardt, który znalazł dostate- 
czne dowody kradzieży, ale też zna- 
lazł wiele jeszcze nieprawomyślności 
w „Kraju Przywiślańskim', gdyż z je- 
go odjazdem pojawił się cały szereg 
okólników, na mocy których wprowa- 
dzono do wielu instytucyi, towarzystw 
i t. p. urzędowy język rosyjski. Tak 
п. p. nakazano duchowieństwiu poro- 


Drużyny Bartoszowe. 


temi uchwałami poszły i inne szkoły 
w Królestwie. 
Tak w Królestwie jak też i na Li- 


twie i Rusi ciężko dziś o uzyskanie ' 
zezwolenia na założenie towarzystwa, | 


już nie kulturalnego, ale wprost eko- 
nomicznego. 
które istnieją, już mają nader ogra- 
niczone pole do działania lub też i one 
ulegają zamknięciu. 

‚ Skandaliczna gospodarka urzędni- 
ków w Królestwie, wzorowana na 


zwyczajach panujących w całem pań- | 


Kal. „Gospodarz“. 


Te nawet towarzystwa, | 
i wnętrzne. 


zumiewać się tylko w tym języku. 
Wiecznie rozszerzająca się Rosya, gdy 
nie może już dziś z żadnej strony 
powiększyć swego terytoryum przez 
zabory, zagarnia te kraje, które już 


| do niej należą od dawna — choć w ten 


sposób wynagradzając sobie klęski ze- 


W ten sposób przyłączono z po- 
gwałceniem Копѕіуіисуі Finlandyę, 
w ten sposób przygotowują projekt 
przyłączenia Chełmszczyzny, choć prze- 
cież nietyłko Chełmszczyzna, ale i ca- 

7 
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łe Królestwo Polskie faktycznie do Ro- 
syi należy, 

W zamian za to pragnie rząd ro- 
syjski obdarować Królestwo samorzą- | 
dem miejskim i wiejskim. Będzie to | 
właściwie jakiś cień samorządu, w któ- 
rym zresztą ogromne przywileje będą | 
posiadali Rosyanie. 

Mimo to wszystko praca tak w Kró- | 
lestwie, jak i w innych prowincyach | 
nie ustaje wcale, choć ją tamuje rząd | 
na każdym kroku. Dźwiga się prze- 


Litwie i Rusi, — zupełnie zanikła u- 
waga na działalność Dumy rosyjskiej. 
Jeszcze baczniej śledzono dyskusyę 
w sprawie chełmskiej, z której dowie- 
dzieliśmy się, że Chełmszczyzna i kraj 
cały po Sandomierz, to rdzennie ro- 
syjskie ziemie, które Polakom należy 
odebrać. Również bardzo charaktery- 
styczna była dyskusya o kościół w O- 
polu, który zagarnęli prawosławni i mi- 
mo wszelkich prawnych podstaw rząd 
im go przysądził a nie katolikom. 


Delegacye kraju i miast. 


mysł, rolnictwo, powstają organizacye | 
zawodowe, wystawy i pokazy rolnicze. | 
Nic więc dziwnego, że wobec | 
tych represyi rządu rosyjskiego, wobec | 
zamknięcia całego szeregu Towarzystw, 
jak n. p. Towarzystw robotniczych 
„Jedność“ i w. in., wobec zamknięcia 
ostatnich oświatowych Towarzystw na ! 


To też społeczeństwo nasze, stra- 
ciwszy wszelką możność uzyskania ja- 
kiegokolwiek swobodniejszego rozwo- 
ju, chwyta się pracy nad wewnętrznem 
uświadomieniem i podniesieniem eko- 
nomicznem, organizując z powrotem 
swe rozpierzchłe minionymi wypad- 
kami siły. 


CZĘŚĆ Ш. 
Spisując przejawy życia polskiego | o Polakach, mieszkających w Amery- 


w ubiegłym roku, trudno nie wspo- 
mnieć o Czwartej dzielnicy Polski t. j. 


ce. Polaków zamieszkałych w Amery- 
ce żyje około 4 miliony, z tego okołe 


2!/2 milionów w Stanach Zjednoczo- | 


nych, gdzie dzięki swej liczbie jak 
z 1 pracy odgrywają wcale poważną 
rołę, 


Że Połacy w Ameryce nie zerwali 


łączności z krajem, świadczą o tem | 


liczne obchody narodowe n. p. Grun- 
waldzki, oraz wielka uroczystość pol- 
Ska, jaką w ubiegłym roku urządzili 
Połacy amerykańscy, a w której brał 
udział rząd Stanów Zjednoczonych, 
jako też liczni goście. Uroczystość ta 
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Pomniki obu bohaterów polskich 
stanęły na obszernym placu pań- 
stwowym. 

Pomnik Pułaskiego jest podarunkiem 
rządu amerykańskiego, pomnik Ko- 
ściuszki (dłuta $. p. Antoniego Popieła 
z Krakowa) — darem narodu polskie- 
go, mianowicie fundacyą rozmaitych 
polskich związków, przedewszystkiem 
Polskiego Związku narodowego w A- 


| meryce. Na kilka godzin przed cere- 


monią park zaległy olbrzymie tłumy 


Uroczystość grunwaldzka 


odbyła się w stolicy państwa w Wa- 
szyngtonie, a przybyło na nią około 
1000 delegatów potężnej organizacyi 
Związku Narodowego Polskiego, ty- 
siące uczestników z całej Ameryki o- 


raz przedstawiciele Polaków z Europy. | 


Uroczystość rozpoczęto we środę 


11 maja odsłonięciem pomników Ta- 


deusza Kościuszki i Kazimierza Puła- 
skiego — bohaterów polskich, którzy 
na dalekiej ziemi Waszyngtona wal- 
czyli o niepodległość Stanów Zjedno- 
czonych. 


na wsi w Damienicach. 


publiczności, zarówno amerykańskiej 
jak i polskiej ze wszystkich stanów 
Ameryki północnej. 

Na rozległym placu Lafajetta mi- 
nister wojny dokonał przeglądu wojsk, 
w którym brały udział pułki regularne, 
konsystujące w Forcie Mejera i gwar- 
dya narodowa stanu Kolumbia. 

W szyku wojskowym stały też pol- 
skie Związki sokole z Chicago, De- 
troit, Buffalo i innych miast, zamie- 
szkałych liczniej przez Polaków. 

Akt odsłonięcia rozpoczęła modli- 


twa biskupa z Waszyngtonu, poczem 
rozległy się salwy działowe. Nadało 
to odsłonięciu nastrój uroczysty. 

*- Przy pomniku Pułaskiego prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych, Wiljam 
Taft przemówił w te słowa: „Daremną 
rzeczą byłoby snuć jakiekolwiek przy- 
puszczenia, co mogłoby spotkać Ame- 
rykę, jaki byłby ostateczny rezultat 
wojny, jaką prowadziła o wywalczenie 
sobie niepodległości, gdyby nie po- 
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go koniecznego warunku naszego świe- 
tnego postępu, rozwoju sił i zasobów 


| kraju. 


„A więc takim mężom, jak Lafajet, 
jak Roszambo, von Stejben, de Kalb, 
Pułaski, Kościuszko i inni, należy się 
od nas cześć za ich zasługi, należą 
się im od nas pomniki, jak ten oto, — 
aby świat wiedział, że Ameryka umie 
być wdzięczną i wiernie zachowuje 
w pamięci tych, co spieszyłi jej z po- 


Sypanie Kopca grunwaldzkiego w Niepołomicach. 


spieszyły jej z pomocą inne narody 


i szlachetni mężowie z obcych krajów. , 


„Wystarczy nam w zupełności wie- 
dzieć, że ci, co nam skuteczne usługi 


w tej wojnie świadczyli, przyczynili | 
się w ogromnej mierze do naszego po- | 


wodzenia i do naszego postępu. 
„Jest rzeczą wskazaną, ażebyśmy 
zaświadczyli widomym i trwałym zna- 
kiem o naszej wdzięczności względem 
tych, co współczuli z nami w tej wal- 
ce i czynną nam nieśli pomoc w na- 
szych potrzebach i wysiłkach do zdo- 
bycia i utrwalenia niepodległości, te- 


mocą w chwili 
i troski“. 
Następnie prezydent podał krótki 
życiorys bohatera, zaznaczając, że od- 
dawał świetne usługi wojskowe swej 
ojczyźnie i pochodził z rodziny, któ- 
rej ojciec Józef Pułaski był duszą Kon- 
federacyi Barskiej. W walce tej brało 
chwalebny udział trzech jego synów 
i kuzyn. Pięciu było razem Pułaskich, 
walczących wtenczas za kraj. Czterech 
znalazło Śmierć bohaterską na polu 
bitwy, a jeden tylko Kazimierz zdołał 
zbiedz do Turcyi i Francyi. Potem, 


niebezpieczeństwa 


gdy rozpaliła się rewolucya w Ame- | 


_ тусе, by zrzucić gnębiące jarzmo nie- 
woli angielskiej, przybył do Ameryki 
l oddał usługi Świetne, głównie na 
Polu zreorganizowania kawaleryi, któ- 
| tej był mistrzem doskonałym. 
„Rycerz to polski z krwi i kości, 
Szlachetny i nieustraszony, a łagodny 
1 miły jak kobieta, miły i uprzejmy 
w pożyciu towarzyskiem. Cała roman- 
tyczność dawnego rycerstwa wiąże się 
z ego pamięcią. O! gdyby był prze- 


widział, że do tego kraju, za którego 
wolność śmierć poniósł, pójdą za nim 
8 miliony jego rodaków, gdyby wie- 
dział, jak godny udział biorą w życiu 
tego kraju, gdyby wiedział z jaką go- 
‚| ścinnością zostali przyjęci, jak dobro- 
byt tego kraju wraz z całym narodem 
budują, jak siły jego przysparzają i ja- 
kie szczęście tu znaleźli pod gwiaz- 
dzistym sztandarem, który dzięki jego 
bohaterskiej pomocy teraz tryumfu- 
le, — jakżeby się naprawdę cieszył, 
że jego prace nie były daremne.“ 
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Przemawiał też naczelnik rządu re- 
publiki. 

Oprócz nich przemawiali jeszcze 
przy pomniku Pułaskiego: ks. Rhode, 
biskup polski w Ameryce, p. Jan Smól- 
ski z Chicago i p. Franciszek Pułaski 
z Warszawy historyk, przedstawiciel 
i potomek rodu Pułaskich. 

Po odsłonięciu pomnika Pułaskie- 
go uczestnicy uroczystości podążyli 
| do pomnika Kościuszki. 

Tu przemówił minister wojny, Di- 


Strejk górników i hutników w pow. Chrzanowskim: Grupy strejkujących. 


kinson. Wypowiedziawszy gorące sło- 
wa uznania dla obu wodzów polskich, 
| oświadczył Dikinson, że Kościuszko 
był jednym z najgodniejszych towa- 
| rzyszów Waszyngtona. 

„Od początku swej działalności — 
mówił minister amerykański — aż do 
pola walki, na którem Kościuszko padł 
okryty ranami, nie masz ani jednej 
skazy na jego chwale! 

Jego miejsce jest wśród bohaterów 
świata, a imię jego na zawsze jest 
złączone z Jerzym Waszyngtonem.* 


Przy pomniku Kościuszki przema- 
wiali nadto pp. Antoni Szreiber ze 
Związku narod. polskiego i Stęczyński 
prezes tego Związku. Ostatni odczytał 
też depeszę b. prezydenta Stanów Zj. 
Teodora Rosewelta, nadesłaną z Ber- 
lina pod adresem Związku narodu pol- 
skiego, która brzmiała: 


„Przyjmijcie panowie moje życze- | 
nia dla wszystkich Amerykanów pol- | 


skiego urodzenia czy pochodzenia, z 0- 
kazyi odsłonięcia pomników obu wiel- 
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Przemawiali tu Polacy ze wszyst- 
kich dzielnic Polski. 

Na zakończenie przeczytano list o- 
trzymany od H. Sienkiewicza z Kra- 
kowa. 

Treść listu tego była następującą :' 

„Serce moje jest przy Was i cieszy 
się razem z Wami chwałą naszych na- 
rodowych bohaterów. Walczyli oni za 
wolność Stanów Zjednoczonych, przez 
co zapewnili Polakom prawo moralne 
do tej ziemi i umiłowawszy ten kraj 


Strejk górników i hutników w pow. 


kich bohaterów, Kościuszki i Pułaskie- 
go, których imiona na zawsze zapisa- 
ne są na honorowych kartach amery- 
kańskiej һіѕіотуі“. 

Na zakończenie uroczystości odmó- 
wiono modlitwę. 

Cały Waszyngton ozdobił się na 
ten dzień flagami, a wogóle stolica 
Stanów miała nastrój świąteczny. 


Wieczorem odbył się bankiet, na | 


Chrzanowskim : Komitet strejkowy. 


swobody, a zarazem przechowując 
wielką i niewygasłą miłość do Polski, 
zostawili Wam przykład, jak pogodzić 
i połączyć z sobą te uczucia. 
Jesteście przedstawicielami Polski- 


Macierzy w najwolniejszym na świe-, 


cie kraju i korzystając z wielkich jego 
instytucyi w prawy, szlachetny i le- 
galny sposób, składacie tem samem 
świadectwo, że Polak dojrzał do wol- 


którym było 300 osób, a między nie- | ności, że potrafi z niej korzystać i że 
mi około 50 wybitnych mężów stanu. | przywrócenie jej polskiemu narodowi 
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leży w interesie ludzkości. Przy speł- szniejsza jest rzeczą, że postanowili- 
nianiu tego posłannictwa wobec ludu ście wznieść je Wy, którym nie zwią- 
amerykańskiego, będą przyświecały | zano rąk. Nieliczni tylko przedstawi- 
wiecznie — Wam i Waszym potom- ciele Ojczyzny mogli się stawić na tę 
kom — dwa wielkie i drogie imiona, | uroczystość, ale duch Polski jest w tej 
należące zarówno do historyi Stanów | chwili z Wami, drodzy Rodacy, a 
Zjednoczonych, jak i do polskiej. Po- wszystkie usta polskie powtarzają sło- 
sągi obu bohaterów nie mogły stanąć wa, któremi kończę ten list: Cześć 
dotychczas na ojczystej ziemi, — tem pamięci Pułaskiego i Kościuszki !“ 
bardziej zatem chwalebną i tem słu- 
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S7BANK dla ZIEMIAN 


w MKopyczyńcach 


ma na sprzedaż, na wieczystą własność kupujących doskonałe 
czarnoziemy |-szej klasy. 


NA PODOLE 


udają się tam zboża i okopowizny wszelkiego rodzaju. — Morg wydaje 
przeciętnie po 120 korcy ziemniaków, 12 korcy pszenicy, 12 korcy żyta. — 
Dla wygody parcelantów Bank dła Ziemian ma na składzie drzewo mate- 

ryałowe, cegłę i t. d. 

W majątkach parcelowanych Bank zakłada szkoły polskie i kościoły. 
Ceny gruntów przystępne. — js część ceny kupna pokrywa Bank 

4'/2°/o pożyczką Banku Krajowego na dłuższe lata. 

Adresować wprost 


Bank dla Ziemian w Kopyczyńcach. 
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CZĘŚC IV. 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA. 


W dziejach Świata po większych 
wzruszeniach w 1909 r., ubiegły rok 


minął stosunkowo dość spokojnie, — | 


gorączka wojenna, jaką odznaczał się 
poprzedni rok, opadła, a następstwem 
tej chłodniejszej atmosfery były liczne 
zjazdy, porozumienia się i usiłowania 
wyrównania wszelkich rozterek mię* 


dzynarodowych. Mimo to do powrotu | 


spokoju dawnego daleko, owszem, wy- 
łaniają się coraz to nowsze zawikła- 
nia, które znów inne mocarstwa sta- 
rają się usuwać. 

Kierując podług zwyczaju swe oczy 


najpierw na stolicę św. Piotra, zauwa- | 
żyć musimy, że obecnemu papieżowi | 
Piusowi X. nie szczędzą losy przy- | 


krych wypadków. Przedewszystkieni 
uwydatnia się to w stosunku Watyka- 
nu do państw. Między kościołem a 
Francyą niema najmniejszego zbliżenia, 
również encyklika (list papieski) św. 
Karola Boromeusza do katolików nie- 
mieckich wznieciła kampanię prote- 
stantów niemieckich, 
go nawet rząd niemiecki widział się 
zmuszony wdać się w tę sprawę i za- 
żądać wyjaśnienia od Stolicy Apostol- 
skiej. Również w ostatnich czasach 
przyszło do zerwania układu między 


Stolicą apostolską a Portugalią i arcy- | 


katolickim krajem Hiszpanią. Rząd hi- 


szpański nie działał wprost przeciw | 
obsadzona Niemcem, którego tak pra- 


religii i kościołowi, lecz wobec eko- 
nomicznego przesilenia kraju, pragnął 
odjąć niektóre przywileje bogatego 
duchowieństwa i zakonów. 

Wyjaśnić należy, że Hiszpania by- 
ła niegdyś krajem bogatym, ale bo- 


— wskutek cze- | 


niach, wtedy duchowieństwo odegrało 
w pracy kulturalnej ogromną rolę — 
nic więc dziwnego, że kościół hiszpań- 
ski przyszedł do znaczenia i powagi, 
a nadewszystko do wielkich bogactw 
i majątków, gdyż rząd popierał, zre- 
sztą we własnym interesie, zabiegi 
duchowieństwa. Skoro Hiszpania utra- 
ciła kolonie, i wyniszczona została 
częstemi wojnami zewnętrznemi i we- 
wnętrznemi, rząd zwrócił się w tę stro- 
nę, gdzie był dobrobyt, t. j. ku do- 
brom kościelnym. Wszystkie dobra ko- 
ścielne uwolnione tam są od podatków, 
klasztory posiadają fabryki itp., z któ- 
rych też podatków nie płacą itd. Otóż 
przeciw tym przywilejom wystąpił rząd, 
ipragnął je znieść. Ponieważ na czele 
rządu stał liberał Canelejas, który dzia- 
łaniem za radykalnem wzbudził podej- 
rzenie w sferach katolickich, że to jest 


| początek walki z Kościołem, stąd kwe- 


stya cała stanęła na ostrzu miecza i 
spowodowała nadzwyczaj silne poru- 
szenie w Hiszpanii, które mogło za- 
kończyć się nawet rewolucyą. Dziś 
jakkolwiek sprawa nie jest ukończona, 
jednakże jest nadzieja pomyślnego jej 
załatwienia. 

Z naszej strony my dla papieża 
Piusa X możemy żywić jak najlepsze 
uczucia, gdyż tylko dzięki jemu, sto- 
lica arcybiskupia w Gnieźnie nie jest 


gnie usadowić na tronie św. Wojcie- 
cha cesarz Wilhelm П. Również dzięki 
temuż Papieżowi, zdołano obsadzić 


|w Królestwie i na Litwie szereg bi- 


| skupstw opróżnionych — nowymi pa- 


gactwa jej leżały w zamorskich kolo- | sterzami. 


Przechodząc z kolei do spraw sło- 
wiańskich, musimy zauważyć, że ruch 
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rządu z Izbą posłów o nowe podatki, 
do uchwalenia których lzba nie była 


słowiański, który przed trzema laty po- | tak skłonną. Nadto wybujały też i spo- 


wstał tak potężnie, zmarniał prawie zu- 
pełnie, a zjazd z r. 1910 w Sofii, stolicy 
Bułgaryi, był potwierdzeniem tych słów. 
Nie brali w nim udziału przedstawi- 
ciele narodu polskiego, gdyż przyszli 
oni do przekonania, że nie można je- 
szcze z przedstawicielami wszystkich 
narodów słowiańskich wspólnie pra- 
сома, 


| 


ry narodowościowe, wskutek połącze- 
nia się kilku słowiańskich grup po- 


| selskich w jeden silny blok słowiań- 


ski, który udaremniał wszelką pracę 
w parlamencie. Polacy do tegoż bloku 
nie należeli, lecz prowadzili przez pre- 
zesa Koła polskiego dr. Głąbińskiego 
układy z powaśnionemi stronami, ce- 
lem przywrócenia zgody w parlamen- 


Wiec o szkoły polskie w Ostrawie Polskiej. 


Idea wszechsłowiańska, któraby w 
imię walki i obrony przed wspólnym 
wrogiem niemczyzną, mogła mieć ra- 
cyę bytu, okazuje się jeszcze niezro- 
zumiałą i przesadną w pojęciach po- 
szczególnych narodów słowiańskich. 

Przechodzimy następnie do trzech 
państw tych, z któremi łączą nas wę- 
zły koniecznej przynależności. 

Austro-Węgry po zajęciu Bośni i 


Hercogowiny popadły w pewne prze- | 


silenie ekonomiczne wskutek wydat- 
ków olbrzymich na mobilizacyę. To 
też cały rok 1910 zbiegł na walce 


cie. Ale okazało się, że najgorszymi 
przeciwnikami parlamentu są sami 
Niemcy, którzy woleliby obywać się 
bez niego, aby przy pomocy urzędni- 
czych rządów módz rządzić państwem 
podług swej woli. 

Jak stosunki się ułożą, nie wiado- 
mo, gdyż o jakiejś konkretnej i real- 
nej pracy dziś w parlamencie ani ma- 
rzyć nie można, jedynie możliwa jest 
praca z dnia na dzień, bez odległych 
programów. У 

Również i na Węgrzech nie lepiej 
się działo, jak w Austryi. Partye nie- 


podległości nie chciały się godzić na 
própozycye rządu, aż zniecierpliwiony 
rząd tem położeniem, rozwiązał Sejm, 


a zarządziwszy wybory, przy swych | 
która | 


staraniach uzyskał większość, 
jego żądania spełni bez opozycyi. 

W przyłączonej Bośni i Hercogo- 
winie urządzono już stosunki polity- 
czne, nadając krajom tym pewną auto- 
nomię i konstytucyę przez wprowa- 
dzenie Sejmu krajowego. — Kraj ten 
zwiedził w r. 1910 cesarz Franciszek 
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w parlamencie niemieckim, ani w sej- 
mie pruskim, a tem mniej w państwie, 
przedewszystkiem wskutek wniesienia 
do sejmu reakcyjnego projektu rządo- 
wego reformy wyborczej, który zresztą 
przez sejm obecny został odrzucony. 
W tem też tkwi przyczyna, dla któ- 
rej rząd pruski objawił pewne waha- 
nie się w kwestyi polskiej, spowodo- 
wane zapewne interwencyą Austryi. 
Poza tem tak samo jak Austrya, 
zbroją się i Niemcy, zaopatrując się 


,Strejkujące dzieci w Ostrawie Polskiej. 


Józef, witany wszędzie przez władze 
i ludność owacyjnie. 

Również i w Niemczech stosunki 
wewnętrzne uległy pewnej zmianie. 
Odpadł reakcyjny i znienawidzony 
kanclerz Biilow, prawdziwa karykatu- 
ra Bismarka, a jego miejsce zajął 
Bettman-Folweg, który tem się różni 
od poprzednika, że o ile Biilowowi 
zdawało się, że ma własne zdanie, to 
ten ostatni jawnie już okazuje, że jest 
ślepym wykonawcą cesarza. 

To też nie ma on sympatyi ani 


| w najnowszego rodzaju broń, oraz bu- 


dując nowe okręty wojenne. 

Rosya po tylu klęskach otrzyma- 
nych na Wschodzie, zwróciła się na 
zachód i dalej prowadzi swą politykę 
zaborczą. Ale ponieważ nie ma odwa- 
gi rzucić się ani na Niemcy, ani na 
Austryę, przeto poprzestaje na zdoby- 
waniu własnych krajów. Może wyda- 
wać się to śmieszne, a jednak jest 
prawdziwe i świadczy to tylko o bra- 
ku zmysłu politycznego kierowników 
rządu rosyjskiego, którzy nie mogą 


zdobyć się na prawdziwe reformy dla 
państwa pławiącego się w bezładzie, 
idącego z dołu i góry, bo i od prole- 
taryatu i od rządu i jego urzędników. 
Kto wie, czy nie gorszy jest ten bez- 
rząd uprawiany przez urzędników, czy 
to przez utrzymywanie całej zgrai a- 
gentów-prowokatorów, których zada- 
niem jest odkrywanie spisków anty- 
państwowych, a którzy właściwie sa- 
mi planują spiski i zamachy, aby swe 
dochody powiększyć, czy też przez 
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go ziemi Chełmskiej i przyłączenia jej 
do Козу, tak jakby ona należąc do 
Królestwa Polskiego, do Rosyi o po- 
łowę mniej trwale należała. Również: 
przyłącza rząd rosyjski od stu lat do 
Rosyi należącą Finlandyę, która do- 


| tychczas miała jaki taki, już i tak przez 


carów mocno nadwerężony samorząd, 
dzięki któremu mogła się pomyślniej 
rozwinąć, a z chwilą dostania się pod 
rządy różnych gubernatorów i urzę- 
dników moskiewskich, którzy kraj bę- 


Macierz szkolna na Śląsku Cieszyńskim. 


niszczenie kraju, powodowane niezwy- 
kłemi i milionowemi 
urzędników, począwszy od najwyższych 
aż do najniższych, których zresztą na- 
wet żadne rewizye senatorskie wyko- 
rzenić nie zdołają. 

Zamiast więc leczyć zbutwiałego 
kolosa od wewnątrz, rosyjski rząd sta- 
ra się go odnawiać od zewnątrz, bę- 
dąc zapewne zdania, że spruchniały 
słup dobrze i pięknie pomalowany 
odda tę samą usługę, co i zdrowy. 

W tym celu wzmacnia się państwo 
przez wyłączenie z Królestwa Polskie- 


malwersacyami | 


dą okradali i wyciskali zeń ostatnie 
soki, tak jak się to działo i dzieje na 
naszych ziemiach, zubożeje, jak i inne 
tego rodzaju „pobite prowincye". 

Ale choć nie przybędzie w zasadzie 
ani piędzi ziemi, ani jednego mieszkań- 
ca, to jednak zapiszą dzieje Rosyi pod 
rokiem ubiegłym rozszerzenie się pań- 
stwa rosyjskiego przez przyłączenie 
Finlandyi, zamienionej na gubernię. 

Oczywiście posłuszna Duma rosyj- 
ska wszystko na życzenie rządu uchwa- 
la, wobec tego, że składa się z samych 


| żywiołów oddanych rządowi. 


Przechodząc do innych państw, za- 


trzymać się musimy przy Anglii, w któ- | 
rej wrzała cały rok prawie walka mię- | 


dzy łordami a Izbą posłów. Możnaby 
to porównać do naszej walki demo- 
kratów z konserwatystami. Walka za- 
kończyła się wyborami, w których je- 
dnak liberali nie uzyskali należytej 
większości, w dodatku prawie nagle 
zachorował król Edward VII. i po kró- 
tkiej chorobie zmarł. 

Na tron wstąpił nowy król Jerzy 
V., i pewne przeciwności wobec zmia- 
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się pragnie dobrze rozglądnąć się w sy- 
tuacyi, nim zacznie działać. To też na 
Anglię oczy wszystkich skierowane, 
w jakim kierunku potoczy się nowa jej 
polityka. To tylko pewne, że na korzyść 
Niemcom ona nigdy nie wyjdzie. 
Zato w południowych państwach 
rok 1910 był rokiem zawieruch i burz. 
W Portugalii wybuchła walka między 
stronnictwem rządowem a republikana- 
mi, która przemieniła się w rewolucyę. 
Król Manuel uciekł do Anglii, a w kraju 
utworzył się rząd republikański. 


Aeroplan. 


ny tronu na chwilę przycichły. Oczy- 
wiście, że Śmierć króla Edwarda, któ- 
ry był bystrym politykiem i całe swe 
panowanie poświęcił usiłowaniom od- 
osobnienia Niemiec, zmieniła położe- 
nie polityczne w Europie. Zachwiane 
i na poły rozbite trójprzymierze przez 
Edwarda, przy pomocy cara rosyjskie- 


go, który w roku zeszłym urządził | 


iście błyskawiczną podróż do Włoch, 
gdzie w miejscowości Raccogni spo- 
ikał się z Wiktorem Emanuelem IL, 
ożyło obecnie na nowo, tem więcej, 
że młody król angielski Jerzy, zdaje 


W Hiszpanii stosunki układają się 
podobnie, a nawet o tyle gorzej, że 
obecnie rząd przez swe radykalne re- 
formy względem majątków kościelnych 
zwrócił przeciw sobie też i katolików. 

Natomiast wrzało jak w kotle cały 
rok na Bałkanie. Roznamiętnione i u- 
sposobione wojowniczo żywioły al- 
bańskie, spostrzegłszy, że nastaje 
spokój, nie mogąc wyrównać ina- 
czej swych nadzieji, porwały się na 
własną rękę na bój. Długi czas nie 
mógł stłumić rząd turecki powstania 
albańskiego, które utrudniało mu wszel- 


ką akcyę na wewnątrz i zewnątrz kra- 
ju. A tymczasem z tych wewnętrznych 
wywrotów, jakie w ostatnich latach 
przechodziła Turcya, skorzystali sąsie- 
dzi. Skorzystała Austrya przez ostate- 
czne zajęcie Bośni, która zresztą od 
30 lat do niej należała. Skorzystał len- 
ny książę bułgarski Ferdynand, który 
ogłosił się udzielnym panującym i przy- 
brał tytuł cara, odmawiając daniny 


Turcyi, — wreszcie do godności kró- | 


lewskiej podniósł swe państwo książę 
Mikołaj czarnogórski. 
Nic na tem tylko nie skorzystała 


Serbia, jakby za karę za swe groźby | 


wojenne względem Austryi, i na tem 
polega cała porażka Rosyi na Bałka- 
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nie. Ale spokój na Bałkanie nie zo- | 


stał rozstrzygnięty, albowiem Turcya, 


uspokoiwszy powoli kraj i utrwaliwszy | 


wewnątrz rządy, a zewnątrz pozawie- 
rawszy z sąsiadami umowy, zwróciła 
uwagę przeciw, zdaniem jej, najwię- 
kszemu nieprzyjacielowi, Grecyi. 

Oto bowiem podczas tych zamie- 


szek w Turcyi, Kreta, będąca kością | 


niezgody między oboma państwami, 


o którą już przed 10 laty przeszło to- | 


czono nieszczęśliwą wojnę — uchwa- 
lila przyłączyć się do Grecyi. Rząd 
turecki nie chciał zgodzić się na po- 
stradanie tego pięknego kawałka zie- 
mi i zagroził Grecyi wojną, o ile się 
Kreteńczyków nie wyrzeknie. 

Grecya oczywiście — jakkolwiek 
biernie się zachowywała — o żadnych 
zobowiązaniach słyszeć nie chciała. 


Wtedy wybuchł bojkot towarów gre- | 


ckich w Turcyi, który sprawił nieobli- 
czalne straty Grecyi. Jednak państwo 
to niestety swym braciom, którzy od 
stu lat walczą o połączenie się ze swą 
ojczyzną, pomódz nic nie może, gdyż 
samo znajduje się w rozkładzie, Kra- 
jem rządziła liga wojskowa, złożona 
z oficerów armii, narzucając parlamen- 
towi swą wolę. 


Wreszcie, gdy zdawało się, że 


wszystko skończy się rewolucyą, król | 


za zgodą parlamentu, podpisał dekret 


zwołujący zgromadzenie narodowe, ce- 
lem naradzenia się nad środkami za- 
radczymi dla naprawy państwa. 
Kreteńczycy usiłowali obesłać swy- 
mi przedstawicielami to zgromadzenie: 
greckie, ale rząd turecki na to nie 


| zezwolił. Jedynie naczelnik rządu kre- 


teńskiego Venizelos, wejdzie w skład 
zgromadzenia jako poddany grecki. 
Sprawa bałkańska nie przycichła 
wcale. Państwa wszystkie widząc 
osłabienie Grecyi, i obawiając się by 
bądź co bądź potężniejsza Turcya jej 
nie zajęła, ciągle godzą obie strony, 
trzymając na wodzy Turcyę, która 
wielką miałaby ochotę na Grecyę. 
Poza Europą nie zaszły żadne do- 
nioślejsze wypadki, któreby odbiły się 
żywszem echem u nas. To, że w A- 
meryce powaśniły się ze sobą dwie 
drobne republiki, lub że w innej wy- 
buchła rewolucya, która zakończyła 
się obaleniem jednego prezydenta, a 


wybraniem drugiego, — są rzeczy za 
drobne, by europejskiemu pokojowi 
zagrażały. _ 


Poważniejszym wypadkiem było 
zagarnięcie Korei przez Japończyków. 
Ale cała Europa niema ochoty w o- 
bronie państwa, — które choć piękną 
i starą ma przeszłość, lecz rządzić się 
nie umie, — narażać się na niebezpie- 
czeństwo wojny, tem bardziej, że osta- 
tnia wojna z Rosyą, okazała w całej 
pełni siłę Japonii. Nic więc nie po- 
mogły wszelkie starania o pomoc i 0- 
słonę posłów koreańskich po dworach 
europejskich, nic nie pomogły przed- 
stawienia ich delegatów na kongresie 
pokojowym. 

Ten świeży los Korei jest tylko 
żywym obrazem naszych dziejów i na- 
szej niedoli, i tylko nowem przypo- 
mnieniem i nauką, że tylko własną 
pracą i własną siłą ostać się i bronić 
się musimy, — i to są jedyni i naj- 
lepsi nasi sprzymierzeńcy. Pomnąc 
więc na los Korei, łączmy swe siły 
do wspólnej i wielkiej pracy odrodze- 
nia narodowego. 


rr r= 


Najważniejsze wskazówki dla wychodźców. 


Rady dla wychodźtów sezonowych. 


Każdego roku opuszczają kraj nasz dziesiątki 
tysięcy ludzi, by na obczyźnie szukać zarobków 
i poprawy bytu. Jedni z nich — przeważnie 
robotnicy rolni — udają się do rozmaitych kra- 


| 


jów europejskich i przeważnie na sezon, inni | 


znów wyruszają za Ocean, do Ameryki. Pier- 
wszych nazywamy wychodźcami kontynentalny- 
mi, drugich ~ 
i tamci bądz przez nieświadomość, bądź przez 
lekkomyślność popełniają nieraz rozmaiie błę- 
dy, które następnie srodze mszczą się na nich, 
pociągając za sobą fatalne skutki, powinni 
więc zastosować się do następujących rad: 

1) Namyśl się, czy, koniecznie kraj musisz 
opuszczać i czy nie. znajdziesz korzystnych za- 


robków w innych powiatach galicyjskich, jeśli * 


zarobków tych brak w twoim powiecie lub 
parafii. 

2) Skoro postanowiłeś juź wyruszyć za gra- 
nicę, nie czyń tego na oślep i nie kwap się 
już w lutym wyruszać do Prus, bo według 
wszelkiego prawdopodobieństwa spotka się tam 
zawód, roboty lepiej płatnej nie znajdziesz 
i zmizerowany powrócisz niebawem do domu 
z niczem. 

3) Wioski swej nieopuszczaj bez kontraktu 
lub zupełnej pewności, jakie warunki zawiera 
kontrakt robotniczy, który masz zawrzeć z przy- 
szłym swym zagranicznym pracodawcą. 

4) Unikaj wszelkich podejrzanych agentów ; 
po kontrakty zwracaj się najlepiej listownie do 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Kra- 
kowie lub do najbliższego Urzędu powiatowego 
pośrednictwa pracy. Pisząc, podaj dokładnie 
swój wiek oraz wiek i płeć osób, które z tobą 
jadą, i wymień kraj, do którego pragnąłbyś się 
udać. Od zagranicznych pośredników kontra- 
któw nie przyjmuj, bo tych nie można po- 
ciągnąć do odpowiedzialności za nadużycia. 

5) Swej książki robotniczej nie dawaj ni- 
komu obcemu, przedkładać ją należy tylko 
osobiście w tem biurze, za pośrednictwem 
którego wyjedziesz na roboty. 

6) Przed wyjazdem za granicę proś w biurze 
pośrednictwa pracy o adres przyszłego praco- 
dawcy i adres ten, dokładnie wypisany, poślij 
swej żonie, rodzicom, krewnym lub wogóle 
osobom, z któremi masz pozostawać w kore- 
spondencyi. 

7) Podczas podróży bądź ostrożny, aby 
nie ukradziono ci rzeczy lub pieniędzy. Wię- 
ksze kwoty pieniężne trzymaj w woreczku na 
ciele pod koszulą. Pieniędzy tych nie pokazuj 
nikomu. Zarobki zagraniczne lepiej odrazu 
przekazem pocztowym przesyłać do kraju. 

8) W razie sporu z pracodawcą nie opusz- 
-czaj lekkomyślnie służby, lecz przedewszystkiem 
pisz o pomoc i radę do Polskiego Towarzystwa 


wychodźcami zamorskimi. I ci | 


Emigracyjnego w Krakowie lub. do tego po- 
wiatowego Urzędu pośrednictwa pracy, przez 
który kontrakt otrzymałeś. 


Rady dla tych, którzy udają się za morze. 


1) Jechać za morze nie powinien nikt z tych, 
którzy posiadają w kraju dostateczny kawał 
gruntu lub inny jaki własny warsztat pracy, 
Nie powinien też wybierać się w podróż za- 
morską, kto obawia się ciężkich trudów i chciałby 
mieć lekki kawałek chleba. Za morzem bowiem 
dojść można do czegoś tylko przy nadzwyczaj 
ciężkiej pracy fizycznej. 

2) Nie ufaj żadnym namowom pokątnych 
agentów i ich opowiadaniom o stosunkach za- 
morskich. Stosunki te zależne są od kraju 
i okolicy i częstym podlegają zmianom. O po- 
radę w tym względzie możesz zwracać się do 
zaufanych osób światłych lub do Polskiego To- 
warzystwa Emigracyjnego w Krakowie. 

3) Przepisy dla emigrantów w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej wymagają w 
chwili, gdy to piszemy, by każdy wychodźca 
wolny był od chorób (zwłaszcza egipskiego 
zapalenia oczów), był zdolnym do robót fizy- 
cznych, posiadał adres kogo ze znajomych lub 
krewnych w Ameryce, miał przy sobie oprócz 
zapłaconego biletu kolejowego do miejscowości, 
do której jedzie, przynajmniej 125 koron (25 do- 
larów) w gotówce i t. d. 

4) Karty okrętowej nie sprowadzaj od agen- 
tów zagranicznych ani też nie nabywaj jej za 
pośrednictwem pokątnych pośredników, Po kartę 
okrętową zwróć się najlepiej do Polskiego To- 
warzystwa Emigracyjnego w Krakowie. 

5) Bez posiadania karty okrętowej nie wy- 
jeżdżaj za granicę, bo będziesz miał trudności 


| na granicy pruskiej w Mysłowicach. 


6) Pieniędzy nie zmieniaj u osób prywa- 
tnych lub w małych banczkach, bo możesz paść 
ofiarą oszustwa. 

7) Pieniędzy podczas podróży koleją nikomu 
nie pokazuj, lecz trzymaj je dobrze schowane. 
Rzeczy. swych pilnuj. 

8) Wobec komisyi imigracyjnej w porcie 
amerykańskim mów prawdę i odpowiadaj śmiało 
na wszystkie pytania. Wszelkie krętactwo pra- 
wie zawsze się wyda. 

9) Po wyłądowaniu w Ameryce unikaj i tam 
wszelkich podejrzanych agentów, wekslarzy, 
pośredników etc. Nie zawieraj nigdy żadnego 
kontraktu, którego treści ktoś zupełnie zaufany 
nie przetłómaczyłby сї poprzednio na język 
polski. 

10) Zapisz się do polskich towarzystw, abyś 
miał w razie potrzeby pomoc rodaków. Dzieci 
posyłaj do szkół polskich. A wszędzie, gdzieby 
cię los zapędził, pamiętaj zawsze o obowiąz- 
kach swych wobec ojczyzny swej, Polski! 


"=== OPINIA LUDU 
O WYROBACH KRAJOWYCH. 


Jak lud nasz uczuciowo, jak zacnie 
i roztropnie pojmuje to, w czem właśnie 
tkwi siła wyjarzmienia się narodu z pod 
obcej przemocy przemysłowej — niechaj 
posłużą jako dowód dwa poniżej przyto- 
czone listy, jakie otrzymała Fabryka bi- 
bułek i tutek cygaretowych p. Mra W. 


Bełdowskiego w Krakowie. Listów takich, | 
jak poniżej przytoczone, otrzymuje wspo- ` 


mniana fabryka ciągle ze wszystkich stron 
kraju, Śląska, Saksów i Brazylii, co świad- 
czy niezbicie, iż rozwój przemysłu ro- 
dzimego, dzięki głębokiemu poczuciu ludu 
naszego i miłości jego ku swojszczyźnie, 


jest w kraju zapewniony i że temu pa- | 


tryotyzmowi ekonomicznemu, jaki prze- 


nika serce ludu naszego, zawdzięczać bę- | 


dzie kiedyś Galicya to, iż stanie się z kraju 
ubogiego krajem bogatym. 
Oto treść wspomnianych listów : 


zŁopoń, dnia 1-00 ХІ. 1910. 


Szanowny Panie! 


Z wielką przykrością patrzę na swoich 
współzawodników , 
francuskie „le Griffon“ i mówią, że to są 
krajowe, gdyż nie wiedzą co dobre i co 
krajowe. Szanowny Panie, takich co pa- 
limy tutki „Pobudka* jest nas bardzo 
mało w naszej wiosce, bo zaledwie kilku, 
których zdołałem nakłonić do palenia bi- 
bułek „Pobudka“ i przekonali się, że są 
dobre. W drugiej wsi „Sufczyn“, gdzie 
Szanowny Pan przysłał próbki, gdzie uj- 


rzy kogo z papierosem, to mówi, że już | 
nie używa „le Griffon“ lecz „Pobudkę”. | 


Aż się serce raduje z takiego nawrócenia 
biednych rolników! Pragnąłbym, żebym 
i ja nawrócił naszą caluteńką wieś i żeby 
ten mój uczynek był zapisany w kartach 


przemysłu krajowego, żeby go poparło | 


chłopstwo całemi 
wyrugowały 


siłami i żeby już raz 
z kraju te obce wyroby. 


którzy palą bibułki | 


Przeto proszę o przysłanie próbek bibułek 
„Pobudka*. Rezultat jaki będzie po rozda- 
niu tychże, zaraz Wielmożn. Panu napiszę. 
7, najgłębszym szacunkiem 
Franciszek Król. 


Tyczyn dn. 30 października 1910. 


Wielmożny Panie! 


Niniejszem oświadczam się wdzięcznym 
za pański wyrób bibułek cygaretowych 
„Pobudka“, których używam już od kilku 
miesięcy i uznałem za bardzo zdrowe. 
Bo, mówię sumienną prawdę, że przed- 
tem używając bibułek pod nazwą „Club“ 
sprawiało mi po paru wypalonych papie- 
rosach po części ból głowy i jakiś nie- 
smak, a co najgłówniejsze, sprawiało mi 
silne palenie w piersiach, Zaś odkąd uży- 
| wam pańskich bibułek „Pobudka“, je- 
| szcze nigdy nie doświadczyłem tego na 
sobie, za co składam serdeczne podzię- 
kowanie Wielmożnemu Panu. 


Piotr Borowiec 
introligator. 


Доу jeszcze : 

Trafikanci u nas niekoniecznie dają 
tych bibułek lub zachęcają do ich użycia 
i w mniejszych trafikach jeszcze ich nie ma. 
Za to gdy który z moich ludzi poszli po 
tytoń, a tych bibułek „Pobudka“ nie do- 
stali, toi tytoniu nie brał, tylko tam gdzie 
‚ tẹ „Pobudkę" dostał. W kilku tygodniach 
potrafiłem zachęcić tak szeroko w koło 
siebie do użycia „Pobudki”, iż zawdzię- 
czają mi, żem im prawdę mówił. Czyta- 
| łem w „Przyjacielu“ i w „Przewodniku 
Kółek roln.", że Wielmożny Pan przygo- 
tował kałendarz na rok 1911, to proszę 
o niego, dla mnie i dla spisanych tu 
| moich przyjaciół i proszę o wysyłkę bi- 
bułek Pańskich za 2 lub 3 korony, 


NADESŁANE. 


(Za dział ogłoszeń Redakcya Kalendarza nie odpowiada). 


Dobra przymieszka do kawy — dobry 
odwar. Gdy nam poranna kawa niz smakuje, 
to posądzamy dostawców, że oni dostarczyli 
nam złej kawy ziarnistej. To zdarza się bardzo 
rzadko, częściej zaś winna jest temu zła przy- 
mieszka do kawy i dlatego powinno się kłaść 
wielką wagę na dobór tejże przymieszki. 

Właśnie najlepsze jest wystarczające dla na- 
szego żołądka, jak też i dla żołądka naszych 
krewnych. 

Pomiędzy przymieszkami do kawy zasłu- 
guje na gorące polecenie i poparcie prawdzi- 
wa Francka przymieszka do kawy z „MŁYN- 
KIEM DO KAWY“, jako marki fabryki. 


Znakomity profesor kliniki stwierdził, że 
środki prędko rozwalniające osłabiają żo- 
łądek, podczas gdy „Sagrada Barber* nie 
drażni żołądka. przeciwnie wzmacnia i po 
pewnym czasie reguluje. 

„Sagrada Barber* jest do nabycia we 
wszystkich aptekach. Główne miejsce wy- 
syłki w aptece „Zum heiligen Geist“ Wien I. 
Operngasse 16. — Tylko prawdziwa z na- 
pisem „Barber“. 


Gospodyniom, hotelom i pensyonatom | 


poleca się z najlepszej strony firmę Max Ber- 


ger w Deschenitz 243. Böhmerwald. — Firma | 


jest w możności przez większe zakupna wprost 
za niską cenę dać najlepsze towary. 


Pewną w skutku a przytem przyjemną 
w użyciu jest Germana essencya żołądko- 
wa, nie robi wrażenia lekarstwa a działa 
skutecznie we wszystkich zaburzeniach żo- 
łądka. А 

Prawdziwa tylko z marką „Lebensessenz*. 


2 flaszki z portem K. 3.20 u wytwórcy: К. | 


German aptekarz. Belovar Nr. 136, Kroacya. 

Prześliczny wąs uzyskuje się, używając 
nawet bardzo krótki czas „Harasin*. „На- 
rasin“ jest jedynym i najlepszym środkiem 
na porost włosów. Tysiące podziękowań 
stwierdza zdumiewający skutek. „Нагаѕіп“ 


jest zupełnie nieszkodliwym środkiem wie- | 


lokrotnie nagrodzonym. Siła stopnia l. K. 
2.50, II. K. 4, IH. K. 5. Należy zamówienia 
adresować: Ferdynand Kógler, Wiedeń VI. 
Laimgrubengasse 17. 


Kto potrzebuje dobre cytry, skrzypce, 
gitary lub inny instrument muzyczny, niech 
zwróci się z całem zaufaniem do firmy Wolf 
i Ska, Klingenthal 258, gdyż fabryka ta ma 
najlepsze wyroby stwierdzone tysiącem uznań 
i podziękowań. — Wspaniały katalog 300 
rozmaitych harmonij i innych intrumentów 
wysyła darmo. 


nnn “== 13, EG Е 


Dobroczyńcą ludzkości jest aptekarz 
A. Thierry, wytwórca balsamu i maści cen- 
tyfoliowej. Liczne podziękowania i uznania 
z całego świata. —- Znane te środki lecznicze 
w całym świecie powinny się w każdym 
domu znajdować, a wszelkie inne naślado- 
wnictwa są bezużyteczne i szkodliwe. 

Thierryego balsam 12 małych lub 6 po- 
dwójnych flaszek kosztuje 5 kor, a maści 
centyfoliowej 2 słoiki kor. 3:60. Prawdziwe 
tylko w aptece pod „Aniołem Stróżem* 
A. Thierry w Pregrada obok Rohitsch. 


Gdzie można kupić dobry zegarek ? 
Polecam Szanownym Czytelnikom firmę 


światową Max Bóhnel Wiedeń IV. Mar- 


garethenstrasse 27/58 K. Proszę żądać gratis 
i franko bogaty cennik. Każdy odbiorca do- 
brze i rzetelnie będzie obsłużony. 


Dobrym doradcą dla wszystkich ro: 
dziców, którzy dla swoich dzieci szukają 
pouczającej i zajmującej zabawki, jest ilu- 
strowana książeczka o kotwicznych skrzyn- 
kach budowlanych i t. d., którą firma F. Ad. 
Richter 6: Cie., król. nadworni i szambe- 
lańscy dostawcy w Wiedniu l., Operngasse 
16, na żądanie franko przesyła, gdyż za- 
wiera oprócz szczegółowego Opisu rozmai- 
tych kotwicznych skrzynek budowlanych 
i ich dopełnień także dużo pięknych wzor- 
ków budowlanych i dużo ciekawych opinii. 
Te opinie zgadzają się jednomyślnie w tem, 
że dla dzieci każdego wieku niema lepszej 
zabawki i lepszego Środka zajęcia, jak Ri- 
chtera kotwiczne skrzynki budowlane. Ra- 
dzimy przeto szczerze wszystkim rodzicom, 
aby przed kupnem podarku gwiazdko- 
wego przeczytali zajmującą książeczkę Ri- 


| chtera, w niej podane są także bliższe szcze- 


góły o dobrych instrumentach muzycznych 
i aparatach mówiących. 

Dobry środek domowy. Pośród środ- 
ków domowych, które jako bóle uśmie- 
rzające odciągające nacieranie przy zazię- 
bieniach i t. d. zwykle używane bywają, 
zajmuje przyrządzane w tłaboratorjum apteki 
Dra Richtera w Pradze Linimentum Capsici 
comp. z „Kotwicą“ (zastąpienie „Kotwiczne- 
go Pain-Expelleru*) pierwsze miejsce. Cena 
jest niską: 80 hal, K 1:40 i 2— za butelkę; 
każda butelka mieści się w pięknem pu- 
dełku, które rozpoznać można po znanej 
czerwonej „Kotwicy*. 

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na 


ogłoszenia istniejącej od lat firmy Juliusz 
Fekete. Żądajcie katalogów darmo i opłatnie. 
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Rzut oka na sprawę polską w chwili obecnej. 


Przyszłość narodu tylko częściowo | 


zależy od warunków zewnętrznych je- 


wego zaszczepiło w umysłach przesa- 
dne nadzieje i kazało widzieć w kilku 


go bytu. Dobre warunki gleby i kli- | młodych Slązakach, przywódcach no- 


matu, korzystne granice, sąsiedztwo 
słabych politycznie lub niezbyt dra- 
pieżnych sąsiadów — тора rozwój 


narodu ułatwić, lecz pęd ku lepszej | 


| 


przyszłości musi każde społeczeństwo | 
czerpać z siebie, ze swego wnętrza, | 


Bez zdrowia wewnętrznego, bez żądzy 
pracy i walki z przeciwnościami, bez 
gotowości do ofiary z rzeczy pozio- 
mych dla celów wyższych — zginie 


niechybnie każdy naród, każde pań- | 


stwo, choćby okoliczności jego byto- 
wania układały się nie wiedzieć jak 
korzystnie. Zginie na zanik wewnętrz- 
nych sprężyn życia. 

Także losy Polski zależą przede- 


wszystkiem od nas Polaków, dzieci tej | 
ziemi. My jesteśmy kowalami swej | 


doli i potęga lub słabość naszych wro- 
gów, zły lub dobry układ stosunków 
zewnętrznych jedynie może wzmocnić 
lub osłabić wartość naszych wysiłków, 


ale te wysiłki muszą w nas być i mu- | 


szą one same przez się być coś warte. 
Stan sprawy polskiej wyobrażamy 


sobie teraz na ogół gorzej, niżby na- | 


kazywała rzeczywistość. W wielu umy- 
słach zagnieździł się ostatnimi czasy 


ponownie robak zwątpienia, rzucając | 


cień na obraz i przyszłość Polski. Znie- 


chęcenie ogarnęło nie już ludzi poje- | 


dyńczych, lecz całe stronnictwa, całe 
warstwy. Przez to nie jesteśmy teraz 
świadkami owego impetu w polskim 
ruchu narodowym, jaki uderzał nawet 
wrogów naszych w latach 1898—1905. 


Złożyło się na taki stan umysłów | 


przyczyn wiele, z nich główna: całe 
pasmo zawodów, nieziszczonych na- 
dziei. 


Zawiedliśmy się — jako naród — | 


na Górnym >ląsku, którego przedzi- 
wne zbudzenie się do życia marodo- 
Kal. „Gospodarz“. 


wego ruchu bohaterów, zdolnych bo- 
daj tam, na prastarej ziemi piastow- 
skiej, do złamania niemczyzny. Ruch 
patryotyczny wśród ludu na Górnym 
Śląsku doszedł do pewnego — możli- 
wego w danych warunkach — nasile- 
nia i wniósł do ogólnej skarbnicy ży- 
cia Polski wcale duży dorobek, lecz 
znacznie mniejszy, niż to sobie z wielu 
stron zapowiadano. 

Zawiedliśmy się także na całem 
pokoleniu naszej młodzieży — tej, któ- 
ra kształciła się w różnych wyższych 
uczelniach i która przed laty pierwsza 


| stanęła masowo pod sztandarem nie 


socyalizmu, lecz narodu polskiego. 
W tem pokoleniu zapowiadało się wiele 
pierwszorzędnych talentów, wiele dziel- 
nych, mocnych charakterów. Tymcza- 
sem płynie rok za rokiem, ludzie na- 
czelni z obozu narodowego wymierają 
lub zdzierają Swoje siły, zaś dopływ 
sił nowych z grona młodzieży nie jest 
ani tak obfity, ani tak cenny, jakby 
można sobie było życzyć. 

Również wszystko, co się poczęło 
lub rozwijało w latach 1904—05 na 
obszarze zaboru rosyjskiego, stanowi 
dotychczas nieprzerwane źródło roz- 
czarowań. Zawiedliśmy się co do mo- 
żności swobodnego rozwoju narodo- 
wego, choćby w skromnych granicach 
10 gubernii Królestwa Polskiego; za- 
wiedliśmy się na zdolności ogółu wło- 
ściańskiego do walki o prawa polity- 
czne, na wartości organizacyi robotni- 
ków - narodowców, na trwałości i u- 


| zdolnieniu do szerszych zadań stron- 


nictwa demokratyczno-narodowego. 
Zachwianie się dotychczasowego 
układu sił politycznych na obszarze 


| Galicyi, starcia wewnętrzne ʻi objawy 


kierujących 
8 


warcholstwa w kołach, 


sprawą polską na obszarze Wielkopol- 
ski i wogóle zaboru pruskiego, wpro- 
wadzają do obrazu naszych stosunków 
jeszcze pierwiastek niepewności, da- 
jący nową pobudkę do smutnych prze- 
widywań. 

Aby wszakże wyrobić sobie praw- 
dziwe pojęcie o właściwym stanie sił 
naszych, należy wyłamać się z pod 
wpływu żywionych niegdyś nadziei. 

Nie o to przecież chodzi, czy to i 


bo takich „gdyby* dałoby się naliczyć 
tuziny, lecz chodzi o to, czy rozwój 
wewnętrzny ogółu polskiego idzie ku 


lepszemu, czy siły materyalne і mo- | 


ralne narodu rosną, czy też marnieją. 
Otóż bezstronna ocena stanu rze- 


czy na obszarze całej Polski wykazuje, | 


że pod względem gospodarczym, pod 


my ku lepszemu. 


Na Śląsku austryackim powstrzy- 
mujemy kraj przed zalewem niemczy- 
zny i zapędami czeskimi, dajemy pol- 
skiej ludności naukę polską w coraz 
szerszym zakresie, bo już nie tylko 
w szkołach początkowych, lecz także 
w średnich (w Cieszynie i w Orłowej). 
Tam poczucie narodowe, acz powoli, 
wzrasta i społeczeństwo, ze swej bu- 
dowy przeważnie włościańskie, orga- 
nizuje się teraz na zasadach polsko- 
narodowych. 

W Galicyi, mimo szybkiego roz- 
woju ruchu ruskiego, który idzie prze- 


ciw polskości, mimo przejścia groma- | 


dnego żydów pod sztandar syonizmu, 
również nam wrogi, ogólny obrachu- 
nek nasz wypadnie pomyślnie. Albo- 
wiem społeczeństwo w Galicyi przez 
lata ubiegłe ożyło, stało się bardziej 
ruchliwem, bardziej spoistem. Oświata 
poczyniła w masach ludowych i w ca- 
łem społeczeństwie znaczne postępy ; 
ogół zaczyna nabierać samodzielności 
na polu handlowo-gospodarczem, pod- 
rywając monopol żydostwa, zaś ży- 


wioły ludowe, demokratyczne wystę- | 
рија w życiu politycznem zupełnie sa- | 
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modzielnie. Kraj stał się zamożniej- 
szym, bardziej oświeconym w polityce 
narodowej, Śmielszym, przytem sam 
ster spraw publicznych przechodzi z rąk 
szlachty do rąk ludzi, którzy wyszli 
także z nizin społeczeństwa i których 
działalność musi się wspierać o tych 
nizin zrozumienie i życzliwość. 

W sąsiadującej z Galicyą Bukowi- 
nie można stwierdzić wzrost sił, zna- 


| czenia polskości na każdem polu. Nie 
owo mogłoby się stać, gdyby i t. d., | 


znaczy to wiele samo przez się, bo 


| Bukowina kraik mały, lecz wzmacnia 


wartość żywiołu polskiego, jako cało- 
ści w państwie, w Austryi. 

Dla oceny stosunków obecnych na 
obszarze zaboru pruskiego, należy zwa- 
żyć, że sprawa polska poza granicami 
W. Ks. Poznańskiego i Prus Zacho- 


г 3 ‚ POG | dnich, tam przed laty choćby 15 nie 
względem oświaty wszędzie tu idzie- | 


istniała wcale. Zaś obecnie interesy 
polskie nie tylko istnieją także na Gór- 
nym Śląsku, lecz z istnieniem tych 
interesów liczą się teraz poważnie 
wszystkie stronnictwa niemieckie i li- 
czy się z nimi na swój sposób także 
rząd pruski. Wprawdzie rozwój pol- 
skości na Śląsku nie poszedł może 
tak szybko i całkowicie tą drogą, jak 
można sobie życzyć, jednakże ruch 
polsko-narodowy rozwija się tam stałe, 
zaś o jego znaczeniu w życiu ogólno- 
narodowem Świadczy to, zo najwybi- 
tniejszy polityk »ląska, pos. Napieral- 
ski, należy także do kół kierujących 
polityką polską w Berlinie. 

Byłoby dzieciństwem zaprzeczać, 
że ustawa pruska i o wywłaszczeniu 
io zgromadzeniach nie jest ciężkim 
ciosem, wymierzonym w podstawy bytu 
naszego na obszarze Wielkopolski, 
Lecz wypadki ostatnich dwóch lat 
stwierdziły zdolność tamtejszych na- 
szych braci przystosowania się do twar- 
dych warunków życia — zdolność, 
która im pozwala wychodzić obronną 
tęką w zapasach z niemczyzną na polu 
gospodarczem, ulepszać sposoby krze- 
wienia oświaty w masach ludowych, 
oraz myśleć o zaspokojeniu wyższych 


potrzeb kultury. Tegoroczny sejmik 


Towarz. czytelń ludowych, obchody | 
narodowe ku czci Juliusza Słowackie- | 


go, teatr poznański w obecnym sta- | 


nie, wystawa zbiorowa malarstwa pol- | 


skiego w Poznaniu — stanowią wy- 
mowne poparcie dla słów powyższych. 
Wielkopolska, placówka, 


najdalej ku zachodowi i dźwigająca 


wysunięta | 


na swych barkach ciężar walki 2 wro- | 


giem najsilniejszym, nie upada pod 
ciosami przeciwnika, nie ugina się na- 


wet, lecz i ona wolnym, równym kro- | 


kiem zmierza ku lepszym iormom 
istnienia. Tam, pod rządami Prusaka, 
jedynie Mazowsze z ludnością polską, 
do niedawna 300-tysięczną, wymaga 
spiesznego ratunku, bo pozostawione 


samo sobie, zginie na dobro Niem- | 


ców. 

O siłach i stanie rzeczy w poszcze- 
gólnych dzielnicach zaboru rosyjskiego 
można powiedzieć tyle, że mowa pol- 
ska rozlega się teraz śmielej na całym 
obszarze tej dzielnicy, aż po Dniepr 
i Dźwinę; polskie gazety i polskie 
książki wychodzą i w Wilnie i w Ki- 
jowie, prowadzone uczciwie wszystkie, 


zaś niektóre z dużym nakładem pracy | 


i rozumu. 

Społeczeństwo zaboru rosyjskiego 
czyni znaczne postępy na polu rolni- 
сіма, organizuje polski handel, wzma 


- CO najważniejsza — podnosi z gru- 
zów własne polskie szkoły, co prawda, 
jedynie w Królestwie Polskiem. 

Można przeto powiedzieć teraz o 
Polsce, że ostatnimi laty w obręb ży- 
cia narodowego weszły nowe żywioły, 
nowe warstwy, do niedawna dla spra- 
wy publicznej zgoła obojętne, że w na- 
rodzie wzrosła liczba węzłów, łącząca 


nas w jedno, że przybyło nam mate- | 


ryału i środków do walki 


o naszą | 


przyszłość, przyszłość Ojczyzny і że | 
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| 


| 


całe warstwy narodu, jak np. bardziej 
oświecone włościaństwo w Królestwie 
Polskiem, jak warstwa robocza na Gór- 
nym Śląsku, przeszły już ogień pró- 
bny w twardej służbie narodowej. 
Byt Ojczyzny naszej wspiera się 
obecnie naszerszych podstawach, wię- 
cej nas jest w myśleniu i pracy nad 
wspólną dolą i praca ta przybiera te- 
raz postać bardziej różnorodną, oraz 
na wielu polach wykonywana bywa 
bardziej umiejętnie, Może tylko zapału 
mniej widać, niż przed kilku jeszcze 
laty, może istotnie brak owego całko- 
witego oddania się dla umiłowanej 
sprawy, kiedy to —wszak pamiętamy 
te czasy — ludzie składali dla niej 
w ofierze ochoczo, niemał radośnie 
swe osobiste szczęście i osobistą wol- 
ność. Może brak nani także ludzi wyż- 
szego rozumienia rzeczy i wyższego 
talentu, którzyby zdołali w nader za- 


| wiłych stosunkach teraźniejszej poli- 


tyki światowej kierować należycie 
sprawą polską. Może brak nam wre- 
szcie ludzi wyższej wartości moralnej, 
których osoba mogłaby ogółowi słu- 
żyć za żywy Sztandar, żywy przykład 
w ciężkiej, codziennej walce z przeci- 
wnościami losu. Ale ludzie wielcy nie 
rodzą się z dnia na dzień. Nie masz 
ich także u innych narodów współcze- 


| snych. 
cnia zachwiany byt swych rzemiosł i | 


Skoro wszakże brak nam wielkich 
wodzów, pod których komendą ła- 


| twiejby było maszerować do ataku, 


| należy pokryć ten brak odwagą, prze- 


zornością i poświęceniem nas — 201- 
nierzy. Gdy staniemy ramię przy ra- 
mieniu, gdy każdy zacznie pełnić o- 
fiarnie swą powinność, duch tężyzny 
ożyje znowu w narodzie i walka roz- 
winie się niezadługo na obszarze ca- 
łej Polski z równą siłą, jakiej świad- 
pad były przecież niedawne jeszcze 
ata. 


r= 
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Rani oka na sprawy zagraniczna W chwili obecnej. 


Wydarzeniem, rozpoczynającem no- 
wy okres w dziejach Świata, jest woj- 
na rosyjsko-japońska, po której uja- 
wniła się dobitnie zmiana w stosun- 
kach sił, działających na ziemi. 

Wojna japońska osłabiła Rosyę, 
unieruchomiła ją zupełnie na szereg 
długi lat, osłabiła przez to samo grupę 
państw, które wraz z Rosyą stanowiły 
przeciwwagę dla Niemiec, czyli gru- 


ре, składającą się z Rosyi, Anglii i | 


Francyi. 

Bezwarunkowo nie pożądane było 
osłabienie Rosyi dla Francuzów, któ- 
rzy uważają za największego swego 


wroga Niemcy. Dla Anglii sprawa już | 
nie jest tak prosta, bo Anglicy mają | 


sprzeczne z Rosyanami interesy w Azyi 
środkowej i na półwyspie Bałkańskim. 
Pewne osłabienie Rosyi jest zatem dla 


Anglii pożądane, ale znów nie tak | 
| okrzepnięcie narodów 


wielkie, by jej znaczenie w rzędzie 
państw europejskich zupełnie zniwe- 
czyć. 

Osłabienie Rosyi wreszcie jest bar- 
dzo pomyślnym wypadkiem dla Nie- 
miec i Austryi. 

Niemcom jest ciasno w dotychcza- 
sowych granicach, dla ludzi rodzących 
się w państwie niemieckiem i dla wy- 


tworów przemysłu niemieckiego trzeba | 


nowych terytoryów i nowych rynków 
zbytu. Myślą przeto Niemcy ciągle o 
tem, by nowe ziemie zdobyć, albo 
pod swój wpływ pozyskać. Oczywiście 
zwracają się przedewszystkiem ku są- 
siednim ziemiom polskim i ku Rosyi. 
Część ziem polskich pragnęliby z pe- 
wnością zagarnąć, Rosyę zaś chcieliby 
pod swoje wpływy wziąć. Osłabienie 
Rosyi ogromnie im to ułatwia. We- 
wnętrzne zaś wRosyi zaburzenia zmu- 
szają rząd rosyjski do opierania się 
o Niemcy, do tego, by Niemcy uwa- 
żać za możliwych pomocników w zwal- 
czaniu nieporządków wewnętrznych. 


| 


Austro-Węgry są współzawodnikiem 
dawnym Rosyi w walce o wpływy na 
półwyspie Bałkańskim, to też skwa- 
pliwie skorzystały z osłabienia Rosyi 
i niezdolności jej do wojny, by nowe 
zdobycze na Bałkanie porobić — wcie- 
lenie Bośnii i Hercogowiny i projekty 
kolejowe barona Aerenthala. 

Osłabienie Rosyi ma skutek jesz- 
cze ten, że zachwiało wśród narodów 
słowiańskich wiarę w jej potęgę. Daje 
się zauważyć w Czechach szczególniej, 
a potrosze i wśród Bułgarów i Ser- 
bów pewne zwątpienie w siły i w do- 
bre zamiary Rosyi. 

Tyle o skutkach wojny japońskiej. 

Trzeba jeszcze zwrócić jedną uwa- 
ge na inny szereg faktów, a miano- 
wicie na zmiany na półwyspie Bałkań- 
skim. A więc przewrót konstytucyjny 
w Turcyi przedewszystkiem. Potem zaś 
słowiańskich, 
które od r. 1878 stanowią niezależne 
państwa — Bułgarów i Serbów. Pań- 
stwa te powstały z woli wielkich mo- 
carstw i miały istnieć w zależności od 


| nich. Tymczasem trzydzieści lat wy- 
| starczyło do tego, by się te narody 


zorganizowały i nabrały mocnych dą- 
żeń do samodzielności. Już im to, co 
teraz mają, nie wystarcza, lecz pra- 
gnęłyby nowych zdobyczy. Bułgarya 
marzy o odebraniu Turkom Macedo- 
nii, zamieszkałej przeważnie przez Buł- 
garów, a Serbowie chcieliby utworzyć 
„Wielką Serbię“, w skład której we- 


| szłaby Bośnia i Hercegowina i część 


| tureckiej Macedonii. 


Jak widać z tego, cośmy powyżej 
powiedzieli, jest w Europie nagroma- 
dzonych dużo materyałów palnych, 
narody i państwa mają dużo preten- 
syi, dążeń, zamiarów i powodów do 
sprzeczek i zatargów. 

A więc góruje nad wszystkiem 
współzawodnictwo Anglii i Niemiec. 


Dalej idzie apetyt Niemców na zie- 
mie polskie i wpływ na Rosyę. 


Dalej idzie współzawodnictwo Au- ; 


stryi i Rosyi. 

Wreszcie wymienić należy dążenia 
narodowe różnych narodów — Pola- 
ków, Czechów, Bułgarów, Serbów, Wę- 
grów i t. d., które z coraz większą 
ujawniają się siłą. 

Rodzi się więc zapytanie, czy grozi 
z tego wszystkiego jakaś wojna? 

Oczywiście wojną się to skończyć 
może. Nie należy wszakże przypusz- 


czać, aby wojna nastąpiła tak szybko. | 
A to dlatego, że wielkie mocarstwa | 


europejskie, które obecnie światem rzą- 
dzą (Anglia, Niemcy, Francya, Austrya 
Włochy i Rosya) tej wojny sobie nie 
życzą. 

Anglia nie jest do wojny przygo- 
towaną, Francya pragnie koniecznie 


Dr. MARCIN NADOBNIK. 
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| pokoju, Rosya wojny prowadzić nie 


może, a i dwa najbardziej przygoto- 
wane państwa — Niemcy i Austrya, 
tak łatwo się nie zdecydują zaczynać 
wojny, bo zbyt wiele mają do zary- 
zykowania. 

Prędzej jeszcze możnaby się spo- 
dziewać, że niecierpliwe a піеораітгпе 
państewka na półwyspie Bałkańskim 
mogłyby z bronią w ręku przeciwko 
Turkom wystąpić. Lecz należy przy- 
puszczać, że wówczas wojna taka o- 
graniczyłaby się do tych narodów, że 
wielkie mocarstwa przez zamiłowanie 
do pokoju nie wzięłyby w niej u- 
działu. 

Jednem słowem kończymy przypu- 
szczeniem, że pokój w Europie będzie 
trwał jeszcze szereg lat i że tak prę- 
dko wojny wielkiej między wielkiemi 
państwami spodziewać się nie należy. 


Nasze zadania wobec konskrypcyi. 


Chociaż wszystkie pytania spisu | 


ludności są wielkiej wagi, to jednak 
ze stanowiska narodowego przedewszy- 
stkiem nas interesują i szczególne mają 
dla nas znaczenie pytania, odnoszące 
się do narodowości i wyznania mie- 


szkańców. One bowiem wykazują na- | 


szą siłę liczebną, która jest główną 
podstawą naszego znaczenia w kraju 
i w państwie. Jeżeli te rubryki spisu 
ludności niepomyślnie dla nas wvpa- 
dną, jeżeli wykażą zmniejszanie się 
naszego stanu posiadania, to okolicz- 
ność ta niewątpliwie ujemny wywrze 
wpływ na naszą przyszłość i fatalnie 
odbić się może na naszem stanowisku 
w życiu publicznem. Dlatego jest obo- 
wiązkiem narodowym podjąć odpowie- 


| 
| 
| 
| 


dnią akcyę, aby spis ludności rzeczy- 
wiście wszystkich Polaków jako ta- 
kich wykazał, a nie przyniósł nam 


| przez zaliczenie ludności polskiej do 


innych narodowości dotkliwych strat. 

Fakt to zadziwiający i nieprawdo- 
podobny, ale jednak, jak dawniejsze 
spisy dowodzą, prawdziwy, że wielu 
Polaków, mianowicie tam, gdzie znaj- 
dują się w mniejszości, zaliczanych 
bywa do innej narodowości. Jest to 
możliwe z trzech przyczyn: 1) wsku- 
tek tego, że arkuszy spisowych (z wy- 
jątkiem Lwowa i Krakowa) nie wypey- 
nia ludność sama, lecz czynią to Ко - 
misarze konskrypcyjni ; 2) wskutek wa- 
dliwego sformułowania rubryki naro- 
dowościowej: 3) wskutek braku świa- 


domości narodowej w szerokich war- 
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Do języka polskiego przyznaje się 


stwach ludności polskiej. Gdzieindziej | — jak wiadomo — w Galicyi większa 


np. w Niemczech ludność liczy się sa- 
ma. W Austryi udział ludności ogra- 
niczony jest do większych miast, po 
wsiach z reguły, wskutek niższego sto- 
pnia oświaty ludowej, czynności spi- 


sowe wykonywują komisarze konskryp- | 
cyjni. Stronnicze postępowanie komi- | 
stych Polaków. Dalej znaczna część 


sarzom konskrypcyjnym ułatwia bar- 


dzo wadliwość rubryki narodowościo- | 


wej. W niej zapisuje się od każdej 
osoby, przynależnej do Austryi, język 
towarzyski, to jest język, którego osoba 
używa w zwykłem obcowaniu, w ży- 
ciu potocznem. Jest rzeczą jasną, że 
język towarzyski nie jest ścisłą i do- 
kładną oznaką przynależności narodo- 
wej, taką może być jedynie narodo- 
wość, to jest samowiedne poczuwanie 
się jednostki do łączności ze swym 
narodem, albo dla szerokich mas na- 


rodowo należycie nie uświadomionych | 


język ojczysty, skupiający je w jedną 
całość. Język ojczysty jest własnością 
indywidualną, jest wyrazem narodo- 


wości jednostki, gdy przeciwnie, język | 


towarzyski jest wyrazem otoczenia, 
w którem się jednostka znajduje. Ję- 
zyk towarzyski oddaje może dobrze 


stosunki etnograficzne, ale nie naro- | 
dowościowe; jest on niekorzystny dla | 
mniejszości, rozrzuconych wśród ży- | 


wiołu obcego, gdyż już z natury swej 


mniejszości tych nie uwzględnia wcale | 


albo w niedostatecznej mierze. Poza 


Chcąc otrzymać dokładne dane co 
do składu narodowego mieszkańców, 
język towarzyski należałoby zastąpić 
pytaniem o narodowość lub język oj- 
czysty. Zmiany tej domagano się tego 
roku z kilku stron w Radzie państwa, 
ale bezskutecznie ; na razie więc po- 
zostaje wszystko przy starem. Wsku- 
tek tego dla nas wielką wagę mają 
nadal daty wyznaniowe, które służą 
do kontrolowania i uzupełniania dat 
językowych. 


część Żydów, których na ogół z pol- 
skością mało co łączy i którzy są dla 
niej nabytkiem niepewnej i wątpliwej 
wartości. Daty wyznaniowe podają nam 
liczbę Żydów i pozwalają na wyłącze- 
nie ich z liczby Polaków tak, że w ten 
sposób otrzymujemy cyfrę rzeczywi- 


ludności polskiej zalicza się, albo ra- 
czej zaliczaną bywa, do języka ru- 
skiego, dane wyznaniowe w tym wy- 
padku pozwalają na obliczenie i uzu- 
pełnienie cyfry Polaków. 


Zatem rubryka wyznania przy kon- 
skrypcyi jest ze stanowiska narodo- 
wego nader ważna, dlatego chodzić 
nam powinno o to, by jej dane były 
prawdziwe i jak najbardziej wiarogo- 
dne. 

Trzecim powodem, dlaczego tysiące 
ludności polskiej zaliczanych bywa do 
języka ruskiego, jest brak świadomo- 
ści narodowej i obojętność dla sprawy 
polskiej. Jest to skutek niekorzystnego 
rozsiedlenia, dalej skutek zaniedbania 
pod względem kościelnym i szkolnym. 

Przez odczyty, na zebraniach, wie- 
cach i zjazdach wykazywać należy, ja- 
kiej wielkiej wagi są dla nas, dla gmi- 
ny, powiatu i kraju cyfry spisu ludno- 
ści. W pracach naukowych, w działal- 
ności publicznej, w sejmie i w parla- 
mencie, w administracyi i ustawodaw- 


: 54 stwie, wszędzie przytacza się i wszę- 
tem otwiera on naoścież wrota samo- | ° & pray, & ç 


woli organów, spis przeprowadzających. | 


dzie decydującą odgrywają rolę daty, 
przez konskrypcyę dostarczone. Mamy 
jeszcze liczne gminy bez szkoły, w nich 
niewątpliwie wkrótce powstaną szkoły; 
z jakim językiem? o tem decyduje 
skład narodowościowy ludności, a więc 
daty spisu. Czterdzieści tysięcy dzieci 
polskich uczęszczać musi do szkół ru- 
skich, gdyż mieszkają w gminach, nie 
posiadających, prócz szkoły ruskiej, 
żadnej innej. Chcąc dzieci te uchronić 
przed zruszczeniem się, należy zabrać 
się dobudowy szkół polskich, a w któ- 


| rych gminach je budować, w których 


| 
| 


| 
| 
| 


gminach są silne skupienia ludności 
naszej obok większości ruskiej, wy- 
każą cyfry, dostarczone przez konskry- 
pcyę. Wskutek braku kościołów i wiel- 
kiej odległości parafii łacińskich, lu- 
dność nasza nie doznaje należytej 
opieki duchownej i dla tego całe za- 
stępy giną dla obrządku rzymsko-ka- 
tolickiego, a tem samem także dla pol- 


skości. Chcąc złe naprawić, trzeba bę- | 
| nas fatalne następstwa, dające się nam 


dzie w najbliższej przyszłości nowe 
tworzyć parafie, nowe budować ko- 
ścioły i znów daty spisu nam powie- 
dzą, jak poszczególne wsie łączyć w je- 
dną parafię i gdzie wznieść kościół. 


Zatem cyfry każdej gminy już dla niej | 
| się odbyć spisu. Dla ludzi dobrej woli, 


samej mają doniosłe znaczenie, cóż 
dopiero mówić o ich znaczeniu dla 
całego kraju! Jeden na to przykład 
z wielu. Jeżeli Rusini twierdzą, że 
wschodnia Galicya jest ruską i dlatego 


się domagają jej odłączenia od zacho- | 


dniej części kraju i jej usamodzielnie- 


nia politycznego, to niewątpliwie zno- | 
wu przyszły spis iudności wykaże, że | 
Galicya wschodnia nie jest obszarem | 
| szcie nadejdzie dzień obliczenia na- 
| szych sił, złóżmy otwarte i śmiałe wy- 


ruskim, lecz polsko-ruskim, bo obok 
3 milionów Rusinów mieszka na ziemi 
tej przeszło półtora miliona Polaków, 
osiadłych tu od niepamiętnych czasów. 
Dalej jeżeli chodzi o uchwalenie no- 
wych ustaw, o akcyę publiczną ogól- 


| 
| 


| 
| 
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nego znaczenia, wszędzie padają cyfry 
i cyfry decydują. Zatem w sumie osta- 
tecznej, otrzymanej przez zliczenie lu- 
dności naszej z gmin, powiatów i kra- 
jów nie powinno braknąć żadnego Po 
laka, bo im suma ta będzie większa, 


| tem silniejsze będzie nasze stanowisko, 


tem większy nasz wpływ w kraju i pań- 
stwie. Jeżeli zaś w szeregach naszych 
powstaną luki, to może to mieć dla 


przez całe następnych 10 lat we znaki, 
a kto wie, czy konskrypcya z r. 1920 
złe poprzednie zdoła naprawić. 

W taki oto sposób należy ludności 
naszej wykazać doniosłość mającego 


dla Towarzystw, szczególnie oświato- 
wych i narodowych, otwiera się sze- 
rokie pole działalności owocnej. Ponie- 
waż przeciąg Czasu, który nas dzieli 
od terminu spisowego, już bardzo kró- 
tki, więc wytężmy wszystkie siły, aby 
akcyę wrogich żywiołów sparaliżować 
i poczynić odpowiednie przygotowania 
do tak ważnego dzieła. A gdy wre- 


znanie naszej religii i języka, doku- 
mentując w ten sposób naszą przyna- 
leżność do sprawy polskiej i narodu 
polskiego. 


hs 
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Przewodnik po Berlinie 


i okolicy. 
Cena z przesyłką 75 fen.,85 hal., 40 kop. 


ШШ ДН" cant | 


| їй N., ЧЇЙ asa ]]. JI 


Losy tureckie 490 frankowe 
Główne wygrane 400.006 : 200.000 franków 
‚ 6 ciągnień rocznie 
na spłaty po / koron miesięcznie, 


"лалы ШЫСЫ? 


LOSY EA SPŁATY 


MIESIĘCZKE. 


Losy 30/, Zakładu Kred. ziemsk. 
І-ѕхеј em. Główna wygrana 90.000 koron 
4 ciągnienia rocznie 
na spłaty po 10 koron miesięcznie 


lub inne, oraz grupy losowe taniej od firm zamiejscowych, poleca 
ў мт їл Ma РААЛЫ тї ЕЙ р w эрли Н Н НУН ü i i i 
[ШЇ wymiany „ИШИ rach Шш w такоо, Rynek główny L 3, rów ulicy Sieme. 
Wydawnictwo Gazety Losawań i Handiowej „Merkury“ (14 rocznik), 
prenumerata całoroczna z „Rocznikiem finansowym“ З kor. 60 hal. 


Poradnik praktyczny. 


Kalendarz rolniczy i ogrodniczy. 


Styczeń. Młócić zboże dla otrzymania 
słomy na paszę i podściółkę. Przy silnych 
mrozach młócić koniczynę i łubin. Łubin 


cienko na spichrzu rozścielać, aby się nie | 


zagrzał. Robić powrósła, a dla otrzymania pro- 
stej słomy omłócić część zboża cepami. Ści- 
nać drzewo na budowie, na narzędzia rol- 
nicze i zwozić przy dobrej drodze. Lodo- 
wnię nabić lodem. Stajnie, obory, chlewy, 
owczarnie opatrzyć od mrozów. Nie żało- 
wać podściółki dła cielnych krów, prośnych 
macior i kotnych owiec. Zakładać inspekta. 


Luty. iKończyć młockę. Przysposabiać 
powrósła i maty słomiane. Ścinać budulec 
i przysposabiać sążnie opałowe ; jeżeli do- 
bra sanna, zwozić drzewo z lasu, jeżeli od- 
wilż, przepuszczać wody z pól, wywozić 
gnoje, narzędzia rolnicze sporządzać, jeżeli 
puści, bronować podorywki jesienne i na 
piaskach, orać pod owies i jarkę. Oczyszczać 
drzewa: w ogrodach. 


Marzec. Drób dobrze utrzymany niesie | 


i wysiaduje jaja, Wieprze dokarmiać i za- 
bijać na szynki i słoninę. przysposobić wę- 
dliny na całe lato. Sadzić drzewka i oczysz- 
czać ogrody. Siew owsa, grochu, jarki iczęści 
mieszanek; bronować, oczyszczać i nawo- 
dniać łąki, spuszczać wodę z pól. Zrewido- 
wać kopce z okopowemi i przebrać psujące 
się. Rąbanie drzewa w lesie kończyć do po- 
łowy miesiąca. Wierzby obcinać i zamoczyć 
lub zaraz wysadzić. Sosninę i brzezinę wy- 
siewać. Cegielnie, wapielnie i torfiarnie przy- 
gotować. 


Kwiecień. Obsiewać ogrody. Sadzić i 
szczepić drzewka. Pielęgnować młody drób. 
Kończyć siew owsa, grochu, jarki. Siać 
wykę, len, koniczynę w oziminach i na ję- 
czmieniu. Zasiać rozsadę kapusty i brukwi, 
jeżeli można rozpocząć siew buraków, mar- 
chwi pastewnej, kukurudzy (koński 245) i 
ziemniaków. Obkopywać rzepak zimowy 
w rzędy uprawiany. Koniczynę zbronować, 
mianowicie silnie zdrapać żelaznemi brona- 
mi lucernę. Pszenicę włóczyć, skoro rola 
obeschnie. 


„Gospodarz.“ 


| 


Maj. Kończyć siewy jare, jęczmień, 
proso i tatarkę. Wykę na niesienie siać. Mie- 
szanki późniejsze siać. Drugi siew lnu. Sa- 
dzenie ziemniaków, dokończenie siewu bu- 
raków, marchwi pastewnej i kukurudzy. 
Sadzić rozsadę kapusty i brukwi. Robić za- 
pas masła i serów. Siew rzepaków letnich 
I Inianki. Pielenie pszenicy, wczesnych bu- 
raków i okopywanie wysadków nasiennych. 
Gipsować koniczynę i rośliny groszkowe. 
Wywozić gnój i przyorywać pod rzepak zi- 
mowy. Wystawić pszczoły;do pasieki. Przy- 
gotować do mycia i strzyży owce. 

Czerwiec. Konfitury z agrestu, porze- 
czek, poziomek i truskawek, sok malinowy 
przysposabiać. Zbierać rośliny gorzkie le- 
karskie i kwiat lipowy. Podorywać ugory 
i pilnować z bronowaniem, aby rola nie za- 
sklepiła się i nie stwardniała, o czem łatwo 
zapomnieć można przy sianokosach, a jesz- 
cze bardziej przy żniwach. Okopywać zie- 
mniaki, skoro zaczynają wyrastać z ziemi. 
Opleć i przerywać buraki. \ 

Lipiec. Przygotować wozy, drabiny, 
grabie, widły, rafńtuchy. Stodoły oczyścić. 
Młócarnie wyreperować. Klepiska wyrównać. 
Ostatnia orka pod rzepak i raps. Podory- 
wka koniczysk i pastwisk. Zbiór owsa, 
rychliku, jęczmienia i mieszanki sianej na 
nawozach. Szczególną dawać baczność na 
obchodzenie się z ogniem na wsi i w lasach. 

Sierpień. Jak w lipcu, tak i w tym mie- 
siącu gospodynie smarzą i marynują owoce 
oraz zakwaszają ogórki. Zbiór 1 zwózka 
żyta, pszenicy, grochu, owsa, ‘жукі, prosa, 
hreczki, Inu, rzepaków letnich spóźnionych. 
Młócić pszenicę i żyto do siewu. Wykoń- 
czyć orki pod oziminę i siew na lżejszych 
gruntach. Zbiór jabłek i gruszek do zacho- 
wania. Zbierać nasienie brzeziny. Przypo- 
mina się, aby w czasie żniw nie omieszkać 
bronować roli we właściwej porze. ! 

Wrzesień. Zbiór jabłek, gruszek, śliwek 
oraz jarzyn ogrodowych. Kopanie ziemnia- 
ków. Zbieranie żołędzi i buczyny. Siew żyta 
i pszenicy dobry rolnik kończy w tym mie- 
siącu. Rżyska należy natychmiast podory- 
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wać po uprzątnięciu zboża. Rzepak zimowy | zbiory z uwzględnieniem omłotu i wysprze- 
w rzędowej uprawie obredlić. Kosić i suszyć | daży zboża. Kończyć podorywki jesienne, 
(та. Rozpoczynać kopanie buraków. | а gdy nastaną silniejsze przymrozki, pocho- 
ybrać miód. Zarybić stawy jałowe. Zbie- | wać narzędzia rolnicze pod dach, aby nie 
rać nasiona kłonu i jodły. gniły. Gnoje wywieść i przyorać. Sadzić 
Październik. Resztę warzyw wykopać | drzewka w lasach. Zbierać nasiona jesionu, 
i zakopcować. Buraki kopać i do fabryki | grabu, olszyny. W tym miesiącu rozpoczy- 
odstawiać, lub dla inwentarzy w kopce | nają się cięcia w lesie. Młócić zboża. Po- 
składać. Szparagi gnojem i ziemią nakryć. | spuszczać wody z pól ozimowych, koniczyn 
Sadzić drzewka owocowe i leśne. Świnie | i podorań. 
wypchane zielskiem zacząć lepiej karmić dla Grudzień. Maciory prośne dobrze kar- 
utuczenia. Podorywać pod jarzyny, a głę- | mić. Wieprze dotuczać zbożem. Drzewka 
boko odwrócić pod buraki. Inwentarz żywy | w ogrodzie zabezpieczyć od mrozów i za- 
powoli przyzwyczajać do suchej paszy. Za- | jęcy obwiązaniem słomą. Zwozić materyał 
siewać sośninę z brzeziną i wysadzać młode | budowlany i sążni z lasu. Wogóle z usta- 
sosenki. Również pora siać żołędź, buczynę, | niem robót w polu, inwentarza żywego używać 
kasztany dzikie, grab, klon i t. p. | do wywózki szlamu, margłu, kompostu i in- 
Listopad. Zbierać jagody jałowcowe na | nych nawozów, które w porządnem gospo- 
lekarstwo dla owiec i bydła. Żaasekurować | darstwie zawsze powinny być w zapasie. 


Tabelka rozpłodowa. 


Do ilu łat 
służą do 
rozpłodu 


Popęd płciowy 


Rodzaj 


młodych 


zwierząt Powraca Pojawia 


w razie się po 
niezapłod. | porodzie 


Zwykły czas 
ciężarności 

iek użycia 
do rozpłodu 
Czas ssania 


Samice 


105 samic па 
jednego samca 


dni | 336 dni [50—80| 3-4 lat [12—1812—15| 12-20 t. 


Konie | 5-8 dni | 3-4 tyg. | 5-9 

Bydło |1-2 „ | 3-4 „ |6-l2tyg.| 280 „ |60—80| 11/.-2 „| 4—6| 12 |48. , 
Owce |23 „ |3-4 „ |6-28 „|150 „ |30—40| 1-22 | 6-8 | 6—8 | 10-16 , 
winie | 2-4 „ | 9-18dni | 4-8 „| 115 „ 130—40| 3/4-1 „| 4—5 5—6 | 6-8 "| 


Przyśpiesza i pobudza popęd płciowy: silne żywienie (polecają dla bydła i koni 
2 fl. siemienia konopnego), w zimie ciepłe budynki, umieszczanie obok siebie zwierząt 
obojga płci, pojenie krów mlekiem od latujących się krów. е... 

Powstrzymuje i osłabia popęd płciowy: zatycie, skąpe żywienie, środki przeczysz- 
czające, zimne budynki lub wygnanie w zimie na dwór, w lecie oblewanie wodą ze studni. 


Kalendarzyk brzemienności zwierząt domowych. 


Czas brzemienności trwa średnio: 


u klaczy 48,/2 tygodnia czyli 340 dni (zdarza się od 330 do 419 dni); 

u krów 401/2 tygodnia czyli 285 dni (zdarza się od 240 do 321 dni); 

u świń 17 tygodni czyli 120 dni (zdarza się od 109 do 133 dni); и 

u owiec i kóz prawie 22 tygodnie czyli 154 dni (zdarza się od 146 do 158 dni); 

u królików 30 dni; н И i і 
kury siedzą na jajach 19 do 24, zwykle 21 dni; indyczki 26 do 29 dni; gęsi 28 do 
33 dni; kaczki 28 do 32 dni; gołębie 17 do 19 dni. 
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Ло wysiewu główniejszych roślin gospodarskich na 


Nazwa rośliny 


Pszenica ozima. 
jara 
Żyto ozime 
si lane. 12 
Jęczmień ozimy 


Kukurudza na ziarno . 
pastew. drob. 
koński ząb . 


„ 


Flneczka . . . 

Sorgo cukrowe . 

Groch 

Bobik „Kł 

Wyka na ziarno 
s- w. PASZĘŁNISYE 

Łubin niebieski i żółty 
„ na zielony nawóz 

Soczewica . . я 

Fasola 

Rzepak ozimy 

Len na ziarno 

„  „ Włókno . 

Konopie na ziarno 
» а по : 

Маке -a 


Rośliny A k 


Ziemniaki średnie . 
Bulwa t. 


Buraki pastew. recznie 
М > Siewnik: 
„ cukrowe ręcznie 

» Siewnik. 

Marchew pastewna 

Rzepa ścierniskowa 

Kapusta głowiasta . 

Cykorya 

Słonecznik 


Lucerna francuska 
% chmielowa 
Koniczyna czerwona . 
£ biata 
5 szwedzka . 
Ë Inkarnatka 


Esparceta nieobtusk. . 
Seradela 


Przelot obłuskany . 
Sporek . 
Gorczyca na paszę 


„ |294—350[24—36 
„|126—140/30—36 
. |280—315|28—36 
‚ 1112—140|35—45 
. |280 —322132—40 


.|112—154l45—60 


`H12—140]36—48 | 
.|154—196|40—50 | 
„|130—150]24 — 32 


.|112—140/28—32 
.|112—126] 1—11/;| 


.|112—182] — 
.|168—196] — 


[182—196 


‚112—140 
‚140—196 


przy siewie rzutem 


Przy siewie rzędowym 


do zbioru 
upływa dni 


garncy 


Od posiewu 


710—126|32—40 


98—112] 4—6 
140—182] nie si 
98—126|20—28 
98—126] — 
84—112|20—25 
—* NZEB 


— y |2738 
112—168|25—40 
90—120132—38 | 
98 —15414—28 | 


84—105|48—64 
—  |48—60 


korcy 


garnc 


s 


182—210 
182—210 


10—84 
па rozsa 


Р Il 


kilogr. 


12—108 
86—112 
15—100 
90—135 
78—100 
18—100 
80—120 
12—18 
іеје ѕіе 
—80 
40—70 
35—50 
100—150 


110—155 
10—105 


s 112— 140] nie sieje się 


KRL BABE ТЕТ 1 


garncy 
{ 


kilogr. 


[800—1200 


900—1100 


6—9 
12—18 
10—16 
15—22 

1—8 

1—2 

5—1 

6—8 


15—18 


Odległość 
rzędów 


trach 
Odległość 


w centyme- 
roślin w rzę- 


dach w cm. 


zg se EC I BOLI 


mórg. 


przykrycia 


Głębokość 
nasienia w cm. 


0'5—2 


30—45] 3—6 
20 


25—5 


25-40| 2—4 
15—20| 2—4 


20 
20—30 
40 
20 
60 


РИ ЕГА pol d 


0:5—1:5 
1-3 


= 
ï 


Со фә Ü ©) Сә DQ бә К м 1488 


== ooo BDO = 
m chcnchhOH слсл сл Aa 


api alni l| 


N 
+ 


°D 
rd 


go SE š „| s= | Odległości 
NS | = z |SB_| SE |, mę 
Nazwa gatunku RE 55 ać š z | rzędów |wrzędach| Czas wysiewu 
śz | 2 Saj => 
ү” < 
| koniec marca 
kapusta с. „60. 2 280 70 4—5 | 4—6 |45—60 | 40—60 kwiecień 
авоари, И 2 90 8—4 | 4—6 |30—40| 40 тај 
Groch] = . 1—9, 5 215-425 90 4—5 | 5—6 {30—40 15—20] оа marca 
бера 3 n Gio. 18 240 70 2—3 |10—12] 15—20 | 10—15 marzec 
Marchew tarta . . . | 1000 | 60—70 | 3—4 |10—12] 30 |10—20 a 
Th nietarta . . 370 | 60—70 | 3—4 |10—12| 30 10—20 x 
Pietruszka- . ЖЕ! (к 640 60 3 12 14| 20 8—10 б 
ОЈО te =. 40 70 6—8 [13—15 | 100 20 тај 
Каагерак 5-7 г 250 10 4—5 | 4—6 |25—30 |20—40| оа marca 
Каре" s- ШЕ 250 10 4—5 | 4—6 40 |30—40| kwiecień 
Юуше{ « „15-04, ЧЧ 10—20 70 5—6 | 5—6 | 200 200 maj 
Buraki ćwikłowe. . . — [180—200] 5—6 | 8—10 | 30—40 30—40 t 
Pomidory JES че 290 60 6—8 | 6—8 60 |60- 80 | marzec w insp. 


Melioracye czyli ulepszenia rolne. 
Począwszy od r. 1896 udziela Wydział 


1. Obszar gruntu meliorować się mającego 


krajowy, w miarę przyzwolonych przez Sejm | (w hektarach lub morgach). 

funduszów zgłaszającym się właścicielom 2. Rodzaj melioracyi zamierzonej (osusze- 

Ветом bezpłatnej pomocy krajowego nie rowami otwartymi lub drenami, na- 
iura molioracyjnego do projektowania i wodnienie łąk, kultura torfowa, gospo- 

wykonania melioracyj, czyli ulepszeń rolnych darstwo stawowe). 

pod tym jednak warunkiem, że projektowa- 3. Najodpowiedniejszą, ze względu na za- 

ne roboty faktycznie zostaną wykonane. gospodarowanie porę roku, w której 

Włeściciele gruntów, chcący uzyskać tę pomiary potrzebne do opracowania 

bezpłatną pomoc, powinni wnieść naj póź- rojektu mogą być wykonane. 

niej do końca lutego każdego roku 4. Deklaracyę, mocą której właściciel 

do Wydziału krajowego ostemplowane po- gruntu zobowiązuje się na wypadek, 

danie, które ma zawierać następujące | gdyby do trzech lat, licząc od dnia 

daty *): otrzymania planów, nie przystąpił do 


*) Wzór podania jest następujący : 
Stempel za 1 K. s л 
Do Wysokiego Wydziału krajowego 


ы we Lwowie. 
„Podpisani właściciele gruntów w gminie. ........ рома w. ал zamierzają 
przystąpić do osuszenia drenami . .... . morgów ról, bezpośrednio do siebie przylegają- 
cych (lub położonych w .. . . kawałkach), upraszają więc Wysoki Wydział krajowy o za- 


rządzenie zdjęć i opracowanie projektu na koszt funduszu krajowego. | 

Pora odpowiednią do zdjęć ze względu na zagospodarowanie gruntów jest miesiąc 

Po otrzymaniu projektu technicznego wniosą podpisani prośbę o udzielenie zasił- 
ków ze skarbu krajowego i rządowego. 

Zərazem zobowiązują się podpisani dostarczyć delegowanemu inżynierowi podwód, 
figurantów, palików i map katastralnych, potrzebnych do pomiarów w myśl $ 10 instrukcyi 
z dnia 9. maja 1893 Dz. u. i rozp. kraj. Nr. 67., oraz zwrócić funduszowi krajowemu koszta 
zdjęć i taksę za projekt, oznaczoną w Š 11. wymienionej instrukcyi, gdyby w przeciągu 
lat trzech po otrzymaniu projektu nie przystąpili do wykonania projektowanych robót". 

Pod tem zamieszcza się miejscowość, datę i podpisy interesowanych, poświadczone 
przez wójta. 


wykonania zaprojektowanych robót, | | 
| ciu morgów w jednej całości, 2500 zasił- 


zwrócić funduszowi krajowemu koszta 
opracowania planów t. |. koszta komi- 
syjne delegowanego do tej czynności 
urzędnika technicznego, Oraz taksę za 
opracowanie projektu, obliczoną sto- 
sownie do obszaru, na którym melio- 
racya zaprojektowaną została. 

Na skutek takiego podania Wydział kra- 
jowy deleguje na koszt funduszu kra- 
low ego jednego z urzędników technicznych 
krajowego biura melioracyjnego, który w cią- 
gu pory letniej wykonywa pomiary, na pod- 
stawie których w ciągu zimy opracowuje plan 
i kosztorys. ua 

Natomiast interesowany właściciel grun- 
tu obowiązany jest dostarczyć delegowane- 
mu inżynierowi potrzebnych do wykonania 
pomiarów palików, figurantów, podwód, oraz 
map katastralnych. Я А 

Podobnie udziela Wydział krajowy bez- 
płatnej technicznej pomocy kraj. biura me- 
lioracyjnego do wytyczenia i kontroli zapro- 
jektowanych robót, do wykonania których 
zostaje przydzielony jeden z krajowych do- 
zorców drenarskich. 

Pobory jednak służbowe tekiego do- 
zorcy przez czas zajęcia u siebie, zarówno 
jak i jego koszta podróży pokrywa intere- 
sowany właściciel. Pobory te wynoszą sto- 
sownie do rangi dozorcy, tytułem płacy od 
2'0 do 334 koron dziennie, tytułem zaś 
dyet od 1'0 do 2:50 koron dziennie, nie wy- 
łączając niedziel, dni świątecznych i sło- 
tnych. > 

Na częściowe pokrycie ko- 
sztów robót udziela Wydział 
krajowy spółkom wodnym, przez władze 
uznanym, gminom lub większej liczbie wło- 
ścian, których grunta bezpośrednio do sie- 
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bie przylegające tworzą obszar kilkudziesię- 


kuna drenowanie, a 33!/300 zasił- 
kuna osuszenie rowami otwar- 
tymi z funduszu na ten cel przez Sejm 
krajowy uchwalonego; na wniosek zaś Wy- 
działu krajowego przyznaje c. k. Mini- 
sterstwo rolnictwa z państwowych 
funduszów na drobne melioracye sub w e n- 
cyę wtej samej wysokości, tak, 
że właściciełe gruntów pokry- 
wająz własnych funduszów tyl- 
ko 500 względnie 33!/30/0 kosztów 
robót. I 

W celu ułatwienia interesowanym spła- 
ty przypadającego na nich 50906 względnie 
331/30, datku konkurencyjnego, ustanowiony 
został przez Sejm krajowy fundusz po- 
życzkowy dla spółek wodnych, powia- 
tów i gmin, z którego udziela Wy- 
dział кгајому 3% pożyczek,zwro- 
tnych do 30 lat. 

Obok tego udziela Wydział 
krajowy na osuszanie i drenowanie grun- 
tów spółkom wodnym, gminom i poszcze- 
gólnym właścicielom ziemi bezprocen- 
towej pożyczki zwrotnej w 10 la- 
tach w wysokości całych kosztów robót 
pod warunkiem, jeżeli ta pożyczka znajdzie 
pokrycie hipotyczne w */3 częściach warto- 
ści oszacowanej realności. 

Z korzystania jednak z tej pożyczki wy- 
łączone są te spółki wodne, gminy i ci wła- 
ściciele, którzy uzyskali zasiłki z funduszu kra- 
jowego i państwowego na wykonanie robót. 

O pouczenia wszelkie w sprawie melio- 
racyi zwracać się należy pod następującym 


adresem: Krajowe Biuro meliora- 
cyjne Wydziału krajowego we 
Lwowie. 


Zealanie gruntów czyli Komasacya, 


Zcalanie gruntów czyli komasacya jest 
n nas bardzo ułatwiona, ponieważ istnieje 
ustawa komasacyjna, zapewniająca wielką 
pomoc w tej sprawie ze strony Котіѕуі rol- 
niczej we Lwowie. Niestety, z ułatwień tych 
nie starali się dotychczas korzystać wło- 
ścianie, a działo się to może w pewnej czę- 
ści dlatego, że o ułatwieniach tych nie wie- 
dzieli. 

. Pragnąc więc przyczynić się do jak 
najszerszego rozpowszechnienia wiadomości 
w tej sprawie, pomieszczamy tu odpowie- 
dnie pouczenie według „Przewodnika Kółek 
rolniczych“. 

Aby do komasacyi gruntów przystąpić, 
trzeba uzyskać na to zgodę znaczniejszej 


ilości gospodarzy wsi. Trzeba więc tę rzecz 
omówić np. na zebraniu Kółka rolniczego 
i tak pomiędzy gospodarzami prowadzić 
Rat! aby jak najwięcej chętnych ze- 
rać. 

Gdy to już zrobiono, można przystąpić 
do złożenia podania o komasacyę. Podanie 
takie jest ważne, jeżeli podpisze się na nim 
przynajmnniej połowa członków gminy. Je- 
żeliby na razie nie można było pozyskać tak 
wielkiej ilości gospodarzy, to można napi- 
sać podanie od mniejszej nieco ilości np. 
od trzeciej części, z nadmienieniem, że pod- 
pisani będą starali się o zjednywanie innych 
członków gminy, tak, by w końcu uzyskać 
potrzebną połowę wszystkich gospodarzy. 


Podania takie składa się albo na ręce Sta- 


rostwa, albo tez przesyła się do Komi- | 


syiagrarnej we Lwowie, gmach 
Namiestnicwa. Kółka rolnicze mogą 
przesyłać te podania па ręce Zarządu głó- 
wnego. s 

Skoro wniesione zostało takie podanie, 
posyła Komisya agrarna tak zwanego ko- 
misarza komasacyjnego na miejsce do wsi, 
który ma tę rzecz przeprowadzić. W pierw- 
szym rzędzie komisarz ten żąda od gminy 
wyboru specyalnych pełnomocników, któ- 
rzyby pomagali mu przy jego pracy. Pełno- 
mocnicy to muszą być gospodarze stateczni, 
znani ze swych dobrych obyczajów i rozu- 
mu. Wybierani oni są po to, aby oszacować 
grunta całej wsi, co jest koniecznie przy 
komasacyi potrzebne, a prócz tego poma- 
gają przy układaniu nowego planu podziału 
ziemi. 

Szacowanie czyli taksowanie gruntów 
to rzecz bardzo trudną, boć trzeba dokła- 
dnie określić, co każda parcela jest warta. 
Wybrani więc pełnomocnicy obchodzą wraz 
z komisarzem lub innym odpowiednim urzę- 
dnikiem wszystkie pola i łąki po kolei, ka- 
żdą parcelę badają i każdą szacują i zapi- 
sują jej wartość do osobnej książki 

Gdy już tak wszystkie pola są otakso- 
wane, przystępuje się do obliczenia, ile też 


warte są grunta każdego gospodarza. Niech | 


np. ma który gospodarz 12 morgów ziemi, 
z tego komisya taksacyjna, czyli owi pełno- 
mocnicy wraz z komisarzem uznali, że dwie 
morgi najlepsze warte są po 1500 koron, 3 
morgi nieco gorsze po 1200 koron, a 7 mor- 
gów ziemi lichszej po 800 koron. Obliczają 
więc, ile jest warte wszystko razem, a 
więc: 

2 morgi po 1500 K — 3000 kor. 

8 ,  „ 1200', -— 3600 „ 

Ta „ 800 „ — 5600 ,„ 
Razem wartość gruntów wynosi 12200 kor. 


W ten sposób każdemu gospodarzowi 
wypisują, ile jego grunta są warte, każdy 
też może cyfry te kontrolować. к 

Teraz można już przystąpić do ułoże- 
nia planu nowego podziału ziemi. Ponieważ 
grunta są zawsze nie jednakowe: tu lepsze, 
a tu gorsze, przeto komisarz komasacyjny 
zbiera wiadomości, ktoby chciał dostać grun- 
ta gorsze, za to więcej, a ktoby zgodził się 
wziąć mniej, a lepszych. Np. niech wybrany 
dla przykładu gospodarz, mający 12 morgów, 
powie, że chciałby mieć grunta nieco lepsze 


od swoich, takie np., które otaksowane zo- | 2 | Дас 
| i opłat przy komasacyi się nie opłaca. 


stały na 1200 kor. za mórg. Jeżeli nic temu 
nie stanie na przeszkodzie, to komisya ko- 
masacyjna wydzieli mu z tych gruntów, ale 
już nie 12 morgów, ale tylko 101/6, boć war- 
tość jego gruntów wynosiła razem 12000 K. 
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Dostanie więc za każde 1200 koron jeden 
mórg, razem więc 10, a za 200 koron jeszcze 
szóstą część morga. 

Wogóle podział gruntów robi się w ten 
sposób, aby wszędzie był dobry i łatwy do- 
jazd. Stare więc niepotrzebne drogi kasują 
się, a zakładają się nowe. Każdy gospodarz 
ma przytem otrzymać grunt w jednym ka- 
wałku. Jeżeli jednak są łąki naturalne, albo 
jakieś bagnisko, to każdy gospodarz dosta- 
nie w osobnym kawałku pole, w osobnym 
łąkę, a jeszcze w innym kawałek tego ba- 
gniska. Oczywiście, jeżeli kto nie miał na 
tem bagnisku przedtem wcale gruntów, to 
i przy komasacyi nie dostanie nic. 

Po obmyśleniu dokładnem, gdzie które- 
mu z gospodarzy wydzielić pole, rysuje się 
plan komasacyi, to znaczy, projekt nowego 
podziału gruntów. Plan ten wystawia się w 
urzędzie gminnym na parę tygodni, aby ka- 
żdy z gospodarzy mógł go dokładnie obej- 
rzeć i zbadać, czy nie dzieje mu się krzy- 
wda. Jeżeli ktoś uważa, że źle mu nowe 
pola wyznaczono, albo, że zaszła jakaś inna 
omyłka, to wnosi odrazu do komisarza ko- 
masacyjnego rekurs. Komisarz obowiązany 
jest rekurs ten zbadać, naradzić się z go- 
spodarzem, który czuje się poszkodowanym 
i niedomaganie — jeżeli jest — naprawić. 
Jeżeliby kto nie był zadowolony z orzecze- 
nia komisarza, może jeszcze wnieść zażale- 
nie do komisyi agrarnej we Lwowie. 

Gdy już plan podziału wyleżał się w 
gminie przez oznaczony w ustawie termin, 
zwołuje komisarz agrarny ostatnie ogólne 
zgromadzenie gminne, na które każdy inte- 
resowany przybyć powinien, aby bez niego 
nie zapadła uchwała. . 

Zgromadzenie to ma przyjaé lub odrzu- 


| cić plan komasacyi. Jeżeli za przyjęciem 
opowie się tyle gospodarzy, że razem mają 


oni conajmniej dwie trzecie całego dochodu 
katastralnego. to plan zostaje zatwierdzony. 
Wtedy już przystępuje się do nowego roz- 
mierzenia gruntów, do założenia nowych 
dróg, rowów itp., słowem robi się już wła- 
Ѕсіма komasacya. ' 

Koszt całej sprawy jest dla gospoda- 
rzy bardzo mały, bo za pracę komisarza, 
pomiary i zdjęcia płaci rząd i kraj. Gospo- 
darze płacą tylko za pracę wybranych przez 
siebie pełnomocników, dostarczają palików 
i figurantów, a prócz tego swoim kosztem 
budują nowe drogi i mosty, o ile są po- 
trzebne. Koszt tych wszystkich czynności 
zwykle jest niewielki. Zadnych stempli 


Sprawą komasacyi zajmuje się komisya 
agrarna, której adres jest następujący: K r a- 
jowa Komisya agrarna Lwów, 
Namiestnictwo. 
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O pożyczce rentowej. 


Pożyczkę rentową może uzy- 
skać tylko rolnik, który ma lub 
nabywa gospodarstwo, a więc nie- 


tylko goły grunt ale i budynki i potrzebny | 


inwentarz, albo też, jeśli np. budynków lub 
dostatecznego inwentarza nie ma, chce bu- 
dynki te wybudować lub inwentarz dokupić. 

Gospodarstwo, na które pożyczki 
rentowe daje 
włości rentowych we, Lwowie, 
nie może mieć mniejszej po- 
wierzchni jak 3 hektary {ѓо jest 
5 morgów 340 sążni) i nie może 
mieć mniejszego czystego do- 
chodu katastralnego, wykazane- 
go w arkuszu posiadłości grun- 
towej, jak 50 K, a więc jeśliby ktoś do- 
kupywał gruntu, to grunt, jaki już ma, ra- 
zem z gruntem dokupionym mus! przynaj- 
mniej mieć 5 morgów 340 sążni powierzchni. 
Taksamo, jeśli ktoś ma gotówkę, a nie ma 
swego gruntu, albo ma swój grunt, ale za 
mały, albo zanadto rozrzucony i dla tego 
chce go sprzedać, a kupić nowy grunt i na 
tym nowym gruncie założyć gospodarstwo 


i па to chce zaciągnąć pożyczkę rentową, | 


to grunt ten musi być o powierzchni przy- 
najmniej 5 morgów 340 sążni i musi wyka- 
тумас czysty dochód katastralny przynaj- 
mniej 50 K. 

Jeśli ktoś ma gospodarstwo о powierz- 


może uzyskać. 


Grunta, stanowiące gospodarstwo, na | Ор! 
ike wą | nej sumy i w ten sposób spłaca się cały 


które ma być udzielona pożyczka rentowa, 
muszą być położone w jednej 
gminie katastralnej, bo muszą być 
złączone w jedno ciało hipoteczne, w jeden 
wykaz hipoteczny a to jest możliwe tylko, 
jeśli grunta są położone w granicach jednej 
gminy Каѓаѕігаіпеј. Gospodarstwo 
winno być własnością nieogra- 
niczoną gospodarza lub współ- 
własnością gospodarza i jego 


krajowa Komisya | 


żony. Jeżeli gospodarstwo jest współwła- 
snością kilku członków rodziny, np. kilku 
braci i sióstr, natenczas pożyczkę rentową 
otrzymuje się tylko w takim razie, jeśli od- 
dzielenie da się w hipotece przeprowadzić 
i część oddzielona ma dostateczną powierz- 
chnię gruntu i własne budynki, albo jeśli 
ten, co zaciąga pożyczkę rentową, z niej 
spłaci resztę rodzeństwa. Gospodarstwo, 
które jest współwłasnością nietylko męża 
i żony, ale także innych członków rodziny 
— nie może otrzymać pożyczek. 

Jeśli gospodarz nie jest nieograniczo- 
nym właścicielem, a więc: jeśli na jego go- 
spodarstwie ciąży np. dożywocie użytkowa- 
nia, otrzymuje pożyczkę rentową tylko 
w takim razie, jeśli uprawniony dożywotnik 
zezwoli na wykreślenie swego prawa z hi- 


| poteki. 


Gospodarstwo, na którem po- 
życzka rentowa ciąży, nie może 
być ani za życia, ani testamen- 
tem podzielone, dopóki poży- 
с2к апе | estiis płac oma сай к 65 
wicie. 

Spłata pożyczki rentowej 
rozłożona jest na 56 lat, czyli 
112 rat półrocznych. Jeżeli ktoś spła- 
ca przez 10 lat regularnie rentę, to po za- 
płaceniu 20 rat, może spłacić całą resztę po- 
życzki jeszcze nie spłaconą od razu i bez 


chni większej i dochodzie katastralnym wię- | procentu. 


kszym, to oczywiście tem łatwiej pożyczkę | 


Raty, zwane rentami, płaci 
się co pół roku. Są one właściwie 
opłatą tylko procentu 442 od pożyczo- 


kapitał. Jeśli więc ktoś pożyczy np. 10.000 
koron, to roczna renta czyli rata wynosić 
będzie 450 K — czyli wypadnie mu spłacać 
co pół roku po 225 K. 

о bliższe wyjaśnienia i wzory podań 
na pożyczkę rentową pisać należy pod adre- 
sem: Krajowa Komisya włości 
rentowych we Lwowie, gmach 


| Sejmowy. 


Publiczne biura pośrednictwa pracy w Galicyi. 


Publiczne Biura pośrednictwa pracy 20- 


‚ Biuro pracy jest urzędem, który zaj- 


stały wprowadzone ustawą sejmową z r. 1903, | muje się pośrednictwem pracy, to znaczy 


celem ochrony robotników od wyzysku agen- 
tów prywatnych. 


każdemu, kto szuka jakiejkolwiek pracy, 


zarobku, służby i t. d., udziela pomocy, ra- 


dy, wskazówek, gdzie i na jakich warunkach 
może pracę dostać. Z drugiej strony przyj- 
muje Biuro zgłoszenia pracodawców, po- 
szukujących robotników i sług, a mając 
zgłoszenia jednych i drugich, łączy ich ze 
sobą, czyli pośredniczy. Od szukających pra- 
cy nie pobiera Biuro żadnych opłat, 
zaś od pracodawców tylko bardzo małe 
opłaty, jest bowiem urzędem utrzymywanym 
z funduszów publicznych, któremu nie cho- 
dzi o zysk, tylko ma na oku dobro ogólne. 
Takie Biura postanowiła zakładać u nas 
w kraju przy Wydziałach powiatowych i Ma- 
gistratach wspomniana ustawa sejmowa. 

Obecnie istnieją Biura publiczne w na- 
stępujących miejscowościach : 

1. Okręgowy urząd pośrednictwa pracy w 
Krakowie, ul. Jabłonowskich 19, (n. b. 
dla m. Krakowa i powiatów Kraków 
i Wieliczka). 


2. Miejski urząd pośrednictwa pracy we 
Lwowie, ul. Ossolińskich 15. 
3. Pow. Biuro pośr. pracy w Brodach 
Aa A Urząd” , „ W Cieszanowie 
(n. b. dla powiatów Cieszanów i Jaworów). 
5. Pow. Urząd pośr. pracy w Dąbrowie 
044, Бїшо- „ » w Drohobyczu 
ZSEM: M к » W Gorlicach 
6-4: A i „ W Kałuszu 
gires A s „ w Kolbuszowej 
(шт я s „ w Kołomyi 
ПЕ, $ Е „ w Kosowie 
ПРАХ T s „ w Limanowej 
Па + ч » W Łańcucie 
14. , A К » W Mościskach 
ПОЛЫЕ M 2 x W Myślenicach 
16. , б, 3 a W Nisku 
Lite gy ИТ 231 k; » w Nowym Sączu 
18. „ Biuro , „ w Nowym Targu 
19. w Oświęcimiu 


(dla powiatów: Biała, Wadowice, Żywiec). 
20. Pow. Biuro pośr. pracy w Podhajcach 


л. „ ы, „ Ww Sanoku 
ŻA P Е » W Tarnobrzegu 
23% 1, f 5 „ w Tłumaczu. 
Na czele wszystkich publicz- 
nych Biur ustanowionem jest 


Krajowe Biuro pracy przy Wy- 
dziale krajowym we Lwowie, któ- 
re udziela rady i wyjaśnień w 
sprawach pośrednictwa pracy 
wszystkim, którzy się doń zgła- 
sza ją. 

Pragnęlibyśmy, aby z publicznych Biur 
pośrednictwa korzystało jak najwięcej ludzi. 
Podajemy następujące wskazówki: 

1. Nie dajcie się wyzyskiwać agentom, 
zgłaszajcie się do publicznych Biur pracy. 

2. Biura nie pobierają od szukających 
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pracy w żadnym wypadku opłat, są zupeł- 
nie bezpłatne. 

3. Biura pośredniczą w uzyskaniu w s z e l- 
kiej pracy, w kraju i zagranicą, czasowej 
i stałej, pracy przy robotach rolnych, laso- 
wych, ziemnych, służby domowej i gospo- 
darczej, pracy w fabrykach, rzemiośle, handlu 
i t. d. Umieszczają też uczniów, czyli termi- 
natorów. 

4. Biura nikogo nie zmuszają do przyję- 
cia pracy lub służby, jeżeli się zgłaszający do- 
browolnie na ofiarowane warunki nie zgodzi. 

5. Kto zgłasza się w Biurze powinien 
być cierpliwym, jeżeli zaraz pracy nie otrzy- 
muje. O pracę nie zawsze łatwo, a kto pó- 
źniej się zgłasza, musi czekać, aż ci, co 
przed nim się zgłosili, pracę otrzymają. 

6. Jeżeli w powiecie jest Biuro, należy 
się zgłosić w tem Biurze. Jeżeli nie ma, mo- 
żna się zgłosić albo w najbliższem Biurze 
w sąsiednim powiecie, albo w Krajowem 
Biurze pośrednictwa pracy (Lwów, Wydział 
krajowy), które o takiem zgłoszeniu daje 
znać wszystkim Biurom w kraju. Nie po- 
trzeba zgłaszać się naraz do kilku Biur, 
bo Biuro, jeżeli nie może samo dać pracy, 
doniesie o tem wszystkim innym Biurom. 

7. Można się zgłaszać ustnie albo pi- 
semnie, wprost albo przez Urząd gminny. 
Urząd gminny obowiązanym jest zgłaszają - 
cych się zapisać i posłać pismo do Biura. 
Kto zgłasza się pisemnie, niech poda wy- 
raźnie swoje nazwisko, adres, wiek i rodzaj 
pracy, jakiej poszukuje i od kiedy. Pisać 
krótko I bez wszelkich tytułów. Można na- 
pisać i na karcie korespondencyjnej. | 

8. Jezeli z jednej gminy wybiera się wię- 


| ksza ilość ludzi do takiej samej roboty, naj- 


lepiej niech zrobią wspólne zgłoszenie i po- 
dadzą adres jednego z pwśród siebie, z któ- 
rym Biuro będzie się porozumiewać. Oczy- 
wiście można i pojedynczo się zgłaszać. 

9. Kto zgłosił się w Biurze, a tymcza- 
sem później rozmyślił się, albo dostał pracę 


| w inny sposób, niech zaraz o tem Biuro 


zawiadomi ustnie lub kartką, bo tego wy- 
maga porządek. Ry 

Kto wybiera się na roboty do Niemiec, 
albo jedzie do Ameryki, niech wie, że w 
Oświęcimiu (naprzeciw stacyi) istnieje schro- 
nisko dla wychodźców w tym samym domu, 
gdzie biuro pracy. Można tam za małą opła- 
tą i taniej niż gdzieindziej otrzymać nocleg 
i strawę. z 

To są wskazówki dla szukających pracy. 

Kto szuka robotników, czeladmków lub 
sług wszelkiego rodzaju, niech zgłasza to 
w Biurach publicznych, które pobierają od 
pracodawców bardzo niskie opłaty, a kto 
szuka uczniów (terminatorów), nie płaci nic. 
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Szkoły zawodowe. 


Krajowe niższe szkoły rolnicze 


są następujące: w Bereźnicy p. Stryj, w Du- 


blanach pod Lwowem, w Ногойепсе, w Jagłelnicy, 
w Kobiernicach p. Kęty, w Miłocinie p. Rzeszów, 
w Suchodole p. Krosno. 

Rok szkolny zaczyna się zwyczajnie 1-go 
lipca każdego roku. 

Krajowe niższe szkoły rolnicze mają na celu 
kształcenie przedewszystkiem synów włościan 
na uzdolnionych i praktycznych gospodarzy. 

Cały kurs nauki trwa 3 lata. 

Wszyscy uczniowie mieszkają w zakładzie. 
Opłata za utrzymanie w internacie wynosi 150 
kor. półrocznie. Uczniowie niezamożni mogą 
być przyjęci na koszt funduszu krajowego, t. 
zn. otrzymują bezpłatnie pomieszczenie w in- 
ternacie, wikt i odzież z wyjątkiem obuwia 
i bielizny i wnoszą tylko opłatę szkolną w kwo- 
cie 5 kor. za półrocze. | 

Podania o przyjęcie do niższej szkoły rol- 
niczej wnosić należy do Dyrekcyi jednej z wy- 
mienionych powyżej szkól rolniczych. 

Do podania, które jest wolne od stempla, 
należy dołączyć : 


1. metrykę urodzenia na dowód, że kandy- | 


dat ukończył 15 łat; j 
2. świadectwo zdrowia wystawione przez 
lekarza ; 


3. świadectwo szkolne z ukończeniem szkoły | 


ludowej : 
4. Świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat 


ubiega się o przyjęcie na koszt funduszu kra- | 


jowego. 

W Galicyi są jeszcze następujące 
niższe szkoły, pozostające w zwią- 
zku z rolnictwem: 


Krajowa szkoła ogrodnioza w Tarnowie, | 


Kurs 3-letni. 

Szkoła Towarzystwa pszczelniczo-ogrodnl- 
czego we Lwowie. 

Szkoła chmiełarska w Starem Siole koło 
Lwowa. Kurs 6-miesięczny. 

Krajowa szkoła mleczarska w Rzeszowie. 
Ma następujące kursy: a) Kurs niższy (mle- 
czarnie ręczne) 5-imiesięczny, b) Kurs wyższy 
(mleczarnie parowe) 6-miesięczny, c) Kurs ser- 
karski roczny. Chcąc być przyjętym na kurs 
wyższy i serkarski, trzeba wpierw ukończyć 
niższą szkołę rolniczą. 

Prócz tego są czynne: Szkoły zimowe w Nie- 
wiarowia i Wojsławiu i dopełniajace kursa rolni- 
cze przy trzydziestu kilku szkołach ludowych. 

Warunki przyjęcia do wszystkich powyższych 
szkół są mniej więcej podobne jak w niższych 
szkołach rolniczych. O bliższe wiadomości na- 
eży pisać do dyrekcyi tych szkół. 


Średnie szkoły rolnicze i leśnicze. 


1. Krajowa średnia szkoła rolnicza w Czer- 
nichowie. Warunki przyjęcia: Ukończony 15 rok, 
ukończona 4 klasa szkoły średniej. -— Ucznio- 
wie mieszkają w zakładzie. Utrzymanie wraz 
z czesnem 600 kor. rocznie. Kurs 83-letni. Roz- 
poczęcie roku 1 września. 

2. Хгајома szkoła gospodarstwa lasowegó 
we Lwowis. Warunki przyjęcia: Ukończony 18 


| rok, 6 klas gimnazyalnych lub realnych, lub 4 


klasy i egzamin wstępny, praktyka leśnicza 
przez jeden rok. Opłata: wpisowe 4 kor., cze- 
sne w półroczu 10 kor. Kurs 3-letni, (dla ma- 
turzystów 2-letni). Rozpoczęcie roku 1 paździer- 
nika. 

3. ©. k. Szkoła leśniczych w Bolechowie. 
Warunki przyjęcia: 17 lat, ukończenie szkoły 
wydziałowej lub 3 klasy gimnazyalnej lub real- 
nej, jednoroczna praktyka leśnicza. Utrzymanie 
i nauka 600 kor. Kurs roczny. Rozpoczęcie roku 
1 października. 


Wyższe szkoły rolnicze. 


1. Studyum rolnicze przy Wszechnicy lagiel- 
lońskiej w Krakowie. Kurs 3-letni. Warunki przy- 
jęcia i opłata jak w Uniwersytecie. Dyrektor 
prof. Dr. Emil Godlewski, 

2. Akademia rolnicza w Dublanach. Warunki 
przyjęcia: Ukończony 18 rok. Świadectwo doj- 
rzałości z gimnazyum lub szkoły realnej, wzglę- 
dnie egzamin wstępny dla tych, co byli w osta- 
tniej klasie szkoły średniej lecz świadectwa doj- 
rzałości nie uzyskali. Słuchacze otrzymują mie- 
szkanie i wikt w domu zakładowym za opłatą 
łącznie z czesnem 1076 kor. Kurs trwa lat trzy. 
Folwark szkolny wynosi 387 ha. Uczniowie mają 
możność zapoznania się praktycznie z gorzelni- 
ctwem i mleczarstwem. Rozpoczęcie roku 1 paź- 
dziernika. 


Zakłady naukowe i Towarzystwa 
naukowe, służące celom rolnictwa. 


1. Krajowa stacya doświadczalna botaniczno- 
rolnicza. Lwów, Zyblikiewicza 32. 

2. Krajowa stacya doświadczalna сһет.-го/- 
nicza. Dublany koło Lwowa. 

3. C. k. Zakład doświadczalny 
w Krakowie, ul. Łobzowska 24. > 

4. Sekcya rolnicza komisyi fizyograficznej 
Akademii Umiejętności w Krakowie. 

5. Towarzystwo dla popierania polskiej nauki 
rolnictwa. Kraków, Grodzka L. 53. Prezes prof. 
dr. Godlewski. 


rolniczy 


Niższe szkoły przemysłowe 
krajowe I subwencyonowane przez kraj : 


Szkoły koszykarskie. 


Krajowa szkoła koszykarska w Dynowie 
Gdowie 
Leżajsku 
Niżniowie 
Zatorze 
Brzezowcu 

ad Brzesko 
Czerwonej Woli 
Albigowej 
Bilince 
Chyszewicach 
Milczycach 
Przewrotnem 
Rudkach 
Siekierczycach 
Tarnobrzegu. 


Subwenc. szkoła koszykarska w 


. o 
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Szkoły kołodziejskie. 


Krajowy naukowy warsztat kołodziejski w Gry- 
bowie, 

Krajowy naukowy warsztat kołodziejski w Grzy- 
małowie, 

Krajowy naukowy warsztat kołodziejski w Tłu- 
maczu, 

Krajowa szkoła kołodziejska i ciesielska w Ka- 
mionce Strumiłowej. 


Szkoły stolarskie. 


Krajowa szkoła stolarska w Kalwaryi 
» Stanisławowie. 


n » n 


Szkoty szewskie 


Krajowa szkoła szewska w Dobczycach 

„ Kołomyi 

w Witkowie 

„ Starym Sączu. 


Krajowy warsztat szewski 


л » 5 


Szkoły tkackie. 


Krajowa szkoła tkacka w Krośnie. 
Naukowy warsztat tkacki w Glinianach 
Gorlicach 
Łańcucie 

„ Kosowie 

„  Rychwałdzie. 
w Korczynie 
Wilamowicach 
Budzanowie 


n ” » n 


» h я » 


» n » 


Subwenc. szkoła tkacka 


z » » 5 


n » n » 


Szkoły koronkarskie. 


Krajowa szkoła koronkarska w Zakopanem 
„ Bobowej. 
w Jaworowie 
Kańczudze 
Przeworsku 
Rudkach 


Subwenc. szkoła koronkarska 


" ” » ” 


э » ` 


» » я 
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Szkoły garncarskie. 


Krajowa szkoła garncarska w Kołomyi 
Subwenc. , Z „  Toustem. 
Krajowa szkóła sukiennicza w Rakszawie. 
Ы szkoła hafciarska w Makowie. 
Krajowe kursa dia przemysłu keramicznego 
w Podgórzu. 
Krajowy naukowy warsztat dla wyrobu zabawek 
w Jaworowie. 
Subwenc. szkoła powrożnicza w Stryju. 
Warunkiem przyjęcia do niższych 
szkół krajowych przemysłowych 
jest ukończenie 14 lat życia oraz 
szkoły ludowej z dobrym wynikiem, 


| względnie udowodnienie odpowia- 


dającego temu wykształcenia. Ucz- 
niom pilnym a ubogim daje Wydział 


| krajowy stypendya. 


W subwencyonowanych szkołach 
są warunki podobne — nie та tylko 
krajowych zasiłków stypendyjnych 
dla uczniów. 

Wszelkich bliższych wiadomości 
уш Dyrekcye wymienionych 
szkół. 


Szkoły przemysłowe państwowe. 


Prócz krajowych szkół przemysłowych są 
jeszcze szkoły przemysłowe państwowe, niższe 
i średnie. 

Niższe szkoły są następujące : 


Szkoła ślusarska w Swiątnikach. 

Szkoła kowalska w Sułkowicach. 

Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopanem 
! w Kołomyi. 


Do tych niższych szkół przyjmują podobnie 
jak do krajowych, po ukończeniu szkoły ludo- 
wej. 


Do średnich szkół przem. państw. należą: 


Wyższa szkoła przemysłowa w Krakowie 
i we Lwowie, gdzie warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie 4-rech klas gimnazyalnych lub 
realnych. 

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielają 
Dyrekcye tych szkół. 


Szkoły dla dziewcząt. 


Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej 
pod Łańcutem. 

Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej, 
założona staraniem Wydziału powiatowego łań- 
cuckiego pod opieką ks. Tyczyńskiego, 
ma na celu kształcenie dziewcząt wiejskich 
praktycznie i teoretycznie: 1) na samodziel- 
ne zarządczynie gospodarstw wło- 


sciańskich; 2) nauzdolnione pomo- 
cnice gospodarskie. 

Nauka udzielaną jest na dwóch kursach: 
1) na kursie dla gospodyń wiejskich, który 
trwa 6 miesięcy a mianowicie od 1 listopada 
po koniec kwietnia (kurs zimowy); 2) na kur- 
sie dla pomocnic gospodarskich, który trwa 6 
miesięcy a mianowicie od 1 maja po koniec 
października (kurs letni). 


Plan nauki. 


A) Na kursie dla gospodyń wiej- 
skich: 1) Zajęcia praktyczne, W domu: po- 
rządki domowe, opalanie, oświetlanie, gotowa- 
nie potraw i pieczenie chleba, bicie mniejszych 
zwierząt, marynowanie, wędzenie, przeróbki mię- 
sne, przechowywanie i konserwowanie owoców 
i jarzyn, pranie i prasowanie, szycie ręczne i na 
maszynie, cerowanie i łatanie bielizny w za- 
kresie potrzeb własnych. Na obejściu gospodar- 
skiem: karmienie i pielęgnowanie bydła roga- 
tego, wychów cieląt, hodowla i tuczenie niero- 
gacizny i drobiu. W ogrodzie: uprawa najpo- 
spolitszych warzyw. 2) Nauki teoretyczne: re- 
ligia, nauka gospodarstwa domowego, hodowla 
zwierząt i mleczarstwo, ogrodnictwo, nauka 
zdrowia, rachunki, rachunkowość domowa, sty- 
listyka polska, ogólne wiadomości z nauk przy- 
rodniczych, zarys historyi i geografii krajowej, 
śpiew. š 

B) Kurs dla pomocnic gospodar- 
skich: Nauka ta sama, co na kursie gospo- 
dyñ wiejskich, w zakresie jednak potrzeb wie- 
kszych gospodarstw. 


Uczenice. 


Kandydatki na uczenice kursów gospodyñ 
wiejskich winny : 1) wykazaé metryka lub w inny 
wiarygodny sposób, że zaczęły 16-ty rok 
życia. 2) Udowodnić, że ukończyły z do- 
brym postępem szkołę ludową lub 
nabyły w inny sposób znajomość 
czytania, pisania i rachowania, oraz 
poddać się egzaminowi wstępnemu, 
z którego kierowniczka szkoły osądzi, czy kan- 
dydatka zdoła korzystać z nauki szkolnej. 3) 
Przedłożyć świadectwo moralności, wystawione 
przez właściwego duszpasterza. 4) Przedłożyć 
świadectwo zdrowia, 5) Złożyć do rąk kiero- 
wniczki szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, 
opiekunów lub protektorów, poręczające regu- 
Јагпа wypłatę należytości przypadających zakła- 
dowi od uczenicy, w razie zaś, jeśli kandy- 
datka stara się o przyjęcie na koszt 
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funduszu powiatowego, dołączyć 
wiarygodne świadectwo ubóstwa. 
Kandydatki z powiatu łańcuckiego mają pierw- 
szeństwo do przyjęcia do szkoły. — Kandyda- 
tki na kurs pomocnic gospodarskich powinny 
się prócz tego wykazać świadectwem ukończe- 
nia z dobrym postępem kursu gospodyń wiej- 
skich. 
Uczenice mieszkają w zakładzie. 


Przy końcu każdego kursu zdają egzamin 
praktyczny i teoretyczny przed komisyą egza- 
minacyjną. 

Podania o przyjęcie do szkoły 
wnosić należy do zarządu szkoły 
najpóźniej dwa tygodnie przed roz- 
poczęciem każdego kursu. 

Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd szkoły. 
Adres na wstępie. 


Szkoła chowu drobiu w Zielonej pod 
Rawą Ruską udziela nauki w teoryi i pra- 
ktyce, mianowicie: wylęgania i wychowania 
naturalnego i zapomocą aparatów, urządzenia 
kurników i hygieny drobiu, żywienia racyonal- 
nego, tuczenia, zabijania i przygotowania do 
wysyłki, prowadzenia ras i złożenia stada, pro- 
wadzenia kontroli jajonosności , prowadzenia 
rachunków gospodarstwa drobiowego, o choro- 
bach drobiu i leczeniu, o rasach. 

Gospodarstwo szkolne mieści się w chatach 
wiejskich: założone w r. 1903 obejmuje 9 kur- 
ników drobiu starego, — 5 dla młodzieży, apa- 
raty wylęgowe i wychowawcze dla kurcząt, gą- 
siąt i kacząt, — na niemiecki] sposób urządzo- 
ną tuczarnię i t. d. — Szkoła zajmuje się rasą 
kur krajowych (zielononóżek). 

Kursa trwają od czerwca do listopada. 


Warunki przyjęcia uczenic: ukoń- 
czony rok 16 życia, — świadectwo moralno- 
ści, — świadectwo ukończonej szkoły ludowej. 

Opłata wynosi za kurs dwumiesięczny 300 K 
za utrzymanie, mieszkanie i naukę; składa ją 
uczenica w dzień wpisania się do szkoły. 

Wszelkie prace w zakładzie uczenice wyko- 
nywują własnoręcznie. — Kierowniczką szkoły 
jest p. Stasiniewiczowa, 

Świadectwo uzdolnienia do samoistnego kie- 
rowania gospodarstwem drobiowem potwierdza 
delegat Wydziału krajowego. 

Dla niezamożnych udzielają sty- 
pendyów: Wydział krajowy (Lwów— 
gmach sejmowy) i Tow. gospodar- 
skie (Lwów, ul. Karola Ludwika 3). 

Adres szkoły: Szkoła chowu drobiu 
w Zielonej pod Rawą Ruską. Galicya. 
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Towarzystwa krajowe. 


Do najwięcej rozpowszechnionych u nas Towarzystw, istniejących po wsiach, należą: 


Czytelnie, 


Kółka rolnicze, 


Straże pożarne, 
Teatry i chóry włościańskie. 


Należą tu też różne spółki włościańskie, 
o których mowa w następnym ustępie. 


Towarzystwa te powinny istnieć i działać | 


w każdej wsi polskiej, one bowiem w wielkiej 
mierze przyczyniają się do wzrostu oświaty, 
dobrobytu, moralności i szczęścia. Można śmiało 
powiedzieć, że wtedy dopiero nastaną u nas 
lepsze czasy, gdy zakwitnie między nami życie 
stowarzyszeniowe i działanie łączne. Więc łącz- 
my się w stowarzyszenia! 

Pomieszczamy tu wskazówki do zakładania 
wymienionych Towarzystw, pragnąc przez to 
ułatwić zakładanie ich tam, gdzie ich dotąd 
niema. 

ж ` 

Czytelnię najłatwiej jest założyć przy po- 
mocy i pod opieką jednego z dwóch Towa- 
rzystw oświatowych, istniejących w naszym 
kraju, to jest przy pomocy Towarzystwa Szkoły 
Ludowej albo Towarzystwa Oświaty Ludowej. 
Zakładanie Czytelni samoistnej połączone jest 
z wieloma korowodami, bo trzeba układać o- 
sobne statuty i posyłać je do zatwierdzenia do 
Namiestnictwa. 

Chcąc założyć Czytelnię np. pod opieką 
Tow. Szkoły Ludowej, należy odnieść się w tej 
sprawie pisemnie lub ustnie do Zarządu Głó- 
wnego tego Towarzystwa w Krakowie, albo 
najbliższego Koła Tow. Szkoły Ludowej, jeżeli 
Koło takie w okolicy się znajduje i rozwija 
dzialność oświatową. Każde zgłoszenie o za- 
wiązanie nowej Czytelni Towarzystwo to przyj- 
muje bardzo chętnie i stara się je jak najspie- 
szniej załatwić. Pomaga ono w załatwieniu for- 
malności urzędowych, połączonych z założeniem 
Czytelni, a także ułatwia sprowadzenie odpo- 
wiednich książek i czasopism. 

W Towarzystwie Szkoły Ludowej są już 
gotowe biblioteki do Czytelń ludowych, po- 
dzielone na 4 stopnie. Pierwszy stopień za- 
wiera książki najłatwiejsze, dałsze stopnie coraz 
trudniejsze. Ceny tych bibliotek są następu- 


ące: 
Biblioteka stopnia 

L zawierająca 100 dzieł kosztuje 43 К 16 h, 

II 
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Należność za pobrane książki można spła- 
cać ratami, niekiedy można je otrzymać nawet 
bezpłatnie. 


! 


| 
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W sprawie założenia Czytelni można się też 
odnieść do Tow. Oświaty Ludowej, 
Adresy tych dwóch głównych w Galicyi To- 
warzystw oświatowych są następujące: 
1) Zarząd Główny Tow. Szkoły Lu- 
dowej w Krakowie, ul. Floryańska 15. 
2) Zarząd Główny Tow. Oświaty 
Ludowej w Krakowie; ul. Kanonicza. 


* ЕЧ 

Przy zakładaniu Kółek rolniczych, Straży 
pożarnych, Teatrów i chórów włościańskich for- 
malności urzędowe są te same. 

Kto chce w jakiejś miejsowości zawiązać 
jedno z wymienionych Towarzystw, powinien 
dla tej myśli pozyskać grono łudzi chętnych, 
gotowych do przystąpienia do Towarzystwa. 


| Żeby Towarzystwo mogło powstać, trzeba po- 


zyskać przynajmniej 10 osób. 

Następnie należy napisać do Zarządu Głó- 
wnego danego Towarzystwa list z oznajmie- 
niem, że w tej a w tej miejscowości zawią- 
zuje się takie a takie Towarzystwo; trzeba 
przytem załączyć spis tych osób, które godzą 
się na przystąpienie do Towarzystwa. Adresy 
Zarządów Głównych są następujące : 

1) Zarząd Główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych we Lwowie, ul. Ko- 
pernika 11. 

2) KrajowyZwiązek Ochotniczych 
Straży pożarnych we Lwowie, ul. Pie- 
karska 26. 

3) Zarząd Główny Związku tea- 
trów т chórów włościańskich we 
Lwowie, ul. Chodorowskiego 5. 

Zarząd Główny wysyła bezzwłocznie sta- 
tuty, wzory podań do władz rządowych i szcze- 
gółowe wskazówki, jakie formalności należy 
wykonać przy zawiązywaniu Towarzystwa. 

Po otrzymaniu tych papierów należy wysłać 
odnośne podanie do c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie w liście poleconym. Podanie powinno 
być należycie ostemplowane, to jest podanie 
samo stemplem na 1 K, zaś dołączone 
5egzemplarzy statutu i inne załą- 
czniki — o ile potrzebne — stemplami po 
30 h. Jeżeli w ciągu 4 tygodni nie na- 
dejdzie odpowiedź z Namiestnictwa, należy to 
w myśl ustawy o stowarzyszeniach uznać za 
przychylne załatwienie sprawy i uważać To- 
warzystwo za legalnie istniejące. 

Po tym 4-tygodniowym terminie należy 


zwołać członków na Walne Zgromadzenie i wy- 
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brać Zarząd miejscowy. Zgromadzenie to zagaja | 


i prowadzi z początku jeden ze zwołujących, 
a po wyborze Zarządu obejmuje natychmiast 
kierownictwo obrad przewodniczący Zarządu. 
O Walnem Zgromadzeniu zawiadamia się c. k. 
Starostwo najmniej na 24 godzin przed 
zgromadzeniem. Uwiadomienie to wnosi 
się bez stempla. (W myśl ustawy o zgro- 
madzeniach należy o każdem Walnem Zgro- 
madzeniu uwiadamiać Starostwo, podać porzą- 
dek obrad, miejsce i czas), O dokonanym 


i 


wyborze Zarządu należy znowu w prze- | 


ciągu 3 dni uwiadomić Starostwo, podając 


nazwiska członków Zarządu i adresy ich. I to 
uwiadomienie pisze się bez stempla. Takież 
zawiadomienie wysyła się także do Zarządu 
Głównego Towarzystwa z wyszczególnieniem 
programu najbliższej pracy. 

Uwaga. Podobne formalności są przy za- 
wiązywaniu Kół Tow. Szkoły Ludowej, z tą 
tylko różnicą, że do powstania Koła potrzeba 
przynajmniej 20 osób. Co do Straży pożarnych, 
to mogą one też istnieć przy Kółkach rolni- 
czych; gdzie więc znajdują się już Kółka rol- 
nicze, tam niema potrzeby tworzyć oddzielnego 
Tow. Straży pożarnej, opartego na osobnym 
statucie, ale należy zawiązać straż przy Kółku. 


Spółki włościańskie 
pod patronatem Wydziału krajowego. 


Z pomiędzy Spółek włościańskich, rolni- 


dokładnie wyjaśnić, usłyszeć zdania intereso- 


czych, pozostających pod opieką czyli patro- | wanych, w danym razie sprostować błędne 


natem Wydziału krajowego, wybijają się na 
pierwszy plan pod względem rozwoju Spółki 
oszczędności i pożyczek systemu 
Rajfajzena, czyli krótko Spółki kre- 
dytowe, a następnie Spółki mleczarskie. 

Prócz tego znajdują się jeszcze pod patro- 
natem w mniejszej już liczbie Spółki rol- 
niczo-handłowe, Spółki dla kultury 
torfów, Spółka przemysłowo-rolni- 
cza, Spółka dla chowu i sprzedaży 
drobiu oraz jaj, wreszcie Spółka sado- 
wnicza. b 

Prawie wszystkie Spółki patronackie rozwi- 
jają się dobrze i mają wielką zasługę w pracy 
nad rozwojem dobrobytu po wsiach. Wprawdzie 
poza Spółkami kredytowemi inne są nieliczne, 
ale w niedalekiej przyszłości liczba ich znacznie 
się powiększy, skoro Spółki kredytowe, jako 
najpilniejsze, obejmą już swoją działalnością 
wszystkie gminy w kraju i na inne Spółki rol- 
nicze będzie zwrócona większa uwaga. 

Pomieszczamy tu krótkie wskazówki do za- 
kładania wymienionych Spółek. 


* 
r * 

Chcac zalozyé jakaš Spólke rolnicza pod 
opieka Wydzialu krajowego, nalezy przede- 
wszystkiem rzecz dobrze na miejscu przygoto- 
wać, rozejrzeć się, czy w danej miejscowości 
są warunki do rozwoju Spółki, a w szczegól- 
ności czy znajdą się tam ludzie do kierowania 
Spółką jako jej zarząd i rada nadzorcza. W tym 
celu wypadnie urządzić niejedno zebranie przy 
udziale interesowanych włościan, aby sprawę 


mniemania, a przeciwnie zużytkować trafne 
uwagi. Gdy te wstępne kroki wypadną po- 
myślnie, wtedy można się zwrócić do Biura 
patronatu z przedstawieniem stanu sprawy 
i prośbą o dalszą potrzebną pomoc. 


Pomoc patronatu w sprawach Spółek rolni- 
czych jest bardzo wydatna. I tak: 


Na żądanie przysyła patronat wszelkie pou- 
czenia i druki w sprawach Spółek, także wzory 
podań do władz; 

w razie potrzeby wysyła swego delegata 
do zawiązania Spółki; 

pomaga w załatwianiu formalności z wła- 
dzami ; 

daje Spółkom zapomogi na urządzenie się, 
co np. w Spółkach mleczarskieh wymaga du- 
żych wydatków (na lokal, maszyny mleczarskie); 

w razie potrzeby wyrabia Spółkom bardzo 
dogodne pożyczki, na nizki procent; 

kiedy już Spółka jest czynną, patronat spra- 
wuje nad nią zawsze ojcowską opiekę i po- 
maga jej w rozwojn. 

Tak więc Spółka doznaje zawsze, na każ- 
dym kroku troskliwej i wszechstronnej pomocy 
patronatu, i wtedy, kiedy powstaje, i później, 
gdy już prowadzi swoje czynności. 

W sprawie zakładania Spółek rolniczych pod 
patronatem Wydziału krajowego zwracać się 
należy po wszelkie bliższe pouczenia i pomoc 
pod adresem: Biuro patronatu dla Spó- 
łek oszczędności i pożyczek przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. 
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С. k. Towarzystwo rolnicze hatynie, Rudkach, Samborze, Sanoku, Stanisła- 
w Krakowie | wowie, Stryju, Tarnopolu, Tłumaczu, Żółkwi. 

Członkiem Towarzystwa rolniczego i go- 

ul, Basztowa L. 5. spodarskiego jest ten, kto przyjętym zostanie 

А do odpowiedniego Towarzystwa okręgowego, 

l względnie Oddziału. Wkładka członków w ró- 


żnych Towarzystwach okręgowych i Oddzia- 
С. k. Towarzystwo gospodarcze | Hch jest różna, przeważnie jednak К: 
we Lwowie. włościan, nauczycieli ludowych i Kółek rolni- 
ul. Karola Ludwika L. 3. czych po 4 lub 5 K rocznie. Jeżeli Kółko rol- 
nicze wpisze się na członka, wtedy każdy czło- 
Oba powyższe Towarzystwa istnieją od pół | nek tego Kółka należy do tych Towarzystw. 
wieku z górą. Nie podobna przytaczać tu wszystkich tych 
Zadaniem ich jest rozwój i wspieranie | rozlicznych korzyści, które można odnosić z na- 
wszystkich gałęzi gospodarstwa rolnego i po- | leżenia do Tow. rolniczego i gospodarskiego, 
łączonego z niem przemysłu — w szczególno- | szczególnie w hodowli inwentarza. Na przykład 
ści podniesienie hodowli inwentarza (krów, ko- | w hodowli świń pomoc tych Towarzystw po- 
ni, świń, owiec, drobiu). Udzielają też rządowi | lega na tem, że można bezpłatnie dostać na 
opinii w sprawach dotyczących rolnictwa i stąd | stacyę knura, lub też 2 loszki i knurka rasy 
też posiadają tytuł „cesarsko-królewskich *. | najlepszej. Trójka ta zazwyczaj przychodzi 
Oprócz wkładek członków i innych docho- | w wieku 4 miesięcy. Gospodarz otrzymuje je 
dów pobierają na swoją działalność od rządu | bezpłatnie, obowiązuje się jedynie do 3 lat 
i kraju znaczne zasiłki pieniężne czyli sub- | zwrócić Towarzystwu 2 czteromiesięczne loszki 
wencye. i knurka. Knura naturalnie może używać do 
Obręb działalności с. k. Towarzystwa rolni- | odhukania obcych świń za pewną opłatą. Wa- 
czego krakowskiego obejmuje zachodnią Gali- | runki więc niezmiernie korzystne. | 
суе; część środkowa i wschodnia należy do „Na czele całego Tow. rolniczego stoi Ko- 
obrębu działalności c. k. Towarzystwa gospo- | mitet centralny w Krakowie; prezesem jest 
darskiego lwowskiego. Granicznymi powiatami | Zdzisław hr. Tarnowski, a wiceprezesami 
są: Nisko, Kolbuszowa, Rzeszów i Krosno, na- | Karol Czecz i Jan bar. Konopka. — Na 
leżące do Tow. rolniczego krakowskiego. czele Tow. gospodarskiego stoi Komitet cen- 


A р {гаїпу we Lwowie; prezesem jest Kazimierz 
Towarzystwo rolnicze w Krakowie składa Laskowski, a wiceprezesami Aleksander 


się z Okręgowych Towarzystw rolniczych, któ- ; ы BEA š 
rych jest 17, zaš Towarzystwo gospodarskie we К: Jan Vivien i Witold ks. Czar 


Lwowie składa się z oddziałów rolniczych Я 
w liczbie 32. Obejmują опе po jednym lub 
kilka powiatów. Na czele każdego Tow. okręg. 
stoi przewodniczący i wydział, na czele każ- Towarzystwo ogrodnicze 
dego Oddziału przewodniczący i rada. w Krakowie. 


ulica Gołębia 1. 18. 
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Okręgowe Towarzystwa rolnicze 


znajdują się w następujących miejscowościach: | _7 Założone przed 16 laty. Ma na celu rozwój 
w Białej, Bochni, Brzesku, Dębicy, Jaśle, Kol- | i podniesienie ogrodnictwa w kraju. | 
buszowej, Limanowej, Mielcu, Nowym Targu, Członkowie zwyczajni oprócz wpisowego 
Nowym Saczu. Rzeszowie, Tarnobrzegu, Tar- 2 K, uiszczają rocznie 12 kor. Członkami nad- 
nowie, Wadowicach, Wieliczce, Żywcu. zwyczajnymi mogą być włościanie, nauczyciel- 
| stwo ludowe i pomocnicy ogrodniczy. Człon- 

kowie ci płacą rocznie 4 K. 

Członkowie mają prawo otrzymywania bez- 
w następujących: Bełzie-Sokalu, Bóbrce, Bor- | płatnie zrazów do szczepienia, czasopisma 
szczowie, Brodach-Złoczowie, Brzeżanach, Bu- | „Ogrodnictwo*, brania udziału w rozlosowy- 
sku-Kamionce strumił., Cieszanowie, Dolinie, | waniu roślin, rozdawanych przez Towarzystwo; 
Drohobyczu, Dynowie, Gródku-Janowie, Jaro- | mają wolny wstęp na wystawy Towarzystwa 
sławiu Jaworowie, Kałuszu, Lisku, Lwowie, Mo- | i wiele innych korzyści. 
ściskach, Nadwórnie, Oddział Podolski, Oddział Do najważniejszych spraw z działalności 
Pokucki, Przemyślu, Przemyślanach, Rawie, Ro- | Towarzystwa należy wydawanie miesięcznika 


Oddziały rolnicze 


„Ogrodnictwo*, prowadzenie zakładu sadowni- 
czego „Glinka“ w Prądniku czerwonym, urzą- 
dzanie wieczornych kursów ogrodnictwa i kur- 
sów praktycznych w Krakowie, wreszcie zakła- 
danie sadów wzorowych po wsiach. 

Wieczorne kursy odbywają się codziennie 
od listopada do marca, a obejmują cały zakres 
wiedzy ogrodniczej. Kursa praktyczne trwają 
przez cały rok i obejmują sadownictwo, wa- 
rzywnictwo i ogrodnictwo ozdobowe; osobny 
oddział stanowi kurs dla nauczycieli ludowych, 
trwający kilka tygodni na wiosnę i w lecie. 
Głównym terenem praktycznej nauki jest za- 
kład sadowniczy „Glinka“ w Prądniku Czer- 
wonym, będący własnością Towarzystwa, a u- 
rządzony i prowadzony wzorowo. Nadto z za- 
kładu tego wychodzą drzewka na sprzedaż. 

Prezesem Towarzystwa jest obecnie prof. 
dr. Edward Janczewski, sekretarzem Józef 
Brzeziński. 


Zjednoczone gal. Towarzystwo 
pszczelniczo-ogrodnicze we Lwowie. 


Powstało przez połączenie w roku 1891 
dwóch Towarzystw o pokrewnym zakresie dzia- 
łania. Celem jego jest rozwój i rozpowszech- 
nienie ogrodnictwa i pszczelnictwa. 

Towarzystwo to składa się z 30 oddziałów 
w różnych okolicach kraju. Utrzymuje szkołę 
ogrodniczo-pszczelniczą na foiwdrku Wulka ka- 
pitańska pod Lwowem, gdzie też prowadzi 
szkółkę drzewek, ogród warzywny, produkcye 
nasion i pasiekę. Urządza kursa pszczelniczo- 
ogrodnicze dla nauczycieli i włościan i wykłady 
wędrowne. Wydaje czasopismo poświęcone 
pszczelnictwu i ogrodnictwu pod nazwą „Bar- 
tnik postępowy“. 

Prezesem Towarzystwa jest prof. Teofil 
Ciesielski. 


Krajowe Towarzystwo rybackie 
w Krakowie, 
ul. Mikołajska L. 2. 


Istnieje od r. 1879. Celem Towarzystwa 
jest przyczynić się do popierania, podnoszenia 
i ochrony rybactwa w kraju. W szczególności 
Towarzystwo łączy swe czynności z odnośnem 
działaniem władz i właścicieli wód, zarybia 
wody krajowe i pobudza do tego drugich. 

Członkiem Towarzysiwa może zostać każda 
osoba płci obojga, która uiszcza roczną wkła- 
dkę w wysokości 4.koron. 

Zarząd Towarzystwa należy do Wydziału, 
względnie do Prezesa, zaś naczelny kierunek 
i kontrola do Walnego Zgromadzenia. 

Towarzystwo wydaje pismo własne p. t. 
„Okólnik rybacki“, który otrzymują członkowie 
bezpłatnie. Prezesem Towarzystwa jest dr. Fer- 
dynand Wilkosz. 
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Pierwsze gal. Tow. chowu drobiu 
i królików w Jarosławiu. 


Założone w r. 1896. Towarzystwo to ma za 
cel podniesienie chowu drobiu „i popieranie 
handlu drobiem, oraz jego produktami. 

Roczna wkładka członka jest dowolna, nie 
mniejsza jednak jak 6 kor. Włościanie, 
małomieszczanie i wiejscy nauczy- 
ciele płacą rocznie 4 kor. tytułem 
wkładki i jednorazowo 1 kor. tytułem wpi- 
sowego. 

Korzyści z należenia do Towarzystwa są 
wielkie, między innemi każdy członek ma 
prawo do otrzymania z Towarzystwa drobiu 
rasowego, Za co obowiązany jest zwrócić To- 
warzystwut młody przychowek, tyle sztuk, ile 
otrzymał. Otrzymuje się najczęściej trójkę zło- 
żoną z samca i 2 samic; w ten sposób Towa- 
rzystwo zakłada kurniki zarodowe — stacye 
zarodowe. Jaja wylęgowe rasowego drobiu o- 
trzymują członkowie po zniżonej cenie. Człon- 
kom pośredniczy również Towarzystwo w sprze- 
daży ich drobiu. 

Na mocy układu zawartego między Tow. 
Kółek rolniczych, a Towarzystwem chowu dro- 
biu w Jarosławiu, jest „Przewodnik Kółek rol- 
пісгусһ“ organem Tow. chowu drobiu w 'Jaro- 
sławiu. Każdy członek tego Towarzystwa otrzy- 
muje „Przewodnik* bezpłatnie. 

Prezesem jest Eustachy Wolski. Sekreta- 
rzem Jan Obrębski. 


Towarzystwo chowu drobiu 
we Lwowie. 
ul. Kochanowskiego L. 33. 


Ma cele te same, co Towarzystwo jarosław- 
skie. Prócz tego Towarzystwo to organizuje 
osobne filie po powiatach. 

Wpisowe dla włościan wynosi 1 koronę, 
wkładka roczna 3 kor. 

Członkowie mają korzyści takie, jak w To- 
warzystwie jarosławskiem. Zamiast „Przewo- 
dnika Kółek rolniczych“ otrzymują bezpłatnie 
„Hodowcę zwierząt“, miesięcznik wydawany 
przez Towarzystwo już 9 lat, a poświęcony ho- 
dowli drobiu. 

Towarzystwo w ciągu swego istnienia wy- 
dało szereg dziełek, traktujących o hodowli 
drobiu, gołębi í królików. 


Rady sieroce i opiekuńcze. 


. Wzmagająca się z każdym rokiem liczba 
sierót bezdomnych, dzieci opuszczonych i za- 
niedbanych, a wskutek tego upadek moralności 
i coraz wyższa cyfra małoletnich przestępców 
przejmuje każdego poważnie myślącego obawą 
o przyszłość naszego społeczeństwa. "A 

Otoczyć opieką bezdomne sieroty, dzieci 


zaniedbane wyrwać ze środowiska, w którem 
tylko złe przykłady widząc, ze złem się oswa- 
jają, dać im dach nad głową, wychować i nau- 
czyć pracy do zdobycia w sposób uczciwy ka- 
wałka chleba i tym sposobem wyrobić poży- 
tecznych członków społeczeństwa, to jedyny 
sposób wyrwania setek tysięcy takich dzieci ze 
szponów zepsucia i domu kary. 

To zadanie postawiły sobie za cel Stow a- 
rzyszenia „Rad opiekuńczych”, które 
do osiągnięcia wytkniętego celu dążą zapomocą 
środków wskazanych w statucie, jako to: przez 
wyszukiwanie opiekunów, przez wykonywanie 
nadzoru opiekuńczego nad dziećmi, nie mają- 
cemi należytej opieki, za pośrednictwem mężów 
zaufania, wybranych z pośród obywateli, czyli 
t. zw. radców opiekuńczych, przez udzielanie 
sierotom pomocy do nabycia wiadomości po- 
trzebnych do wykształcenia się w zawodach 
praktycznych, przez wyszukiwanie rodzin go- 
towych do przyjęcia na wychowanie osieroco- 
nych lub opuszczonych dzieci, przez umieszcza- 
nie sierót oraz opuszczonych dzieci w odpo- 


wiednich zakładach wychowawczych, a ewen- | 
| Jan Latusek, Władysław Białoczyński i Kazi- 


tualnie w zakładach poprawczych,.przez zakła- 
danie ochron i instytucyi wychowawczych, szkół 
rolniczych i rękodzielniczych. 

W krótkim przeciągu czasu umieściły Sto- 
warzyszenia, którym przoduje Stow. krakow- 
skie, znaczną liczbę osieroconych lub opu- 
szczonych chłopców w odpowiednich zakładach 


wychowawczych. Lecz pozostały setki, a nawet | 


tysiące takich, którzy potrzebują koniecznie po- 
dania im pomocnej ręki, w celu wydobycia ich 
z otchłani nędzy materyalnej i moralnej, w którą 
popchnęło ich sieroctwo, brak należytej opieki 
i zaniedbane wychowanie. 


W pracy tej nad poprawą młodego poko- | 


lenia powinno przyjąć czynny udział całe spo- 
łeczeństwo, celem usunięcia bolesnej rany spo- 
łecznej przez zakładanie i popieranie „Rad 
Opiekuńczych*, Wszelkich bliższych wy- 
jaśnień o Radach sierocych i opie- 
kuńczych udzieli Stow. Rady Opie- 
kuńczej w Krakowie. Adres: Sąd po- 
wiatowy cywilny, ul. św. Jana 22. 


Towarzystwo „Powściągliwość 
i Praca* w Miejscu Piastowem. 


Celem Towarzystwa jest chwała Boża i do- 
bro społeczeństwa przez spełnianie uczyrłków 
miłosierdza chrześcijańskiego co do ciała i du- 
szy wobec ubogiej młodzieży i doskonalenie 
się członków w cnotach chrześcijańskich. Dążąc 
do tego celu, ma Towarzystwo zakładać i utrzy- 
mywać w Galicyi i Wielkiem Księstwie Kra- 
kowskiem domy przytułku i pracy dla ubogiej 
młodzieży. Członkowie Towarzystwa są czynni 
i wspierający. Czynnymi członkami mogą być 
kapłani i klerycy, jakoteż nauczyciele, maj- 
strowie, dozorcy, ogółem pracujący bezintere- 
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sownie w jakimkolwiek charakterze w Zakła- 
dach Towarzystwa na korzyść ubogiej mło- 
dzieży; wspierającymi zaś członkami mogą być 
duchowni i świeccy obojej płci, mający prawo 
stowarzyszania się. Każdy członek powinien — 
hołdując powściągliwości i pracy — popierać 
cele Towarzystwa, a to członkowie czynni pracą, 
zaś wspierający datkami. Zarząd składa się 
z przełożonego, jego zastępcy i z trzech człon- 
ków wybieranych corocznie przez Walne Zgro- 
madzenie z pośród członków czynnych. 
Towarzystwo utrzymuje trzy zakłady wy- 
chowawcze, to jest w Miejscu Piastowem, w Pa- 
wlikowicach i w Skomorochach starych. Pier- 
sze dwa są własnością Towarzystwa; budynki 
zaś i ogród zakładu w Skomorochach są wła- 
snością hr. Mycielskiej. Na czele tych zakładów 
stoją czynni członkowie Towarzystwa. Fundusze 
Towarzystwa na utrzymanie zakładów powstają 
z Boskiej Opatrzności: ze składek członków 
i z dobroczynnych datków ludzi dobrej woli. 
Obecnie Zarząd Tow. stanowią: Ks. Broni- 
sław Markiewicz, przewodniczący, Ks. Józef 
Machała, zastępca i trzej członkowie zarządu: 


mierz Wilkowski. 


Stowarzyszenie sług im. św. Zyty 
w Krakowie, 
ul. Mikołajska L. 30. 


Celem Stowarzyszenia jest między innemi 
zaopiekować się dolą służących w czasie cho- 
roby i niezawinionej utraty pracy, w duchu 
Chrystusowym i dopomódz im w wyszukaniu 
służby. 

Pierwsze zostało założone w r. 1888 w Kra- 
kowie. Stąd rozeszło się po całej Galicyi i da- 
lej: we Lwowie, Stanisławowie, Tarnopolu, 
Czerniowcach, Nowym Sączu, Wadowicach, Cie- 
szynie, Wilnie i w Kielcach, 

Krakowskie Stowarzyszenie jest najliczniej- 
sze, ma swój dom własny, biuro informacyjne, 
schronisko, szpital, kuchnię wzorową i w każdą 
niedzielę szkołę dla analfabetek. Również Sto- 
warzyszenie lwowskie ma swój dom, jakoteż 
stanisławowskie, tarnopolskie i w Nowym 
Sączu. 


Wyzwolenie 
czyli „Eleuterya* po grecku. 


Jest to Towarzystwo, które postawiło sobie 
za cel zwalczanie pijaństwa przez uświadamia- 
nie ogółu o strasznych stratach, jakie ponosi 
nasz naród wskutek używania napojów gorą- 
cych — a to przez wydawanie gazet, pism, 
książek i broszur o treści przeciwalkoholicznej, 
przez wygłaszanie odczytów, wykładów i t. d. 
Dalszymi środkami prowadzącymi do zupełnego 
otrzeżwienia naszego narodu, jest zakładanie 


gospód bezalkoholowych, a wreszcie szpitali | 


dla alkoholików nałogowych. Towarzystwo więc 
występuje przeciwko piciu nawet umiarkowa- 
nemu i członkiem „Ełeuteryi* może być tylko 
ten, kto złoży przyrzeczenie, iż nigdy nie bę- 
dzie używał trunków, z wyjątkiem, gdy mu 
obrzędy kościelne lub lekarz zaleci. 


Towarzystwo to po kilku latach istnienia | 


wykazuje już znaczny rozwój i owocną w sku- ; na płeć, religię i miejsce pobytu. 


tki działalność. Jak dotąd członkowie Tow. 
składają się przeważnie z włościan, robotników, 
rzemieślników i garści inteligencyi. Istnieją na- 
wet koła osobne robotnicze i włościańskie. 
Dotąd Tow. wydało wiele broszur i pism o tre- 
ści przeciwalkoholowej, wydaje gazetkę „Wy- 
zwolenie* (adres: Kraków, Rynek 17, II. p.), 
wygłosiło dziesiątki odczytów, wykładów i zwo- 
łało szereg wieców  oświatowo-przeciwalkoho- 
licznych. Ponadto założyło i utrzymuje go- 


spody bezalkoholowe w Bieczu, Krośnie, Gor- | 


licach i Lwowie. 

Równocześnie obok pracy agitacyjnej pro- 
wadzi badania i zbiera materyały do stanu al- 
koholizmu w Polsce, jak i za granicą, prowadzi 
badania naukowe, a rezultaty ogłasza w swojem 


piśmie. Bacząc na rozwój walki z pijaństwem | 


za granicą, bierze udział w międzynarodowych 
kongresach przeciwalkoholicznych i reprezen- 
tuje nasz ruch wobec obcych. 

Staraniem „Eleuteryi* powstały podobne 


organizacye w innych zaborach i prowincyach | 


Polski: „Wyzwolenie“ w Prusach, „Przyszłość“ 
w Królestwie Polskiem, „Trzeźwość“ na Śląsku, 
również organizacye zawodowe przeciwalkoho- 
liczne, jak „Związek nauczycieli abstynentów*, 


„Związek księży abstynentów* i „Związek na- | 


dziei* dla młodzieży. — Ostatnią akcyą „Eleu- 
teryi* jest agitacya za zamykaniem szynków 
przez niedziele i święta, która — zdaje się — 
pomyślnym skutkiem uwieńczoną zostanie. 

Każdy, kto chce bliższych wiadomości 
o „Eleuteryj*, ktoby chciał w jej szeregi się 
zaciągnąć i z pijaństwem walczyć, niech się 
zgłasza pod adresem: „Eleuterya" Kraków, 
Rynek 17, П-ріе piętro. 


"Krakowskie 


Towarz. Opieki nad zwierzętami. | 


Ul. Batorego 6, Kraków. 


Założone w 1908 r. Towarzystwo szerzy 
zasadę dobroci dla zwierząt. Ochrania je od 
prześladowań ze względów moralnych, estety- 
cznych, gospodarskich, naukowych i innych. 
Rozbudza uczucie ludzkości, zmysł dla przy- 
rody, oświeca ludność w kwestyi zwierząt. Roz- 
powszechnia znajomość odnośnych ustaw, u- 
dziela nagród za skuteczne zapobieganie drę- 
czeniu zwierząt, wydaje stosowne odezwy, afi- 


145 


wie nadużyć nad zwierzętami. Stara się o po- 
moc i przytułek dla chorych i bezdomnych 
zwierząt. Czyni zabiegi dla złagodzenia sto- 
sunków w rakarniach i rzeźniach i t. d. 
Członek założyciel płaci 100 koron raz na 


| całe życie, Członek wspierający 20 koron ro- 


sze, czasopisma i broszury. Utrzymuje odpo- | 


wiednią bibliotekę i czytelnię, Urządza odczyty 
i zebrania. Zawiaduje biurem zażaleń w spra- 


Gospodarz. 


cznie, Członek zwyczajny 2 kor. 40 hal. rocznie. 
Do Towarzystwa przyjmuje się bez względu 


Także PP. Wojskowi mogą należeć. 

Gdziekolwiek w Galicyi znajdzie się 10 
chętnych osób, mogą one w porozumieniu 
z Zarządem Towarzystwa w Krakowie założyć 


| u siebie oddział samoistny, 


Także pojedynczo mogą przystępować człon- 


| kowie zamiejscowi do Towarzystwa w Kra- 


kowie. 
Podobne Towarzystwo jest też we Lwowie. 


| Oba Towarzystwa wydają pismo p. t. „Mie- 


sięcznik Tow. ochrony zwierząt”. 


Związek przyjaciół drzewek 
w Krakowie. 
Ulica Sławkowska. 


Zadaniem Związku jest popieranie kultury 
drzewek. 

Do Związku należą jako członkowie zwy- 
czajni wszyscy, którzy staną na czele oddzia- 
łów po wsiach, miasteczkach i miastach jako 
zarząd z roczną wkładką 1 K 20 h. 

Prócz członków zwyczajnych należą: Człon- 
kowie wspierający z miesięczną wkładką 20 h.; 
członkowie założyciele z roczną wkładką 5 K, 
lub jednorazową 20 K; członkowie honorowi, 
których mianuje Związek P. D. za dotych- 
czasową pracę W kierunku podniesienia kultury 
drzewek, przetworów owocowych i t. p., i któ- 
rzy Związkowi przyjdą z pomocą na zasilenie 
oddziałów, ofiarując swe produkta, jak szczepy, 
sadzonki, dziełka, odczyty i t. p. 

Zarząd Związku stanowi Dyrekcya i Wy- 
dział. Dyrekcya składa się z prezesa, zastępcy 
i sekretarza. Wydział z 6 członków i 2 za- 
stępców. 

Jeżeli w danem miejscu znajduje się 20 
członków Stowarzyszenia, tworzą oddział miej- 
scowy, za uchwałą Wydziału „Związku Przy- 
jaciół drzewek*, wybierając sobie wydział zło- 
żony z 5 członków, a to przewodniczącego, 
zastępcy, sekretarza, jego zastępcy i skarbnika. 


| Członkowie Oddziałów płacą po 10 hal. mie- 


sięcznie. 

Główną działalność rozwija Związek kra- 

kowski na wiosnę, sadząc przy drogach i cha- 
tach oraz w ogrodach drzewka owocowe, na- 
desłane w ofierze przez firmy ogrodnicze. 
, Młodzież wyrusza wtedy z narzędziami 
i z wielkim zapałem przy śpiewie wykonywa 
prace, sadząc w różnych punktach w okolicy 
Krakowa drzewka, które rosną pod opieką 
„Przyjaciół drzewek“. 10 
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Polskie Towarzystwo Emigracyjne w Krakowie 


ulica Kolejowa 3. 


Towarzystwo jest instytucyą dobroczynną 
w stosunku do wychodźców i robotników, gdyż 
żadnych opłat od nich nie pobiera i wszystkie 
przysługi świadczy im bezpłatnie. Dochody swe 
czerpie Towarzystwo z niewielkich opłat, po- 
bieranych od pracodawców oraz z prowizyi od 
kompanii okrętowych. 

Towarzystwo opiera się na gruncie bez- 
partyjnym, a właściwie międzypartyjnym, bo 
do rady nadzorczej wchodzą przedstawiciele 
różnych stronnictw; w liczbie członków rady 


nadzorczej spotykamy konserwatystów, ludow- | 


ców i demokratów wszystkich odcieni. 


Jest to wielka zaleta dlatego, że tym spo- | 


sobem żadne ze stronnictw nie będzie usiło- 
wało korzystać z Towarzystwa, jako ze źródła 
wpływu politycznego na lud i dlatego, że wnio- 
ski i żądania tego Towarzystwa w kierunku 
zmiany przestarzałych ustaw i wprowadzenia 
różnych udogodnień dla wychodźców będą mo- 


w Sejmie i w Radzie Państwa. 
W myśl postanowień statutu w zakres czyn- 
ności P. T. E., prócz celów humanitarnych 


kowania swojego rodzaju polityki emigracyjno- 
kolonizacyjnej w duchu naszych interesów na- 
rodowych. 

Organem Towarzystwa jest „Polski Prze- 
gląd Emigracyjny*. 

Na mocy układu, zawartego przez P. T. E. 
z Wydziałem krajowym, dobrowolnie poddało 
się ono pod kontrolę Wydziału krajowego, któ- 
rego delegat będzie brał udział w posiedze- 
niach Rady Nadzorczej oraz będzie miał prawo 
przeglądania wszystkich ksiąg rachunkowych, 
rejestrów, wykazów i całej korespondencyi To- 
warzystwa. 

Również dobrowolnie poddało się P. T. E. 
pod nadzór władz politycznych, a reprezentant 
rządu będzie miał w stosunku do Towarzystwa 
te same prawa, co delegat Wydziału krajowego, 
oraz będzie mógł zgłaszać sprzeciw, gdyby 
uchwały Towarzystwa przekraczały w czem- 


| kolwiek statut, lub też sprzeciwiały się duchowi 
gły liczyć na poparcie wszystkich stronnictw | k Г тр 


Towarzystwa, jako instytucyi, mającej na wi- 


| doku wyłącznie dobro społeczne. 


i oświatowych, wchodzi: 1) bezpłatne biuro | 


informacyjne w sprawach wychodźtwa, 2) bez- 
płatne biuro porady prawnej, 3) bezpłatne po- 
średnictwo w wyszukiwaniu pracy, 4) pośre- 
dnictwo w wysyłce pieniędzy z Ameryki, 5) po- 
moc w nabywaniu gruntów po powrocie z ob- 
czyzny, 6) wymiana pieniędzy i sprzedaż kart 
okrętowych. Ma to nie tylko Towarzystwu za- 
pewnić środki finansowe, potrzebne do rozwi- 
nięcia szerokiej działalności oświatowej i hu- 
manitarnej, lecz jednocześnie chronić wychodź- 


ców od wyzysku ze strony rozmaitych speku- , г : 
u y с Ge aj Towarzystwo książki do czytania bezpłatnie, 


lantów i pokątnych agentów. 
Oprócz organizowania rozumnej opieki nad 
wychodźtwem, tak sezonowem do krajów cu- 


ropejskich, jak również zamorskiem, zarobko- | 


wem i osadniczem, P. T. E. stawia sobie ogól- 
niejsze cele, dążyć bowiem będzie do zapocząt- 


W sprawie działalności oświatowej Towa- 
rzystwo postanowiło porozumieć się z istnieją- 
cemi w kraju instytucyami oświatowemi, po- 
wierzając im dobór książek i układanie kata- 
logów dla bibliotek, które P. T. E. zakładać 
będzie dla użytku przebywających na obczy- 
źnie wychodźców polskich. 

Przy głównem biurze w Krakowie, ulica 
Kolejowa 3, założyło już Towarzystwo bez- 
płatną wypożyczalnię książek ludowych dla wy- 
chodźców rozprószonych po tych okolicach, 
gdzie niema większych środowisk polskich, 
Zgłaszającym się z obczyzny Polakom wysyła 


| jedynie za pobraniem drobnej kaucyi w kwocie 


1 korony. 


Adres Tow. jest następujący: Polskie To- 
warzystwo Emigracyjne w Krakowie, ulica 
Kolejowa, 1. 3. 


Liga Pomocy Przemysłowej we Lwowie 


jest organizacyą obejmującą cały obszar kraju, 


a należą do niej Towarzystwa „Pomocy prze- | 


mysłowej* i dwa noszące nazwę „O własnych 
siłach“. 

Celem Ligi Pomocy przemysłowej jest 
popieranie wspólnych interesów i rozwoju To- 
warzystw „Pomocy przemysłowej“, Towarzystw 
„O własnych siłach“ i innych Towarzystw 
zawiązanych dla obrony i podniesienia kra- 
jowego przemysłu, rolnictwa i handlu, a to 
zapomocą następujących środków : 


a) przez powoływanie do życia Towarzystw 
„Pomocy przemysłowej“ i innych Towarzystw, 
mających na celu obronę i rozwój krajowego 
przemysłu, rolnictwa i handlu; 

b) przez popieranie rozwoju tych towa- 
rzystw udoskonaleniem ich wewnętrznego u- 
stroju, niemniej jak kierowaniem całą ich dzia- 
łalnością zapomocą poleceń, wskazówek i rad, 
oraz wszelkimi innymi środkami ; 

c) przez rozwijanie jak najszerszej propa- 
gandy na rzecz zbytu wyrobów przemysłu kra- 


jowego z uwzględnieniem przedewszystkiem 
tych artykułów krajowej wytwórczości, które 
jakością, ceną i innymi warunkami nie ustę- 
pują obcej produkcyi; przez popieranie usiło- 
wań, zmierzających ku uświadomieniu społe- 
czeństwa o stanie i warunkach rozwoju prze- 
mysłu krajowego; 


cych ku obronie wytwórstwa krajowego na ze- 
wnątrz, oraz ku stworzeniu dlań korzystnych 
gospodarczo-politycznych warunków, a podję- 
tych przez reprezentacye zawodowe tego wy- 
twórstwa ; 


e) przez inicyowanie i popieranie tworze- 
nia się zarobkowych stowarzyszeń i innych 
krajowych przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych ; 

f) przez inicyowanie, popieranie i tworze- 
nie wszelkich urządzeń, mających na celu 
naukę praktycznych zajęć wytwórczych, dalej 
mających na celu ułatwienie krajowym Wy- 
twórcom nabywania materyałów, narzędzi itd. 
i pozbywania wyrobów — jako to: szkół za- 
wodowych, kursów naukowych, pracowni, skła- 
dów, agencyi handlowych, bazarów, wystaw, 
jarmarków w zakresie krajowego przemysłu, 
rolnictwa i handlu itd. ; przez popieranie dzia- 
łalności zmierzającej do szerzenia zbytu wy- 
robów krajowych i do organizacyi handlowej 
producentów ; 


g) przez wyjednywanie poparcia materyal- 
nego i moralnego ze strony społeczeństwa, 
państwa, kraju, powiatów, gmin, instytucyi pu- 
blicznych i prywatnych itp., dla wszelkich usi- 
łowań krajowej przedsiębiorczości przemysło- 
wej, rolniczej lub handlowej przy pomocy 
prasy krajowej i wszelkich prawnie dozwolo- 
nych środków ; 

h) przez ułatwianie zadania tym instytu- 
cyom, które zajmują się zbieraniem i ogłasza- 
niem dat statystycznych, dotyczących przemy- 
słu krajowego, rolnictwa i handlu; 

i) przez wydawanie czasopism, katalogów, 
broszur i innych publikacyi na usługi powyżej 
wymienionych celów; 

j) przez urządzanie Zjazdów ; 

k) przez wprowadzenie ogólnej marki o- 
chronnej dla wyrobów krajowych p. n. „Liga 
Pomocy przemysłowej“. 


„Liga Pomocy przemysłowej* składa się | 


z członków : 

a) zwyczajnych, 

b) wspierających, 

c) honorowych, 

Członkiem zwyczajnym „Ligi Pomocy prze- 
mysłowej* staje się każde Towarzystwo „Po- 
mocy przemysłowej* lub Towarzystwo „O wła- 
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snych siłach*, wreszcie każde inne Towarzy- 
stwo o podobnych celach, istniejące w Kró- 
lestwie Galicyi z W. Księstwem Krakowskiem, 
które zgłosi przystąpienie swoje pisemne na 
ręce Wydziału Ligi przy dołączeniu statutu 
i spisu członków i uchwałą Wydziału Ligi 
w poczet członków zwyczajnych ргғујеќет 


d) przez popieranie usiłowań, zmierzają- | zostanie. 


Członkiem wspierającym Ligi staje się 
osoba fizyczna lub prawnicza, która złoży jed- 
norazowo kwotę przynajmniej 200 koron lub 
zobowiąże się płacić rocznie przynajmniej 50 
koron na cele Ligi — o ile ją Wydział Ligi 
przyjmie. 

Członków honorowych „Ligi Pomocy Prze- 
mysłowej* mianuje Krajowy Zjazd Ligi tyłko 
na wniosek Wydziału Ligi z pośród osób, sto- 
warzyszeń i instytucyi szczególnie zasłużonych 
dla spraw podniesienia krajowego przemysłu, 
rołnictwa lub handlu. 


Zarząd Ligi sprawują: a) Krajowy Zjazd 
Ligi, odbywający się corocznie, b) Wydział 
Ligi i c) Komitet wykonawczy, urzędujący we 
Lwowie, d) Komisya kontrolująca, e) Biuro 
Ligi we Lwowie, ul. Słowackiego. 


Według sprawozdania z r. 1908, istniała 
w dniu 14 sierpnia 1908: 

Towarzystw Pomocy przemysłowej 64. Towa- 
rzystw „O własnych siłach“ 2, Komitetów or- 
ganizacyjnych „Pomocy przemysłowej“ 37. De- 
legacyi (filii) 5. Razem ogniw „Ligi pomocy 
przemysłowej“ 108. 

W czasie od 15 sierpnia 1908 do 1 sty- 
cznia 1910 przybyło : 

Towarzystw pomocy przemysłowej 22. Ko- 
mitetówy filialnych Pomocy przemysłowej 101. 

Ubyło: Komitetów organizacyjnych Pomo- 
cy przemysłowej 11 (wszystkie ukonstytnowały 
się w samoistne Towarzystwa Pomocy przemy- 
słowej). 

Towarzystwo „O własnych siłach“ w Kra- 
kowie 1 (przekształciło się na Towarzystwo Po- 
mocy przemysłowej). Delegacyi (filii) 5 (prze- 
kształciły się w Komitety filialne Pomocy prze- 
mysłowej). 

Liczebnie stan ogniw Ligi Pomocy prze- 
mysłowej przedstawia się jak następuje = 
W dniu oddania sprawozdania do druku istniało 
Towarzystw Pomocy przemysłowej 86. Towa- 
rzystwo „O własnych siłach* 1. Komitetów fi- 
lialnych Pomocy przemysł. 101. Кот. organi- 
zacyjnych Towarzystw P. p. 26. Ogółem ogniw 
Ligi Pomocy przemysłowej 214. Wszystkie To- 
warzystwa Pomocy przemysłowej, Komitety or- 
ganizacyjne i filialne i Towarzystwo „O wła- 
snych siłach“ liczyły w dniu'l stycznia 1910 r. 
członków 11.200. 
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Kursy zawodowe. 


Dwuletnie kursy praktyczne dozorców 


drenarskich przy Krajowem Biurze melio- | 
racyjnem we Lwowie. Nauka teoretyczna od- | 


bywa się przez cztery miesiące zimowe od 1-go 
grudnia do końca marca. W ciągu czteromie- 
sięcznej nauki teoretycznej otrzymują uczniowie 
stypendyum miesięczne w kwocie (50) koron; 
przy robotach zaś w polu pobierają wynagro- 
dzenie od właścicieli gruntów, u których są 
zatrudnieni przy robotach melioracyjnych. 

Starający się o przyjęcie na kurs wnoszą 
do Wydziału krajowego we Lwowie podanie, 
które mają sami ułożyć i własnoręcznie napi- 
sać, oraz wykazać się: 

1) że ukończyli z dobrym postępem przy- 
najmniej szkołę ludową, 

2) że władają w mowie i piśmie językiem 
polskim, 

3) że ukończyli przynajmniei 18, 
przekroczyli 30 roku życia, 

4) że są zdrowi i silnej budowy ciała, 

5) że zachowanie się ich było moralne 
i nienaganne, 

6) wreszcie na wypadek niepełnoletności, 
że rodzice lub opiekunowie zezwalają im na 
wybór tego zawodu. 

Nadto kandydaci ubiegający się o przyję- 
cie na kurs, powinni podać, czy są żonaci lub 
bezżenni, oraz przedstawić deklaracyę, mocą 
której zobowiążą się po ukończeniu kursu po- 
święcić się przez lat dziesięć służbie krajowej 
w charakterze dozorców drenarskich. 

Wysłużeni podoficerowie korpusów @echni- 
cznych (artyłeryi i pionierów), którzy wykażą się 
dobrą listą kwalifikacyjną, oraz w ogólności pod- 
oficerowie i ci, którzy odbyli służbę wojskową 
mają pierwszeństwo przed innymi kandyda- 
tami. 


a nie 


Kursy pisarskie przy Wydziale krajo- 
wym. Starający się o przyjęcie mają wnieść 
podania, zaopatrzone w potrzebne dokumenta, 
na ręce właściwego Wydziału powiatowego, 
który przedkładać je ma Wydziałowi krajo- 
мети. 


Podania wnoszone wprost do Wydziału 
krajowego nie są uwzględniane. 

O warunkach przyjęcia i o potrzebnych 
dokumentach dowiedzieć się można w Wydziale 
powiatowym. 


$ 


Praktyczne kursy nauki dla kasyerów 
i członków Zarządu Spółek oszczędności i po- 
życzek. Na kursy te, które odbywają się we 
Lwowie, mogą być przyjęci kandydaci, przed- 


stawieni przez Zarządy Spółek istniejących lub | 


przez Komitety założycielskie Spółek projekto- 
wanych i zgłoszonych do Biura Patronatu. 

Pierwszeństwo w przyjęciu przysługuje kan- 
dydatom tych spółek patronackich, które do- 
tychczas z kursów nie korzystały, a potrzebują 
wykształcenia swego kandydata. 

Nieostemplowane podania o przyjęcie na 
kurs należy wnosić do Biura Patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. 

Do podania należy dołączyć : 

1) metrykę chrztu lub zwykły wyciąg me- 
trykalny kandydata ; 

2) własnoręcznie przez kandydata napi- 
sane i podpisane oświadczenie, że w razie 
przyjęcia obowiązuje się przybyć na naukę 
i słosować się do przepisanej w czasie nauki 
instrukcyi. 

Kandydaci niezamożni mogą uzyskać za- 
ѕПек w formie dyet ро 2 korony dziennie (tj. 
po 30 koron) i zwrot wydatków na bilet ko- 
lejowy ze stacyi najbliżej położonej od miejsca 
zamieszkania do Lwowa i z powrotem, o co 
należy prosić w podaniu o przyjęcie. 

sk ж $ 


Praktyczne kursa handlowe w Czerni- 
chowie, celem odpowiedniego przygotowania 
osób pragnących się poświęcić sklepikarstwu 
i zapewnienia im należytego wykształcenia 
handlowego — odbywają się co pewien czas 
w Czernichowie i trwają 4 miesiące. 

Mogą być przyjęci uczniowie najmniej 16- 
letni, którzy ukończyli szkołę ludową i uiszczą 
jednorazową opłatę 110 koron, za co otrzymają 
całkowite utrzymanie i potrzebne przybory nau- 
kowe. Uczniowie ubodzy, poleceni przez Kółka 
rolnicze, mogą otrzymać zasiłek 100 koron od 
Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie, 
gdzie też należy wnosić podania o przyjęcie. 


Š: ЕУ 


$ 

Kurs nauki kucia koni. Staraniem Komi- 
tetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
odbywa się co pewien czas w Krakowie 
w c. i k. wojskowej szkole kucia koni przy 
ulicy Zwierzynieckiej, czterotygodniowy kurs 
nauki kucia koni. 

Do kursu dopuszczeni są tylko tacy ko- 
wale, którzy do Komitetu nadeślą następujące 
cztery świadectwa : 

a) świadectwo wyzwolenia na czeladnika 
kowalskiego; b) dowód, że kandydat pracował 
conajmniej przez trzy lata jako czeladnik przy 
kuciu koni (Hufschmied Gehilfe); c) książkę 
robotniczą; d) świadectwo moralności. 

Podania, do których wszystkie wyż rze- 
czone Świadectwa nie będą dołączone, zostaną 
petentom zwrócone, jako nie nadające się do 
przychylnego załatwienia. 


mk ma M MBR 


Kandydaci na kurs przyjęci, otrzymują 
z funduszu subwencyjnego Komitetu c. k. To- 
warzystwa rolniczego krakowskiego po 40 (czter- 
dzieści) koron tytułem zasiłku na koszta po- 
dróży, mieszkanie i utrzymanie w Krakowie 
podczas kursu. 

Uczestnicy kursu, mający zamiar otrzymać 
świadectwo na „ukwalifikowanych podkuwaczy 


koni* w myśl rozporządzenia ministeryalnego | 
z dnia 27 sierpnia 1873, Dz. u. p. №. 140, | 


winni są przed przypuszczeniem do kursu zło- 
żyć na ręce Przewodniczącego Komisyi egza- 
minacyjnej po 21 (dwadzieścia jeden) kor. ty- 
tułem taksy za egzamin, stempel i przepisanie 
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świadectwa. Kandydaci, którzy zdadzą egza- | 


min z dobrym postępem, mogą otrzymać od 
Komitetu 21 kor. tytułem zwrotu taksy egza- 
minacyjnej, o iłe fundusze na ten cel przezna- 
czone wystarczą. Jeżeli kandydat wykaże pod- 
czas egzaminu brak wymaganych wiadomości, 
może powtórzyć egzamin w oznaczonym czasie. 
Ponawiając egzamin, winien kandydat złożyć 
ponownie taksę w kwocie 21 koron za egza- 
min i wystawienie świadectwa. Wymogi te 
przepisane są $ 18 wyż cytowanego rozp. min. 
z dnia 27 sierpnia 1873, Dz. u. p. Nr. 140. 

Podania własnoręcznie napisane winni pe- 
tenci wnosić do Komitetu c. k. krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego, Kraków, Plac Szcze- 
pański 1. 8. 


Kilka przepisów kolejowych. 


Wyciąg z regulaminu ruchu, obowiązujący tak funkcyonaryuszy kolejowych, jakoteż i podróżnych. 


Funkcyonaryusze kolejowi są obowiązani do 


grzecznego obchodzenia się z publicznością. | 


Przyjmowanie podarunków za wyświadczone 
grzeczności jest surowo wzbronione. 


Publiczność jest obowiązaną do posłuszeń- | 
stwa wobec funkcyonarynszy kolejowych peł- | 


niących służbę w uniformie, lub zaopatrzonych 
w BRE RAE Bł 

razie jakiej wątpliwości, względnie 
sprzeczki podróżnych ze służbą kolejową, roz- 


strzyga na stacyi urzędnik pełniący służbę, zaś | 


podczas jazdy konduktor prowadzący pociąg. 

Zażalenia na służbę kolejową mogą być 
wnoszone tak ustnie, jakotceż i pisemnie, lub 
mogą być wprost wpisane do księgi zażaleń, 
znajdującej się na każdej stacyi. 


Ceny jazdy biletów zwykłych są ogłoszone | 


koło każdej kasy osobowej. 

Za dzieci do ukończonego 4 roku życia nie 
płaci się żadnej należytości, zaś za dzieci po- 
cząwszy od 5 roku życia aż do ukończonego 
10 roku płaci się połowę ceny jazdy. 

Psy małe można wziąć ze sobą do wagonu, 


ale tylko za przyzwoleniem współjadących, co | 


jednakże nie uchyla od opłaty uiścić się ma- 
Jącej. 

Podróżny jest obowiązany tak przy wstępie 
ną peron, jakoteż i na każde żądanie personalu 
olejowego do okazania biletu jazdy. 
„ Jeżeli ktoś siada do pociągu bez biletu 
1 zgłosi konduktorowi brak tegoż, to za dopłatą 
l kor. może być do jazdy przypuszczony, kto 
Zaś bez biletu zostanie przydybany przez kon- 
duktora, lub przy wyjściu przez portyera, ten 
musi zapłacić najmniej 6 kor., jeżeli zaś udo- 
Wodnioną zostanie stacya, w której ten po- 
dróżny bez biletu wsiadł, w takim razie płaci 
podwójną cenę jazdy. 


Karty robotnicze. 


Robotnicy i robotnice, które wykażą się le- 
gitymacyą robotniczą, płacą za bilet kolejowy 
mniej niż połowę ceny, a mianowicie przy 
jeździe 


od 1—10 kilometrów płacą 13 hal. 
„ 11—20 » » 26 , 
„ 21-—30 » » 40, 
„ 31—40 » n уми. 
„ 41—50 » +» 62, 
„ 51—60 5 z 1579 
„ 61—70 » + 89 „ 
71-580 ° PIU Бк 
„ 81—90 » ję ZUA 
91—100 я » 125 


Zniżenie to mogą uzyskać następujące ka- 

tegorye robotnicze: ~ 

a) pomocnicy (z wyjątkiem werkmistrzów, me- 
chaników, pośredników, buchałterów, kasye- 
rów, ekspedytorów, rysowników, chemików, 
dozorców i t. p.), o ile nie pobierają ro- 
cznej lub miesięcznej płacy ; 

b) robotnicy fabryczni; 

c) górnicy ; 

d) najemnicy dzienni. 

Żądać można tej zniżki dla jazdy ze stacyi 
kolejowej najbliższej miejsca zamieszkania ro- 
botnika, do stacyi najbliższej miejsca zatru- 
dnienia, ałbo naodwrót, na odległość do 100 
kilometrów, w III. klasie pociągów osobowych 
lub mieszanych, każdego dnia z wyjątkiem 
niedziel. 

Robotnikom wysłanym przez pracodawcę 
tylko chwilowo poza zwykły obręb pracy, nie 
przysługuje to zniżenie. б 

Legitymacye, względnie nie wypełnione 


blankiety są do.nabycia w kasach osobowych 
po 4 hal. za sztukę. 

Blankiety mają być odpowiednio przez pra- 
codawcę wypełnione i podpisane i przez zwierz- 
chność gminną miejsca zamieszkania robotnika 
potwierdzone i pieczęcią urzędową zaopatrzone. 

Legitymacye te mają ważność 3 miesięcy, 
licząc od dnia wystawienia.  Zwierzchność 
gminna potwierdza je tylko raz na 3 miesiące, 
natomiast pracodawca potwierdza co miesiąc, 
że dotyczący robotnik jest jeszcze u niego za- 
trudniony. 


Źle wypełnione legitymacye, jakoteż skro- | 


bane i poprawiane uważa się za nieważne. 
Nadużycie robotniczej legitymacyi pociąga 
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za sobą konfiskatę tejże, jakoteż i zapłatę 
grzywny w kwocie 6 koron, a oprócz tego 
i ściganie winnego na drodze sądowej. 


Zniżenie dla robotników i robotnic, 
udających się na roboty. 


Robotnicy i robotnice, zaopatrzone w pa- 
szport, potwierdzenie wójta gminy, lub też 
w legitymacyę miejskiego iub powiatowego 
biufa pośrednictwa pracy, mają przy jazdach 
koleją państwową na odległość conajmniej 101 
kim. zniżenie 909/0. 

Wymienione powyżej legitymacye należy 
przy zakupnie, biletu okazać. 


Przepisy gminne. 


Zwierzchność gminna ma zaraz zawiadomić: 
Starostwo: o pojawieniu się nagminnych 
chorób, gorączki połogowej, jaglicy, błonicy, 
tyfusu, cholery, szkarlatyny, czerwonki i t. p., 
dalej o podejrzanej lub zaraźliwej chorobie by- 
dlęcej lub padnięciu. Protokół szupasowania 


z załącznikami, karty meldunkowe obcych na- | 


leży w oryginale przedłożyć. 
Sąd: o każdym wypadku Śmierci. 
Zwierzchność gminna ma donieść Staro- 
stwu: do 7 dni o rozszerzeniu się chorób za- 
kaźnych; do 8 dni o klęskach elementarnych; 


przy końcu każdego miesiąca o zmianach w wy- | 


kazach urlopników ; przy końcu kwartału wykaz 
przypędzonego bydła rogatego i nierogacizny. 

Styczeń, Do 8 przedłożą Zwierzchności 
gminne jako stacye szupasowe Wydziałowi po- 
wiatowemu rachunki szupasowe. 

Do 15 przedłoży Zwierzchność gminna Wy- 
działowi powiatowemu wykazy stanu bydła ro- 
gatego, poczem Wydział powiatowy zarządzi 
licencyonowanie, o ile jest komisyą licencyo- 
nującą. 

Z końcem stycznia przedłoży Zwierzchność 


gminna Starostwu: a) wykaz przeciętnych ro- | 


cznych cen zboża i produktów spożywczych, 
b) spis nałogowych pijaków. 
Do 31 ma Zwierzchność gminna przedłożyć 


Wydziałowi powiatowemu sprawozdanie o zaa- 
sekurowaniu budynków gminnych. 
Luty. Do 15 ma Zwierzchność gminna wyło- 
żyć dla członków gminy zamknięcia rachunkowe. 
Marzec. Przed 15 ma się Rada gminna o- 
świadczyć w sprawie udzielenia absolutorynm 
Zwierzchności gminnej z r. ubiegłego. 
Kwiecień. Przedłożyć Starostwu: 1) wykaz 


| szkód wynikłych z pożaru, 2) wykaz ogólnej 


produkcyi powierzchni ziemi w gminie. 

Maj. Przedłożyć Starostwu: 1) wykaz gra- 
dobicia, 2) wykaz stanu ziemiopłodów. 

Czerwiec. Obmyśleć nagrody dla dzieci 
szkolnych. 

Lipiec. Do 8 mają gminy przedłożyć Wy- 
działowi pow. rachunki szupasowe. 

Sierpień. Brak specyalnych czynności. 

Wrzesień. Przedłożyć Starostwu listę sędziów 
przysięgłych. 

Pażdziernik. Przedłożyć Starostwu wykaz 
głównych wynikłości preliminarza i dodatków 
do podatków. 

Listopad. Przygotować budżety na rok na- 
stępny i wyłożyć je do wiadomości członków 
gminy. 

Grudzień. Przedłożyć Wydziałowi powiato: 
wemu uchwalony przez Radę gminną budże 
na rok następny, Starostwu spis popisowyct 
i wykaz kwaterunkowy zmian budynków. 


М 
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Krótki wykaz 
[ШИШ władz i instytnegi Kościelnych, państwowych 1 krajowyal. 


Kościół. 


Papież Pius X. 


Jego Świątobliwość Pius X. jest z rzędu 
264 papieżem. Jest Namiestnikiem Jezusa Chry- 
stusa i Następcą Księcia Apostołów ; Patryarchą 
Zachodu, Prymasem Włoch, Arcybiskupem i Me- 
tropolitą prowincyi rzymskiej, Biskupem Rzymu. 
Głową widzialną całego Kościoła, władcą udziel- 
nym w dobrach i posiadłościach doczesnych 
Stolicy św. 

Przedtem Józef .Sarto, ur. w Riese 2-go 
czerwca 1835, wyświęcony na Kapłana 18-go 


września 1858 r., jako biskup Mantuy preka- | 
nonizowany 10-go listopada 1884, patryarchą | 


weneckim uznany urzędownie 15-go czerwca 
1893, mianowany kardynałem 12-go czerwca 
1893, wybrany Papieżem 4-go sierpnia, koro- 
nowany 9-go sierpnia 1903 r. 


Kardynałowie. 


Po Papieżu najwyższymi dostojnikami w Ko- 


ściele katolickim są kardynałowie, należący do | 


Senatu papieskiego. W skład kardynałów wcho- 
dzą kardynałowie biskupi, kapłani i dyakono- 
wie. Papież Sykstus V. (1585 do 1590) posta- 
nowił, aby kardynałów nie było więcej jak 


70, z tych 6 kardynałów biskupów, 50 kardy- ' 


nałów kapłanów i 14 kardynałów dyakonów. 
Nietylko kapłani, ale i biskupi mogą być kar- 
dynałami dyakonami i kardynałami kapłanami. 
Mianowanie kardynałów należy do papieża i od- 
bywa się wśród pewnych ceremonij. Papież 


Mikołaj П. przyznał w r. 1059 kardynałom | 


prawo wybierania papieża. Kardynałom przy- | 
sługuje tytuł Eminencyi, a odznaką ich jest | 
czerwony kapelusz, czerwony biret i płaszcz | 


purpurowy. 


Biskupi polscy. 


„М Gałicyi. Arcybiskup lwowski: Ks. Dr. 
Józef Bilczewski. Biskup-suiragan*): Ks. 
Dr. Władysław Bandurski. Książę-biskup 
krakowski: Ks. Kardynał Jan kniaź z Koziel- 


+) Biskup-suiragań znaczy tyle, co biskup-pomocny. | 


| kaliski: 


ska Puzyna. Biskup-sufragan: Ks. Anatol 
Nowak. Biskup przemyski: Ks. Dr. Józef 
Pelczar. Biskup-sufragan: Ks. Karol Fi- 
scher. Biskup tarnowski: Ks. Dr. Leon Wa- 
łęga. 
Arcybiskup lwowski obrządku ormiańskiego : 
Ks. Józef Teodorowicz. 

Prócz tego jest jeden arcybiskup i dwóch 
biskupów ruskich, unickich, a mianowicie: Ks. 
Andrzej Szeptycki arcybiskup, Ks. Kon- 
stantyn Czechowicz biskup przemyski, 
Ks. Grzegorz Chomyszyn biskup stani- 
sławowski. 

W zaborze rosyjskim. Arcybiskup war- 
szawski: Ks. Wincenty Teofil Chościak- 
Popiel. Biskup-sufragan warszawski: Ks. Ka- 
zimierz Ruszkiewicz. Biskup kujawsko- 
Ks. Stanisław Zdzitowiecki. 
Biskup płocki: Ks. Antoni Nowowiejski. 
Biskup kielecki: Ks. Augustyn Łoziński. 


| Biskup lubelski: Ks. Franciszek Jaczew- 


ski. Biskup sandomierski: Ks. MaryanRyks. 
Biskup sejneński: Ks. Antoni Karaś. Arcy- 
biskup mohyłowski, a zarazem metropolita 
wszystkich kościołów katolickich w cesarstwie 
rosyjskiem: Ks. Wincenty Kluczyński. 


| Biskupi-sufragani mohylowscy: Ks. Jan Cie- 


plak i Ks. Stefan Denisewicz. Biskup 
wileński: vacat. Biskup łucko-żytomierski: Ks. 
Karol Niedziałkowski. Biskup-sufragan: 
Ks. Longin Żarnowiecki. 

W zaborze pruskim. Arcybiskup gnieźnień- 
ski i poznański: vacat. Bisku-sufragan poznań- 
ski: Ks. Edward Likowski, Biskup-sufra- 
gan gnieźnieński: vacat. Prócz tego jest trzech 
biskupów Niemców: wrocławski, chełmiński 
i warmiński. 

Godność biskupią piastują nadto następujący 
Polacy: 1. Ks. Władysław Zaleski, arcybi- 
skup tytularny tebański, delegat Stolicy Apo- 
stolskiej w Indyach wschodnich. 2. Ks. Karol 
Hryniewiecki, arcybiskup tytularny, b. 
biskup wileński, obecnie kanonik archikatedry 
lwowskiej. 3. Ks. Franciszek Symon, 
arcybiskup tytularny, b. biskup płocki. 4. Ks. 
Edward Ropp, b. biskup wileński. 5. Ks. 


| Paweł Rhode, pierwszy biskup polski w Ame- 


ryce w Chicago, świeżo mianowany. 


152 


Rząd państwowy i krajowy. 


Cesarz i następca tronu. 


Franciszek Józef l., Cesarz austryacki, Król 
węgierski, czeski it. d. il. d. it. d., urodzony 


w Schönbrun 18 sierpnia 1830; rozpoczął pa- | 


nowanie w monarchii austryackiej, po zrzecze- 


niu się tronu swego stryja Ferdynanda I. i zrze- | 


czeniu się następstwa tronu swego ojca arcy- 
księcia Franciszka Karola 2 grudnia 1848, uko- 
ronowany jako król węgierski 8 czerwca 1867 
w Budzinie; ożeniony 24 kwietnia 1854 z ce- 


sarzową Elżbietą, córką księcia Maksymiliana | 


bawarskiego, urodzoną w Possenhofen 24 grud- 
nia 1837 r., koronowaną jako królowa węgier- 
ska 8 czerwca 1867 w Budzinie, zamordowaną 
9 września 1898 r. w Genewie. 


Następcą tronu jest Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand, synowiec cesarza, syn 
arcyksięcia Karola Ludwika, urodzony 18 grud- 
nia 1863 roku. 


Ministrowie austryaccy. 


Prezes ministrów, bar. Bienerth, Niemiec. 
Minister spraw wewnętrznych, Dr. Hardtl, 
Niemiec. 
Minister sprawiedliwości, Dr. 
burger, Niemiec, 
Minister skarbu, Dr. Biliński, Polak. 
Minister wyznań i oświaty, hr. Stürgkh, 
Niemiec. 
Minister handlu, Dr. 
Niemiec. 
Minister rolnictwa, Dr. Braf, Czech. 
Minister kolei, Dr. Vrba, Czech. 


Hochen- 


Weisskirchner, 


| Minister robót publicznych, Dr. Ritt, Nie- 

miec. 
Minister obrony krajowej, generał Georgi. 
Polski minister rodak, Dr. Dulęba. 
Niemiecki minister rodak, Dr. Schreiner. 
Czeski minister rodak, Dr. Zaczek. 
Minister spraw zewn. hr. Aehrenthal. 
Minister wspólnego skarbu, bar. Burian. 
Minister wojny, Schónaich. 


Najwyższy Zarząd kraju. 
Namiestnictwo. 


Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński. 

Wiceprezydent Namiestnictwa, Włodzimierz 
hr. Łoś i br. Juliusz Kleeberg. 

Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, Dr. 
| Ignacy Dembowski. 


| 
Wydział krajowy. 


Marszałek krajowy, Stanisław hr. Badeni. 
Zastępca marszałka kraj, Dr. Tadeusz Pilat. 


Członkowie Wydziału. 


| Dr. Tadeusz Pilat, Dr. Stan. Dąmbski, 
Mieczysław Onyszkiewicz, Dr. Władysław 
Jahl, Dr. Szymon Bernadzikowski, Jan 
Kiweluk. 

Zastępcy: Dr. Józef Hanczakowski, 
Dr. Jan Hupka, Dr. Stanisław Jabłoński, 
Stanisiaw Jędrzejowicz, Oktaw Sala, Wi- 
| ktor Skołyszewski. 


Sądownictwo. 


Galicya pod względem sądownictwa dzieli się na dwa okręgi sądowe, na których czele stoją 
Wyższe Sądy krajowe we Lwowie i w Krakowie. 


Sąd krajowy wyższy we Lwowie. 


Do okręgu wyższego Sądu krajowego we | 


Lwowie, należą następujące trybunały 1. in- 
stancyi : 

Sąd krajowy we Lwowie; sądy obwodowe: 
w Przemyślu, Stanisławowie, Kołomyi, Sam- 
borze, Tarnopolu, Złoczowie, Brzeżanach, Sa- 
noku, Stryju; sąd krajowy w Czerniowcach; 
sąd obwodowy w Suczawie; a nadto 135 sądów 
powiatowych. 

Prezydent: 
Tchórznicki. 

Wiceprezydent: Stanisław Przyłuski. 


Dr. Aleksander Mniszek- 


Sąd krajowy wyższy w Krakowie. 


Do okręgu Sądu krajowego wyższego w 
Krakowie, należą następujące trybunały I, in- 
stancyi : 

Sąd krajowy w Krakowie; sady obwodowe: 
w Tarnowie, Nowym Sączu, Rzeszowie, Wado- 
wicach, Jaśle; nadto obejmuje ten okręg 63 
sądów powiatowych. 


Prezydent: Witold Hausner. 


Wiceprezydent: Jarosław Uhr-Ste- 
belski. 
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Sejm. 


Według obecnej ordynacyi wyborczej sej- 
mowej — Sejm galicyjski składa się z 149 po- 
słów, a mianowicie : 

12 posłów wirylistów (t. j. piastują- 
cych mandat poselski na mocy urzędu, bez 
wyboru, jak: Arcybiskupi, biskupi, rektorowie 
uniwersytetów, politechniki i prezes Akademii 
umiejętności w Krakowie). 

44 posłów z kuryi 
sności. 

28 posłów z kuryi miast. 


wielkiej wła- 


74 posłów z kuryi gmin wiejskich. | 


3 posłów z Izb handlowo-przemy- 
słowych (we Lwowie, w Krakowie i w Bro- 
dach). 

W ostatnich wyborach na wiosnę 1908 r. 
Polacy zdobyli 128 mandatów, Rusini 21. 
Polscy posłowie zaliczają się do następujących 
stronnictw: 73 do stronnictwa konserw a- 
tywnego, w tem kilku bezpartyjnych, zbli- 
żonych do konserwatystów. 21 do stronnictwa 
ludowego. 30 do demokracyi różnych 
odcieni. 3 „dzikich“, 1 do stronnictwa chrze- 
ścijańsko-ludowego (ks. Stojałowski). 

Między ruskimi posłami jest 9 moskalo- 
filów, 9 ukraińców i 3 radykalnych 
ukraińców. 


A) Posłowie zasiadający w Sejmie 
na mocy swojej godności. 


JE. Ks. Dr. Józef Bilczewski, Arcybiskup- 
Metropolita lwowski obrz. łac. 

JE. Ks. Dr. Aleksander Andrzej hr. Sze- 
ptycki, Arcybiskup - metropolita halicki obrz. 
gr.-kat., zastępca Marsz. kraj. 

JE. Ks. Józef Teodorowicz, Arcybiskup 
Iwowski obrz. orm. 

JE. Ks. Dr. Jan Puzyna, Kardynał, Książę- 
Biskup krakowski. 

JE. Ks. Dr. Józef Pelczar, Biskup przemy- 
ski obrz. rzym. kat. 

JE. Ks. Konstanty Czechowicz, Biskup prze- 
myski obrz. gr.-kat. 

Ks. Dr. Leon Wałęga, Biskup tarnowski 
obrz. łac. 

Ks. Dr. Grzegorz Chomyszyn, Biskup sta- 
nisławowski obrz. gr. kat. 

JE. Dr. Stanisław hr. Tarnowski, Prezes Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie. 


Dr. Józef Łazarski, rektor Uniwersytełtu kra- 
kowskiego. 


Dr. Stanisław Głąbiński, rektor Uniwersy- | 


tetu lwowskiego. 


Dr. Bronisław Pawlewski, 
chniki lwowskiej. 


rektor Polite- 


| В) Posłowie z większej posiadłości. 


| Kraków. JE. Dr. Bobrzyñski Michal, profe- 
| sor Uniwersytetu, Namiestnik. 
Czecz Karol, właśc. dóbr, Bierzanów. 
Gótz-Okocimski Jan, właśc. dóbr, Okocim. 
Dr. Jaworski Wład. Leopold, prof. uniw. 
Dr. Milewski Józef, dyrektor Banku krajo- 
| wego, Lwów. 
JE. hr. Wodzicki Antoni, właściciel dóbr, 
‚ Kraków. 

Brzeżany. Krzeczunowicz Aleksander, właśc. 
dóbr, Bołszowce. 

Onyszkiewicz Mieczysław, właściciel dóbr, 
Lwów. 

Dr. Wereszczyński Józef, wł. dóbr, Lwów. 

Czortków. Hr. Gołuchowski Adam, właśc. 
dóbr, Husiatyn. Р 

Horodyski Kazimierz, właśc. dóbr, Żabińce 
(Probużna). 
| Paygert Kornel, właśc. dóbr, Stanisławów. 

Kołomyja. Cieński Leszek, właśc. dóbr, 
Okno (Forodenka). ` 

Dr. Krzysztofowicz Mikołaj, właściciel dóbr, 
| Załucze pod Śniatyniem. 

Lwów. JE. Abrahamowicz Dawid, b. mini- 
ster dla Galicyi, Wiedeń. 

Nowy Sącz. Dr. Mars Antoni, prof. uniw. 
Kraków. 

Dr. Pilat Tadeusz. em. prof. uniw., Lwów. 

Przemyśl. Dr. Dembowski Ignacy, wice- 
| prezydent Rady szkolnej kraj., Lwów. 
Dr. Kozłowski Włodzimierz, właśc. dóbr., 
| Lwów. 

Dr. Kraiński Władysław, prezes Towarz. 
kredyt. ziemsk., Lwów. 

Rzeszów. Dąmski Stanisław, właśc. dóbr. 
Lwów. 

Jędrzejowicz Stanisław, właśc. dóbr, Ja- 
sionka (Rzeszów). 

Sambor. Niezabitowski Stanisław, właśc. 
dóbr, Uherce (Gródek). 
‚  Rayski Adam, właśc. dóbr, 

(Rudki). 

| Hr. Komorowski Stefan, właśc. dóbr. 

Sanok. Laskowski Kazimierz, właśc. dóbr, 
Bażanówka-Jaćmierz. 

Dr. Biberstein Starowiejski Stanisław, wł. 
dóbr. 

Stanisławów. Brykczyński Stanisław, wł. 
| dóbr, Lwów. 

Czaykowski Władysław Wiktor, wł. dóbr. 

Stryj. Br. Brunicki Julian, wł. dóbr, Pod- 
horce koło Stryja. 

Hr. Stadnicki Stanisław, wł. dóbr, Kryso- 
wice (Mościska). к 

Tarnów. Dr. Hupka Jan, wł. dóbr, Niwiska, 

Męciński Józef, wł. dóbr, Kraków. 

Sękowski Stefan, wł. dóbr, Woysław (Rzo- 
chów). (Umarł). 


Michalewice 


Tarnopol. Garapich Michał, wł. dóbr, Kra- 
ków. 

Нг. Korytowski Juliusz. wł. dóbr, Płotycz 
(Tarnopol). 

Vivien Jan, wł. dóbr, Lwów. 

Złoczów. Dr. Raciborski Aleksander, właśc. 
dóbr. 


dów). 
Schnell Oskar. wł. dóbr, 
sne). 
Żółkiew. Ks. Lubomirski Andrzej, wł. dóbr, 
Lwów. 
Obertyński Zdzisław, wł. dóbr, Hujcze. 
Dr. Starzyński Stanisław, prof. Uniwersytetu, 
Lwów. 


Firlejówka (Kra- 


C) Posłowie z miast i Izb handlo- 
wo-przemysłowych. 


Miasto Lwów. Dr. Adam Ernest, dyrektor 
akc. Banku związkowego, Lwów. 

Dr. bar. Battaglia Roger, dyrektor galicyjsk. 
Związku przem., Lwów. 

Ciuchciński Stanisław, prezydent miasta 
Lwowa, Lwów. 

Dr. Głąbiński Stanisław, prof. Uniw., pre- 
zes Koła polsk. w Wiedniu, Lwów. 

Dr. Locwenstein Natan, adwokat, Lwów. 

Dr. Rutowski Tadeusz, wiceprezydent mia- 
sta Lwowa, Lwów. 

Miasto Kraków. Dr. Bandrowski Ernest, 
dyrektor państwow. szkoły przemysł., Kraków. 

Federowicz Jan, kupiec, Kraków. 

Dr. Landau Ignacy, adwokat, Kraków. 

Dr. Leo Juliusz, prezydent miasta Krakowa, 
Kraków. 

Miasto Przemyśl. Dr. Doliński Franciszek, 
burmistrz i adwokat, Przemyśl. 

Miasto Stanisławów. JE. dr. Biliński Leon, 
minister skarbu, Wiedeń. 

Miasto Tarnopol. Michałowski Emil, radca 
rządu i dyrektor seminaryum nauczycielskiego, 
Tarnopol. 

Miasto Brody. Sala Oktaw, właśc. dóbr, 
Wysocko (Zabłotce). 

Miasto Jarosław. Dr. Jahl Władysław, 
adwokat, Lwów. 

Miasto Drohobycz. 
prof. Uniw., Lwów. 

Miasto Biała Haempel Karol, inż. i wł. 
dóbr, Malec (Kęty). 

Miasto Nowy Sącz. JE. dr. Korytowski 
Witold, b. minister skarbu, Wiedeń. 

Miasto Tarnów. Dr. Tertil Tadeusz, bur- 
mistrz i adwokat, Tarnów. 

Miasto Rzeszów. Dr. Jabłoński Stanisław, 
lekarz i burmistrz, Rzeszów. 

Miasto Sambor Dr. Sobolewski 
szek, c. k. lekarz powiatowy. 

Miasto Stryj. Dr. Władysław Dulęba, mi- 
nister dla Galicyi. 


Dr. Halban Alfred, 


Franci- 


Gniewosz Władysław, wł. dóbr, Kąty (Oży- | 
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Miasto Kołomyja. Kleski Jan, burmistrz 


| i wł. dóbr, Kołomyja. 


Brzeżany-Złoczów. Dr. Schatzel Stanisław, 
burmistrz i adwokat, Brzeżany. 

Bochnia -Wadowice. Dr. Maiss Ferdynand, 
adwokat i burmistrz, Bochnia. 

Gorlice -Jasło. Ks. Pastor Leon, rzym.-kat. 
proboszcz, Biecz. 

Podgórze - Wieliczka. 
szek, burmistrz, Podgórze. 

Sanok-Krosno. Gorayski August, wł. dóbr, 
Moderówka. 

Lwowska Ігра handlowo - przemysłowa. 


Maryewski Franci- 


! Dr. Kolischer Henryk, wł. dóbr, Czerlany. 


Krakowska Izba handl.-przem. Sare Józef, 
wiceprezydent m. Krakowa, Kraków. 

Brodzka Izba handl-przem. Dr. Rittel 
Stanisław, sekr. Izby handl.-przem., Brody. 


D) Posłowie z gmin wiejskich. 


Biała. Ks. Stojałowski Stanisław, redaktor, 
Biała. 

Bóbrka. Dr. hr. Mycielski Stanisław, wł. 
dóbr, Borynicze. 

Bochnia. Dr. Górski Antoni, prof. Uniw., 
Kraków. 

Bohoredczany. Dr. Krynicki Bohdan, radca 
sądu, Stanisławów. 

Borszczów. Czarkowski-Golejewski Tadeusz, 
wł. dóbr, Wystuczka (Borszczów). 

Brody. Dr. Dudykiewicz Włodzimierz, adwo- 
kat, Kołomyja. 

Brzesko. Dr. Bernadzikowski Szymon, le- 
karz, Brzesko. 

Brzeżany. Staruch Tymoteusz, włościanin, 
Słoboda złota. 

Brzozów. Skrzyński Zdzisław, właśc. dóbr, 
Bachórz, Dynów. 

Buczacz. Dr. hr. Badeni Stanisław Henryk, 
wł. dóbr, Koropiec. 

Chrzanów. Hr. Mycielski Edward, właśc. 
dóbr. 

Cieszanów. Jampolski Kazimierz, wł. dóbr, 
Łowcza (Narol). 

Czortków. Cielecki-Zaremba Artur, właśc. 
dóbr, Hodyńkowce (Kopyczyńce). 

„Dąbrowa. Bojko Jakób, włościanin, Grębo- 
szów. 

Dobromil. Dr. 
adwokat, Przemyśl. 

Dolina. Cipser Stefan, Ilustrator domen i la- 
sów, Dobromil. 

Drohobycz. Hr. Zamoyski Franciszek, przed- 
siębiorca naftowy, Borysław. 

Gorlice. Długosz Władysław, właśc. dóbr, 


Czaykowski Władysław, 


' Siary (Gorlice). 


Gródek Jagielloński. Br. Brunicki Adolf, 
wł. dóbr, Lubień wielki. 

Grybów. Cieluch Jan, włościanin, Stróże 
wyżne (Stróże). 

Horodenka. Teodorowicz Antoni, wł. dóbr, 


| Zuków (Obertyn). 


Husiatyn. Kiweluk Iwan, sekretarz sądu, 
Kopyczyńce. 

Jarosław. Ks. Czartoryski Witold, właść. 
dóbr, Pełkinie (Jarosław). 

Jasło. Dr. Stefczyk Franciszek, dyrektor 
Biura Patronatu, (Lwów). 

Jaworów. Hr. Szeptycki Jan, właść. dóbr, 
Przyłbice. 

Kałusz. Dr. Kurowiec Jan, lekarz, Kałusz. 

Kamionka strumiłowa. JE. hr. Badeni Sta- 
nisław, marszałek krajowy, (Lwów). 

Kolbuszowa. Hr. Tyszkiewicz Janusz, wł. 
dóbr, Werynia (Kolbuszowa). 

Kołomyja. Myroniuk-Zajaczuk Michał, wło- 
ścianin, Myszyn (Jabłonów). 

Kosów. Tracz Jan, sekretarz sądu, Kosów. 

Kraków. Ptak Franciszek, wiościanin, Bień- 
czyce (Mogiła). 

Krosno. Stapiński Jan, dziennikarz, Kraków. 

Limanowa. Marszałkowicz Jan, właść. dóbr, 
Stronie, (Łukowice). 

Lisko. Staruch Antoni, włościanin, Bere- 
¿nica wyż. (Hoczew). 

Lwów. Merunowicz Teofil, sekretarz Rady 
powiatowej, Lwów. 

Łańcut. Zardecki Bolesław, dyrektor Towa- 
rzystwa zaliczkowego, Łańcut. 

Mielec. Kędzior Andrzej, dyrektor biura 
meloracyjnego, Lwów. 

Mościska. Skwarko Zacharyasz, dyrektor 
Narodnego Domu, Mościska. 

Myślenice. Ks. Lubomirski Kazimierz, wł. 
dóbr, Kraków. 

Nadwórna. Sanduluk 
Karłów, (Załucze dw.). 

Nisko. Bis Jan, włościanin, Nisko. 


Iwan, włościanin, 
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Rokatyn. Dr. Lewicki Kość, adwokat, Lwów. 

Ropczyce. Jedynak Michał, włościanin, 
Paszczyna (Dębica. 

Rudki. Hr. Skarbek Aleksander, wł. dóbr, 
Bieńkowa Wisznia (Rudki). 

Rzeszów. Wasung Jan, lustrator Kółek roln., 


| Lwów. 


Sambor. Sozański Feliks, właść. dóbr, Kor- 
nalowice. 

Sanok. Wrześniowski 
Rady powiatowej, Sanok, 

Skałat. JE. hr. Piniński Leon, właść. dóbr 
i prof. Uniw., Lwów. 

Sniatyn. Moysa-Rosochacki Stefan, właść. 
dóbr, Rudniki. 

Sokal. Dr. Kraiński Wincenty, właść. dóbr, 
Perespa (Tartaków). 

Stanisławów. Winniczuk Łazarz, włościanin, 
Uhrynów dolny (Stanisławów). 

Stary Sambor. Lewakowski Zygmunt, przed- 


Tadeusz, sekretarz 


| siębiorca naftowy, Borysław, 


є Stryj. Dr. Oleśnicki Eugeniusz, adwokat, 
tryj. 

Tarnobrzeg. JE. hr. Tarnowski Zdzisław, wł. 
dóbr, Dzików. 

Tarnopol. Dumka Paweł włościanin, Kup- 
czyńce (Denysów). 

Tarnów. Witos Wincenty, włościanin. Wierz- 
chowice (Bogumiłowice). 

Tłumacz. Dr. Makuch Iwan, adwokat, Tłu- 
macz. 

Trembowla. Hr. Baworowski Jerzy, właść. 
dóbr, Ostrów. 

Turka. Dr. Hanczakowski Józef, radca sądu, 


| Ottynia. 


Nowy Sącz. Myjak Wincenty, włościanin, | 


naczelnik gminy, Zagorzyn (Łącko). 

Nowy Targ. Bednarski Jan, lekarz powia- 
towy, Nowy Targ. 

Pilzno. Krężel Adam, piasarz gminny, Prze- 
rytybór (Zassów). 

Podhajce. Sodomora Michał, włościanin, 
Bieniawa (Siemikowce). 

Przemyśl. Ks. Sapieha Władysław, właść. 
dóbr, Krasiczyn. 

Przemyślany. JE. hr. Potocki Roman, wł. 
dóbr, Łańcut. 


Rawa. Ks. Kołpaczkiewicz, gr. kat. prob., | 


Hujcze. 


| 
| 
| 
| 


Wadowice. Styła Antoni, włościanin, Cho- 
cznia (Wadowice), 

Wieliczka. Skołyszewski Wiktor, inżynier. 

Zaleszczyki. Cieński Tadeusz, właść. dóbr, 
Drohiczówka (Latacz). 

Zbaraż. Krysowaty Ołeksa, włościanin, na- 
czelnik gminy, Koszlaki (Nowe Sioło k. Pw. 

Złoczów. Weiser Henryk, właść. dóbr i fa- 
bryki, Sassów. ө СКА» 

Żółkiew. Dr. Korol Michał, adwokat. Żół- 
kiew. 

Zydaczów. Ks. Senyk Kornel, gr.-kat. pro- 
boszcz, Bereźnica królewska. 

Zywiec. Szwed Wojciech, włościanin, na- 
czelnik gminy, Pewla Mała (Żywiec). 


— | | 
ZN 
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Rada państwa. 


Według nowej ustawy wyborczej Rada pań- 
stwa składa się z 516 posłów i wybory 
są powszechne, równe, tajne i bezpośrednie. 

Galicya według tej ustawy podzieloną zo- 
stała na 70 okręgów wyborczych, a mianowi- 
cie 34 miejskich, wybierających po jednym po- 
śle oraz 36 wiejskich, wybierających po dwóch 
posłów. W ten sposób wysyła kraj nasz 
106 posłów, a więc przeciętnie jednego po- 
sła na 68.720 ludności. 

Z tych 106 posłów 78 przyznąno lu- 
dności polskiej a 28 ruskiej. Nadto 
na Śląsku przyznano Polakom 4 posłów — więc 
ogólna ilość posłów polskich w Radzie pań- 
stwa ma wynosić 82, co wobec 516 posłów 
z całej Austryi stanowi nieco mniej niż 1/; część 
posłów. 

Z liczby 82 posłów, przyznanych Polakom, 


obecnie 71 posłów należy do Koła pol- 
skiego, reszta tj. 11 posłów, socyalistów i ży- 
dów-syonistów stoi po za Kołem. Do Koła 
polskiego należy 20 narodowych demokratów 
(„wszechpolaków*), 18 ludowców, 9 demokra- 
tów, 9 konserwatystów, 4 centrowców, 7 sto- 
jałowszczyków i 4 „dzikich“. Prezesem Koła 
polskiego jest obecnie dr. Stanisław Głąbiń- 
ski, a wiceprezesami Paweł Stwiertnia, 
Jan Stapiński i dr. Władysław Czay- 
kowski. 

Między posłami ruskimi w Radzie państwa 
jest 25 ukraińców, 5 starorusinów (moskalofi- 
lów) i 2 socyalistów; z tego 27 wybranych 
w Galicyi a 5 na Bukowinie. 

Ostatnie wybory do Rady państwa odbyły 
się w maju 1907 r. 


Galicyjscy posłowie do Rady państwa. 


Objaśnienie skróceń: Kp. = posłowie polscy należący do Koła polskiego. R. = posłowie ruscy 


należący do klubu ruskiego. SR. = posłowie staroruscy, tworzący osobny klub staroruski. 


Sp. == socyaliści polscy. Śr. = socyałiści ruscy. m. 


okręgi miejskie jednomandatowe. 


w. = okręgi wiejskie dwnmandatowe. 


1. Baczyński Leon dr. (R.), kandydat adw. 
(w. Stanisławów). 


Koroluk Martyn, włościanin, zastępca posła. | 


. Battaglia Roger br., dr., (Kp.), dyr centr. 
Związku fabrycznego (m. Tarnów). 

. Biały Stanisław dr. (Kp.), sędzia pow. 
(w. Brzozów-Tyczyn). 

Marin Stanisław, kupiec, zastępca posła. 

. Bieniawski Stanisław, (Kp.), kier. szkoły, 
wszedł jako zast. p. Zagórskiego, który 
mandat złożył, (w. Skałat). 


(m. Bóbrka). 


(m. Rzeszów). 
. Górski Antoni, dr., (Kp.), profesor Uniw. 
(m. Mielec). 
. Bojko Jakób (Kp.), włościanin, poseł sej- 
mowy (w. Mielec). 
Moskwa Józef, dr., adwokat zastępca posła. 
. Bomba Antoni, (Kp.), włościanin (w. Brzozów. 
Puc Włodzimierz, wójt, zastępca posła. 
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(m. Lwów). 


11. Budzynowski Wacław, (R), red. (w. Buczacz). 


Zahajkiewicz Włodzimierz, (R), kand. adw., | 


zastępca posła. 
Bujak Franciszek, dr., (Kp.), radca sądowy, 
(w. Kraków). 


12. 


. Breiter Ernest (niezawisły socyalista), red. | 


. Biesiadecki Franciszek, (Кр.), właśc. dóbr | 


. Biliński Leon, dr., (Kp.), minister skarbu | 


Zastawniak Stanisław, ks., zastępca posła, 


13. Buzek Józef, dr., (Kp.), profesor Uniw. (m. 
Lwów). 

14. Cegliński Grzegorz, (R.), dyr. gimn. (w, 
Przemyśl). 

Skwarko Zachar, zastępca posła. 

15. Ciągło Tomasz, (Kp.), włościanin (w. No- 
wy Sącz), 

16. Czaykowski Władysław. dr., (Kp.), adw. 
(w. Przemyśl). 

Łabuda Jan, ks. dr., zast. posła. 

17. Dawydiak Bazyli, ks., (SR.), gr. kat. pa- 
roch (w. Stryj). 

Dudykiewicz Włodzimierz, dr., (SR.), adw., 
| zastępca posła. 

18. Dębski Władysław, (Kp.), radca sądowy, 
(w. Złoczów), wszedł jako zast. p. Ober- 
tyńskiego, który mandat złożył. 

19. Diamand Herman, dr., (Sp.), adw., m. Lwów. 

20. Dietzius Leon, dr., (Kp.), burmistrz m. Ja- 
rosławia (m. Jarosław). 

21. Dniestrzański Stanisław, dr., (R.), prof, Uniw. 
(w. Żółkiew). 

Kiprian Jan, ks., (R.), gr. kat. paroch, za- 
stępca posła. 

22. Dobija Ludwik. (Kp), włośc. (w. Biała). 

| Matusiak Józef, włościanin, zastępca posła. 
23. Dulęba Wiadysław, dr., (Kp.), adw., mini- 


ster (m. Brzeżany). 


24. 


25. 
26. 


2 


08. 
29, 
30. 


31. 
32, 
38. 


34. 
35. 


36. 
37. 
38. 
39. 


40. 
41. 


42, 


43. 


44. 


45. 


46. 


47. 


Fidler Bartłomiej, (Kp.), włościanin, (w. 
Sanok). 

Pytel Adam, prof., zastępca posła. 

Fijak Maciej, (Kp.), włościanin, (w. Żywiec). 


Doboszyński Adam, dr., adwokat, zast. posła. | 
Folis Józef, ks., (R.), gr. kat. paroch (w. | 


Lwów). 

Ozarkiewicz Longin, dr., (R.), 
zastępca posła. 

Cegielski Longin, dziennikarz, (R.), wszedł 

jako zastępca posła Gabla, który umarł. 
(w. Buczacz). 


adwokat, 


Gall Rudolf, (Kp.), przemysłowiec, (m. Tar- | 


nopol. 


German Ludomir, dr., (Kp.), radca szkolny | 


(m. Nowy Sącz). 
Głąbiński Stanisław, dr., 
Uniw. (m. Lwów). 
Gold Józef, dr., (Kp.), lekarz, (m. Złoczów). 
Gross Adolf, dr., [dziki], adwokat, (m. Kra- 
ków). 

Hanusiak Stanisław, ks., 
proboszcz (w. Biała). 
Marek Michał, robotnik fabr., zast. posła. 
Harnek Jan, (Kp.), włośc., (w. Krosno) 
wierad Tomasz, włościanin, zast. posła. 


(Kp.), rzym. kat, 


Hlibowicki Mikołaj, dr., (SR.), kandydat | 
| 56. 


adwokacki (w. Złoczów). 
a Gabryel, (SR.), kowal, zastępca 
osła. 
“>= Józef, (Sp.), dyr. Kasy chorych, (m. 
Lwów). 
Jabłoński Wincenty, (Kp.), radca sądowy, 
(m. Sanok). 


Jachowicz Józef, (Kp.), włośc. (w. Łańcut). | 


Marcinowski Marcin, włościanin, zast. posła, 

Kołłessa Aleksander, dr., (R.), prof. Uniw. 
(w. Trembowla), 

Hordijewski Iwan, (R.), gr. kat. paroch, za- 
stępca posła. 

Kolischer Henryk, dr., (Kp.), przemysłowiec 
(m. Kołomyja). 


Kopyciński Adam, ks., (Kp.), rz. kat. pro- 


boszcz (w. Mielec). 
Miodoński Józef, sekretarz sądowy, zastępca 
posła. 


Korol Michał, dr., (SR.), adwokat, (w. Żół- | 


kiew). 


Hołówka Jan, ks., (SR.), gr. kat. paroch, | 


zastępca posła. 

Korytowski Witold, dr., (Kp.), b. minister, 
(m. Bochnia), 

Kozłowski Włodzimierz, wł. dóbr, (Kp.), 
(w. Jarosław). 

Ochap Marcin, włościanin, zast. posła. 


Krempa Franciszek, (Kp.), włościanin, (w. .! 


Tarnobrzeg). 
Osowski Władysław, włościanin, zast. posła. 


Krupka Edward, kupiec, (Kp.). wszedł jako | Ë 


zastępca posła Pawluszkiewicza, który 


umarł, (w. Żywiec). 


Kuryłowicz Włodzimierz, (SR.), radca sa- | 


dowy (w. Sanok). 


(Kp.), profesor | 
| 6% 
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| 48. 


49. 


54. 
55. 


57. 


58. 


59. 


60. 
61. 


62. 
63. 
64. 


65. 


Czajkowski Roman ks., gr. kat. paroch, za- 
stępca posła. 

Lewicki Eugeniusz. (R.), kandydat adw. 
(w. Stanisławów). 

Taczanowski Stefan, (R.), notaryusz, za- 
stępca posła. 

Lewicki Konstanty dr., (R.), adwokat, (w. 
Brzeżany). 

Pełeński Andrzej, (R.), gr. kat. paroch, za- 
stępca posła. 


. Lieberman Herman dr., (Sp.), adwokat. (m. 


Przemyśl). 


‚ Loewenstein Natan dr., (Kp.), adwokat, (m. 


Drohobycz). 


. Lubomirski Andrzej ks.. (Kp.), właść, dóbr, 


(w. Łańcut). 

Tryczyński Władysław ks., rzym. kat. pro- 
boszcz, zastępca posła). 

Łachodyński Mikołaj dr., (R.), adwokat, (w. 
Dolina), wszedł jako zastępca p. Trylow- 
skiego, który dwukrotnie wybrany, zło- 
żył mandat z tego okręgu. 

Łazarski Stanisław dr., (Kp.), adwokat, (m. 
Biała). 

Łuszczkiewicz Marek, (Kp.), właść. dóbr, 
(w. Wadowice). 

Banaś Antoni dr., adjunkt sądowy, zastępca 
posła. 

Madej Jakób, (Kp.), włościanin, (w. Gorlice). 

Mordarski Aleksander, włościanin, zastępca 

osła. 

Mahler Artur dr, (syonista), docent Uniw. 

w. Trembowla). 

Braun Józef dr., (syonista) adwokat, za- 
stępca posła. 

Marków Dymitr dr., 
Brody). 

Procyk Teodor, (SR.), włośc., zastępca posła. 

Maślanka Antoni, (Kp.), włościanin, (w. 
Lwów), wszedł jako zastępca p. Abraha- 
mowicza, który dwukrotnie wybrany, zło- 
żył mandat z tego okręgu. 

Męski Zygmunt ks., (Kp.), rzym. kat. pro- 
boszcz, (w. Gorlice), 

Karaś Adam, włościanin, zastępca posła. 

Mleczko Franciszek, (Kp.), włościanin, (w. 
Sambor). 

Pater Szczepan, włościanin, zastępca posła. 
Moraczewski Andrzej, (Sp.), urzędnik min. 
(m. Stryj). Р 
Moysa-Rosochacki Stefan, (Kp.), wł. dóbr, 

(m. Buczacz). 

Ochrymowicz Włodzimierz dr., (R), adwo- 
kat, (w. Borszczów). 

Stefanyk Wasyl, (R), literat, zast. posła. 

Okuniewski Teofil dr., (R.), adwokat (w. 
Borszczów). 

Smolny Jan ks., (R.), 
zastępca posła. 


(SR), kand. adw. (w. 


grec. kat. paroch, 


Oleśnicki Eugeniusz dr. (R, adwokat 
(w. Stryj). 
Dniestrzański Stanisław, бг, (R.), prot. 


Uniw., zastępca posła. 


68. 


69. 


70. 


KL. 


ТО, 
73. 
74. 


75. 


76. 
77. 
78. 


79. 


80. 


81. 


82. 


83. 
34. 
80. 


86. 


87. 
88. 


89. 


Olszewski Michał, (Kp.), włościanin. (w. 
Tarnów). 
Witos Wincenty, włośc., zastępca posła. 


Onyszkiewicz Stefan ks., (R.), gr. kat. pa- | 


roch (w. Sambor). 
Stachura Daniel dr., (R.), adwokat, zastępca 


posła. 
(эку) 


Ostapczuk Jacko, (w. 
Iwanków Kuba, (R.), włośc. zastępca posła. 


włościanin, 
Zbaraż). 
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Paduch Antoni, (Kp.), włośc,, (w. Kolbu- | 


szowa. 

Baran Andrzej, włościanin, zastępca posła. 

Pastor Leon ks., (Kp.), rzym. kat. proboszcz 
(m. Jasło). 

Petelenz Ignacy dr., (Kp.), dyr. szkoły 
realn. (m. Kraków). 

Petruszkiewicz Eugeniusz dr., (R.), adw. 
(w. Brody). 

Oiyjnyk Michał dr., (R.) lekarz, zastępca 
posła. 

Petrycki Michał, (R.), redaktor (w. Skałat). 

Czaczkowski Michał, (R.), gr. kat. paroch, 
zastępca posła. 

Potoczek Stanisław, (Kp.), włśc. (w. N. Sącz). 

Kubisz Józef, włościanin, zast. posła. 

Ptaś Józef, (Kp.), radca sądowy (w. N. Targ). 

Pucher Jan, wójt, zastępca posła. 


Romańczuk Julian, (R.), prof. gimn. (w. | 


Dolina), 

Kociuba Michał dr., (R.), prof. sem. naucz. 
zastępca posła. 

Roszkowski Gustaw dr., 
Uniw. (m. Lwów). 

Ruebenbauer Adam dr., (Kp.), kandydat 
notar. (w. Bochnia). 

Rudnik Michał, włościanin, zast. posła. 

Rzeszódko Kazimierz ks., (Kp.), rzym. kat. 
proboszcz, (w. N. Targ). 

Pawlikowski Wojciech, włośc., zast. posła. 

Sikorski Tadeusz dr., (Kp.), prof. Uniw. 
(m. Kraków). 

Siwula Jan, (Kp.), włościanin (w. Pilzno). 

Krężel Adam. włośc., zastępca posła. 

Skarbek hr. Aleksander dr., (Kp.), właśc. 

‚ dóbr, (m. Sambor). 

Średniawski Andrzej, (Kp.), włościanin 
(w. Wadowice). 

Baścik Michał, nauczyciel lud.. zast, posła. 


Stachura Daniel dr., (R.), adwokat (w. Ja- 


rosław). 
Janiów Józef, (R)., prof. gimn. zast. posła. 
Stand Adolf (syonista) (m. Brody). 
Staniszewski Józef, (Kp.), włościanin, (w. 
Pilzno). 
Babicz Jan, włościanin zastępca posła. 
Staniszewski Walenty dr., (Kp.), adwokat, 
(m. Kraków). 


(Kp.), profesor | 


| 101. 


90. Stapiński Jan (Kp.), redaktor, (w. Krosno). 


ӨТ. 


92. 
93. 


94. 


95. 
96. 


97. 


98. 
SB: 


100. 


102. 


| 108. 


104. 


105. 


| 106. 
107. 


Szczerbiński Jan ks., rzym. kat. wikary, 
zastępca posła. 

Staruch Tymoteusz, (R.), włościanin, (w. 
Brzeżany). 

Komariański Hryńko, włościanin, zastępca 
posła. 

Starzyński Stanisław dr., (Kp.) profesor 
Uniw. (m. Żółkiew). 

Stohandel Stanisław, (Kp.), redaktor, (w. 
Chrzanów). 

Rzepecki Jacek, mieszczanin z Chrzanowa, 
zastępca posła. 

Stojałowski Stanisław ks., (Kp)., redaktor 
(w. Bochnia). 

Jaworski Piotr, 
stępca posła. 

Stwiertnia Paweł, (Kp.), inżynier kolej. 
(m. Stanisławów). 

Szajer Tomasz, (Kp.), włościanin, (w. Kol- 
buszowa-Rzeszów). 

Sikora Wojciech, wójt, zastępca posła. 

Szponder Andrzej ks., (Kp.), rzym. kat. 
proboszcz (w. Chrzanów). 

Małocha Wojciech, włościanin, zastępca 
posła. 

Tomaszewski Franciszek dr., (Kp.), dyrektor 
gimn. (m. Lwów). 

Trylowski Сугу! dr. (R.), adwokat (w. 
Kołomyja). 

Sołomejczuk-Józenczuk Jurko, włościanin, 
zastępca posła. 

Wiącek Wojciech, (Kp.), włościanin (w. 


palacz maszynowy, za- 


Tarnobrzeg). 4 

Kostyra Franciszek, włościanin, zastępca 
posła. 

Wityk Semen, (Sr.), redaktor (w. Dro- 


hobycz!. 

Senkus Hrehory, włośc. zastępca posła. 

Wójcik Franciszek, (Kp.), włościanin. (w. 
Kraków). 

Tatara Jan, kierownik szkoły ludowej, za- 
stępca posła. 

Wojnarowski Tytus ks., (R.), gr. kat. pa- 
roch (w. Kołomyja). 

Ławruk Pawło, włościanin, zastępca posła. 

Zamorski Jan, (Kp.), profesor szkoły real- 
nej (w. Zbaraż). 

Sobolak Franciszek, włościanin, zast. posła. 

Zarański Jan, (Kp.), radca górniczy (w. 
Drohobycz). 

Gizowski Julian, radca wyższego sądu 
krajowego, zastępca posła. 

Zieleniewski Edmund, (Кр.), inżynier (m. 

‚ Kraków). 

Żyguliński Michał ks.. (Kp.), prof. sem. 
(w. Tarnów). 

Tyrka Ludwik, włościanin, zastępca posła. 
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Galicyjscy członkowie lzby Panów. 


a) na mocy ustawy zasadniczej z ziem 
polskich. 

. dr. Józef Bilczewski, arcybiskup-metropolita 
lwowski obrz. łac. 

‚ dr. Andrzej Aleksander ze Szeptyc hr. Sze- 
ptycki, arcybiskup halicki obrz. gr. katol. 

‚ dr. Jan kniaź z Kozielska Puzyna, kardynał, 
książę-biskup krakowski. 

. Józef Teodorowicz, arcyb. obrz. orm. 


b) mianowani dziedzicznie. 
Czartoryski Jerzy, ks., poseł na Sejm. 
Dzieduszycki Tadeusz, hr. ordynat na Poturzycy. 
Gołuchowski Agenor, hr., b. min. spraw za- 

granicznych, ordynat na Skale, 
Lanckoroński-Brzezie Karol, hr. 
Lubomirski Andrzej, ks., kurator zakładu Osso- 
lińskich, poseł na Sejm. 
Potocki Roman. hr., ordynat na Łańcucie, po- 
seł na Sejm. 
Sapieha Władysław, książę, właścicieł dóbr. 
Siemieński-Lewicki Stanisław, hr., wł. dóbr. 
Tarnowski Zdzisław, hr,, poseł na Sejm. 


c) mianowani dożywotnie. 
Badeni Stanisław, hr., dr., marszałek kraju. 
Biliński Leon, poseł na Sejm, minister skarbu. 


Czaykowski Władysław Wiktor, właśc. dóbr, 

Czechowicz Konstanty, biskup przem. gr.-kat. 

Federowicz Władysław, właściciel dóbr. 

Gorayski August, właściciel dóbr. 

Jędrzejowicz Stanisław, właściciel dóbr. 

Kraiński Władysław, dr, poseł na Sejm, prez. 
Tow. kr. ziemsk, 

Łoziński Władysław, dr., b. red. „Gazety Lwow- 
skiej“, czł. Akad. Um. 

Małecki Antoni, dr., kurat, liter. zakładu Osso- 
lińskich. 

Marchwicki Zdzisław, dr. 

Morawski Kazimierz dr., prof. Uniw. Jagiell. 

Piniński Leon, hr., b. nam., poseł na Sejm. 

Stadnicki Stanisław hr., wł. dóbr. 

Szeptycki Jan, hr. poseł na Sejm. 

Smolka Stanisław. dr., prof. Uniw. Jagiell. 

Tarnowski Stanisław, hr., dr. filoz., prezes Ak. 
Umiej. 

Tchórznicki-Mniszek Aleks., dr., prez. wyższego 
sądu kraj. we Lwowie, 

Wodzicki Antoni, hr., wł. dóbr. 

Zoll Fryderyk, dr., prof. Uniw. Jagiell., poseł 
na Sejm. 

еа Filip, b. namiestnik Galicyi, poseł na 
ejm. 

Zborowski Ignacy, czł. Trybunału stanu, 


Rady powiatowe. 


Marszałkowie powiatowi 


Biała: dr. S. Łazarski (Rud. Lukas). 

Bóbrka: dr. Stanisław hr. Mycielski. 

Bochnia: A. Hanusz (dr. Ruebenbauer). 

Bohorodczany: Rada powiatowa rozwiązana. 

Komisarz rządowy: Ludwik Gaspary, c. k. se- 
kretarz namiestnictwa. 

Borszczów: Tadeusz Czarkowski - Golejewski 
(Dzierżek Edmund). 

Brody: Oktaw Sala (Schnell Artur). 

Brzesko: Jan bar. Gótz-Okocimski (dr. Adam 
Jordan). 

Brzeżany: Ignacy Korzeniowski (ks. Teodor 
Korduba). 

Brzozów: Miecz. Urbański (ks. Jan Samocki). 

uczacz: Maryan br. Błażowski (dr. Edward 

Krzyżanowski). А 

Chrzanów: Antoni hr. Wodzicki (Edward hr. 
Mycielski). 

Cieszanów: Jan Gnoiński (Tytus Zarzycki). 

Czortków : dr. Stanisław Rudoif (Alfred Doschot). 

Dąbrowa: Włodzimierz Sroczyński [Władysław 
Krasicki]. 

Dobromil: Paweł Tyszkowski [Erwin Winda- 
[kiewicz 


i ich zastępcy. 


Dolina: ks. Hipolit Zaremba [ks. Włodzimierz 
Sojka]. 

Drohobycz: Tymczasowy Zarząd, ustanowiony 
przez Naimiestnictwo wskutek rezygnacyi 
Rady powiatowej. 

Gorlice: Władysław Płocki [Hipolit Smolecki]. 


= Gródek: Adolf br. Brunicki [Edward Kopecki]. 


| 
| 


Grybów : Ignacy hr. Bobrowski. 
Horodenka: Antoni Theodorowicz [ks. Edward 


Bladowski|. 

Husiatyn: Adam hr. Gołuchowski [Kazimierz 
Cieński]. 

Jarosław: Witold ks. Czartoryski [Rychlik 
Ignacy]. ; 


Jasło: Tadeusz Sroczyński [Jan Kanty Dzianott|. 
Jaworów: Jan hr. Szeptycki [ks. Piotr Lewicki]. 
Kałusz: Karol Sobota [Zygmunt Groblewski]. 
Kamionka Strumiłowa: Adam Thulłie [ks. Mi- 
chał Cegielski]. э 
Kolbuszowa: Janusz А Tyszkiewicz [ks. Cze- 
sław Królikowski]. ñ 
Kołomyja: Stanisław Jasińskt [ks. Michal Le- 
міскі]. x + 
Kosów: Vacat [ks. Michał Walnicki]. 


Kraków: Dr. Stefan Skrzyński [dr. Witołd Mi- 
lieski]. 

Krosno: August Gorayski [ks. Edward Janicki]. 

Łańcut: Roman hr. Potocki [Bolesław Zar- 
decki]. 

Limanowa: Zygmunt Mars [Stanisław Potocki]. 

Lisko: Ludwik Ramułt [Jan Strutyński]. 

Lwów: Leopold Baczewski [Waleryan Krze- 
czunowicz]. 

Mielec: Vacat [Jan hr. Tarnowski]. 

Mościska: Stanisław hr. Stadnicki [Bolesław 
Smiałowski|. А 

Myślenice : Józef Stolaski [Andrzej Średniawski]. 

Nadwórna: ks. Kornel Mandyczewski [ks. Jó- 
zef Kuczyński]. 

Nisko: Olivier hr. Ressegnier [Michał For- 
nelski]. 

Nowy Sącz: Vacat [St. Potoczek]. 

Nowy Targ: Witołd Uznański [Aleks. Lgocki]. 

Pilzno: Dr. Mikołaj hr. Rey [ks. St. Kono- 
packi]. 

Podhajce: Edmund Lityński [Julian br. Bła- 
żowski]. 

Przemyśl: ks. Władysław Sapieha [dr. Franci- 
szek Doliński]. 

Przemyślany: Adam Treter [Stanisław Wybra- 


nowski|. 

Rawa: Zdzisław Obertyński [ks. Antoni Koł- 
paczkiewicz]. 

Rohatyn: Michał Tustanowski [Aleksander Krze- 
czunowiczj. 

Ropczyce: Tomasz hr. Romer [Franciszek 
cibor|. 


Rudki: dr. Aleksander hr. Skarbek [dr. Leon 
Jakliński]. 

Rzeszów: Stanisław Jędrzejowicz [dr. Włodzi- 
mierz Piliński]. 
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Sambor: Feliks Sozański [ks. Herman Kulisch]. 
Sanok: Karol Łępkowski [ks. Olimp Polański]. 
Skałat: Stanisław hr. Piniński [Kazimierz Za- 


„ _ wistowski]. 

Śniatyń: Stefan Моуѕа - Rosochacki [dr. M. 
Krzysztofowicz]. 

Sokal: dr. Wincenty Kraiński (Wincenty Kru- 
szewski]. 


Stanisławów : Stanisław Cieński [ks. Jan Eiselt]. 

Stary Sambor: Stefan Sozański [ks. Grzegorz 
Wasylkiewicz]. 

Stryj: Adam Onyszkiewicz [dr. Eugeniusz Ole- 
śnicki]. 

Tarnobrzeg: Zbigniew Horodyński [dr. Walery 
Momidłowski]. 

Tarnopol: Juliusz hr. Korytowski [dr. Stanisław 
Gloger]. А 

Tarnów: ks. dr. Michał ŻZyguliński [dr. Adolf 
Ringelheim]. 

Tłumacz: Jan Jakubowicz [ks. Marceli Sierecki]. 

Trembowla: Jerzy hr. Baworowski (Józef hr. 


Koziebrodzki|. 

Turka: ks. Michał Pruchnicki [ks. Ignacy Ku- 
łakowski]. 

Wadowice: Marek Łuszczkiewicz [Grzegorz 


Lisowski]. 

Wieliczka: Karol Czecz-Lindenwald [Vacat]. 

Zaleszczyki: Tadeusz Cieński [dr. Adam Gła- 
żewski]. 

Zbaraż Ignacy Sochanik [ks. Aleksander Za- 
jączkowski]. 

Złoczów: Wincenty Gnoiński [Oskar Schnell]. 

Żółkiew: Tadeusz Starzyński [ks. Józef Doło- 
szycki]. 

Żydaczów: Edmund hr. Dzieduszycki [ks. Hi- 
lary Hoszowski]. Р 

Żywiec: dr. Edmund Udziela [Wojciech Szwed]. 


ZĘ 
2222, 


INFORMACYE PRAKTYCZNE. 


Przepisy pocztowe. 


Dział niniejszy ma na celu zapoznać czy- 
telników z urządzeniami i przepisami po- 
cztowymi w obrębie Austro-Węgier i z za- 
granicą. 

Do zakresu działania Zakładu poczto- 
wego należy przyjmowanie, przewożenie 
(transportowanie) i doręczanie przesyłek 
pocztowych. «ds 

Do przesyłek pocztowych załiczają się: 
listy, kartki korespondencyjae, druki, gazety, 
plsma peryodyczne, próbki towarów, przekazy, 
przesyłki tlstów z pienladzmi I paplerami war- 
tośclowymi. Dalej wysyłki pijawek, pszczół, 
królików i małych zwierząt ssących, dziczy- 
zny niekrwawiącej, ptactwa żywego (Ѕріе- 
waków i ozdobnego pokojowego), ptactwa 
domowego i dzikiego (z wyjątkiem łabędzi 
i pawi oraz ptaków drapieżnych), w końcu 
przesyłki innego rodzaju, jak butie plecione 
i blaszanki z płynami, corpora delicti, pudła, 
skrzynki z wiktuałami — masłem, kosze 
z owocami lub bitym drobiem, przesyłki 
raków, drożdży i t. p. 

Warunkowo to jestna odpowie- 
dzialność nadawcy przyjmuje Za- 
kład pocztowy przesyłki z płynami, przed- 
mioty z natury łatwo łamliwe i podlega- 
jące szybkiemu zepsuciu i zgniliźnie. 

Nie mogą być wysłane pocztą 
przedmioty łatwo wybuchające, eksplodujące 
1 łatwo zapalne, jako to: proch strzelniczy, 
dynamit, bawełna strzelnicza, kollodium, za- 
patki, ognie sztuczne, wyroby fosforowe 
1 szerlakowe, dalej tłuszczona wełna, nafta, 
eter, nitro-gliceryna, kwas siarkowy, kwas 
saletrzany, kwas solny i t. d. 


Poczta listowa. 


Adres przesyłek роміпіеп byó dokładny, 
mianowicie: zawierać ma imięi nazwi- 
sko adresata (odbiorcy), miejsce jego 
pobytu i ostatnią pocztę, pro- 
wincyę (powiat) i kraj, w którym dana 
miejcowość leży. е 

adresie przesyłki do miast wię- 
kszych musi być podaną nazwa ulicy 
inumer domu. Gdy nadawca listu nie 
może podać dokładnie ulicy 1 liczby domu, 
wtedy powinien przynajmniej bliżej okre- 
ślić charakter (zatrudnienie) odbiorcy i w ten 


sposób ułatwić poczcie doręczenie przesyłki, 
względnie usunąć możliwość mylnego jej 
doręczenia. 

Listy „poste restante“. Często tak bywa, 
że dokładny adres osoby, do której mamy 
wysyłać list, kartkę korespondencyjną lub 
i inną przesyłkę, nie jest пат na razie znany, 
wiemy jednak to, że po pewnym czasie 
osoba owa będzie w tej lub owej miejsco- 
wości. Zdarza się to naprzykład, gdy rolnik, 
lub ktoś z jego rodziny, bądź ze znajomych, 
wyjedzie za zarobkiem do innego miejsca, 
do Prus, Ameryki lub innych krajów zagra- 
nicznych. Wtedy z ową osobą odjeżdżającą 
można się umówić, że po przybyciu na 
miejsce swego pobytu, zgłosi się na pocztę 
z zapytaniem, czy niema dla niej listu lub 
posyłki zwanej „poste restante“. Do każdej 
poczty bowiem można wysyłać listy, kores- 
pondentki i inne przesyłki, które czekają na 
odbiorcę, póki się sam po odbiór nie zgłosi. 
Adresuje się je jak zwykłe listy z tą różnicą, 
że podawszy miejscowość, nie wymienia się 
ani ulicy, ani liczby domu, lecz zamiast tego 
dopisuje się „poste restante*. Można także 
zamiast imienia i nazwiska wypisać tylko 
umówione litery lub znaki (n. p. zamiast 
Jan Brzoza, tylko J. B. albo 7—25, albo 
B—40). Odbiorca musi się zgłosić w urzę- 
dzie pocztowym i zapytać, czy pod jego 
aćresem lub pod umówionymi znakami (szy- 
frami) niema do niego listu. Listy „poste 
restante" zwykłe mogą być oznaczone tylko 
pojedyńczemi literami lub liczbami, przy 
listach poleconych i przesyłkach pieniężnych 
„poste restante* musi być podane imię I na- 
zwisko adresata. Zaleca się, aby па оймто- 
tnej stronie listu poleconego „restante“, po- 
dać imię i nazwisko i miejsce zamieszkania 
nadawcy. Listy „poste restante“ (bez za- 
liczki) mogą zalegać 1 miesiąc w urzędach 
pocztowych. 

Waga listu zwykłego nie może przekraczać 
250 gramów czyli pół funta. 

Opłata llstów. Za list zwykły „w obrębie 
Austro-Węgier i do Niemiec płaci się: 

do wagi 20 gramów . . . + ° H 

od 20 gramów do 250 gramów . 20 „ 

Za list za granicę państwa płaci się: 

do wagi 20 gramów . . . + . 25 

za każde następne 20 gramów 


"157% 


— Н 


Za listy nieopłacone płaci odbiorca po- 
dwójną należytość; za listy niedostatecznie 
opłacone podwójną brakującą należytość. 
Adresat jednak może odmówić opłaty po- 
dwójnej należytości, a tem samem listu nie 
DRE. Y 

alisty urzędowe niefranko- 
wane, (jeżeli one nie są wolne od opłaty 
pocztowej) opłaca nadawca pojedyncze porto, 
to jest 10 względnie 20 h. 

Zauchwały sądowe miejscowe 
opłaca się bez względu na wagę 10 h. 

„Jeżeli zaś uchwała sądowa pochodzi z in- 
nej miejscowości, to jest z innego urzędu 
pocztowego, to opłata wynosi za uchwałę 
sądową do 50 gramów 10 h., nad 50 gramów 
20 halerzy. 

‚ Co to są reoeplsy zwrotne. Przy wszyst- 
kich przesyłkach nadawanych za rewersem 
nadawczym (potwierdzeniem nadania) może 
nadawca przy nadaniu żądać recepisu zwro- 
tnego. Recepis ten podpisany przez adresata 
zwraca urząd oddawczy odwrotnie do stacyi 
pocztowej nadawczej. Recepis zwrotny wy- 
daje się nadawcy za zwrotem recepisu na- 
SA > Za recepis zwrotny opłaca się 

al. 

Karty korespondencyjne nakładu Zakładu 
pocztowego są 14 ctm. długie i 9 ctm. sze- 
rokie. Pojedyncza karta korespondencyjna 
kosztuje do wszystkich miejsc austryacko- 
węgierskiej monarchii i do Niemiec 5 h. 

Oprócz kart korespondencyjnych poje- 
dynczych są w użyciu karty koresponden- 
cyjne z odpowiedzią. Karta koresponden- 
cyjna z odpowiedzią do wszystkich miejsco- 
wości austryacko-węgierskiej monarchii i do 
Niemiec kosztuje 10 halerzy. Do innych 
miejscowości zagranicznych opłata karty 
korespondencyjnej pojedynczej wynosi 10 
halerzy, a karty korespondencyjnej z odpo- 
wiedzią 20 halerzy. 

Można także używać kart koresponden- 
cyjnych własnego lub prywatnego nakładu, 
jednak muszą one być tej samej wielkości 
jak rządowe. 

kwity na edpawiedż. Na międzynarodowym 
kongresie poczt. w Rzymie 1906 zaprowa- 
dzono pożyteczną nowość, mianowicie kwity 
na opłacenie odpowiedzi listowej z zagra- 
nicy. Obecnie jeżeli ktoś chce osobie, prze- 
bywającej zagranicą, opłacić odpowiedź li- 
stową, kupuje w urzędzie pocztowym kwit 
za 28h. na opłacenie tej odpowiedzi i wkłada 
go do listu. Urząd pocztowy zagraniczny 
w miejscu zamieszkania adresata wymieni 
taki kwit na markę odpowiedniej wartości 
i tą marką opłaca się odpowiedź. W sto- 
sunkach z zagranicą polecamy czytelnikom 
korzystanie z tej nowości. Z państw euro- 
pejskich nie przystąpiły do obrotu tymi kwi- 
tami tylko Rosya, Portugalia, Serbia, Czar- 
nogóra i Turcya. 


Co to jest przesyłka polecona? Listy kar- 
tki korespondencyjne, próbki i druki można 
rekomendować (nadawać za recepisem). 

Za rekomendowane przesyłki ma na- 
dawca oprócz zwykłej należytości pocztowej 
zapłacić należytość rekomendacyjną 25 h. 

Listy polecone muszą być frankowane. 
Wyjątek stanowią Niemcy, do których mo- 
żna posyłać listy i karty korespondencyjne 
polecone niefrankowane. 

Druki. jako druki są dozwolone do prze- 
wozu gazety, pisma i dzieła peryodyczne, 
papiery z nakłutem pismem dla ślepych, 
broszurowane i oprawne książki, nuty, karty 
wizytowe, arkusze przeznaczone do korekty, 
manuskrypta, sztychy, fotografie, albumy 
fotograficzne, rysunki, plany i wogóle druki 
sporządzone drukiem. sztychem, litografi- 
cznie, autograficznie lub maszynowem pi- 
smem na papierze, pergaminie lub tekturze. 

Do przesyłek druków nie można dołą- 
cząć listów i prywatnych korespondencyi. 
Druki muszą być tak opakowane, aby łatwo 
zbadać ' można było zawartość przesyłki. 
Najlepiej wysyłać druki pod ы Opaski 
na druki są do nabycia po 4 hal. za sztukę. 

Druki muszą być frankowane przy na- 
daniu, a opłata wynosi do wszystkich miej- 
scowości państwa austryackiego i do N ie- 
miec: 


do 50 gramów . . . 3h 
od 50 do 100 gramów 5h 
a 100 „ 250 s ШОР» 
» 250 „ 500 5 20 „ 
„ 500 „ 1 kigr. 30 „ 


Do innych państw zagranicznych druki 
mogą być wysłane do wagi 2 klg. a opłata 
wynosi za każde 50 gramów lub część ich 
5 halerzy. ї 

Wielkość druków nie powinna przekra- 
czać 45 cm. tak co do szerokości, jakoteż 
długości; jeżeli zaś mają być nadane w for- 
mie zwojów, długość ich nie może być wię- 
kszą jak 75 cm., zaś szerokość 10 cm. 

Próbki towarów tylko do wagi 350 gr. 
w monarchii austryackiej, do Niemiec i in- 
nych krajów zagranicznych muszą być wy- 
syłane w woreczkach lub skrzyneczkach 
i wogóle w takich osłonach, aby zawartość 
łatwo można było zbadać. 

Wielkość przesyłek próbek towarów nie 
powinna przekraczać 30 cm. w długości, 20 
cm. w szerokości, 10 cm. w wysokości. Je- 
żeli próbki towarów wysyła Się w rolce, to 
wysokość jej nie może przekraczać 30 cm. 
a średnica 15 cm. Próbki towarów nie mogą 
przedstawiać żadnej wartości. ; 

Opłata za próbki towaru wynosi do 
wszystkich krajów austryackich i do Niemiec: 

do wagi 250 gramów . . 10h 
nad 250 do 350 gramów 20 h 

Do innych krajów zagranicznych do 100 

gramów 10 h, a za każde następne 50 gr. 5 h. 


Co to sa sty polecone za zallczka? 

Nadawca listu poleconego może obciążyć 
go zaliczką. Polecone listy za pobraniem są 
dozwolone wewnątrz państwa austryackiego 
do 1000 koron. 

Na liście poleconym za zali- 
czkąumieszcza nadawca dokła- 
dnyswój adres ioznacza go mia- 
nem „zaliczka“, zaś do krajów za- 
granicznych słowem „Rembours- 
m ent“. Obok tego oznaczenia na stronie 
adresowej musi być podana wysokość za- 
liczki w słowach i liczbąch, w walucie, 
którą się posługuje kraj, do którego 
przesyłkę wysyłamy. n 

Listy polecone za zaliczką 
podlegają takiej samej opłacie jak listy po- 
lecone. > 

List zaliczkowy może być wykupiony do 
Л dni, przyczem dzień nadejścia I przypąda- 
jąca w ten okres czasu niedziela lub święto 
nie wlicza się. W obrocie z krajami zaeuro- 
pejskimi termin wykupna listu poleconego 
za zaliczką wynosi 15 dni. 

Nadawca może żądać częściowego lub 
całkowitego zniesienia zaliczki ciężącej na 
poleconym liście zaliczkowym a to opłaca- 
jąc w urzędzie 25 h, jeżeli tó zarządzenie 
ma nastąpić pisemnie, lub uiszczając nale- 
żytość telegraficzną, jeżeli to zarządzenie 
ma nastąpić telegraficznie. 

Co to są listy expressewe (pllne). Listy 
i kartki korespondencyjne, listy polecone 
i inne przesyłki w powyższych ustępach 
wymienione mogą być doręczone adresatowi 
natychmiast po nadejściu na miejsce prze- 
znaczenia przez umyślnego posłańca. Takie 
listy nazywają się expressowe. 

Nadawca musi oznaczyć taki list słowem 
„posłańcem“ lub „Express“. Za listy expres- 
sowe pobiera Zakład pocztowy oprócz na- 
leżytości listowej, ewentualnie rekomenda- 
cyjnej, także należytość ekspressową 30 hal., 
którą nadawcą uiszcza przy nadaniu, lub 
nalepiając na liście markę za 30 hal. 

Jeżeli adresat mieszka po za siedzibą 
urzędu doręczającego, natenczas należytość 
posłańcza za list ekspressowy wynosi 1 ko- 
ronę za każdą milę lub część tej odległości. 
W tym wypadku różnicę należytości posłań- 
czej dopłaca odbiorca. 


Co to są przekazy pocztowe? 


Do wysłania pieniędzy można użyć asy- 
gnat pocztowych czyli przekazów. Blankiet 
przekazowy kostuje 3 hal. Są dwa for- 
mularze przekazów, a to jedne dla obrotu 
wewnętrznego czyli dla krajów Austro-Wę- 
giler, inne фа krajów zagranicznych. 

W obrocie Austro-Węgier musi być kwota 
podana na przekazie w koronach. Do 
krajów zagranicznych należy na przekazie 


HI 


podać walutę kraju, w którym leży miej- 
sce przeznaczenia przekazu. р 

W obrębie monarchii austro-węgierskiej 
można asygnaty pocztowe nadawać tylko 
do 1000 kor. Do Niemiec 800 marek. Dla 
krajów zagranicznych jest podana dopuszczal- 
na wysokość kwot przekazowych w taryfie 
listowej z roku 1907 na stronie 96 do 110. 

Przekazy telegraficzne i ex- 

ressowe. Na życzenie nadawcy może 
być kwota przekazu przekazana w drodze 
telegraficznej, ale to tylko w tych i do tych 
urzędów pocztowych, w których jest stacya 
telegraficzna. | 

Tak jak dla listów, jest dozwolone na- 
dawanie przekazów ekspressowych, których 
doręczenie uskutecznia się przez umyślnego 
posłańca. x 

Każdy przekaz musi być dokładnie we- 
dług druku wypełniony, to znaczy, musi być 
podany dokładny adres odbiorcy oraz kwota 
przekazowa w słowach i cyfrach. Wszelkie 
przekreślenia lub wycierania na przekazie są 
zabronione. Na odcinku przekazu nadawca 
podaje dokładny swój adres i może tego 
odcinka użyć do prywatnej korespondencyi. 

Na odcinkach przekazów do niektórych 
państw zagranicznych, jak n. p. do Anglii, 
Ameryki, Rosyi i t. d. nie można umieszczać 
prywatnej korespondencyi. 

Należytość jaką nadawca musi opła- 
cić przy nadaniu przekazu przez nalepienie 
marek pocztowych po prawej stronie blan- 
kietu wynosi w Austryi i do Węgier: 


do 20 koron . wy IOS 

nad 20 do 100 koron. 20 h 
100 do 300 „ . 40h 
300 do 600 . 60 h 
600 do 1000 „ . 1 kor. 


Za przekazy zagraniczne są opłaty różne, 
więc ich tu nie podajemy. Ile one wynoszą 
do poszczególnych państw, można dowie- 
dzieć się w razie potrzeby na poczcie. 

Za przekazy telegraficzne musi nadawca 
opłacić: 

1) zwykłą należytość przekazową; 

2) należytość za telegram; 

3) należytość ekspressową (posłąńczą). 

Przy przekazach telegraficznych „poste 
restante“ nie oplaca nadawca należytości 
ехргеѕѕомеј. 

Przekazy telegraficzne wraz z przekazaną 
kwotą doręcza się adresatowi, jeżeli mieszka 
w siedzibie urzędu doręczającego; adresata 
po za okręgiem doręczeń uwiadamia się 
tylko o nadejściu przekazu telegraficznego. 

Dla przekazów telegraficznych używa się 
umyślnie w tym ceiu przeznaczonych blan- 
kietów, które urzędy pocztowe wydają bez- 
płatnie, są dwa formularze, jeden dła Au- 
stro-Węgier, drugi za granicę. — , 

Za granicę można także wysyłać pieniądze 
w drodze telegraficznej, ale nie do wszystkich 


państw. Które państwa przyjmują przekazy 
telegraficzne, pouczy każdy urząd pocztowy. 
Przekazy telegraficzne za granicę wystawia 
się w monęcie kraju przeznaczenia, a opłata 
wynosi jak za przekazy zwykłe i za tele- 
gram. ` - 

Listy pieniężne. 


Listy z plenladzml. W obrocie wewnetrz- 

Ra monarchii austryacko-węgierskiej 1 do 

iemiec są dozwolone listy pieniężne do 
250 gramów. 

Do innych krajów niema ograniczenia 
ciężaru dla listów wartościowyc i. 

W razie większej wagi, wysyła się prze- 
syłki wartościowe jako skrzynki i pakiety 
wartościowe za dodaniem adresu przesył- 
kowego. 

Listy pieniężne wysyła się w silnej ko- 

ercie, pięcioma pieczęciami zamkniętej. 
Teżeli się do listów pieniężnych używa ko- 
pert urzędowych, to wystarcza zamknięcie 
z dwóch lakowych pieczęci. Koperty nie 
mogą być kratkowane i nie powinny być 
na nich żadne podkreślenia. 

Listy pieniężne mogą zawierać banknoty, 
papiery wartościowe i t. p. 

Monety kruszcowej wolno włożyć do 
listu pieniężnego 9 K. 99 h., ale tylko w obrę= 
bie monarchii austro-węgierskiej i do Nie- 
miec; do innych państw zagranicznych то» 
nety takiej przesyłać nie można. Przy wy- 
syłaniu należy ją w papier owinąć i przy- 
mocować lakiem wewnątrz koperty, ażeby 
się w kopercie nie rozsypała. 

W Austryi i w obrocie z Węgrami mo- 
żna, jeżeli wartość listu pieniężnego prze- 
nosi 1000 koron, nadać go pod kontrolą 
urzędową, to znaczy nieopieczętowany tak, 
aby urzędnik mógł sprawdzić kwotę znaj- 
dującą się w nim. Po sprawdzeniu zawar- 
tości, opieczętowuje urzędnik list czteroma 
lub dwoma pieczątkami nadawcy i pieczęcią 
urzędową. Taki list nazywa się przeliczony. 

Przy listach pieniężnych przeliczonych 
opłata musi być przy nadaniu uiszczona 
i wynosi więcej niż zwyczajna. 

Skrzynki wartościewe nie mogą przekra- 
czać 1 kig. i wymiaru 30 cm. długości, 10 
cm. wysokości i szerokości. 

Listy pieniężne zagraniczne 
mogą być wysyłane w kopertach z napisem 
„Lettre de valeur“ lub jako skrzynki war- 
tościowe „boite de valeur“ i muszą być 
na miejscu nadania opłacone. Listy pienię- 
żne, tak jak inne przesyłki można nadawać 
per express. 

Ponieważ posyłanie pieniędzy w li- 
stach jest bardzo kłopotliwe, a przy do- 
chodzeniu © odszkowanie jest wiele zachodu 
i często można nic nie dostać, dlatego lepiej 
jest posyłać pieniądze za pomocą przekazów 
tak wewnątrz kraju jak i zagranicę. 


x 


Iv — 


Poczta wozowa. `- 


Pakłety jakoto pudła, skrzynki, kosze 
it. d., należy dobrze opakować i osznuro- 
wać, a podając wartość posyłki opieczęto- 
wać. Opakowanie pakietów powinno «yć 
mocne i pewne.  , 

Przedmioty mniejszej wartości, którym 
przyciśnięcie nie szkodzi i które ani tłu- 
szczu ani wilgoci ze siebie nie wydzielają, 
mogą być zawinięte w mocny i gruby pa- 
per pakunkowy i obwiązane sznurkiem. 

rzesyłki większej wartości, a szczególnie 
takie, które mogą być uszkodzone przez 
wilgoć, tarcie lub ciśnięcie (n. p. jedwa- 
bie), winny być pakowane w ceratę, pu- 
dełka kartonowe lub skrzyneczki, stosownie 
do wartości i odległości, jaką mają przebyć. 
Dziczyznę, jeżeli nic już nie krwawi, można 
pojedynczo posyłać (n. p. jedna sarna, za- 
jąc), także bez opakowania. Więcej sztuk, 
dziczyzny i bite ptactwo, musi być opako- 
wane w koszu, sitowiu lub chruście z jo- 
dły lub świerka. 

Płyny i łatwo topliwe tłuszcze można 
wysyłać w blaszankach lub w butlach ple- 
cionkowych. T 

Flaszki, blaszanki i butle z płynami itp. 
należy opakować w skrzynki wypełnione 
wiórami lub trocinami z drzewa. słomą itp. 

Beczułki z płynami powinny być mocne 
i dobrze obite obręczami. Owoce i raki 
można wysyłać w koszach. Pieczątki na 
przesyłkach powinny być dokładnie odbite 
itak umieszczone, aby bez popsucia pie- 
czątki wewnątrz przesyłki dostać się nie 
było można. Pudła mogą być zamknięte wi- 
nietami. Skrzynki zabite gwoździami, kufry 
zamknięte, jeżeli wartość nie jest podana, 
mogą być bez opieczętowania nadane. 

Niedostatecznie nadane przesyłki są od 
transportu wykluczone, względnie nadawcy 
celem sporządzenia należytego opakowania 
oddane. jeżeli nadawca mimo złego opako- 
wania domaga się przyjęcia przesyłki, czyni 
się zadość jego żądaniu, jednak pod warun- 
kiem, gdy na adresie przesyłkowym zrobi 
dopisek „na własną odpowiedzialność“. 

Każdy pakiet winien być dokładnie i czy- 
telnie zaadresowany. Adres pakietu ma za- 
wierać imię 1 nazwisko adresata, miejsce 
przeznaczenia, prowincyę i kraj. Oprócz tegu 
należy na pakiecie podać zawartość prz 
syłki. 

š Pakiety, rak jak listy, mogą być wysłane 
„poste restante“. Wtedy muszą mieć napis 
„poste restante“. А 

Adres musi być trwale do pakietu przy- 
mocowany (całą powierzchnią) lub bezpo- | 
średnio na pakiecie napisany. t 

Przyczepianie adresu lakiem, nie jest 
dozwolone. 

Do każdej przesyłk: pieniężnej ponad 


250 gr. i do pakietów musi nadawca dołą- | 
czyć adres przesyłkowy. Adresy | 
przesyłkowe nabywa się ро 12 hal 

W obrocie wewnętrznym monarchii austro- 
węgierskiej używa się adresów przesyłko- 
wych koloru zielonego. Dla krajów zagra- 
nicznych listy przesyłkowe są koloru ró- 
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Adres przesyłkowy musi zawierać te same 
równobrzmiące znamiona, które zawiera 
przesyłka. Na jeden adres przesyłkowy mo- 
żna wysłać do tego samego odbiorcy 3 pa- 
kiety, ale bez zaliczki i żadna z nich nie 
może mieć wartości ponad 100 K. Wartość 
każdej posyłki podaje się osobno, a nie 
wszystkich razem. 

Wolne miejsce na odcinku adresu prze- 
syłkowego służy do podania dokładnego 
EDA nadawcy i do prywatnej korespon- 

encyi. p 

Do przesyłek za granicę musi być do- 
daną oprócz listu przesyłkowego wymagana 
ilość deklaracyi ctowych (deklaracye cłowe 
nabywa się ро 1 hal. za Sztukę) i deklara- 
cya statystyczna. 

Posyłki za pobraniem (za zaliczką) w o- 
brębie monarchii do 1000 koron przyjmują 
i wydają wszystkie urzędy pocztowe. Prze- 
syłając pakiet za zaliczką, musi się go za- 
opatrzyć w zaliczkowy adres przesyłkowy, 
który jest barwy niebieskiej, & za granicę 
barwy różowej i kosztuje 12 h. 

Oprócz opłaty przewozowej, uiszcza się 
przy pakietach zaliczkowych jeszcze prowi- 
zyę zaliczkową, a mianowicie za każde 4 
korony zaliczki po 2 hal. najmniej jednak 
12 hal. 

Pobraną należność doręcza urząd poczto- 
wy nadawcy, jak pieniądze przesłane prze- 
kazem. 

Opłata za posyłki. Opłata za posyłki jest 
obliczana według wagi, odległości i wartości, 
a nadto wysokość opłaty zależy od zawar- 
tości posyłki lub jej gatunku. Na przykład 
za posyłki zawierające szkła, płyny i przed- 
mioty ulegające łatwo uszkodzeniu i wyma- 
gające ostrożnego obchodzenia się z nimi, 
lub też zajmujące zbyt wiele miejsca, do- 
licza się połowę należytości, przypadającej 
od wagi i odległości, 

Taryfa pakietowa jest obliczana na pod- 
stawie specyalnych podręczników, więc jej 
tu nie podajemy. Zaznaczamy tylko, że 
najtaniej wypada przesyłka pakietów 5-kilo- 
gramowych, bo opłaca się za nie na odle- 
głość do 10 mil 30 hal, a na dalszą odle- 
głość 60 hal. 

š Przesyłki można nadawać nie opłacając 
ich, a wówczas dopłaca odbiorca do zwy- | 
kłej należytości (przy nadaniu do 5 klg.) 
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jeszcze 12 hal. dodatku. Tylko pakiety za 
granice (z wyjatkiem Niemiec) musza byé | 
przy nadaniu optacone. 


Та doręczenie pakietu zwykłego do 
wagi 5 klg. płaci się 10 hal., powyże! 5 klg. 
20hał. | 

Za pakiety doręczane przez umyślnego 
posłańca (per express) uiszcza nadawca przy 
nadaniu oprócz innych należytości 50 hal. 

Jeżeli pakiet expressowy та być dorę- 
czony poza siedzibą urzędu, (poza miejsco- 
wym okręgiem doręczeń) opłaca odbiorca 
dodatkową należytość, a mianowicie za ka- 
żdą milę lub część tej odległości 1 koronę. 

Jeżeli do jednego adresu przesyłkowego 
należy kilka pakietów expressowych, pobiera 
się opłatę posłańczą od każdego pakietu 
z osobna. ` š 

Przesyłki zwykłe jakoteż za pobraniem 
muszą być najdalej w ciągu 7 względnie 14 
dni od dnia doręczania awiza przez adre- 
sata podjęte; przesyłki poste restante bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; przesyłki z żyją- 
cemi zwierzętami natychmiast, adresowane 
„poste restante“ do 48 godzin. 

Czeki. Każdy może przystąpić do tak 
zwanego obrotu czekowego pocztowej kasy 
oszczędności, czyli stworzyć sobie konto 
czekowe w tej kasie. 

Każdy posiadacz konta czekowego otrzy- 
muje blankiety zielone, za pomocą których 
może ktokolwiek w jakimkolwiek urzędzie 
pocztowym złożyć na rzecz jego sumę nie- 
ograniczoną. | 

Sposobu tego używają wszystkie insty- 
tucye bankowe i handlowe, a jest on o tyle 
wygodniejszym od przekazów, że kosztuje 
taniej jak przekaz i można za pomocą czeku 
posłać sumę nieograniczoną. Na blankiecie 
takim, który na przykład jakiś bank wydaje 
bezpłatnie swemu dłużnikowi, pisze się kwotę, 
którą posyłamy, nadto imię i nazwisko pła- 
cącego. Blankiet ten oddaje się wraz z pie- 
niądzmi na poczcie. Urzędnik potwierdza na 
kuponie odbiór pieniędzy, odcina go i wrę: 
cza nadawcy. 

Kupon należy przechowywać, jak recepis, 
gdyż stanowi on dowód posłania pieniędzy. 


Reklamacye. 


Jeżeli nadawca chce dowiedzieć się o pra- 
widłowem doręczeniu lub o losie przesyłki, 
nadanej za recepisem, musi wnieść rekla- 
macyę. | - 

Termin do wniesienia reklamacyi w Au- 
stryl i w obrocie z Niemcami wynosi б 
(sześć) miesięcy od dnia nadania przesyłki. 

W obrocie z Węgrami i zagranicą wy- 
nosi termin reklamacyjny jeden rok. 

Reklamacyę można wnieść w każdym 
urzędzie pocztowym, za okazaniem rewersu 
nadawczego, lub książki pocztowej nadaw- 
czej. ' 

Także można wnieść reklamacyę pisemną 
lub ustną wprost do c. k. Dyrekcyi poczt 


i telegrafów, Przy wniesieniu pisma rekla- 
macyjnego do Dyrekcyi pocztowej, jest 
wskazanem dokładne podanie znamion i daty 
nadania przesyłki lub doręczenie dowodu 
nadania. 

Zareklamacyę uiszcza się 25 
halerzy. А 

Po nadejściu odpowiedzi na reklamacyę 
urząd pocztowy zawiadamia reklamanta 
osobnem pismem urzędowem o wyniku re- 
klamacyi. 

Reklamacye wnoszone do reda- 
kcyi czasopism są zupełnie bezpłatne. 
Można je wnosić na ćwiartce papieru, zło- 
żonej we dwoje lub w kopercie niezam- 
kniętej. 


Odpowiedzialność Zakładu poczto- 
wego. 


W razie zaginięcia listu połeconego 
przyznaje Zakład pocztowy nadawcy wyna- 
grodzenie 50 koron, względnie za listy po- 
lecone zagraniczne 50 franków. 

Wypłata odszkodowania następuje po 
stwierdzeniu zaginięcia listu poleconego do 
rąk nadawcy, który wykaże się dowodem 
nadania (recepisem nadawczym lub pocztową 
książką nadania) i który w przepisanym ter- 
minie list reklamował, 

Nadawca i odbiorca winni przedłożyć 
oświadczenie, że listu reklamowanego nie 
otrzymali. 

Wypłata wynagrodzenia za zaginiony list 
polecony może nastąpić do rąk adresata 
tylko wtedy, jeżeli nadawca legalną cesyą 
swe prawa przeleje na odbiorcę. 

Ponieważ wypłata wynagrodzenia może 
nastąpić tylko za zwrotem recepisu nadaw- 
czego, zaleca się staranne przechowywanie 
tych dokumentów. К 

Zakład pocztowy nie przyjmuje odpowie- 
dzialności za opóźnienia listów w transpor- 
cie lub doręczeniu, chociażby to opóźnienie 
wynikło z winy funkcyonaryuszów poczto- 
wych. 

Także nie odpowiada Zakład pocztowy 
za przesyłane w listach poleconych kwoty 
pieniężne. 1 

W razie opóźnienia terminu reklamacyj- 
nego traci nadawca prawo do żądania wy- 
nagrodzenia za przesyłkę poleconą. 

Nadto przyznaje Zakład pocztowy wy- 
nagrodzenie za zaginiony, uszkodzony pa- 
kiet lub za ubytek zawartości jego i za listy 
wartościowe, do wysokości deklarowanej 
wartości. ` 

Nie przyznaje sie jednak odszkodowania 


VI 


za opóźnienie w transporcie lub doręczeniu 
pakietów i listów wartościowych. 

W razie zaginięcia, uszkodzenia lub uby- 
tku zawartości pakietu о niedeklarowanej 
wartości przyznaje za każdy kilogram 5 kor. 

Przy wymiarze odszkodowania za zagi- 
niony, uszkodzony lub za ubytek zawarto- 
ści pakietu zawierającego wyroby masar- 
skie, wiktuały, mięsiwo, bity drób, dziczy- 
znę, raki i t. p., oblicza się odszkodowanie 
według cen targowych tej miejscowości, 
w której przesyłka nadana. 

Przy uszkodzeniach przesyłek oszaco- 
wuje się szkodę przez rzeczoznawców. 
Strona może się domagać odszkodowania 
tylko za uszkodzoną część zawartości. 

Jeżeli zaginięcie, uszkodzenie lub ubytek 
zawartości pakietu nastąpi z winy nadawcy, 
a mianowicie wskutek niedokładnego (nie- 
czytelnego lub niewyraźnego) adresu, nie- 
dostatecznego opakowania, lub odpadnięcia 
nietrwale przytwierdzonego adresu, wtedy 
Zakład pocztowy nie przyznaje odszkodo- 
wania. * 

Za przesyłki z płynami, przesyłki z na- 
tury łatwo łamliwe i podlegające szybkiemu 
zepsuciu lub zgniliźnie, jak wyroby masar- 
skie, dziczyznę, bity drób i t. p. nie przyj- 
muje Zakład pocztowy w razie zepsucia lub 
uszkodzenia ich zawartości, żadnej odpo- 
wiedzialności, czyli nie przyznaje odszko- 
dowania. , ~ | 

Niedoręczalne przesyłki z przedmiotami 
podlegającymi szybkiemu zepsuciu lub zgni- 
liźnie, sprzedaje Zakład pocztowy w drodze 
publicznego przetargu czyli licytacyi, na rzecz 
nadawcy. а Р 

Wypłata odszkodowania za pakiety na- 
stępuje do rąk nadawcy, który wykaże się 
dowodem nadania. 

Adresat wtedy tylko może żądać przy- 
znania wynagrodzenia, jeżeli przyjmie uszko- 
dzoną przesyłkę lub z ubytkiem zawartości, 
2 zastrzeżeniem odszkodowania. ' 

Za zaginioną przesyłkę może odbiorca 
domagać się wynagrodzenia na podstawie 
cesyi przekazującej prawa nadawcy na od- 
biorcę. . . 

W razie zaginiecia listu wartošciowego 
przyznaje Zakład pocztowy pełną deklaro- 
waną wartość. s M , 

Jeżeli list wartościowy, zaginiony zawie- 
rał papiery wartościowe (weksle, książeczki 
Kasy oszczędności i t. p.) opiewające na 
pewne nazwisko, winien nadawca bezwło- 
cznie spodować amortyzacyę (sądowe unie- 
ważnienie) zaginionych papierów, wtedy 
zwraca się mu tylko koszta amortyzacyjne. 


— VI — 


Przepisy telegraficzne. 


Przepisy ogólne. Depesze dopu- 
szczalne są do wszystkich miejscowości. — 
Gdzie stacyi telegraficznej niema, tam może 
być depesza z ostatniej stacyi telegraficznej 
przesłana pocztą lub posłańcem. _ 

Depesze powinny być źwięźle i jasno 
pisane, oprócz tego należy zachować nastę- 
pujące przepisy : 

1. Depesze należy pisać atramentem, 
o ile możności najczytelniej łacińskiemi li- 
terami. Nakł га 

2. Na adresie depeszy wyrazić imię i na- 
zwisko adresata, charakter, miejsce zamie- 
szkania, ulicę i numer domu, w Койси miej- 
sce przeznaczenia. P 

Taksowanie telegram ów. Wszy- 
stko, cokolwiek nadawca napisze, bywa do 
telegramu wliczone i taksowane, Z wyją- 
tkiem znaków pisarskich jak: kropka, prze- 
cinek, średnik, znak pytania it. p. Za jeden 
wyraz liczy się słowo najwyżej o 15 gło- 
skach, powyżej zaś za dwa słowa. Wyjątek 
stanowią (tylko w adresie) nazwiska miast, 
krajów i t. p. Liczby w telegramie stanowią 
każda grupa z 5 cyfr jedno słowo; pojedyń- 
cze głoski dodane do liczb, liczą się rów- 
nież za cyfrę. Taksa za telegram w mo- 
narchii austro-węg. składą się z należytości 
6 hal. za każde słowo. Opłata oblicza się 
najmniej za 10 słów. 

Telegram z opłaconą odpowie- 
dzią. Nadawca może, jeżeli żąda od adre- 
sata odpowiedzi, zaraz ją przy nadaniu opła- 
cić, ilość zapłaconych słów odpowiedzi jest 
nieograniczona. Przed adresem takiego te- 
legramu należy napisać RP. i cyfrę ozna- 
czającą ilość słów zapłaconych n. p. RP. 8. 
Odbicrca otrzymuje równocześnie z tele- 
gramem asygnatę (blankiet czerwony) na 
odpowiedź bezpłatną o zapłaconej ilości 
słów, ważną przez 6 tygodni i mogącą słu- 
żyć w którymkolwiek urzędzie telegraficznym 
do bezpłatnego nadania telegramu. Gdyby 
odpowiedź zawierała więcej słów, jak opła- 
cono przy nadaniu telegramu pierwotnego, 
dopłaca się nadwyżkę nieopłaconych słów. 


W razie nieużycia asygnaty, zwraca się za- 
płaconą za odpowiedź kwotę, jeżeli ta asy- 
gnata przedłożoną zostanie c. k. Dyrekcyi 
poczt. I tel. w przeciągu 3 miesięcy. 

Telegramy z opłaconem zawia- 
domieniem o doręczeniu. Nadawca 
może żądać, by mu telegraficznie doniesiono, 
czy i kiedy nadany telegram adresatowi do- 
ręczony został, za co płaci prócz telegramu 
jeszcze należytość za telegram o 5 słowach. 
Przed adresem pisze się PC. 

Telegramy pilne. Nadawca takiego 
telegramu osiąga tę korzyść, że telegram 
jego przed wszystkimi innymi telegramami 
prywatnymi wydanym i doręczonym być 
musi, chociażby później był nadanym. Na- 
leżytość za telegram naglący równa się po- 
trójnej należytości zwykłego telegramu. Przed 
adresem telegramu naglącego pisze się D. 

Telegramy przesyłane po za 
obręb urzędu telegraficznego. 
Telegramy do miejsc nie połączonych sie- 
cią telegraficzną, mogą być wysyłane od 
najbliższej stacyi pocztą lub umyślnym po- 
słańcem, w miarę tego, jak nadawca tele- 
gramu zarządził. Za doręczenie telegramu 
do miejscowości po za siedzibą urzędu te- 
legraficznego umyślnym posłańcem należy 
się osobna opłata, stosownie do odległości. 
Opłatę tę uiścić może adresat, albo nadawca. 
Jeżeli nadawca życzy sobie uiścić należytość 
posłańczą, winien złożyć odpowiedni depo- 
ту w stacyi nadawczej. 

Теіестату takie odznacza się XPP, wzglę- 
dnie XPT, jeżeli zawiadomienie ma nastą- 
pić w drodze telegraficznej. W tym drugim 
wypadku należy złożyć oprócz depozytu 
należytość za telegram o 5 słowach (w Au- 
stryi 60 hal.). 

Za telegramy, które z winy urzędu tele- 
graficznego znacznie spóźnione, lub wcale 
na miejsce przeznaczenia nie doszły, zwraca 
zarząd poczt i telegrafów opłaconą należy- 
tość, jeżeli odnośna reklamacya w przeciągu 
trzech miesięcy od dnia nadania telegramu 
wniesioną zostanie. 


Pocztowe Kasy oszczędności. 


Urząd pocztowych kas oszczędności ma 
siedzibę we Wiedniu, lecz wszelkie czyn- 
ności tegoż załatwiają wszystkie urzędy po- 
cztowe w monarchii austr.-węg. 

Kto chce złożyć pierwszą wkładkę do 
pocztowej Kasy oszczędności, udaje się do 
urzędu pocztowego, składa tam daną kwotę 
najmniej zaś 1 K, a urząd pocztowy zapi- 
suje kwotę tę w książeczce wkładkowej, na 
imię podane opiewającej, potwierdza odbiór 
złożonej kwoty i wydaje książeczkę. Na 
książeczkę otrzymaną może właściciciel każ- 


dego czasu sam lub przez kogo innego skła- 
dać dalsze wkładki w każdym urzędzie po- 
cztowym, gdyż książeczka pocztowej Kasy 
oszczędności nie jest ograniczoną tylko do 
pewnego oznaczonego miejsca; nikt nie 
może jednakże posiadać więcej nad jedną 
książeczkę na swoje imię. і 
„Wkładający otrzymuje ро złożeniu wkła- 
dki przekraczającej kwotę 100 K najpóźniej 
do 14 dni potwierdzenie na złożoną kwotę 
z urzędu poczt. Kas oszczędności z Wie- 
dnia, gdyby zaś nie nadeszło lub zaszła 


w niem omyłka, powinien włożyciel we wła- 
snym interesie natychmiast powiadomić o tem 
urząd pocztowych Kas oszczędności w Wie- 
dniu. Na książeczce pocztowej Kasy oszczę- 
dności nie może nikt nabyć prawa zastawu. 
Gdyby właścicielowi książeczka pocztowej 
Kasy oszczędności zaginęła, nikt inny zrea- 
lizować jej nie może. 

Każdy właściciel książeczki może sobie 
obrać przy pierwszej wkładce dowolne go- 
dło, które własnoręcznie na kontrakwicie 
zapisuje i które zawsze pamiętać jest obo- 
wiązany. Godłem tem może być jakikolwiek 
wyraz, łatwy do zapamiętania. 

Aby ułatwić oszczędzanie kapitału mniej- 
szem! nawet kwotami od 1 K., zaprowadzone 
są pocztowe karty oszczędności. 
Są to kartony białe, z wyciśniętą 10-hal. 
marką pocztową, sztuka po 10 hal.; gdy na- 
lepi się na nim jeszcze dziewięć marek po- 
cztowych po 10 hal., przedstawia karton ten 
podówczas wartość 1 K. i może być zaraz 
lub kika razem, najwięcej zaś trzy w je- 
dnym tygodniu, złożony w urzędzie poczto- 
wym w celu wpisania kwoty 1 K., a wzglę- 
dnie 3 K. do książeczki pocztowej Kasy 
oszczędności. 

Oprocentowanie złożonych wkładek roz- 
poczyna się od 1. lub 16. każdego miesiąca 
w miarę tego, czy wkładka przed 1-szym 
lub 16-tym złożoną została, ро 3 procent 
od sta. Z końcem grudnia każdego roku są 
procenta obliczane, na które każdy właści- 
ciel książeczki otrzymuje najwyżej po roku 
jego pierwszej wkładki od urzędu poczt. 
Kas oszczędności czerwoną kartkę, z którą 
udać się ma w przeciągu dwóch miesięcy 
do któregokolwiek urzędu pocztowego w celu 
wpisania procentów do książeczki, lub po 
upływie tego terminu winien książeczkę 
odesłać do urzędu pocztowych kas oszczę- 
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dności do Wiednia, który po wciągnięciu 
procentów do książeczki, właścicielowi ją 
zwraca. 

Jeżeli książeczką wkładkowa zostanie 
całkiem zapisaną, powinien ją właściciel 
wraz z książeczką do wypowiedzeń (żółtą) 
odesłać do urzędu poczt. Kas oszczędności 
do Wiednia, a otrzyma bezpłatnie nową. 

Jeżeli właścicielowi książka wkładkowa 
zaginie, powinien natychmiast zawiadomić 
o tem urząd pocztowy, złożyć kwotę 20 h. 
w markach pocztowych i podać dokładny 
adres, godło i o ile możności kwotę na za- 
gubioną książeczkę złożoną. 

Wypowiedzenie i wypłata od- 
bywać się może w dwojaki sposób, a) wy- 
powiedzenie przez urząd pocztowych Kas 
oszczędności we Wiedniu, b) wypowiedzenie 
i wypłata do kwoty 40 K. w krótkiej dro- 
dze w którymkolwiek urzędzie pocztowym. 
W każdym wypadku, czy wypowiedzenie na- 
stępuje przez urząd pocztowych Kas oszczę- 
dności w Wiedniu, czy w zwykłym urzędzie 
pocztowym, odbywa się to bez wielkich 
formalności i szybko. 

Pocztowe Kasy oszczędności zalecają 
się tem, że ułatwiają składanie nawet bar- 
dzo drobnych kwot, bo od 10 hal. począ- 
wszy. Na książeczki Kas poczt. mogą skła- 
dać dzieci: w ten sposób uczą się oszczę- 
dności i dochodzą z czasem do większych 
kwot pieniężnych. 

Bliższe pouczenia o pocztowych Kasach 
oszczędności zawarte są w samych ksią- 
żeczkach składkowych. : 

Obecnie składanie oszczędności uła- 
twiają też bardzo Kasy raifeisenOwskie, które 
istnieją po wszystkich niemal parafiach, 
a od oszczędności płacą procent wyższy, 
jak kasy pocztowe. 


Objaśnienia o telefonach. 


Jednym z nowszych a bardzo ważnych 
i dogodnych sposobów porozumiewania się 
są telefony. Za pomocą telefonu można 
się bowiem rozmówić z kimś drugim nawet 
na bardzo znaczną odległość, wynosząca 
nieraz setki a nawet tysiące kilometrów, 
przyczem na każde zapytanie ma się na- 
tychmiastową odpowiedź, telefonem bowiem 
rozmawia się prawie zupełnie tak samo, 
jak gdy dwaj ludzie rozmawiają, stojąc obok 
siebie. Siłą, która przenosi mowę ludzką | 
na odległość, za pomocą odpowiednich apa- | 
ratów czyli przyrządów, jest prąd elektry- | 
czny. We wszystkich większych miastach są | 
urządzone stacye telefoniczne miejscowe, 
a nadto główniejsze miasta są ze sobą po- ; 
łączone telefonicznie, można więc rozmawiać | 
np. między Krakowem a Lwowem, między | 


Krakowem a Tarnowem, między Lwowem 
a Wiedniem i t. d. i t. d. 

Kto chce być przyjętym do związku ucze- 
stników c. k. sieci telefonicznej, musi wnieść 
ostemplowane podanie do c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów, która rozstrzyga sprawę, 
ewe rtualnie może odmówić proszacemi bez 
podania powodów. dniem 1 lipca 
1907 zniesiono opłatę należytości budowla- 
nej, natomiast podwyższono roczną należy- 
tość abonamentową, robiąc ją zawisłą od 
miejscowości, jakości stacyi i ilości rozmów. 
Z galicyjskich sieci telefonicznych przydzie- 
lono Lwów i Kraków do grupy 4, a resztę 
sieci do grupy 6. W grupie 4 wynosi RÓ 
abonament 145 K, 170 K, 215 К , 280 Ж. 
a w grupie 6-tej 115K, 120 K, 470x i 180 E, 
zależnie od ilości rozmów. Najniższa opłata 
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odnosi się tylko do stacyi urządzanych w ubi- | czach, Borysławiu, Brodach, Czerlanach, Dro- 


kacyach, wyłącznie na mieszkania przeznaczo- 
nych, a roczna ilość rozmów ograniczona jest 
do 3000, względnie do 6000 i 12000. Za sta- 
суе uboczne w tym samym budynku, co stacya 
główna, opłaca się rocznie 40 K, w przeci- 
wnym razie opłaca się jeszcze nadto zależnie 
od długości linii dodatek. Rządowe władze 
i urzędy opłacają połowę rocznej należytości. 
Taką samą zniżkę mogą uzyskać na prośbę 
urzędy autonomiczne i gminne, zakłady zaś 
i instytucye, służące publicznej użyteczności, 
mogą uzyskać 300/0 opustu. 

Należytość abonamentowa płatną jest w pół- 
rocznych ratach z góry w pierwszej połowie 
stycznia i lipca. W razie zwłoki wyłącza Za- 
rząd poczt i telegrafów abonamenta ze związku 
sieci telefonicznej, przypadającą nałeżytość zaś 
ściąga w drodze egzekucyi. Za pośrednictwem 
telefonu może uczestnik nietylko komunikować 
się z innymi uczestnikami, ale nadto nadawać 
i odbierać telegramy za uiszczeniem odnośnej 
należytości. Używanie stacyi telefonicznej 
może być wymówione tylko półrocznie z gó 
od 1-ро stycznia lub 1 lipca. Przyrządy tele- 
foniczne należy chronić od uszkodzenia, 

Dotychczas istnieją sieci telefoniczne we 
Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Вогупі- 


hobyczu, Gorlicach, Gródku Jagiellońskim, Ja- 
rosławiu, Jaśle, Jaworznie, Kalwaryi, Kołomyi, 
Lubieniu Wielkim, Nisku, Nowym Sączu, Oko- 
cimie, Oświęcimie, Podwołoczyskach, Probu- 
żnie, Przemyślu, Przeworsku, Rzeszowie, Sam- 
borze, Sanoku, Sassowie, Schodnicy, Stanisła- 
wowie, Stryju, Szczakowej, Tarnopolu, Tarno- 
wie, Truskawcu, Trzebini, Wieliczce, Zagórza- 
nach, Zakopanem, Złoczowie i Żywcu. 

Oprócz dwóch linij międzymiastowych 
Lwów-Wiedeń, do których są włączone miasta 
Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, Tar- 
nów, Kraków, wybudowano także między Dro- 
hobyczem, Borysławłem a Schodnicą, między 
Krakowem - Wieliczką, między Żywcem - Biel- 
skiem-Białą, między Łwowem-Gródkiem Jagiell.- 
Czerlanami a Lubieniem Wielkim, między Dro- 
hobyczem a Samborem, między Drohobyczem 
а Truskawcem, między Oświęcimem a Nowem 
Beruniem (Śląsk), między Szczakową a Kato- 
wicami (Śląsk) i między Trzebinią, Szczakową 
i Jaworznem międzymiastowe linie telefoni- 
czne. Za rozmowy na międzymiastowych liniach 
telefonicznych opłaca się osobne należytości, 
które składa przed rozpoczęciem rozmowy za- 
wsze wołający; wołany rozmawia bezpłatnie. 


Pouczenie, 
jak najlepiej wysyłać pieniądze z Ameryki do domu. 


Wychodźcy, którzy chcą: wysyłać pienią- 
dze do swych krewnych, nie wiedzą często w 
jaki sposób mogliby to uczynić odpowiednio, 
pewnie i tanio. Często wkładają oni banknoty 
amerykańskie do listów. Postępowanie takie 
jest jednak bardzo niepewne, gdyż w razie za- 
ginięcia pieniędzy podczas przewozu nie otrzy- 
mują oni żanego odszkodowania. Nie wystar- 
czy także, jeżeli nadają list za recepisem, jako 
polecony, gdyż poczta płaci wtenczas tylko za 
zaginięcie listu 50 kor., nie płaci jednak od- 
szkodowania, jeżeli zginą tylko pieniądze z li- 
stu i w żadnym wypadku nie płaci więcej jak 
50 kor., chociażby zaginiony list zawierał wię- 
cej pieniędzy. 

Nawet wtedy, gdy krewni w kraju otrzy- 
mają amerykańskie pieniądze, muszą je zmienić 
na austryacką walutę i nie otrzymują wtenczas 
częstokroć pełnej wartości. 

Często też dają wychodźcy pieniądze agen- 
tom banków, aby ci wysłali te pieniądze do 
krewnych wychodźców. Także i ten sposób nie 
jest ani pewny ani tani. Są bowiem oszuści, 
którzy biorą od wychodźców pieniądze i za- 
trzymują je sobie. 


Ale gdyby nawet pieniądze zostały rze- 
czywiście wysłane, to upływa zazwyczaj dużo 
czasu, zanim się one dostaną do rąk uprawnio- 
nych odbiorców a nadto odlicza się przy prze- 
liczaniu amerykańskich pieniędzy na naszą wa- 
lutę wielką prowizyę. 

Tych niedogodności i niepewności może 
wychodźca uniknąć, jeżeli nada pieniądze prze- 
kazem na poczcie amerykańskiej albo za po- 
średnictwem towarzystwa „American Express 
Company“. 

Nadanie przekazu uskutecznia sie w na- 
stępujący sposób : 


1. Przekazy pocztowe za pośrednictwem 
poczt amerykańskich. 


Kto chce nadać przekaz, musi pójść do 
pocztowego urzędu, który jest upoważniony do 
wysyłania przekazów do Austryi. Urzędnik naj- 
bliższego urzędu pocztowego, pełniący służbę 
przy okienku, powie mu, czy może tam prze- 
kaz nadać, lub do którego urzędu ma się udać. 

W urzędzie pocztowym otrzyma nadawca 
wydrukowaną kartkę, którą musi wypełnić t.j. 


musi napisać na tej kartce kwotę, dokładny a 
dres odbiorcy, swoje własne nazwisko i swój 
adres. Koniecznem jest, ażeby to uczynił bar- 
dzo dokładnie i wyraźnie. Jeżeli sam nie umie 
pisać lub nie jest wprawny w pisaniu, to po- 
winien poprosić kogoś ze znajomych, ażeby za 
niego wypełnił formularz. Adres musi być bar- 
dzo dokładny, ażeby poczta nie omyliła się i nie 
wypłaciła pieniędzy innej osobie, jak tej, dla 
której one były przeznaczone. 

Gdy formularz zostanie należycie wypeł- 
niony, ma go nadawca wręczyć razem z pie- 
niądzmi urzędnikowi pocztowemu, od którego 
otrzyma potwierdzenie odbioru, które powinien 
starannie przechować, ponieważ potwierdzenie 
to jest dowodem, że nadał pieniądze. Amery- 
kańska poczta przelicza dolary na naszą walutę 
według stałego stosunku 2035 cent = 1 K. 

Oprócz tego musi nadawca zapłacić tanią 
należytość przekazową a mianowicie : 


do 10 dolarów 8 cent. 
ponad 10 do 20 dolarów 10 cent. 
ponad 20 do 30 dolarów 15 cent. 
ponad 30 do 40 dolarów 20 cent. 


i t. d. za każde następne 10 dolarów albo część 
z tego o 5 cent. więcej. 

Poczta amerykańska przyjmuje przekazy tyl- 
ko do kwoty 100 dolarów. 

Jeżeli nadawca chce wysłać większą kwotę, 
to musi wysłać kilka przekazów, (np. kwotę 
190 dolarów, jeden przekaz na 100 a drugi na 
90 dolarów). 


2. Przekazy za pośrednictwem towarzystwa 
„American Express Company*. 


Towarzystwo „American Express Compa- 
ny“, które ma we wszystkich większych mia- 
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stach Ameryki swoje filie, zawarło z austrya- 
ckim zarządem poczt umowę, mocą której zo- 
bowiązało się przesyłać pieniądze natychmiast 
i pewnie do austryackich poczt. Austryacka po- 
czta wypłaca kwotę adresatowi, jak każdy in- 
ny przekaz. 

Kto się zwróci do ajencyi towarzystwa „А- 
merican Express Company“, aby tam nadać 
pieniądze, musi tak samo postąpić, jakby to 
uczynił, gdyby nadawał przekaz na poczcie. 
Oprócz tego musi dać ajencyi kartkę, na któ- 
rej ma być wypisany dokładny adres przekazu; 
jeżeli sam umie pisać, to powinien kartkę tę 
sam napisać, jeżeli zaś pisać nie umie, to po- 
winien poprosić znajomego, aby mu tę kartkę 
napisał. Towarzystwo „American Expres Com- 
pany“ przyjmuje przekazy do kwoty 204 dola- 
rów i przelicza je według tegosamego stosun- 
ku, co poczta a więc 202; = 1 K. 

Należytości przekazowe tego towarzystwa 
są następujące : 

d 


o 10 dolarów . 5 cent. 
ponad 10 do 20 dolarów . 10 cent. 
ponad 20 do 30 dolarów . 13 cent. 
ponad 30 do 40 dolarów 15 cent. 
ponad 40 do 50 dolarów 18 cent. 
ponad 50do 60 dolarów 20 cent. 
ponad 60 do 75 dolarów 25 cent, 
ponad 75 do 204 dolarów . . . . 30 cent. 
a oprócz tego należytość w kwocie 10 cent. za 


każdy przekaz. 

Od towarzystwa „American Express Com- 
pany“ może nadawca żądać, aby mu dostar- 
czyło pisemnego potwierdzenia, że pieniądze 
wypłacono rzeczywiście adresatowi. Za to po- 
twierdzenie odbioru musi nadawca zapłacić 
przy nadaniu przekazu osobną należytość w kwo- 
cie 5 cent. 
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Wyciąg z taryfy stemplowej. 


(Objaśnienie skróceń: a. znaczy arkusz — k. a. zmaczy każdy arkusz — sk. znaczy skala— 
n. od p. w. znaczy należytość od przeniesienia własności). 


Adopcya. Dokumenty o adopcyi o ile nie za- 
упетаја postanowień majątkowych 1 kor. 
a 


od k. a. 

Alimenta. Układy o ich płacenie, jeżeli z u- 
stawy się należą według skali Il., bez 
ustawowego obowiązku jak darowizny. 

Bllanse po 10 gr. od k.a. 

Cesye 1. bezpłatne jak darowizny; 2. odpła- 
tne cesye wierzytelności według sk. Il., 
ofligów kupieckich, connosamentów, li- 
stów bodmeryjnych, warrantów, listów 
składkowych po 10 gr. od К. a. — innych 
praw i wierzytelności według sk, II. 

Czeki uprawnionych instytucyj po 4 gr. od 
sztuki. 

Czynsz zlemny: umowy O czynsz ziemny we- 
dług sk. II. . 

Darowizny: Dokumenty zawierające darowi- 
zny między żyjącymi 1 kor. od k. a. — 
na wypadek śmierci 2 kor. od k. a. O- 
prócz tego n. od p. w. przy darowiznach 
między małżonkami nie żyjącymi w se- 
рагасуі w czasie darowizny, oraz mię- 
dzy rodzicami a dziećmi 1 ich potom- 
stwem 10/, i 29'/, dodatku; między dal- 
szymi krewnymi aż do sióstr i braci 
stryjecznych, ciotecznych i wujecznych 
włącznie 40/, i 25%/, dodatku; we wszyst- 
kich innych wypadkach 8'/, i 25%/, do- 
datku — przy darowiznach nieruchomo- 
ści vprócz tego 1'/+'/o 2 25°], dodatkiem. 

Dokumenty prawne wogóle, jeżeli nie podle- 
gają opłacie szczegółowo oznaczonej, 
według sk. II. — Wolne od opłat są do- 
sumenty, które obok właściwych dowo- 
dów wręczyć potrzeba publicznym I gmin- 
nym kasom, urzędom lub instytucyom 
zostającym pod zarządem państwa, je- 
dynie tylko w cełu manipulacyi, oraz 
dokumenty, których władze i urzędy wy- 
magają wyłącznie do urzędowego uży- 
tku i do których wystawienia strona we- 
dług prawa cywilnego nie jest obowią- 
2а, dopóki nie użyto ich do innego 
celu. 

Dostawy. Kontrakty o dostawy jak kupna. 

Drzewa genealogiczne sporządzone przez o- 
soby prowadzące metryki lub przez nie 
potwierdzone po 1 kor. od każdego u- 
rodzenia, ślubu i śmierci każdej zamie- 
szczonej osoby. 

НЬ urzędowych dokumentów 2 kor. 
o a 


Dyplomy, przywiłeje, patenty, licencye, uch- 
wały udzielające obywatelstwo austrya- 
ckie, wyzwolenia, paszporty dla domo- 
krążców i urzędowe świadectwa uzdol- 


nienia 2 kor. od k. a. — prywatne 1 kor. 

od k. a. 

Działy, protokoły i dokumenty o podziale 
wspólnej własności, jeżeli nie zawierają 
рер ел własności, po 1 kor. od 

a. 


Dzierżawy wieczyste i zwykłe według sk. II. 

Ekstabułacye, podania i zezwolenia na eks- 
tabulacye osób uprawnionych, jeżeli nie 
zawierają poświadczenia odbioru, jak 
darowizny. 

Fumdacye, listy fundacyjne po 1 kor. od k. 
a. — n. Od p. w. majątku przeznaczo- 
nego na fundacyę, jak od darowizny lub 
spadku. uk 

Hipeteki, ustanowienie celem zabezpieczenia 
obowiązku O według sk. Il., zres 
sztą po 1 kor. od k. a. 

Karty umowne sensali (Schlusszettel) po 50 
gr. od sztuki — w razie sądowej skargi 
należy opłacić należytość od umowy za- 
wartej w karcie. _ 

Kaucyl zapisy, jak zapisy zastawu lub hipo= 


eki. i ] 
Kempromisy 1. j. zapisy na sąd polubowny po 
1 kor. Od k.a. 


Kenta bilansowe, jak bilanse. 

Księg! kupieckie główne, contocorrente i sal- 
doconto kupców, przemysłowców i fa- 
brykantów po 50 gr. od k.a., od innych 
książek z wyjątkiem kopiałów po 40 gr. 
od k. a. Kopiały wolne od stempli. 

Kupna, kontrakty o ruchomościach według 
sk. Ш. — o nieruchomości po 1 kor. od 
К. a., Oraz n. od p. w. 31/40/, i 250/, do- 
datku. | Р 

Kwiły i potwierdzenia odbioru stwierdzające 
wykonanie obowiązku lub sumy pienię- 
?пеј według sk. Il. na rzeczy ocenne o- 
debrane jako zastaw lub w przechowa- 
nie po 1 kor. od k. a., a jeśli według 
sk. ЇЇ. wypada mniejsza należytość, we- 
dług tej sk. — kwity na przesyłki wy- 
stawione przez przewoźników i zakłady 
przewozowe: a) connesamenty, warran- 
ty, ceduły ładunkowe opiewające na zle- 
cenie, po 2 kor.; b) wszelkie inne po 
10 gr. od sztuki — kwity na pieniądze 
iinne przedmioty podniesione z depo- 
zytu sądowego po 1 kor., a jeżeli we- 
dług sk. П. wypada mniejsza należytość, 
według tej sk. — wolne od stempli na 
sumy i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
zresztą pozycya 48 taryfy. 

Legalizacye podpisów przez władze rządowe 

kor., przez notaryusza 1 kor., za rô- 
wnoczesną legalizacyę każdego drugiego 
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lub dalszego podpisu na tym samym do- 
kumencie przez майле rządowe 1 kor., 
przez notaryusza 50 gr. — podpisów 
świadków się nie liczy — na dokumen- 
tach do intabulacyi 20 groszy. 

Listy rozwodowe izraelitów, jeśli nie zawie- 
rają postanowień o majątku, po 1 kor., 
od k. a. inaczej jak odpowiednie akty 
prawne. 

Losowe kontrakty: a) zakłady według sk. Il. ; 
b) kupno nadziei rzeczy ruchomych we- 
dług sk. Ш., — nieruchomości od kon- 
traktu po Í kor. od k. a. i n. od p. w. 
31/20/о wraz 250%, dodatku, c) od opłat 
za przyjęcię do Towarzystw zaopatrze- 
nia według sk. Il., d) kontrakty ubez- 
pieczeń według sk. II., е) umowy o rentę 
dożywotnią w zamian za ruchomości 
według sk. II., a w zamian za nierucho- 
mości od kontraktu po 1 kor. od k. a. 
i n. od p. w 31/;0/0 z 250/0 dodatkiem. 

Małżeńskie kontrakty według sk. II. 

Metrykl urodzin, ślubu i śmierci po 1 kor. 
od k. a. i każdej osoby, której urodze- 
nie lub śmierć, albo pary, której ślub 
potwierdzono. | 

Najmy, umowy о najem według sk. Il. 

Oferty do zawarcia kontraktu po 1 kor. od 


. а. 

Paszporty dla sług, czeladzi, terminatorów, 
wyrobników, robotników i osób, które 
nie mają większego dochodu jak dzien- 
ny zarobek wyrobnika i wogóle książki 
wędrowne po 30 gr. — dla innych osób 
po 2 kor. od egzemplarza — przepustki 
ośmiodniowe wolne od opłaty. 

Pełnomocnictwa, jeżeli nie zawierają umowy 
o wynagrodzenie, po 1 kor. od k. a., 
inaczej jak umowy o najem usług. 

Podanla : 

i. podania do władz politycznych, poda- 
tkowych i t. d. 1 kor., o ile nie są wolne 
od stempla lub nie podlegają szczegól- 
nej opłacie; А 

2. о koncesyę przemysłową lub zgłoszenia 
wolnego przemysłu : a) w Wiedniu 12 k., 
b) w miastach o ludności powyżej 50.000 
8 koron, c) w miastach o ludności od 
10.000 do 30.000 6 kor., d) w miastach 
od 5.000 do 10.000 ludności mających 
4 kor., e) we wszystkich innych miej- 
scowościach 3 kor. od pierwszego arku- 
sza i 1 koronę od każdego następnego 
arkusza ; 

3. o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzymania gospód i szynków 
otworem po zwykłej godzinie, pozwole- 
nie na wystawy, przedstawienia gimna- 
styczne i teatralne, koncerty za wstępem 
płatnym, 2 kor. od pierwszego arkusza; 

4. w sprawach ' nadanie i potwierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów, pozwole- 
nie na przyjęcie i noszenie obcych or- 


12. 


derów, o połączenie lub polepszenie 
herbów, o pozwolenie na zmianę lub 
przeniesienie nazwiska, o udzielenie go- 
dności, urzędów honorowych, tytułów 
honorowych i odznaczeń od pierwszego 
arkusza 10 koron; 


. O udzielenie, uznanie lub potwierdzenie 


przywilei 6 koron od pierwszego arku- 
sza; 


. O udzielenie lub uznanie obywatelstwa 


austryackiego, o udzielenie obywatelstwa 
lub przyjęcie do gminy 4 kor. od pierw- 
szego arkusza ; 


. O ogłoszeniu licytacyi, lub podania z któ- 


rego załatwieniem połączone jest ogło- 
he edyktu, 2 kor od pierwszego ar- 
usza; 


. O paszporty na wywóz, dowóz lub prze- 


wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu 
strzelniczego i innych towarów, o ile 
pozwolenie takie jest potrzebnem, 2 k. 
od pierwszego arkusza ; 

o pozwolenie na ustawienie, rozszerze- 
nie, zmianę, lub obdłużenie fideikomisu, 
od pierwszego arkusza 2 kor.; 


. O wpis prawa zastawu dla wierzytelno- 


ści do 100 kor. — 1 kor. — do 200 kor. 
1 kor. 50 gr., powyżej 200 kor. i wszel- 
kie inne podania hipoteczne 3 kor. od 
pierwszego arkusza ; А 
о wpis w rejestrze handlowym nowej 
firmy, zmian firmy lub zmian we Wła- 
sności firmy, kotraktu spółki i zakła- 
dów filialnych 20 kor.; prokury, likwida- 
torów i praw żony kupca z kontraktów 
małżeńskich 10 kor. od pierwszego ar- 
kusza ; йй z 
wpisy, które zawierają umowę, ulegają 
nadto należytościom za umowę: 
wolne od stempli są podania o jałmu- 
żnę, przyjęcie do zakładów dobroczyn- 
ności, o uwolnienie od opłat szkolnych, 
o nadanie stypendyum, o udzielenie pra- 
wa ubogich w sporach lub obrońcy ubo- 
gich, podania kuratorów ustanowionych 
z urzędu, doniesienia i wnioski w spra- 
wach publicznych ze względu na dobro 
publiczne, podania w sprawach karnych, 
petycye do panującego, Rady państwa, 
Sejmów i Rad gminnych w sprawach 
publicznego dobra, zażałenia na postę- 
powanie urzędników, opiekunów, kurą- 
torów i na nadużycie władzy ojcowskiei, 
usprawiedliwienia tych osób, w sprawach 
rozwodowych z powodów iuris publici, 
w Sprawach o wymiar należytości stem- 
plowych i podatków, reklamacye o spro- 
stowanie list wyborczych, sędziów przy- 
sięgłych i powołanych do służby woj- 
skowej, w sprawach spadkowych, jeżeli 
majątek spadkowy bez potrącenia dłu- 
gów 50 kor. nie przenosi, w sprawach 
z powodu zakładania i prostowania ksiąg 
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owych, zresztą patrz poz. 44 ta- 

ryty. 

Poręczenia, jeśli przedmiot nie jest ocennym, 
A \ koronie od К. a., zresztą według 
sk. Il. 

Poświadczenia hipoteczne po 2 kor. Od К.а. 
Pozwolenia na noszenie broni (paszporty na 
broń) 2 kor. | 
Prenumeracyjne karty wolne od stempli aż 

do użytku sądowego. 

Protokoły spisane zamiast podania stemplo- 
wać jak podania — zawierające akty 
prawne ulegają oprócz stempla jako pro- 
tokoły także stemplowi od aktu pra- 
wnego. 

Protokoły wolne od stempli spisane przez 
sąd ze świadkami testamentowymi celem 
ustalenia rozporządzenia ostatniej woli, 
ogłoszenia rozporządzenia ostatniej woli, 
i wogóle protokoły w sprawach niespor- 
nych, spisane z urzędu, oraz protokoły 
o uzdolnieniu kandydata na posadę w ja- 
kiejkolwiek gałęzi służby publicznej. 

Protokoły licytacyjne według aktu jaki za- 
wierają. 

Protesty weksłowe: a) sporządzone przez 
notaryusza po 2 kor. Od К. a.; b) spo- 
rządzone przez sąd do 400 kor. — 4kor.; 
powyżej 400 kor. — 6 kor. w. a. 

Przekazy kupców lub do kupców na zlecenie 
lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na su- 
mę pieniężną, jak weksle, a jeżeli opie- 
wają na inne Świadectwa i jeżeli według 
sk. IL. nie wypada niższa należytość po 
1 kor. — służbodawców i mandatów do 
sług i pełnomocników wolne od stem- 
pli — inne przekazy według sk. II. 

Punkty przedugodne ulegają tej samej opła- 
cie co stanowcze kontrakty. 


Rachunki: 


1. osób do ich składania obowiązanych ze 
względu na stosunek służbowy lub pro- 
wadzenie interesów składane osobom 
do żądania rachnnków uprawnionym — 
wolne od stempla, dopóki nie powstanie 
spór o nie lub nie będą użyte jako za- 
łączniki. W razie sporu ulegają stem- 
plowi 1 kor., jako załączniki stemplowi 
30 gr. od arkusza; 

2. z wydatków poczynionych przy sprawo- 
waniu interesów państwa lub publicznych 
zakładów pod zarządem państwa lub 
gminy: jak rachunki kosztów podróży, 
zaopatrywania więźniów i chorych itp., 
wolne od opłaty stempli; 

3. konta, noty, wykazy i książeczki do za- 
pisywania wybranych towarów itp., ra- 
chunki kupców i przemysłowców w za- 
kresie ich przedsiębiorstwa z wyjątkiem 
kosztów bilansowych: a) po 10 gr. od 
k. a. — jeżeli pretensya kwotę 100 kor. 
przenosi; b) od 20 do 100 kor. — po 


2 gr. Od k. a.; c) do 20 kor. wolne od 
stempla; 

4. konta saldowane, jeżeli z nich się czyni 
użytek sądowy lub przedkłada publicznej 
kasie zamiast kwitów według sk. Il; 

5. rachunki prowadzone dla własnego uży- 
tku oraz rachunki, konta, wyciągi itp.; 
jakie osoba prywatna nie będąca kup- 
cem ani przemysłowcem przesyła osobie 
trzeciej co do pretensyj, jakie ma do 
niej, są wolne od opłaty, jeżeli nie za- 
wierają w sobie potwierdzenia odbioru, 
inaczej ostemplować je należy jak kwity; 

6. absolutorya osób prywatnych udzielone 
składającemu rachunki sądowe lub po- 
zasądowe po 1 kor. od arkusza; 

7. uznanie rachunków również po 1 kor. 
od arkusza. 

Skargi do Trybunału administracyjnego po 
1 kor. od k. a., zresztą jak podania. 
Skład — kontrakty składu za wynagrodze- 
niem jak kontrakty, o świadczenie u sług, 

zresztą po 1 kor. od k. a. 

Skrypty dłużne według sk. П. 

Służebności, ustanowienie tychże: a) bezpła- 
tne między żyjącymi jak darowizny, b) 
bezpłatne na wypadek śmierci, jak spa- 
dki, c) odpłatne użytkowania lub uży- 
wania nieruchomości oprócz st. po 1 kor. 
od k. a. kontraktu, 31/20/o z 2500 doda- 
tku — wszelkie inne według sk. И. 

Spółki, kontrakty Spółek nie obliczonych na 
zysk, 4 kor. Od pierwszego arkusza — 
obliczonych na zysk: a) bez wkładek 
majątkowych, obejmujących jedynie po- 
łączenie pracy 10 kor. od pierwszego 
arkusza, 0) spółek akcyjnych zawartych 
na czas dłuższy jak 10 lat według sk. 
Ш., c) spółek komandytowych na akcye 
zawartych na czas dłuższy jak 10 lat, 
od wkładek komandytników według sk. 
Ш., od wkładek spólników jawnych we- 
dług sk. ll., d) innych spółek według 
sk. Íl., jednak nie mniej jak 100 koron. 


Świadectwa: 


I. wszelkie nie podlegające wyższej lub 
niższej opłacie wystawione przez rzą- 
dowe władze administracyjne 2 kor. od 
k. a., wystawione przez inne władze, u- 
rzędy lub prywatne osoby po 1 K. od k. a.; 

2. dla sług, czeladników, terminatorów, wy- 
robników i innych osób z dziennego 
zarobku żyjących o ich usługach i za- 
chowaniu lub osobistych przymiotach 
po 30 gr. od k. a.; 

3. szkolne z egzaminów półrocznych i świa- 
dectwa półrocznej frekwencyi w szkole 
ро 30 gr.; 

4. Świadectwa egzaminów rządowych na 
wydziale praw i administracyi, z egza- 
minu na kursie kucia koni, absolutorya 
uniwersyteckie 2 kor.; 
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B. wolne od stempli świadectwa ubóstwa, 
świadectwa potrzebne do przyjęcia do 
zakładów dla ubogich, świadectwa z e- 
gzaminów w szkołach ludowych, świa- 
dectwa lekarskie dla uczniów celem u- 
sprawiedliwienia nieobecności w szkole, 
świadectwa z nauki religii, świadectwa 
o zgłoszeniu przejścia z jednego wy- 
znania chrześcijańskiego do drugiego, 
świadectwa szczepienia, świadectwa wpi- 
sane do książek służbowych i wędro- 
wnych, patrz zresztą poz. 117. taryfy. 

Terminatorowie i uczniowie (Lehrlinge) umo- 
wy o ich przyjęcie i wyżywienie w za- 
mian za świadczone przez nich usługi 
bez wynagrodzenia tych usług, po 1 kor. 
od k. a. 

Testamenty i kodycyle po 2 kor. ой k. а., 
należytość płatna po śmierci testatora. 

Tłómaczenia urzędowe po 2 kor. Od k. a. 

Ugody sadowe oprócz stempla do protokołu 
taki stempel, jaki wypada od aktu za- 
wartego w ugodzie, a więc np. jak od 
pożyczki, kupna i t. d. š 

Usługi — nominacye urzędników, oraz osób 
sprawujących stałe interesa, jeżeli od 
nominacyi nie należy się taksa według 
sk. III. — kontrakty o usługi wraz z do- 
starczeniem materyału jak kupna — zre- 
sztą według sk ЛІ. 

Ustępstwa pierwszeństwa hipotecznego od- 
płatne według sk. 11., darme po 1 kor. 
od k. a. 

Weksle patrz skale. 

Wekslowe nakazy i nakazy w postępowaniu 
mandatowem do 100 kor. — 2 kor., do 
400 kor. — 5 kor., do 1600 kor. — 10 kor., 
powyżej 1600 kor. — */40/, і 25%, doda- 
tku od pierwszego egzemplarza, każdy 
dalszy egzemplarz po 2 kor. 

Wpiey hipoteczne: a) własności użytkowania 
i używania nieruchomości, jeżeli od ich 
nabycia należy się n. od p. w. wolne od 


Ulgi ste 


a) przy wypowiedzeniach dro- 
bnych najmów. 


Ustawa z 26. grudnia 1893 L. 203 dz.u. p. 

8 1. Sądowe podania zawierające wypo- 
wiedzenie mieszkania podlegają stemplowi 
po 24 gr. od każdego egzemplarza i każdego 
arkusza, jeżeli termin wypowiedzenia nie 
przekracza miesiąca. Jeżeli wypowiedzenia 
tego rodzaju, jak wymienione wyżej, spisano 
w protokole sądowym, protokół podlega 
stemplowi po 24 gr. od każdego arkusza. 
Za sądowe odpisy takiego protokołu opłaca 
się należytość stemplową po 50 gr. od ka- 
żdego arkusza. 


opłat, zresztą 11/40/, i 250/, dodatku; b) 
innych praw ocennych "a/a i 250/, do- 
datku; c) od wpisu praw nieocennych, 
lub których wartość 200 kor. nie prze- 
nosi, nie opłaca się żadnej należytości. 

Wyciagi z ksiąg gruntowych i hipotecznych, 
depozytowych i z rejestrów handlowych, 
po 1 kor. Od k. a. 

Wygodzenia kontrakty po 1 kor. od k. a. 

Wygrane na loteryi liczbowej do 4 kor. wolne 
od należytości, powyżej 4 kor. wędług 
sk. Ш. — na innych loteryach 5°/⁄ od 
wygranej po strąceniu nominalnej war- 
tości losu — kwity na wygrane wolne 
od stempla. 

Załączniki podań, jeżeli nie są już stemplo- 
wane lub jeżeli nie opłacone od nich 
należytości bezpośrednich: a) w Spra- 
wach spornych do 100 kor. — 20 gr. 
b) we wszystkich innych wypadkach po 
30 gr. od k. a.; c) wolne od stempla 
zobacz poz. 21. taryfy. 

Zamiany, kontrakty, zamiany о nieruchomo- 
ści według sk. lll., a gdyby choć jedna 
z rzeczy zamienianych była nieruchomą, 
oprócz 1 kor. od k. a, kontraktu n. od 
p. w. 3'/40/ 2 250/, dodatku. 

Zapisy długu (obligi) na okaziciela według 
sk. IH., zresztą według sk. II. 

Zapowiedzi, świadectwa zapowiedzi po 1 kor. 
od k. a. i każdej pary narzeczonych. 

Zastawów ustanowienia jak hipotek ustano- 
wienia. a 

Zezwolenia na wpis hipoteczny przez osoby 
obowiazane do ich zeznania osobno wy- 
stawione, po 1 kor. od k. a. 

ką M. sprzedaży ($ 1086 u. c.) według 
sk. III. 

Zrzeczenia się praw, a) odpłatne, jeżeli prze- 
dmiot nie da się oszacować, po 1 kor. 
od k. a., zresztą według sk. Il; b) dar- 
me jak darowizny. 


mplowe. 


$ 2. W sporach awizacyjnych przeciw 
wypowiedzeniom wymienionym w $ 1. mają 
odpowiednie zastosowanie przepisy Š 19. 
і 22. ustawy z 22 łutego 1864 (L. 20 dz. u. 
p.) o obowiązku opłacania stempli w spra- 
wach, w których rozchodzi się o przedmiot 
nie mający wartości powyżej 100 koron. 


Uwaga. W myśl 8 2. w sporach tam wy- 
mienionych opłaca się zatem takie stemple 
jak w każdym sporze drobiazg. 


b) w sprawach sług. 


Ustawa z 13 czerwca 1896 L. 95 Dz. u. 
p. uwolniono od stempli i należytości: 
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$ 1. Wszelkie w sprawach sług do władz 
politycznych wnoszone podania, spisane tam 
protokoły, intymaty (Ausfertigungen) i za- 
warte ugody. 

8 2. Kwity sług na zadątki, bez wzgłędu 
na to, że kwity te zawierają poświadczenie 


treści umowy służbowej, dopóki z nich nie 
uczyniono sądowego lub innego urzędowego 
użytku, w sprawie nie wchodzącej w zakres 
spraw służbowych. 

$ 3. Książeczki służbowe i wpisane w nich 
świadectwa. 


Skale stemplowe 


SKALA L S SKALA IL ayas SKALA IM. 5 
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Za każde 3.000 K. wyżej do- 
daje się stempel po 2 K., 
suma niższa od 3000 K. za 
calkowita wzieta byé winna. 


Skala I. Według tej skali stemplować 
należy: a) weksle wystawione w Austryi 
lub Węgrzech płatne w ciągu 6 miesięcy 
i weksle: wystawione za granicą płatne 
w ciągu 12 miesięcy oraz prolongaty takich 
weksli, o ile przedłużenie terminu nie prze- 
wyższa sześciu względnie 12 miesięcy; 6) in- 
dossy (уга) na wekslach podlegających 
stemplowi według skali Il.; c) te kupieckie 
przekazy z terminem wyżej dni ośmiu i ob- 
ligi kupieckie, które na równi z wekslami 
Są uważane; d) obligi na zaliczki publicznych 
instytucyj kredytowych, udzielane na pa- 
picry wartościowe, państwowe i inne na 
czas 3 miesięcy. 

, Uwaga. Kupieckie przekazy z terminem 
niżej dni 8 ulegają stałej opłacie w wyso- 
kości 10 gr., jeżeli termin tak wyrażony jest 
w treści przekazu. Weksłe za granicą wy- 
stawione i za granicą płatne ulegają opłacie 
stemplowej wtedy, jeżeli puszczone zostaną 


Wyżej 16.000 K. za każde 
800 K. dodaje się stempel po 
2'50К., suma niższa od 800 

za całkowitą ma być wzięta. 


Wyżej 8000 K. za każde 400K. 

dodaje się stempel ро2:50 К 

suma niższa 01400 K. za cał- 
kowitą wzięta być winna. 


w obieg w kraju. Od takich weksli i od 
prolongat zamieszczonych na wekslu w cza- 
sie, w którym obiegły kraj, należy uiścić 
należytość w wysokości 4 gr. za każde 200 
kor. sumy wekslowej, przyczem każdą re- 
sztę niżej 200 kor. za pełną setkę uważać 
należy. Gdyby następnie weksel taki uczy- 
niono płatnym w kraju albo uczyniono 
z niego w kraju sądowy użytek, należy 
przy zmianie płatności wekslu lub przed 
wniesieniem do sądu opłaconą należytość 
uzupełnić według skali I. lub H. Wszelkie 
inne weksie zagraniczne stają się przez 
wniesienie ісп do kraja obowiązanymi do 
opłaty stemplowej. Należytość powinna być 
przed puszczeniem w obieg lub przed wnie- 
sieniem do sądu takich weksli a w każdym 
razie przed upływem 14 dni od wniesienia 
ich do kraju uiszczoną. Nałeżytość stem- 
plową od weksli uiszcza się albo przez za- 
kupienie odpowiednich urzędowych błankie- 
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tów wekslowych, albo przez przylepienie na 
wekslu odpowiednich stempli, które w urzę- 
dzie podatkowym stemplem urzędowym 
przed napisaniem odnośnego oświadczenia 
ZET przystemplowane być powinny. 

Skala lH. Według tej skali ulegają opła- 
cie: a) dokumenty prawne, które nie po- 
dlegają ani skali I. lub IL, ani stałej opła- 
cie 1 kor.; b) weksle w Austryi lub Wę- 
grzech wystawione płatne po 12 miesiącach 
od daty i weksle za granicą wystawione 
płatne po 12 miesiącach; c) poświadczenia 
odbioru (pour acquit) na wekslach ulegają- 
cych tej skali. Jeżeli weksel stemplowany 
według skali I. po upływie 6 względnie 12 
miesięcy ma być żyrowanym, należy oprócz 
należytości za żyro według skali 1. uzupeł- 
nić należytość od wekslu samego do skali 
H. Indossy należy datować, gdyż w razie 
zaskarżenia wekslu po upływie 6 względnie 
12 miesięcy, władze skarbowe zawsze 
uważają, że indoss zamieszczony został po 
upływie właściwego czasu. Stempli od sa- 
mych weksli przepisywać nie wolno. Stem- 
ple na indossach i prolongatach można prze- 
pisywać. 

Uwaga: Stałej opłacie stemplowej 1 kor. 
ulegają oprócz dokumentów w ustawie wy- 
raźnie wymienionych także następujące: 
a) zezwolenia na wykreślenie hipoteczne 
kontraktów dżierżawnych i kaucyj dzierżaw- 
nych, jeżeli kontrakt wygasł przez upływ 
czasu; b) dokumenty o zmianach stopy 
procentowej od pożyczek; c) bezpłatne 
ustępstwa pierwszeństwa hipotecznego; d) 
oświadczenie, żę zeznający zadawalnia się 


zastawem (hipoteką) mniejszej wartości jak 
pierwotna dla niezmienionego prawa, lub 
że odpowiedzialność ma być wykreśloną 
z jednero z ciał równocześnie obciążonych 
i zezwolenia na przeniesienie odpowiedzial- 
ności z obciążonego przedmiotu na inny do 
tej samej osoby należący; e) deklaracye 
ekstabulacyjne o pretensye, które zgasły 
w drodze konsolidacyi. 


Skala III. Według tej skali ulegają opła- 
cie: a) kontrakty kupna i sprzedaży oraz 
kontrakty od dostawy ruchomości: 6) opła- 
tne cesye o inne przedmioty jak wierzytel- 
ności; e) kontrakty O najem usług; d) kwity 
wygrane na loteryi liczbowej; e) kupna na- 
dziei; f) obligi wymienione w poz. tar. 56 
2 a; g) kontrakty spółek akcyjnych wymie- 
nione w poz. tar. 55 B. że i b.; Л) zrze- 
czenie się praw uważanych za ruchomości 
(z wyjątkiem wierzytelności). 


Arkusz papleru z reguły, a więc o ile wy- 
raźnie inaczej nie postanowiono, nie powi- 
nien mieć Wi powierzchni jak 17500 
centimetrów. Od arkusza o większej po- 
wierzchni należy opłacić podwójną należy- 
tość stemplową, jeżeli od zwykłego formatu 
opłaca się mniej jak 1 kor.; w innych przy- 
padkach nalezy oprócz zwykłej należytości 
dopłacić 1 kor. Stemple powinny być zu- 
pełnie nieużywane. Stemple na dokumen- 
tach należy przepisywać pierwszym wierszem 
tekstu dokumentu. Dokument powinien być 
ostemplowany przed podpisaniem. Przystem- 
plowywanie stempla prywatnemi stampilami 
nie jest dozwolonem. 


MIARY, WAGI i MONETY. 


Miara długości. Jednostkę miary tworzy 
metr (m), równający się (=) 10 decymetrom 
(dm) — 100 centymetrom (cm) — 1000 mi- 
limetrom (mm). 

Tysiąc metrów nazywa się kilometrem 
(km). Austryacka mila ma 71/4 kilometra 
(dokładnie 7.486 metrów). 

Miara powierzchni. Jednostkę tworzy 
metr kwadratowy (m?). Jako miara powierz- 
chni pół i lasów służy ar i hektar. Ar (a) 
jest kwadratem, którego bok wynosi 10 m, 
ma on zatem 100 metrów kwadratowych. 
Fektar (ha) jest kwadratem, którego bok 
wynosi 100 m, ma zatem 10000 metrów 
kwadratowych. 

Morg austryacki — 5755 m? (1600 sążni 

„  nowopolski— 5599 „ (1557 , ) 

» ) 


> pruski — 2553 „ ( 710 


Dziesiecina — 1 ha 925 m? (blisko 2 morgi 
austryackie). ` 

Miara objętości. Jednostkę tworzy litr 
(1), 100 litrów nazywa się hektolitrem (hl). 

Wagi. Jednostkę tworzy kilogram (а) 
==100 dekagramom (dk)=1000 gramom (g). 
100 kilogramów nazywa się cetnarem me- 
trycznym, albo krótko: cetnarem. Cetnar 
metryczny oznacza się znakiem q. Tonna— 
1000 kig. ' 

Zamiany waluty koronowej austryackiei 
na zagraniczne pieniadze. Niemieckie (pru- 
skie): 1 Korona—85 fenigom 100 fen. two- 
rzy 1 markę). Rosyjskie: 1 Korona — 39 
kopiejkom (100 kop. tworzy 1 rubla). Fran- 
cuskie: 1 Korona — 1 frankowi i 5 centy: 
mom (1 frank ma 100 centym). Amerykański 
1 dolar — 4 K. 86 h. 


(= f ә) 


JARMARKI UPRZYWILEJOWANE 


w Królestwie Galicyi i w Wielkiem Księstwie Krakowskiem. 


Wykaz dokładny zestawiony przez Zarząd główny Tow. „Kółek roln.*, według sprawozdań 
Zwierzchności gminnych i Magistratów z miesiąca sierpnia 1908 r. 


Alwernia, pow. Chrzanów. Co trzecią środę 
każdego miesiąca targ. r 
Andrychów, pow. Wadowice. Każdego mie- 
siąca w połowie tj. 15 we wtorki na by- 
dio, jeżeli 15 wypada w inny dzień, jarmark 
odbywa się w najbliższy wtorek. Co wto- 

rek targ. 

Babice, p. Chrzanów. Co drugi poniedziałek 
każdego miesiąca targ. 

Babice, pow Przemyśl. 4 maja, 6 czerwca, 
24 sierpnia i 29 września jarmark. _ 

Baligród, pow. Lisko. Każdego poniedziałku 
targ. 

Baranów, pow. Tarnobrzeg. Każdego wtorku 
targ. ў 

Barysz, pow. Buczacz. Co poniedziałek targ. 

Bełz, pow. Sokal. Jarmarki w pierwszy po- 
niedziałek po św. Stefanie, pierw. pon. 
w zapusty, pierw. pon. po kwietniej nie- 
dzieli, w pon. przewodni po, Wielkanocy, 
w pierw. wtorek po Ziel. Św. 2 lipca, 2 
sierpnia, 14 października, 27 listopada i 13 
grudnia. Co poniedziałek targ tygodniowy, 

Biała, miasto powiatowe. Jarmarki na to- 
wary kramarskie, 3 poniedziałku po Trzech 
Królach, 2-go poniedziałku po Św. Janie 
Nep, 1-go poniedziałku po św. Jakóbie 
Ар, l-go poniedziałku po św. Szymonie 
i Judzie. (Trwają po 3 dni). Co czwartek 
i sobotę targ tygodniowy. x 

Biały kamień, pow. Złoczów, Jarmarki: 2 
stycznia, w poniedziałek po niedzieli za- 
pustnej w Środopoście, w poniedziałek po 
niedzieli św. Tomasza, we wtorek po Ziel. 
Świąt. 2-go dnia po św. Piotrze i Pawle, 
2-go dnia po św. Krzyżu, 2-go dnia ро św. 
Filipie, (wszystkie wedle kalend. ruskiego). 
Co drugą środę targ. 

Biecz, pow. Gorlice. jarmarki na bydło 1-go 
poniedziałku każdego miesiąca. Co po- 
niedziałek targ tygodniowy. 

Bircza, pow. Dobromil. 2 stycznia, 12 lipca, 
14 paźdz.. Co środę targ tygodniowy. 

Błażowa, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 mar- 
ca, 8 maja, 2 i 26 lipca, 30 września i 12 
listopada jarmarki. Co środę targ tygod. 

Bobowa. pow. Grybów. Co czwartek targ 
tygodniowy. 
бргка, miasto powiatowe. 14 stycznia, 7 
marca, 8 maja, 26 lipca, 30 października 

. 6 grudnia. Co czwartek targ tygodniowy. 

tochnia, miasto powiatowe. Co czwartek 
jarmarki lub targi, a mianowicie: 23 lipca 
jarmark, 30 lipca targ, 6 sierpnia jarmark, 
13 sierpnia targ itd. 


Bohorodczany, m. powiatowe. Jarmarki: 15 
stycz, 6 lutego, 26 marca, 14 kwietnia, 
5 maja, 1 czerwca, 8 lipca, 30 sierpnia, 22 
września, 11 paźdz., 9 listop. i 15 grudnia. 
Co wtorek i piątek targ tygodniowy. 

Bojanów, pow. Nisko. Targ tygod. co środę 

Bolechów, pow. Dolina, Jarmarki: 18 stycz- 
nia, 5 maja. 11 lipca, 26 września. Co po- 
niedziałku targ tygodniowy 

Bolechowice, pow. Kraków. W drugą nie- 
dzielę po Trzech Królach, 25 marca, 7 
maja, 16 sierpnia, we wrześniu w 1 nie- 
dzielę po Suchedniach, w grudniu w 1-szą 
niedzielę ро Suchedniach. 

Bołszowce, pow. Rohatyn. Jarmark roczny 
16 lipca. Co poniedziałek targ. 

Borowa, p. Mielec. Co drugi wtorek targ 

Borszczów, miasto powiatowe. Jarmarki ro- 
czne odbywają się: dnia 20 i 21 stycznia 
11 i 12 maja i 15 i 16 października. Co 
poniedziałku targ. 

Borysław, p. Drohobycz. Co czwartek targ. 

Brody, m. pow. Jarmarki 6 marca i 31 paź- 
dziernika. Co poniedziałku targ tygodniowy. 

Brzesko, miasto powiatowe. Co trzeci wto- 
rek w miesiącu jarmark, a w każdy inny 
wtorek targ tygodniowy. 

Brzeżany, m. pow. 15 stycznia, 3 lutego. 
W środopoście ruskie, 6 maja, 22 maja, 
następnego dnia po ruskich Ziel. św., 3 
sierpnia, 22 września, 14 pażdziernika, 27 
listopada. 21 grud. Targi tygod. co Środę. 

Brzostek, pow. Pilzno. Co środę targ. 

Brzozów, miasto pow. 6 stycznia, 6 lutego, 
16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 czerwca, 
22 lipca, 24 sierpnia, 14 września, 4 paźdz., 
1 listop., 4 grudnia (w razie święta w dniu 
następnym). Co poniedziałek targ tygod. 

Buczacz, miasto pow, Jarmarki: 18 stycznia, 
14 lutego, 29 marca, 6 kwietnia, 5 maja, 
2 czerwca, 22 lipca, 13 sierpnia, 7 wrześ., 
13 października, 11 listopada i 12 grudnia. 
Co czwartek targ tygodniowy. 

Budzanów, p. Trembowla. Co czwartek targ. 

Bukaczowce, pow. Rohatyn. Jarmarki 2 sty- 
cznia, 21 lutego, 30 marca, we środę po 
ruskiej Wielk., wtorek po ruskich Ziel. $w.. 
7 lipca, 10 września, 2 listop., 4 grudnia. 

Bukowsko, pow. Sanok. Poniedziałek, wto- 
rek, środa i czwart. tj. ostatnie dni zapust 
1 pierwsze Wielkiego postu i we czwartek 
po św. Piotrze i Pawle. Co czwartek targ 
tygodniowy. 

Bursztyn, pow. Rohatyn. Co wtorek targ. 


Busk, pow. Kamionka strum. Targi odbywają 
się co dwa tygodnie każdego wtorku po 
pierwszym i 15 miesiąca. 

Chochołów, pow. Nowy Targ. Co czwarty 
wtorek targ miesięczny. 

Chocimierz, pow. Tłumacz. Na Nowy Rok, 
w poniedziałek zapustny, 19 listopada 
(wszystkie podług kalendarza ruskiego). 
Co poniedziałek targ. 

Chodorów, pow. Bóbrka. 14 stycznia, 5 maja, 
13 lipca i 12 października przez 2 tygodnie. 
Co czwartek targ. 

Chorostków, pow. Husiatyn. Co poniedz. targ. 

Chołojów, pow. Kamionka strum. Jarmark 
roczny dnia 6 lipca. Co poniedziałek walny 
targ tygodniowy. 

Chrzanów, miasto powiatowe. Jarmarki w 
pierwszy czwartek każdego miesiąca. Co 
czwartek targ tygodniowy. 

Chyrów, pow. Stare miasto, Co środę targ. 

Cieszanów, miasto pow. 2 stycznia, w pierw- 
szy poniedziałek października. Co wtorek 
targ. 

Ciężkowice, pow. Grybów. Jarmarki odby- 
wają się: w ostatni poniedziałek przed 
Trzema Królami, w ostatni poniedziałek 
Ziel. Św., w pierwszy poniedz. po św. Ja- 
cku i w ostatni poniedz. po św. Katarzy- 
nie. Co poniedziałek targ. | 

Czchów, pow. Brzesko. Targ miesięczny co 
trzeci wtorek każdego miesiąca. 

Czarny Dunajec. Patrz Dunajec. 

Czernelica, pow. Horodenka. Co poniedz. targ. 

Czernichów, pow. Kraków. Targ miesięczny 
w pierwszą środę po pierwszym każdego 
miesiąca. 

Czortków, miasto pow. Jarmarki 2 lutego, 
21 marca, 15 maja, 11 lipca, 27 sierpnia, 
7 września, 21 grudnia. Co czwartek targ 
tygodniowy. 

Czudec, pow. Rzeszów. Co czwartek targ ty- 
godniowy, | 
Czyszki, pow. Lwów. 2 Ирсг 14 września, 
9 listopada. UR 
Dąbrowa, miasto pow. Co drugi poniedzia- 
Зек jarmark i targ. А 
Delatyn, pow. Nadwórna. Jarmarki 21 i 22 
kwietnia, 1 i 2 czerwca, 27 i 28 sierpnia, 

26 i 27 listopada i 21 i 22 grudnia. 

Dębica, pow. Pilzno. 2 stycznia. 3 lutego, 
20 marca, 25 kwietnia w poniedziałek po 
Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 16 paź- 
dziernika i 4 grudnia. Co czwartek targ 
tygodniowy. ү 

Derewacz, pow. Lwów. 5 kwietnia, 19 maja, 
23 czerwca, 9 września i 1 października. 

Dobczyce, pow. Wieliczka. Co drugą środę 
każdego miesiąca targ. 

Dobromil, miasto pow. 19 stycznia, w pierw- 
szy poniedziałek kwietnia, 25 czerwca, I 
i 8 sierpnia, 26 października i 10 listupa- 
da. Każdego poniedziałku targ. 

Dobrotwór, pow. Kamionka strum. ly sty- 
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cznia, 8 maja, 10 września. Co drugi wto-= 
rek targ. 

Dolina, miasto pow. Jarmarki: 25 stysenia, 
18 lutego, 2 marca, 13 kwietnia, 13 mają, 
3 czerwca, 8 lipca, 2 sierpnia, 9 września, 
14 października, 18 listopoda, 23 grudnia. 
Każdego czwartku targ. 

Droginia, pow. Myślenice. 14 lutego, 22 kwie 
tnia, 16 lipca. 

Drohobycz, miasto pow. Jarmark jeden do 
roku w poniedziałek ruskich Ziel. Świąt. 
Co poniedziałku targ. 

Dubiecko, pow. Przemyśl, Jarmarki: 25 sty- 
cznia, w poniedziałek mięsopostny, w po- 
niedziałek po niedzieli przewodniej, 8 maja, 
we wtorek po Ziel. Św, na św. Piotra 
i Pawła, 17 lipca, 4 i 14 września, 4 pa- 
ździernika, 2 i 25 listopada i na św. To- 
masza. Każdego wtorku targ. 

Dukla, pow. Krosno. 6 stycznia, 22 lutego, 
19 marca, na Wniebowstąpienie Pańskie, 
na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 lipca, 29 
sierpnia, 25 listopada, 20 grudnia. Co czwar- 
tek targ. 

Dunajec Czarny, pow. Nowy Targ. W każdy 
2-gi poniedziałek, a mianowicie w ponie- 
działek po jarmarku w Nowym Targu. 

Dunajów, pow. Przemyślany. 3lutego we wto- 
rek przed środopościem, w poniedziałek 
po przewodniej niedzieli (gr. kat. obrz.) 
31 października. Co wtorek targ. ' 

Dynów, pow. Brzozów. Jarmarki: 10stycznia 
3 lutego; 19 marca, 14 kwietnia, 2 maja, 
14 czerwca, 25 lipca, 20 sierpnia, 9 wrze- 
Ѕпіа, 10 października, 5 listopada, 5 gru- 
dnia. Co czwartek targ. 

Felsztyn, pow. Sambor. Każdego wtorku targ. 
Fredrepol, pow. Przemyśl. 2 stycznia, 25 mar- 
ca, 12 sierpnia, 19 listopada. я 
Frysztak, pow. Jasło. Co 2-gi czwartek jar- 

mark na bydło i płody. 

Gdów, pow. Wieliczka. Со drugi wtorek targ. 

Giiniany, pow. Przemyślany. jarmarki: na 
drugi dzień po Nowym Roku, na drugi dzień 
po święcie Błahowieszczenie, na drugi 
dzień po Trech Swiatych, w drugi ponie- 
działek wielkiego postu, w pierwszy po- 
niedziałek po Wielkiejnocy, na drugi dzień 
po Wniebowstąpieniu, na drugi dzień po 
Narodzeniu św. Jana, w dzień św. Prokopa 
wszystkie podług obrz. gr. kat.) ua drugi 
dzień po W. N. M.P. rz. kat., 30 września, 
na drugi dzień po św. Dmytrze gr. kat. 
i na drugi dzień po $w. Mikołaju gr. kat. 
Co wtorek targ. HEY 

Giogów, pow. Rzeszów. Kazdego poniedziaku 
targ. / | 

Gułogory, pow. Złoczów. jarmark na Nowy 
Rok ruski, na św. N. P. M. Gromnicznej, 
па 40 męczenników, na Zwiastowanie, pu 
niedzieli przewodniej, na Sw. Jura, na Wnie- 
bowsżąpienie, w drugi czwartek pu Богет 
Ciele, na Św. Annę, na Przemienienie Pań- 
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skie ruskie, na św. Pokrowę, na św. Mi- 
chała ruskiego, na św. Jędrzeja ruskiego. 
Gorlice, miasto pow. Każdego wtorku jar- 
mark i targ. 09 - 
Grab, pow. Krosno. 3 stycznia, 26 kwietnia, 
26 sierpnia, 1 października. 
Grębów, pow. Tarnobrzeg. Co czwartek targ. 
Gródek Jagielloński, miasto pow. Jarmarki: 
na ruskie Błahowieszczenie, w poniedzia- 
łek po Bożem Ciele, 14 września i 19 gru- 
dnia Co czwartek targ tygodniowy. 


Grodzisko, pow. Łańcut. 7 stycznia, 3 lutego | 


5 marca, 19 marca, 3 maja, 10 czerwca, 
1 lipca, 6 października, 2 listopada, 5 grud. 
Grybów, miasto pow. Każdego poniedziałku 
targ. 
меу ыб p. Skałat. Każdego czwartku targ. 
Gwożdziec p. Kołomyja. 28 stycznia, 21 mar- 
ca, 6 kwietnia, ł6 lipca, 13 września, 4 pa- 
ździernika, Co wtorek targ. 
Halicz, pow. Stanisławów. 9 kwietnia, 14 pa- 
ździernika. Co środę targ tygodniowy. 
Hołosko pod Lwowem. 6 sierpnia i w dzień 
św. Anny. Р 

Horodenka, ппаѕїо pow. 14 stycznia, 15 lu- 
tego, 7 kwietnia, 6 maja, 3 czerwca, 12 li- 
pca, 28 sierpnia, 8 listopada i 21 listopada. 
Co wtorek i piątek targ. 

Horożanka, p. Podhajce. Co środę targ. 

Hussaków, p. Mościska. 8 maja, 27 sierpnia, 
11 września, 10 października, 18 grudnia. 
Każdego czwartku targ. 

Husiatyn, miasto pow. 13 czerwca, w razie 
święta następnego dnia. Co czwartek targ, 

Jabłonów, p. Kołomyja. 31 stycznia, 15 lutego, 
14 maja, 29 sierpnia, 14 paźdz., 30 grudnia 

Jaćmierz, p. Sanok. 12 marca, 8 maja i 24 
czerwca. Co czwartek targ. 

Jagielnica, p Czortków. Każdej środy targ 

Janów, pow. Gródek. 15 stycznia, 14 marca, 
5 maja, 9 września, 30 września, 32 listo- 
pada. Co czwartek targ. 

Jarosław, miasto pow. 15 sierpnia, 8 września. 
Co poniedziałek, środę i piątek targ tygod. 

Jaryczów, p Lwów. 21 stycznia, 31 marca, 
6 maja, 31 maja, 16 sierpnia, 19 września, 
1 listopada i 1 grudnia, Co środę i piątek 
targ tygodniowy. 

Jesienica, p. Brzozów. 5 lipca, 9 sierpnia, 13 
grudnia. Co czwartek tar „tygoniowy 


Jaśliska, p. Sanok. Jarmarki odbywają się ; 


w każdy pierwszy wtorek miesiąca. 

Jasło, miasto pow. 7 stycznia, 3 iutego. 23 
kwietnia, 21 września, 2 i 30 listopada. Co 
piątek targ. 


Jawornik p. Rzeszów. 2 stycznia, 25 iutego, ; 


10 marca, 90 kwietnia, I maja, 24 czerwca, 
20 lipca, 10 sierpnia, 21 września, 28 paźdz. 
1 grudnia. Ce poniedziałek targ. 
Jaworów, miasto pow. Jarmarki: 6 «паја 1 
września, 27 października, 13 grudnia. Co 
poniedziałek i piątek targ. 
Jaworzno, p. Chrzanów. Co wtorek targ. 


Jazłowiec 
J EE K 
edlicze, p. Krosno. Co środę targ tygodniowy. 
Jeleń, p. Chrzanów. W Rów Ork A 
Nowym Roku, we wtorek po Gromnicznej, 
w poniedziałek po niedzieli zapustnej, we 
wtorek po św. Józefie, we wtorek po Zna- 
lezieniu Krzyża św. we wtorek po św. Janie 
Chrzcicielu, 3 czerwca, we wtorek po św. 
Wawrzyńcu, we wtorek po Podwyższeniu 
św. Krzyża, we wtorek po św. Franciszku 
| eraf, we wtorek po Wszystkich Świę- 
| tych, we wtorek po św. Mikołaju. 
| 


р. Buczacz. Co wtorek targ tygo- 


Jeleśnia, p Zywiec. Co czwartek targ. 
Jezierna, p. Złoczów. 12 stycznia, we czwar- 
tek ро Wielkiejnocy obrz. rus. 20 lipca 20 
października. Co poniedziałek targ tygod. 
Jezierzany, p Borszczów. Co środę targ. 
Jezupol, pow. Stanisławów. 2 stycznia, 14 
marca, 6 maja, 27 czerwca, 28 lipca, 20 
sierpnia, 29 września, 2 listopada. 
Jodłowa, pow. Pilzno. Co drugi czwartek targ, 
Jordanów, p. Myślenice. Co drugi poniedzia- 
łek targ. 
Kąkolnik, p. Rohatyn. 24 marca, 22 lipca, 20 
września, 13 paździer., 7 listop., 21 grud. 
Kałusz, miasto pow. 20 stycznia, 13 lutego, 
13 marca, 20 kwietnia, 16 maja, 6 czerwca, 
20 lipca, 29 sierpnia, 28 września, 28 paźdz. 
18 listopada i 10 grdnia. Co piątek targ. 
Ralwarya, pow. Wadowice. Co drugą środę 
targ na bydło. | 
Kamienica, pow. Limanowa. Co trzeci wto- 
rek jarmark. - р 
Kamionka strum., miato powiat. Jarmark 2 
stycznia, 3 lutego 21 marca, 7 kwietnia, 
ó mała, 24 czerwca, 11 lipca, 19 sierpnia, 
15 października, 22 listopada, 5 grudnia. 
Co wtorek targ tygodniowy. 
| Kańczuga, pow. Łańcut. We wtorek po Ziel. 
Św., 30 września, 4 grudnia. Każdego po- 
| niedziałku i czwartku targ tygodniowy. 
| Kęty, pow. Biała. Jarmark w poniedziałki: 
przed św. Agnieszką, po Matce B. Gro- 
| mnicznej, po zapustach, 4-go tygodnia po- 
stu, przed Wielkanocą, po Znalezieniu św. 
| Krzyża, po Wniebowstąpieniu, po Bożem 
Ciele, po Św. Małgorzacie, po N. M. P 
| Anielskiej, po Wniebowzięciu M. P., pe 
| Podwyższeniu św. Krzyża, przed św. Ja- 
|, nem Капут, po św. Karzynie, po Nipo- 
| kalanie Poczęciu M. P. Co poniedziałek targ 
i Knihynicze, p. Rohatyn. 19 stycznia, 11 lutego. 
| 21 marca, w poniedziatek po niedz. kwiet. 
| obrz. ruskiego, 21 maja, 6 ltpca, 18 sierpnia, 
20 wrzesnia, 7 listopada, 18 grudnia. 
! Kolbuszowa miasto pow. Co wtorek targ. 
| Koiaczyce, ром. Jasło. 1 maja. Со drug; 
| _ wtorek targ qa- 
| Kołomyja, miasto pow. Š lutego, 24 kwietnia, 
| iS czerwca, 3 i-28 sierpnia, 13 września. 
| 30 października, 18 grudnia. Co poniedzia 
| łeki piątek targi. 
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Komaro, pow. Rudki. Co poniedziałek targ. 

Kopyczyńce, pow. Husiatyn. Co środę targ 
tygodniowy. 

Korczyna, pow. Krosno. 15 stycznia, 3 kwie- 
tnia, 30 sierpnia, 1 grudnia. Co piątek targ. 

Korolówka, pow. Zaleszczyki. 29 stycznia, 
w środę środopostną, obrz. ruskiego, na 
Wniebowstąpienie obrz. ruskiego, 24 czer- 
wca, 8 sierpnia, 10 września, 9 listopada, 
19 grudnia. Co czwartek targ tygodniowy. 

Koropiec, pow. Buczacz. Co wtorek targ. 

Kossów, miasteczko powiat. Jarmarki (ро- 
dług ruskiego kalendarza) 3 stycznia, we 
czwartek pierwszego tygodnia w wielkim 
poście, we wtorek przed Wniebowstąpie- 
niem Panskiem, 25 sierpnia, 11 paździer- 
nika, 19 listopada. Co poniedziałek i pią- 
tek targi tygodniowe. 

Kozłów, pow. Brzeżany. Co czwartek targi 
tygodniowe. 

Kozowa, pow. Brzeżany. Jarmarki: 10 sty- 
cznia, 17 lutego, 26 marca, 8 kwietnia, 
13 maja, 25 czerwca, 13 lipca, 29 sierpnia, 
22 września, 9 listopada, 7 grudnia. Co 
wtorek targ tygodniowy. 

Kraków, miasto. Jarmarki dwa: wiosenny 
10—15 marca i jesienny 20—25 września. 
Co wtorek i piątek targ tygodniowy na 
żywność i zboże. 

Krakowiec, pow. Jaworów, 12 stycz., w pierw- 
szy poniedziałek po Wielkiejnocy obrz. 
rusk., 19 marca, 25 lipca, 27 września, 18 
października, 18 і 25 listopada, 18 grudnia. 
Co czwartek targ. 

Krościenko nad Dunajcem, pow. Nowy Targ. 
Jarmark co drugi poniedziałek. 

Krosno, miasto powiat. Jarmarki przez trzy 
dni: w poniedziałek po Nowym Roku, po 
Białej niedzieli, po św. Trójcy, po Św. 
Ignacym Loyoli, po św. Szymonie i Judzie. 
Co poniedziałek targ. 7 

Krukienice, pow. Mościska. 15 stycznia, 11 
marca, 23 kwietnia, 13 lipca, 14 września, 
14 października. Co środę targ. 

Krynica, pow. Nowy Sącz. Co drugą środę 
targ. 

Krystynopol, pow. Sokal. 14 stycznia, 5 ma- 
ja, w piątek po ruskim Wniebowstąpieniu, 
13 września. | 

Krzeszowice, pow. Chrzanów. Co poniedz. 
targ. 

Kok. pow. Przemyśl. 13 stycznia, 25 
marca, 31 lipca, 18 grudnia. 

Krzywcze, pow. Borszczów. 18 stycznia, 30 
kwietnia, 10 lipca, 5 grudnia. 

Kudryńce, pow. Borszczów. Co czwartek targ. 

Kułaczkowce, pow. Kołomyja. 9 stycznia, 15 
15 lutego, 6 marca, 19 kwietnia, 24 maja, 
6 czerwca, 18 i 27 sierpnia, 6 września, 
12, 21 i 29 grudnia, następnego dnia po 
ruskiej niedzieli kwietniej, po Wniebowst. 
Pańskiem, po, św. Janie. 


Kulików, pow. Żółkiew. Następnego dnia po | 


Nowym Roku, następnego dnia po Matce 
Boskiej Gromnicznej, we wtorek po ru- 
skiej niedzieli kwietniej, następnego dnia 
po Wniebowstąpieniu Pańskiem, następne- 
go dnia po Św. Janie, następnego dnia po 
Wniebowzięciu N. M. P., następnego dnia 
р Wozneseniu Czestnoho Kresta, na Po- 
krowe, następnego dnia po św. Dmytrze, 
następnego dnia po św. Mikołaju, wszyst- 
kie według obrz. gr. katol. 

Kuty, pow. Kossów. 30 stycznia, 24 dnia po 
Wielkiejnocy ruskiej, 26 września, 13 listo- 
pada. Co wtorek i piątek targ. 

Kutyska, pow. Tłumacz. Co poniedz. targ. 

Lanckorona, pow. Wadowice. 21 stycznia, 3 
maja, 24 czerwca, 4 Września. 

Leżajsk, pow. Łańcut. 21 stycznia, 24 kwie- 
tnia, 9 maja, 24 sierpnia, 14 września, 4 
października, 6 grudnia. Co wtorek targ. 

Limanowa, miasto powiatowe. Jarmarki co 
drugi poniedziałek. 

Lipnica murowana, pow. Bochnia. Co trzecią 
środę jarmark. 

Lisko, miasto powiat. Co wtorek targ tygo- 
dniowy. | 

Liszki, powiat Kraków, mają 12 jarmarków, 
zawsze w pierwszy poniedziałek każdego 
miesiąca. 

Lubień, pow. Myślenice. W każdą pierwszą 
środę każdego miesiąca jarmark. 

Lubaczów, pow. Cieszanów. 16 lutego, 22 
marca, 22 maja, 30 czerwca, 28 lipca, 9 
sierpnia, 18 września, 22 listopada, 20 gru- 
dnia. Co wtorek i piątek targ. 

Lutowiska, pow. Lisko. (Podług kalend, rusk.) 
W pierwszych dniach po następujących świę- 
tach: Nowy rok, Strytenie, Środopoście, 
Jura, Ziel. Święta, Petra, Spasa, Matki, 
Łuki i Mikołaja. Co czwartek targ tygo- 
dniowy. 

Lwów, miasto stołeczne Galicyi. Targ walny 
co wtorek i piątek, zwykły codziennie, 
w poniedziałki, środy i piątki targ za zbo- 
że, w środy na bydło rasowe, w piątki na 
bydło użytkowe czyli do chowu. 

Łabowa, pow. Nowy Sącz. 3 stycznia, we 
czwartek po M. B. Gromn., 25 kwietnia, 
w ostatni czwartek W. Postu, w trzeci 
czwartek W. Postu ruskiego, we czwartek 
po św. Janie Chrzcicielu, we czwartek po 
6 sierpnia, we czwartek_po św. Łucyi. 

Łanczyn, pow. Nadwórna. 7 stycznia, 29 mar- 
ca, (przez 8 dni) 24 lipca, 4 grudnia (przez 
3 dni). Co poniedziałek i czwartek targi. 

Łapanów, pow. Bochnia. Co 3 tygodnie jest 
regularnie jarmark. W poniedziałek 21 gru- 
dnia 1909 ostatni jarmark. 

Łańcut, miasto powiat. Jarmarki następnego 
dnia po Trzech Królach, po NMP. Gromn., 
w środop. poniedziałek 2 dni, po Wnie- 
bowstąpieniu; 13 czerwca, 13 i 26 lipca, 
24 sierpnia, 11 i 30 listopada. Co wtorek 
i piątek targi tygodniowe. 
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Łącko, pow. Nowy Sącz. Co trzeci czwartek 
targ. 

Łopatyn, pow. Brody. Jarmarki: 15 czerwca, 
12 lipca, 28 sierpnia, 21 września. Co dru- 
gą środę targ. 

Łukawica, pow. Limanowa. W każdy trzeci 
poniedziałek po jarmarku w Limanowej. 

Łysiec, pow. Bohorodczany. 2 stycznia, 13 
lutego, 9 marca, 6 maja, 25 czerwca, 13 
lipca, 20 sierpnia, 27 października, 27 li- 
stopada. 

Magierów, pow. Rawa. 9 stycznia, 16 lutego, 
30 marca, 6 maja, 23 marca, 18 i 28 lipca, 
20 sierpnia, 22 września, 31 października, 
27 listopada, 20 grudnia. 

Majdan, pow. Kolbuszowa. Co poniedziałek 
targ. u 
Maków, pow. Myślenice. 29 stycznia, 1 maja, 

7 sierp., 19 listop. Co drugi czwartek targ. 

Malechów pod Lwowem. 30 września. 

Manaster krechowiecki, powiat Żółkiew. 21 
maja jarmark. a 

Mariampol, powiat Stanistawów. Jarmarki: 
w środopoście, 25 października, 8 listop. 
i 19 grudnia. Co wtorek targ. 

Mielec, miasto pow. Pięć jarmarków w na- 
Stępujące czwartki: po Gromnicz., po św. 
Trójcy, po Wniebowzięciu, po św. Mate- 
uszu, po św. Marcinie. Co czwartek targ 
tygodniowy. Я 4 

Mielnica, pow. Borszczów. Co drugi wtorek 

(ар wan z Uściem biskup.). 4 

Mikołajów, pow. Bóbrka. Dnia 9 stycznia na- 
zajutrz po ruskim św. Stefanie, dnia 12 lu- 
tego nazajutrz po święcie „Trech Światy- 
tełej*, w poniedziałek po ruskiej palmowej 
niedzieli, w dzień po św. „Tiło Chrysta* 
obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, w „Uspenje 
św. Anny“, dnia 13 październ. na Św. „Ро- 
krowy*. Co wtorek targ arek 

Mikołajów, pow. Żydaczów. Со wtorek targ 
tygodniowy. 

Mikulińce, pow. Tarnopol. W każdy ponie- 
działek targ. 

Milatyn nowy, pow. Kamionka strumiłowa. 
Co czwartek targ. 

Milówka, pow. Żywiec. Jarmarki w pierwszy 
wtorek każdego miesiąca. 

Modlnica, pow. Kraków. Każdego miesiąca 
w 4-tą niedzielę jarmark. 

Monasterzyska, pow. Buczacz. Co środę targ. 
ościska, miasto pow. 24 lutego, 18 kwie- 
tnia, 25 czerwca jarmark na konie, 10 sierp., 
2 listopada na konie. Cc piątek targ. 

Mosty wielkie, pow. Żółkiew. 16 lut., 7 kwiet., 
kk nika, 12 grudnia. Co drugą środę 


Mrzygłód, pow. Sanok. 20 stycznia, 16 lut., 
8 kwietn., w poniedziałek po ruskiej Wiel- 
kiejnocy, 29 sierpnia, 28 września, 22 li- 
stopada i 20 grudnia. 
szana dolna, pow. Limanowa. Co drugi 
wtorek targ. 
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Muszyna, pow. Nowy Sącz. Co drugi ponie- 
działek targ. 

Myślenice, miasto pow. Co drugi poniedzia- 
łek targ. Pierwszy 4 stycznia. 

Nadwórna, miasto pow. 19 stycznia (3 dni), 
18 marca, 8 maja (3 dni), 24 czerwca, 13 
lipca (3 dni), 6 sierp., 14 paźdz, (3 dni), 
12 grudnia. Co poniedz. i czwartek targ. 

Narajów, pow. Brzeżany. 19 stycz., 30 marca, 
2 kwietnia, 28 września, 5 grudnia. Zas 
letnie jarmarki odbywają się w dnie czwart- 
kowe. Co GIER targ tygodniowy. 

Narol, pow. Cieszanów, W czwartek po Matce 
Boskiej Gromnicznej i w pierwszy czwar- 
tek po św. Annie. Co czwartek targ ty» 
godniowy. 

Nawarja, pow. Lwów. 20 stycznia, 16 lutego, 
13 lipca, 20 sierpnia, 28 września, 9 listo- 
pada. Co środy targ tygodniowy. 

Niebylec, pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 wrześ., 
7 listop., 28 grudnia. Co poniedziałek targ. 

Niedźwiedź, pow. Limanowa. Co środę targ. 

Niegowić, pow. Wieliczka. Co 4-tą środę jar- 
mark. 

Niemirów, pow. Rawa. 18 stycznia, 18 listop. 
Co czwartek targ. - 

Niepołomice, pow. Bochnia. Jarmarki odby- 
маја się w pierwsze wtorki każdego mie» 
siąca. Co wtorek targ. l 

Nieznajowa, pow. Gorlice. Na ruskie Wnie- 
bowstąpienie, 13 sierpnia, 10 września, 30 
października. | - 

Nisko, miasto powiat. Każdej środy targ. 

Niżankowice, pow. Przemyśl. 16 stycznia, 
1 marca, w poniedziałek po św. Trójcy ru- 
skiej, 26 września, 18 grudn. Co środę targ. 

Niżniów, pow. Tłumacz. 19 stycznia, 11 lu- 
tego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca, 6 lip- 
ca, 13 sierpnia, 10 września, 7 paździer- 
nika, 20 listopada, 3 grudnia. Co ponie- 
działek targ. : 

Nowe miasto, pow. Dobromil. 11 listopada. 

Nowotaniec, pow. Sanok. 1 maja, w ponie- 
działek po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listo- 
pada. Co poniedziałek targ. : 

Nowy Sacz, miasto pow. Co wtorek i piqtek 
targi tygodniowe. х 

Nowy Targ, miasto powiatowe. Со 2-gi ро- 
niedziałek jarmark. Р 

Obertyn, pow. Horodenka. 15 stycznia, na 
drugi dzień po ruskiej niedzieli mięsopo- 
stnej, $ kwietnia, 8 maja, 25 czerwca, 
w trzeci dzień po ruskich Zielonych Św., 
w środopoś. rusk., 14 lipca, З i 20 sierp- 
nia, 22 września, 14 października, 11 listo- 
pada, 13 i 30 grudnia Co czwartek targ. 

RELAY powiar Złoczów. Со drugi wtorek 
arg. 

Oleszyce, pow. Cieszanów. W środy po Xa- 
¿deni ruskiem święcie. 

Olpiny, pow. jasło. Co drugi czwartek гагы. 

Osiek, pow. jasło. Co czwartek jarmark na 
bydło i płody. 
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Oświęcim, powiat Biała. Przez dwa pierwsze 
czwartki każdego miesiąca jarmark. Co 
czwartek targ. 

Dttynia, pow. Tłumacz. 16 stycznia, 2 lutego, 
8 maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 20 października. 
Co wtorek targ. 

Peczeniżyn, pow. Kołomyja. 19 stycz., 7 kwie- 
tnia, 4-со dnia po Zielonych Świętach ru- 
skich, 28 sierpnia, 27 września, 8 listopada. 

Perchińsko, pow. Dolina. W drugi poniedzia- 
łek Wielk. Postu ruskiego, 5 maja, 24 czer- 
„мса, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia. 

Piaski (Przedmieście Krakowa). Co wtorek 
„targ. 

Pilzno, miasto pow. Każdego poniedz. targ. 

Pistyń, pow. Kossów. 30 marca, w poniedzia- 
łek po Zielonych Świętach rusk.,8 sierpnia, 
ЛО września. Co wtorek targ. 

Piwniczna, pow. N. Sącz. Co drugą środę 
targ i jarmark. 

Pobiedr czyli Pobiedro, pow. Wadowice. We 
środę po N. M. B. Gromnicznej, we środę 
po św. Wojciechu, we środę po św. Janie 
Chrzcicielu, we środę po Wniebowzięciu 
N. M.P., we środę po św. Michale, we 
środę po św. Łucyi. 

Podgórze, miasto pow. W każdą pierwszą 
środę każdego miesiąca. Co wtorek i pią- 
tek targ tygodniowy. 

Podhajce, m. powiatowe. Co czwartek targ. 

Podkamień, pow. Ronatyn. 2 stycznia, 3 lu- 
tego, 10 marca, б kwiernia, 18 maja. 9 
czerwca, 6 lipca, 8 paźuziernika, 9 listo- 
pada i 19 grudnia. 

Podwołoczyska, pow. Tarnopol. Co czwar- 
tek targ, 

Pomorzany, pow. Złoczow. 13 stycznia, 14 
lutego, 17 i 29 marca, 5 1 29 maja, 23 
czerwca, 11 lipca, 18 sierpnia, 22 września, 
8 października, i2 listopada, 10 grudnia. 

Potok złoty, pow. Buczacz. W poniedziałek 
zapustny, we wtorek po Zielonych Swiat- 
kach, w następny dzień po Spasie, dzien 
po „Striteniju”, po św. Janie Bohosłowie, 
wszystkie według Kal. rusk. Co ѕгоае Targ. 

Potylicz, powiar Rawa ruska. Trzy główne 
jarmarki: 15 stycznia, 5 maja i 11 поса. 

Probuźna, pow. Husiaryn. Co wtorek targ. 

Pruchnik, pow. Jarosław. 21 stycznia, 20 

К lipca. Со czwartek zarg. 

«rzecław, pow. Mielec. Co środę targ. 

Przemyśl, miasto powiatowe. sarmiark 3 dnio- 
Wy Od 13 stycznia, 3-daniuwy оа 6 kwie- 
tnia i la-dniowy od 26 czerwca. Co yo- 
niedziałek 1 piątek targi. 

Przemyślany, m. puw. 2 stycznia vo ruskiej 
Gromniczuej, po Uleksie, po Mikołaju, po 
Piotrze i Pawie, po Preobr. Hosp., w porie- 
działki podług оў. gr.-kar. : w von. po pul- 

„ Skim św. Marcinie. Co poniedziatek targ. 

FTZEWOISK, M. pow. 2 stycznia, 19 marca, 1 
таја, 26 lipca, 4 paźuziernika, 19 listopada. 
Co środę i piątek targi. 
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Rabka, pow. Myślenice. Со 2poniedz. tarz. 

Radłów, pow. Brzesko. Co Srodę targ. 

Radomyśl, pow. Mielec. Co czwartek targ 
1 jarmark. 

Radomyśl, pow. Tarnobrzeg. W pierwsze po- 
niedz. po św. Janie Chrzcicielu w pierwszy 
poniedz. września, w pierwszy poniedz. 
po św. Michale i w pierwszy poniedz. po 
św. Marcinie. Co poniedziałek targ. 

Radymno, pow. Jarosław. 20 maja 20 sier- 
pnia, 20 września, 20 grudnia. Co ponie- 
działek i piątek targ. 

Radziechów, pow. Kamionka strum. Co dru- 
gi czwartek, targ. 

Rajcza, pow. Żywiec. We czwartek po 15-tym 
każdego miesiąca. 

Raniżów, pow. Kolbuszowa. Co czwartek targ. 

Rawa ruska, miasto pow. 21 stycznia, 7 lipca, 
27 sierpnia, 22 grudnia. Co poniedz. targ, 

Rogi, powiat Krosno. 26 lipca, 27 sierpnia, 
6 grudnia. Co środę targ. ч 

Rohatyn, miasto pow. Jarmark 19 stycznia, 
15 lutego, 1 marca, na bydło i konie, 19 
czerwca, 26 lipca, 27 września. Co środy 
i piątek targ. , 

Ropczyce, miasto pow. Na Trzech Króli, ty- 
godniowy zaczynający się w pierwszy pią- 
tek wielkiego postu, w poniedz. po nie- 
dzieli przewodniej, w pierwszy dzien po 
Ziel. Świętach, 22 lipca, 14 września, 28 pa- 
ździernika i 9 grudnia. W każdy pon. targ. 

Rozdół, pow. Żydaczów. 19 marca, 16 lipca, 
29 września. Co poniedziałek targ. 

Rożniatów, pow. Dolina. W środę środo- 
postną, w dzień po Ziel. Świątkach, wedle 
ruskiego kalend., 15 stycznia, 10 lutego 4 
таја, 13 1ірса, 14 sierpnia, 29 września, 28 
października, 22 listopada. Co środę targ. 

Rożnów, pow. Ѕпіахуп. Co czwartek targ. 

Rozwadów, pow. Tarnobrzeg. Co wtorek targ. 

Ruda pow. Żadaczów. 13 stycznia 1 6 iipca 

Rudki, miasteczko pow. 2 lipca, 15 sierpnia 
8 września, Co wtorek targ. 

Kudnik, pow. Nisko. Każdego czwartku targ. 

Ryglice, pow. Farnów. Co środę targ. 

Rybotycze, pow. Dobromil. jarmarki: 12 
czefWwCca, 23 września i 1! grudnia. Тага 
tygodniowo co wtorki. РЕ 

Rymanów, pów. Sanck. 25 stycznia, 3-20 
dnia po Wielkiejnocy, 10 sierpnia, 30 i1- 
stopada. Co puniedziatek targ, ~ 

Rzepiennik strzyżowski, puw. Gorlice. Ce 
srodę Targ 

Rzeszów, miasto pow. Jarmark: 19 marca, 
23 kwietnia, na sw. Trójcę, 22 lipca, 21 
wrzesnia wielki jarmark ma konie rasy 
sztaclienej $-dniowy, 2 sistupada, Zi gru- 
dnia. Co wtorek ғ piątek targ. 

Sądowa Wisznia, pow. Mościska. jarmark: 1 
Stycznia, w drugi dzień Ziel. Świąt gr.-kat., 
26 lipca, 20 września. Co środę targ. 

Sambor, miasto pow. Co czwartek targ. 

Sanok, miasto pów. We wtorek przed Ziel. 


Świątk., w poniedziałek przed Bożem Na- 
rodz. W każdą środę i piątek targ. 

Sassów, pow. Złoczów. 2 stycznia, 14 lutego, 
9125 marca, 9 таја, 24 czerwca, 30 wrze- 
śnia, 14 października, 2 i 21 listopada, 6 
grudnia 3 dni. Co czwartek targ, - 

Sędziszów, powiat Ropczyce. Co piątek 
targ. 

Sin vi pow. Jarosław. 2 stycznia, 4 kwie- 
tnia, 24 czerwca, 20 listopada. Co czwar- 
tek targ. `. 

Siepraw, pow. Wieliczka. Co wtorek targ. 

Skała pow. Borszczów. Co czwartek targ. 

Skałat, miasto pow. Każdego wtorku targ. 

Skawina, powiat Wieliczka. Każdego czwar- 
tku targ. 

Skole, p. Stryj. 12 stycznia, 13 lutego, w śro- 
dopoście, 5 maja, we wtorek po Ziel. Św. 
rus., 24 czerwca, 14lipca, 12 sierpnia, 8 wrze- 
śnia. 13 październ., 6 listopada, 15 grudnia. 
lemień pow. Żywiec. Co drugi poniedzia- 
łek targ. 

Smorze, pow. Stryj. 8 i 9 marca, 3 i 4 czer- 
wca. 4 i 5 lipca, 16 i 17 sierpnia, 9, 10, 
24 i 25 września, 28 i 29 października, 
18 i 19 listopada, 19 i 20 grudnia. 

Skrzydłna, pow. Limanowa. Co drugi czwar- 
tek targ. e 

Śniatyn, miasto pow. W środopoście, na Ziel. 
Święta, na św. Eliasza, na św. Jana Chrzci- 
ciela, na Narodzenie N. M. P. (według 
kalendarza rusk.). Co poniedziałek, środę 
i piątek targ. A r 

Sokal, miasto pow. 18 stycznia, 25 łutego, 
23 kwietnia, 18 lipca, 8 września, 4 paź- 
dziernika, 1 i 21 listopada, 12 i 18 grudnia. 
Co poniedziałek targ. y 

Sokołów. pow. Kolbuszowa. W środy: na 
Trzech Króli, Zwiastowanie N. M. P., Pio- 
tra i Pawła, Jakóba, Podwyższenie św. 
Krzyża i na Łukasza. Co środę targ. 

Sokołów, pow. Stryj. 25 marca, 4 czerwca, 

„ 19 sierpnia, 8 grudnia. 

Sokołówka, pow. Złoczów. W każdą 2-gą 
środę jarmark, począwszy od 5 stycz. 1909 r, 

Sołotwina, pow. Bohorodczany. 10 stycznia. 
17 lutego, 11 marca, w pierwszy ponie- 
niedziałek po Wielkiejnocy, we czwartek 
po ruskiem Wniebowstąpieniu, 19 czerw- 
ca, 2 lipca, 3 sierpnia, 10 września, 3 pa- 
ździernika, 24 listopada i20 grudnia. Każ- 

_ dego piątku targ. 

Stanisławów, miasto pow. Po Stryteriu Ho- 
Spodn., w dzień ruskiego Aleksieja, 15 
maja, następnego dnia po Bożem Ciele, 
1 sierpnia, 14 września, po Wowed. Boho- 

_ rodycy następnego dnia. Co piątek targ. 

Starasól, pow. Stary Sambor. 2 stycznia, 

7 września. Co piątek targ. 

Stratyn, pow. Rohatyn. 10 stycznia, 12 lutego, 
22 marca, 11 kwietnia, 29 maja, 21 czer- 
уса, 13 lipca, 19 sierpnia, 14 września, 
14 października, 8 listopada 1 22 grudnia. 
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Strussów, powiat Trębowla. Każdego czwam 
tku targ. 

Stary Sambor, miasto pow. 24 i 30 czerwca. 
Każdego czwartku targ. 

Stary Sącz, pow. Nowy Sącz. Jarmarki: 13 
i 27 stycznia, 10i24lutego, 10i 24 marca, 
7 i 21 kwietnia, 5 і 19 maja, 2, 16 i 30 
czerwca, 14 i 28 lipca, 11 i 28 sierpn., 9 i 22 
wrześ., б i 20 października, 3 1 17 listo- 
pada, I, 15 i 29 grudnia. 

Stojanów, pow. Kamionka str. Co drugi 
wtorek targ. 

Stryj, miasto. pow. Co czwartek targ. 

Strzeliska nowe, A de Bóbrka. 19 stycznia, 
we wtorek po Zielonych św., 16 sierpnia, 
w dzień po Zaprowadzeniu Chrystusa i Ma- 
ryi do kościoła. Co poniedziaiek targ. 

Strzyżów, m..pow. Co wtorek targ. 

Sucha, pow. Żywiec. Co drugi wtorek targ. 
Pierwszy 14 stycznia. 

Suchostaw, p. Husiatyn. Co czwartek targ. 

Sułkowice, pow. Myślenice. Co drugi ponie- 
działek targ. 

Świrz, p. Przemyślany. 3 lutego w środopo- 
ście, w poniedziałek po niedzieli przewod., 
w poniedziałek po Wniebowstąpieniu Pań- 
skiem, 9 wrześn a, na św. Pokrowy, 22 li- 
stopada i po Zaczat. Bohorodycy. 

Szczawnica, p. Nowy Sącz. Targ co wtorek 
w czerwcu, lipcu Sierpniu i wrześniu. 

Szczerzec, pow. Lwów. 2 stycznia, 9 czerwca. 
29 sierpnia, 5 października. Każdego czwart- 
ku targ. N 

Szczyrzyce, p. Limanowa. Co czwartek targ. 

Szczucin, p. Dąbrowa. Co środę targ. 

Szczurowice, p. Brody. 7 stycznia, 24 czer- 
wca, 14 września. Co wtorek targ. 

Szerzyny, p. Jasło. W każdy drugi i ostatni 
czwartek każdego miesiąca targ. 

Szczepanów, pow. Brzesko. Co piątek targ. 

Szczurowa, pow. Brzesko. Co trzeci czwartek 
każdego mies. jarmark. Co czwartek targ. 

Tarnobrzeg (Dzików), miasto pow. W pierw- 
szą środę po św. Trójcy, Szymonie i Ju- 
dzie. Każdej środy targ. 

Tarnopol, miasto pow. 2 stycznia, 14 lutego, 
w środopoście obrz. rus., w poniedziałek 
po ruskiej Wielkiejnocy, 24 czerwca, 26 li- 
pca (jarmark na konie), 18 sierpnia, 26 
września, 20 listopada. Co średę targ. 

Tarnów, miasto pow. Jarmark: W pierwszy 
poniedziałek w styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 marca (8 dm), 28 kwietnia, w drugi 
poniedziałek w maju, w drugi poniedziałek 
w czerwcu, 22 lipca (8 dni), w drugi po- 
niedziałek w sierpniu, 14 września (8dni), 
w drugi poniedziałek w październiku w 2-gi 
poniedziałek w listopadzie, drugiego po- 
niedziałku w grudniu. 

Tartaków, p. Sokal. 14 lutego. 31 maja, 6 
sierpnia, 30 października, 16 grudnia. 

Tłómacz, miasto pow. Pierwszej środy w 
miesiącu, jarmark, Każdej środy targ. 
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ы à p. Wieliczka. Każdego czwartku jar- 

mark. 

Toporów powiat Brody. Co drugi czwartek 
każdego miesiąca jarmark. 

Touste, p. Skałat. Co środę targ. | 
Trembowla, miasto pow. 7 i 16 lipca. Co 
wtorek targ. ' 
Trzciana, p. Bochnia. Co trzeci wtorek jar- 

mark. 

Trzebinia, p. Chrzanów. W poniedziałek ро 
Trzech królach, w poniedziałek ро М.М. 
P. Gromnicznej, w poniedziałek po nie- 
dzieli Białej, 23 kwietnia, 8 maja, 29 czer- 
wca, w poniedziałek po św. Jakóbie, 25 
sierpnia, 21 września, w poniedziałek po 
św. Szymonie i Judzie, w poniedziałek po 
św. Katarzynie, 21 grudnia. Co wtorek targ. 

Tuchów, p. Tarnów. Co wtorek targ. 

Turka miasto powiatowe. 12 i 13 stycznia, 13 
i 14 lutego, 30 i 31 marca, 9 i 10 lipca, 26 
i 27 sierpnia, 19i 20 września, 12 i 13 pa- 
ździernika, 25 i 26 listopada. Co środę targ. 

Tyczyn, powiat Rzeszów. 2 i 15 stycznia, 4 
i 26 marca, 4 maja, w piątek po Bożem Cie- 
le 22 lipca, 17 sierpnia, 21 września, 28 pa- 
ździernika, 25 listop. Co poniedziałek targ. 

Tylicz, powiat Nowy Sącz. Jarmarki i targi 
co drugi czwartek. 

Tymbark, powiat Limanowa. W każdy 2-gi 
poniedziałek. Jarmark pierwszy 4 stycznia. 

Tyrawa wołoska, powiat Sanok. 15 lipca jar- 
mark. Każdego poniedziałku targ. 

Tyśmienica, pow. Tłumacz. 3 lutego, w czwar- 
tek pierwszego tygodnia w. postu w czwar- 
tek przed niedzielą palmową, gr. kat, 
w czwartek przed Zielonymi św. gr. kat., 
2 sierpnia, 28 września, 22 listopada i 20 
grudnia. Co poniedziałek targ. 

Uhnów, pow. Rawa ruska. 19 stycznia, 21 
łutego, 3 i 4 czerwca, 12 lipca, 21 wrze- 
śnia, 31 października. Co czwartek targ. 

Ulucz, pow. Dobromil. Każdego czwartku targ. 

Ulanów powiat Nisko. Co poniedziałek targ. 

Ułaszkowce, powiat Czortków. Od 20 czer- 
wca do 11 lipca wielki ożywiony jarmark. 

Uścieczko pow. Zaleszczyki. Co piątek targ. 

Uście biskupie p. Borszczów. Co drugi wto- 
rek walne jarmarki, naprzemian z Mielnicą. 

Uście ruskie, poow. Gorlice. Jarmarki: 20 sty- 
cznia, 16 lutego, w środę popielcową, w $го- 
dopoście (gr. Каї.), w środę wielkiego ty- 
godnia, 6 maja, na Zielone Święta, 13 lipca, 
29 sierpnia 22 września, 14 października, 
22 listepapa i 23 grudnia. 

Uście solne, powiat Bochnia. 8Co trzeci po- 
niedziałek jarmark i targ. 

Uście zielone, pow. Buczacz, Co czwartek targ. 

Ustrzyki delne, pow. Lisko. 2 stycznia, 4 kwie- 
tnia, 8 lipca, 4 października. Co środę targ. 

Wadowice, miasto pow. Jarmark każd. mie- 
siąca w pierw. czwartek. Co czwartek targ. 

Waręż, powiat Sokal. 15 lutego, 26 marca, 
8 kwietnia, 8 maja, 22 maja, 24 czerwca, 
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24 sierpnia, 20 września, 8 listopada i 20 
grudnia. Co czwartek targ. 

Wełdzirz, ром. Dolina. 9 stycznia, 18 marca, 
12 czerwca, 28 sierpnia i 8 listopada. 

Wieliczka, miasto powiat. Jarmark w każdy 
4 poniedziałek w miesiącu—w razie święta 
w dzień następny. Co czwartek targ — 
w razie święta w dzień poprzedni, 

Wielkie oczy, powiat Jaworów. 16 lutego, 
20 kwietnia, 30 października, 24 grudnia. 
Co środę targ. 

Wielopole, powiat Ropczyce. Co drugi po- 
niedziałek jarmark. Pierwszy 5 stycznia. 
Winniki, powiat Lwów. Trzy jarinarki po 2 
dni. Nawiedzenie N, M. P., Podwyższenie 
Krzyża i na św. Leonarda. Co sobotę targ. 
Wilamowice, pow. Biała. Każdego miesiąca 
w I-szą środę jarmark. Co środę targ. 
Wiśniowa powiat Wieliczka. Co drugi czwar- 

tek targ. 

Witków nowy, pow. Kamionka strumiłowa. 
Co drugi czwartek targ. 

Wojnicz, powiat Brzesko. Co trzeci ponie- 
działek każdego miesiąca jarmark, a co 
poniedziałek targ. 

Wojniłów, pow. Kałusz. 13 stycznia, 5,6 i 7 
maja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na 
towary kramóśrskie. 

Wołków, pow. Lwów. 3 grudnia. 

Wybranówka, pow. Bóbrka. Co środa targ. 

Zabłotów, pow. Śniatyn. 18 stycznia, 11 lu- 
tego, 6 kwietnia, 5 maja 11 lipca, 10 i 28 
września, 7 listopada, 12 grudnia. Co wto- 
rek targ. 

Żabno, powiat Dąbrowa. Co drugi ponić- 
działek targ. Pierwszy 11 stycznia. 

Zagórz, powiat Sanok. Co środę targ. 

Zakliczyn, powiat Brzesko. Co trzeci ponie- 
działek jarmark. , 

Zaleszczyki, miasto powiat. (Jarmark na by- 
dło) 4 stycznia, 3 marca, 4 maja, 10 lipca, 
4 października, 4 grudnia. Co piątek targ. 

Załoziec, pow. Brody. 13 stycznia, 11 lutego, 
13 marca. 16 kwietnia, 18 maja, 29 mają, 
11 lipca, 18 września, 13 października, 7 
listopada, 3 i 21 grudnia. 

Zarszyn, powiat Sanok. W drugą środę sty- 
«znia, 12 marca, w drugą środę maja, 
w pierwszy dzień po Wniebowstąpieniu, 
17 lipca, w drugą środę sierpnia, 12 pa- 
ździernika i w drugą środę grwinia, Ca 
środę а. D) 

Zassów, p. Pilzno. Jarmarki każdego wtorku. 

Zator, powiat Wadowice. 28 stycznia, 2 mar- 
ca, kwietnia, 30 czerwca, 27 września, 
17 listopada. Co poniedziałek targ. 

Zawałów, powiat Podhajce. Co wtorek targ. 

Zbaraż, miasto powiat. W ostatni dzieć 1-go 
tygodnia rusk. Wielk. Postu, 2 stycznia, 
20 lutego, 5 i 23 kwietnia, 8 i 22 maja, 5 
i 10 czerwca, 6 lipca, 13 września, 30 pa- 
ździernika, 18 grudnia. Co poniedziałek 
i piątek targ. 


— XXV — 


Zborów, powiat Złoczów. 2 stycznia, 17 lu- 9 października, 12 listopada. Co środa š 
tego, 1 i 8 kwietnia, 7 i 22 maja, 18 lipca, | , piątek targ. 
3 1 20 sierpnia, 28 września, 27 paździer- | Żołynia, powiat Łańcut. 24 stycznia, 24 lute- 


nika, 27 listopada. Co wtorek targ. go, 19 marca, 1 maja, 25 czerwca, 22 lipca, 

Zbyszyce, powiat Nowy Sącz. 12 stycznia, 8 i 21 września, 28 października, 25 listo- 
14 lutego, 19 marca, 25kwietnia, 16 maja, | „ Pada. WI p 1 
24 czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 wrze- | Zurawno, powiat Zydaczów. 30 stycznia, 28 
śnia, 18 października, 25 listopada, 23 lutego, “Мек КБР, Е 
grudnia. pny pon po Wielkanocy, > 

> : NEO we wtorek po Zielonych Świątkach, 28 

Złoczów. migsto POW, co poniedziatek ата lipca, 25 sierpnia, 22 семе, 14 paździer- 

24упіа, powiat Gorlice. Ma 9 jarmarków; | pika, 22 listopada i 19 grudnia. Obrz. gr. 
14 stycznia, 12 lutege, 21 marca, 7 maja, kat. Co środę targ. 

7 lipca, 6 sierpnia, 27 września, 13 listo- | żygączów, miasto powiatowe. 20 stycznia, 
pada, 1 grudnia, na bydło owce 1 піего- 21 kwietnia, 30 czerwca, 10 sierpnia, T 
gaciznę. " . września, 9 listopada. 

Żmigród, powiat Jasło. We wtorki przed 2 | Żywiec, miasto pow. W poniedziałki po na- 
lutego, 23 kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca, 15 stępujących uroczystościach: Trzech Króli, 
października, 13 grudnia. Co poniedziałek po św. Macieju, po Św. Wielkanocnych, 

` targ. С о Wniebowstąpieniu Pańskiem, po św. 

Żółkiew, miasto powiat. 9 stycznia, we Śro- Pare i Pawle, po św. Bartłomieju, po 


dę czwartego tygodnia ruskiego wielkiego św. Michale, po św. Marcinie i 21 grudnia. 
Postu, 8 maja, 30 czerwca, 14 września, Co środę targ. 


— 


SPIS WAŻNIEJSZYCH JARMARKÓW 


na Śląsku austryackim. 


Albrechcice (Olbersdorf): W po- | Bruntal (Freudenthal): W poniedz. 
niedziałek po Trzech Królach ; we wtorek | po N. Roku; w poniedz. po niedzieli Su- 
po niedzieli Białej; w poniedziałek po | chej; w poniedz. po św. Jerzym ; w pon. 
Wniebowzięciu N. М. P.; w poniedziałek | po św. Małgorzacie; w poniedz. po Św. 
po św. Jadwidze. Targ na bydło w te | Marcinie. Targ na bydło: we wtorek po 


same dni. Targ tygodniowy co Środa. św. jerzym; we wtorek po Marcinie. 
Targ tyg. co wtorek. 
Beneszów (Bennisch): We środę Bielsko (Bielitz): 1) w poniedz. po 


po niedz. Głuchej; we środę po 4. niedz. | reminiscerce (niedz. suchej); 2) w pon. po 
po Wielkiejnocy; we wtorek po Podwyż. | św. Janie Baptyście; 3) 8. wrześ.; 4) 11 
św. Krzyża; we wtorek po św. Katarzy- | grudnia. Targi na bydło w każdy pierwszy 
nie. Targ tygodniowy co środa. dzień jarmarczny, 


- А А Аг Cieszyn (Teschen): Jarmarki znie- 
kołaja. Targ na bydło w czwartek przed бе. AE kaj r ЫР чиш 
Wniebowst. Pańs.; w pierwszy czwar. po 15 lipsy ką) не per 


' boty. Targ tyg. co środa i sobota. 
Bożem Ciele. Targ tyg. co czwartek. Cukmantel (Zukmartel): W pon. 


Bogumin (©derberg): 30. stycznia; przed Św. Maciejem ; w pon. po 6. niedz. 
w poniedz. po 2. niedzieli po Wielkiejnecy; | Ро Wielkiejnocy; w pon. przed św. Ma- 
na Nawiedz. N. M. Р.; na św. Michała; | teuszem; w pon. po św. Andrzeju. Targ 
w środę przed Wielkanocą ; w środę przed | tyg. co poniedziałek i sobotę. 
Świątkami; w środę przed Boż. Narodz. Frydek (Friedek): W pon. po św. 
Targi na bydło przy pierwszych 4. jarm. | З Królach; w pen. przed św. Józefem ; 
dzień przed jarm., przy ostatnich З w sam | w pon. po św. Filipie i Jakóbie; w pon. 
dzień jarmarku. Targi tyg. co wtorek. przed św. Janem Chrzcicielem; w dzień 


św. Anny; w poniedziałek po św. Mi- 
chale; w poniedziałek przed Św. Ka- 
tarzyną. Targ na konie dwa dni przed 
jarmarkami. Targ tyg. co Środa i piątek. 

Frysztat (Freistadt): 1) we wtorek 
przed nawróc. św. Pawła; 2) w środę 
przed niedzielą palm.; 3) we wtorek po 
Exaudi; 4) w 4-ty wtorek sierpnia; 5) we 
wtorek przed św. Szym. i juda. Targ na 
bydło dzień przed każdym jarm. Targ tyg. 
co wtorek. 

Frywałd (Freiwaldau): W dzień po 
М. Roku; na św. Józefa; па św. Jana 
Chrz.; na św. Michała. Targ tygod. co 
środa i sobota. 

H rade c (Gratz przy Opawie): W pon. 
przed Wielkanocą; w pon. Bożem Ciele; 
na św. Jakóba; w poniedz. po św. Mi- 
chale; na Młodzianki, 

Jabłonków (Jablunkau): W pier- 
wszy pon. maja i września. Targi tygod. 
I na bydło co wtorek. 

Karniów (Jagerndorf): W poniedz. 
po niedzieli Głuchej; w poniedz. po 6. 
niedzieli po Wielkiejaocy; w poniedz. po 
Narodzeniu N. M. P. Targ na kome 
i bydło: w drugi i czwarty jarmark. Targ 
tygod. co poniedziałek. 

Karwina (Karwin): Targi tygodn. 
co czwartek. 

Kłimkowice (Königsberg): W pon. 
przed św. Walentym; po niedzieli Sro- 
dopostnej; 1. maja; w poniedz. po św. 
Trójcy; na św. Wawrzyńca; 28 września; 
na św. Katarzynę. Targ na bydło: w їе 
same dni. Targ tyg. co wtorek. 

Ligotka (Cameral-Ellgoth): Targi 
na bydło: 1) w kwietniu, w poniedziałek 
po św. Jerzym; 2) w październiku, w ро- 
niedziałek przed Św. Jadwigą. 

© dry (Odrau): W poniedziałek przed 
św. 3 Królam:; w poniedz. po pierwszej 
niedzieli po Wielkiejnocy ; w poniedziałek 
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przed św. Janem Chrzc.; W poniedz. po 
Podwyższeniu św. Krzyża. Targ na bydło 
w te same dni. Targ tygod. co poniedz. 
Opawa (Troppau): Główne jarmarki 
i targi na bydło od 28 stycznia do 5 lu- 
tego; od 28 kwietnia do 6 maja; od 
28 lipca do 5 sierpnia; od 3 do 11 li- 
stopada. Targi tyg. w Środy i soboty. 
Skoczów (Skotschau): W 1. wtorek 
po 15. dniu w miesiącach: lutym, kwie- 
tniu, czerwcu, sierpniu i listop. Targi na 
bydło: W 1. poniedz. po 55 dniu ka- 
żdego miesiąca. Jeżeli na poniedziałek 
lub wtorek przypada święto, wtedy od- 
będzie się jarmark w następny poniedz. 
Strumień (Schwarzwasser): We wto- 
rek po N. Roku; na Św. Jerzego ; w pon. 
po św. Jakóbie; na św. Michała. Targ 
na bydło: W przeddniu każdego jarm. 
Targ tyg. co piątek. 
Ustroń: 13 marca; 
22 listopada. ‚ 
WSA (Wiirbenthal) : W poniedz. 
przed N. M. P. Gromniczną ; w pon. po 
niedzieli Białej; w pon. św. Janie Chrz.; 
w pon. po Michale; Targ tyg, co pon. 
Widnawa (Weidenau): W pon. ро 
św. 3 Królach; w pon. po 5. niedzieli 
po Wielkiejnocy; W poniedz. po św. Wa- 
wrzyńcu; w pon. po Św. Franciszku Ser. 
Targ tygod. co poniedziałek.. 
Wisła (Weichsel): Targi na bydło: 
1) w ostatnią środę w kwietniu; 2) w 1. 
środę iipca; 3) W środę po 15. paździer. 
Witków (Wigstadt): We czwartek 
przeć N. M. P. Gromniczną; w poniedz. 
po 3. niedzieli po Wielkiejnocy; we wto- 
rek po św. Wicie; we wtorek po Rozest. 
Apost.; w роп. po Wniebowz. N. M. P.; 
we środę przed św. Gawłem; w poniedz. 
po św. Łucyi. Targ na bydło: w te same 
dni i we wtorek po św. józefie. Targ 
tyg. co czwartek, 


№ 


26 czerwca; 
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WYKAZ GMIN i OBSZARÓW DWORSKICH, 


które leżą w pasie, gdzie jest prowadzona ewidencya i znaczenie 
świń markami usznemi (kulczykami). 


Powiat chrzanowski: Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu, 

Powiat krakowski: Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu. 

Powiat bocheński: Barczków, 
Bessów, Bieńkowice, Cerekiew, Drwina, 
Dziewin, Grobla, Niedary, Popędzyna, 
Świniarów, Trawniki, Ujście Solne, Wola 
Drwińska, Wrzępia, Wyżyce. — Brzezie, 
Chobot, Chrość, Dąbrowa, Niepołomice, 
Podborze, Podłęże, Staniątki, Szarów, 
Wola Batorska, Wola Zabierzowska, Za- 
bierzów. 

Powiat brzeski: Dąbrówka Mor- 
ska, Dołęga, Górka, Kopacze, Książe, Kwi- 
ków, Niedzieliska, Pojawie, Rajsko, Ry- 
lowa, Rząchowa, Strzelce Wielkie, Strzelce 
Małe, Szczurowa, Wola Przemykowska, 
Zaborów. 

Powiat dąbrowski: Bolesław, 
Borki, Brzezówka, Ćwików, Dąbrowica, 
Dąbrówki Breńskie, Delastowice, Grądy, 
Kanna, Kupienin, Kuzie, Laskówka Dela- 
stowska, Łęka Zabiecka, Łęka Szczuciń- 
ska, Lubasz, Maniów, Mędrzechów, Od- 
męt, Pawłów, Radwan, Samocice, Skrzynka, 
Słupiec, Strojców, Suchy Grunt, Świdrówka, 
Świebodzin, Szczucin, Tonie, Wójcina, Wola 
Szczucińska, Wułka Grądzka, Wułka Me- 
drzechowska, Zabrnie, Załuze. — Bienia- 
szowice, Biskupice, Borusowa, Demblin, 
Goruszów, Gręboszów, Hubenice, Jado- 
wniki Mokre, jagodniki, Janikowce, Karsy, 
Kłyż, Kozłów, Lubiczko, Miechowice Małe, 
Miechowice Wielkie, Nowopole, Paluszyce, 
Pierszyce, Podlipie, Siedliszowice, Siko- 
rzyce, Ujście jezuickie, Wietrzychowice, 
Woła Gręboszewska, Wola Rogowska, 
Wola Żelichowska, Zalipie, Zawierzbie, 
Żelichów. 


Powiat mielecki: Borki Nizińsxie, 
Borowa, Brzyście, Gawłuszowice, Gliny 
Małe, Jaślany, Kębłów, Kliszów, Krze- 
mienica, Młodochów. Ostrówek, Padew 
Kolonia, Padew Narodowa, Pławo, Przy- 
kup, Różniaty, Sadkowa Góra, Wójków, 
Wola Zdakowska, Zaduszniki, Zarównie. — 
Breń Osuchowski, Czermin, Gliny Wielkie, 
Górki, Hohenbach, Kawęczyn, Łysaków, 
Łysakówek, Otałęż, Surowa, Szafranów, 
Wola Otałęzka, Wola Wadowska, Ziem- 
pniów. 

Powiattarnobrzeski: Antoniów, 
Chwałowice, Majdan Zbydniowski, No- 
winy, Pilchów, Brandwica, Chazewice, Dą- 
browa Rzeczycka, Jastkowice, Kotowa 
Wola, Motycze Poduchowne, Motycze Szla- 
checkie, Orzechów, Pniów, Radomyśl nad 
Sanem, Rozwadów, Rzeczyca Długa, Rze- 
czyca Okrągła, Skowierzyn, Turbia, Wit- 
kowice, Wola Rzeczycka, Wrzawy, Żabno, 
Zaleszany, Zbydniów. — Baranów, Chmie- 
lów, Cygany, Dąbrowica, Domacyny, Dy- 
mitrów Duży, Dymitrów Mały, Dzików, 
Furmany, Gorzyce,  Jadachy, Kajmów, 
Koćmierzów, Machów, Miechocin, Mo- 
krzyszów, Nadbrzezie, Nagnajów, Ocice, 
Ostrówek, Siedliszczany, Sielec, Skopanie, 
Sobów, Sokolniki, Stale, Suchorzów, Tar- 
nobrzeg, Trześń, Wielowieś, Zakrzów, 
Wola Gołego, Zalesie Gorzyckie, Zarze- 
kowice, Zupawa. 

Powiat niżański: Groble, Jeżo- 
we, Kończyce, Kopki, Koziarnia, Łęto- 
wnia, Nowa Wieś, Nowosiełec, Pławo, 
Przędzel, Rudnik, Stróża, Tarnogóra, Wul- 
ka Łętowska. — Bieliniec, Bieliny, Borki, 
Bukowina, Dąbrowica, Dąbrówka, Domo- 
stawa, Glinianka, Golce, Huta Deręgow- 
ska, Jarocin, Kąty, Kłyzów, Kurzyna Mała, 
Kurzyna Wielka, Majdan Golczański, Mostki, 
Pysznica, Rauchersdorf, Studzieniec, Szy- 
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perki, Ulanów, Мишка Bielińska, Wułka 
Tanewska, Zarzecze, ŹZdżary. 

Powiat łańcucki: Baranówka, 
Brzoza Królewska, Brzyska Wola, Dorn- 
bach, Giedlarowa, Gillershof, Hucisko, Ja- 
strzębiec, Jelna, Königsberg, Kuryłówka, 
Leżajsk, Łukowa, Ożanna, Przychojec, 
Ruda, Czuchów, Sarzyna, Siedlanka, Sta- 
remiasto, Wierzawice, Wola Zarczycka. 

Powiat jarosławski: Adamówka, 
Cieplice, Dąbrewica, Dobcza, Dobra, Kra- 
sne, Majdan Sieniawski, Pawłowa, Pisko- 
rowice, Rudka, Słoboda. 

Powiat cieszanowski: Chlewi- 
ska, Cieszanów, Gorajec, Freidfeld, Huta 
Różaniecka, Huta Stara, Kadłubiska, Lip- 
sko, £Łowcza, Lubliniec Nowy, Lubliniec 
Stary, Łukawica, Moszczanica, Narol mia- 
sto, Narol wieś, Niemstów, Nowe Sioło, 
Płażów, Ruda Różaniecka, Ułazów, Wola 
Wielka, Żuków. — Cewków, Dachnów, 
Dzików Nowy, Dzików Stary, Futory, 
Miłków. 

Powiat Rawa ruska: Bełzec, Hre- 
benne, Huta Lubycka, Kornie, Lubycza 
Kniazie, Lubycza Królewska miasteczko, 
Lubycza Królewska wieś, Mosty Małe, 
Rzyczki, Teniatyska. — Dyniska, Doma- 
szów, Józefówka, Karów, Korczmin, Kor- 
czów, Krzewica, Machnów, Michałówka, 
Nowosiółki- Kardynalskie, Nowosiółki 
Przednie, Ostobusz, Poddubce, Rzeczyca, 
Salasze, Staje, Szczepiatyn, Tarnoszyn, 
Uhnów, Ulhówek, Wasyłów, Wierzbica, 
Woronów, Zastawie, Zurawce. 

Powiat sokalski: Bęzejów, Bu- 
dynin, Cebłów, Chłopiatyn, Dłużniów, 
Horodyszcze Waręzkie, Hulcz, Kościaszyn, 
Leszczków, Liski, Liwcze, Machnówek, 
Myców, Оѕегабм, Piwowszczyzna, Prze- 
mysłów, Przewodów, Rusin, Siebieczów, 
Sulimów, Tuszków, Waręż miasto, Waręż 
wieś, Wierzbiąż, Winniki, Worochta, Wy- 
żłów, Żabcze, Żniatyn. — Baranie Pere- 
toki, Boniatyn, Bojanice, Byszów, Choro- 


brów, Cieląż, Hatowice, Horbków, Horo- 
dłowice, llkowice, Komarów, Konotopy, 
Kopytów, Korczyn, Leszczatów, Eubów, 
£uczyce, Mianowice, Moszków, Nuśmice, 
Opulsko, Perespa, Perwiatycze, Pieczy- 
góry, Rozdziałów, Sawczyn, Skomorochy, 
Sokal, Spasów, Starogród, Steniatyn, Świ- 
tarzów, Szarpańce, Szmitków, Tartaków 
miasto, Tartaków wieś, Tartakowiec, Tor- 
ki, Sudorkowice, Uhrynów, Ułwówek, Woj- 
sławice, Wolica Komarowa, Zboiska, Zub- 
ków. 

Powiat Kamionka Strumiło- 
wa: Hamunin, Józefów, Kulików, Muka- 
nie, Niemiłów, Ordów, Peratyn, Płowe, 
Radziechów, Romanówka,  Sabinówka, 
Sienków, Środopolce, Stojanów, Suszno, 
Tetewczyce, Wolica Baryłowa, Wulka Su- 
szańska. 

Powiat zborowski: Białogłowy, 
Nestorowce, Neterpińce. 

Powiat tarnopolski: Czernie- 
chów, Ditkowce, Dubowce, Hładki, Ho- 
rodyszcze, Ihrowica, Ilwaczów Dolny, Iwa- 
czów Górny, Јапкомсе, Kurniki Szlachci- 
nieckie, Колома, Maszowce, Mdzaniec, 
Nosowce, Obarzańce, Pleskowce, Pło- 
tycz, Stechnikowce, Szlachcińce, Zarudzie. 

Powiat Brody: Wszystkie gminy 
i obszary dworskie należące do tego po- 
wiatu. 

Powiat zbarazki: Wszystkie gmi- 
ny i obszary dworskie, należące do tego 
powiatu. 

Powiat skałacki: Wszystkie gmi- 
ny i obszary dworskie naieżące do tego 
powiatu. 

Powiat husiatyński: Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu. 

Powiat czortkowski: 
kowice. 

Powiat borszczowski: Wszyst- 
kie gminy i obszary dworskie należące 

| do tego powiatu. 
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Kalendarz myśliwski i rybacki 
dla Galicyi z W. Księstwem Krakowskiem. 


Pole białe oznacza czas polowania, względnie łowienia, pole zaś oznaczone paragrafem [8] 
całomiesięczny, pole oznaczone krzyżykiem [T] półmiesięczny czas ochrony. 
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Uwaga do obrachowania procentów. 


Chcącprocent zal rok jakiegobądź kapitału 
obrachować, nałeży ilość kapitału mnożyć 
z procentem a potem rezultat przez 100 dzielić. 

Przypuśćmy, że kapitał wynosi 528 kor. i ma 
być po 3%, na rok oprocentowany, KU: się: 

528 X 3 = 1584 : 100 = 15 К 8 

Chcąc procent tylko za jedną ma Жа 
obrachować n. p.: 1 miesiąc, 2 miesiące, 1 
roku, wtenczas dzieli się ilość całorocznych 
procentów przez 


1 przy l mies. (poniew. 1 mies. = а гоКи) 
о > = UB 
3 ” 4 » > 4 эй = 1/3 » 

2 € 6 = 


э 1/ 2 p 


Takim sposobem byłoby w wymienionym 
przykładzie: 528 K kapitału, po 3%, tylka 
na ?/⁄4 roku (3 miesiące) Чо obrachowania 
w następujący sposób: 

Procenta za cały rok wynoszą: 

15 K 84 h : 4 = 3 K 96 h za '/, roku, јак 

to w tabelach po 3% obrachowanych się 

znajduje, mianowicie: 

za 500 К kapitału 3 K75h proc. za !/* roku. 
— 1 
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więc za 528 K kapitału 3 K 96 h proc. za 
1j, roku. 


WSKAZÓWKI 


NIEZBĘDNE I PRZESTROGI DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH DO AMERYKI. 


Niema prawie dnia, żeby gazety nie 
przyniosły wiadomości o oszustwach, kra- 
dzieżach i t. p. przestępstwach, których 
ofiarą padają włościanie, emigrujący do 
Ameryki. Często zaś dają się słyszeć 
skargi emigrantów, którzy bądź to przez 
krajowe, bądź też przez pruskie, wreszcie 
przez amerykańskie władze zostali z drogi 
do domu zwróceni. 

Biedni ludzie, którzy się wybrali do 
Ameryki za pożyczone pieniądze, lub za 
grosz uzyskany za sprzedaż pola lub 
chudoby, wracają do domu bez grosza, 
pełni smutku i rozpaczy. 

Badając skrzętnie wiele wypadków, 
doszliśmy do przekonania, iż przyczyną 
jest po największej części nieporadność 
i nieufność samych emigrantów. 

Biura bowiem emigracyjne, czyli agen- 
суе okrętowe, wysyłają — a przekona- 
liśmy się o tem osobiście — dokładne 
pouczenia i przestrogi, lecz, niestety, 
instrukcye te nie są czytane, emigrant 
chowa je starannie i wiezie nietknięte do 
miasta portowego. 

Wymówka, iż nie umie czytać, jest 
niemądra, przecież na wsi znajdzie się 
człowiek piśmienny, do którego można udać 
się z proźbą © przeczytanie. Ksiądz, wójt, 
nauczyciel, żandarm, chętnie każdego po- 
informują. 

Pierwszą tedy radą, którą dajemy emi- 
grantom jest: 

Przeczytać dokładnie nadesłane instru- 
kcye czyli pouczenia. 

Jeżeli wskazówki, zawarte w tych in- 
strukcyach, zdają się być niejasne, należy 
napisać list do ajenta z prośbą o wyja- 
śnienie lub dokładniejsze pouczenie. 


Po otrzymaniu pożądanych wyjaśnień, 
należy przedewszystkiem udać się do le- 
karza, aby tenże zbadał, czy osoba za- 
mierzająca udać się do Ameryki, nie 
cierpi na: 

1. trachomę, 

2. favus, 

3. wyrzuty skórne, 

4. albo inne cielesne ułomności, 
bo z wyżej wymienionemi chorobami ko- 
misya sanitarna nie pozwala podróżnym 
wylądować w Ameryce, 

Lepiej bowiem zapłacić lekarzowi 2 K, 
aniżeli narażać się na koszta dalekiej po- 
dróży. 

Po stwierdzeniu dobrego stanu zdro- 
wia powinien każdy emigrant, aw szcze- 
gólności mężczyźni, wystarać się o jeden 
z następujących dokumentów: 

1. Paszport do Ameryki, albo 

2. Potwierdzenie Starostwa, że doty- 
czący zupełnie zadosyć uczynił swemu 
obowiązkowi stawienia się przed komisyą 
poborową, albo 

3. Dowód uiszczenia taksy wojskowej, 
lub uwolnienie od takowej, albo 

4. Poświadczenie wystąpienia z armii, 
marynarki wojennej lub obrony krajowej, 
jeżeli takowe nie zawiera postanowienia, 
że właściciel tegoż jest jeszcze obowią- 
zanym do stawienia się przed komisyę 
poborową, albo 

5. Odprawę ze służby wojskowej, albo 

6. Certyfikat, uwalniający od pospoli- 
tego ruszenia lub paszport pospolitego 
ruszenia, 

Teraz zwrócić musimy uwagę na ko- 
szta podróży. Emigranci, którzy otrzymują 
karty okrętowe (szyikarty) od osób zna 
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fomych, czy też krewnych w Ameryce, 
powinni tę szyfkartę dokładnie przeczytać. 
a mianowicie w tym celu, aby wiedzieć, 
czy przez krewnego w Ameryce została 
opłaconą podróż z domu aż do ostatniej 
stacyj w Ameryce, lub też tylko przejazd 
przez morze. 

W pierwszym wypadku ajenci przesy- 
łają emigrantowi gotówką należytość, przy- 
padającą na opłatę kolei żelaznej w kraju, 
aż do miasta portowego. Wychodźcy nasi 
na to jednak nie uważają, nadesłane pie- 
niądze wydają i przy kasach kolejowych — 
jak to codziennie można słyszeć w Kra- 
kowie i Oświęcimiu — domagają się bi- 
Wetu do miasta portowego, mówiąc, iż 
z Ameryki im pisano, że mają wszystko 
zapłacone, że nie potrzebują nic płacić. 

Perswazye kasyerów nic nie pomagają, 
zwykle powstaje awantura, której kres 
kładzie policya. Ażeby uniknąć tych nie- 
przyjemności i nie tracić niepotrzebnie 
pieniędzy, należy — powtarzamy z naci- 
skiem — dokładnie czytać list biura po- 
dróży lub ajenta i przekonać się, kto i po 
co przysłał pieniądze. Jeśli krewny napi- 
sze, iż opłacił całą podróż, trzeba czekać 
na pismo ajenta, a jeżeli nie nadejdą 
pieniądze, należy napisać wprost do ajenta 
z zapytaniem, czy przyśle pieniądze, lub 
też, czy je zwróci po przybyciu do portu 
(czyli, jak u nas mówią do wody). 

Emigranci, jadący za pieniądze, nie- 
chaj pamiętają, iż lepiej jest na drogę 
wziąć o 20 K. więcej, aniżeli o koronę 
mniej. 

Powyżej omówione szczegóły są nie- 
jako wstępem do podróży. 

Właściwa podróż rozpoczyna się 
z chwilą pakowania i zbierania rozmaitych 
* podróżnych rzeczy. Ażeby nie robić sobie 
niepotrzebnych kłopotów, nie należy brać 


ze sobą niepotrzebnych łachów, gratów 
i t. p., brać tylko, co jest najpotrzebniej- 
sze i w drodze konieczne. Jednem sło» 
wem, nie wyrzucać pieniędzy na niepo» 
trzebne łachy, krople i t. p. Na okręcie 
bowiem dają jeść podostatkiem, a apteka 
okrętowa wszelkich leków dostarcza, 

Podróż koleją trwa zaś najwyżej dwa 
dni, więc nie potrzeba także brać nad- 
zwyczajnych zapasów jedzenia. 

Bilety kolejowe powinno się kupować 
do granicznych stacyi krajowych, to zna- 
czy do Oświęcimia, Szczakowy lub Bo- 
gumina, a tam znowu do miasta porto- 
wego (do wody). W czasie jazdy koleją 
trzeba się trzymać trzeźwo, nie opowiadać 
pierwszemu lepszemu z brzegu o swojej 
podróży, nie pokazywać papierów, bo zda- 
rzały się wypadki, iż tacy przygodni zna- 
jomi, spoiwszy emigranta, zabierali mu 
wszystkie pieniądze i uciekli, gdzie pieprz 
rośnie. Chcąc zaś dowiedzieć się czegoś 
w czasie podróży, najlepiej jest pytać się 
konduktorów, lub umundurowanej służby 
kolejowej. 

Na większych stacyach, jak to na gra- 
nicy, są urzędy policyjne lub posterunki 
żandarmeryi, w jakiejś wątpliwości lub 
wypadku najlepiej tam się udać, a z pe- 
wnością otrzyma się dobrą radę i wszelką 
pomoc. 

Pamiętajcie więc o tem: „wystrzegać 
się wszystkich pokątnych doradców“ i cho- 
wać dobrze pieniądze. 

Kto posłucha naszych wskazówek, ten 
bez straty zajedzie do zamierzonego celu. 

W ostatnich czasach stosunki zarobko- 
we w Północnej Ameryce, a zwłaszcza 
w Kanadzie bardzo się pogorszyły, trzeba 
więc być bardzo ostrożnym z wyjazdem 
tamże, bo można się narazić na stratę 
pieniędzy i na nędzę na obcej ziemi, 
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BANK ZIEMSKI 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką x 


W ŁANCUCIE. 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie ce- 
lem odsprzedawania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub 
częściami. ' 

2) Tworzy gospodarstwa włościańskie Średnich rozmiarów 
w pojęciu ustawy z 17. lutego 1909 Dz. u.i rozp. kr. Nr. 40 o utwo- 
rzeniu włości rentowych. 

3) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków 
ziemskich. e 

4) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu 
na kupno gruntów. 

5) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący, po- 
cząwszy od 50 K. i opłaca od złożonych pieniędzy 5%o z półro- 
cznem oprocentowaniem. 

Od kwot ponad 1.000 K. złożonych na czas dłuższy, opłaca 
Bank procent wyższy aniżeli 5% od sta, а to stosownie do umowy 
z Dyrekcyą. 4 

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje się ksią- 
żeczki wkładkwwe. 

Podatek rentowy od -złożonych pieniędzy Opłaca Bank z wła- 
snych funduszów. . ү 

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza 
się czeków pocztowej Kasy Oszczędności. ` | 

Wkładki oszczędności znachodzą zabezpieczenie najpierw w udzia- 
łach i poręce członków, dalej w funduszach rezerwowych, a wreszcie 
w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku. 


Wszystkie wymienione czynności załatwia Bank w biurach 
w Łańcucie oraz w Filii swojej 


we Lwowie, ul. Batorego 32. Nr. telefonu 1.425. 


TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH | 
UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE 


PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA OD OGNIA, GRADU I NA ŻYCIE. 


Z końcem roku 1900: 


Fundusze gwarancyjne wszystkich trzech działów ubez- 
pieczenia.  . "446,44. 4 Koron 55,008.354— 
Wartość ubezpieczona w Dziale ogniowym i gradowym: 
Koron 2.008,256.329— 

Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w Dziale życio- 
wym: . . . . . . . Koron  118,331.327*— 


Od początku istnienia Towarzystwa: 


Wypłacone szkody we wszystkich trzech Działach : 
Koron 239,986.629-— 
Wypłacone Członkom zwroty i dywidendy: 
Koron 37,200.036— 


Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, —- Reprezentacye 
we Lwowie, Czerniowcach i Bernie, — Sekcye w Prze- 
myślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarnopolu, — ponadto 
przeszło 400 Agencyj w różnych miejscowościach kraju. 


-. 
= 


=| !!50.000 par obuwia! 
2| 4 рагу obuwia tylko 8 kor. 50 hal. 


Z powodu trudności wypłacalnych kilku wielkich 
fabryk otrzymałem polecerie sprzedać wielką ilość 
obuwia poniżej ceny iabrycznej. Sprzedaję dlatego 
każdemu 2 pary obuwia męskiego i 2 pary obuwia 
damskiega sznurowanego, skóra brunatna albo 
czarna, galoszowana, z silno рггутосомапуті zo- 
lami, elcganckie, najnowszy fason. Wielkość we- 
dług nru. Wszystkie 4 pary kosztują tylko K 8:50. 
Przesyłka z 


сета 1. GELB, Nowy Sącz 163. 


Osp ZA NIEODPOWIEDNIE ZWROT PIENIĘDZY. Tag 


Założony w r. 1884. n 
Najlepsze, najtańsze i wprost źródło nabycia 
cy , 


bardowymi 
ff wszystkich mechani- 
cznych przyrządów 
muzycznych dostar- 
cza z poręką pracow- 
rzyrządów muzycz. i harmonij O Lederhofer, 
И! Вгаскепраѕѕе 4,Dostawca dla ck. muz.woj,, 
zkuurzędn. panstw., muzyk górn., хакі. itd, 


W. 


ас ШШ 


пїа р 
Praga, 
c.k. zwi . П ' 
Cenniki za darmo — Wywóz do wszystkich kra 


Was! 


„jarasiu” 


"ори | Əz3qop [YMEJdRN 


Odznaczony na wielu wystawach. 


. Rzetelnie! 
—Í 


Przez lekarzy 
stwierdzone 
działanie. 


wspomaga Przez cesarski 
włosy i po- Urząd paten- 
rost wąsów towy opatrzone 
f жез, marką 
Skutkiem. ochronną. 


Gdzie małe włoski były widoczne, powstaje | 


natychmiast bujny porost, co przez setki pism 
dziękczynnych jest potwierdzonem. 


Premiowany : Złoty medal Miarseile. 


Се 


Jea: L siły K. 250, IL siły К. 4—, II. siły K. 5—. Poręka: 


esli nie skutkuje pieniądze zwracam. „HARASIN* jest je- 
i Uym i niedoścignionyim, przez rzeczoznawców, chemików, 
Skarzy: itd. wypróbowanym, dlatego ostrzegam przed bez- 
Wartościowemi, nawet bardzo taniemi metodami, które z wiel- 
Kim krzykiem są zachwalane. Przesyła odwrotną pocztą tylko: 
za zaliczką. 


Ferdynand Kógler, Wiedeń IV., 
Laimgrubengasse 17. Oddział 421. 
Pan Th..i E. pisze: Ponieważ mój przyjaciel przez Pański 


„Нагаѕіп“ w 3 tygodniach zyskał bujny wąs, więc proszę o 
Przysłanie dawki siły П. za 4 K. — za pobraniem pocztowemi. 


11| 
Wiełka honor. nagroda Rzym +: * 


Okazujemy tu znako- 
mity Fellera Fluid roślin- | 
ny z marką „Elsa-Fluid*, 
który — jak się sami 
przekonaliśmy — jest 
najlepszym środkiem 
gojącym, uśmierzającym 
bóle, odświeżającym, 
wzmacniającym musz- 
| Кшу i ścięgna, usuwa- 

jącym niedowład człon- 
| ków i działającym sku- 
jltecznie przeciw zapaie- 
T] niom! Uśmierza on su- 
che,reumatycznei ner- 
wowe bóle, kłócie w 
boku, ból głowy, zę- 
bów, pleców, krzy- 
żów, bóle postrza- 
łowe; usuwa znu- 
żenie, osłabienie 

wzroku, migrenę; 
działa odżywczo 
i zabezpieczają- 
coprzeciw wie- 
lu słabościom, 
powstającym 
z przeciągu 
i przezię- 
bienia, jak 
np. kaszlu 


ardła itp. 


k: Ry: Prawdzi- 
wy tylko wtedy, jeżeli każda flaszka opa- 
trzona jest nazwiskiem „Feller“, 


12 małych lub 6 podwójnych, lub 2 specyalnych flaszek 
franco 5 koron, 24 małych lub 12 podwójnych lub 4 
specyalnych flasz. 8 kor. 60 h., a 48 małych lub 24 po- 
dwojn., lub 8 specyaln. flaszek 16 kor. franko. 
Chcemy Wam tu także powiedzieć, że tysiące 
ludzi używa przeciw boleściom żołądkowym, kurczom, 
brakowi apetytu, zgadze, gnieceniu żołądka, skłonności 
do wymiotów, odbijaniu się gazów, wzdęciom, ob- 
strukcyi, niestrawności i przeciw wszelkim nerwowym 
i febrycznym przypadłościom — Fellera przeczyszcza- 
jących pigułek rabarbarowych z marką „Elsa-Pillen* — 
z najlepszym skutkiem. — 6 pudełek 4 Kor. franko, 
a 12 pudełek 7 Koron 60 halerzy. Należy się jednak 
strzedz przed naśladownictwami i adresować wyraźnie: 


E. V. FELLER, aptekarz nadworny 
w Stubicy, Nr. 420 (Kroatien). 


Sztyft przeciwko migrenie i upartym bólom głowy. 
1 sztuka 80 hal. — Plaster na nagniotki działa SZYB 
i bezboleśnie, kosztuje 1 koronę. 
Wszelkie tynktury, kropie, jak n. p. krople Hoff- 
manna, krople rumiankowe, tynktura cynamonowa 
i krople melissowe, tuzin flaszek kosztuje 2 korony. 
Prawdziwe BALSAMY, jak balsam jerozolim- 
Ski i esencyę życia można dosiać nie jeden lecz dwa 
tuziny za 5 koron. 


Cudze kupujecie, a sami nie wiecie, że w kraju posiadacie 
lepsze i tanio, dlatego nas wspierajcie! 


Męski Ankr. Remont. 
z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza, z godłem 
polskiem, albo z obra- 
zem świętym, albo cesa- 
rza, dobrze idący K. 3.90. 


Lornetka w pudełeczku 
K. 2, lepsza K. 2.50 h. 


„Męski Syst. Roskopf Pa- 

tent“ z najlepszym prawdzi- 

wym szwajcarskim werkiem, 
wyregulowany K. 5. 


„Roskopf & Cie“ najlepszy 
istniejący zegarek K. 12. 


„Н. Roskopf 8 Cie“ także 
doskonały zegarek i sławna 
marka K. 9. 


Męski srebrny Syst. Ro- 
ѕкорї Patent K. 7 do K. 9. 
Kryty z 8 srebrnemi koper- 
tami K. 12, najlepszy K. 15. 


Złoty 14. Kar, pierścień 
ślubny K. 6 do 16 K. — 
Neug. 3 da 5 K. — Sre- 
brny 60 h., srebr. pozł. 
K. 1, z ameryk. double 
złota, bardzo trwały K. 1. 


Zegar z biciem па dzwon 
lub spręż.. pięknie ma- 
lowanym drewnianym 
cyierblatem, regulowany, 
bardzo dobrze idący z 2 
ciężarkami K. 3,40. 


Harmonijka z 8-ma 
K. 2.90, 
z 10-ma klaw, pię- 
knie wykonan K. 4.90, 


klawiszami 


Budzik pięknie niklowany 
lub koloru miedz 22-та bar- 
dzo głośnymi dzwonkami; — 
zaspanie wykluczone К. 3.90, 
najleprzy K. 4.20, ten sam 
z 3-ma głośnemi dzwonka- 
mi K. 5.50, najlepszy K. 6. 


Dyament do krajania szkła K. 2.20. — 

„Uniwersalny Dyament* krajefwszyst- 

kie sorty szkła, AE i szkła taflowe 
pl. 


Elektcyczna lampka kom- 
pletna, trwała K. 1.60 h., 
lepsza K. 1.90, najlepsza 
K. 2.50 do К.З. — Sama 
baterya 80 h. 


w dużym formacie z 10-ma klaw. i2-ma rejestr. 

K, 6.60. Harmonijka z trąbą gramofonową, No- 

wość! oddaje tony więcej niż dwa razy tak silne, 

10 klawiszy z 2 ramami, gra wyraźnie i dokła- 
dnie jak orkiestra K, 11.80 


Zegar bez bicia, bardzo pięknie rzeźbiony z cię- 
żarkiem Koron 1.90. 


Zegar ścienny z okrągłym cyferblatem, z bi- 
ciem i budzikiem z 3-ma ciężarkami, bardzo do- 
brze idący K. 5.90, najlepszy K. 7. 


Przy zamówieniu należy podać cenę. 
Za towar, który się nie podoba, zwracam zaraz pieniądze. 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie cenniki ilustrowane zegarków, wy- 
robów jubilerskich i z chińskiego srebra, wszelkiego rodzaju narzędzi i instru- 
mentów muzycznych. 


SINA PELZ, Kraków 


UL. ŚW. GERTRUDY 29 P. 


Rok 
założenia 


Rok 


założenia 
1878. 


1873. 


SĄ asza 


w 


Е 30-letnia renoma 


arpackich Pigntek Zdrowia 


jako najulubieńszego środka domowego w całych Węgrzech. W każdym domu po- 

winny znajdować się ulubione i skuteczne Pigułki zdrowia, które działają łagodnie 

i są zupełnie nieszkodliwe. Takowe wyrabiane są z ziołowego ekstraktu, który sku- 

tkiem esencyi spirytusowo-tynkturowej odpowiada zupełnie wodom mineralnym. Ów 

znakomity węgierski środek domowy zastosować można najskuteczniej przy bołeściach 
żołądka, niestrawności, wzdęciu, bólu głowy i zatwardzeniu. 


Nabyć je można tylko w aptece 


Jana Friedricha w Malaczce Nr35% 


KOMITAT PRESZBURSKI. 
Jeden rulon z 6 pudełkami wynosi franco za przekazem poczt. 2 K. 50 h. 
WYCIĄG Z LISTÓW UZNANIA: 


Wielmożny Pan Aptekarz Johann Frie- 
drich, Malaczka. 1 

Przekonawszy się o znakomitem dzia- 
łaniu Pańskich sławnych pigułek karpac- 
kich, proszę przysłać mi odwrotną pocztą 
2 rulony karpackich pigułek. Proszę być 
przekonanym, że nie omieszkam polecić 
takowe wszystkim moim przyjaciołom 
i znajomym. Z poważaniem 
Leon, Juris, koncyp. adwok. udra Ziemby. 

Śniatyn (Galicya) 6. listopada 1909, 

Wielmożny Pan Aptekarz Johann Frie- 
drich, Malaczka. ч 

Proszę mi w najkrótszym czasie przy- 
słać 1 rulon Pańskich znakomitych pi- 
gułek i z przyjemnością zawiadamiam 
Pana o doskonałem działaniu tychże. — 
Cierpię już od 10 lat na ostry katar żo- 
łądka, zażywałem rozmaite środki jednak 
bez skutku i dopiero pańskie cudowne 
pigułki okazały się skutecznemi w mo- 
jem cierpieniu. ; 

Proszę więc przyjąć moje najserde- 
czniejsze podziękowanie z dołączeniem 
życzeń, byś Pan mógł jeszcze wiele osób 
swemi znakomitemi pigułkami wyleczyć. 

Lubiczko, 16 stycznia 1910. 

o. p. Gręboszów (Galicya). 

Z szacunkiem Zofia Papec. 


; Wielmożny Pan Aptekarz Jan Frie- 
rich, Malaczka. 

Proszę o przysłanie dwóch rulonów 
znanych i przez wielu ludzi gorąco po- 
lecanych karpackich pigułek, które tu u 
nas jako środek przeciw katarowi 20- 
łądka są uważane. 

Lwów, ul. Ossolińskich 11, 22/1. 1910. 

Z poważaniem 
A. Litwański, asystent pocztowy. 


Wielmożny Panie Aptekarzu! Proszę 
przysłać mi odwrotnie 12 pudełek Pań- 
skich znakomitych karpackich pigułek. 
Cierpiąc od 10 lat na kurcze żołądka, 
zażywałem bezskutecznie rozmaite lekar- 
stwa i tylko Pańskie znakomite pigułki 
wyleczyły mnie z tego cierpienia, Dotych- 
czas wszystkim polecałem je i w przy- 
szłości tylko Pańskie pigułki polecać będę. 

Ołomuniec 2 stycznia 1910, 

Z poważaniem „Józef Bernt, piekarz. 

Szanowny Panie Aptekarzu! Posyłam 
Panu przekazem K. 460 i proszę o przy- 
słanie dwu rulonów Pańskich wybornych 
pigułek, które od dwóch lat z najlepszym 
skutkiem zażywam. Adres Pański udzie- 
йет wszystkim moim 3 znajomym w Ro- 
hatynie, którzy też twierdzą, że Pańskie 
pigułki wyleczyły ich z cierpień. 

Rohatyn (Galicya) 26 stycznia 1910. 
Z pełnym szacunk. M. Czyżowski, pleban. 

Wielmożny Panie Aptekarzu! Proszę 
mi odwrotnie, w najkrótszym czasie na- 
desłać 6 rulonów Pańskich znakomitych 
karpackich pigułek. Również proszę przy- 
jąć moje najgorętsze podziękowania za 
te wyborne pigułki, gdyż tylko tym pi- 
gułkom zawdzięczać mogę zupełne wy- 
leczenie z ciężkiej i długotrwającej cho- 
roby żołądka. 

Leżajsk (Galicya) 30 marca 1910. 

_ Z szacunkiem Róża Sonnenblick. 

Wielce Szanowny Panie Aptekarzu| 
Proszę Pana ponownie o rychłe dostar- 
czenie mi dwu rulonów Pańskich zna- 
komicie działających karpackich pigułek. 

Bielsko, 31 grudnia 1909. Kajserstrasse 
48. Sląsk austryacki. 

poważaniem Hugon Sauerteich. 


j 


—D 


| WSZELKIE | 


ŻZURNALE MÓD 


francuskie, angielskie, wiedeńskie i polskie 
w prenumeracie i pojedyncze numera, 
szczególnie żurnal sezonowy 


RA VORIT 


wychodzący 2 razy w roku objętości 
1000 modeli oraz 
Znakomite gotowe kroje, 


„Favorit“ ma wszelki rodzaj garde- 
roby dla Pań i dzieci, jakoteż na 


BIELIZNĘ 
męską, damską i dziecięcą, poleca 
specyalny skład żurnali i gotowych 
krojów 
M. LANDAU 
Kraków, ulica Mikołajska 1 


5 koron! 


kosztuje mój praw- 
dziwy szwajcarski 
patentowany zega- 
rek Anker-Remno- 
toir systemu Roskopf 
У Nr. 4060 o doskona- 
łym, silnym antyma- 
guetycznym werku 
ankrowym z praw- 
dziwą  emaliowaną 
tarczą godzinną (nie 
z papieru), w elegan- 
ckiej niklowej opra- 
wie z pokrywką za- 


5-letnia pisemna 
gwarancya ! 


wiaskową nad wer- 
kiem opatrz. plombą 
ochronną, idący 36 
godz. (nie 12 godz.), 
posiadający ozdobne, 
złocone wskazówki, 
doskonałe uregulo- 
wany, z 3-letnią pi- 

~ semna gwarancyą za 
szt. K 5—, Nr. 462 ze wskazówką sekundową K 6—, 
Nr. 4098 w prawdziwej srebrnej oprawie, bez wskazówki 
seknndowej K il>—, Nr. 4079 taki sam w stalowej opra- 
wie K 680, Nr. 4101 ze wskazóuką sekundową K 1350, 

Największy wybór wszystkich gatunków 
zegarków moim głównym katalogu Ryzyka niema! Za- 
miana dozwolona iub zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
zaliczeniem lub za nadesłaniem należności z góry. 


Pierwsza ma zegarków JAN KONRAD 


c. i k. dostawca nadworny w Вгӣх Nr. 123 (Czechy). 


Cennik główny z przeszło 3000 rycin na żądanie darmo. 
i opłatnie. 


(Cennik „Kos“ karpackich. 


Pod gwarancyą za każdą 
sztukę. Kosy z angiel- 
skiej staii z srebrno-sta- 
lowym połyskiem, z mar- 
ką „Kośnik*, najlepsze 
na całym świecie — tną 
tak lekko, że prawie nie 
‚ czuć w rękach. 
Żądajcie tylko wyrobu 
specyalnego wymienio- 
nej tu firmy. 
Dług, em. 60 65 70 76 80 85 90 
bana: К. 160 100 180 190 2-210220 
Kto zamawia 10 sztuk 
otrzyma I darmo, 20—3 
darmo, 50—8 darmo, 
=: rs" młotki po 1 K., babki no 
| 80 h., brusikipo30i40h., 
sierpy, zębione kowalskie po 60 h. i 1 K. Wosk 
| pszczelny na świece po 11 K. za 5 klg., od 50 klg. 


| opłacam sem porto kolejowe. 


Także zamawiać można u mej firmy płody rolnicze, różne 
| płótna, materye na ubrania, słoninę, smalec, salami, kiełbasy, 
| powidła, śłiwki, papryki i t. d. 


| Bom eksportowy i biuro zamówień STEFAN DOBUSZCZAK 


| W DOLINIE (Galicya). 


[AUSTRO-AMERICANAJ 


32 Parowców. 32 Parowców, 
TRYEST. 


Regularny przewóz pasażerów | fowarów 
do: бгесуі, Włoch, Hiszpanii, północnej і po- 
łudniowej Ameryki. 

1. Linia osobowa: Tryest-New-YVork przez 
Patras, Palermo, Algier", Almerią*, w podró- 
ży powrotne! przez Azory*, Gibraltar, Nea- 


pol, Patras, Wenecya*-— Odjazd co tydzień. в 


ри. Linia osobowa: Tryest - Buenos - Aires 
| Ё przez Almerią*, Las Palmas, Rio de Janeiro, 
Santos, Montevideo*, w powrotnej podróży 
przez wymienione przystanie i Neapol. — 
Odjazd co trzeci tydzień, * dowolnie. 
Podróży dia przyjemności po Morzu Śród- 
ziemnem wielkimi parowcami o podwójnych 
śrubach zaatlantyckiej linii. 


nowo zbudowane, wielkie podwójne śrubo- 
wce, na których urządzony jest Marconiego 
telegraficzny aparat bez drutu. 


Zasiąganie wiadomości: W Dyrekcyi, Tryest, via Molin 
picolo Nr. 2 (telegraliczny adres: Cosulich Tryest). W je- 
neralnej Agencyi Schenker i Ska, Wiedeń 1. Neuthor- 


ser Josefstresse 36 i u wszystkich innych zastępców. 


Po wszystkich liniach osobowych kursują 


Gasse 17, w biurze podróży Towarzystwa Wied: ń IL bai- | 


PRAWDZIWE WIEDEŃSKIE 


ręczne harmonijki 
własnego wyrobug in- 
strumenta skrzypco- 
we i dęte, cytry, gi- 
tary, gramofony i pły- 
rodzaju przynależy- 
lepszym gatunku pod 
gwarancyą w najprzy- 
1 r stępniejszych cenach 
е dostarcza tylka 
C. Kraus, Wiedeń XIV/2 Reindorfgasse 42, 


Cenniki gratis i franko. Oddział A. Ręczne wied. harmonie. 


Oddz B. inne muz. instrum. Żądając katalog podać należy | 
A czy В. Najlepsza szkoła do harm. R. 1:50. F:bryka odzn. | 


na wyst. muz. we Wiedniu w grudniu 1909. najwyż. odznacz., 
złotym med. і krzyżem zasł. Z wszystkich części świata wiele 


podzięk. i listów pochwalnych. — Zamiana dozwolona. | 
M yna Mięką i gładką 
MATE SE twarz 
REPOR uzyskuje się używając 
WÓZ KÓGLERA 


i Report-Cream 


Jedyny i uiedościgniony 


skórne, piegi, ріату wą- 
trobiane, wągry, jakoteż 
wszelkie inne nieczysto- 
ści skóry. 
i ) Surowa i rzetelna zasada 
Рн naukowa Prof. Dra Hirzla. 
Wypróbowany środek . œ 
Gwarancya: Jeśli nie sku- 
tkuje, zwracam pieniądze, 


Uderzające działa- | 
nie, zdumiewający 


skutek. 
Cena 250 Kor. 
za puszkę, 


Wysyła za zali- 
czką tylko "AM W 


FERDYNAND ЕЛҮ 


Laimgrubengasse 17. Oddział 421. 
Nowość 11 Przyrząd do szybkiego klepania kosy. 


Każdy uzyska bez najmniejszego trudu 


każdą kosę najlepiej wyklepać. — Kosę, 
przyrząd ten w ten sposób prowadzi, że 


Cena za sztukę kor. 3:60 — Odpowiedni 


klepania kor 19'80. Wysyła za zaliczką, 
lub za poprzedniem nadesł. należylości 


JULIUSZ FEKETE 
Wiedeń 5 — Schónbrunnerstrasse Werstkof 31. 


z koroną. Znacie najlepsze kosy na świe- 

cie? Żądajcie zaraz darmo i opłatnie ilu- 

strowanego cennika prawdziwych srebrno- 
stalowych kos z koroną. 


Tylko K. 3:60. 


ty, jakoteż wszelkiego | 


tości, struny w naj- | 


środek, wydeliw aca skórę, | 
usuwa pryszcze, wysypki | 


najlepsze ostrze i może w kilku minutach | 


'przeklepanie jest slanowczo wykluczone. | 


młotek 90 hal. — 6 sztuk przyborów do | 


Skład fabryczny światowej sławy KOS | 


Towary Lniane i Bawełniane 


po najtańszych cenach eksportowych. 4 


a Nr. B. 14. Konradowskie weby, silne 
grube płótno domowe, 76 cm. szer. 
с z sztuki 11%, m. długiej K. 6:50. 
| | Cata sztuka 23 m. długa K. 12:50. 
ад | |Szersze weby w lepszym gatunku 
` = sztuka 23 m. długa po K. 1350, 14:50, 
| 16:50. -- Nr. S. 1. Szyrting, średniej 
| grubości, 82 ст. szer., sztuka 20 m. 
| |długa K. 12*—. Ten sam w lepszym 
i gatunku K. 15:50, 17:—. Nr. C. 5. Szy- 
| ||| (Фоп, średniej jakości, 82 cm. szer. 
| i| | sztuka 20 m. długa K. 12:50. W lep- 
(szym gatunku К. 14:50, 16:50. Nr. В. 31. 
|! | Najtańsza w prawdziwych kolorach 
| płócienkowa pościel na łóżka (ka- 
nafasi w kolorze: czerwonym, nie- 
|| bieskim, lub lilijowym w paseczki, 
78 cm. szer. sztuka 28 m. długa Kor. 
10:50. 1, sztuki 11', m. długa K. 5:50. 
| | Nr, J. 22. Inlety w prawdziwych 
| | kolorach, nieprzepuszczające pie rzy, 
czerwone lub niebieskie 78 cm. szer. 
| sztuka 23 m. długa I. 12:80. Pół-szt. 
11'/, m. długiej kor. 7:—. Silne ріб- 
cienne prześcieradło domowego wy- 
robu, 140200 cm. wielkość, pół tu- 
sS „zina К. 18 -, sztuka K. 3:20. Chustki 
kieszonkowe śnieżnej białości, różnokolorowe, pstrokate, rti- 
zin po K. 1:60, 2—, 2:50, 3 —, 3:80, w największym wybo ze 
w moim głównym katalogu. Ryzyka nie ma! Zamiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. — Wysyła za zaliczeniem 


cik. nadworny dostawca JAN KONRAD. Dom wysyłkowy 
(w Briix Nr. 123 Czechy). 


| Cennik główny z przeszło 3000 rycin na żądanie gratis i franco' 


Nnistarszy sklad pierza w Czechach. 


р: 7 Tanie pierze z Czech. 


„| Podwójnie czyszczone, przesyła 
ы] się bez liczenia kosztów do ka- 
Ҹ 20еј stacyi pocztowej za zaliczką 


MSH l 44у, 


lub za poprzednią zapłatą, w no- 
wem, użytecznem opakowaniu (to 

a za darmo) cenne i dobre pierze 
„ 4darte i niedarte podług życzenia. 

8 Я Ceny za 1 kilogram. 

у Дре, лаге pierze od 1'84 k. do 2. ОК. 

f % вше pierze od 3:20 do 6— kar. 
" "Białe, bardzo bogate w puch pie- 

| rze gęsie (półpuch 6— do 12— 

i р kor. Szare brzuszne (puch) 5— 

С А, do 10:— kor. Białe brzuszne (puch) 

x £ a 8:— do 16:— koron. 

WY: Yb . 

| 77900 * Gotowa pościel! 

| bogato napełniona, w bardzo grubym, czerwonym lub nie- 

| bieskim nankinie (wsypie) I pierzyna 180 cm. długa, 116 cm. 

| szeroka, 2 poduszki 80 cm. długie, 58 cm. szerokie, ро 1+ 

| 16—,18—, 20-—, 30—, 40:— do 80:— kor. Pościel od 20— k. 

| począwszy jest wypełniona biatemi piórami. Na żądanie do- 

| starcza się pierzyny pojedyncze i podwójne (wsypy), mate- 
race i poduszki (jaśki) w różnych kolorach i wielkości. 

| Przesyłki od 920 kor. począwszy uskutecznia się opłalnie 

| 


do każdej stacyi pocztowej. — Zmiana i z«rot dozwolona 
| za odciągnięciem kosztów przesyłki ~ Cennik pior za dar- 
mo. Za nadesłanien: 40 hal. w markach pocztowych prze- 
syła się próbki piór i pościeli. - Rzetelna obsługa za- 

gwarantowana. Ajenci za prowizyą poszukiwani. 


„A, Feischl i syn dawniej Antoni Fle schl "egra Ne: 28 


| — Dostawcy urzędników c. k. kolei państwowej. 


kupującym И jest wybór znalezienia dobrego żródła nabycia towaru ! 


Kto więc potrzebuje instrumentu 
cznego, strun lub innych przynależytości, niech 
zwraca się się tylko do znanej powszechnie 
światowej fabryki 


À. Osmatek, Schónbach, Czechy. | 


U źródła kupuje się najlepiej i najtaniej. | 
Ryzyko wykluczone, gdyż każdemu towar ku- 
piony u mnie zamienię! 

Skrzypce dla uczniów od kor. 5—, 6-—, 6:80, 8:40, 

11:—, 13 —. Skrzypce koncertowe za kor. 16—, 

20:—, 24—. Skrzypce orkiestrowe o silnym głosie 

kor. 30—, 40—, 50—, —.60: 

Solo-skrzypce kor. 80'—, 100—, 120—, 160 

Szkoła na skrzypce dla samouków kor. 2'40. 

w Sefcika kor. 3:60. 

Wiolonczela dobrej roboty kor. 15—, 17—, 24— i wyżej. 

Kontra bas dobrej roboty, tylko kor. 50:—, 64—, 105—, 

Gitara pięknie wykończona kor. 6:70, 7:90, 9:50, 10 ~, 12:80 
do kor. 200—. 

Cytry dobrze nastrojone o najczyściejszym głosie z drzewa 
klonowego tylko kor. 14—, imitacya drzewa palisan- 
drowego kor. 16---, z pół palisandru kor. 22:80 do kor. 
31—, z palisandru kor. 30'—, 36— i wyżej. 

Flety, pikola, klarnety w najlepszym gatunku, pod gwa- 
rancyą najtaniej. 

Trąba, .piston, fligelhnorn, pod gwaraucyą dobrej roboty, 
tylko kor. 30—, lub 32—, Solo kor. 45—. 

Instrumenta sygnałowe dla gimnastyków i straży ogniowej. 

Gwizdawki dla żandarmów, konduktorów, strzelców po 
kor. —'40, —'60, —'80, 1:30, 1-60. 

Okariny po kor. —'60, —'80, 1:—-, 1:20 i wyżej, wszystkie 
inne podług cennika. 

Naprawia się wszelkie instrumenta. -- We własnym interesie 
proszę żądać cenniki, gdy chodzi o dobre kupno. 


Adres: A. Osmanek, Schónbach Czechy. 


Broń, amunicya, przybory myśliwskie 


Wszelka broń jest starannie przysposobiona do użytku, 

w dowód czego ma pieczęć państwową. — Tylko najlepsza 

jakość; towary czyściutko wykonane. Należyte funkcyo- 
nowanie pod gwarancją. 


Nr. 100. Rewolwer 
Lefaucheux, kali- 
ber 7-mm, 6-strza- 
łowy, z nabojami, 
o sztyfcie zapalają- 
cym en blanc wy- 
polerowany z ręko- ` 
jeściąz drzewa orze- 
chowego, z cynglem 
składanym 17 cm. 
za sztukę h. 550. 
— Ten sam, kaliber 
9 mm. K. 7:50. — Nr. 101. kaliber 7 mm., jak najdelikatniej 
niklowany K. 6:50. Kaliber 9 mm., jak najdelikatniej niklo- 


-, 200—. 


wany K. 8:50. 
Nr. 507 | 7 mm. tadunek z kula 25 szt. Қ —80 h. | 
Nr. 509 | 9 mm. d б 25 „ К=95„ 
Nr. 508 | 7 mm. ładunek ze śrutem 25 „ K 1—, 
Nr. 510 | 9 min. Р R 20 А бй 2255 
Nr. 511 | 7 mm. naboje ślepe 25 . K 70, 
Nr. 512 | 9 mm. ` А 25 , К —90 , 


Największy wybór wszystkich rodzajów rewolwerów, pi- 
stoletów kieszonkowych, tercerołów, pistoletów dla nagonki 
i ochrony winnic, t. zw. Flobert Tesching, flint myśliwskich, 

przyborów łowieckich etc. 


Główny cennik z przeszło 3000 rycin wysyła się każ- 
demu na żądanie darmo i opłatnie. 


C. i k. dostawca nadworny 


JAN KONRAD 


Dom wysyłkowy w Briix Nr. 123. (Czechy). 


| 
muzy- | 


Prawdziwe 
ч 12 


„НЕХ srebrne makryce А000 


najstaranniej polerowane, zawsze zachowut- 
jące srebrno-biały kolor, składające się z 6 
noży, 6 widelców, 6 łyżek stołowych, 6 łyże- 
czek kawowych, 1 łyżki wazowej, I chochli 
do mleka, 1 sitka do herbaty, 1 posypywacza 
do cukru, 1 korkociągu, 1 podstawki na sól 
i pieprz. — Wszystych tych 30 przyboró w 
kosztuje 12 koron. Szczególnie nadaje się 
jako podarek weselny i w każdym lepszym 
domu niezbędne. 
Wysyła za zaliczką lub za poprzedniem na- 
esłaniem gotówki 


Juliusz Fekete, Wiedeń 5, ШШШ. Wersthof 31. 


We własnym interesie leży, zażądać przed zakupnem 
darmo i opłatnie mego bogato ilustrowanego cennika. 


Brunatna kamforowa maść 

sporządzana według 
przepisów aptekarza 
Wilhelma Dicka 
w Zittau. Maść 
znana od dawnych 
czasów jako bardzo 
dobry środek przy 
zewnętrznych obra- 
tycznych. — Do na- 
bycia w tutkach po 20 hal., 40 hal. i 80 hal. 

w aptekach i u wytwórcy 
Aptekarza L. Eiselta w Grottau (Czechy). 


Celem odróżnienia naśladownictw uważać należy przy 
zakupnie na markę ochronną. 


8 


Nie zdarzy się więcej 
w życiu druga sposo- 
bność! Tylka za ko- 
ron 7* następującą 
wspaniałą kolekcyę 
za upić: 80 sztuk 
tylko koron 7'— 
І Reform-Anker-Re- 
mont. zegarek kie- 
Szonkowy, dokładnie 
idący z d-letnią gwa- 
rancyą; 1 łańcuszek 
pancerzowy z ame- 
rykańsk. złota dou- 
ble, 1 pudełeczko o- 
сһгоппе na zegarek, 
2 pierścionki z ame- 
rykańsk. złota dou- 
ble z imitacyami bry- 
ч Ë lantów, 2 spinki do 
manszetów, złoto doubie „ mechanizmem, 8 spinki gorsetowe 
złoto double, 8 spinki do kołnierzy patentowane, | szpilka 
do krawatów z ameryk. złota double z imitacyami brylan- 
tów, 1 bardzo pr ktyczny, niklowy przytrzymywacz do kra- 
wałów, 1 patentowany ołówek kieszonkowy jako wisiorek 
do łańcuszka, 1 lusterko kieszonkowe, bardzo eleganckie, 
1 kieszonkowy grzehyk, 1 agrafka, modny fason, 1 broszka 
kształtu motyla, emaliowana, wysadzana imitacyami brylan- 
tów, 1 niklowa obsadka do piór, dwustronna z ołówkiem, 
1 guma do wycierania, 1 notes kieszonkowy elegancki, 1 cy- 
garniczka z prawdziwej pianki morskiej z bursztynem, 1 po- 
pielniczka, 1 pugilares na korony i banknoty, 3 kawałki pa- 
chniącegu mydła; wszystkie te ozdobne przedmioty kosztują 
razem z zegarkiem Anker-Remontoir tylko koron 7*—. 
Tychsamych 30 przedmiotów, tylko w miejsce zegarka An- 
ker-Remontoir. z elektro-złotym Remontoir zegarkiem, za- 
ѕіеријасут w zupełności prawdziwy złoty zegarek — we- 
dług ryciny — nie tracącym złotego koloru, z precyzyjnym 
werkiem i 8-letnią gwarancyą za dokładny chód, tylko kor. 18. 
Nieodpowiadające zammieniam, ryzyko więc wykluczone. - 
Dostarcza za poprzedniem nadesłanieru należytości lub za 
zaliczką c. k. sądownie zaprotokołowana firma J. H. Rabi- 
nowicz, Wiedeń VII. Lindengasse 2. Bauernhof. 


Egzemplarz broszurowany koron 2:60. 
POLECA 
%N Rsięgarnia К. Wojnara 
KOR Kraków, ulica Szewska L. 20. 


Prym. Dr. Józef Bogdanik. 


—— eere 


Kult piękności I zdrowia 


z rycinami w tekście. 


Do użytku inteli$entnych czytelników. 
Egzemplarz broszurowany koron 2:50. 


ба KSIEGARNIA KASPRA WOJNARA, шїї, ҮШ 


i2somoN 


czej атт 
| Wszystkim | 


polskim rodzinom 


polecamy najgoręcej 


Wyśmienity wyrób Krajowy 
Kolińską 
domieszkę„kawy 


1 Коха Fabryka domieszek do kawy 


AKCYJNE TOWARZYSTWO KUPCÓW. 


-— — — w sza 


FABRYKI: 


Kolin - Prościejów - Lubiana - Sądowa Wisznia. 


ЗЕР SAMA SIĘ SPŁACA. “ЖаШ 


Na 3 miesięczną próbę posyłam z prawdziwej 
stali „Solingen“ maszynkę do strzyżenia 
włosów za pobraniem kor. 480 i obowiązuję 
się, gdyby nie odpowiadała przyjąć z powro- 
tem i zwrócić należytość. — Maszynka ta 
jest 16 cm. długa, z najlepszej stali, trwale 
niklowana o 82 zębach, 3 grzebieniach na 3 
rodzaje strzyżenia włosów, na 3, 7 i 10 mm., 
z rezerwową sprężyna w pięknym kartonie, 
ze sposobem użycia, tak, że każdy może już 
włosy strzydz. — Kosztuje tylko kor. 480, 
@ z ukrytą sprężyną kor. 5:30, z przyktęconą sprę- 
* żyną dla p. fryzyerów kor. 8 30. — Maszynka do 
strzyżenia brody kor. 5—. Nożyce do koni 
kor. 5—, Nożyce dla bydła kor. 450. Aparat 
do golenia kor. 3:40, Brzytew kor. 190. — 
Wysyła za zaliczką J. H. RABINOWICZ, 
© Wiedeń VII. Lindengasse 2. Bauernhof. — 

Cennik z 2 tysiącami rycin darmo i opłatnie. 


Tanie czeskie pierze! 


5 kiło nowego, dartego pierza K. 9:60. 5 kilo lepszego dar- 
tego pierza K. 12 j ) 
śnieżno-białego puchu 30 í 36. Gotowa pościel z czerwonej 
таіегуі wsypkowej dobra, wypchana. 1 pierzyna albo pier- 
nat 180 cm. dług. i 116 cm. szerok. K. 10, 12, 15 i 18, dłu- 
gości 1 metra i szerok. 140 cm. K. 13, 15. 18 i 21. 

1 poduszka 80 cm. długa 58 cm. szeroka К. 3; 3:50 i 4. — 
1 poduszka 90 cm. długa 70 cm. szeroka К. 4:20 i 550. 
Na żądanie uskutecznia się zamówienia podług podanych 
wymig:ów.-- Potrójny materac z wlosienia na jedno łóżko 


5 kilo białego puchu K. 18 i 24. 5 kiło | 


2 
© 
09 
© 


L А 7 A 
тй l AA 


UE чы 


> =: 
>Z = 


w 
5 
z, 


y 


osiągnąć można w ciągu 11 miesięcy 
tylko przez dodawanie do paszy 


|Barfela wapna pastewnegn, 


najlepszy i najtańszy środek przeciw kru 
szeniu się kości, angielskiej chorobie 
u źrebiąt, lykawości u koni, piciu gno- 
jówki u prosiąt, przy nadchowku młodego 
| | bydła, wzmożeniu mlexodajności, nośno- 
Ści drobiu i t. d. 

|E Pouczenia i śwladectva bezpłatnie. 

|{5 kg. na próbę za przedpłatą 2 K 40 h 
|jfranko do każdej stacyi poczt. 


„Michael Barthel i Sp., Wiedeń 


4 i. 27, lepszy К. 38. 
Wysyłka za zaliczką franco od K. 10. Zamiana lub zwrot 
dozwolone za rwiotem kosztów przesyłkowycii. 


Benedykt Sachsel, Lobes 463 


obok Pilzna, Czechy. 


Сіегріасут na świąd ciała! 
ERENYl'ego ICHTIOL- SALIGIL 


Maść ta uzaaną jest, jako jedyny środek specyalny, leczący w 
ności po paru zaledwie tygodniach przestarzały świąd cała. 
Każdy kto cierpi na swędzenie skóry, niech sobie zamówi Ereryiego 
lchtiol-Salicil, a już po pierwszem użyciu przekona się, że nie ma 
lepszego lekarstwa na to cierpienie. Prawdziwy [chtiol-Salici' leczy 
po paru wcieraniach wypryski skórne, starcia Skóry, pot ciała i nóg. Dla 
swojej bezwonności i nieszkodliwości może być i do twarzy używany. 
PEWNY SKUTEK! 
Oryginalny Erenyiego Ichtiol-Salicil w puszkach po 3 korony 
jedynie u wytwórcy do nabycia. 


Diana Apotheke — Budapest Karoly-kórut 5. 
Zamówienia z prowincyi zaraz po nadejściu uskutecznia się. 
TYSIĄCE UZNAŃ i PODZIĘKOWAŃ ZE WSZYSTKICH STRON ŚWIATA. 


нта i 


X З, Siccardsburggasse 44 w. 
| Korespondencya w języku polskim! 
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(BWODOWA APTEKA w PRZEMYŚLU 


———— M. SCHWARZA —— 
C. i K. DOSTAWCY NADWORNEGO. 
Zarządca Mr. Marek Ettinger 


poleca następujące środki kosmetyczne 


odznaczone najwyższemi premiami w Paryżu, Londynie, Brukseli, we Wiedniu i Lwowie: 


„SCHWARZĄ KREM WSCHODNICH PIĘKNOŚCI* 


nader szczęśliwe połączenie do wydelikacenia naskórka, wygubienia piegów, przeciw opaleniu 
słonecznemu, pryszczykom, trądzikom i t. p. nieczystościom skóry. Cena 80 hal. 


„SCHWARZA MLEKO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI“ 


do odświeżania i odmładzania twarzy, usuwa w zdumiewający sposób zmarszczki, piegi 
i opalenia słoneczne. Cena 1 Kor. 60 hal. 


„SCHWARZA PUDER WSCHODNICH PIĘKNOŚCI* 


powszechnie ze znakomity uznany, gdyż nie zawiera żadnych domieszek metalicznych, a za- 
letami jegosą zupełna nieszkodliwość i delikatność; nadaje twarzy piękną białość. 
Cena 80 hal. 


„SCHWARZA MYDŁO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI“ 


odznaczające sę szczególnemi własnościami bardzo korzystnie wpływającemi na naskórek, 
przz co skóra odzyskuje wyraz świeżości i delikatnośći. Cena 80 hal. 


„SCHWARZA CAPTOLINĘ" 


jedyny skutecny i niezawodny środek na porost włosów, przeciw ich wypadaniu і łuszczeniu 
się skóry. Cena 1 Kor. 50 hal. 


„SCHWARZA POMADĘ TANNOCHINOWĄ: 


nader suteczną do wzmocnienia cebulek i bujnego porostu włosów. Cena 1 Kor. 


!! Ostrzega się przed naśladownictwem!! 


amówienia 1 prowincji załatwia się odwrotną pocztą, 
Żądać należy wyraźnie wyrobu apteki M. Schwarza. 
Prócz tego poleca swój stale i zawsze obficie zaopatrzony skład środków 


uniwersalnych krajowych i zagranicznych, jakoteż wszelkich kosmetyków 
i perfum. 


Przy aptece bogato zaopatrzona droguerya. 


o nS —— IV 
©. $% к. 


(BWODOTA APTEKA МШШ 


—— М, SCHWARZA ——— 
C. i K. DOSTAWCY NADWORNEGO. 
IZarzadca Mr. Marek Ettinger 


poleca środki wlasnego wyrobu, 


za których skuteczność i sumienne sporządzenie ręczy się: 


sporządzone wedle wymagar, i zdobyczy dzisiejszej wiedzy, odznaczone 


ә e 
Wina lecznicze, na wystawach Światowych, a przez pp. lekarzy uznane i polecane, 
jakoto: chinowe, chinowo-żelazowe, kondurango, kola, pepsynowe i rumbarbarowe. — — 
Cena flaszki 2 Kor. 40 hal. 


ajlepsz skntkie jywane nacieranie n: 

£inimentum chloroformiatum, > ет че узап ciernie na 

bolu głowy i zębów. Cena flaszeczki 80 hal. 

. . - znak ite | cm Sbe я Ta : 

Syrup, ziółka i cukierki Seeburgera оао imisa коан 

kaszlowi, chrypce i innym słabościom przewodu oddechowego. Cena flaszki 1 Kor. 20 hal., 
ziółek i cukierków po 40 hal. 


Wodę do ust i proszek do zębów Dr. 0. Kattza поточе олм ао 


bów, czego najlepszym dowodem liczne podziękowania. — Cena flaszki 1 Kor. 20 hal., 
pudełka 80 hal. 


Krople Keidera w całem tego słowa znaczeniu skuteczny środek przeciw bolom 


zębów i newralgii. — — — Я r — — Cena 50 hal. 
Maść kaukazką przeciw odmrożeniu, "асу dod Ad hal 
Balsam na nagniotki odciski) тшшш. 2 Cena tasr z pędzlem наске 
POUE IONE jakolez przyj РЕ И е Usuwa a watt 


do odświeżania powietrza. Działa zbawiennie na płuca, szczególnie 


Essencye 5051018 skuteczne dla astmatyków і piersiowo chorych. — Cena 1 Kor. 


kutimolinę, wypróbowany środek przeciw molom. Gena 40 hal 


Oprócz tych własnych specyfików, przez Szanowną Publiczność ze skutkiem używanych 
i bardzo wychwalanych, utrzymuje c. k. obwodowa apteka M. Schwarza w Przemyślu 
wszelkie inne w zakres nowoczesnej farmacyi wchodzące Środki lecznicze. 


Główny skład wypróbowanych środków weterynaryjnych nadwornego aptekarza 
Mr. TADEUSZA PARASKOVICHA. 
— — CODZIENNIE DWURAZOWA WYSYŁKA POCZTOWA. — — 


ulica św, Tomacza | 
32. 


TYGODNIK OBRAZKOWY NA NIEDZIELĘ KU POUCZENIU i ROZRYWCE 


wychodzi w Krakowie od roku 1907 co tydzień w objętości conajmniej 16 wielkich stron. 

Przeszedłszy z Nowym Rokiem 1910 pod nową redakcyę, stała się jedynem pismem polskiem 

obrazkowem w Galicyi, dla ludności wiejskiej umyślnie pisanem, z wykluczeniem 
wszelkiej walki politycznej. 


„Rola“ jest układana i drukowana, aby każdy prenumerator w kraju, nawet w najdal- 
szych okolicach otrzymał gazetę na niedziełę i mógł wolne od nabożeństw godziny 
poświęcić czytaniu rzeczy zacnych, pouczających i zabawnych. 


Tygodnik obrazkowy ¿R OLĄ ku pouczeniu i rozrywce 
umieszcza w każdym numerze nader zajmujące 
Dwie powieści 
z których jedna historyczna, druga z obrazkami. Oprócz tego w numerze znajdują się 


Dwa większe obrazki 
objaśnione zajmującem opowiadaniem. Ulubieniec wszystkich czytelników „Roli* 


Maciek Bzdura gada 


w każdym numerze ku uciesze starych i młodych. Z poważnego kierunku: 


Opowiadania i artykuły 
dłuższe i krótsze o różnych sprawach. W końcu każdego numeru rubryki: 


Z tygodnia i Kronika 
o najświeższych lub najciekawszych wypadkach na całym świecie, z wielką liczbą 


mniejszych obrazków. 


Rola“ powinna znaleźć się w domu każdego gospodarza-Polaka. Nie zajmując się 
» polityką, nie urazi nikogo, a jako gazeta zajmująca, dogodzi každemu, do 
jakiegokolwiek stronnictwa należy, czy jest stąry czy młody, poważny czy wesoły, 

mężczyzna czy kobieta, a nawet dziecko. 


Prenumerata roczna „Roli“ razem z przesyłką wynosi: W Austryi 4 korony, 


А w Niemczech 5 mk., we Francyi 8 fr., w Ameryce 2 dol. 
Ządajcie numerów okazowych ! Kto „Rolę* raz dobrze pozna, ten z pewnością 
jej nie porzuci! Pieniądze można przesyłać albo czekiem pocztowym (w Austryi), który 
otrzyma każdy, kto tego zażąda, albo przekazem. Kto chce zjednywać prenumeratorów 
i otrzymać za to odpowiednią nagrodę, niech się zgłosi: 


Adres Redakcyi: „ROLA“, Kraków, ulica św. Tomasza L. 32. 


Budzik z dzwonkiem wieżowym, 
Zegar I. sorty, nakręca się raz na 
30 godzin, bije pół i godziny, 
budzik o donośnym dzwonie, o 8 
pozłacanych ciężarkach, о Śre- 
dnicy 30 cm., starannie polero- 
wany w okrągłych ramach, cyfer- 
blat za szkłem, z trzechletnią pi- 
semną gwarancyą tylko kor. 5'90, 
ze świecącym cyferblatem i naj- 
nowszem ustawieniem wskazó- 
wek, za pomocą którego budzik 
na minutę nastawiony i usunięty 
hyć może, tylko kor. 6:70. Ryzyko 
wykluczone! Zamiana dozwolona! 
Wysyła za poprzedniem nadesła- 
niem należytości lub za z liczką 


P 
LANKASTROWKI! 
Jednolufki od K 26:— | Floberty od K 8:50 
Dubeltówki , „ 35:— | Rewolwery , „ 5— 
Pistolety od К 2—, Hammerleszki od К 90:— 
do 800— i wyżej. — Na żądanie broń lepsza 

na 8 dni na próbę. 
4 tygodnie na próbę wysyłam znane ze swej dobroci 
rowery „BOHEMA“ i daję za solidne wykonanie takowych 
i najlepszy materyal 6-letnią gwarancyę. Wygodne wa- 
runki spłacalne. Dla P.T. Związków sportowych szczegól- 
ue uwzględnienia. lilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
FRANCISZEK DUŠEK 
Fabryka broni, rowerów i maszyn do szycia 
Opoćno Nr. 33 a. d. Staatsbahn, Czechy. 


najstarszy dom wysyłkowy zega- 
rów J. H. RABINOWICZ, Wie- 
deń VII. Łindeng.sse 2. Bauern- 
hof. Bogato ilustrowane cenniki 
z 5000 rycin darmo i opłatnie. 


Kto chce nabyć tanie i dobre muzyczne | 
instrumenta wiedeńskiego wyrobu, niech 


x. 


Imitacya smyrnensk. dywanów ściennych. 
= 7 Nr2109 .. I. jako- 
ści na obu stro- 
nach jednakowe w 
| rozmaitych dese- 
niach, jak: sarnia 
rodzina, łabędź, 
gnom, lew, pies 
myśliwski, sarna, 
jeleń, wykonane 
+w pięknych kolo- 
rach, około 100 cm. szerokości, około 200 cm. długości, 
sztukatyłko K. 5:60. — Nr. 2098. Ten sam z sarna, jeleniem, 
lwem, lub psem leżącym, 90 cm. szerokości, około 180 cm. 
długości, tylko Kor 480 — Największy wybór garniturów 
na łóżka i stoły, kołder flanelowych, włóczkowych itd. 
0 Ту, Ryzyka niema! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. — 
- - З Wysyła za zaliczką lub zapłatą z góry c. ik. nadworny dostawca 
A | JAN KONRAD, а кыйы A Briix Nr. 123 
Я е j zechy). — Cennik główny z przeszło š rycin na żądanie 

A. Stiasny Wiedeń, Kalwariengasse JĄ, I (Gzechy аш gratis i franko. | Ё 


1 


Kôfera proszek skórny. 


Proszek ten impregnowany kwasem borowym, którego znakomite działanie 
jest powszechnie znane, sporządza się w trzech siłach. 


| Nr. I. Proszek do posypywania dla dzieci . . . . . . K —80 
Nr. II. 5 # 5 biały, kremowy i różowy ,, a 


Nr. III. s A Б, dla dorosłych . . . . „ — 
Tylko wówczas prawdziwy, gdy pudełko u góry i z boków zaopatrzone 


podpisem : 


А „Baby Soap“ (mydło dla dzieci) К —'60 zupełnie neutralne i 
Hófera ИЕТ: 


=. dlatego nieszkodliwe 
mydło toaletowe. . . 60 mydła: Są do Н 


we wszystkich aptekach krajowych i zagranicznych ; gdzie niema, tam wysyła: 
CENTRALNE BIURO WYSYŁKOWE 


Apteka Hófera, Wiedeń IlI., Ungargasse Nr. 14. 


» 


° 8 » 1 taniość moich widówek, nie zo- 
Piękność stała dotąd przez wyroby żadnej 
innej firmy prześcignioną. 
Zawsze nowości w widoków- [= - 
kach artystycznych z wyobra- 
żeniem: piękności kobiecych, 
seryj miłosnych i dziecinnych, 
kwiatów i najpiękniejszych wi- 
doków z natury; w widoków- 
kach świątecznych i noworo- 
cznych, przeznaczonych na 
święta Bożego Narodzenia, 
Wielkanocne i Zielone, oraz 
z powinszowaniem imienini 
urodzin, w wspaniałem, arty- 
stycznem, kolorow. wykonaniu. 
10 szt. dobran. franko K —50 || 


RS 2 - = B= 
B0 | Я = Е 0 
100 , N и „820 
200 „ dobranych Kor. 550 
500 , у 13:— 
1000 , к „ 25— 


Wysyła za poprzedniem nade- © 
słaniem gotówki, a przy zamó- 
wieniach nad 2 K. za zaliczką: 


L ik dostawca падну JAN KONRAD, Dom wysyłkowy 


"w a Nr. 123 (Czechy). 
Cennik główny, zawierający przeszło 3000 rycin, wysyła na 
żądąnie każdemu darmo i opłatnie. 


JAN JORGO, 


zegarmistrz, c. k. sądownie zaprzysiężony 
taksator. 
Wywóz do wszystkich krajów zegarków, klej- | 
notów i wyrobów ze złota i srebra. 


WIEDEŃ, Ш., Rennweg Nr. 75. 


Należy zażądać za darmo i apłatnie mega 
wielkiego cennika zegarków precyzyjnych po 
cenach fabrycznych, Śchaffhauser, Intakt, 
Zenith, Billades, Rndemersa, Omega, Con- 
gines, Graziaza, prawdziwe Hahnzegarki 
„| od 15kor. wyżej, Pracownia nowych zegarków 
J i naprawek. >przżynę nową wkłada sie do 
К! każdego rodzaju zegarka za 80 hal. 


MAŁY WYCIĄG Z CENNIKA: 
Prawdz. szwajcarski nikl. zega- 
rek, roskopf, kot. rem. z rubin. 4— kor. 
Prawdziwy roskopf — patent — 
remontuar w kopert. niklow. 5— „ 
Płaski zegarek męski remont. 
z metal. cyferblatem, o kopertach niklow., | 
stalowych lub oksydowanych . . Б— à 
Prawdziwy srebrny zegarek тетопіцаг dla pań | 
i panów T + 
Prawdziwy srebr. zegarek, kotwiczny "remont. 
z rubinami . .  8— „ 
Prawdziwy srebrny zegarek *kotwiczny remon- 
tuar z rubinami o З srebrnych kopertach . 10-- „ w" 
Płaski zegarek męski kotwiczny, remontuar, 
о 3 srebrn. kopertach, z dobrym metalow. z 
cyferblatem . 15— „ lu 
Kolejny zegarek precyzyjny ze stali lub. niklu 18— „ > 
„Jorgo“ zegarek precyzyjny, o srebrn. kopert., | s 
27— + |. 


jak najlepsze wykończenie . . . 
Zegarek z 14-Катаї. złota, damski remontuar 
Prawdziwy srebrny łańcuszek mąski . a 
Prawdziwy 14-kar. złoty łańcusz. męs. 12 gr. w. 30— . 
Prawdziwy 14-karatowy złoty wisiorek . 6— 
Łańcuszek damski z prawdziw. 14-karat. złota 14— 
Kolczyki z prawdziwego 14-karatowego złota 3: 


Pierścionek z рг. 14-Катаї. złota z dom. kam. 54 * I 
Dobry budzik niklowy ś 220 y 
Dobry zegar ścien. z przyrząd. do bicia, o2 wag. 340 у 
Mały okrągły zegar ście ny . . 220 4 
8 dni idący zegar wahadłowy, z przyrząd. ‘do 
icia, o 2 wagach, 130 cm. długości 20— , 


Zegar wahadł. z przyrz. do bicia, 95 cm, długi 12— 

Nierzetelność wykluczona. — Za każdy kupiony zegarek lub 

naprawiony ręczy się. — Uprasza się zwrócić uwagę na 
moje nazwisko i numer domu 75. 


| szło 300 gatunkach. 
| i innych instrumentów muzycznych po niskich cenach. = 


FAJKI 


porządnie wykonane po najtni- 
szych cenach fabrycznych, 
Nr. 8008. Piękna fajka rogowa 
z ciemno nakrapianą główką dre- 
wnianą, wykładana i kuta meta- 
lem, co zapobiega pęcznieniu, 
z rogowym cybuchem, długą ro- 
gową trestką, rogowym odlewa- 
czem i giętką, długości 24 cm. 
Kor. 1:60. Fajki w elegantszem 
wykonaniu Kor. 1:80, 2 -, 2:80), 
3:50 i wyżej. 
Wysyła za nadesłaniem pieniędzy 
z dolicz. porta, lub za zaliczeniem: 


c.ik. dostawca nadworny 


JAN KONRAD 
w B.üx Nr. 123 Czechy. 


Główny cennik z przeszło 3000 
rycin na żądanie gratis i franko. 


EEEGECCEEFEEEEFEI 


WOLNE OD „CŁA. WOLNE OD CŁA. і 
300 rozmaitych gatunków harmonii! 


Korzystne zakupno wprost z fabryki. 


nie ma! Zamiana dozwołona 


lub zwrot pieniędzy. 


Ryzyka- 
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Wolf i Sp. Klingenthal (2:010) Nr. 258. 


Pierwsza fabryka muzycznych instrumentów w Niemczech, 
która wysyła harmonie i inne instrumenta muzyczne Чо. 
Austryo-Węgier — wolne od cła. — Posyłamy odwrotnie 
każdemu za zaliczką nasze przez artystów i zawodowych 
grajków za najlepsze uznane harmonie koncertowe w prze- 
— Wielki wybór cytr, skrzypiec, gitar 


Wielki wspaniały katalog w języku polskim, niemieckim, 
czeskim i węgierskim wysyła się każdemu darmo. 


EKEEEECEOEEEEEF| 


KOŁDRY PIKOWANE 


z najlepszych materyj bawełnianych, atłasu wełnianego 
i jedwabnego w największym wyborze, 


Nr. 2070. Dobre trwałe kołdry 
pikowane z czerwonego rongu 
z kolorową podszewką wypeł- 
nione bawełną, z wyszyciem ład- 
nych wzorów na maszynie, 155 
ст. długości, 95 cm. szerokości, 
sztuka K. 4— Nr. 2071. Таѕата 
Ta sama 165 cm. długa, 105 cm. 
szeroka, sztuka po Kor. 475.. — 
Nr. 2072. Ta sama 170 cm. dłu a 
110 cm. szeroka, sztuka K. 5: 
Kołdry pikowane w lepszem dE 
kończcniu Kor. 5:75, 6:50, 930, 
12:80, 15—, 21 —. Ryzyka nie ma! 
Zamiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Wysyła za zaliczeniem 
c.ik. dostawca tow 


“Jan Konrad түй li ЇЇ (um, ! 


Cennik /główny z przeszło , Шы гусїп п па żądanie na żądanie gratis Si|franko.. 


Dyplomy honorowe: Monachium, Brunszwig. Złote medale: Antwerpia, Rzym, Londyn, 
Monachium, Lyon. Srebrne medale: Kraków, Lwów, 1888, Lwów 1894, Drezno i t. d. 


WINA i SYRUPY LECZNICZE 


APTEKI H. BLUMENFELDA 


w roku 1907 odznaczone złotym medalem na wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej i hygienicznej we Lwowie. 


Centralny skład wysyłkowy: Apteka pod „Złotym Słoniem*, 


H Bimenfelda we Lwowie m, nica Zółkiewska |. 4. a 


Malaga z chiną, Malaga z żelazem, Malaga z chiną i żelazem. 


Anemia — blednica — niedokrewność, jak niemniej choroby nerwowe i newralgie, ner- 
wowość są niejako stałą chorobą naszego stulecia. Objawem wspomnianych chorób jest blada- 
niezdrowa cera, uczucie ogólnego znużenia, brak apetytu, niestrawności żołądka, sen niespo- 
kojny, nieregularne i słabe tętno i z tychże objawów wypływające skutki, działające na umysł 
jako to. niechęć do pracy, brak sprężystości, zwątpienie we własne siły, a nareszcie melan- 
cholia i wstręt do życia. p x 

Wedle badań najznakomitszych lekarzy przyczyny tych objaw należy szukać w choro- 
bliwym składzie krwi. Od iłości kulek czerwonych we krwi się znachodzących zawisło zdro- 
wie ludzkie, czerstwe wygłądanie, humor, siła í energia. 

Pomimo smutnych następstw tej choroby, mała tylko część cierpiących szuka pomocy 
w racyonalnych lekach, reszta zaś pozostawia leczenie czasowi, lub też udaje się do środków 
szalbierczych na wyzyskiwanie cierpiących obliczonych, a w obydwóch razach pogarszając 
tylko cierpienie. A przecież na żadną chorobę nie mamy tak pewnych i zaradczych Środków, 
jak przeciwko chorobom z niedostatku krwi pochodzącym. Od chwili albowiem, kiedy odkryto, 
że kolor krwi i działalność kulek czerwonych zależne są od oddziaływania żelaza, że wsku- 
tek przystępu żelaza do krwi, wytwarza się Haematyna, a białe kuleczki krwi przeistaczają 
się na kuleczki czerwone, uznano w Ssolach żelazistych środek stanowczo zaradczy przeciwko 
tym chorobom. Również nieoceniony środek, china, działa zbawiennie na ustrój nerwowy 
i wzbogaca krew w kulki czerwone. Malaga zaś ożywia krew, pobudza ją do potrzebnych 
dia zdrowia połączeń i pokrzepia cały organizm. 

Środki te w umiejętny sposób połączone znajdujemy w „Maladze z china i żelazem“, 
wyrobu apteki pod „złotym słoniem“ H. Blumenfelda we Lwowie, które to środki zalecane 
są przez pierwszorzędne powagi lekarskie w całym kraju i zagranicą, a uznane zostały jako 
najskuteczniejsze ze wszystkich wyrobów krajowych i zagranicznych. 


Cena butelki 3 kor., butelki podwójnej 5 kor. 


Oprócz Malagi z chiną i żelazem jako wino wzmacniające dla rekon- 
walescentów, niedokrewnych, przy braku apetytu itp. wyrabiamy i polecamy: 
Ë ieMatagę z iebarbarum jako wino wzmacniający żołądek, używane ze 
skutkiem przy obstrukcyach, cierpieniach żołądkowych i t. p. 

Malage z fosforanem wapniowym, dodatnio działający przy skro- 
fułach i t. p. 

Malagę z Somatosą jako wino odżywcze, 

Wino ziełowe wzbudzające apetyt. 


Wina wyż wymienione i wszelkie inne wina lecznicze, jak: Malaga z Ca- 
ѕсага Sagrada, Malaga z orzechów Kola, Malaga z Condurango są na składzie 
w butelkach po 3 korony i 5 koron. 


a B 


SYVRUPY LECZNICZE 


wyrobu apteki pod „Złotym Słeniem” 9. BLUMENFELBA we Lwowie 11, ulica Żółkiewska L. 4. A, 


odznaczone złotym medalem na wystawie przyrodniczo-lekarskiej i hygieniczn. w r. 1907. 


Syrup z podfosforanu wapna. (Syrup d'hypophosphite de cheaux) 
apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie. 


Od niepamiętnych czasów szukają lekarze i chemicy lekarstwa przeciw suchotom. Cho- 
roba sama zagadkowa, pochłaniająca tysiące ofiar (wedle wykazu statystycznego niestety 
majwiększą stosunkowo ilość w Galicyi) zachowuje się uporczywie przeciw wszelkim środkom, 
a jakkolwiek środki narkotyczne wywierają pozornie skutki, choroba sama jest pod wpływem 
tychże tyłko przytłumiona, a to na koszt siły i apetytu. To też po niejakim czasie tem gwał- 
towniejsze są objawy tejże choroby, zwłaszcza, że tak zwana siła odporna w organizmie przez 
użycie narkotyków zniweczoną została. Zastanawiano się głęboko nad istotą tej choroby 
iw r. 1857 Dr. Churchil w swej rozprawie mianej w Akademii Umiejętności w Paryżu, wy- 
kazał, że podfosforan wapniowy stanowi jedyny środek przeciw suchotom i tuberkułom, jak 
wogóle dla osób cierpiących na piersi. Od tego czasu używano tak w Szpitałach w Paryżu. 
jak wogóle wszędzie, gdzie tylko sława tego nowego środka doszła, syrupu z podfosforanu 
wapna, a rezultaty osiągnięte okazały, że środek ten, w początkach choroby używany, sta- 
nowczo suchoty wyłecza, w późniejszych zaś stadjach choroby, takową wstrzymuje i znaczną 
ulgę w cierpieniu przynosi. Za szkodliwość naśładownictw nie biorę na siebie odpowiedzialności. 

Cena butelki 2 K. 40 h. 


SYRUP WAPNIOWO-ŻELAZOWY 
wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 


W ścisłym związku ze sobą stoją choroby „skrofuły i gruźlica“ (Tuberculosis). Skrofuły 
nazwane też gruźlicą dziecięcą, występują w pierwszych latach życia, a gubią się w 13 lub 25 
roku. W tym to czasie u skrofulicznych najczęściej rozwijają się początki gruźlicy. Jedna jak 
druga choroba jest najczęściej odziedziczoną — obydwie w równych warunkach rozwijają 
się. Niedostateczne pożywienie, złe powietrze, wilgoć, brak światła słonecznego, oto sytne 
pokarmy skrofułów, tuberkułów. Obydwie te choroby znajdują najskuteczniejsze lekarstwo 
w syrupie wapniowo-żelazowym apteki Blumenfelda. j 

U skrofulicznych objawiają się skrofuły anormalnością krwi і kości. Krew staje się lym- 
fatyczną, pozbawioną kulek czerwonych, kości miękną i wytwarza się „Rachitis*, „Atrofia“ 
lub inna skrofuliczna choroba kości. Z najlepszym skutkiem zatem używa się w tej chorobie syrup 
wapniowo-żelazowy odtwarzający krew i kości, udzielający im przez chorobę utracone składniki. 

U cierpiących na choroby piersiowe uważamy nadzwyczaj zwiększone wydzielanie fos- 
fatów i wapna przez urynę — nadto krew pozbawiona żelaza, nie funkcyonuje prawidłowa, 
nie odtwarza organizmu pozbawiony wydzielaniem się wapna, możności zwapnienia tuber- 
kułów — z braku fosfatów i z tego powodu złego trawienia, wreszcie przez brak krwi pod- 
upada, a w ostateczności całkowite zniszczenie następuje. 

Przez użycie fosforanu wapniowo-żelazoweso zapobiega się niszczącym skutkom gru- 
Лісу. Podczas, gdy żelazo tosioryczne działa odtwarzająco na krew і ustrój nerwowy, wapno 
ѕугири z podfosioranu wapniowo-żelazowego zwapnia tuberkuły, posila kości i pobudza cały 
organizm do nowej energii. To też pod wpływem tego środka chorzy wkrótce osiągają zdro- 
wie — ромтаса cera zdrowa, ustaje kaszel, duszność, znikają nocne poty, cierpienia Żołą- 
dkowe, które tak często chorobom piersiowym towarzyszą — a organizm cały napełniany jest 
nową siłą i energią. у 

Syrupu wapniowo-żelazowego apteki Н. Blumenfelda we Lwowie należy używać w na- 
stępujących chorobach : W skrofułach, Atrofii (wycieńczeniu kości). Rachitis (chorobie angiel- 
skiej) — niedokrewności w chorobach piersiowych wszelkiego rodzaju, w katarze krtaniowym 
bronchialnym i katarze płuc, wreszcie we wszystkich cierpieniach osłabiających i po chore- 
bach wycieńczających. — Cena flaszki 2 Kor. 40 hal. 


PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE (PIERSIOWE). 
Apteki Н. BLUMENFELDA we Lwowie. 

Pastylki te ze składników balsamiczno-roślinnych sporządzane, zawierają części na 
organa oddechowe nadzwyczaj zbawiennie oddziaływujące. Są one jedyne w swoim rodzaju, 
a skutek ich wypróbowany. 

Szczególnie zaleca się użycie pastylek tych piersiowych w kaszlach, zaflegmieniach, 
chrypce i wszelkich kararalnych niedyspozycyach płuc i krtani. Dia śpiewaków są pastylki te 
prawdziwem dobrodziejstwem, gdyż po użyciu kilku pastylek, głos staje się czysty i pełny. 
Pastylki piersiowe Blumenfelda różnią się znacznie od wszelkich innych pastylek, zawierają- 
cych często nic więcej jak cukier pałony, lub mięszaninę cukrów z kleikami — zwraca się 
przeto uwagę kupujących na to z tem, by wyraźnie tylko pastylki Blumenfelda żądali. 

Cena pudełka 1 Kor. 


Boyveau Roob Laffecteur czyli Sarsaparylian 
wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 


Sarsaparyla, roślina z rodziny Smilax przez Hiszpanów do Europy wprowadzona, a zatem 
prawie od czasów odkrycia Ameryki znana, doszła do wielkiej sławy, jako środek krew 
czyszczący, przeciw chorobom syfilistycznym i zołzowym. Niesumienni fabrykanci używają 
tej dobrej reputacyi sarsaparyli i zalecają pod tejże firmą publiczności środki sarsaparylowe, 
które częstokroć prócz nazwy żadnej ińnej styczności z Sarsaparylą nie mają. 

Obawiając się, aby przez tego rodzaju reklamę dobra sława Sarsaparyli nie ucierpiałą, 
wyrabiam Sarsaparylian czyli tak zwany Roob Laffecteur z najlepszego korzenia Sarsaparyli. 
Jak wiadomo rośnie Sarsaparyla w niedostępnych prawie moczarach Ameryki, a przystęp do 
tychże moczarów przez wydzielające się wyziewy dla zdrowia nadzwyczaj szkodliwy. Takich 
przezorności używa natura, aby najdroższe skarby przed chciwem ramieniem człowieka ukryć. 
Stąd też nadzwyczaj wysoka cena Ѕагѕарагуіі. Wyrabiany przezemnie Sarsaparylian jest su- 
miennie i z najlepszego korzenia przyrządzony i polecam takowy w chorobach syfilistycznych, 
lub zołzowych, jako krew czyszczący środek. — Cena 2 K. 40 h. 

Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymieniamy. 


PHOSPHATE DE FER, czyli roztwór fosforanu żelazowego 
wyrobu apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie. 
Środek przeciw niedokrewności i bladaczce, dostępny nawet uboższym klasom. Cena 1 kor. 


Wstrzykiwanie z Matico apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 


Najlepszy środek przeciw rzerzączce (wywiorowi), upływom nasienia męskiego, nieżytowi 
kanału moczowego i upławom kobiecym. 

Dotychczas podawano publiczności pod nazwą wstrzykiwań, zwyczajnie takie płyny, 
których podstawę stanowiły części metaliczne, działające mniej więcej gryząco, a skutek tychże 
w każdym razie był tego rodzaju, że przez swe gryzące działanie wytwarzały w kanale mo- 
czowym stwardnienia (strykcye). | j 

Po licznych próbach wynaleziono w końcu w Matico (piper augustifolium), roślinie, ro- 
snącej w Indyach, środek który w wyciekach rzerzączki tak Świeżo powstałej lub też chroni- 
cznej używany bywa z najlepszym skutkiem. Nawet takie wycieki leczono zapomocą tego 
środka, które przez dłuższy czas opierały się wszelkim używanym lekom. 

Najsławniejsi lekarze, jak pp. Dr. Botinet, Cazenaxe, Culier, Faxcot, Hardy, Rcord, 
Schuster, którzy głównie tego rodzaju leczą słabości, potwierdzili to w swej praktyce. 

W samych Indyach używa ta roślina wielkiej sławy; tak np. proszek tejże, wsypany do 
otworzonej arteryi, tamuje niezwłocznie krew. 

Fabryka i główny skład sprzedaży w aptece pod „Złotym Słoniem* we Lwowie 
przy ulicy Żółkiewskiej 1. 4 H. BLUMENFELDA. i 

Cena flaszki podwójnej I kor. — Cena flaszki pojedynczej 50 hal. 


Apteka ta utrzymuje na składzie suspensoria (woreczki). wstrzykawki z gutaperki, szkła, 
metali dla mężczyzn, tudzież wstrzykawki maciczne dła kobiet. 


Kabzułki z Matico wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 


W tych samych cnorobach, co wstrzykiwanie używane mają tę zaletę, że użycie tychże 
nie wymaga osobnej przezorności i nie przeszkadza w codziennem zaięciu. 

Kabzułki te są z części eterycznych rośliny Matico, Santale, Kopaiwy i Kubeby, tak 
szczęśliwie złożone, że nie sprawiają żadnych dolegliwości żołądkowych, a skutek jest nad- 
zwyczaj pewny i szybki. 

Szczególnie zalecają się kabzułki w wypadkach, gdzie zapalenie chorobie towarzyszy. 

Cena 1 kor. 60 hal. — Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymieniamy. 


Obszernie zredagowane broszurki na żądanie darmo i opłatnie. 


Ostrzeżenie! Wobec licznych naśładownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupńie 
* na markę ochronną i etykietę i żądać tylko wyrobów apteki Blumenfelda. 
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LISTY DZIĘKCZYNNE. 


Do Szan. Zarządu Apteki pod „złotym słoniem“ we Lwowie: 

Bromberg (Prusy). Proszę o jak najprędsze wysłanie dwu butelek Malagi z chiną i żela- 
zem do Prus, dla mocno osłabionej matki mojej hrabiny Michaliny Czackiej w Bromberg. 
Jeżeli lekarstwo to okaże się równie skuteczne jak dla mej siostry p. Burzyńskiej w Uhrynowie, 
to wkrótce będziesz Pan miał znaczną klientelę w Poznańskiem, czego serdecznie pragnę, bo 
i sama doznałam wzmocnienia, używając tylko bardzo krótko tego Środka. 

Zostaję z szacunkiem Matylda Osiecimska. 


Buczacz. Wielm. Panie! Tak jak poprzednio pobierałem z wielkim skutkiem i dziś proszę 
e przysłanie mi 2 butelek Malagi z chiną i żelazem dla mej żony. 
Ant. Lewicki, pocztmistrz. 


Podhajce. Pobrawszy dotychczas od WPana kilka flaszek Malagi z china i żelazem, 
muszę przyznać, że preparat ten sprawił mojej żonie wielką ulgę na ból głowy, pochodzący 
jak się zdaje z niedokrewności i cierpień żołądkowych. Upraszam zatem WPana, aby mnie 
prócz obstalowanych już 2 flaszek, które zapewne już odesłane zostały, jeszcze 4 flaszki na- 
desłał. Zostaję z prawdziwym szacunkiem 

Henryk Rappe, c. k. radca sądu kraj. i naczelnik sądu pow. w Podhajcach. 


Krystynopol. Proszę kazać wysłać 1 fl. Malagi z china dla mnie pod adresem Jaśnie 
Wielm. Hrabiego Wiszniewskiego w Krystynopolu. Parę lat temu otrzymałam także od WPana 


jedną flaszkę, która mi cudownie pomogła. Kolinowska. 
Komarnik, Saros. Kom. Węgry. Ponieważ Pańska Malaga z żelazem, którą od Pana 
sprowadziłem skuteczną się okazała, przeto proszę o jeszcze... Proj. Mik. Stanroszky. 


Kossów. Proszę o nadesłanie mi za zaliczką pocztową 2 flaszki Malagi z chiną i żela- 
zem i 2 flaszki wina z pepsyną i diastazą. 5 flaszek poprzednio mi przysłanych Malagi z chiną 
i żelazem nader zbawiennie oddziaływały mej żonie na niedokrewność. 

E. Górski, sekretarz powiatowy. 


Nisko. Upraszam uprzejmie o łaskawe przysłanie mi pocztą 2 butelki Malagi z że- 
łazem i Malagi z rebarbarum, tego cudownie pomocnego lekarstwa dla ponownego poratowania 
życia żony i córki mojej. Franc. Watzka, emer. urzędnik sądowy. 


Huta rojanicka, op. Naroł 1907. Wielm. Panie! Wino kuracyjne Pańskie, czyli Malaga 

z chiną i żelazem otrzymałem i bardzo mi skutkuje na nieregularne bicie serca i na kłucie 

w piersiach; przeto upraszam o łaskawe przysłanie mi drugiej podwójnej butelki za 5 kor. 
Józef Kruszelnicki, Postenfiihrer żand. 


Toporów, 4/4 1907. Wino Pańskie z china i żelazem okazało się bardzo dobre, przeto 
proszę o wysłanie za zaliczką 2 podwójnych butelek po 5 koron Malagi z chiną i żelazem. 
Emilia Demkowicz, nauczycielka. 


Zawoja, 18/4 1907. Malaga z chiną i żelazem Pańskiego wyrobu okazała się dobrą, 
przeto zasyłam Panu serdeczne podziękowanie i proszę wysłać dwie podwójne flaszki. 
Klemens Trzebiniak. L. 487. 

Chrewt ad Ustrzyki 26/7907. Już po użyciu jednej flaszki Pańskiej Malagi z china i żela- 

zem czuję się znacznie zdrowszy. Proszę przeto o przysłanie dwóch podwójnych flaszek 

Malagi z chiną i żelazem i pastylek balsamiczno-ziołowych i t. d. Р 

Artur Krzyżanowski, kopalnia nafty. 

Siemichow 27/1 1908. Dziękuję Panu za przysłane mi wino „Malaga z china i żelazem”, 

bo moja żona po użyciu jednej flaszki jest o wiele zdrowsza. Proszę jeszcze o butelkę po- 
dwójną tego samego wina. Franciszek Manjak. 

Rawa Ruska 9 12 1909. Do apteki Biumenielda we Lwowie. Proszę odwrotnie o 2 Й. 

Malagi z china iźelazem, która jest niezrównanym środkiem leczniczym. Oczekując 
przesyłki, pozostaję z szacunkiem Elżbieta Dzierżkowska. 

Brody 1i1/IV 1910. Do Apteki pod „złotym słoniem“ we Lwowie. Za nadesłane mi wino 

„Malaga z chiną i żelazem*, które odniosło niezrównany skutek, bardzo dziękuję 
i proszę o 6 butelek i t. d. Stanisław Danhofer, Brody Dworzec. 
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Czortków 23 lipca 1910. WPanie! Po użyciu dwóch flaszek wina pepsynowego Pań- 
skiego z pomyślnym skutkiem, upraszam o przysłanie dalszych dwóch flaszek tego wina, 
przyczem zaznaczam, że od kilkunastu lat sprowadzam z apteki WPana różne leki 
zawsze z dobrym skutkiem. Celestyn Szczepański. 

Żabie 25/9. Proszę o przysłanie mi wina Kondurango, przytem wypełniając mój obo- 
wiązek, zasyłam moje stokrotne dzięki za cudowne lekarstwo. 

Wiedeń IX. Lichtenstrasse. 2 listopada 1910. Do Apteki WP. Blumenfelda we Lwowie. 
Niniejszem proszę o wysłanie 2 flaszek Syropu wapniowo-żelazawego. Z otrzymanej Malagi 
z chiną i żelazem jestem zadowoloną. Z szacunkiem J. Korczak-Sobolewska, 

Siemieniówka poczta Szczerzec 14/3 1909 r. Sprowadzony z Pańskiej apteki syrup 
wapniowo-żelazowy działa bardzo skutecznie przeciwko chorobom piersiowym i wyleczył 
żonę moją całkowicie z długoletniej i dolegliwej choroby płucnej, za co składam serdeczne 
podziękowanie. Z czystem sumieniem mogę wyrób ten Pański polecić na choroby piersiowe. 

Teofil Danisiewicz, majster szewski. 


Zara (Dalmacya) 8/7 1907. Zamówione 3 flaszki syrupu wapniowo -żelazowego wy- 
robu apteki Blumenfelda sprawiły mi znaczną ulgę w moich piersiach, więc proszę serdecz- 
nie o przysłanie 6 flaszek tego syrupu wapniowo-żelazowego. 

Jan Franczyk, ck. żandarm. 

Brzesko 24/2 1906. Upraszam o nadesłanie 2 flaszek Syrupu wapniowo - żelazowego, 
przyczem wyrażam Panu serdeczne podziękowanie za nadesłane mi wino Malaga z rebar- 
barum, które skutecznie zdziałało na długotrwałem mojem cierpieniu żołądkowem. 

Albert Pudło, Rada powiatowa. 

10/1 1907. Lubycza królewska. Proszę mi wysłać jeszcze jedną flaszkę syrupu z pod- 

fosforanu wapna, ponieważ po użyciu tego środka czuję polepszenie w moim organizmie. 
Stefan Michałejko. 

Podgórze 19/3 1908 Proszę o rychłe nadesłanie mi Pańskiego skutecznego syrupu 
z podfosforanu wapna. Józef Naleś. 

Ludwikówka 13/7 1908. Proszę o 1 flaszkę syropu wapniowo - żelazowego jak poprze- 
dnio, bo bardzo to dobre lekarstwo od słabości na piersi. Y 

Franciszek Boczula. 

Bytom (Prusy) 8/I 1908. Ponieważ próbowałem pański syrup wapniowo -żelazowy, 
i tenże wyśmienicie skutkuje, przeto proszę o jeszcze 1 flaszkę i t. d. 

Wojciech Jazłowiec. 

Rożulatów 5/2 1908. Proszę mi przysłać 4 flaszki syrupu wapniowo -żelazowego, gdyż 
córka moja zeszłego roku wyżyła 8 flaszek, a skutek był pomyślny. 

Semko Federeńko, gospodarz. 

Moszczenica obok Gorlic 19/V 1910. Proszę o 3 flaszki syropu wapniowo-żelazowego, 
przyczem nadmieniam, że Pański syrup Sprawia mi zawsze skutek. Marya Niemiec. 

„Wiedeń IX. 16 Listopad 1910. Ostatnio otrzymany syrup wapniowo -żelazowy sprawił 
mnie i córce mojej pewną ulgę w cierpieniach organów oddechowych, przeto proszę i t. d. 

J. Gobolewska. 

Nadyby 18/12 1905 r. Proszę o 8 pudełek pastylek balsamiczno -ziołowych jak naj- 
prędzej. Służebnicu N. M. P. 

Krzywe 14/1 1907 r. Za rychłe nadesłanie mi skutecznych leków, jak się przekona- 
łem, składam serdeczne dzięki. Pastylki balsamiczno-ziołowe tego samego dnia usunęły mi nie- 
Znośny kaszel. Jozez Frankowski. 

Sokolniki 24/2 1908. Proszę o 2 pudełka pastylek balsamiczno-ziołowych. Przed dwoma 
ląty brałem ten cudowny lek i wyleczyłem się z ciężkiej choroby. 

Walenty Kurumcha, organista. 
, Marjampol ost. p. Janów 3/6 1908. Proszę przysłać 2 pudełka pastylek piersiowych, 
Ponieważ już raz spróbowałem ten lek w styczniu i skutek był dobry, za co serdecznie 
dziękuję. Jan Wujcik. 
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Pewna w skutku 
a przytem przyjemna w uZyciu 


jest Germana esencya żołądkowa; zazy- 
wając, nie spostrzega się zupełnie, że to 
lekarstwo ma smak bardzo przyjemnego 
napoju z ziół, po użyciu którego doznaje 
się osobliwe uczucie błogości. — Jeśli 
więc chce ktoś używać środki skutecznie 
działające w rozmaitych chorobach żo- 
łądka jak przy uciskaniu, pieczeniu, kur- 
В czach, zatkaniu, w zatwardzeniu, braku 
apetytu i w rożnych innych doległościach, 
pochodzących od żołądka, jak bólu gło- 
wy, nudnościach i t.d. to niech zamówi 
Germana przyjemną w smaku i pewnie 
działającą essencyę żołądkową z marką 
„Lebensessenz”. 


Dwie flaszki za K. 2.80 i 40 hl. za opa- 
kowanie u 


Rolnicy narzekają, że rele ich są 
mało wydajne. 
Dlaczego 1 Bo nie pracują racyonal- 
nie koło uprawy roli. 
Rada za bardzo niską cenę. Po- 
święćcie 5 hl. na markę, і zażądajcie 
bardzo interesujący, bogato ilustro- 
wany i pouczający cennik o wiejskiem, 
1 domowem, leśniczem, pszczolarskiem 
f ogrodniczem gospodarstwie z to- 
warzystwa 


„GOSPODARZ 
| Milotice n/B. Morawska. 


Wyrób i sprzedaż maszyn го!пі- 
czych i potrzebnych artykułów 
w gospodarstwie. 


aw 


-~ ZEGAR WAHADŁOWY 


Z BUDZIKIEM 


Nr. 4482W. Z przyrządem do nakręcania 
na 30 godzin, bijący półgodziny i godziny 
w piękn. polerowanej szafce z drzewa orze- 
chowego, 71 ctm. długi, z białym cyter- 
błat.i przyrządem do nastawiania budzika 
tylko K. 12-20. — Nr. 4485/W. Ten sam 
zegar elegancko wykończony w matowe 


szafce z drzewa orzechowego К. 13:20. — 
Miniaturowe zegary wahadłowe bez bu- 
dzika K. 8:50, 1050, 11:50 i wyżej. 3-letnia 
pisemna gwarancya. Żadnego ryzyka! 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za pobraniem przez: Pierwszą 
fabrykę zegarków JAN KONRAD 
c. ik. dostawca nadworny w Вгӣх Nr. 123 
(Czechy). 


wytwórcy K. Germana, aptekarza 
w Belovar Nr. 136 (Kroacya). 
Mniej niż dwie flaszki nie wysyła się. 


Rozdarowujemy 7900 zegarków. 
Zdecydowaliśmy sie celem rozpowszechniania naszych „Fenix*-Chronometro 


zegarków z trzema kopertami, 5000 rozdarówać, wzglę- 
dnie tylko za zwrotem kosztów fabrycznych po K 950 od sztuki. „Fenix*-Chronometro 
zegarek jest bardzo elegancki, modny precezyjny, ankrowy o pięknych stalowych ko- 
pertach i kosztuje w składach zegarów 25 koron. Z drugiego gatunku naszych „Fenix* 
złotych zegarków dla panów i pań mamy 2000 sztuk po cenie fabrycznej do rozdania. 

Zegarki te mają znakomity, dokładnie wypróbowany mechanizm, koperty spo- 
rządzone z „Uca“ metalu, nigdy nie tracącego złoty kolor i są osobno elektryczną 
drogą powleczone warstwą prawdziwego złota i niczem od prawdziwych złotych ze- 
garków się nie różnią. „Fenix* złoto jest najlepszą imitacyą złota — i zegarki te ko- 
sztują w składach K 40. — Dostarczymy 2000 dła panów i pań prawie darmo, gdyż 
tylko za zwrotem kosztów a to po K 12 od sztuki. Za dobry chód obydwóch ga- 
tunków, ręczymy trzy-letnią pisemną gwarancyą. . . 

Odbiorcom robimy faktycznie prezent z wymienionych zegarków i tylko zastrze- 
gamy się, że każdy z kupujących będzie firmę naszą znajomym połecał; dając bardzo 
dobre zegarki liczymy przez polecanie nas przez odbiorców swoim znajomym na 
większy pokup, który może nam z czasem małe zyski przynieść. Popyt za naszymi 
zegarkami jest ogromny, radzimy przeto natychmiast zamawiać, gdyż podana ilość 
wnet się wyczerpie. Dodajemy zapewnienie, że każdy nabywający będzie oczarowany 
tym pięknym zegarkiem, którym będzie się mógł lata całe posługiwać. Zegarki dostar- 
czamy, wolne od opłaty cłowej, za zaliczką, lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki; 
za przesyłkę i opakowanie doliczamy 70 h. Nieodpowiadające przyjmujemy z powrotem. 

Zamówienia adresować należy : 


Henryk Weisz, Ujbanya Nr. 9. K. W. Com. Bars Węgry. 


Spis godnych polecenia książek 


o pielęgnowaniu 
które można nabyć w Księgarni 


„Przewodnika Zdrowia“. 


1. Alkohol a miłość. Napisał dr. Zalewski. | 


Cena 25 fen. — 30 hal. —- ł5 kop. 

2. Bakterye i rzeczywiste ich znaczenie 
w życiu ludzkiem i w przyrodzie II. wyd. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 

3. Biegunki | zaparcia — jak powstają, 
jak je leczyć? Z licznymi rysunkami. Cena 
50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 


4. Choroby dziecięce, a mianowicie odra | 


(żarnice), szkarlatyna, błonica, (dyfterya), 
ospa, krup, itp., powstawanie tych chorób, 
jakoteż leczenie i zapobieganie. Il. wyd. Ce- 
na 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 


5. Choroby narządu oddechowego (Kaszel, | 


choroby piersiowe, cierpienia płuc i opłuc- 
пеј) — z 17 rycinami. 1 M. — t20 ког. - 50k. 

6. Czem zastąpić napoje ałkoholowe? Spis 
napojów zdrowotnych oraz najprostsze spo- 
soby przyrządzania niektórych Z rycinami. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop. 

7. Choroby z zaziębienia (reumatyczne i ka- 
taralne), ich przyczyny, zapobieganie i lecze- 
nie. Poradnik dla każdego podług dra Nie- 
meyera. Cena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop. 

8. Diagnoza z oczu. 1 M. — 1:20 hal. 

9. Hypnotyzm I suggestya. Krótkie popularne 
wskazówki do hypnotyzowaniajako też do u- 
dzielania poddawek w celach leczniczych i wy- 
chowawczych. Część I. 1 M. — 1:20 kor. 50 kop. 

9a. Toż. Część Il. 1 M — 1.20 kor. — 50 Кор. 

10. ilustrowany mały kucharz jarski. Wy- 
danie drugie dopełnione, z licznemi rycinami. 
Cena 1 M. — 1.20 kor. — 50 kop. 

11. Jaka metodą się ieczyć? Podług dra 
Klimaszewskiego i innych lekarzy przy- 
rodniczych. — 50 fen. — 60 hal. — 15 kop. 

12. Jak młodzież uświadamiać о życiu 
płciowem? Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

13. Jarska kuchnia zawierająca wypróbo- 
wane przepisy przyrządzania smacznych 
a zdrowych potraw roślinnych, oraz naukowe 
uzasadnienie jarstwa. Napisała M. Czarnow- 
ska. Cena 2.25 M. — 2.70 kor. — 1 rb. 

14. Jarstwo podstawą zdrowia, szczęścia 
i życia nowego, wedle orzeczeń słynnych ba- 
daczy i uczonych. 20 fen. — 20 hal. — 10 kop. 

15. Katar błony śluzewej nosa — ograszka 
latowa, przyczyny oraz naturalne leczenie 
tych cierpień — podług dr. Jeżeka. 5 rys. — 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 


zdrowia i t. p. 


Wojnara lub w Wydawnictwie 
Czarnowski Berlin N. 58. 


15a. Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje. 
Rozprawka napisana przez dra K. Zaleskie- 
go. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

16. Kąpiele powietrzna-słoneozne i ich zna- 
czenie dla zdrowia naszego oraz praktyczne 
wskazówki do ich urządzenia. 50 fen. — 
60 hal. — 25 kop. 

17. Dr. med. Kingsford. Naukowe podsta- 
wy dyety rosllnnej (jarstwa). Cena 1.50 M. — 
1.80 kor. — 75 kop. 

18. Nasze pokarmy jako środek leczniczy. 


| Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 


19. Nerwowość w małżeństwie oraz zwykłe 
choroby przewlekłe (chroniczne) zwłaszcza 
u kobiet zamężnych. П wyd, Cena 50 fen. — 
60 hal. 25 kop. 

21. Onanizm. Samogwałt, samienie się. 
Marnopłcenie, nijactwo. Objawy, przyczyny, 
następstwa, zapobieganie, leczenie. Cena 
1.00 M. — 1.20 kor. — 50 kop. 

22. Opieka nad dzieckiem przed urodzeniem 
i паа nowo urodzonem, według wymagań 
przyrody. Z rycinami. Cena 50 fen. — 68 
hał. — 25 kop. `À 

23. Pijacze choroby i ich leczenie według 
zasad przyrodolecznictwa. Z rycinami. — 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 

24. Powodzenie w Życiu. Praktyczne wska- 
zówki do osiągnięcia t. zw. „szcześcia“ ido- 
brobytu. Cena 1 M. — 1°20 kor. — 50 kop. 

25. Pierwszy stopień czyli wstrzemięźli- 
wość jako pracnota oraz podstawa ludzkiej 
doskonałości. Napisał L. Tołstoj. Cena 75 
fen. — 90 hal. — 40 kop. 0 

26. Prżestroga dla rozkwitającej młodzieży, 
Cena 10 feen. — 10 hal. — 5 kop. 

27. Przestrogi | rady zdrowotne dla mło- 
dzieży. Rzecz opracowana przez grono le- 
karzy. Cena 25 fen. — 30 hl. — 15 kop. 

28. Rajstwo ozyll błogość odżywiania się 
surowemi roślinami. Z licznemi rycinami. Ce- 
na 1 M. — 1:20 kor. — 50 kop. 

29. Robaki w olele iudzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górników i t, p.), 
ich powstawanie i usuwania. (24 rycin). Ce- 
na 55 fen. — 60 hal. — 30 kop. 

30. Samopomoc w cierpieniach | chorobach 
płciowych wedle zasad lecznictwa przyro- 
dniczego. Z rycinami. — Cena 175 M. — 
2 kor. — 90 kop. 


31. Sposoby | przepisy lecznictwa przyro- 
dnego Opis zwięzły wszelkich zachodzących 
w lecznictwie przyrodniczem działań i czyn- 
ności ze szczególnem uwzględnieniem naj- 
nowszych sposobów. Il. wyd. Z 60 rys. Ce- 
na 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. E 

32. Szybkie usuwanie różnych cierpleń (ból 
głowy, migrena, krztusiec, bicie serca itp.) 
działaniem ręcznem. Z rycinami. Cena 50 
fen. — 60 hal. — 25 kop. Sp 

33. Talizman zdrowia I piękności czyli zwię- 
zły zbiór prawideł i zasad zachowania się 
w czerstwości do sędziwego wieku. Il. wyd. 


dopełnione, z ryc. Cena 75 ten. — 90h. — 40k. | 


34, Umiarkowanie wstrzemięźliwość, pow- 
ściągliwość jako najprostsza droga do szcze- 
ścia i długiego życia. 50 fen. — 60 h. — 25 kop. 

35. Wskazówki do używania leczniczych 
przyrządów galwanicznych (elektrycznych). 
16 rycin. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

36. Wstep do hygleny dia proletaryatu. 
Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

37. Jak odzyskać zdrowie? Według zasad 
dra Lahmanna oraz doświadczeń dra Тагпам- 
skiego. Cena 25 fen. — 30 hal. — 25 kop. 

36. Zakon małżeństwa, czyli rozbiór obo- 
wiązków małżeńskich ze stanowiska zdro- 
wotności jednostkowej i społecznej. Kate- 
chizm zdrowotny dla małżonków oraz dla 
osób mających wejść w związki małżeńskie. 
Ill wyd. dopełnione. I M — 1'20 hal. — 50 kop. 

39. Zboczenia płciowe w świetle wiedzy po- 


stępowej. Wyd. Il dopełnione i wzbogacone | 


rycinami. Cena 1 M. — 1:20 kor. — 50 kop. 

40. Z kim się łaczyć w małżeństwo? (Wy- 
bór małżonków ze stanowiska zdrowotnego). 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 

41. Zwalczanie nerwowości przyrodnym spo- 
sobem życia. 1:25 М. — 1'60 kor. — 60 kop. 

42. Zteinik lekarski czyli opis 125 ziół 
używanych w lecznictwie z podaniem ich 
uprawy i zastosowania. Z 12 tablicami kolor. 
i 8 ryc. Cena 5 M. — 6 kor. — 21/2 rub. 

43. Zielniczek lekarski czyli abecadłowy spis 
chorób z podaniem stosownych roślin lekar- 
skich. Cena 50 fen. — 60 hal. — 55 kop. 

44. Zlelniczek lekarski z 125 kol. obr. Ce- 
na 1:50 M. — 1:80 kor. — 75 kop. 

45. Zycie płciowe i jego znaczenie ze sta- 
nowiska zdrowotno-obyczajowego. Wyd. П 
dopełnione, z licznymi rys. Cena 2 M. — 
2:40 kor. — 1 rub. 

46. Serca choroby 1 M. — 1°20 K. — 50 k. 

46. Włosów pielęgnowanie. Cena 1 M. — 
120 kor. — 50 kop. 

48. Żałądka clerplenla. Cena 1 M. — 1:20 
kor. — 50 kop. 

49. Jogurt (zaczyn bułgarski) jako środek 


przedłużenia życia. 25 fen. — 30 hal. 
15 kop. 


50. Lahmann czy Schenk? Głos przestrogi 
do ludzkości w sprawie przewagi dzieci płci 
żeńskiej. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 

50a. Gimnastyka wyprężna I oddechowa, bez 
nauczyciela i bez przyrządów dla zdrowych 
i chorych. 26 rys. 1 М. — 120 kor. — 50 k. 

Sl: Nasze „obyczaje“ weselne ze stano- 
wiska hygieny. 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

52. Odwar strączyn szablaku (fasoli) jako 
znakomity środek lekarski przy reumatyzmie, 
gośćcu, dnie, wodnej puchlinie i cukrzycy. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 

53. Dokąd się udać: na wypoczynek letni, 
do wód, na kuracyę? Przewodnik po ro- 
dzimych zdrojowiskach, zakładach kąpielo- 
wych i przyrodniczych, uzdrojowiskach itp., 
z uwzględnieniem okolic słowiańskich. Cena 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

‚ 54. Masaż (mięsienie). Sposoby wykona- 
nia i zastosowania mięsienia w chorobach 
wewnętrznych i zewnętrznych. 14 rys. Cena 
125 М — 1:50 kor. — 60 kop. 

55. Sok cytrynowy 1 kwasy roślinne, ich 
zalety a szkodliwość octu. 25 fen. — 30 hal. 


‚ 56. lak długo człowiek żyć powinien? Na- 
pisał dr. Galant. 25 fen. — 30 hal. — 15К. 
57. Badania moczu. Łatwe sposoby roz- 
poznania chorób i cierpień z moczu. Z li- 
cznymi rysunkami i tablicą kolorową. Cena 
1 M. — 1:20 kor. — 50 kop. 
58. Wyjaśnienienie kwestyl przymusu de 
szczepienia ospy — w Austryi. — 10 fen. — 
10 hal. — 5 kop. 


59. Chleb nasz powszedni Praktyczne prze- 
pisy wyrabiania dobrego chleba. 25 fen. — 
30 hal. — 15 kop. 


60. Opłekanki jarskie. Wypróbowane nowe 
przepisy i sposoby przyrządzania smacznych 
i zdrowych potraw. 25 fen. — 30 h. — 15k. 

61. Badanie moczu, Z licznymi rycinami 
oraz tablicą kolorową. Cena 1 M. — 1:20 
kor. — 50 kop. 


62. Wychowanie przedrodne. — jako wa- 
żny przyczynek do rozwiązania kwestyi spo- 
łecznej, oraz praktyczne sposoby i przepisy 
w tym kierunku dla rodziców polskich. 25 
fen. — 30 hal. — 15 kop. 

63. Oddychaóć — ale jak | dlaczego? We- 
zwanie do niezbędnej dla każdego gimna- 
styka płuc. 9 rycin. Cena z przesyłką 1'20 
fen. — 1'50 kor. — 70 kop. 

. 64. Czystość wewnętrza czyli oczyszczanie 

jelit jako czynnik leczniczy. 4 rys. Cena 25 

ten. — 30 hal. — 15 kop. 

. 65. Choleryna (biegunka z wymiotami), 

jak się objawia, jak powstaje i jak zapobie- 

бас temu pomorowi dziatek ? Cena 20 ten. — 
hal. — 10 kop. 


W авснаа Ul. l бетбак k, 4. 


Pensyonat Ireny Sadowskiej 


z pięknym widokiem na Tatry. 
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Starkton koncertowego Akordonu. 


as klawiszy, 28 gtosów koron 4. 
10 s TEPARA 2 rejestra „ 5. 
10 M. СПЕ 2 м = AB: 
(фа с. qO ЫЗ 3. uw 8: 
10 a 90 „ 4 " + 010: 
19 4 100 „ 4 > ‚ 14 
19 108 еу „ЖЕ уй 
Mlechowy akordon i getoon : 
10 klawiszy, 20 głosów, 2 basetle . . sł w R250 
z szafką do otwierania . RY, PME š „ 350 
@kragty, bardzo wielki format ` rę „ 4— 
Piston-akordon z głosami stalowymi » „ 7— 
Wstne harmonie najlepiej paşirolone, 28 8 głosów, 
płyty mosiężne . a 
28 głosów, 1 dzwonek mosiężny š A n д „ 1:60 
32 głosów, 4 dzwonki mosiężne 3:50 | 


Słarkton-akordon różni się od innych tanich kordonon «ОШ 
duem i porządnem wykończeniem oraz pięknym iczystym gło- 


sem organowym. Niema żadnych kosztów cłowych ani ża- | 


dnego ryzyka! Zamiana, lub zwrot pieniędzy, dozwolone. 
armo jako dodatek otrzyma kupujący harmonie, szkołę. 
Wynyła za zaliczką lub za poprzedniem nadesł. należytości 


ЖШ] FERETE, Wiedeń 54, Schónbrunnerstrasse Wersthof 31, | 


Nustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie (106). 


Doświadczone pewne zegarki 


z rzetelna 3-letn. 
gwarancyą piśm. 
Nr. 4010. Niklowy 
zegarek remon- 
toit „Fantazya* 
w porządn. ko- 
pertach, z dobr. 
znakomicie wy- 
regulowan. wer- 
kiem niklowan., 
idącym w kamie- 
niach Kor. 7:50. 
Nr. 4188. Ten sam 
w prawdziwie 
A srebrnych koper- 
tach o złoconym 
werku mostkow. 
idącym w kamie- 
niach Kor. 12*—. 
Niema ryzyka! 
Zamiana dozwo- 
lona lub zwrot 
pieniędzy. 

Wysyłka za za- 
liczeniem przez 
pierwszą fabry- 
kę zegarów 

c. ik. nadworny dostawca 
w Briix Nr. 123 (Czechy). 


Jan Konrad 
Katalog główny z przeszło 3000 rycin na żądanie gratis i franko. 


| 


(т 


otrzyma każdy na żądanie mój 
główny cennik na rok 1911 


| Z NASIONAMI 


najlepszego gatunku na warzywa, 
kwiaty, do uprawy pól i lasów 


drzew, 


krzewów, sadzonek, róż, roślin 
pokojowych i dekoracyjnych. 


V. MASEK 


Ogrodnik i hodowca nasion 


=== w zaa" 
OTRZYMAŁEM 


Świeży transport 


HERBATY ШЇ 


©  Źnakomiła w smaku 
i aromatyczna 
herbata Congo . 3:20 
Suchong 4— 
j > Suchong 
a zbiór maj. d 
Kaysow . . 
Wysiewki z herbat 2" 60 й 
Wysiewki z najle- 
pszych herbat za 
аро! осет. 


„3:20 


28 HERBATY | Я kawy | 


EDMUNDA RIEDLA| 


WE LWOWIE, UL. TEATRALNA 3, NAPRZECIW KATEDRY. gą 


CZTERY ROCZNIKI} : 


„Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych” 


wydanej pod redakcyą KASPRA WOJNARA — poleca 
Księgarnia K. Wojnara w Krakowie. 


Każdy rocznik „Wiązanki“ jest oddzielną książką wielkiego formatu, obejmującą 
około 300 stron druku i mnóstwo obrazków, a kosztuje tylko 1 K. 50 h.; wszystkie 
cztery roczniki razem 5 К. Książki te nadają się szczególnie do czytelń i bibliotek. 


——r—IOA—PR.—P[C—— 


Treść I-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych“: 


Sieroca dola, przez Sewera, Siła narodu | nadzieja i miłość, wiersz Or-Ota, Co może 
polskiego, Do granicy, wiersz M. Kono- | zrobić gmina dlazdrowia swoich mieszkańców, 
pnickiej, Dwaj bracia, obrazek z wojny rosyj- | przez dra L. R., W sprawie trunków i pi- 
sko-tureckiej,j Dym, obrazek z życia ludu | jaństwa przez гома Z. D. Golińską, Do ro- 
przez M. Konopnicką, Syn zdrajcy, obrazek | boty! wiersz M. Konopnickiej, O nasionach 
hist. z powstania w r. 1863, Niemieckie na- | drzew owocowych, przez J. Brzezińskiego, 
bożeństwo w winiarskim forcie, przez M. | Przepis na maść ogrodniczą, O „Szkicach* 
Konopnicką, O odsieczy wiedeńskiej, wiersz | z Syberyi Adama Szymańskiego, przez K. 
M. Konopnickiej, Walka o ziemię, Chodziły | Wojnara, Polacy na obczyźnie, Bohaterskie 
tu, Niemce, wiersz M. Konopnickiej, О | dzieci, Żywot ks. kardynała M. Ledóchowskie- 
najnowszych zdumiewających wynalazkach o, W Wielki Piątek, wiersz M. Konopnickiej, 
przez E. L..skiego. O wulkanach, przez prof. aj nam się dźwignąć, Panie, samymi przez sie- 
Uniw. dra Józefa Siemiradzkiego, Życie | bie, Jakie ludy zamieszkują ziemię, przez dra 
w kropli wody, przez prof. Uniw. dra Jó- | K.Nitmana,Maciej Mazur, szkic zSyberyi, przez 
zefa Nusbauma, Czemu u nas taka bieda, | A. Szymańskiego, Niemczaki, obrazek M. Ko- 

rzez E. Libańskiego, Krzyżacy iich następcy, | nopnickiej, Błogosławieństwo dziadunia, przez 

ilk i kozioł, przez H. Sienkiewicza, Za wol- | M. Konopnicką, O wypadkach z dziećmi i po- 
ność i lud! przez K.Wojnara, Z dziejów Ko- | ważniejszych chorobach dzieci. Trzoda chle- 
ścioła św., O schizmie i unii,U źródła, obra- | wna w gospodarstwie, przez M. Radomczyka. 
zek M. Konopnickiej, Dwaj książęta Kościoła | Jak przysporzyć sobie paszy w gospodarstwie, 
św. jako męczennicy i wygnańcy, Madonna | przez A. Śniegockiego, Praktyczne wskazówki 
ze szczygiełkiem wiersz M. Konopnickiej, | dlanaszych gospodyń, Nowoczesna gospodar- 
Ze wspomnień osobistych 1863 r. Modlitwa | ka, przez E. Libańskiego, Niedziela obrazek 
° opiekę Bożą, wiersz Or-Ota, Jasełka czyli | humorystyczny przez K. Junoszę, W czterdzie- 
misteryum Bożego Narodzenia, przez ks. | sta rocznicę powstania narodowego w roku 
Kazimierza Jarego, Módl się i pracuj, a Bóg | 1863, przez К. Wojnara, О Adamie Szymań- 
«i błogosławić będzie przez ks. M. B., Wiara, | skim, życiorys przez K. Wojnara i t. d. 


Treść I-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych“ : 


Gość, przez Lwa Tołstoja. Chłopska kosa, | formach rządu. O przyczynach niektórych 
przez St. Rossowskiego. Szymon Konarski. | chorób, przez prof. Wł. Siemiradzkiego. Woj- 
Kwiat paproci, przez J. Świętka. Bajki i po- | ciech Bartos Głowacki, przez E. Smiałow- 
wiastki Sabały. Skrzypek. Chłopskie serce, | skiego. Do Ludu Polskiego, wiersz J. Kaspro- 
RSE M. Konopnicką. Modlitwa przez K. | wicza. „Ojcze nasz“ modlitwa o rok szczę- 

jejskiego. O jedności narodu. Wielkie Ks. | śliwy, wiersz K. Glińskiego. O dusze, obr. przez 
Poznańskie. Miosz, pow. hist. przez A. Lewi- | Z. N. Zywot św. Wojciecha. Żywot O. Wa- 
ска. Jasiek Proca, obr. przez Z.N. Z życia W. | cława przez O. Anioła. , Judasz, obr. z naj- 
Pola przez W. L. Antoniewicza. Przemysł | nowszej doby przez W. Zmudzkiego. Żywot 
w Królestwie Polskiem, przez dra K. Nitmana. | błogosławionej Salomei. Córka Piłata. Ojcze 
Wigilia, obrazek z cytadeli, przez F. Popławską. | nasz, szkic z czasów oblężenia Paryża, przez 
Machina parowa, lokomotywa i jej twórca J. | Ant. M. Kwesta, wspomnienie z r. 1863, p. J. 
Stefensohn, przez E. Libańskiego. O różnych | Ancową. Królowa Polski, wiersz. Polacy w Da- 


nii. Legenda wigilijna przez W. Reymonta. O 
gruźlicy czyli suchotach, przez dr. R. L. Grzyby 
epowiadanie lud. przez S. Udzielę. Najlepsze 
warzywa, przez 2, Jankowskiego. Poprawia- 
nie sadów zaniedbanych p. H. Dzieślewskiego. 
Oszczędność, przez Antoszkę. Groch okrągły, 
tyczkowy piechotny, szparagowy, soczewica 
i bober, przez Antoszkę. Niedziela palmowa, 
opowiad. lud. przez S. Udzielę. Modlitwa do 
Matki B. Nieustającej Pom. wiersz Zofii K. 
Q gospodarce narodowej, przez W. Grochow- 
skiego. Wspomnienia z cytadeli i innych wię- 


główna rzeka Niemen, przez dra К. Nitmana. 
Wrażenia włościanina z Królestwa z wycieczek 
do Krakowa. Do braci Włościan, wiersz S. 
Chełpińskiego. Teatr amatorski na wsi, wska- 
zówki dla urządzających. Niepocieszony Woj- 
tek, przez KI. Junoszę. Rozwój komunikacyi, 
przez Libańskiego Bydło rogate w gospodar- 
stwie, przez A. Sniegockiego. Uprawa ziemi, 
p. prof. Fronia. Poeta z pod wiejskiej strze- 

| ФА Morskie Oko, przez Ј. Kasprowicza 
it. d. 


x zień moskiewskich p. K. Wojnara. Litwa ijef 
| 


Treść Ili-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych“: 


Chrześcianie w cyrku Nerona przez Henr. 
Sienkiewicza. Krwawe dni Warszawy przez K. 
Wojnara. Hej ludu polski. Do pracy ludu. Na- 
groda poświęcenia. O Janie Kilińskim przez 
dra Kozłowskiego. Przepowiednie Wernyhory 
o przyszłości Polski. Dzieje Legionów, przez 
K. Woinara. Legie, wiersz Jana Sawy. Państwa 


zaborcze. Ostatnia lekcya, przez A. Daudet'a | 
„tłum. W. Szuppówna. Bogactwo narodowe. | 


Królewskie gody, przez A. Zorjana. Kościuszko, 
jako bojownik za wolność i niepodległość Ame- 
ryki, przez K. Woinara. Wielkanoc Maćka w 
Mandżuryi, przez Zenona Parviego. Nasi bo- 
haterowie i męczennicy, przez Wandę, W ukro- 
pie, obrazek z wojny rosyjsto-japońskiej. Na- 
sze wspomnienia dziejowe. O samodzielności 
Galicyi, przez Wł. Studnickiego. Oszukany zło- 
dziej. Królestwo Polskie. Jak sobie jeden gór- 
nik z żandarmami poradzi. O szkołach prze- 
mysłowych, przez J. Starkla. Towarz. „Szkoły 
ludowej". Szarża jazdy polskiej na wąwóz Samo- 


sierra. Głód — dobry kucharz, obrazek zr. 1863, | 


przez ...mirę. Zabity djabeł, przez inż. E. Śmia- 
łowskiego. Ks. Augustyn Kordecki, przez inż. 
Eust. Smiałowskiego. Modlitwa do Królowej 
Polski. Wiciuk, opowiad. Litwinki. W Maju, 
wiersz Zofii Mrozowickiej. Judyta, żona Bole- 


| sława Chrobrego. Żywot Jana Długosza, przez 
| J. Zarembę. Słowiki Jagiełły, wiersz Wł. Bełzy. 
| Wyżynki nocne, powiastka. Gwiazda, legenda 
| wschodnia. Modlitwa za Ojczyznę, ułożona 
| przez O. Wacława. Wielka rocznica, przez J. 
‚ Zarembę. A za tego króla Jana... przez M. Ko- 
nopnicką. Złoty warkocz, obrazek przez Paul. 
Wilkońską. Mikołaj Kopernik, przez J. Zarembę. 
Złamany krzyż, opow. z r. 1864, przez ...mirę. 
Ostatnia msza, opowiad. zakonnicy. Łzawe 
wesele, przez Bol. Anca. Dwie pielgrzymki 
| polskie do Rzymu „w r. 1904. Dlaczego należy 
dbać o dobre powietrze w izbach, przez proi. 
Dra J. Nusbauma. O hodowli drobiu w ogól- 
| ności, przez J. Zagaję. O drzewach owoco- 
wych. Ofiara, obrazek dziejowy. Cześć Matki 
т w Polsce. Modlitwa majowa, wiersz 
Zofii Mrozowickiej. Obrona jasnej Góry czę- 
| stochowskiej, przez inż. Eust. miałowskiego. 
Trzy rozbiory Polski. Trzeci Maj wiersz Jana 
| Sawy. „Bohaterstwa* rosyjskie па morzu. 
Złoty wiek chłopa w Polsce, przez Dra S. 
Kutrzebę. Spółki włościańskie, przez Dra S. 
| Grabskiego. Racławice, wiersz Jana Sawy. O 
łąkach i pastwiskach, przez Bol. Janowskiego. 
{ Jak nabywać ziemię? Jakich bydląt ma małorol- 
ny gospodarz używać do obi óbki swego polaitd. 


Treść IV-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych“ : 


Sianokos, obr. przez W. Zmudzkiego. A. 
Mickiewicz. Juzyna, przez Wł. Orkana. pi- 
wnicznej izbie, przez M. Konopnicką. Podróż 
psami przez Kamczatkę i Syberyę. Dzieje Kró- 
lestwa Polskiego i ziem zabranych, przez K. 
Wojnara. Pan Grzegorz, obrazek r. 1864. Czarna 
doła, przez B. Anca. O Rosyi i jej mieszkań- 


cach, przez W. Studnicką, Wnuk Szamila, obr. | 
z Kaukazu, przez W. Zmudzkiego. Doktór | 
Stąch powiastka. Żywot zasługi Walerego Elja- | 


sza Radzikowskiego. Przemowa ks. prałata 
Wł. Bandurskiego w kościele Maryackim w 
rocznicę przysięgi Kościuszki. Co się dzieje 
w wielkich głębiach morza, przez prof. Nus- 
bauma. Najświętsza Panna w poezyi polskiej, 
według prol. Tretiaka. Bogarodzico, wiersz Wł. 
Bełzy. Dzieciątko Betleemskie. Biała sukmana, 
przez ks. Wł. Bandurskiego. Oblężenie War- 
szawy, wiersz J. Sawy. Sieroca dola, obr. przez 


K. Królińskiego. „Zazionęło*, przez K. Króliń- 
| skiego. Zywot ks. St. Staszica. Kilka słów o 
Moskalach, przez Wł. Studnickiego. O spół- 
| kach oszczędności i pożyczek, przez dra L.. 
Twaroga. Publiczne biura pośrednictwa pracy, 
przez dra Z. Pazdrę. O Japonii, przez Wł. Stu- 
| dnickiego. Wieśniak i adwokat, przez E. Sou- 
vestra. Siewca, wiersz Z. Dębickiego. Modli- 
twa Łucki, obrazek A. Dygasińskiego. Dzieje 
Galicyi, przez Wł. Studnickiego. Ucieczka do 
Egiptu. „Za сага“, przez Ks. Wł. Bandurskiego. 
O ulepszeniach rolnych, przez inż. dra J. Blau- 
tha. Pielęgnowanie drzew owocowych w mło- 
dym sadzie, przez Stan. Brzózżkę. Chów gęsi, 
przez A. Śniegocką. O spółkach mleczarskich, 
| przez dra L. Twaroga. Polskie zboże w daw- 
nych czasach, przez dra St. Kutrzebę. Mogiła 
Maciejowicka, przez józefę z Zagórowskich 
Ancową. O księgach gruntowych czyli tabuli itd. 
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WYDANIE 
„MACIERZY POLSKIEJ.. 


3 Wydanie drugie pomnożone i ilustrowane. «Ё 
T 7% 
= ENCYKLOPEDYA fg 
zd ta obejmuje dwa duże tomy, liczące 2000 stron i przeszło й: 
>| 500 obrazków. Druk bardzo staranny, papier i oprawa g 
A wyborne. |55 
„| Encyklopedya „Macierzy Polskiej" podaje wszystkie k> 
=: wiadomości ułożone porządkiem abecadłowym, ażeby ER 
s: każdą wiadomość łatwo można było znaleźć. Ж 
sA: i Dla wszystkich jest ona potrzebną i bardzo pożyteczną. |5 
>. Ў Cena Encykłopedyi „Macierzy Polskiej“ wynosi RLA 
хе tylko 10 koron. PA 
Ka і ADRES ZAMÓWIEŃ: BA 
R i М п g Эу. 
= ШЙ K. WANARA w Krakowie, u Sewska L. q 682 
мү. | 3.55 
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z portretem Cesarza, Ко- 
ściuszki, Mickiewicza lub 
z godłem i orłem pol- 
_ skim, pięknie wykonane 


“e kor. 3:90, lepsze bardzo ARRIE n РИН 
DZK dobrze idące kor. 4-70. i 
HAR BET a z Š klap. bardzo dobrego gatunku 


kor. 7:—, lepszy koron 7:80, Ë 
z 8 klaw. koron £'80, z 10 z 8-ma klapami kor. 9:50, lepszy 
klaw. pięknie wyk. 4:80, w du- koron 11*40, z 10-ma klapami # 
żym formacie z 10 klaw.iz 2 


1 koron 15—, z 12-та klapami 
reg. kor. 6 60, z З reg. i klaw. koron 19-50. 
z perł. mac. kor. 9:69. 


| Przy zamówieniu należy podać cenę. Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze. Ё 

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie illustrow. katalog zegarków, wyrobów jubilerskich Ë 
i z chińskiego srebra, części składowych zegarków, wszelkiego rodzaju narzędzi, instrumentów 
muzycznych i gatanteryjnych. 


F. PAMM, Kraków, ulica Zielona Nr. 3-830. 


Do każdego obstalunku dołącza się darmo jeden kalendarzyk. 


(27 ШИНИ АШНЫ STY, ЗОБА А А S 


RIN ake. Towarzystwo Fabryki papieru 


przedtem 


BRACIA FIALKOWSCY 


w BIAŁEJ, CZAŃCU i BIELSRU 


polecają po cenach fabrycznych wprost i ze składu swego 

we Lwowie przy ul. Teatralnej 22, we własnym zarzą- 

dzie prowadzonego, wszelkie wyroby papierów, a mia- 

nowicie: drukowych, oekładzowych, pakowych, kan- 

| celaryjnych, afiszowych, koncepiowych, kolorowych 
etc., zapewniając staranna i w każdym względzie aku- | 

rainą i korzystną usługę. £ 


(my ШШ | 


pięknie wykonane, koron 
5.90, w lepszym gatunku 
kor. 7:30, najlepsze kor. 
9-60, misternie wykonane š 

koron 15:50. 


W WIELKIM 
$ NUTY лн 


(5 KSIĘGARNIA К. WOJNARA „a 


CA | w Krakowie, ulica Szewska L. 20. JE 


CZYTAJCIE! 


W każdym urzędzie gminnym, w każdem Kółku rolniczem, czytelni 
ludowej i u każdego w domu, kto za zarobkiem wybiera się z kraju, 
lub kto ma krewnych lub przyjaciół na obczyźnie, powinien znajdować się 


„POLKI PRLEOLAD WN 


jedyna gazeta polska, poświęcona wyłącznie sprawom wychodźtwa, gdzie 

obok ważnych rad i przestróg dla wszystkich, którzy postanowili szukać 

poprawy bytu na obczyźnie, znajdują się zajmujące opisy położenia 

Polaków w Ameryce północnej, w Brazylii, w Prusiech, we Francyi, 
w Danii i t. d., oraz odpowiednie rysunki, 


Przedpłata wynosi na rok 1 kor. 75 hal. 
Adres redakcyi: Józef Okołowicz, Kraków, ul. Radziwiłłowska 21. 


Drzewa owocowe 


ZARZĄD DÓBR CZASŁAW | 


poczta Dobczyce. 


Przy zbiorowych zamówieniach znaczny” opust. 


шин 
Kto chce wyjechać 


DO AMERYKI 


Idealny środek przeczyszczający jest rodzimym 
przetworaem roślinnym i 
RANNI TIIA 


za zarobkiem, 


niech się zwróci z wszełkiem zaufa- | “УОЛА Z 
niem do od pół wiekuistniejącej firmy * Шын £ 
działa pewnie 
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a łagodnie w wypadkach zaparcia stolca, niemocy 

e jelit, osadzenia tłuszczu i t. p. 
SAGRADA BARBER wyróżnia się pomiędzy wszy- 
} stkimi innymi środkami przeczyszczającymi tem, że 


ww Hambu rgu; | wzmacnia tak żołądek jakoteż i jelita, reguluje zatem 


trawienie. — Klinicznie wypróbowane i odznaczone 
nagrodą państwową. 


Ferdinandstrasse 15 2, Każdy je z zaufaniem zażywać może. 
| Pudełko kor. 2:40, pudełko próbne 70 hal. do nabycia 

która chętnie udziela sumiennych we wszystkich prawie aptekach. 

wskazówek co do podróży, oraz po- Prawdziwe tylko z marką BARBER. 


Miejsce wyrobu i wysyłki pocztowej: =M 


je dokładne iczeni tó і 
С obliczona Apotheke zum heiligen Geist ARB 


i rozkład jazdy z domu aż do Ame- 


ryki. Ма żądanie wysyła też bezpła- | ) Wien I. Operngasse 1: | 
[ tnie dokładną mapę Ameryki. Eb йери i «ai 


WPW „Światło 


PISMO LUDOWE | Pismo powieściowe i popu- | 
wychodzi rok 18 w Krakowie, | larno-naukowe dla rodzin ka- 
dwa razy w miesiącu tj. dnia | tolickich — wychodzi raz na 

l-go i 15-50. I miesiąc dnia 1-go. 


Prenumerata „Nowego Dzwonka* | Prenumerata „Światła“ wynosi na 
wynosi na rok 3 kor., na pół roku | rok 3 korony, półrocznie 1 korona 


1 kor. 50 hal. | 50 nal. 
| Adres: Redakcja „Nowego Dzwonka' w krakowie Mires: Redakcya „Światła” w Krakowie, | 
ulita Powiśle L. 12. | ulica Powiśle L. 12. 


— 
== 


Na żądanie przesyła się każdemu | Na żądanie przesyłamy każdemu 
jeden numer „Nowego Dzwonka* | jeden numer „Światła” na okaz 
na okaz bezpłatnie! bezpłatnie ! 
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Jeżeli kaszlecie, 


eżeli jesteście zachrypnięci, 
eżeli pocicie się w nocy. 
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eżeli was trapią dolegliwości 
kataralne, 


to jest dowodem, żeście się przeziębili, 
albo nabawili influency, jednakże kaszel, 
zaflegmienie, chrypka, ciężki charczący od- 
dech, kataralne dolegliwości, ból piersi, 
brak apetytu, poty nocne, etc. niogą także 
mieć bardzo poważne znaczenie, gdyż 
z takich przykrych objawów powstało już 
wiele ciężkich chorób, przeto poleca się 
jak najusilniej, aby nie pozwalać małemu 
niebezpieczeństwu na rozszerzanie się, przez 
Р А a usuniecie go na czasie. 
Do tego celu najodpowiedniejszym jest wogóle wychwalany, odznaczony na wystawie angielskiej złotym 
ө. medalem i dyplomem honorowym, przez wielu lekarzy zalecany 
О kë 1 Ч d li Mnóstwo listów dziękczynnych po 
r eny a mio OWO = ipowy syrop. twierdza dobry skutek tego dosko- 
nałego środka. = = = 
Próbna flaszka Órkeny'a młodowo-lipowego syropu kosztuje З kor., duża flaszka 5 kor., 3 flaszki 
otrzymuje się za 15 kor. franko, — za zaliczką. Jedyny główny skład dla Austro-Węgier: 


Kuge Orktny, aptekarz, Budapeszt, Tököly-út 28. Abt, 173. 
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Bardzo wiele osób jest 
chorych na przepukline, 
a nie wiedza o tem, co 
im jest i czem się wyle- 
czyć lub uchronić, aby 
można zdrowo pracować. 


Bandaże 
na przepuklinę 


jedno lub dwuboczne dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci 
2, 8, 4, 5 6 kor. aian: 
gielskiemi aparatami 
i sprężynami 8 kor. Przy 
zamówieniu należy podać 
miarę t. j. objętość osoby 
w centimetrach, calach 
lub nitką, dalej z którego 
boku, a może na obydwie 
strony, od jakiego czasu 
cierpi na przekuklinę i 
czy już nosił bandaż. 
Wysyła się za zaliczką lub 
za poprzedniem nadesła- 
niem pieniędzy. 
Wysyła się dyskretnie. 


' M. L. Polaczek, Sambor (ира) 
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Z Tylko dobry towar. Rzetelna katolicka Firma. 
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Prawdziwe srebrne EE: | 
N rki (Remontoir) | !9ctm: wys.z1dzwonk. K 2— | BUDZIKI WIEŻOWE 
N zega A Pañ ) | z podwójn. dzwonkiem 8— | (z bijącem urządzeniem) 
dla Panów, Pań i dzieci ze świecącym w nocy ją jakość, 3 wagi, bijący 
LI z pojedynczą kopertą . K 6: cyferblatem ...... „ 220 | pół całe godz., budzący 
z z podwójną m . „ 8&— |z trzema dzwonkami . „ 6— | donośnym dzwonk. wie- | zegary pendułowe 
z З kopert. srebrnemi . „ 10*— | z urządzeniem bijącem „ 8:— | żowym, ładnie politurow., (z urządzeniem bijącem) 
14 karat. zegarki od... „ 18— z muzyką ........ „ 10— | szklanny cyferblatt, ramy (budzące i grające) 
< niklowy Zeg. „Roskopi* „ 3— | srebrne łańcuszki . od „ 2'— | okrąg.ośred.30cm. K 5'50 ке. я 
2 stalowy „ płaski... , 6—| , pierścionki , „ —60 | ze świec. cyferblat. „6 — | w wspaniałej oprawie 
„ч oryginal. „ „Omega“. . 18—| <+ obrączki. . . „ —60 | do nakręc. co Sdni , 6— | 2 drzewa PCO 
Q Nie odpowiadające przyjmuje się do 8 dni z powrotem, — wymiana lub zwrot pieniędzy Gae iere layi gm 
zapewnione. Daję 3 letnią pišmienna gawarancyę. — Wysyła za zaliczką jący najładniejsze ka- 


ш najwigkoze składy zegarów МАХ BÓHNEL, Wiedeń 1! шшш, 27/58 |, | waiki, Чо "PO 


р E А А т е nia godzin ... К 
© Proszę żądać mojego bogatego cennika z przeszło 5000 iHustracyi, który wysyłam każdemu ten sam co powyżej bez 
bezpłatnie i franko. ОУ K 16 


МАТО“ 


najidealniejszy środek przeciw 
| Sapomenthol jestl takom podagrycznym, Ischias | „Gdzie inne środki te- 


od lat wielu sto- ; А zza rapeutyczne nie odno- 
sowany w szpita- Reumaty wł jk U | szą skutku — tam Sa- 
lach publicznych \\ Retumatyzmowi stawów | pomenthol jest nie- 


domach prywatnych, 
a tysiące lekarzy u- A 2 z 
znało ten środek za Migrenie křuciu w bokach 


Nerwobólom i bólóm krzyżów \72%4nym“!— Tak o- 
rzekli najwybitniejsi 
lekarze i pisma 


doskonały ! Obrzmieniom, porażeniom lekarskie! 
Wystrzegać się bezwar- $ š Wystrzegaé się nale- 
tościowych falsyfikatów | | wedle poleceń lekarskich. ży falsyfikatów I 
| Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1:40 i 5: — kor. — Do nabycia we | 


wszystkich aptekach i składach. Główny skład wysyłkowy i fabryka: 


cug. Matula w Radomyślu Wielkim. 


Po nadesłaniu 1:85 kor. wysyła się próbny słoik — opłatnie polecony. 


Zakład i magazyn wysyłkowy | Г 


wyrobów tkackich 
Józcia Jórasza| 


„pod opieką Najśw. Rodziny” 
w Korczynie Nr. 319. obok Krosna 
(Galicya) | 
poleca Szan. P. T. Publiczności: W 


Płótna czysto Iniane 


(słynne w świecie) na koszule i przeście- И 
radła bez szwu. Bieliznę stołową, dymki, Ё | 
dreliszki, chusteczki do nosa, ręczniki, 
ścierki, szare płótna, pół-bielone, płótna ba- 
wełniane, kamgarny, szewioty, caigi, sukna, 
lodeny, sukienka, flanele, barchany, piki, 
satyny, zefiry, kapy na łóżka, koce, derki na 
konie, chodniki i t. p. wyroby w zakres 
tkactwa wchodzące. 


Wszelkie możłiwe próbki i cenniki na 
żądanie gratis i franco. 
Listów nie opłaconych nie przyjmuje się. 


R 
БЭЙЛ 


|" 


M um Wiat l $ 


Wystawiony w шш wyst. WO Adi” | 


wiatowej słowy krem do obuwia 


„Nigrin* 


wyrobu fabryki 


ŠL. Fernolendt 


WIEDEŃ 
c.ik. nadw. dost. 
Można nabywać 
w praktycznych 

blaszanych 
tubach. ,lligrin“ 
nie zasycha i jest 
nadzwyczaj wy- 
dafny w użyciu. 
Cena jednej tuby 

40 halerzy. 
„Nigrin* czyni 
skórę nieprzenia- 
kalng i nie traci 
kaloru w wilgoci, 
Wszędzie do na- 
bygia. — fabryka 
istnieje juź 78 lat. 


ШТ Л, 


Wielmożna Pani gospodyni domu! 


Prosimy Wielmożną Panię uprzejmie, uważać i nie dać się wprowadzić 
w błąd zachwalaniem :nowych: pakietów cykoryi, lecz bądź Wielmożna 
Pani raczej tego przekonania, że 


prawdziwa : Francka: przymieszka do kawy, 
którą już i w domu Wielmożnej Pani od wielu iat wypróbowano, jest naj- 
lepszą i także taką nadal :pozostanie:. — 


Prosimy jednak Wielmożną Panię bardzo, uważać dokładnie na naszą 
markę fabryki i nasz podpis 


Marka fabryki. 
Ble Y 1346, 8:91. V. V. 


W fabryce firmy Henryka Francka Synowie w Skawinie koło” Kra- 
kowa rozpoczną już w tym roku krajowi robotnicy pracę, by korzenie 
cykoryi zebrane na naszych połach, przerobić w wyśmienity fabrykat 


„prawdziwą : FRANCKA: przymieszkę do kawy“. 


В x 
| ©. ZAŁOŻONA W ROKU 1877. о | 
FABRYKA 
WYROBÓW  WEŁNIANYCH W KĘTACH 


FIRMY 


ГИШИ i Lankos 


poleca: 


sukna, sieraczki, najmodniejsze 
kamgarny i korty wyrobu własne- 
go, oraz Oryginalne angielskie. 
Koce, derki, filce dywanowe, fla- 
nele wstąpione, wełnę do wa- 
towania i wszelkie podszewki. 

. L ie, Jagiellońska 3, 
Składy ° w Krakow | Rynek gł. 44 A-B, 

| dla sprzedaży hurtownej | 


i drobiazgowej. 


M NA REUMATYZM 


gościec, postrzał (ischias) gd wszelkie nerwo- 
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 10-ciu ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi- 
tości uznane | 
Linimentum Gaultheriae compositum 
Z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


N E; Ev. W O L.“ 


chemika dra JULIUSZA FRANZOSA 
w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 h., 10 flakonów 8 K., nie 
licząc opakowania i franco. — Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa. — Do nabycia 
w każdej większej aptece, — względnie 
w aptece chemika Dra Juliusza Franzosa 
w Tarnopolu. 
W Makowie do nabycia w aptece Lankana, 
w Dąbrowej w aptece Lewińskiego, w My- 
ślenicach w apt. Skowrońskiego, w Krakowie 
w aptece K. Wiszniewskiego, we Lwowle 
| w aptekach: Dewechego, Haya, Łazowskiego, 
Mikolasza, Dra Piepes-Poratyńskiego etc. 


ałówny skład wysyłkowy r. JIUUSZ FRANZOS w Tarnopolu. 


Przy zamówieniu proszę powołać się na ten “еа 


| 


PIERZE I PUCH 


1 kilo szarego dartego pierza К. 2*—, pół białego 
dartego pierza K. 2:80, białego dartego pierza K. 
4—, prima, miękki jak puch K. 6—, najlepszego 
śnieżno białego К. 8°—, niedartego pół puchu sza- 
rego K. 8:60, prima pół puchu szarego K. 450, 
| Ё białego K. 440, 5:20, 6—, puchu szarego K.6i7, 

Ка białego К. 10—, puchu z piersi К. 12—. 
| Zamówienia od 5 kilo franko. 


|GOTOWA POŚCIEL 


z bardzo grubego czerwonego, niebieskiego, żół- 
tego lub białego nankinu 1 pierzyna 180x116 cm. 
wielkości i dwie poduszki 80x58 cm. wielkości, 
dobrze napełnione czystem, szarem pierzem z pu- 
chem K. 16—, pół puchem К. 20—, puchem К. 
24—. Pierzyna 180x116 ст. K. 12—-, 14—i16'—. 
Pierzyna 180 · 140 cm. K. 15:—, 18— і 20—. 


Poduszka 80 х 58 cm. К. 3:—, 3:50 i 4—. Podu- 
szka 90x70 cm. K. 4:50, 55— i 550. — Piernat 
z prima gradlu 180x116 cm. K. 13— i 15—. 
Zamówienia od K 10 franko, opakowanie darmo. 


| URZADZENIA votÓZEK 


1 Kocyk na łóżko 190x140 cm. w kraty К. 2:90, 
w kwiaty K. 860. 1 koc tygrysi 200X125 cm. 
K. 240, 1 koc z frendzlami, do mycia 200x150 
cm. biały K. 2:80 i 8:25, kolorowy К. 2:50, 3:05 
i 330. 1 prześcieradło bez szwu z Inu 200x140 
ст. K. 2'20 i 2:40. 1 prześcieradło flanelowe, ko- 


lorowe К. 2:10. 1 prześcieradło wojskowe, nie- 
zużyte czzsto lniane z marką ESKI | 
200x140 em. Kor, 2:75. — | enes Aus sa 
1 siennik z juty w pasy uszyty 190х112 cm. K. 
2:25 i 2:80. Zamówienia od koron 15 franko, opa-. 
kowanie darmo. Wysyła za zaliczką 


NM BERGE w Deschenitz Nr. 243 


= Böhmerwald. - 

Materace, koce, jakoteż uszyte nakrycia na łó- 

żka podług cennika, który wysyłam darmo i оріаќпіе. 

Nieodpowiadający towar zamieniam lub pie- 
niądze na żądanie zwracam. 


Macierz Polska 


Fundacya im. 


ч a) Wydawnictwa: 


20. Królowa Korony Polskiej. Żywot N. 
М. P. treściwie opisał Władysław Bełza 

23. O budowie zagród włościańskich, 
napisał M. Moraczewski (II wyd.) z li- 
cznemi ilustracyami. . 

40. Pan Tadeusz, Adama Mickiewicza, 
z portretem poety, broszur. . 
oprawny. .. 

41. Ó Hetmanie żółkiewskim, napisał F. 
Papće (II. wyd.) . . 

50. O Stefanie Czamwielkim 4 napisał `W. 
Czermak (Ш. wyd.) . . 

52. Uprawa roślin pastewnych. П. Zielne. 
Napisał Wład. Szybiński |. 

60. Rady dla utrzymujących buhaje roz- 
płodowe, napisane przez M. S.. . 
64. Pogadanki o hodowli ryb. Napisat J. 

Mielnicki . : 

65. Spiewy historyczne, J. U. Niemce- 
wicza, Z kę” St. Pai! 
w broszurze . k 
w ozdobnej oprawie SPE 

69. Encyklopedya, zbiór wiadomości ze 
wszystkich gałęzi wiedzy, wydanie 
drugie, pomnożone i ilustr. w dwóch 
tomach, w oprawie . . 

70. Pisma  poetyczne Adama Mickie- 
wicza. (Ballady i Romance. — Gra- 
żyna. — Konrad Wallenrod. — Wiersze 
wybrane 1817-1832) w broszurze . 
w oprawie Е 

74. Jubileusz, czyli lato miłościwe. Na- 
pisał ks. Wawrzyniec Puchalski 

76. Tadeusz Kościuszko. Napisał Antoni 
Chołoniewski. Z 40 rycinami, 2 tabli- 
cami kolorowanemi, przedstawiające- 
mi wojsko Kościuszkowskie i z auto- 
grafem Kościuszki, w broszurze. 


w kartonie 8 

77. O Maryi Konopnickiej. Napisat Dr. 
Falkiewicz . . 

78. О wychowaniu. Napisał Dr. Antoni 
Danysz 


79. Uniwersytet Wileński i ` jego zna- 
czenie. 59 rycin i 2 tablice kolorowane 
przez Ludwika Tura w brosz. 

w kartonie . . 

81. Dobry syn. Bajka z przed lat tysiąca. 
Napisał Władysław Bełza. z у 
St. Dębickiego . : 

83. Polska, obrazy i opisy. "Tom I. za- 
` wiera : Krajobraz Polski, Geografię fizy- 


zal] GM 


. —'80 | 92. 


. — 40 | 98. 


Tadeusza Kościuszki. 


K. gr. | Nr. 


czną i Lud (etnografię); 
Polski, 


czny i społeczny w Polsce. 
w oprawie . z 
Tom П. w oprawie 


dr * 


Napisał Fr. Jaworski 


Józef Froń 


w oprawie 


Bojko, z rycinami 
lińskiego . 


szurze . 
w kartonie 


Jadwiga z Łobzowa . 
Gródka Jagiellońskiego, 


2— | 95. Grunwald, 


w broszurze K. 1—, w oprawie 
b) Biblioteka : 


pisał Józef ¿P i 
O pogodzie. Z 
K. Szite * 


bicz. (П. wydanie) opr. . 


= 
| 
о u A w 


wyd.) w kart. . 
w oprawie 


| 85. Obrona Częstochowy. | Wspomnienie 
| dziejowe w 250 rocznice. Z 4 rycinami. 


| 87. Drobne gospodarstwo | wiejskie. Pora- 
dnik dla młodszych gospodarzy i go- 
spodyń. Napisał Śniegocki, w broszurze 


88. Z żołnierki na Kaukazie. `Opowie- 
dział na podstawie pamletników Karola 
Kalinowskiego J. Ciembroniewicz . . 
. Pod trzeciego króla. Napisał Jakób 


90. Opowiadania rozmaite przez K. Kró- 


Władysław Jagietto, jako opiekun 
miasteczka. Wspomnienia z przeszłości 
spisał w to- 
cznicę grunwałdzką Franc. Jaworski 
94. Księgi gruntowe, napisat Józef Wilusz 
napisał Wiktor Czermak 


. Oko proroka. Napisał Władysław Lu- 


K. gr. 


Сеовтайе hi- 
storyczuą i Ustrój społeczny i polityczny 
polityczną historyę Polski. 
Tom II. zawiera: Ніѕіогуе literatury pol- 
skiej, Dzieje budownictwa i rzeźby, 
Malarstwo, Muzykę, Rozwój ekonomi- 
Tom I. 


. Wyrób win owocowych i powideł (IL. 
wydanie) z licznemi rycinami. Napisał 


Puławy, z licznemi ilustracyami i por- 
tretami, przez Wł. Janka ao W bro- 


Za naszq i waszą wolność, powieść 
z czasów powstania 1863 r., napisała 


. O lesie i drzewach przypolnych. Na- 


32 rysunkami. Napisał 


. Rolnik wzorowy, czyli przypomnienie, 
co kiedy i jak w gospodarstwie czynić 
należy. Napisał Dr. K. he 1. 


Nr. 


13. 


35. 


Zdrowie dzieci, przez Dr. Emila Mer- 
czyńskiego. Z powszechnych wykładów 
uniwersyteckich . . 


. Konstytucya austryacka. "Napisał Dr. 


Zygmant Próchnicki . 


. O budowie i pielęgnowaniu ciała 


ludzkiego podczas zdrowia i choroby 
Napisał Dr. H. Kowalski . 


‚ Święty Kazimierz, królewicz polski, 


Napisał Fryderyk Papće (Il. wyd.) . 


. Nad Niemnem, powieść Elizy Orze- 


szkowej. Wydała A. Morzkowska (II, 
wyd.) z rycinami L. Winterowskiego 


‚ O zwierzętach szkodliwych i poży- 


tecznych w gospodarstwie. Napisał 
Mieczysław Kowalewski z 98 ryci- 
Па > ҖИ у Жазу 
Jan Kiliński, przez Dra К. J. Nit- 
mana (Il. wyd.) > 


. O hodowli drzew i krzewów OWOCO- 
. —'70 | 44. 
‚ Za Dunajem (Bułgarya, Serbia, Czar- 


wych, przez J. Fronia (П. wydanie) 


nogóra) podług dzieła Janka z Grze- 
górzewic, wydał B. G. z 17 rycinami 
i mapą 


. Jasiek sierota. Obrazek dramatyczny 


w 1 akcie. Napisał Smotrycki 


. Poradnik w sprawach pieniężnych 


i podatkowych. Napisał Paweł Ciompa 


. Rok 1863. Napisał Dr. J. Stella Sa- 


міскі. Z 39 rycinami . . . . . . 
O życiu i dziełach Mikołaja Reja 
z Nagłowice. Napisał Czesław Pieniążek 
Swięty Jacek Odrowąż, patron Pol- 
ski. Napisała Marya Sandoz . . . . 
Co jeść i pić, aby być zdrowym ? Na- 
pisał Bronisław Duchowicz . . . . 
Lirnik Mazowiecki Teofil Lenarto- 
wicz i jego utwory. Napisał A. J. Mi- 
kulski . 


‚ O gruźlicy. Napisał Dr. Stanisław Do- 


mański . , . wę r =еш/ 
Wiek pary i elektryczności. Napisał 
Wł. Żłobicki, w broszurze . „e A> 
w oprawie е гос: 
Stanisław Staszic. Napisał Dr. M. Кеі- 
ter. Z 5 rycinami w a n w - 


Przy zamówieniu wystarczy podaé 


i ilość żądanych egzemplarzy. 


K. gr. | Nr. 
! 36. 


| 
© 
© 


= |41. 


42. 
——30 | 43. 


45. 


20 | 46. 


47. 
1— | 48. 
49. 
50. 
51. 
—60 | 52. 
—60 | 53. 


1:50 | 54. 
2:20 
55. 


—80 


—40 | 


K. nr 


Spłacony dług. Opowieść z 1831 r. 
Napisała Walerya Szalaj, w broszurze 1:20 
w oprawie „ү. С. ту. 20 
. Księstwo Warszawskie. Napisał Bron. 
Себет 5 —'50 


. Swięty Jan z Dukli, patron Polski. 


Napisała Marya Sandoz . . —40 


. Choroby zakaźne, opisał dr. St. Do- 


mansk ни Уы 
Spiewak „Wiesława' Kazimierz Bro- 
dziński. Napisał J. Ciembroniewicz. 
Z 3 rycinami . —'40 


Zbiór powieści i gawęd. Ułożył Fran- 
ciszek Krczek. Z 10 rycinami Witwi- 
ckiego, Ww broszurze Е 
WYODIAWiE « g Że ч. у. „a Gw ЖЕЛ 
Wiersze, piosnki z naszej wioski. Na- 
pisał Jantek z Bugaja . . . . . . 1— 
O utworze St. Wyspiańskiego p. t. 
„Wesele“. Napisała 1. Kosmowska. . —20 


Powietrze ze stanowiska chemii i hy- 
gieny, napisał Br. Duchowicz. Z rycin. —70 


Juliusz Słowacki, żywot i wybór pism, 
przez Dra K. Wojciechowskiego, bro- 
szürowany ga Ж ЕНСЕ FE .. b= 
w oprawie . . Р 1:50 


Bitwa pod Raszynem, z тусіпаті 
i mapką Księstwa Warszawsk. w setną 
rocznicę, przez A. M. Skałkowskiego . —25 
О W. L. Anczycu, napisał Jan Magiera —-40 
Hodowla ptactwa domowego, przez 
K. Stasiniewiczową z rycinami w bro- 


szurze К. 1:60, w oprawie . . . . 260 
Rodzinny dom, gawęda na progu 
chaty, napisała Jadwiga z Łobzowa . —80 
Śląsk Cieszyński i jego odrodzenie 
narodowe, napisał St. Warcholik . . —50 


Wiązanka z chłopskiej niwy, poezye 
chłopa z nad Wisły Ferdyn. Kurasia —'50 


Z walk tatarskich, napisał M. Nie- 
dźwiecki z 11 rycinami . . . . . —80 
Uprawa wierzby koszykarskiej, zebrał 
Józef FTóŃ « Aie . «. АИК: 
O kometach i komecie Halleya, na- 
pisał Marcin Ernst . . . . e . . —80 
Dziesięć lat niewoli moskiewskiej, 
opowiedział Józef Ciembroniewicz . . —50 


numer porządkowy ze [spisu wydawnictw „Macierzy“ 


Książeczki oznaczone tłustemi cyframi, polecone zostały przez Wysoką c. k. Radę Szkolną 
krajową na nagrody pilności dla uczniów uczęszczających do szkół ludowych. 


Po dzieła adresować należy: 


Kdministracya „Macierzy Polskiej", Lwów, Gmach sejmowy, ~ 


Towarzystwo Wydawnicze Entyklopedyi Ludowej 


poleca następujące swe nakłady: 


1) Co da Encyklopedya Ludowa robotnikom i włościanom, opracował Zygmunt He- 


2) 


3) 


4) 


ryng. Cena 50 halerzy. Broszura ta wyjaśnia jak wielkie znaczenie ma dla ludu 
wiejskiego i miejskiego popularna encyklopedya, stanowiąca zbiór kształcących i wy- 
chowujących nauk. Encyklopedya taka przez udzielenie czytelnikom wszechstronnej 
wiedzy lub przez wskazanie najkrótszej drogi do jej zdobycia, da ludowi najskute- 
czniejszy oręż do obrony nietylko własnych jego interesów lecz i interesów całego 
narodu. 

Jak oszuszać za mokre i jak zawodnić za suche grunty. Opracował inżynier 
St. Tuszczynowicz. Cena 50 halerzy. O broszurze tej pisze „Przewodnik Oświato- 
wy“: „Broszura ta należąca do Wydawnictwa popularnego „Encyklopedyi Ludowej“, 
zawiera na 27 stronnicach najtreściwiej podane, najważniejsze wiadomości z zakresu : 
1) osuszania i 2) nawadniania gruntu. Po wyjaśnieniu czytelnikowi, do czego po- 
trzebna jest roślinom woda, dlaczego nie powinno być za dużo wody w glebie, 
po czem można poznać zbytnią wilgoć, i skąd się bierze woda w ziemi. — Autor 
bardzo treściwie, ale jasno poucza, w jaki sposób można w ogóle osuszać grunta 
i w podobny sposób w drugiej części broszury przedstawia sprawę nawadnia- 
nia gruntów“. 

Broszura ta została bardzo polecona do czytelń wiejskich przez Towa- 
rzystwo Szkoły ludowej w Krakowie. Komitet zaś Kasy imienia dr. Józefa Miano- 
wskiego w Warszawie, па podstawie orzeczenia komisyi kwalifikacyjnej — udzielił 
zasiłku na jej wydanie. 

Rolnictwo. Jak się rolę ulepsza i jak się rolę uprawia. Opracował Kazimierz 
Wróblewski. Cena 1 kor. 25 hal. 

Z broszury tej, napisanej w sposób jasny i przystępny, czytelnik dowie się 
o tem, jaką jest budowa roślin, jak gleba powstała, jakie są najlepsze naturalne 
i sztuczne nawozy — a następnie w części drugiej poznajomi się z różnymi rodza- 
jami uprawy roli oraz z siewem i sprzętem roślin. Podane w końcu każdego roz- 
działu tytuły prac specyalnych wskazuje czytelnikowi drogę do nabycia w każdym 
zakresie wiedzy rolniczej bardziej szczegółowych wiadomości. 

Praca ta została polecona przez Towarzystwo Szkoły Ludowej i Towarzystwo 

Rolnicze w Krakowie i odznaczona, podobnie jak poprzednie, przez Komitet Kasy 
Dr. Józefa Mianowskiego w Warszawie. 
Ogólne zasady hodowli. Opracował Stefan Boguszewski. Cena 50 halerzy. Autor 
po kilku ogólnych uwagach o hodowli i krótkiej historyi jej rozwoju zaznajamia 
czytelnika z wpływem warunków przyrodniczych na hodowlę oraz z biologicznemi 
i fizyologicznemi jej podstawami, a następnie zastanawia się szczegółowiej nad do- 
borem naturalnym i sztucznym, nad krzyżowaniem zwierząt i rozmaitemi rodzajami 
chowu. Dwa ostatnie rozdziały tego dziełka omawiają warunki hygieniczne wpły- 
wające na stan zdrowotny, zwierząt domowych oraz na geograficzne ich rozpow- 
szechnienie. 

Dziełko to odznacza się jasnym, przystępnym i zajmującym wykładem i z tych 
względów zostało poleconem do rozpowszechnienia przez Towarzystwo w Krakowie. 


`) O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Opracował dr. med. Stanisław Kranz. 


So 
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Cena 1 K. 25 hal. 

Autorowi udało się pomyślnie rozwiązać bardzo trudne] zadanie ujęte na 40 
stronicach całej autonomii і fizyologii człowieka. Z pouczającego tego dziełka czy- 
telnik zapozna się kolejno z krótką historyą autonomii i fizyologii, z budową i czyn- 
nościarni skóry, mięśni, ze szkieletem ludzkim, z organami odżywiania i trawienia, 
z krążeniem krwi i oddychaniem, z organami rozmnażania i z organami płeiowymi, 
wreszcie z mózgiem, nerwami okiem, uchem i działaniem tych organów. 

Liczne rysunki, dopomagają bardzo do zrozumienia treści tej pouczającej pracy, 
poleconej do Czytelń wiejskich i miejskich przez Tow. Szk. Lud. w Krakowie. ' 

Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem wałczyć. Opracowała Zofia Daszyńska- 
Golińska. Cena 50 halerzy. 

W powyższej części praca ta, oparta na najnowszych zdobyczach wiedzy z tego 
zakresu obala błędne mniemania, jakoby alkohol ogrzewał, odżywiał, pobudzał ner- 
wowo i wzmacniał, Część druga wykazuje, do jakich strasznych następstw dopro- 
wadza alkoholizm, podtrzymywany przez tych, którzy z tego nałogu ciągnął obfite 
zyski oraz przez ciemne masy, nie zdające sobie sprawy, że okupują zdrowiem 
i życiem, krótkie chwile podniecenia i zapomnienia o troskach, których alkohol im 
użycza. W trzeciej części autorka, znana działaczka na polu walki z alkoholem, daje 
krótką historyę tej walki, wydatniając jej przebieg w naszym kraju. 

Broszura ta została również polecona do rozpowszechniania przez Tow. Szk. Lud. 
Czy kobieta powinna mieć te same prawa, co mężczyzna, opracowała Kazimiera 
Bujwidowa. Cena 50 hal. W broszurze tej, napisanej bardzo zajmująco i żywo, p. 
Bujwidowa, znana działaczka na polu równouprawnienia kobiet, wyjaśnia przyczyny, 
które wywołały, że połowa ludzkości jest najważniejszych praw cywilnych i poli- 
tycznych pozbawiona. Autorka wykazuje smutne następstwa tego stanu rzeczy za- 
równo dla kobiet jak i dla całej ludzkości i zwalcza uprzedzenia przeciwników wy- 
zwolenia kobiety z jej dotychczasowego poniżającego położenia. Treściwy zarys walki 
kobiet o równe w społeczeństwie prawa uzupełnia tę tak na dobre będącą pracę. 
Geografia astronomiczna, fizyczna i antropologiczna opracował Wacław Nałkowski, 
Cena K 1:50. Jeżeli kiedy, to w tym wypadku śmiało powiedzieć można, że samo 
już nazwisko autora, jednego z najbardziej zasłużonych u nas twórców a zarazem 
Popularyzatorów wiedzy geograficznej, świadczy о wartości tej pracy, w której nie- 
zmiernie popularnie, a jednak bez żadnej ujmy dla naukowej ścisłości, przedsta- 
wioną została cała bogata treść astronomicznej, fizycznej i antropologicznej geografii 
z ciągłem uwzględnieniem ogólno-naukowego i Społecznego znaczenia tej gałęzi 
wiedzy. Rysunki w tekście i mapa ułatwiają zrozumienie treści. 


Wszystkie powyższe wydawnictwa zaopatrzone są w słowniczki encyklopedyczne. 


' yjaśniają one znaczenie nietylko obcych lecz i mniej używanych polskich wyrazów 


wyrażeń, w broszurach użytych — oraz informują czytelnika pokrótce o osobliwo- 
ach i miejscowościach, o których w dziełkach tych jest mowa. 


SKŁAD GŁÓWNY: 


na Galicyę w księgarni K. Wojnara w Krakowie. 
„ Królestwo > M. Arcta w Warszawie. 
„ Śląsk я Górnoślązaka w Katowicach. 


Balsam aptekarza Thierry egoś 


jedynie prawdziwy tylko z ochronną marką zieloną zakonnicą. 
PRAWNIE ZASTRZEŻONY! 


| Każde fałszowanie, naśladownictwo i odsprzedaż innych bałsamów, 
z podobną marką ochronną będzie Ściganą szdownie i karana surowo! 


Balsam ten służy do wewnętrznego i zewnętrznego użycia. Jest on: L. Niedo- gp 
ścignionym w skuteczności środkiem leczniczym w wszelkich chorobach płuc i piersi, « 
łagodzi katar i zmniejsza odpłuwanie, ogranicza bolesny kaszel i leczy nawet zadawnione 
cierpienia tego rodzaju. 2. Działa znakomicie przy zapałeniach gardła, chrypce i innych 
cierpieniach szyi. 3. Usuwa gruntownie każdą gorączkę. 4. Leczy w sposób zadziwia- 
jący wszelkie choroby wątroby, żołądka i kiszek, szczególnie kurcze żołądka, kolkę i 
darcie w ciele. 5. Usuwa ból i leczy krwawnice i hemoroidy. 6. Działa łagodnie odpro- 
wadzająco i czyści krew, oczyszcza również nerki, usuwa hypochondrę I melancholię, 
oraz wzmacnia apetyt i trawienie. 7. Służy znakomicie w bolach zębów, przy zębach 
spróchniałych, gniciu ust, tudzież w wszelkich cierpieniach zębów i ust, dalej usuwa 
odbijanie, jakoteż cuchnienie z ust i żołądka. 8. Jest dobrym Środkiem na robaki, ta- 
sie ca i w epilepsyi, czyli padaczce. 9. Służy zewnętrznie jako środek cudowny na 
wszelkie rany, świeże i stare, blizny, czerwonkę, opryszczenia, fistułę, brodawki, opa- 
rzeliny, odmrożenia, świerzb, parchy i wyrzuty, spryskane, szorstkie ręce, usuwa ból 
głowy, szum, darcie, gościec, ból uszu etc. 10. Jest wogółe środkiem niewątpliwej sku- 
teczności w używaniu wewnętrznem i zewnętrznem, rzetelnym, tanim i całkiem nie- m. 
szkodliwym, którego nie powinno braknąć w żadnej rodzinie, szczególnie jako środka 

- pierwszej pomocy w influency, chołerze i innych epidemiach. Prawdziwym niefałszo- 

> wanym jest ten balsam tylko wtenczas, kiedy każda flaszeczka zaopatrzona jest powyż- 
Allein echter Balsam szą zieloną marką ochronną i przepisem użycia z takąż samą marką ochronną. Należy sg 
ans der Schutzengel-Agotheke | przeto zawsze baczną zwracać uwagę na powyższą zieloną marką ochronną. — Proszę 
des adresować: Do apteki pod Aniołem Stróżem A. Thierry'ego w Pregrada obok 

A. Thierry in Pregrada | Rohitsch. 12 małych flaszek lub 6 dużych podwójnych, albo jedna wielka flaszka ko- © 
kei Roblksch-Sauerbrunn sztuje 5 K. Mniej, niż 12 małych lub 6 dużych flaszek, nie wysyła się. Wysyłka tylko Ü 
ОЗО, og за pobraniem lub przesłaniem z góry należytości. 
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chung [Арапа Siła i działanie 


Q. prawdziwej centyfoliowej maści ciągnące 


©” 
(dawniej zwanej maścią cudowną).. 


' Mašcia ta zostało całkowicie wyleczone od lat 14 istniejące, uważane za 
nieuleczalne próchnieniej kości, świeżo zaś nawet 22-letnie ciężkie cier- ' 
pienie natury rakowatej. 


'ssATHIERRY ig Zapobiega zatruciu krwi i usuwa je. Czyni prawie zawsze zbyteczną 
PREGRADA wszelką bolesną operacyę, a nawet amputacyę. 


Prawdziwa centyfoliowa maść ciągnąca ma zastosowanie: przy osłabieniu piersi u położnic, utrudnie- 
niach w odpływie pokarmu, w stwardnieniu piersi, w czerwonce, przy wszelkiego rodzaju zranieniach zadawnio- 
nych, przy odparzonych nogach lub stopach, przy ranach, przy ropieniu, obrzmieniu stop, nawet przy nekrozie 
kości, przy ranach tłuczonych, kłutych, postrzałowych, ciętych i Ee оласи do wyciągania wszelkich ciał ob- 
cych, jak szkła, drzazg, piasku, śrutu, cierni i t. р, przy wszelkich wrzo ach, naroślach, karbunkułach, nowo- 
tworach, nawet przy skirze, przy zastrzale, obieraniu paznokci, pęcherzach, przy bolesnych obtarciach stóp ї wszel- 
kiego rodzaju ranach zaogniowych, przy odmrożeniu członków, odlezeniu się u chorych, przy ocieklinach na 
szyi, wrzodach krwawiących, przy sączeniu się z uszu i ranach u dzieci etc. 


| Mniej niż dwóch puszek nie wysyła się. Wysyłka tylko za pobraniem lub przesłaniem z góry należytości. 
| J ni dioch'pasz УЗУ a S$ toiki kosztują З K. 60 hal. 
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Jedyne zródło zakupna: 


‚Apteka pod Aniołem Stróżem A. THIERRY ego 
w PREGRADA obok ROHITSCH. 


Dalszy ciąg „na następnej stionie. 
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PAIN-EXPELLER 


tylko do zewnętrznego użycia. 


Zdumiewająco działające wcieranie przy gośćcu, rwaniu w członkach, ostrym i stawowym reumatyzmie, bólu 
w plecach i krzyżach, postrzałach, paraliżach, przemrożeniu, wywichnięciu, puchnięciu członków i zapaleniu, etc. 
również jako zewnętrzny środek wzmacniający przy wszystkich znużeniach. Mniej: aniżeli 2 flaszki nie wysyła 

się i kosztują za z liczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytości З kor. 60 hai. 
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Prawdziwa angielska pomada ochronna na skórę 


nie zawiera żadnych szkodliwych aibo zakaźnych substancyi, działa 
szybko i skutecznie na wszelkie choroby skórne, Usuwa cudownie 
wszelkie nieczystości skóry na twarzy i ciele, jak piegi, plamy wą- 
trobiane, wągry itd., zmarszczki i chropowatość skóry, wydelikaca 
1 wygładza czerwone i szorstkie ręce i dłuższy czas używana nadaje 
twarzy młodzieńczą świeżość i delikatność. Co wieczora przed uda- 
niem się na spoczynek należy lekko posmarować twarz i te części 
ciała, które się pragnie odświeżyć i zachować delikatnemi. „Rano 
obmyć się świeżą, zimną wodą і mojem mydłem boraksowem. 
Każdy słoik musi mieć na pokrywce wyciśniętą firmę: 


Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry'ego w Pregrada. 


Jeden słoik prawdziwej angielskiej pomady ochronnej na skórę i mydło bo- 
raksowe kosztuje 4 korony. 


" р 5 

Apteka pod Апіоіет Stróżem w Pregrada obok Rohifsch. 
są najskuteczniejszym środkiem przeciw blednicy, niedokrewnosci wynikającym stąd cierpieniom, Pastylki te 
działają o żywiająco i są pomocnemi w pomnażaniu krwi. Przy wszelkich objawach rozpoczynającej się niedo- 
krewności i blednicy, które poznać po szybkim zmęczen'u i słabości muszkułów, biciu serca i trudności odde- 
chania, złem trawieniu, kurczach żołądkowych, zawrocie bólu głowy i t. p. należy zaraz zapobiedz wzmaganiu 
się tej choroby i z całem zaufaniem sprowadzić pastylki hematynowe, które są jedynym skutecznym i na pewno 

działającym środkiem przeciw biednicy i niedokrewności. 


Na każde zamówienie sporządzą się te pastylki osobno w Aptece pod Aniołem Stró- 
żem Adolfa Thierry w Pregrada obok Rohitsch. 


Jedno pudełko kosztuje 4 Korony. 
Każde pudełko musi być własnoręcznym podpisem wytwórcy zaopatrzone. 
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А у 1 | Ç | | | 
Bardzo przyjemne lekarstwo za,ówno dla dorosłych jak i dla dzieci każdego wieku przeciw kaszlowi i koklu- 
szowi, katarowi piersiowemu i płucnemu zaflegmieniu, .ól piersi i t. d. Uspokaja і łacodzi ból i działa skute- 


cznie we wszystkich nawet zadawnionych cierpieniach piersi i płuc — Cena flaszki franko 3 kor. 30 hal. Każda 
flaszka musi być zaopatrzona kapslą metaiową z metalową firmą. 


Sprowadzać można tylko z apteki pod Aniołem Stróżem . dolfa Thierry 
w Pregrada obok Rohitsch. 


Prawdziwe ШШШ pionki z Kastary-Sagrady ШШШ ПЕ. 


Rulon z 6 pudełkami kosztuje franka 4 korony. Mniej jak jeden rulon nie wysyła się. Zaleca się osobliwie jako 
środek ułatwiający wypróżnienie bez szkodliwych następstw. 


Zamówienia adresować należy do Apteki pod Aniołem Stróżem Adolfa 
Thierry w Pregrada obok Rohitsch. 


Dalszy ciąg na następnej stronie. = 
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DIGESTIV 


Prawdziwy angielski uniwersalny proszek do potraw i na 
trawienie 
wyrobu aptekarza A. Thierry w Pregrada obok Rohitsch. 


сма 3} ajyJSA 


| Nieprześcigniony i niedościgniony, jako środek domowy na wzmocnienie żołądka, po- 
|budzający apetyt, podniecający trawienie, odżywiający i wzmacniający ciało, wszelkie 8 
zaburzenia w trawieniu usuwający z łatwością, po spożyciu zbyt wielkiej iliości potraw ® z 
lab nazbyt ciężkich tłustych, wzdymających dań i zbyt wielkiej ilości napojów. — Działa = 
również czyszcząco na krew i zapobiega powstaniu i postępowi przeważnej części cho- R 
|rób organów trawienia. — Zażywa się ten proszek po jednej lub po dwie małe łyże- 
czki od kawy co kwadrans po każdym posiłku w szklance wody lub lepiej dobrego =. 

wina stołowego i popija się to jeszćze połową szklanki wody lub wina. — 1 pudełko š 
| kosztuje 3 korony. 


Adresować należy do Adolfa Thierry Apteki pod Aniołem 
Stróżem w pegada obok ROBIC. 


Prawdziwa angielska 


pomada na porost włosów Tannochinin. 


Przeszkadza wypadaniu włosów, ewentualnie siwieniu ich, jest nieszkodliwą i prze- 
wyższa inne PROD ори, Słoik F. 4 ког" 
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"Proszek na hemoroi dy, 


pewna pomoc, leczy i usuwa hemoroidy (krwawnice, krwotoki odbytnicy, guzy). Tylko 
do zewnętrznego użycia, bez przeszkód w zawodowej pracy. Bliższe szczegóły w prze- 
pisie użycia. I pudełko kosztuje 8 koron. 


Zamówienie, ewentualnie przekaz pieniężny proszę adresować : 


A. Thierry, Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregrada koło 
Ronhitsch. 


Aptekarza Thierry 
Balsam, Pomada centyfoliowa 


'1 inne są uznane i rozpowszechniane jako najlepsze środki domowe i dlatego też 
wszelka reklama jest zbyteczną. 


CR CB CZE 
Pisma Ferdynanda WQ 


Z pod chłopskiej strzechy. Poezye. 
Kraków. Nakł. Księgarni Ludo- 
wej. 1905. Cena K: —'50. 

Wiązanka z chłopskiej niwy. Po- 
ezye. Lwów. Nakładem Macierzy 
Polskiej. 1909. Cena K. —50. 


Tatarzy w Sandomierzu. Dwie 
legendy. Z przedmową Zygmunta 
Kolasińskiego. Tarnobrzeg. Nakł. 
Komitetu obywatelskiego. 1910. 
Cena К. — .50. 


Do nabycia W Sekretaryacie Komitetu obyw. dla 
sprawy F. Kurasia w Tarnobrzegu, ul. Kościuszki 


oraz we wszystkich księgarniach. 


KOMPLETNE 


ШШ (0 ПАШ 


ze smyczkiem i futerałem 


Skrzypce tc 
są prawdzi- 
wym 
skim wy- 
robem i cie- 
szą sięw sku- 
tek swej zna- 
komitej jako- 
ści, szczegól- 


tością i do- 
starczane są 


k z odpowied- | 
nim smyczkiem, drewnianym futerałem, kalafonią, rezerwo- | 
wym podstawkiem i stroikiem po następujących cenach, | 


Nr. 124. Dobre sposobne to gry skrzypce kompletne K. 12*—. 
Nr 126. Lepsze skrzypce o silnym tonie kompletne K. 14*—. 
Nr. 128. Lepsze skrzypce elegancko politurowane, z garnitu- 
rem hebanowym, kompletne К. 16-—. Nr. 130. Bardzo sta- 
rannie wykonane skrzypce o Silnym pełnym tonie, z garni- 
turem hebanowym, kompletne К. 20-—. 
nadają się szczególnie na podarki dla początkujących i ucz- 
niów. — Za opakowanie w skrzynce drewnianej 70 hal. — 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyła za zalicze- 
niem с. К. 

Briix Nr. 123 (Czechy). 


Katalog główny z przeszło 3000 rycin na żądanie każdemu 
gratis i franko. 


cze-| 


niejszą wzię- | 


Takie komplety 


nadworny dostawca JAN KONRAD, 


EE cza 
Najlepsze czeskie 
źródło zakupu! 


Tanie pierze 


zac 11 klgr. szarego, dartego, 
<< kor. 2—, — 1 kig. lepsze- 
go kor. 2:40, 1 klgr. półbiałego kor. 2:80, — 1 klgr. bia- 
łego kor. 4—. І klgr. białego z puchem kor. 5:10 — 1 kigr. 
bardzo dobrego, śnieżno-białego, dartego pierza kor. 6'40 
i8—, — I klgr.szarego puchu kor. 6— i 7*—, — 1 kigr. 
biał. puchukor. 10:—, najlepszy brzuszny puch kor. 12—. 


Posyła się za zaliczką, ad 5 kg. począwszy opłatnie. 


ri w dobrym, czerwonym, nie- 
Gotowa Pościel bieskini, białym lub: żółtym 
nankinie (wsypie): 1 pierzyna 180 cm. długa, 120 szer., 
zarazem 2 poduszki, każda 80 cm. dłuda, 60 cm. sze- 
roka, wypełnione nowem, szaren, bardzo trwałem pie- 
rzem, 16 Ког., półpuchem 20 kor., puchem 24 kor. Sama 
pierzyna po 10 kor., 12 kor., 14 kor., 16 kor. Sama po- 
duszka po 3 kor., 3 kor.50 hal., 4 kor. Pierzyny 200 cm. 
długie, 140 cm. szer. 14 kor. 70 hal, 17 kor. 80 hal. i 21 
kor, Poduszki 90 ст. długie, 70 cm. szer., 4 kor. 50 hab, 
5 kor. 20 hal., i 5 kor. 70 hal., Piernaty, Pościel dla dzieci, 
Роктомсе,Коійгу i Materace po najtańszych cenach. 


Wysyłka za zaliczką, od 12 kor. franco. 


Zmiana i zwrot opłatnie dozwolone, — za nieodpowiednie 
zwraca się pieniądze. — Cenniki darmo i franko. 


S. BENISCH 
w DESCHENITZ Nr. 483, Czechy. 
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NAJLEPSZE 


NASIONA 


są do nabycia 


W SKŁADZIE NASION 


III RIEDLA 


WE LWOWIE, ULICA TEATRALNA I 


Cennik główny ilustrowany wy- 
syła się na -żądanie franco. 
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| „Przewodnik* zawiera artykuły popularnie opracowane z wszelkich 


Krakowska Gazownia miejska 
Romer telefonu: Zakładu It: 6 172 — Fi M 198 — ñipi M. 345 


Koks gazowy gruby do kuźni i osuszania, łamany na opał, 


—. z dostawą w workach plombowanych, przy 
zamówieniach przynajmniej pół wagonu (25 metrycznych centnarów) 
znaczny rabat. 


< do utrwalania drzewa i smaro ia 
Smoła gazowa (ter) 59 кроме, gani 
Urządzenia gazowe pod przystępnymi warunkami 
fakże na raty. 


Sklep Gazowni i Elektrowni miejskiej przy placu Szczepańskim (Stary Teatr) 


zaopatrzony w krajowe i wiedeńskie wyroby, jako to: Świeczniki, lampy gazowe i elektryczne, 

Palniki i siatki Dra Auera, szkło, węże i t. p. Przyrządy do gotowania na gazie. Kuchenki, 

palniki, piece, kominki, przyrządy kąpielowe, przyrządy do rzemiosł do grzania gazem. 

Przyrządy do gotowania i grzania po cenach fabrycznych. Piece patentowane „Automat* 
do opalania koksem, bardzo oszczędne. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela: Dyrekcya Krak. Gazowni miejskiej. 


„Przewodnik Kółek rolniczych 


[ШИШИ rolniczo-ekonomiczne ilustrowane 


wychodzi trzy razy w miesiącu z datą 1., 10. i 20. w objętości 
co najmniej 2 arkuszy tekstu. 


Każdy numer zbroszurowany w okładce, mieszczącej liczne ogłoszenia. 


działów gospodarstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki 

gospodarcze, informacye handlowe, wiadomości o stanie i rozwoju sto- 

warzyszeń u nas i za granicą, w ogóle omawia sprawy ważne dla 
każdego rolnika. 


Prenumerata całoroczna tylko 3 K. 


Prenumeratę przyjmuje Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 
we Lwowie, ul. Kopernika 11. 


x 
Marka ochronna: = Aa ochronna: 
(U „Kotwica, D Richtera ç К _ „Kotwicaś  ") DRE 


LINIMENTUM ШРШ COMPOS, 


Zastapienie 


| # = mam 


jest niezawodnym, bóle uśmierzającym środkiem, który || polega па jego prostym sposobie użycia. Naciera się 
wskutek osobliwego jego przyrządzenia i najstaranniej jeden raz lub kilka razy dziennie bolące, zaziębione, 
dobranych materyałów, nawet przez osoby wrażliwe osłabione lub sparallżowane części ciała, poczem na- 
z pozytkiem do nacierań użytym być może. — stępuje bardzo prędko przyjemne uczucie 
Ten wielorako doświadczony Środek do- ciepła i złagodzenie cierpienia. 

mowy używanym bywa z najlepszym skutkiem Dalszą zaletą Linimentum Capsici comp. 
jako odciągające i zapobiegające, a szcze- z „Kotwicą“ jest jego niska cena: 80 hal, 
gólnie jako bóle uśmierzające nacieranie. K. 140 i 2-— za butelkę, luźno nie sprze- 
Środek ten zaleca się przedewszystkiem tym - daje się naszego preparatu; jest więc dla wszy- 
osobom, które dużo przebywają na wolnem stkich osób łatwo dostępny, to też nikt nie 
powietrzu, wystawione są na częste jego powinien zaniedbać, przy zaziębieniach 
zmiany, a przez to tez i łatwo na zazię- zrobić próbę z tym bóle uśmierzającym Li- 
bienie, a więc: ekanomom, leśniczym, nimentem. 

myśliwym, rolnikom, rybakom, górnikom, Kto pragnie nabyć preparat oryginalny, 
żeglarzom, wychodźcom i t. d., także tu- ten niech dokładnie zważa na to, czy na o- 
rystom, przed i po uciążliwych wycieczkach, pakowaniu znajduje się prawnie dla nas zare- 
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i wogóle wszystkim podróżnym, ponieważ jestrowana jako marka ochronna czerwona 
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w braku pomocy lekarskiej podaje on im „Kotwica“. Gdzie niema kotwicy, tam 


w nieszczęśliwych wypadkach i niedomaganiach naj- || mamy zawsze do czynienia z naśladownictwem. 

| Gdyby Richtera oryginalnego preparatu nie można 
było dostać na miejscu — to trzeba się udać 
wprost do 


częściej szybką і pewną pomoc. 
Wielka zaleta Linimentum Capsici comp. z „Kotwicą“, 
które słusznie uchodzi za środek zapobiegawczy, 


EAS 


Dr. Richtera apteki pod „Złotym Lwem“ 
W PRADZE. 


А. ulica €lżbiety Йг. 5 nowy. gamy Wysyłka codzienna. „к 


Dlaczego są 
Richtera kotwiczne skrzynki budowlane 


jeszcze zawsze 
„najmilszą dla 
dzieci zabawką? 


= 


° 
Bo dzieciom sprawiają zawsze od nowa wielką ucieche, że 
mogą z kolorowych kamyków ustawiać podług wzorków lub 
podług własnych planów wspaniałe budowle i ponieważ wie- 
dzą, że po otrzymaniu skrzynki dopełniającej mogą coraz 
większe i piękniejsze ustawiać budowle. Każda bowiem 
kotwiczna skrzynka budowlana może być przez dokupienie 
s«rzynek dopełniających systematycznie powiększoną, co 
przy żadnej innej zabawce nie jest możliwe; są one przeto 
najdoskonalszą i najtańszą zabawką. Prawdziwe tylko 
z Kotwicą! Do nabycia po cenie od K. 1:50 do 5'— і wyżej. 
Najlepiej wybrać podług iłustrowanego cennika skrzynek bu- 
dowianych, który chętnie przesyłamy bezpłatnie i franko. 
; Kto lubi muzykę, niech też zażąda cennika sławnych 
Ў Imperator-instrumentów muzycznych i aparatów mówiących. 


Е. Ad. Richter & Cie., 
0 2; król nadworni i SERA: dostawcy, Wiec Wiedeń, I. Operngasse 16. 16. mw 
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' Шат Rudolstadt, Norymberga, Olten, “Rotterdam, 5 St. Peter Petersburg, Пеш Jork, 215 Pearl Street. 
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Prawie pół wieku istniejąca przewozowa firma 


KARESZ i STOCKI 


Bremen, Bahnhojstrasse 29 
' 
Iprzeprawia pasazerów| | 
! 


DO AMERYKI 


SB. i 
i do wszystkich innych zamorskich krajów po bardzo nizkich cenach 
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami, wprost bez przesiadania się. 


Doskonały, zdrowy wikt. Rzetelna, uprzejma usługa. 
Podróż oceanem trwa tylko 5'/ dni, cesarskimi, pospiesznymi okrętami: 
„Kaiser Wilhelm 11“ „Kronprinz Wilhelm“ 
„Kaiser Wilhelm der Grosse“ | „Kronprinzessin Cecilie“ | X 
Korespondencya we wszystkich językach. 


Na żądanie posyła mapy i opisy, a wszelkie zapytania załatwia odwrotnie 
i bezpłatnie. 


KARESZ i STOCKI, Bremen | 
i Bahnhofstrasse 29. Al 


Przeprawa pasażerów 
tylko parostatkami 
KONCESYONOWANEGO W AUSTRYI TOWARZYSTWA 


Norddeutscher Lloyd 
z Bremen do Ameryki, Kanady 
1 wszystkich części świata. 


F. MISSLER, Bremen, Bahnhofstr. 30. 


ва Bliższych wyjaśnień udziela się bezpłatnie. mW 


(7 się chce przyjemnie i EAT ETC EE TE zabawić, 


| Pa niechaj kupi sobie Б A francuski 
n 
2 


który gra jak prawdziwa orkiestra, Śpiewa 
i mówi wyraźnie i głośno, jak żywy człowiek. 
Gra bez zmiany igły, szafirem. Płyty nie niszczą 
się i grają zawsze równie czysto i głośno. 
Pieśni ludowe, narodowe, komiczne. 


Co miesiąc nowe zdjęcia. Obiite źródło 
dochodów dla czytelń, kółek, gospód i t. d. 
Naprawy we własnej pracowni. Ceny niskie. 


Bracia Pathé w Paryżu, "удае" 


лш GRUDZIŃSKI i T BERGER ку, ostre s 2501450 


` ЗО ulica Szewska L. 10. Żąda jeie cenników darmo i opłatnie 
— = 
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(оа Niemców nic nie kupuję! | [ ji i | ' | | | 


lg 
R. Pawłowski 
Dostawca Związku Urzędników Państw. W _ © 
ojnara 


w ODBC Rynek 18 
W KRAKOWIE, 


poleca ulepszone 
SINGERA MASZYNY 

ulica Szewska L. 20, 
poleca w wielkim wyborze 


Sdo szycia i haftu 


oraz oryginalne 
amerykańskie, 
wypróbowane 
przez halciarnie 
„i pracownie- kra- 
| wieckie i uznane 
С Za najlepsze. 


dzieła powieściowe, history- 
czne, naukowe, wydawnictwa 
ludowe, kalendarze i t. d. 


Niezrównane w szyciu i niedoścignione w haiie, Katalogi darmo i opłatnie. 


\ Cenniki rozsyła darmo i opłatnie. JI 


